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 Prezentowane materiały źródłowe powstały podczas realizacji 
warsztatu twórczego pt. „Dekonstrukcje tożsamości”. Obejmują 
wypowiedzi uczestników zarejestrowane cyfrowo podczas trwania 
warsztatu oraz zdjęcia wykonanych prac plastycznych. Celem ich 
prezentacji jest stworzenie zainteresowanym badaczom możliwości 
nowej ich interpretacji, a także twórczego skorzystania zgodnie z 
posiadanymi kompetencjami1.  
 Warsztaty odbyły się w trzech edycjach obejmujących osiem 
spotkań. Wzięło w nich udział łącznie 104 osoby dorosłe.  
Kontekst dla powstawania prac i wypowiedzi tworzył warsztat 
twórczy, dlatego w części pierwszej zaprezentowano treści treningów 
wyobrażeniowych, które określały problematykę podejmowaną w 
każdym spotkaniu warsztatowym.  
 
 
                                                          
1 Obszerne fragmenty wypowiedzi oraz prace uczestników zostały zamieszczone w 
monografii: E. Józefowski, J. Florczykiewicz, Warsztat twórczy jako okazja 
rozwoju podmiotowego w przestrzeni sztuki, Wrocław 2015  
 Część I 
WARSZTAT TWÓRCZY „DEKONSTRUKCJE 
TOŻSAMOŚCI”.  
(Treningi wyobrażeniowe) 
 Spotkanie pierwsze „Kiedy pierwszy raz stałem się sobą” 
 Połóż się lub usiądź wygodnie. Zamknij oczy.  
„Przypominam sobie wczesne dzieciństwo. Przypominam sobie 
kiedy dzieci zaczynają rysować koło. Przypominam sobie postać 
głowonoga, która zaopatrzona jest w wiele atrybutów sugerujących, 
że w centrum świata jest nowa osoba posiadająca usta, oczy, uszy, 
nos i niezbyt duże ręce i nogi. Te atrybuty są w relacji do silnego 
smakowania świata zmysłami przynoszącymi dziecku nowych 
doznań i zaspokajających jego potrzeby. Nadal chcę smakować 
świat. Niewiele/u z nas pamięta ten czas, gdyż mamy wtedy około 
trzech lat. Nie martwię się, jeśli tego czasu nie pamiętam - tylko 
niektórzy mogą to pamiętać. Staram się jednak przypomnieć sobie tę 
najwcześniejszą chwilę, dzień, sytuację, w której stwierdziłam/em po 
raz pierwszy świadomie, że jesteśmy sobą. Kiedy i w jakich 
okolicznościach się to stało. 
Pomyślę o tym chwilę. Staram się przypomnieć sobie tę sytuację. 
Teraz wyobrażam sobie białą płaszczyznę obrazu. Na tym obrazie 
pojawia się kropka, kula, trójkąt, kwadrat, plama, bądź inna dowolna 
forma, która reprezentuje moją osobę. Forma, która najpełniej mówi 
o mnie i jest najbardziej adekwatna dla wyrażenia tego z czym się 
utożsamiam. 
Wyobrażam sobie obraz, który przedstawia tylko tę formę. W 
której części obrazu znajduje się ta forma, jaki ma kolor, wielkość, a 
jaki kolor ma tło.” 
 
 
Spotkanie drugie „Wszystko czym jestem teraz” 
 
„Wyobrażam sobie, że patrzę na przepływającą rzekę. Patrzę na jej 
nurt stale przypominający mi o upływie czasu. Woda płynie i 
wszystko się zmienia. Byłam/em dzieckiem, nastolatką/kiem, 
uczennicą/uczniem, studentką/em. Teraz jestem osobą dorosłą. Do 
czego dorosłą? Kim jestem dzisiaj? Co robię? Jaki mam zawód? Czy 
zawód to ja? Czy to co robię to ja” „Kim jestem?. Co mnie tworzy. 
Jakie obrazy i wyobrażenia mnie budują oraz moje wyobrażenie 
siebie. 
Czy mój obraz to moje ciało odbite w lustrze? Czy moje 
wyobrażenie siebie potrzebuje mojej cielesności. 
Odpowiadam sobie na następujące pytania: 
Czy bardziej jestem ciałem czy umysłem? Czy ciało i umysł 
wspólnie mnie tworzą? Jakie aktywności uprawiam, czym się 
zajmuję, co mnie zajmuje?” 
Spotkanie trzecie„Coś co krąży między nami” 
 
„Urodziłem się i od tego dnia świat się rozpoczął. To niemożliwe, 
że był wcześniej. Czy to prawda? Co z tego, że wiem o innych 
czasach i innych kulturach. To mogą być ciągle inne i nowe 
informacje. Czytam o poprzed281 Warsztat twórczy jako forma 
działania artystycznego nich mieszkańcach ziemi, oglądam 
pozostawione przez nich ślady. Słucham muzyki z innych epok. A 
jednak jestem teraz i tu i czuję tylko swoje czasy. Co to znaczy czuć 
moje czasy - co krąży w nich z tamtej przeszłości? Moim życiowym 
doświadczeniem jest tylko czas mojego życia. Wiem dużo o wszech-
świecie, o innych planetach i o historii planety, na której mieszkam. 
Wiem też dużo o historii narodu do którego należę.” Co z tego 
wynika dla mojej identyfikacji siebie? Jaki jest mój stosunek do 
innych istnień?” 
 
Spotkanie czwarte „Najbardziej optymistyczna wersja mojego 
istnienia - moje dążenia i cele” 
 
„Wyobrażam sobie miejsce najpiękniejsze dla mnie, raj dla mnie, 
miejsce mojego schronienia, imaginacji najpiękniejszego 
wyobrażenia o tym, co chcielibyśmy, aby nas spotkało. Kraina 
szczęśliwości. Najbardziej optymistyczny wariant mojego istnienia 
pojętego tak jak chcę? 
Co w takim miejscu robię, kogo tam ze sobą zabieram, z kim się 
tam spotykam? 
Wyobrażam sobie najpiękniejsze miejsce we wszechświecie. 
Gdzie to jest? Co znajduje się w tej przestrzeni, w tym obszarze? Co 
ja tam robię?” 
 Spotkanie piąte „Mój prawdziwy życiowy zysk, moja prawdziwa 
wartość” 
 
„Wyobrażam sobie co zrobiłbym gdybym wygrał 10 milionów 
złotych. Przyjemnie jest pomyśleć na ten temat. Co jest jednak dla 
mnie najcenniejsze? Jaka istnieje najcenniejsza rzecz na świecie? 
Wyobrażam sobie najcenniejszą rzecz na świecie. Staram się to 
zapamiętać. 
Najwartościowsze - czy jest tożsame z najcenniejszym? Czym jest 
wartość niezaprzeczalnie najistotniejsza dla mnie. Czy da się ją 
posiadać i jak? Czy jest tylko hipotetycznym, akceptowanym dla 
naszej świadomości, wygodnym pobożnym życzeniem, 
intencjonalnym złudzeniem?” 
 Część II 
WYPOWIEDZI  UCZESTNIKÓW DOTYCZĄCE 
TWORZONYCH PRAC 
 Zestaw pytań zadanych Uczestnikom po zakończeniu warsztatu: 
1. Czy odczuwasz związek emocjonalny z pracami, które 
wykonałeś podczas warsztatu? 
2. Czy pokażesz prace Twoim bliskim i czy sądzisz, że Oni 
domyślą się co zostało w nich przedstawione? 












Pierwsze doświadczenie siebie to był strach, paniczny strach, 
ponieważ ja w tym łóżku spałam u mojej babci. Łóżko było z 
ogromnymi pierzynami i ja się straszliwie bałam, siedziałam pod 
tymi pierzynami, pot się ze mnie ciurkiem lał i to jest takie pierwsze 
moje coś, co pamiętam z życia, strach, że się bałam wyjść z tych 
pierzyn. Chociaż moje dzieciństwo było dla mnie takim Edenem, 
szczęśliwością, ten wczesny okres, Te listki za łóżkiem to są kalie, 
które rosły u babci na oknie. Babcia była moim takim dobrych 
duchem, opiekunem. A te słupki, to są słupki, które stały u babci 
przed domem, ja całe dzieciństwo przed tymi słupkami siedziałam i 
gdzieś tam w mojej głowie są, a teraz do mnie wróciły (fizycznie, bo 
są w Niebowie) One do mnie wróciły, a ja wróciłam do tego 
dzieciństwa, bo ten konik symbolizuje to wszystko, co teraz jest dla 
mnie ważne i wokół czego się moje życie kręci. Powiem jeszcze o 
tych ikonach, może nie ikonach, ale obrazach. Te obrazy, bo ja z 
jednej strony miałam takie jasne dzieciństwo u babci, a z drugiej 
strony babcia była osobą bardzo wierzącą i całe to mieszkanie jej 
było obwieszone bardzo dużą ilością obrazów i wśród tych obrazów 
tam rosłam i oczywiście odmawiałam z babcią te wszystkie modlitwy 
i babcia wieczorem zamiast mi czytać bajki, to czytała mi Żywoty 
Świętych i pamiętam jak mi to utkwiło, te wyrywane piersi św. 
Dorocie, czy smażenie na grillu św. Wawrzyńca, i to było takie 
niesamowite zderzenie, ten świat o którym mi babcia opowiadała. 
 
dzień 2 
To jest moje centrum świata, coś wokół czego się wszystko kręci i 
bardzo cieszę się, że odebrałeś, że to są kamienie, a nie kartofle, bo 




Mam nadzieję, że się nie rozkleję; dziś rozwaliła mnie sesja 
przedmalarska; jak mówiłeś o przeszłości to ja mam szajbę o 
przeszłości, bardzo ją przeżywam, bo ona we mnie bardzo siedzi. 
To jest historia konkretna. W Niebowie chcę stworzyć miejsce 
mityczne, ale ono leży pośrodku linii frontu. Są tam okopy gdzie 
były wojska rosyjskie, z drugiej węgierskie; zawsze jak tam 
chodzę, widzę tych młodych chłopców, jak tam wtedy siedzieli w 
okopach i bali się śmierci. Niedaleko Niebowa jest cmentarz 
żołnierzy z I wojny; myślę o żołnierzach, jest mi ich żal, że 
polegli podczas wojny, wbrew naturze; Ci ludzi widzieli to niebo 
jak siedzieli w okopach; na papierze są rozkazy, i kości, które lezą 
na ziemi 
Ja na koniku to mój wymyślony mój Eden; 
 
dzień 4 
Odmówiła wypowiedzi  
 
dzień 5 
Chciałabym dzisiaj wrócić do tematu dzisiejszej “lekcji”, wartości i 
cenności. Więc to co najważniejsze dla mnie i najcenniejsze, to 
ludzie z którymi jestem. Ci ludzie są w tej studni. Jak się potrzebuje 
tych wartości, to się bierze wiadro i się czerpie te wartości ze studni, 
To jest studnia bez dna, więc mogę czerpać i brać ile dusza 
zapragnie. Wszystko tak jest. Studnia z wartościami. A z cennością 
jest tak, że dla mnie drogocenny jest samochód, bo muszę dużo 
pieniążków na niego uzbierać, ale generalnie z cennościami jest tak, 
że rzeczy cenne nie są dla mnie wartością, raczej fascynuje mnie 
proces rozpadu rzeczy materialnych. To co widzę, że było czymś, a 
jest teraz ruiną. Jest to dla mnie jakaś przygoda, by te ruiny podnosić. 
Zresztą opowieść o tym, co robi pan Jaworek (właściciel winnicy)  
sugeruje, że takich wariatów jest dużo na świecie.  
Teraz dopiero zobaczyłam, że ten koń..., tamten był w lewo, ten jest 
w prawo. One się tak spotykają, jeden otwiera, drugi zamyka ten 
cykl. A niebieski jest z przekory, żeby nie był ciągle ten czerwony. 
 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
odp. 3 i 1: Po pierwsze bardzo mi odpowiadały warunki do 
twórczości. Jestem nakarmiona, wyspana itd. To wszystko powoduje, 
ze mogę sobie bez nerwów pracować. Trudno robiąc jakąś pracę, 
szczególnie w stanie pobudzenia wizualizacją, żeby nie być związaną 
emocjonalnie, bo jednak  te emocje się tam porusza i na tym etapie 
mi zawsze tam coś porusza, natomiast później zostaje już taka 
techniczna praca po prostu z tym pomysłem, człowiek idzie przez te 
rafy formy. Ja się czuję związana bardzo emocjonalnie, tym bardziej, 
że ten wyjazd mi uświadomił jak bardzo jestem związana z tym 
Niebowem, nie emocjonalnie, ale wizualnie, jak mi się te rzeczy 
prosto malowało, ja wiedziałam jak się ten cień na okienku układa, 
jak to się załamuje, te deski. 
Odp. 2: Będą wiedzieć. Ci co byli w Niebowie, to będą wiedzieć. Nie 
będą mieli problemu z odczytaniem tematu. 
 
2.I.1.P Anna Tomasik 
 




Bluzka pochodzi z takich najwcześniejszych zdjęć jakie mam. Mam 
może, tam, półtora roku, dwa latka, gdzie już stoję, chodzę i bardzo 
mi się ona kojarzy ze mną najmniejszą. Pamiętam siebie z takiej 
przestrzeni nad stawem wśród tataraku, tam gdzie nie mogłam 
chodzić. Ponieważ wychowałam się na wsi to był taki teren zakazany 
dla mnie. Ten prosiaczek, który się tu pojawił, to był taki prosiaczek 
odrzucony przez mamę, on ledwo dychał, nie wiadomo, co z nim 
było i potem zdechł i ja go zobaczyłam pod króliczymi klatkami i to 
było dla mnie takie przerażające, co zobaczyłam, że tak dorośli 
zrobili, wyrzucili tego prosiaczka. I tego prosiaczka zakopałam w 
ziemi nad tym stawem. To było bardzo wcześnie, może miałam 3 lata 
najwięcej. Jednocześnie jest tu serce. Ta nitka, która wiąże to 
wszystko, ona idzie od bluzeczki, jakby spadła niżej, to by się 
zacisnęła na szyi trochę, tak też było mi duszno trochę, czułam takie 
osamotnienie w dzieciństwie. Zaczęłam wtedy czuć siebie, 
rejestrować, gdzie jestem, wiedziałam, że ja jestem ja, a ktoś inny 
jest kimś innym. Ten prosiaczek to takie nawiązanie do porzucenia 
mnie, bo mnie podrzucali tak gdzie bądź, nie wychowywałam się w 
patologicznej rodzinie, ale te obowiązki dorosłych wtedy, byli zajęci 
sobą, więc uważali, że mogą mnie gdzieś pozostawić. To też 




Na tych warsztatach miały być psy i suki, ale jeszcze ich nie 
namalowałam, ale muszę znaleźć dla nich formę. Jeśli chodzi tutaj o 
samą warstwę znaczeniową, to jest to bluzka, która jest też moim 
ciałem. Jest pępek, cienie na brzuchu. Nie mam tej bluzki tak 
naprawdę. To serce, dlaczego jest inne, bo jest bardziej uduchowione, 
zaczepione w świecie duchowym, a nie fizycznym, nie organowym. I 
tam jest taki łącznik pomiędzy dużym, a małym serduszkiem, 
chciałam, żeby było prosto i infantylnie, bo ja bardzo prostotę cenię. 
Teraz mam taki stan dużej równowagi i to co być może jest pod tą 
bluzką, która nie jest bluzką, jest bardzo spójne. Bardzo mało jest 
teraz we mnie takiej pozy, chcenia bycia kimś, kim nie jestem. 
Dlatego ta skóra jest bluzką, a bluzka skórą, takie wszystko dosłowne 
i wprost. Te serduszka to elementy dekoracyjne, lubię takie dekory, 
rytmy. W pierwszej pracy były ziarenka różowe.  
 
dzień 3 
To kolejny ubiór, chociaż, ten środkowy obraz jest bez ubioru. To co 
mi ciąży, to co mnie i rozwinęło i zablokowało, to jest 
Chrześcijaństwo. Cała rzecz związana z wiarą, z ogromnym 
poczuciem winy jakie miałam właśnie w związku z wiarą. I wszelkie 
takie historie życiowe, które mi się przydarzały, były właśnie bardzo 
osadzone w tym poczuciu winy Chrześcijańskim. Nie byłam do 
końca zdolna kreować mojej osoby, w związku z silną ingerencją 
jakiegoś takiego systemu. Jednocześnie bardzo lubię całą ikonografię 
religii katolickiej, wszystkie symbole, przestrzeń kościoła, wszystko, 
co jest związane z kościołem jest mi bardzo bliskie przez sztukę i 
dlatego tez pojawia się tutaj ta metka, ja taka marka tego zjawiska. 
Do tego są jeszcze takie elementy kulturowe, które się pojawiają w 
przestrzeni tej z tyłu, czyli takie meandry, coś związane może z 
antykiem, z kultura ogólnie, z cywilizacją. To jest taka tapeta po 
prostu, ładna tapeta. 
 
dzień 4 
Sukienkę maluję. Typowo pretekst do takiego spotkania kolorów. 
Forma tez jest istotna, bo przez tę formę kolor nabiera mocy. Bez 
formy kolor nie istnieje. Ta sukienka jest moim pozytywnym 
nastrojem i dlatego tę sukienkę dzisiaj wybrałam. Zmieniłam paletę, 
bo w tamtych obrazach obracałam się w obrębie takiej alizaryny 
ciemnej, różowej i ultramaryny, fioletów, bieli, ale teraz wyszłam z 
tego. Jest pomarańcz, kobalt, który też uwielbiam i ugier jasny, który 
ładnie pracuje z kobaltem. Jestem też podobnie ubrana dzisiaj. Od 
niedawana zaczęłam się tak ubierać. Tak się cieszę, że to się tak 
odmieniło, że te barwy, że mam taką większą ochotę żeby malować, 
bo jak nosiłam czarne rzeczy to w ogóle nie malowałam. 
 
dzień 5 
Ja tutaj jestem, to jestem ja. Dla mnie największą wartością jestem ja 
sama, ode mnie się wszystko zaczyna. Jeśli ja nie cenię siebie, nie 
jestem dla siebie ważna, to nikt inny nie będzie ważny. Jeśli ja mam 
miłość do siebie, to będę ją miała dla kogoś innego. I to jest bardzo 
ważne dla mnie, to ja jestem tym ciałem, nie jestem już pretekstem, 
wybiegiem, jakiegoś ubrania. To co jest tam jeszcze fajne, to są te 
ludzkie odczucia w tym czajniku, radość ze wspólnej herbaty, 
muzyka, dużo kolorów. W torebce takie wszystkie istotne rzeczy, 
które trzeba ze sobą mieć, szminka, maskara, ale najważniejsze jest 
to że najbardziej wartościowa dla mnie jestem ja. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
Ja jestem w bardzo dobrej sytuacji jeśli chodzi o życie prywatne, ale 
ciągle mi brakowało tej mojej pasji, koloru, obrazów, malowania i 








Eugeniusz: No dobra, ale ci ludzie to są żyjący ludzie? 
Rafał: Myślę, że tak, po części. Na pewno. Tylko są tacy 
niedopowiedzeni, niedokończeni. To tylko jakiś moment procesu, on 
ciągle trwa. To są inni ludzie, nie ja, może nawet nie ludzie, ale jakaś 
taka nieświadoma część życia, z pogranicza snów, albo czegoś 
takiego. Nie do wyjaśnienia racjonalnie. Trudno zinterpretować. To 
jest gdzieś w pokładach podświadomości, do której się nie dociera. 
Nie mam koncepcji, bo pierwsza jaką miałam, to mi się nie podobała. 
Potem pojawiła się ta i wszystko zaczęło się tworzyć. Zdaję się na 
intuicje. 
 
Ja nie pamiętam takiego swojego wczesnego bardzo dzieciństwa. 
Podczas wizualizacji miałem problemy z lokalizacją, jednak jak tak 
patrzę na to z perspektywy czasu, to na ten obraz składają się 
właściwie bardzo silne czynniki. Moje dzieciństwo, to było potworne 
bagno, pełne obrazów, których dziecko nie powinno oglądać, przed 
którymi ojciec bronił mnie zabierając mnie z tego syfu do drugiego 
dzieciństwa, które było takie sielankowe, czyli sianokosy, obiad, ale 
zaraz znowu było to drugie. Tak, że gdzieś te dwie strony się zawsze 
przewijały. I to mnie nauczyło myśleć, informacje przetwarzać na 
obrazy, to była taka forma obronna, znajdowałem równowagę między 
jednym, a drugim światem. A motyw ludzi, drzwi i okien towarzyszył 
mi przez cały czas, był oczywiście modyfikowany, czy rysowałem, 
czy malowałem, i zawsze jest ten motyw dwóch stron, pewnej 
alternatywy, widoku, że tam może coś być, ale tak naprawdę nie 
wiadomo co. Po pewnym czasie, gdy sobie życie już poukładałem, to 
mogę bezpiecznie balansować między nimi, między tymi dwoma 
światami. Tylko że poznałem w sumie te dwa światy i jeden jest 
bardzo piękny, natomiast ten drugi jest bardzo nieobliczalny. Jest to 
dla mnie ciężkie, żeby to opowiedzieć, nawet teraz, dla mnie jako 
osoby dorosłej. To na pewno zaważyło na tym, spowodowało pewne 
rozdwojenie, które teraz oczywiście już współgra, ale pojawia się 
jako taki motyw, czyli stąd pojawiają się postaci, które wchodzą, czy 
wychodzą. Nie zawsze są negatywne, ale zawsze jest taka dziura w 
słońcu. Te postaci to różne postaci, nie jedna powielona, żebym ja 
widział, że nie znikają. Gdybym umiał malować, to każda z tych 
twarzy byłaby w jakiś sposób dopracowana. 
 
dzień 2 
Jak się przyjrzysz to tu jest taki dymek, a to są bańki kościane. 
Zrobię to zaraz niebieskie, żeby było widać.   
To wygląda jak lupa, ale to miało być takie do dmuchania baniek. Ale 
nie mam wprawy w malowaniu. Ja dzisiaj jestem liskiem, cały dzień 
dzisiaj byłem, do kolacji będę. To chodziło o to, że porzucając ten 
stereotyp, że chytry i cwany z bajek, to lis jest w sumie ciekawym 
stworzeniem. On się integruje ze swoją rodziną, ze swoimi małymi 
liskami, do tego ma jeszcze 5 wyjść z domu, zimą potrafi być 
paskudny i wyleniały. To miała być taka metafora. Ci ludzie nie mają 
ubrań, oni są tacy, to jest krucha struktura, oni są stworzeni z 
powietrza, czegoś może bardziej podobnego do mleka. Ten lisek 
dmucha w ta niby lupę i stwarza tamtą strukturę. Te bańki latają, a 
potem opadają, nie pryskają, tylko się gdzieś później rozchodzą. Ten 
lisek jest takim mini mistrzem iluzji. 
 
dzień 3 
Ja trochę przegiąłem z tym malowaniem dzisiaj, zapędziłem się i 
interpretacja została jakieś 4 godziny w tyle. Te trzy postacie, one są 
specjalnie tak zrobione lalkowo, troszkę tak karykaturalnie, ale nie w 
tym rzecz. To są trzy postacie, które jedna komunikuje, ze słyszy, 
druga, że widzi a trzecia, że mówi, tak że to zaprzeczenie tego „nic 
nie słyszę, nic nie widzę, nic nie mówię”. Są rozebrane i nie mają nic 
do ukrycia. To nie miała być jakaś masakra taka z ubojni, tylko jeśli 
tak wyszło, jeśli pomaluję jeszcze paręnaście lat to się poprawię. I to 
jest krew, ale krew, która jest życiem i ona się formuje, więc oni są 
zawieszeni na stelażach, w jakiejś przestrzeni, która tworzy się z 
mówienia, z widzenia, ze słyszenia, tworzy się rzeczywistość w jakiś 
sposób. Musze też dodać, że większość tych rzeczy, które, jeśli już 
muszę, czy rysuję, czy maluję, mam problem z interpretacją ich. 
Gdybym wiedział co robię w tym czasie kiedy to robię, to byłoby 
może łatwiej, więc trudno o interpretację w tym momencie. To zależy 
od patrzącego, jak on to zinterpretuje. Pierwotnie to miały być całe 
postacie, one miały być serdecznie i uśmiechnięte i każda z tych 
postaci miała mieć garnitur, bo to miało być moich 3 
najwspanialszych przyjaciół, których bardzo kocham, no ale 
stwierdziłem, że nie ma potrzeby, żeby ich teraz malować. A poza 
tym było daleko do stolika po farby i ograniczyłem się do tego, co 
miałem pod ręką. A sam błękit i to, że nie ma czerni, to dlatego, że 
bardzo kusił mnie ten błękit, to, że jest takim kolorem bardzo 
apetycznym, pogodnym, milusim. Więc pomyślałem sobie, zrobiłem 
to wbrew sobie, nie lubię niebieskiego, od razu to sprostuję. 
Wystarczy, że niebo jest niebieskie. I tu bąbelki krwi są, ale takie w 
pozytywnym znaczeniu. One się kształtują cały czas. To jak się 
patrzy na przykład na krew, krople krwi, które są zanurzone w cieczy, 
jak one wirują, łącza się i rozdzielają, coś tam tworzą. Tak można by 
to wyjaśnić.  
 
dzień 4 
To jest nora lisa, tylko, że ona jest taka nowoczesna jest 6 wejść, 
tylko będę musiał to jeszcze poprawić. Ja zawsze lubiłem kolory, ale 
byłem oszczędny. Przez to, że maluję zacząłem z nich korzystać. Nie 
mam jakiegoś takiego faworyta wśród kolorów bo dopiero 3 dzień 
maluję. Znowu jest lis. Dzisiaj postaci nie były potrzebne. 
Zamalowałem lisa, bo on ma inaczej wyglądać. Nie ma tych postaci, 
bo rozmawialiśmy o miejscu. Lis to ktoś kto sobie tutaj siedzi i się 
niczym nie denerwuje. Chciałem go namalować tu żeby..... Nie 
wszystko mi się dzisiaj udało. Ale z kolorów jestem zadowolony. 
Przestrzeń daje teraz poczucie spokoju, nie jest klaustrofobiczna z 
założenia Chciałem żeby ten domek był taki nowoczesny. 
 
dzień 5 
Interpretacja jest stosunkowo prosta. Jest tu wszystko co jest 
potrzebne i na tyle, na ile jestem to wyrazić pędzlem, na tyle jest to 
wyrażone, jest kolor, jest przestrzeń, jest ta góra, dom, gdzie mogą 
wszyscy przyjść. To jest specjalny dom. Ma część dla osób 
najbliższych, czyli wieża i dom dla podróżnych, przyjaciół. Druga 
część domu jest po drugiej części. Dom jest rzeczywiście na zboczu 
góry. Ta góra nie jest aż taka bardzo wysoka, bo zawsze można się 
troszkę pomęczyć i na nią wejść, ale też można zejść na dół i 
popatrzeć na wszystko z innej perspektywy, jeśli ktoś przestał czuć 
się pokorny wobec życia. Jest też błękit, który jest wielkim błękitem, 
ten który jest nade mną, on daje poczucie przestrzeni. Jest też postać 
liska, ale ona została wygenerowana nie dlatego, że miałem takie 
tutaj ciśnienie na to, ale dlatego, żeby podkreślić tą lekkość, że wcale 
nie musimy wchodzić pod górę, czy schodzić na dół. Czasem 
możemy sobie polatać. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
Odkryłem kolory, fantastyczną zabawę z kolorami. Przekonałem się, 
że w jakiś sposób mogę zobrazować w jakimś procencie moje 
wyobrażenia dotyczące moich nastrojów, miejsc, odczuć. W miarę 
możliwości technicznych. Te 5 prac jest o mnie, z pewnością tak. 
Wyróżniam tą pracę, bo podoba mi się kolorystycznie, a tu gdzie są 
postaci to wynikają one z tematu który podejmowaliśmy i wtedy 
pojawiały się elementy symbolizujące emocje, czy przekładały się. 
Emocje: cały mix emocji to był. Na pewno nie z pogranicza horroru, 
ale w formie pewnego oswojenia się.  Nie chciałem nikogo 
szokować.  
Nawet jeśli jestem odbierany jako luzak, to wszystko to jest...., ale 
jestem osobą, która potrafi być zdyscyplinowana, musi być taka. 
Można być też zdyscyplinowanym podczas pewnego procesu. 
Można czasami dać sobie odpocząć od wchodzenia i schodzenia. 
Lubię żyć w zgodzie ze sobą, lubię wszystko w sobie od próżności i 
dobrze. To najwyższy czas żyć w zgodzie ze sobą. Jestem czasem na 
luzie, a czasami nie. 
Ta praca ma spokój, niepokój i to jest zawarte w kolorach. Tu miały 
być postaci, ale postanowiłem ją jednak tak zostawić. W każdej z 
tych prac zmierzałem do tego, żeby znaleźć tą odpowiednią 
przestrzeń i zaakcentować ją kolorem. 
Wszystko wiąże się w tym momencie z narzuconym tematem. Nie 
wziąłbym pędzla do ręki, gdyby nie to, ze Eugeniusz powiedział że 
mam coś namalować, ale tu było konkretnie co mam namalować. Tu 
była w tych pracach ironia, drwina. Ja jestem poważną osobą. 









Bardzo pamiętam moment, gdy dano mi do zrozumienia, że mam coś 
do powiedzenia światu. Wtedy poczułam się bardzo dobrze. Miałam 
wtedy 3 lata i mój tata wpadł na pomysł, żeby nagrać mój śpiew, 
wykonania piosenek, które mam do dziś. Na takim szpulowym, 
fajnym magnetofonie starym i to było takie wielkie przeżycie. 
Śpiewałam kilkanaście zwrotek różnych kolęd i piosenek. Do tego 
stopnia fajnie śpiewałam, że jak po latach odtworzyłam tę kasetę, to 
byłam naprawdę zszokowana, że kolęda „Do szopy” ma więcej niż 
jedną zwrotkę. Ale pamiętam jak czułam się dumna z siebie, 
dowartościowana, że tato pozwolił mi na taką publiczną 
demonstrację rodzinną. W ogóle sobie uświadamiam, że moje życie i 
ja jestem takim właśnie liściem. Cały czas przymkniętym. Nie 
potrafiłam odnaleźć ciepłej zieleni, a bardzo potrzebowałam tego 
koloru, bo całe moje życie jest ciepłe. Na swojej drodze spotykam 
ludzi, którzy czasami są w stanie mnie rozwinąć trochę, a czasami 
zwinąć. I mój rozwój też nie jest taki, że ten mój liść się rozwinie do 
końca, ja mam poczucie, ze on się zawsze zwija i rozwija, ale czuje 
się bezpiecznie w tym stanie, bo wiem, że nawet jak się zwinę to 
znajdzie się ktoś, kto mnie rozwinie. 
 
dzień 2 
Dziś się czuję świetnie jeśli chodzi o temat. Jest on dla mnie jasny. 
Jasne jest to kim jestem. Bezpiecznie się czuję w tym miejscu w 
którym jestem i tym kim jestem. I bardzo czuję się wertykalnie i 
horyzontalnie. Ja jestem tym błękitem, bo tak się czułam rano, na 
starcie. W całym moim życiu są inni ludzie, każda plama to inni 
ludzie, a ja jestem w środku. Jestem tym, co mi ktoś daje lub tym co 
ja daję. To są ludzie, promieniują w moim kierunku. Tutaj chcę 
jeszcze zrobić promieniowanie odgórne, czyli “boże”, no bo dlatego 
jestem. Myślę, że to co posiadam jest częścią planu, który realizuje. 
Jest jeszcze wszystko ważne, co jest poza granicą, którą rysuję, czyli 
obcowanie tych wszystkich, których już nie ma.  
Podeszłam dzisiaj na starcie bardzo infantylnie. Zaczęłam od nieba, 
które dzieciom kojarzy się z błękitem. W pierwszym odruchu miał 
być to błękit. 
Chciałam, żeby wszyscy wiedzieli, że to jestem ja, ta błękitna, a tu są 
wszyscy ludzie, którzy mnie otaczają, bo zakładam, ze nie żyjemy 
jednak w izolacji. Są ludzie, którzy promieniują, chociaż są małymi u 
mnie punktami, ale promieniują bardzo wyraźnie i są też duże 
punkty, które promieniują mniej. Są takie, które promieniują 
negatywnie i są takie, które promieniują pozytywnie, ale wszystkie są 
dla mnie ważne. To będzie jedna linia, ta ludzka, a tą drugą, która nie 
wiem, czy uda mi się narysować, jest ta druga linia, ona jest tym, co 
dla mnie ważne, bo bardzo jest dla mnie ważna wiara. I czuję 
obecność Boga bardzo naturalnie, to nie jest dla mnie abstrakcja 
daleka, tylko ja to czuję cały czas. Myślę więc, że pomysł na to 
promieniowanie, na moje życie był bardziej odgórny. A na dodatek 
promieniowanie i sens naszego życia jest uzależnione od tych na 
dole, których już nie ma. To też jest takie dziecięce na zasadzie 
piekło-niebo. Zakładam, że oni są wśród nas.  
No i bawię się kolorami, każda plama jest inna, tak jak każdy 
człowiek jest inny. Ja wyjątkowo będę na niebiesko 
Praca nazywa się „ja niebieska” i bardzo żałuję, że jeszcze nie ma 
takiej technologii fotografowania mózgu, bo w momencie, gdy 
Eugeniusz zadał pytanie o to, kim jestem, to ja od razu miałam 
gotową odpowiedź, tak pełną, że chyba nigdy w życiu nie byłam tak 
rozentuzjazmowana jak ta dzisiaj praca plastyczną. Poczułam się jak 
totalny wulkan energii, który może niekoniecznie się tu przeniósł ale 
jednak. Mianowicie, ja niebieska, ja jestem tym jedynym punktem 
niebieskim, który jest tu. Jednocześnie cała praca jest błękitna, co też 
jak się okazuje jest istotne. Dokładnie wiem kim jestem i mam takie 
poczucie, ponieważ mam odczucie istnienia wertykalnego i 
horyzontalnego całkowicie i otwarcie. Jestem tym, czym zostałam 
stworzona. Stwórca i Bóg na co dzień jest dla mnie kimś bardzo 
bliskim, czuję jego oddziaływanie i to jest ta sfera. Moje życie jest 
częściowo zaprogramowane, ja nie miałam tutaj nic do powiedzenia 
w sensie kreacji. Ale jednocześnie całe moje życie jest interakcją 
wszystkich elementów, ale dla mnie te elementy to żywi ludzie, 
których jestem częścią. Tych wszystkich, których spotykam na 
swojej drodze, mam nadzieję, że oddziałuję na nich tym, ile jestem w 
stanie dać z siebie, ale z drugiej strony każdy daje mi coś i dlatego 
starałam się, żeby każda ta plama była inna i promieniowała. I 
promieniują, czyli te interakcje zachodzą w różny sposób, niektóre są 
intensywne, jak ten kolor czarny. I nie znaczy to, ze one koniecznie 
do mnie dochodzą w stopniu intensywnym. Czasami są ludzie, którzy 
są bardzo niewidoczni, ale promieniowanie maja bardzo istotne, one 
do mnie docierają i mnie tworzą, kreują, jestem częścią wszystkich, 
których spotykam na swojej drodze. No i w tej drodze jest jeszcze 
płaszczyzna, która jest w symbiozie z górą- dół, to są ci, których już 
nie ma tutaj, ale ja też odbieram wszystkich którzy odeszli bardzo 
bezgranicznie. Oddziałują na wszystkich ludzi, w tym na mnie, czyli 
promieniują, są tu obecni. 
 
dzień 3 
Czerwień, kolor, który ma być dzisiaj moją siłą napędową i to miało 
być moją największą dzisiaj zmianą. To tło dotyczy zmian i ta strona 
zewnętrzna to te zmiany, pęd świata, o którym Eugeniusz mówił oraz 
czerwień jako emocje. To co jest zawsze miedzy ludźmi. A wśród 
tych wszystkich zmian, które się dzieją są ludzie, ustawiłam ich na 
zasadzie domina. Jednym z nich, nie jest powiedziane, że to jestem 
ja, akurat w tym momencie się utożsamiam akurat z tym moim 
ludzikiem, który jest pewną powierzchownością,  czyli ma rzeczy do 
jedzenia, używki, te które dotykamy, które postrzegamy różnymi 
zmysłami. Mamy też myśli, wyrażone za pomocą słów, pewnych 
komunikatów, kodów, pewna jakość, która jest w naszych głowach i 
ta jakość stała się dla mnie najważniejsza, że każdy człowiek z tego 
domina przekazuje sobie przez pokolenia coś, pewien kod. Nie 
jesteśmy w stanie przewidzieć, co my przekażemy i na ile jest to 
istotne. Jesteśmy w zasadzie jednym ogniwem tego domina, czy 
łańcucha, elementem wydarzeń przyczynowo-skutkowych. 
Elementem łączącym jest tu zawsze jedna rzecz, dla mnie jest to 
myśl, która wyraziłam przez słowo, werbalnie uczucia, które cały 
czas są tłem I to jest dla mnie ważne. Dlatego całe zewnętrze jest 
fragmentem książki, którą teraz czytam, i której autorka jest 
Noblistką i wydarzenia dzieją się w Chinach i mimo, że wydają się 
tak abstrakcyjne i dalekie, to czytam o tych samych ludziach, takich 
samych przeżyciach, emocjach. Czytam o sobie w innym wymiarze, 
rzeczywistości i to jest to co jest dla mnie istotne, to co jest miedzy 
nami. 
Ta główna postać jest kluczowa tylko po to, by pokazać kim jest ta 
postać. Niekoniecznie to ja, ja mogę się z nią utożsamić, ale z każdą 
inną też. Te postaci są jakby klonowane. Nam pozornie wydaje się, 
że jesteśmy niepowtarzalni, indywidualiści, i ja zakładam, ze tak jest, 
dużo elementów się na to składa, ale z drugiej strony, chociaż różnią 
nas kultury, daty, rzeczywistość, historia, pewne czołowe elementy są 
spójne. To jest obraz samego siebie, coś jemy, używamy, patrzymy, 
rozróżniamy kolory, mamy kontakt z pewnymi materiałami. Jesteśmy 
cieleśni, zewnętrzni, jednocześnie mamy umysł, który ma emocje, 
pamięć, uczucia, przetwarzamy te wszystkie elementy. Ta postać 
mogłaby być wszędzie, bo wydaje mi się, że więcej nas łączy niż 
dzieli.  
Te rozrzucone elementy to myśl, intelekt. To jest miedzy nami, to co 
krąży miedzy nami, elementy spójne. 
Ta czerwień to pierwszy impuls, zmiana, transformacja świata i 
uczucia. Czerwień zobaczyłam w wizualizacji, ta czerwień, 
dynamiczna, zmienność. 
I tak samo faktura, niepokój, bo nie zakładam, że świat jest spokojny, 
to jest ciągła transformacja, przetwarzanie danych. Jesteśmy 
elementem tej maszyny, jesteśmy trybem, nawet jeśli spokój jest w 
nas, to my ulegamy temu niepokojowi z zewnątrz, zmieniamy się, 
jesteśmy częścią systemu, związku przyczynowo-skutkowego. 
Realna konkluzja, nie smutna, nie postrzegam tego w kategorii 
negatywnych, odchodzenie, przemiana. To jest naturalny proces. 
Musimy tylko mieć świadomość, że jesteśmy częścią, mamy jakąś 
swoją drogę, ona nam została dana, a my ją akceptujemy lub 
odrzucamy. Coś z nią robimy. Życie się kończy w jakiś sposób, ale 
wszyscy jesteśmy na tej samej drodze, wyborach. 
Anna: Podstawowym pomysłem, który zrodził się podczas wielkiego 
stresu dzisiejszego poranka była ta czerwień. Krwista czerwień. Nie 
chodziło mi o krew jako taką, ale o taki rodzaj czerwieni, by dawał 
wrażenie całkowitej energii, tempa, emocji przede wszystkim i 
zmiany. I najważniejsze dzisiaj w tej pracy było dla mnie to tło, i to 
tło, ta czerwień, była tym, o czym mówiłeś (do Eugeniusza) na 
początku, funkcjonujemy w świecie zmian i tak naprawdę to jest 
związek przyczynowo-skutkowy wszystkich pokoleń, które 
funkcjonowały od początku świata. To są pokolenia ludzi i jedna jest 
niezmienność, niezmiennością dla mnie jest to tło, ta czerwień. To tło 
jest zmianą świata,, przeobrażeniem, tempem zmian. To co się 
zmienia oraz drugie znaczenie tego koloru na dzisiaj dla mnie- 
emocji, bo wydaje mi się, też było takie pytanie „co krąży między 
nami?”, zakładałam, że my jesteśmy tak jakby sklonowani, chociaż 
każdy ma świadomość swojej wartości, indywidualności, 
niepowtarzalności. I ustawiłam tych ludzi celowo jak jak w dominie, 
czyli każdy tak na prawdę jest jednym z tych ludzi, których 
wyeksponowałam, czyli ma jakiś obraz samego siebie, 
powierzchowność, ubranie, używki, pokarm, zapach, korzystanie ze 
zmysłów, zainteresowania, zdolności, wszystko to, co nas kształtuje i 
nie ważne, czy był to człowiek średniowiecza, czy współczesności, 
czy za ileś lat, tak naprawdę niewiele się różnimy, bo jest coś, co nas 
bardzo łączy i to jest ten kolor, ta czerwień, emocje, uczucia. I jest 
jeszcze jeden bardzo ważny element, ponieważ ci ludzie są ustawieni 
tak jak w dominie, więc zakładam, że wszyscy, którzy byli przed 
nami, wnoszą pewien wkład w tych wszystkich, którzy następują po 
nich, to co nastąpi po nas, ale to też jest myśl, która jest 
intensyfikowana, ale też wiedza, ta wiedza jest u mnie wykorzystana 
w postaci tych liter angielskich, które nie są dla mnie istotne, jaki to 
język, jaka narodowość, ponieważ wszyscy ludzie, kiedyś, później, 
teraz, są w pewnym związku przyczynowo-skutkowym, mamy jakieś 
swoje miejsce, tutaj, teraz w tej chwili i w zasadzie sama zaskoczona 
byłam, że napisałam coś na tych ścianach zewnętrznych, ponieważ 
od paru dni czytam książkę o kulturze Chin, o czymś co wydaje się 
takie dalekie, odległe, zupełnie obce, ale ludzie żyją tam podobnie, 
mają podobne problemy i różnice kulturowe nie zmieniają nic w ich 
emocjach, potrzebach, uczuciach, to jest to, co krąży między nami, 




Namalowałam tu ekran komputera z otwartym kalendarzem. Data. 
którą zaznaczyłam - 10 sierpnia 2012 roku jest datą powstania tej 
pracy. Dla mnie jest to dzień ważny i niezwykły.  
dzień 5 
Te formy wpadły mi od razu do głowy. Od razu wiedziałam- 
skarpety, coś co wydaje mi się czymś totalnie prostym, brudnym, 
śmierdzącym, gubiącym się, mieszającym się wśród wielu członków 
rodziny, wywołującym walki, pokojowe rozejmy to po prostu 
skarpety. Jest ich tyle ile wieszam ich w codzienny przyzwoity dzień 
w moim domu. To banał, codzienność. Są dokładnie dostosowane do 
poszczególnych członków rodziny. Myślę, że można się domyślić, że 
pierwsze to mojego męża (lubi czarny kolor) i znajdują się na nich 
małe nutki, ten błękit należy do mnie, prostej, nieskomplikowanej, 
stąd brak symboli, kolejne nalezą do najstarszego syna i one są 
niedoprane. To Kuba, który jest właśnie wędrowcem, chodzi często 
bez skarpet, chodzi, jeździ, jest autostopowiczem, podróżnikiem. 
Kolejne to skarpety największe rozmiar 47 naszego syna z AWF-u. 
Jak widać tam są piłki nożne, a tu sztangietka. On jest dzieckiem z 
największym humorem. Kiedy zapytałam go kiedyś czy ma umyte 
nogi, to powiedział Tak, kiedy zapytałam to pokaż, to powiedział że 
umył tylko jedną. Jak zobaczy ten obraz to od razu będzie wiedział, 
że to jego skarpeta. Paweł to ten kolejny. Tam są rzeczy chemiczne, 
bomby, jest naszym piromanem domowym, lubi jak coś płonie, jak 
coś się zapala, pirotechnik- marzy o studiach z materiałami 
wybuchowymi. I ostatnia Zuza, która ostatnio się transformuje z 
dziecka w dziewczynkę, więc kolor różowy nie wchodzi już tu w grę. 
Teraz interesują ją bardziej dziewczęce elementy. Te skarpety to coś 
co na razie jest spięte klamerkami, ale można to w każdej chwili 
odpiąć. Ale myślę, że zawsze na tych skarpetach zostaje ślad, który 
łączy. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Nie jestem w stanie dzisiaj na to odpowiedzieć.  
2. Ze wszystkimi od początku. 
3. Dzieci będą wiedziały. Tu nie ma żadnej tajemnicy, to jestem 
ja. Ale źle zrozumiałam pytanie. Nie, jednak nie będą 




Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo w dniu 
wykonania pracy: 
dzień 1 
To szpadel. Jedno z takich zdarzeń które pamiętam z dzieciństwa to, 
jak w przedszkolu rozwaliłem komuś głowę. Szpadel to jest taka 
rzecz, którą można wykopać różne skarby,nie tylko w ziemi. To 
synonim. Tym samym szpadlem nas też zasypią... On musi być na 
tle, ale nie może być tak bardzo widoczny, bo ktoś musi się przyjrzeć 
i dopiero dojść do tego, że to szpadel. Można odwracając przyjąć, ze 
to jest część koszulki sportowca, kawałek flagi 
Takie zdarzenie miałem w dzieciństwie, które dobrze pamiętam. Ja w 
ogóle urodziłem się na wsi, aczkolwiek ten szpadel nic nie znaczy, on 
był użyty w piaskownicy, może miałem 4 lata, w samoobronie. 
Pamiętam, że został on użyty przeciw rówieśnikowi, on dostał w 
głowę tym szpadlem. On ma tez inną wymowę. Łopata, szpadel, 
służą do wykopywania jakichś skarbów, umownie. To jest taki rzut 
na dalsze życie, że odkopuję skarby. A w moim pojęciu wszyscy 
gdzieś, na koniec, ktoś nas przysypie tym szpadlem i to jest koniec. 
Może to jest czarna.... ale umówmy się, każdego z nas ktoś przysypie 
tym szpadlem i nie ma odwrotu. To jest dla mnie prosta taka 




Jest to po części nawiązanie do wczorajszej pracy, bo w narożniku 
widać końcówkę tego szpadla, którym ja wykopuję cenne skarby, a 
ponieważ ja bardzo lubię sport, to może trochę mi nie wyszło, ale to 
miała być bieżnia prowadząca do stadionu. W pewnym momencie 
mojego życia musiałem wybrać, albo gram, albo uprawiam sport, bo 
biegałem. Postawiłem na granie, w związku z tym od tego miejsca 
zaczyna się fragment klucza wiolinowego. Klucz wiolinowy ma taki 
kształt, ale on nie wraca tutaj, żeby było trudno odszyfrować. 
Specjalnie nie namalowałem pięciolinii, bo to byłoby zbyt czytelne. 
Dodatkowo pojawiły się tutaj nutki, zacząłem od takich wartości- od 
całych nut, aż po coraz to krótsze, bo tutaj, jak byłem młodszy 
miałem więcej czasu na wszystko, a teraz ten czas się skraca, jestem 
coraz starszy, więc coraz drobniejsze nutki się robią, bo one 
przyspieszają. Muzyka przedstawia mnie, i ja się nigdy nie będę 
przedstawiał twarzą, bo jak ktoś słyszy, to cały jestem ja. Więc żeby 
mnie usłyszeć, to postawiłem znak stop, żeby ktoś się zatrzymał i 
posłuchał tej muzyki, bo to nie jest ta muzyka, którą się włączy z 
ESKI, tylko się jej słucha w zastopowaniu, wtedy spokojnie można 
usłyszeć. Ja się zastanawiałem, czy w tym znaku nie postawić nuty, 
bo ona ma pierwszeństwo, ale myślę, że to jest na takiej zasadzie- 




Ja już się dzisiaj pogubiłem podczas wizualizacji. Ten cały dół, 
wyszedłem od tego, co łączy wszystkie pokolenia ludzi na ziemi i 
próbowałem to pod tym kątem zobrazować. Ta ciemna linia, to 
czarne, to jest totalna ciemność, jeszcze nic nie było, powoli się 
tworzył świat, coś się wyłaniało, w tym miejscu ja się urodziłem, 
czyli dla mnie to jest ten świat biały, biała tablica, gdzie w zasadzie 
nic na to nie nanosiłem. Każdy ma swoje życie i je jak gdyby 
wypełnia, a wspólną cechą wszystkich ludzi od zarania dziejów, aż 
gdzieś tam do końca jest wędrówka. I to jest fragment mojej nogi 
pomalowanej od spodu, ale nie za bardzo się odcisnęła, ale tak się w 
miarę odcisnęła i kolor świadczy o tym, że życie ma bardzo różne 
barwy. Ale ta stopa świadczy o tym, że to co nas łączy to ta 
nieustająca wędrówka ku czemuś, a dla mnie to u górze, to takie 
jakieś malutkie światełko, coś co obrazuje jakieś przejście, a ta tęcza, 
gdy dojdziemy na drugą stronę, to wszystko będzie piękne i 
kolorowe, nic nam nie będzie przeszkadzało, będziemy po prostu 
szczęśliwi. A jeszcze tutaj można by znaleźć taką symbolikę, 
łączność z tym, co robiłem wcześniej odczytać. Jest pięć palców, tak 
jak pięciolinia i cały czas się będę tego trzymał, że muzyka ze mną 
wędruje. Pięciolinia, a ja już nie dodawałem żadnych kreseczek, 
żadnych nutek. To jest bardzo zakamuflowane. Ale cały czas jest 
ciągłość od pierwszej pracy i myślę, że to dalej pociągnę, żeby ta 
myśl przez wszystkie moje prymitywne prace, proste, przechodziła. 
 
dzień 4 
Moja praca jest najbardziej wartościową, najwięcej farb zużywam. 
Miała być inna koncepcja, ale zmieniłem ją po konsultacji z Tamarą. 
Koncepcja jest taka, że z tamtych obrazów cokolwiek się łączyło, to 
był kolor, pięciolinia, tęcza i ta tęcza miała to przejść, ale ja ciągle tą 
pięciolinią tu idę. Tu jest 1,2,3,4,5 wierzchołków, kończą się góry, 
jest niebo i chciałbym, moim najszczęśliwszym miejscem, myślę, że 
będzie niebo. Specjalnie zrobiłem to oko. Znak zapytania, który ma 
świadczyć o tym, że ani ludzkie oko nie widziało co my tam 
będziemy mieli przygotowane, dlatego nie będę się wysilał i 
próbował tego malować, znak zapytania i oko, że ono nic nie 
widziało. To będzie moje miejsce w niebie, najpiękniejsze byłoby, 




Ta praca jest pokonaniem granicy, wyszedłem z bieli korzystając z 
palety. Plastycy uważają, że biel to nie kolor. Te wszystkie kolory, 
patrząc od dołu, zacząłem od gleby. Ten zielony nieudolny, 
próbowałem jakieś zalesienie zrobić i błękit nieba. I na tym tle 
pojawia się coś kolorowego. Chcę przedstawić, że wszystkie te 
aspekty, kolory są dla mnie ważne, a życie to oznacza ta kropla krwi 
poniżej. To jest zebrane w wartość ósemki, to jest nuta, to też dla 
mnie ważne, bo jest związane z muzyką. A ta kropka pod tym 
ogonkiem, to miała być silnia. Czyli wszystkie aspekty życia  są 
bardzo ważne i to idzie taką ładną tęczą do góry. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
Z moich doświadczeń życiowych wynika, ze można czasem kopać w 
ziemi bardzo długo, a można też tylko raz spojrzeć w górę i pewne 
rzeczy się wyjaśniają. Nauka ma to do siebie, że ona do końca nie 
rozwiązuje wszystkiego, więc często możemy krążyć dookoła całe 
życie i też nie znaleźć rozwiązania. Ten szpadel to jest taki bardzo 
fajny znak, bo ja podchodzę do tego tak, że my możemy takich 
spotkań zrobić do końca życia wiele i one też nie rozwiążą. Dla mnie 
są czasem tylko bardzo proste rozwiązania , nie tylko w sferze 
naukowej, czasami spojrzenie w górę...Człowiek nie jest źródłem 
sam z siebie wszelkiego dobra, czy wszelkiego samozadowolenia, 
dopiero kiedy się dzieli, jest źródłem dobra. I to co powiedział 
Papież, ja mówię subiektywnie, tylko za siebie, że “bez Chrystusa 
człowiek nie jest w stanie zrozumieć człowieka” i dopóki my się nie 
zaczniemy sobą dzielić, to my będziemy krążyć w zamkniętym 
kręgu. Jak będziemy szukać w sobie, że ja jestem sam w stanie 
wyprodukować, ale nie jestem, bo mnie nie było 50 lat temu i być 
może za dzień, dwa trzy mnie nie będzie. I właściwie co ja 









Generalnie to ja nie lubię wracać do mojego dzieciństwa, ale jak 
mieliśmy sobie wyobrazić, ten punkt, to to jest ten punkt na moim 
obrazie, to jest to centrum. No i dookoła kropki i linie, one tak jakby 
przechodzą, oddziałują. Trudno mi określić dokładnie ten moment, 
kiedy poczułam, że ja to jestem ja, bo w zasadzie te wszystkie 
nakazy, jak byłam dzieckiem, te wszystkie ograniczenia, wymagania, 
to one tak wpływały na mnie, że jakby nie mogłam odczuwać tego 
swojego ja. Też się na wsi wychowywałam i mnóstwo kolorów, ale 
pamiętam siebie jak miałam 4 lata, jak już z tej wsi wróciłam i byłam 
u mojej drugiej babci i już konkretnie siebie pamiętam, a najbardziej 
konkretnie siebie pamiętam już jak chodziłam do przedszkola i 
uciekłam. Całe przedszkole mnie szukało i wtedy zobaczyłam, że ja 
jednak jestem zauważana. 
 
dzień 2 
Forma dzbanka jest formą przewodnią, naczynie to jestem ja. Ja 
jestem formowana przez cały czas przez innych ludzi, ale te 
wszystkie dzbanki to jestem ja, a nie ci inni ludzie. Cały czas szukam 
formy dla siebie, to ta największa forma. Niby jest jasna ta forma i 
powinnam wiedzieć kim jestem, ale jeszcze nie jest tak do końca. Ja 
sobie pomyślałam, czy jakbym zmieniła prace, to czy dalej byłabym 
tą osobą, za którą się uważam i pomyślałam,że pewnie byłabym 
wciąż sobą, chociaż trochę inna bo się zmieniam, każdy się zmienia i 
te zamiany są potrzebne, by się określić. To obszar poszukiwań. Tych 
kolorów jest tyle, bo to jakby nawiązanie do wczorajszej pracy. Być 
może jest trochę energii w tym, bo niedawno wróciłam z pleneru i 
jestem taka nasłoneczniona. Te ostre kolory, takie fluoryzujące, to 
może z tego się wzięły, że czasami nie potrafimy sobie przypomnieć 
kształtu, rzeczy, dlaczego tak się stało i to pewnie takie 
porządkowanie, próbuję sobie poukładać, uporządkować siebie samą. 
To tak jak ze wspomnieniami one są czasem bezforemne czasem i tak 
powinno zostać. 
 
Być może te warsztaty, które miałam z młodzieżą, terapeutyczne z 
gliną i tam mocno, oprócz tego, że pracowaliśmy tam z gliną, to 
pracowaliśmy z tekstem i to był dla mnie materiał do zastanowienia 
się. Pracowaliśmy na tekstach z mitologii, jak Bóg, jako ten garncarz 
kształtuje. Zastanawialiśmy się na ile my pozwalamy się Bogu 
kształtować, a na ile my sami się kształtujemy, jak inni nas kształtują. 
Opieraliśmy na tekście o Prometeuszu. Jesteśmy określani jako istota 
krucha. Glina jest krucha, a efekt zależy od garncarza. Od tego jacy 
jesteśmy zależy komu dajemy się formować. W ceramice jest tak, że 
ten ogień, ten wypał, temperatura powoduje, że glina staje się twarda. 
Przy drugim wypale staje się szlachetna. Te wszystkie wydarzenia 
dają nam tego kolorytu, dlatego te kolory są takie ostre. Myślę, że 
takie wydarzenia, które nas pieką, przypalają,  to w jakimś stopniu są 
pozytywne, bo nas hartują. A jak na warsztatach pracowaliśmy to też 
z tekstami ludowymi, jak to w podaniach ludowych jest bardzo 
podobnie: garncarz lepi, kształtuje. W kulturach wschodu też 
człowiek jest naczyniem dla ducha. Bez względu czy jesteśmy 
wierzący, czy nie, to nie jesteśmy tylko tym mięsem, ale czymś 
więcej. Ta wizualna strona człowieka też odwzorowuje to jakim 
człowiek jest, nie zawsze, ale się to czasem przekłada. 
 
To jest takie metaforyczne, że człowiek jest naczyniem. Było pytanie 
w jakiej części jesteśmy duchowi, a w jakiej cieleśni. Żeby była ta 
duchowość, to jednak forma ciała jest też potrzebna. To jest też takie 
odniesienie do literatury, do mitologii, jak człowiek jest ulepiony z 
gliny przez Prometeusza, to jest istota taka bardzo słaba, a od 
zwierząt różni się tym, że nie ma tych ostrych pazurów i jest 
bezbronna, ale jednocześnie jest taką istotą boską, bo dostaje 
tchnienie w nozdrza. I w Biblii, czy w podaniach ludowych jest o 
formowaniu człowieka przez całe życie, a wszystkie doświadczenia 
życiowe, to tak, jak wypał gliny w ogniu utwardzają tego człowieka i 
ta grudka ziemi, która na początku jest tylko jakąś masą, w ręku 
garncarza dopiero zostaje formowana. Teraz takie pytanie, komu się 
dajemy formować? Na ile ktoś ma wpływ na nasz kształt, na nasz 
kolor i doświadczenie życiowe, wpływają na to jak bardzo jesteśmy 
utwardzeni przez ten wypał. I zaczęłam od takiego porządkowania 
tego kim jestem. Wszystko jest takie ułożone na półkach, to są jakby 
obrazy mnie samej, bo te wszystkie naczynia to jestem ja sama w 
różnych momentach życia. Więc te wspomnienia są mniej ostre, 
bardziej zamglone, wtopione w tło, ja gdzieś tam sobie kojarzę 
siebie, może nie we wszystkich momentach, natomiast to naczynie 
najjaśniejsze to jestem ja dzisiaj, jak siebie dzisiaj postrzegam. 
 
dzień 3 
Pierwsze obrazek, który widzieliście, jak mieliśmy sobie siebie 
zwizualizować i umieścić na płaszczyźnie, to była prawa część 
płaszczyzny, u góry, natomiast tutaj to jest ta przestrzeń...Niebieski i 
te pozostałe, które koło niego są to jestem ja. I jak mieliśmy się 
dzisiaj zastanowić ile w tym ja jest edukacji, jak się obedrze z tych 
wątków kulturowych chociażby to ile z tego jest nami. To powiem 
wam takie moje doświadczenie, tak pokrótce. To było jakoś tak 18-
19 lat temu, nagle miałam operację i ja się z tej operacji nie mogłam 
wybudzić i nie przeżyłam czegoś, co można nazwać śmiercią 
kliniczną, ale podobny stan. To znaczy, był taki moment, pewnie przy 
wybudzeniu, że ja nie wiedziałam w ogóle kim jestem i starałam się 
na siłę sobie przypomnieć. Wiedziałam, ze ja to jestem ja, ale nie 
wiedziałam kim ja jestem. I jak są opisy w tych śmierciach 
klinicznych, że coś się widzi z góry, że się idzie światłem, takich 
rzeczy nie widziałam, natomiast widziałam jasne postacie, które 
jakby były gdzieś tam zgromadzone i to jest tutaj to miejsce, ja 
byłam tutaj i nie mogłam sobie przypomnieć. Prawa strona ma 
znaczenie, bo w pewnym momencie zauważyłam, że jest tam coś 
czarne, coś ciemne i pierwsze, co mi się przypomniało, to że gdzieś 
słyszałam, że tam trzeba wejść, tylko słyszałam też, ze tam jest 
światło. Ja po prostu próbowałam się poruszyć, żeby to światło 
zobaczyć. I te kreski, to jest taka komunikacja pomiędzy postaciami, 
a tym, co w tym tunelu było, nie wiem, taka komunikacja na 
zasadzie, że oni nie wiedzieli co zrobić, jakby czekali na decyzję. A 
ja miałam jedno zadanie- przypomnieć sobie kim jestem. Więc tutaj 
te plamy takie, czy linie, to jest poszukiwanie tego mojego ja. A jak 
usypiano mnie do operacji, to nie była moja pierwsza operacja, ale po 
niej takie coś się właśnie zdarzyło. Jak mnie usypiano, to ja się bałam 
tego, że się nie wybudzę, ponieważ miałam wtedy trzecie dziecko, ta 
moja najmłodsza Agata miała 2,5 miesiąca chyba, i ja się bałam, ze 
po prostu może mnie zabraknąć i tych moich dzieci nie będzie miał 
kto wychować. I głównie chodziło mi o tą najmłodszą. Ale jak się 
wybudzałam, to ja sobie nie przypomniałam tej najmłodszej Agaty, 
tylko pierwszą rzeczą, która sobie przypomniałam, to była najstarsza 
córka. Ja sobie ją przypomniałam w momencie takim, jak ona się 
urodziła, jaką miała buzię, i jak sobie przypomniałam tą moją starszą 
córkę, to wtedy długo się zastanawiałam, dlaczego akurat ją sobie 
przypomniałam, a nie syna, z którym jestem bardzo emocjonalnie 
związana, czy tą najmłodszą, która najbardziej potrzebowała mojej 
matczynej opieki. Ja sobie to oczywiście później wytłumaczyłam, nie 
będę wam teraz o tym mówić, ale właśnie to moje poszukiwanie 
tożsamości zaczęło się od tego punktu zaczepienia, bo miałam taką 
świadomość, że jak sobie nie przypomnę, to nie wrócę. No i jak sobie 
przypomniałam tą starszą, to potem przypomniałam sobie kolejne 
dzieci i potem już wiedziałam kim jestem i zaczęłam odbierać 
sygnały z zewnątrz, dlaczego ja się nie chcę wybudzić. Próbowano 
różnych rzeczy, żeby mnie z tej narkozy wybudzić. Czyli z tej strony 




Dzisiaj się bawię wyjątkowo długo, bo ten obraz się zmienia, nie jest 
taki jak na początku, Punkt wyjścia to była rozeta, ale nie chciałam, 
żeby była to typowa rozeta. To miały być takie miejsca, które 
odwiedzam w poszukiwaniu szczęścia, ale w zasadzie szczęście jest 
w tym, że mogę coś zwiedzić coś zobaczyć. Dlatego szukam 
odpowiedniej formy, jak to ma wyglądać. Z początku chciałam tu 
takie pejzażowe, plenerowe miejsca wcisnąć, ale chciałam, żeby to 
było takie pomiędzy meczetami (? niewyraźnie), obiektami 
katolickimi, świeckimi. Takie poszukiwanie swoich miejsc. Teraz 
szukam finału tej zabawy. Nie chcę wchodzić w dosłowność.  
Jest to barwne. Poszukiwanie swojego szczęścia nadaje kolorytu w 
życiu. Jak się go nie szuka, to się osadza w takim mule, w czymś, co 
nie jest kolorowe wcale.  
Szczęście jest też rzeczą nie do końca zdefiniowaną, nie trwa też 
długo, trzeba dalej poszukiwać tych miejsc, obiektów zaczepienia. I 
chyba to wszystko razem daje taki koloryt. Przy tym siedzę najdłużej, 
bo wciąż szukam odpowiedniej formy. Technicznie dzisiejszy dzień 
jest trudny chyba dla wszystkich, jest pewne zmęczenie. 
 
dzień 5 
Jeśli chodzi o wartości, to podobnie jak Ania, u mnie to założenie 
było podobne. W pewnym momencie zrozumiałam, że moje życie 
jest bardzo ważne, wszystko to co mnie otacza i ludzie i zdarzenia 
one są po to by mnie kształtować i rozwijać. I nie ma większej 
wartości niż własne życie, natomiast to wszystko co jest to jest 
prezentem od losu, czy dobrym, czy złym. Te pęknięcia to pęknięcia 
w życiu, rozłamy, one też są potrzebne by kształtować, by może 
nawet przestawiać te tory, żeby to życie było takie  jakie powinno 
być. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Ja już wspominałam, że ja się z moimi pracami 
nieszczególnie wiążę emocjonalnie, po prostu je robię i tyle. 
Powiem szczerze, że nie wiedziałam, że będziemy tu 
malować, jakbym wiedziała to bym pewnie się głęboko nad 
tym zastanowiła. Namalowanie tych rzeczy, które 
namalowałam... Oczywiście ja nie wiedziałam jakie będą 
tematy, wiec nie wiedziałam, w jaką stronę to podąża, więc 
próbowałam sobie wyobrazić to i owo. Te wizualizacje były 
takie przyspieszone jak dla mnie. Brakowało mi wyciszenia. 
Taki wymiar terapeutyczny jest potrzebny, tylko kwestia co 
zrobić z tym dalej, żeby nikomu nie robić krzywdy. 
 
 
7.I.1.S Magda Kowalska 
 




Na początek chciałam wprowadzić ten dualizm, podział świata na zły 
i dobry. Jednak to się wiąże z pewnymi sprawami. Kiedy miałam 3 
lata, to z tych moich wspomnień najwcześniejszych pamiętam, jak 
mój dziadek, on był wspaniałym człowiekiem, pamiętam go w 
większości z opowiadań... Te kontury, ten wielokąt ma symbolizować 
to, że nie jestem taka sama jak wszyscy. Drzewo zazwyczaj jest 
okrągłe, ale ja chciałam zrobić na przekór, bo zazwyczaj tak robiłam, 
i chciałam zrobić kanciaste drzewo. I ten dziadek wziął mnie do 
wózka, wyjechał na korytarz, nikomu nic nie mówiąc, i powiedział 
mi, że on jutro umrze. I tak się stało. I to jest ta ciemna strona, która 
mnie w dzieciństwie spotkała. A później wyjeżdżałam z mamą i z 
siostrą na takie turnusy i to była taka sielanka i wtedy zawsze ze 
starszakami byłam i czułam się taka zauważana bardziej i to mi się 
podobało. To było takie sielskie, sielankowe i to była ta jasna strona. 




Dobór kolorów nie był przypadkowy, bo wkoło jest szarym, a w 
środku jest zieleń. To wszystko kojarzy mi się ze szkołą, nie moją, 
ale tam, gdzie będę pracować. Te zegary to co, czego nienawidzę, ta 
forma czasu, ten ograniczony czas pracy mojej z dziećmi i zawsze 
muszę na to zwracać uwagę. Chciałam tu pokazać, że chcę znaleźć 
jakiś klucz, który złamie te wskazówki, albo te wskazówki wyjdą za 
te ramy i tam też jest to narysowane. Ja zamykam oczy i nie słyszę 
tego, więc nie mam uszu na tym obrazie. Na tamtym zegarku to jest 
w ogóle włamanie, tam przy tym kluczu, którego będę szukała, żeby 
to wszystko rozwiązać i zmienić jakieś tam formy działania, które mi 
się nie podobają, natomiast tam można zauważyć, że troszeczkę źle 
wskazówka mi poszła, na dole powinna być ta z lewej strony, na 
dziewiątce ta dłuższa, teraz zauważyłam to, że jest odwrotnie. Miało 
minąć 45 minut, które jest takie utarte, lekcyjne. 
 
dzień 3 
Podczas wizualizacji, na początku pytałeś „czy świat istniałby przed 
moimi narodzinami”, pewnie tak, ale ze mną narodził się mój świat, 
to jest to, co mnie otacza, to są te sznureczki, a te sznureczki 
nawiązują do pępowiny, one mnie edukują, tak jakby w cudzysłowie 
karmią, tak jak kiedyś w brzuchu mamy. To zacznę może od tej 
pępowiny. Jak się urodziłam, to byłam zaciśnięta i też może dlatego 
jest ona taka poplątana, a poza tym ta nasza droga, ta nasza nauka 
jest często kręta i zawiła, natomiast nie wszystkie te pępowiny 
dochodzą do centralnej części, czyli tej kuli, która ma w sobie 
jonizator. To jestem ja wyedukowana i cały czas ktoś mnie dotyka i ja 
jak najbardziej tam działam w środku, natomiast ten kwadrat to 
jestem ja poza tą edukacją. 
Eugeniusz: sześcian? 
Magda: Tak, ja jestem sześcianem. Może nie ze względów jakiś... to 
mi tez ładnie wyglądało. Mogłabym siebie przedstawić jako następne 
koło, ale jest inna przestrzeń do wypełnienia, jest jej więcej przede 
wszystkim. To jest właśnie ten kontrast, ja, która jestem przez kogoś 
stymulowana, i ja, do której dochodzą inne pępowiny i są też 
zaznaczone kuleczkami na końcu. 
 
dzień 4 
Dzisiaj jestem bardzo osłabiona intelektualnie jakoś, ale pierwsze co 
zobaczyłam to wszechświat, kosmos, i tak jak tu na szkicu, gdzieś na 
którejś planecie, prawdopodobnie jest to ziemia, jest mój domek, taki 
przerysowany, bajkowy, tam gdzie jest moje szczęście. Na początku 
myślałam, że skacząc po tych planetach będę kogoś ciągnęła, ale 
później przerodził się pomysł, że symbolem mnie będzie gwiazda, 
symbolem tej bliskiej osoby, którą zabieram w tą moją krainę, która 
będzie w tej jaśniejszej części będzie również gwiazda. 
Nie potrafię przełożyć tego koloru, który się tak przeciera. We 
wszechświecie ogólnie jest ciemność, próbowałam coś takiego 
odwzorować. Powinno tu być troszeczkę jaśniej, ale to się jeszcze też 
zmodyfikuje.  
To ma być takie połączenie realnego z pewną abstrakcją, ale na 
zasadzie takiej, że rzeczywistość w świecie nierealnym dla mnie. Ja 
w tym wszechświecie, nierealnym dla mnie, odnajduję ta swoją 
planetę i to miejsce szczęśliwe. Jestem teraz na takim etapie, że 
planuję przyszłość z pewną osobą i planujemy budowę domu i jest 
już projekt, ziemia, i może to tez takie optymistyczne, to moja kraina. 
To co maluję jest takie samo, jak to co wyobraziłam sobie w trakcie 
wizualizacji, wiadomo, że to było plastycznie troszkę dokładniejsze. 
W wyobraźni wyglądało to dobrze, ale jak mi to wyjdzie technicznie 
to zobaczymy. Postaram się to odwzorować najbardziej rzetelnie jak 
potrafię. Będzie jeszcze jakiś jasny laserunek, bo jest to zbyt ciemne 




Chcę pokazać pewne wartości były u mnie w głównym łańcuchu, ale 
odpadły, popękały i stały się najmniej ważnym, wartościowym. Ta 
główna obręcz będzie jeszcze kończona, bo chciałam to inaczej 
przedstawić. To pewien okres bardzo ważny.  
Kolory: ogień, ognisko domowe, tylko nie potrafiłam tego zmieszać, 
ale mi się podoba. Te obręcze nabiorą innych kolorów. Tło ma 
wyglądać jak ogień, ale ten pozytywny, ciepły. To tło mi się podoba, 
nie chcę go psuć. 
 
Koloru nie uzyskałam takiego, jaki pragnęłam, ale miał być to taki 
kolor ognia, kojarzący się z ogniem, ale bardziej ogniskiem, które 
jest ogniskiem domowym, ciepłem. Bo to jedna z wartości którą 
cenię. Pierwszy krążek jest otwarty, zaczynałam od tego krążka, 
potem kolejne się z nim łączą, a ostatni też jest niedomknięty. To też 
ma pewne znaczenie. To są moje doświadczenia, kręgi, w których 
przebywałam, przeżycia, które idą i łącza się tak jak nasze sprawy. 
Każda chwila jest warta zapamiętania, takie jest moje zdanie, ale 
jednak w pewnym momencie, te krążki tak jakby się rozsypały, 
pewne wartości się rozpadły, bo to był przełom w moim życiu, gdy 
wartości się zmieniły. To duże koło to obecny etap w moim życiu i te 
wartości są rozjaśnione, bo one otworzyły mi umysł na to, by 
bardziej doceniać te inne, które się pojawiały. Nie myślcie jednak, że 
za tym kołem te wartości są gorsze niż w kole. Są inne. Te wartości 
się bardziej ustabilizowały.   
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 




2. Na pewno nikt nie odkryje co ja tam mam. Nie chciałabym 
żeby był jakikolwiek obcy odbiorca. Ja jestem odbiorcą tych 
prac, który to rozumie i to była rozmowa sama ze sobą. Moja 
tożsamość, osobowość i ważne aspekty mojego życia były tu 
poruszone. Uświadomiłam sobie tu wiele rzeczy. Nie mam 
czasu na takie spotkania na co dzień. 
3. Od technicznej strony da się zauważyć, że poznałam pewne 
techniki, które pomogły mi uatrakcyjnić moje prace. Dało mi 
to wiele, zrozumiałam pewne rzeczy, które miały na mnie 
duży wpływ, uświadomiłam sobie pewną drogę do 
normalności, która teraz podążam i to mi tak te wspomnienia, 
które pojawiały się na spacerach wyobrażeniowych pomogły.  
 
8.I.1.P Ewa Lesser 
 




Ewa… ta druga. Dwa lata wcześniej moja siostra się urodziła i 
chociaż ona twierdzi, że nigdy nie była o mnie zazdrosna to ja mam 
poczucie, że ona była zazdrosna. Kiedy żyli rodzice. I ja byłam 
zamknięta w łóżeczku z opuszczoną przednią siatką i nie mogłam się 
stamtąd wydostać, a ona sobie biegała dookoła i mi tak dokuczała, 
podszczypnęła, powiedziała. Pamiętam to mimo, że byłam taka mała. 
I w pewnym momencie ja byłam taka wściekła, że mi tak dokuczała i 
w pewnym momencie ja ją tak złapałam i ją tak użarłam w plecy. I 
przez długi czas miała takie ślady.  
Eugeniusz: I to te zęby (na obrazie)? 
Ewa: Tak, to te zęby. 
Eugeniusz: A teraz masz ochotę kogoś ugryźć? 
Ewa: Nie, nie mam już w sobie agresji. 
Eugeniusz: To był jedyny sposób na oddanie jej tego wszystkiego 
złego? 
Ewa: Nie, kiedy byłyśmy nastolatkami to ona ciągle mnie tłukła. Ona 
mówi tak, że gdyby ktoś z zewnątrz chciał mi coś zrobić to by mnie 
obroniła, ale jak byłyśmy same to mnie fizycznie tłukła, biła, a ja się 
tylko kuliłam. I w którymś momencie znowu, gdy już byłyśmy takie 
dorosłe, zamachnęłam się na nią. To były takie dwa akty agresji w 
moim życiu. Mama wtedy weszła i powiedziała “siostrę bijesz”, a ja 
zawsze byłam taka spokojna, a ona była zawsze taka żywa, zawsze 
mi dokuczała i ja się wtedy rozpłakałam. Bo mnie tak na emocje 
zawsze brali. Byłam wtedy nastolatką. I siostra wtedy powiedziała 
“Czego ryczysz? W końcu wreszcie zachowałaś się jak człowiek i mi 
oddałaś.” I potem już właściwie było dobrze. Nauczyłam się wtedy, 
ze trzeba tak samo, a nie się kłócić...... Mam jeszcze jedno 
wspomnienie z dzieciństwa. Ja się wychowałam w domu 
ateistycznym, ale w którymś momencie pojawiło się pojęcie “Bóg”. I 
dziecko nie wiedziało co to jest, “Bóg jest wszędzie”, jak to 
wszędzie? Znowu byłam wzburzona. Bóg to coś wielkiego, 
wspaniałego, najwyższego, a jest wszędzie? Czy to znaczy, że ja po 
nim depcze, albo jeszcze sram (tego nie powiedziałam, ale 
pomyślałam). Byłam wściekła, jak to jest możliwe. Myślałam, ze mi 
wciskają jakiś kit. 
I to były takie dwa momenty bardzo emocjonalne. 
A kolor różowy to jest taki kolor, którego nie cierpiałam w 
dzieciństwie i się zastanawiałam po co taka kredka jest w zestawie? 
Nie powinien istnieć ten kolor. W tym zestawi kredek to był taki róż 
od którego ja dostawałam dreszczy, taki zimny. Nie mogłam go 
ścierpieć. I kiedyś zrobiłam taki rysunek pastelami. Mieliśmy czarny 
stół i stał na nim kogucik, taki różowy i ja tak namalowałam ten stół i 
dopiero zauważyłam, ze to zestawienie jest super, że w tym 
zestawieniu ten róż zadziałał i jest piękny. Ale tak to chciałam 
wyrzucić tę kredkę, ale uznałam że trzeba ją zużyć. Ale to już 
późniejsze dzieciństwo. Tak tuż przed szkołą. 
 
dzień 2 
Żeby zrozumieć tę pracę, to tu jest bardzo dużo do powiedzenia, bo 
musiałabym opowiedzieć historię mojego życia.  
 
dzień 3 
Za narożnik proszę łapać. Tę pracę ogląda się z każdej strony i jeżeli 
ten narożnik jest prosto to mamy świadomość, że to ma być tak 
ustawione, że jest normalnie, natomiast stwierdziłam, ze w ten 
sposób widać wszystkie ściany. To jest jedyna możliwość, gdy bez 
jakichś większych wygibasów można zobaczyć wszystkie ściany 
jeżeli to jest na odpowiednio dobrym poziomie ustawione. Jeżeli 
myślimy o tym, co jest, co było, co będzie, to na pewno będą atomy, 
z których jesteśmy zbudowani. Świat jest złożony z atomów i one 
posklejane w ten, czy inny sposób dają nam człowieka, albo zwierzę, 
kamień albo cokolwiek co istnieje- powietrze, przestrzeń, wszystko. I 
to jest właśnie albo planety, albo atomy, albo elektrony, protony, te 
cząstki elementarne, to wszystko może wyglądać tak samo, to zależy 
od skali, ale jest w zasadzie tym samym. To jest, to istnieje. A jak 
mówiłeś o tym, co zostało, co zostanie, to pomyślałam sobie o 
czymś, co jest najtwardsze, czyli głaz. Ale rysując ten głaz stworzyła 
mi się forma, którą nie do koca mi się udało... forma którą kiedyś 
stworzyłam, we wczesnej młodości, bardzo miałam ochotę rysować, 
ale nie za bardzo wiedziałam co. Wzięłam ołówek i blok, położyłam 
na tym bloku kartkę, położyłam się na łóżku, założyłam nogę na 
nogę, kolana miałam nagie, oparłam blok, i pod światło na to 
patrzyłam i zobaczyłam swoje kolana i je narysowałam. Potem 
zrobiłam, to było mało, takie tylko dwa kolana, jedno było większe i 
mniejsze. I potem zmęczona rozłożyłam kolana, potem były jeszcze 
dwie formy. Zrobiłam grafikę taką, gdzie właśnie środek był pusty a 
po bokach te kolana. Ta praca dostała III nagrodę na konkursie, to 
była mezzotinta. I tak mi się jakoś właśnie to skojarzyło, że kamień, 
ciało, to właściwie jaka to jest różnica? Jakaś tam jest, ale to 
wszystko rzeczywiście to są te atomy. Po drugiej stronie są ślady, 
zależało mi, żeby było widać linie papilarne, ale faktura tkaniny jest 
taka, że ich nie widać, ale to jest ślad mnie, ślad konkretu, bo w tej 
niby głównej stronie nie ma konkretu. Praca jest jeszcze nie 
dokończona, ponieważ jak zauważyliście szkicowałam dłonie, które 
będą przylepione po drugiej stronie. I te dłonie to jest coś, czym 
bardzo wyraźnie się komunikujemy. I myślę, że te dłonie mniej 
kłamią niż słowo. I ta komunikacja jest bardziej prawdziwa. To co 
jest między nami. 
 
dzień 4 
W tym dniu Ewa nie chciała się wypowiadać 
 
dzień 5 
Dla mnie wartością największą jak podczas wizualizacji to jedyne co 
…. (płacz). Zdałam sobie sprawę z tego, że mój mąż jest dla mnie 
ciągle najważniejszy w życiu, mimo, że opowiadałam o tym, że 
cieszyłam się, ze się wyzwoliłam, że zaczęłam być samodzielna, że 
się cieszyłam tym. To chyba nie do końca. Jest dla mnie 
najważniejszą istotą na świecie. Ale dla mnie najważniejsze są w 
ogóle osoby, które mnie akceptują, i ja się tak dobrze z Wami tu 
czuję, czuję Was, wszystkich.  
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Każdy zestaw jest lepiej odczytywany w zestawie, natomiast 
każdy obraz pojedynczo inaczej się odbiera. Nie mam 
uczuciowego związku z tymi 4 pracami. To była zabawa. 
Tematy, wizualizacje to był fajny moment zaczepienia, że 
pomysł przychodził co robić, bo z tym też nieraz mam 
problemy. Natomiast ostatnia praca, jak widzieliście 
poruszyła mnie bardzo (płacze).  
2. Brak odpowiedzi 
3. Dziesięć lat nie malowałam w ogóle, potem chciałam wrócić 
do malowania, malowałam kopie, a potem znowu odeszłam 
od tego. Teraz pierwszy raz malowałam akrylami, poznałam 
nową materię malarską. Przyjechałam tu z takim 
przeświadczeniem, że będzie bardzo fajnie, dlatego, że ja 
uwielbiam pracować w grupie, nie lubię być sama, pracować 
sama w pracowni. Wcale nie zamierzałam malować, chciałam 
się po prostu bawić tym co robię i tak było, bawiłam się 








Ja się bawię malując i bawię się obserwując odbiór. Nie wyobrażam 
sobie tworzyć z piętnem bólu. 
Dla mnie proces twórczy jest smakowity sam w sobie i ten komfort, 
że mogę robić teraz tylko to jest dla mnie bardzo ważne. 
Eugeniusz: Zastanawiam się właściwie jakie treści podkładasz pod te 
formy, bo ja podkładam jedną. Przypomina mi się opowieść hinduska 
o Brahmandzie i powstaniu świata. Brahmanda to jajo świata, które 
się rozbiło i powstały z niego dwa światy. To jest hinduska opowieść, 
a Twoja jest pewnie inna. Jaka jest Twoja opowieść? 
Tamara: Hmm... ona jest inna, ale taka sama mówiąc kobieco 
nieskładnie.... Świat poznawany przez kontrasty dla mnie. Tylko taką 
drogę widzę dla siebie, żeby coś zobaczyć, muszę zobaczyć to w 
kontekście. A całość... zawsze jest to dla mnie poszukiwanie całości, 
czy to sens, czy cokolwiek. Poza tym tę formę, jak mieliśmy 
wizualizację, to powracaliśmy do dzieciństwa, które jakkolwiek jest 
dla mnie tajemnicą, miałam ze dwa obrazy tylko, to potem dostałam 
taki obsesyjny wręcz obrazek rytmu i formy centralnej. Coś jakby 
zderzenie szumów świata i mojego centralnie sytuowanego egoizmu 
kobiecego. 
E: Czyli ten egoizm kobiecy to ta kreska czerwona? 
T: Nie, nie, całość, jestem większa... Cała ja... 
E: To spory ten egoizm... 
T: Aaa, daj spokój, zobacz, on jest trochę popękany, trochę 
ugładzony, próbuje reagować na te szumy z lewej strony, grzeczne, 
ładne, jakiś tam porządek świata wpływa, ale zadzior zostaje. Trzeba 
się trochę dać spękać tam. 
E: Ciekawa interpretacja. 
T: Taka odczuwalna, wiesz. Nie tak, że bajer dla bajeru, ale 
dychotomia jest dla mnie ważna. Ona nie była tak do końca taka 
sama, bo pewne rzeczy przy założeniu i koncepcji, one się zmieniają, 
bo nas bawi również sama forma, która się rodzi i powstaje.  
E: A dlaczego ona ma taki właśnie kolor? Czy ten oranż, ten ciepły 
pomarańczowy kolor ma jakieś znaczenie? 
T: Miał w wizji znaczenie kontrast pomiędzy tym co blisko, a tym co 
daleko; pomiędzy chłodnym, a ciepłym. 
E: Czyli pomiędzy błękitem, a pomarańczowym. Są to kolory 
dopełniające się do szarości. Czyli jako osoba świadoma, ucząca 
wiedzy o kolorach używasz jej w swoich pracach? 
T: Rozczaruję cię, ale świadomości tej nie używam w procesie 
pierwszej wizji. Potem się to pojawia. Potem jest radość z tego, jak to 
wyjdzie...................Poza tym, wiesz no, orzeszek ma wiele 
skojarzeń.... na wszystkie się zgadzam. 
 
Tamara: Z dzieciństwa to miałam w ogóle problem. Było to już 
bardzo dawno temu. Myślałam sobie o dzieciństwie, które było 
absolutnie szczęśliwe i mało mogłam skojarzyć konkretnych rzeczy, 
ale poczucie szczęścia i kochania było we mnie. Ale Twoja (do 
Eugeniusza) druga sugestia, żeby złapać moment, kiedy tożsamość, 
przeniosło mnie w czasy przedszkolne, 3-4 lata i pamiętam moją 
pierwszą frustrację pseudo tożsamościową, kiedy pokłóciłam się ze 
swoją ulubioną koleżanką z przedszkola i pamiętam swoją refleksję 
na temat swojej osoby, jak to jest możliwe, że było we mnie tyle 
lubienia tej osoby, a teraz jest tyle nielubienia i ja jej już nie chcę 
widzieć u siebie, w swoim życiu, przestrzeni, nie chcę się już z nią 
niczym podzielić. I to był pierwszy moment kiedy pomyślałam, jak 
to jest możliwe, że jestem ja i potem znowu ja i te dwie ja są zupełnie 
inne. I ponieważ nakłada mi się to na dzisiejsze postrzeganie świata, 
że widzę coś precyzyjnie, kiedy widzę kontrast i widzę w sobie 
kontrast. I dlatego jest taki podział. Jest ta politura, ta fasada 
kulturowo-zewnętrzna i jest ta strona mniej fasadowo-zewnętrzna, 
ale może prawdziwsza, ale nie na pewno. Mniej sprecyzowana, mniej 
grzeczna. Ale jest zawsze trochę nadziei w tej kreseczce. Tu taki 
malutki absolucik się mota, tam jest nadzieja. 
 
dzień 2 
To takie zobaczenie wody, które wodą nie jest, ona mi się kojarzy z 
informacją, z formą bardziej intelektualną, a cała pozostała część 
powołuje się na to, co mi się kojarzy ze zmysłowością. Jest to twarz 
na granicy czegoś zwierzęcego, nie do końca ludzkiego. Usta kojarzą 
mi się bardziej zmysłowo, niż oczy, które kojarzą mi się bardziej 
mentalnie. To nie moja twarz, ale ja w sensie znaku twarzy.  
 
dzień 3 
Trudno jest mówić o każdym symbolu precyzyjnie, rozbierać na 
części, to nie jest takie proste. Natomiast z jednej strony zmagam się 
z obsesją owalu, która mi towarzyszy od jakiegoś czasu, z drugiej 
strony próbuję znaleźć dość precyzyjny komunikat, adekwatny do 
tego co zapodaje Eugeniusz na początku. I teraz dwie rzeczy mnie 
zafrapowały- czy mój świat zaczął się z moim urodzeniem, czy 
wcześniej? No oczywiście, że logicznie, że wcześniej, trudno się nie 
zgodzić, natomiast tak naprawdę o skali ważności, to mój świat 
widziany moimi oczami, to jest to, co interesuje mnie najbardziej i on 
jest dla mnie prawdziwy. Ta moja prawda jest dla mnie prawdziwa. 
W związku z tym, to jestem ja, ale taka rozdzielona, na tą drugą 
część o której mówił Eugeniusz, czyli to, co jest między nami. I teraz 
tak rozbierając obraz na części, są szumy i te szumy dla mnie to to, 
co myślę o kulturze, historii, języku, zachowaniach, kurtuazji, 
wszystkim co jest między nami, co ma nas skomunikować. Zresztą 
do tej komunikacji próbuję dojść, tam z dwóch połówek próbuje się 
złożyć całość. I ja z jednej strony mam absolutnie dużo optymizmu 
jeżeli chodzi o funkcję dialogu i interakcji, a drugiej strony jestem 
obciążona beznadzieją, i uważam, że jest granica, której za czorta nie 
przeskoczymy. I stąd miałam ochotę i na pragnienie i na niemożność, 
żeby wam pokazać. 
 
dzień 4 
Zaczynam wiedzieć, co chcę namalować, bo to moje myślenie o 
szczęściu miało kilka odsłon i niekoniecznie pierwszy zachwyt nad 
każdą odsłoną wydawał się atrakcyjny pod względem formy. Trzeba 
więc było to pozmieniać. Zmieniam prostotę. Zaczęłam od tego, że to 
miały być usta jako centrum symbolu szczęścia, myślę, że jakiś 
element zmysłowości w szczęściu jest, ale też usta kojarzą się z 
pocałunkiem, jedzeniem, mówieniem, wszystkie te aspekty mają w 
sobie elementy spełnienia. Niekoniecznie usta w pojęciu 
organicznym, bardziej jako symbol czegoś mięsistego, materialnego, 
co się otwiera, żeby coś przyjąć, w takim szerszym ujęciu. 
Docierając do samego sedna sprawy.  
Kolor to z jednej strony ma zachować swoją agresywność, kojarząca 
się z umalowanymi ustami, a druga strona obrazu powinna zachować 
swoją przestrzenność, ale jednocześnie dać wrażenie większej 
eteryczności. Jest pełnowymiarowe, a z drugiej strony konkretne, 
kojarzy się z tą wizualną stroną szczęścia, czasami są to pomalowane 
usta. 
Trudne zadanie dzisiaj, jak wszystko co jest autorefleksją. 
Na pewno zostanę przy formie owalu, bo muszę się wyczerpać na 
poziomie tego symbolu. Owal kojarzy mi się z ludzką głową, w 
sposób schematyczno-symboliczny, dla mnie uosabia w pewnym 
sensie człowieka, czyli wszystko, co jest człowiekiem. I w taki 
bardziej ścisły sposób mi się kojarzy, takie myślenie, odczuwanie. 
Wszystko tak naprawdę mamy w głowie, stąd ten owal, ale oprócz
tego uważnie słucham waszych prowokacji. Nie chciałabym, żeby 
moje myślenie o owalu szło swoją drogą, a to co mówicie swoją, 
więc przyswajam preteksty i próbuję coś tam.  
 
Owale za mną chodzą. Nie wiedziałam, czy będziemy rzeźbić, czy 
coś innego, ale skoro pierwszy temat był o tożsamości, która kojarzy 
mi się z praca twórczą, czyli czymś co we mnie siedzi, a owal we 
mnie siedział i skoro wypłynął już pierwszego dnia to trzeba go 
wymęczyć do końca, zwłaszcza, że stwarza wiele możliwości. 
Niezależnie od tego co byśmy zaplanowali, to możemy ograniczając 
formę również powiedzieć bardzo wiele na każdy temat. 
Bawię się kolorem, nie wiem, czy tak bardzo lubię kolor jak formę, 
czy strukturę, chyba nie. Ale skoro mamy warsztaty malarskie czy i 
na chwilę mogę przestać robić to co naturalnie robię, to mam z tego 
frajdę. Trochę mnie to kosztuje takiego wysiłku, bo jak się nie maluje 
na co dzień, nawet jak człowiek swego czasu sporo malował, to musi 
mieć chwilę na przekonsumowanie tej całej materii malarskiej. 
Pracując skupiam się i na temacie i na formie. Jeśli wizja jest dla 
mnie smakowita, nanoszę ją na płótno i nagle stwierdzam, że nie 
podoba mi się pod jakimś względem, to zmieniam też, nie trzymam 
się w sposób sztywny swojej wizji. U mnie zawsze jest na początku 




Myślałam, żeby zrobić swoje własne rzeczy, ale wyszły 2 potwory. 
Ale nie odnoszę się teraz do realu. Jestem zmęczona i odczuwam to 
zmęczenie dzisiaj w taki sposób, że mi się chce trochę tak bebeszyć. 
Tak się paćkam, jednocześnie myśląc, ale bez jakiegoś porządku. Tak 
jednak stwierdzam ze smutkiem, że cokolwiek bym nie zaczęła 
malować, to i tak zawsze kończy się na jednym. Człowiek jest dla 
mnie bardzo ważny jako punkt odniesienia w wiedzy o świecie, nie 
chcę powiedzieć, że jako przedmiot badawczy. W sensie znaku 
identyfikuję się z tym. Zawsze jest jakiś kontrast, rozdwojenie, próba 
kontaktu, zaczepność. I tak jest w rodzinie. W sumie chciałam, żeby 
to było też trochę takie męsko-damskie, chciałam się pobawić 
strukturą, góra-dół, pobawić kompozycyjnie. Jak już złapię jakiś 
motyw, który będzie pasował do idei w jakiś mój własny, przewrotny 
sposób, potem bawię się bardziej formalnie. A czym bardziej jestem 
zmęczona, tym bardziej bawię się formalnie. 
 
To co dla mnie najbardziej wartościowe to ludzie, relacje, to jest 
źródło mojego spełnienia emocjonalnego i poznania ogólnego. Tak 
czy inaczej człowiek musi się pojawić. Ja sobie wymyśliłam, jak 
mówiliśmy o wartościach, że ja mam syna i córkę, w związku z tym 
oni mi posłużyli do konstrukcji kompozycyjnej. Syn jest na jeża więc 
on jest do góry, a córka ma długie proste, więc włoski do dołu. Ale 
jak to namalowałam, to stwierdziłam, że paskudne dzieci popełniłam 
i stwierdziłam, że będzie to jednak takie ujęcie metaforyczne. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
Myślę, że to nie jest kwestia precyzji namalowania, ale adekwatności 
symbolu, do tego czy symbol w powszechnym użyciu jest dla nas 
wszystkich . Mniej precyzyjne w ujęciu są dla mnie prace Ani w 
sensie szczegółu, natomiast czytelność tych ubranek jako symbolu 
człowieka, tego co się z nim dzieje, jego stanów wewnętrznych, 
konotacji z otoczeniem, ten symbol jest dla mnie bardzo czytelny. U 
Edyty symbole są oczywiste, ale również bardzo osobiste, natomiast 
Anna odwołała się do tego, co wszyscy rozumiemy. Ja gdzieś czuję 
ten symbol jako powszechnie uniwersalny. 
Odp. 3: Ja rozdzielę dwie rzeczy, to co dzieje się zawsze w kategorii 
formy, te matryce wyuczone są takie same, do nich się odwołuję. Ale 
to co było wyjątkowe w tej pracy to analizowanie pretekstu, który 
Eugeniusz rzucał o poranku powodowało, że trzeba było myśleć 
tematycznie. Nie powiem, żeby to się nie zdarzało w moim życiu, ale 
to było jeszcze raz o ważnych sprawach i szukanie języka, żeby o 
tych sprawach powiedzieć. Jestem też trochę obserwatorem, patrzę 
co robicie i konfrontuje z pracami. I radość z przebywania z ludźmi. 
Fajna grupa to komfort. 
 
10.I.1.S  Zuzanna 
 




Wyobrażałam sobie coś pulsującego, drgającego, poruszającego się. 
Ciężko oddać mi ten ruch, takie wirowanie... Ja maluję w ogóle 
pierwszy raz odkąd odeszłam ze studiów. Bo było to dla mnie na tyle 
mocnym... Byłam na pierwszym roku na wydziale sztuk w Toruniu. 
Może gdybym była teraz w tamtym miejscu, to by się inaczej to 
potoczyło. Nadal traktuję wszystko poważnie, ale wtedy traktowałam 
to jako niesamowicie ważną kwestię i to, że ja pracuję i się staram to 
było dla mnie najważniejszą sprawą. 
Podczas wizualizacji miałam problem z wyodrębnieniem jednej 
konkretnej sytuacji, momentu, wszystko zlało mi się w całość. Moje 
takie wczesne dzieciństwo kojarzy mi się bardzo mocno z ogrodem, 
ponieważ przy naszym domu jest taki spory ogród i ja w dzieciństwie 
spędzałam tam bardzo dużo czasu. On był bujny, zadbany, ale też 
kojarzył mi się z taką magiczną krainą, jak tajemniczy ogród z 
książki. Pamiętam takie odczucie bardzo silnego światła w jakiś letni 
dzień, gdy te promienie słońca są dosłownie odczuwalne na skórze, 
kolory są takie bardzo nasycone i w jakiś sposób chciałam to oddać 
przez te formy. Ja jako dziecko dużo odczuwałam, odbierałam z 
zewnętrznego świata, ten świat mnie w jakiś sposób bombardował, ja 
może nie do końca sobie z tym radziłam. Mimo tego, że miałam 
szczęśliwe dzieciństwo, to po prostu czułam dość wiele i to chciałam 
jakoś w ten sposób przedstawić, te elementy takie poszczególne, 
drobne, to się może nie we mnie wbijają, chociaż trudno mi 
powiedzieć, czy się wbijają, czy one wyrastają ze mnie, natomiast 
jest to na pewno jakiś dynamiczny obiekt, który się cały czas 
przemieszcza, jest w ruchu. 
 
dzień 2 
Ja dzisiaj powiem trochę więcej, niż wczoraj, ponieważ dzisiaj się dla 
mnie dużo wydarzyło. To rzeczywiście jest droga. Kiedy dzisiaj 
myślałam, kim jestem, to ….(płacze)...(po przerwie) Myślałam o 
tych wszystkich ostatnich latach mojego życia i stwierdziłam, że 
jedyną rzeczą, która je wszystkie łączy jest podróż, ponieważ dużo 
się w życiu przeprowadzałam, z miast, najpierw do Wrocławia, 
potem do Cieszyna, potem do Torunia, potem do Łodzi, planowałam 
też przenieść się do Warszawy, nie wspomnę ile razy w tych miastach 
się przeprowadzałam, i … Te moje przeprowadzki zlały mi się w 
jedność. Ja jestem już teraz pewna, że wszystkie miasta są takie 
same, ja w tych miastach spotykam tych samych ludzi, te same 
obiekty, nazwy ulic, numery autobusów, które mi się tak kotłują, nie 
jestem w stanie ich przyporządkować, rozróżnić. To jest taka próba 
ucieczki, bo nic mnie nie zmuszało, ja nie musiałam się 
przeprowadzać. Zawsze coś mnie pchało, myślę, ze uciekałam przed 
czymś co jest we mnie, bo żadne miejsce nie jest ani lepsze, ani 
gorsze. Dookoła tego okręgu są te miejsca, to jest droga, a ja jestem 
w którymś punkcie tej drogi, nie jest to rondo, z którego zawsze 
można zjechać. Ten domek z serduszkami, to nie jest mój pomysł, ale 
kiedy myślałam o tych moich podróżach, skąd to się w ogóle wzięło, 
to szukałam wśród moich przodków, czy ktoś podróżował. Bardzo 
podoba mi się film i książka „Czekolada”, szczególnie z książką się 
nie rozstawałam, wszędzie z nią jeździłam, jakoś długo nie mogłam 
zrozumieć dlaczego, to stało się taką wręcz moją biblią, a opowiada o 
kobiecie która się przeprowadza po całym świecie z córeczką, i 
właśnie przeprowadzała się z jednego miejsca do kolejnego w taki 
sposób jak ja, tylko ja na mniejszą skalę i na okładce tej książki jest 
taki drobiazg właśnie takie serce z kominem. 
 
dzień 3 
Kiedy czytałeś tekst wizualizacji, to najbardziej zapadło mi pytanie o 
to co nas łączy. I zaczęłam zastanawiać się, w którym punkcie 
wszystkiego się znajduję, o tym jak dorastałam, myśleć o przeszłości 
i przyszłości. I skojarzyło mi się to ze wzrastaniem rośliny. I 
pomyślałam o tym, że jestem takim elementem siatki połączeń 
między tymi pokoleniami, których już nie ma, które ja znam tylko z 
opowieści, albo które teraz umierają w tym momencie, a 
pokoleniami, które będą. I korzenie symbolizują te przeszłe 
pokolenia, jest tam jakby jeszcze ciemniej, bo tam jeszcze nie sięgam 
pamięcią, a to, co jest ponad pniem korony, to są pokolenia, których 
jeszcze nie znam i poznam tylko do pewnego stopnia. A ja jestem 
tym pniem, który łączy i te konary odzwierciedlają ludzi, których 
znam i zawsze, kiedy myślałam o ludziach i kontaktach z ludźmi, 
lubiłam sobie wyobrażać taką malutka kulę ziemską i ludzi jako takie 
punkty, które cały czas się przemieszczają i ich trasy przecinają. I w 
zasadzie w nieskończoność to się dzieje i poznając jednego 
człowieka poznajemy kolejnych ludzi. Jest to coraz bardziej 
rozbudowane, skojarzyło mi się właśnie z korzeniami, które coraz 
mocniej się rozrastają i w zasadzie bez końca mogą tak się rozrastać. 
 
dzień 4 
Tego dnia Zuzanna wyszła po wizualizacji i pojawiła się  pod koniec  
warsztatu na sali . Nie prowadzono z nią rozmów dotyczących pracy.  
 
dzień 5 
Na pewno nie jest to wybuch, mimo, że jest to bardzo podobna 
kompozycja jak w pierwszej pracy. Od początku wiedziałam, że ma 
to mieć taki, a nie inny kształt. To kiedy myślałam o tym, co jest dla 
mnie ważne, a przez ostatnie dni dużo o tym myślałam, I 
stwierdziłam, że najważniejszy dla mnie jest kontakt z samą sobą. 
Uświadomiłam sobie, że przez ostatnie miesiące tego kontaktu nie 
miałam, a jeśli był, to był bardzo przyduszony i ledwo do mnie 
komunikaty od samej siebie docierały. I to co malowałam, znajduje 
się w centrum, to punkt we mnie do którego chce dążyć i chcę ten 
kontakt ze sobą jak najbardziej utrzymywać. Kolorystyka wynika z 
tego, że uwielbiam te kolory, lubię odcienie błękitów i bieli. Myślę, 
że praca ta na pewno zawiśnie w widocznym miejscu w moim 
pokoju i będzie mi przypominać o tym, żeby nie tracić łączności z 
sobą samą. 
 
Jak myślałam o tym co jest dla mnie wartością, co jest dla mnie 
ważne, to myślałam o tym, ze najważniejszy jest dla mnie kontakt z 
samym sobą. Przez wydarzenia ostatnich dni pomyślałam, że przez 
ostatnie miesiące ten kontakt gdzieś mi zszedł na bok. I osoba, z 
którą byłam całkowicie mnie zdominowała. Siebie zepchnęłam na 
bok i ten kontakt był słaby, mętny. I po tym dużo myślałam i dla 
mnie teraz będzie najważniejsze to porozumienie z samym sobą. 
Rozumiem to jakby takie docieranie do swojego wnętrza poprzez 
warstwy zewnętrzne, które nieraz zakłócają ten kontakt.  
Kolory: wybrałam te które na mnie pozytywnie działają, lubię 
błękity. Sama forma kojarzy mi się, lubiłam zawsze takie centralne 
formy, to odnosi się do stabilizacji, która mam nadzieję w moim 
życiu się wreszcie znajdzie. 
Czuję identyfikację z tym obrazem. Jest bardzo pozytywny, jak ten 
stan chcę mieć kontakt z tym co ciało mi przekazuje. Często w 
natłoku zajęć człowiek spycha to na bok. Raczej mam ogólny zarys 
odczucie, kształt, a reszta przychodzi w trakcie. 
 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Cieszę się, że mogłam trafić właśnie na warsztaty malarskie, 
bo po zdarzenia na studiach …. (opowieść o panu z 
malarstwa- już zapisywana gdzieś w wypowiedziach).... 
Dlatego cieszę się, że pierwszy raz od 1,5 roku w ogóle 
malowałam. I to jest bardzo cenne i dzięki temu pokonałam 
tego Pana w swojej głowie. To jest pierwsza bardzo fajna 
rzecz, która się wydarzyła. A druga to taka, że te warsztaty 
wstrzeliły się w moje rozmyślania i same pozytywne rzeczy 
dla mnie z tego wynikły (o rozstaniu z chłopakiem- też 
opisane już przy okazji ostatniej pracy). 
 
 
11.I.1.P Anna Stec 
 




Coś co pojawiło mi się w głowie to coś czarnego, co nie było czernią. 
Nie wiem jak to nazwać. To było prostsze, nie wiem jak to określić, 
to coś jest za skomplikowane, tamto było prostsze. Trochę mi się 
kręci w głowie od tego obrazu. 
Ja dużo pamiętam, wiele momentów, nawet ciocia, którą widziałam 
ostatnio 7 lat temu, odwiozła nas tutaj i wspominałam czas, kiedy 
byłam mała i ją odwiedziłam, i nawet ona z moją mamą się dziwiły, 
że ja to wszystko pamiętam. Dużo pamiętam i nie mam jakiejś takiej 
sytuacji, która tak mocno na mnie wpłynęła, że bym ją zapamiętała, 
bo jakby one wszystkie były dla mnie ważne, wszystkie mnie 
kształtowały, takie mam wrażenie. Mam szczęśliwe dzieciństwo, z 
chęcią bym wróciła w ten czas. Różne miałam sytuacje w życiu, 
niektóre radosne, niektóre traumatyczne, ale wszystkie w jakiś 
sposób mnie kształtowały. A później, kiedy mieliśmy sobie 
wyobrazić to płótno, na którym miało nam się coś pokazać, to 
niestety takie coś mi się objawiło. To płótno było raczej czarne, ale ta 
czerń nie była czarna właśnie tak naprawdę. Satysfakcjonuje mnie to, 
że wy tak czujecie, bo ja coś takiego samego czułam w wizualizacji. 
 
dzień 2 
Nie wiem co mam powiedzieć. Sama się nawet nie zastanawiałam, 
jakieś skojarzenie do układu nerwowego jest, mimo że jest ona taka 
abstrakcyjna. Ja jestem osobą bardzo świadomą swojej cielesności, 
swojego ciała, dla którego jestem pełna podziwu, bo mało o nie 
dbam, a ono daje radę. 
 
dzień 3 
Kolorowe są te kropki, jakoś tak. Zmiana tematu bardziej w to co 
między nami, czyli jakby to co nas otacza. Co krąży dookoła, to ja to 
odbieram jako natłok informacji, rzeczy z zewsząd i te rzeczy są tak 
różnorodne, ja staram się je ułożyć, do czegoś przyporządkować, w 
życiu, ale nie zawsze się to udaje, one też często zmieniają swoje 
położenie. I to co nas otacza to też mnie kształtuje i ja jestem cząstką 
tego, też tworzę całość, ale tego jest tak dużo, ale jestem taką samą 
cząstką, jak reszta osób tworząca tą całość. Te sfery... myślę patrząc 
na ten obraz, bo ja maluję dość intuicyjnie i teraz sama go czytam. 
Myślę, że te sfery to próba wartościowania natłoku informacji, które 
dochodzą do mnie. Tło miało wydzielone obszary, tu buło jaśniej, a 
tu ciemniej. Ale tło jest tylko podkładem. W pewnym momencie 
dałam sobie spokój z tym tłem i zaczęłam punktować. 
 
Ja dzisiaj podziwiam obrazy wszystkich, bo one wszystkie są dobre 
malarsko, ale wszystkie są smutne, ja tak odbieram i się dziwię sama 
sobie, że ja stworzyłam w mniemaniu swoim pozytywny obraz. Ten 
natłok informacji, ale on też może być równie dobrze taką 
gmatwaniną, że może doprowadzać aż do zawrotów głowy, bo...  
 
Skończyłam z tą figuratywnością w obrazach, miałam przerwę w 
malowaniu, tworzeniu, aż do momentu, gdy pojechałam rok temu na 
plener do Międzygórza i tam się odblokowałam bardzo mocno. Tam 
zaczęło się coś takiego i w tym roku też jest to takie, ale też nie mogę 
nazwać tego, że to jest mój styl. Ja myślę,że to jest jeszcze bardzo 
zmienne, jeszcze jest w fazie kształtowania się. Jestem młoda, 
jeszcze życie przede mną. 
 
Ta wielość obrazu, elementu, kropek to symbolika tego, ze świat 
składa się z wielości i my tę wielość też tworzymy, wszyscy, którzy 
istnieją tutaj, przybierają jakąś formę na ziemi. Czy to jest drzewo, 
czy to jest zwierzę, czy człowiek. Wszyscy tworzymy pewną całość, 






Ja dzisiaj, jeszcze nie wiem. To takie kolory różowo- biały kojarzy 
mi się z taką może nie dziewczęcością, ale dziecinnością, czystością. 
Mam wrażenie, że system wartości we mnie nie jest jeszcze 
ukształtowany. Jeszcze nie potrafię określić rzeczy wartościowych 
dla mnie. Jakiś czas temu wydarzyło się w moim życiu coś co 
wszystkie moje wartości....”o kant dupy rozbić” tak powiem 
kolokwialnie i one kształtują się teraz na nowo. Na czymś. W dalszej 
części obrazu to postaram się przedstawić. Dzisiaj poszukuję. 
 
Objawił mi się jako symbol, z czymś takim czystym, co chce się 
budować dopiero w jakiś sposób dopiero, jakieś nowe wartości. Biała 
dziura. Ten tekst to jest taki wiersz, który towarzyszy mi odkąd go 
pierwszy raz przeczytałam i dzisiaj mi się przypomniał podczas 
wizualizacji, gdy myślałam o tych wszystkich wartościach. On jest 
napisany po angielsku, bo ja lubię zostawiać rzeczy w ojczystym 
języku. Ten wiersz jest o tym, jak gubić, żeby nie tracić.  
Te linie to wzór moich linii papilarnych, moich dłoni. Mówiłam 
wcześniej o systemie wartości, który uległ u mnie ostatnio destrukcji 
to już nie pierwszy raz, ja taką przemianę pamiętam już wcześniej, 
przechodzenia z okresu dziecięcego w młodzieńczy. Pomijając te 
wszystkie wartości, które się w świecie budują, zawsze zostaję ja. To 
tło symbolizuje mnie samą, żeby się nie zatracać w tych wszystkich 
wartościach narzucanych nam przeróżne poglądy, religie i inne takie 
rzeczy. 
 
Tekst na środku nie jest po polsku, bo on jest w oryginale. Ten wiersz 
gdzieś tam odkryłam i został przy mnie. To jest wiersz o tym jak 
gubić, żeby nie utracić. Jeśli chodzi o te wartości, to nie przyszły mi 
do głowy materialne rzeczy. Jestem na etapie, gdzie te wartości się na 
mnie kształtują, odbieram je ze świata zewnętrznego i to tło jest moją 
dłonią i liniami papilarnymi w tle. To jestem ja. Uważam, ze 
wszystkie wartości biorą się ode mnie i ulegają ciągłym zmianom. 
Jestem w ciągłym kreowaniu ich. Ja bym chciała, żeby one były 
czyste i klarowne jak ta biel w środku obrazu, ale niestety tak nie 
jest. Bardzo czuję, że te wartości się u mnie na nowo kształtują. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Związek emocjonalny z pracami jest. Zawsze siebie 
zaskakuję. Maluję te prace, patrzę na nie i mam takie 
wrażenie (płacze). Wydawało mi się, że ten związek jest taki, 
że wydawało mi się, że jak na nie patrzę to mam wrażenie, 
jakby namalował je ktoś inny, ale też ten związek jest równy, 
tak jak patrze na prace innych. To chyba też związek 
emocjonalny z wszystkimi uczestnikami. 
2. Myślę, że nie będą wiedzieć. Będą pytania “co to jest?”. 
3. Realizacja tych prac dała mi to co daje mi każdy warsztat. Ja 
do dzisiaj pamiętam pierwszy warsztat, na którym byłam, bo 
wywarł na mnie tak duże wrażenie. Ten tydzień dał mi takie 
wyciszenie, rozmowę z sobą, bo na te pytania, które się 
pojawiały każdego dnia to szukam odpowiedzi od pewnego 
czasu i jak się tu pojawiłam, jak to zobaczyłam to 
pomyślałam, kto mnie tu sprowadził. Tak jakbym czuła, że 
ktoś jeszcze bardziej każe mi się zmierzyć z tymi pytaniami i 
w jakiś sposób się z nimi zmierzyłam, choć na nie nie 
odpowiedziałam. Ale tak patrząc na te swoje obrazy to dało 
mi to tez więcej do myślenia. Ten układ tych tematów, tych 
dni, czuję, że mnie kierunkował w jakiś sposób.  
 
12.I.1.P  Miron Mattoszko 
 




W czasie wizualizacji nie miałem konkretnego, nie przyszło mi do 
głowy żadne konkretne wspomnienie, tylko pojawił mi się obraz, 
forma trójkąta czerwono-niebieski. To co namalowałem znacząco 
odbiega od tego co widziałem, ale umieściłem te formę centralnie, 
nie przesunąłem jej. To jest zapis wrażenia. Nie mogę sobie 
przypomnieć takiej sytuacji, gdy poczułem się sobą. To jest zapis 
wrażenia, jakie pojawiło się podczas wizualizacji. 
dzień 2 
To jest próba jak najwierniejszego zapisu wizji z rana. Ten obraz 
przedstawia, ta wizja polegała na tym, że ja próbowałem sobie 
odpowiedzieć na pytanie „kim jestem?” i wyświetlił mi się obraz 
postaci bez żadnych szczegółów, która znajduje się w przestrzeni 
ukształtowanej tak, że po prawej stronie było raczej ciemniej, a od 
lewej jakby padało światło, było jaśniej. Ta postać trochę, jakby 
chodziła po omacku, trochę jakby błądziła w ciemnościach, szukała. 
Jestem osobą, która szuka cały czas swojej tożsamości i próbuje 
dowiedzieć się, kim jest. Mniej więcej coś takiego sobie 
wyobraziłem. Oczywiście zawsze ten obraz inaczej wyjdzie, tamto 
przejście było bardziej płynne. I ta prawa ręka, po stronie ciemnej, to 
jest to, co poznane, może trochę wbrew temu, co można by sądzić 
patrząc na ten obraz. To co po prawej to jest to, co poznane, a to co 
po lewej, to dopiero jest nieodkryte. Różnice w wielkości rąk to 
przypadek, ale była decyzja, czy to zmienić, czy zostawić. Sam do 
końca nie wiem wszystkiego, to jest jakieś poszukiwanie.  
 
dzień 3 
Ja jestem trochę zaskoczony, że tak szybko, dopiero skończyłem 
pracę. To miały być kraty, mogą przypominać kraty, które blokują, 
ograniczają, zamykają przejście do pewnych jakichś sfer. Ta kula 
gdzieś przechodzi, przez te kraty, ona je łamie, przekształca, odchyla, 
ale nie wiem, czy ona przechodzi w tamtą, czy do nas leci. Myślę, że 
ona tam za kraty przenika. Ta kula ma symbolizować mnie, czy też 
moje podejście do tego co między nami. Kraty to takie wszystkie 
wartości. Jeszcze nie zinterpretowałem tych 7 elementów, to wynika 
z kompozycji. One symbolizują te pewne rzeczy, które przychodzą 
do nas z zewnątrz. To wszystko co dostajemy, wychowanie, 
stereotypy, zasady, a ta kula ma symbolizować część mnie i 
możliwość przejścia gdzieś dalej, poszukania czegoś wbrew tym 
zasadom. Odczuwam potrzebę przebicia się przez to, czuję 
możliwość znalezienia się gdzieś indziej. 
 
dzień 4 
Dzisiaj wyobraziłem sobie ciąg pewnych brył, sześcianów 
zawieszonych w czymś co przypomina przestrzeń kosmiczną, one 
lecą w głąb, oddalają się , skupiają wokół jakieś osi, tworzą jakąś 
drogę. Nie wiem czy uda mi się to oddać na obrazie. Wyobraziłem 
sobie różne, większe, mniejsze, wielokolorowe.  
To są ludzie, którymi chcę się otaczać, chcę ich poznawać. To jest 
droga po prostu. Tak jak przemierza się pewna drogę i widać na 
horyzoncie jej dalszy ciąg, cały czas ją przemierzam. Może jakbym 
zrobił chmurę tych... 
 
Kolor taki, bo taki pojawił mi się w wizualizacji. Idealne miejsce, 
szczęśliwa kraina. Niestety odchodzę trochę od tego pomysłu, to się 
trochę rozjeżdża, wychodzi inaczej niż to założyłem. Może z braku 
czasu, czy z powodu zmęczenia. Chciałem uzyskać taką przestrzeń i 
przejścia podobne do mleka w kawie, do kawy z mlekiem. Te bryły 
lecące w tej przestrzeni mają być bardzo kolorowe, pstrokate. Na 
razie to tylko planuję jak one będą wyglądały, jak będą umieszczone, 
tak by uzyskać perspektywę. 
Dzisiaj jest mi trudniej, chociaż pomysł mam, ale ta trudność nie 




Kształty maluję palcami. To nie są znaki, napisy, to kiełbaski 
przypominające chrupki, larwy, pędraki, fasolki. Coś takiego mi się 
pojawiło w wyobrażeniu. W środku chcę jeszcze wyrysować jakieś 
postacie ale nie pamiętam dlaczego tak chcę, tak sobie wyobraziłem, 
postanowiłem. A tutaj jeszcze taka mgiełka biała. Szczerze mówiąc 
nawet nie pamiętam dlaczego o tym pomyślałem. Te kształty mają 
chyba prezentować wrażenie przyjemne, zadowolenie, szczęście... 
które uważam za największą wartość w moim życiu, ten stan, teraz 
zapomniałem wiele rzeczy... 
To jak w większości moich obrazów stworzonych tutaj, jest zapis 
wizualizacji, próba jej zapisu i jest to raczej dość wierny obraz tego 
co zobaczyłam rano. Te niby fasolki, kiełbaski maja wyrażać 
pozytywne emocje, odczucie. Nie wiem dlaczego tak jest. To 
towarzyszy przebywaniu z ludźmi. Te postaci, które znajdują się 
wewnątrz tych form to nie są jakieś konkretne postaci, mają raczej 
symbolizować charakter, różne aspekty ludzkiej natury, które mnie 
interesują. Ich liczba nie ma znaczenia. Wynika z kompozycji. One 
się różnią między sobą, ale tak wyszło, nie zakładałem, ze mają się 
różnić. Tytuł roboczy “odczucie”. Nie są to konkretni ludzie, ani 
krasnoludki. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
Odp.3: Przede wszystkim te prace, które tu stworzyłem, to na ASP 
mogłyby ewentualnie wypłynąć jako prace domowe, jako przykład 
jak nie powinno się malować. Tu mogę dać 100% siebie, czysty 
przekaz siebie, to co czułem oddałem na płótnie. Jestem zachwycony 
samym sposobem dochodzenia do pomysłu, wizualizacją, bo 
wystarczy 10 min, by zobaczyć gotowy obraz. To jest dla mnie 
bardzo interesujące. Miałem dużą, pełną swobodę, mogłem robić co 
chciałem, nie jest to odtwarzanie rzeczywistości, i to też dla mnie 
ciekawe, patrzeć jak zareagowałem na te tematy. 
 
Dla mnie najciekawsze jest to, ten czysty przekaz, nie ma tego 
kombinowania, pojawiło się w głowie i przenoszę to na płótno. 
Zupełnie inaczej wygląda program na ASP. Tu miałem okazję 




13.I.1.P  Tadeusz Trociński 
 




Podczas wizualizacji miałem problem z określeniem konkretnego 
czasu, miejsca, sytuacji, kiedy nastąpiło to określenie się. To 
wszystko co się działo w mojej głowie w tym czasie, prowadziło do 
pewnych obrazów, które nie były kompletnie jasne. Ten cały szum 
informacyjny, który się zbierał w mojej głowie nie pozwalał mi 
przejść dalej do tych konkretów. Ale z czasem, podczas malowania i 
nakładania kolejnych warstw, doszło do mnie, że od momentu, kiedy 
usłyszałem tę sentencję jakoś zaczęło mi się łatwiej żyć. Brzmi mniej 
więcej w takim wolnym tłumaczeniu tak, że „patrz w niebo, bo 
szczęścia pod nogami nie znajdziesz”. 
 
dzień 2 
Długo szukałem odpowiedniej barwy, bo brakuje mi jasnej warstwy, 
chociaż nie chcę przegadać tego. To jest zrobione na zasadzie 
etapów, nikłego, grubej ciężkiej linii, tego od czego się trzeba odciąć, 
i kolejnych etapów życiowych które teraz następują, a ta część jest 
najważniejsza, jest teraz. Są 3 rodzaje pracy jaką wykonuję, są 3 
elementy w moim życiu w którym mocno to wszystko zadziałało. To 
się wszystko ze sobą łączy przyszłość, przeszłość i teraźniejszość. To 
jest odseparowanie od tego co było, ale wiadomo, że to mnie jakoś 
ukształtowało. To zielone to coś bliżej nieokreślone. Zielone światło 
do dalszego działania, trochę przytłumione przez resztę, ale zawsze 
zielone. 
Moje intencje były dość proste. Chciałem pokazać miejsce, w którym 
w tym momencie jestem. Te trzy czerwone linie, które znajdują się u 
góry, to są trzy ścieżki, którymi w tym momencie mocno dążę. 
Czarna linia, odcinająca dół pracy, to jest taki moment, w którym się 
odciąłem od pewnego etapu i zacząłem iść dalej. Pewien zielony 
kwadrat, który na górze jest lekko odkryty, to jest moment, do 
którego chciałbym dojść. Może w przyszłości. Napis, który tu 
widnieje to jest moje imię po prostu. 
 
dzień 3 
Jeżeli się dobrze przyjrzycie ten negatyw przy odbiciu od czerni staje 
się pozytywem. Oczywiście pod różnym kątem padania światła ten 
negatyw robi się pozytywny. Dzisiaj mówiliśmy o kształtowaniu 
siebie, o tym, co nas kształtuje, kształtowało itd. Ja wyszedłem od 
tego, ze kształtują nas i pozytywy i negatywy, negatywy są czasem 
pozytywne, nie ma czegoś takiego, co by nas kształtowało w 
negatywny sposób. Bardzo łopatologicznie to w sumie zrobiłem. 
 
dzień 4 
Skoro mówimy o szczęściu, szczęście dla mnie to pewien rodzaj 
kompromisu, dopełnienia się. Ja pracuję nad swoją mandalą, która 
zawiera dwie osoby dla mnie ważne: ja i osoba dla mnie ważna, 
wzajemnie dopełniające się. Bardzo długo pracowałem nad kolorem, 
bo zacząłem od błękitów, wszedłem w szarości, potem pojawiły się 
zielenie, czerwienie, na końcu zostało wszystko lekko odebrane, 
znów pojawiły się pomarańcze i zielenie bardzo ostre i wyraziste. 
Postanowiłem od początku nie używając czerni, ale koniec końców 
czerń dzisiaj bardzo wpływ na wszystkich, brakowało mi takiego 
stonowania, odbicia od całości, stąd czerń.  
Szczęście nie jest czarne, nie uosabiałbym kolorów do szczęścia, bo 
często przecież ciemne rzeczy dają nam pewną swobodę i szczęście. 
Akurat ten kolor jest mi bliskim kolorem. Dopełnia bardzo dobrze to 
co się dzieje i to o czym myślę.  
Te pola są dzielone cały czas symetrycznie, do każdej osoby są 
przypisane takie same kolory. Te kolory wirują, są spójnością 
tworzącą wir tych dwóch osób. Dzisiaj kolor jest dla mnie bardzo 




Głównie chodziło mi o przestrzeń, którą cenię, o wolność i o 
swobodę, którą bardzo sobie cenię w życiu. Bardzo często szukam w 
życiu ciszy, mimo, ze tak dużo mówię.  
Wolność i swoboda jest w wypowiedzi, bo do tej pory aż tak 
mocnych (niewyraźne) nie zostawiałem na obrazach. W lewym 
dolnym rogu to znaczy to, że życie jest prostokątne, a czasami 
kwadratowe (śmiech).  
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach:  
 
1. Tak, czuję. Mimo tego zmęczenia po tych wszystkich dniach, 
dlatego są one bardzo mocne. 
2. Brak odpowiedzi 
3. Ja może zacznę od początku. Nie wiem, czy pamiętasz 
zawsze miałem problem z malowaniem. Od ostatnich 
warsztatów nie miałem farby w rękach i odpoczywałem od 
tego, a przez ten tydzień, może nie tyle się zmusiłem, ale 
znalazłem w końcu pewną możliwość techniczną, która 
pozwala mi na pewien sposób wypowiedzi- przecierki, 
abstrakcja, zaczęły być w moim mniemaniu być czymś co 
może zacząć mnie określać, co może działać i pomagać mi. 
W końcu stało się to przyjemne. Żadna z tych rzeczy nie 
spełnia moich oczekiwań (obrazy), będę chciał nad nimi 
jeszcze popracować, ale... 
 
 
 Warsztat II 








To jestem ja, tu w rogu. W przeciwieństwie do Anety, która umieściła 
siebie w centrum. Ja raczej zawsze trzymałam się na uboczu. Jednak 
to się zmienia. Symbolizują to te promienie. To co jest wewnątrz 
mnie, moje przekonania, zdanie, są wygłaszane coraz śmielej, nie 
daję już się tak przytłoczyć innym osobom, otaczam się miłością 
moich bliskich. Ten niebieski symbolizuje chłód do pewnych osób. 
Jestem zawsze odbierana jako osoba taka trudno dostępna, jednak ja 
staram się wyciągać do nich rękę, mam jakieś nadzieje, co 
symbolizuje ta zieleń, jednak zawsze są jakieś obawy, że spotkam 
człowieka, który w jakiś sposób zrobi mi krzywdę lub znów zepchnie 
mnie w kąt. To symbolizuje ta czerń. 
 
Ja dość szybko zobaczyłam to, co chciałam namalować, dziś nie 
miałam z tym problemu wielkiego. Ciepłe barwy przedstawiają silne 
emocje, które gdzieś głęboko we mnie są. Niebieskie barwy to jest..., 
często jestem postrzegana jako osoba trochę zamknięta na innych 
ludzi. Na początku jestem taka zamknięta w sobie właśnie. Kiedy 
poczułam, że ja to ja? Stało się to niedawno dlatego ta otoczka jest 
jeszcze taka silna i moje emocje, to co myślę, dopiero w niewielkich 
dawkach wypływa ze mnie na zewnątrz, co przedstawiają te 
promienie. To jestem ja tutaj. Ta otoczka ciepła- potrzebuję bliskich, 
potrzebuję ciepła w swoim życiu. Jest to dla mnie nieodłączne. Tutaj 
są te emocje, którymi się wymieniamy z osobami, które mnie 
otaczają, ale zawsze, jak kogoś nowego poznaję, boję się, że kryje się 
w nim coś co mnie skrzywdzi, co symbolizuje ta czerń. Bardzo się 
kieruję w życiu emocjami i myślę, że to widać na tej pracy. 
 
Podczas wizualizacji zobaczyłam taki zaczątek, wiedziałam, że jest 
we mnie centrum takich emocji, które powoli zaczynają ze mnie 
wypływać i że jest ta otoczka, ale cała reszta, to tło, otoczenie, 
powstało w trakcie, w momencie, gdy zaczęłam odczuwać emocje 
podczas malowania, stopniowo do wszystkiego doszłam. 
 
dzień 2 
Długo myślałam, jak przedstawić swoją osobę, to jak siebie widzę. 
Może być mylące, że pojawia się tu kontur twarzy. Nie będę 
odwzorowywała swojej twarzy, przyznam się, że nawet tego nie 
umiem zrobić, ale ta twarz nie jest najważniejsza. To są włosy, to mój 
największy atut, dlatego tu są. Ale one nie są tylko włosami. Pod 
koniec pracy będzie widać co chcę przedstawić nimi. One będą 
symbolizowały różne przedmioty i zdarzenia, które mają wpływ na to 
jaka jestem teraz. Kolory będą intensywne, jak zawsze, to też jest 
związane z emocjami, które w mnie siedzą. Lubię używać ostrych 
barw. 
Sam pomysł już jest w mojej głowie. On się pojawił już po 
wizualizacji. 
Dzisiaj jestem bardzo spokojna, w przeciwieństwie do wczorajszego 
dnia. Wczoraj byłam rozemocjonowana, a dzisiaj jestem spokojna. 
Wczoraj częściowo temat mnie tak pobudził. Ciężko jest mi o tym 
mówić (temacie wczorajszym), o tym, że miałam problem ze swoją 
tożsamością, że długo nie mogłam się odnaleźć to do tej pory 
wywołuje u mnie bardzo silne emocje. 
 
W dniu dzisiejszym bardziej się identyfikuję z obrazem niż w dniu 
wczorajszym. Dałam sobie dzisiaj czas, żeby popracować. W miejscu 
oczu pojawiło się lusterko. Wszyscy zawsze mówili mi, że ludzie w 
rozmowie ze mną odczuwają to, że ja ich rozumiem, odkrywam to 
jacy oni są, dlatego wstawiłam to lusterko, bo jakby inni mogą się 
przejrzeć we mnie. Usta, które też są dla mnie ważne, nie tylko przez 
sam fakt ich fizyczności, tylko przez nie wypowiadam to co myślę, 
co czuję. Włosy, które po części uważam za swój taki atrybut, swoją 
dobrą cechę. Są takie pokręcone, to też cecha mojego charakteru, 
chociaż jej na pierwszy rzut oka nie widać, ale jestem taka 
roztrzepana i pokręcona. Następne kwiaty, liście i papryczki, to 
według mnie symbol chęci życia. Te papryczki, to tak samo jak 
potrawy lubię, by były pikantne, tak lubię, gdy życie ma swój smak. 
 
dzień 3 
Staram się przedstawić niebo, które będzie tłem, które będzie 
wzburzone. Dzisiaj w ogóle jestem taka nerwowa i mam wrażenie, ze 
mi nic nie wychodzi, bardzo mnie wszystko drażni. Obudziłam się 
wyspana i jakoś tak potem... Ten niepokój z obrazu ma odniesienie 
do tego co chcę przedstawić, ma to związek z przeszłością, historią 
mojej rodziny, która wywarła na mnie duży wpływ. Jest to też w 
pewnym stopniu połączone z historią polski. Ostatnio interesowałam 
się tym dlaczego jesteśmy tutaj i babcia opowiedziała mi o 
przesiedleniu, babcia jest z Kresów, i nigdy nie wrócili do swojego 
domu, zostali przeniesieni do PGR-owskich domów w 
zielonogórskim i jak babcia mi to opowiada, to te emocje przenoszą 
się też na mnie. Babcia dużo o tym zawsze mówiła, i wydaje mi się, 
że to ma też wpływ na to jaka jestem teraz. Zawsze chcę wiedzieć 
więcej, ale niestety nikt nie żyje już oprócz babci, więc nie dowiem 
się więcej niż to co ona mi powie, a chciałabym. Taką cechą 
charakterystyczną tych opowiadań są łany zbóż. Miejsce 
zamieszkania mojej babci wcześniej. W dzieciństwie też spędzałam 
czas u mojej drugiej babci na wsi, na spacerach po polach, lasach i te 
łany zbóż to było miejsce gdzie był spokój. Kojarzą mi się ze 
spokojem. 
Jestem podenerwowana, nabuzowana wewnętrznie. Trochę wynika to 
z tematu, ale ogólnie myślę, że można to na pół podzielić: temat i 
samopoczucie. 
 
Bardzo długi się męczyłam z tym, jak mam przedstawić dzisiejszą 
wizualizację. Wiele rzeczy pojawiło się w mojej głowie. Nie 
wiedziałam, jak sobie z tym poradzić. Namalowałam w końcu zboże. 
Uważam, że ja, tak jak i każdy człowiek, jesteśmy jak to zboże. 
Wszystkie wydarzenia, ludzie, którzy nas otaczają, wszystkie 
wartości, które są nam przekazywane przez rodziców, rodzinę, nasza 
przeszłość, historia mają na nas wpływ w mniejszym, bądź większym 
stopniu. Ale są też takie cechy w nas, jakieś nasze wartości, których 
nic nie zachwieje. Uważam też, że ja też jestem w pewnym stopniu 
takim wiatrem, który może wpłynąć na wydarzenia, na losy innych 
ludzi, ale też nie wszystko jestem w stanie zmienić. 
 
dzień 4 
Chcę przedstawić obraz, który mi się momentalnie pojawił przed 
oczami podczas wizualizacji. Miejsce... moje życie w najbardziej 
radosnej, optymistycznej barwie. Ja od razu zauważyłam pejzaż 
wiejski, wiele kwiatów. Kojarzy mi się z dzieciństwem, z miejscem, 
gdzie mieszka mój chłopak. Czuję się tam świetnie, bardzo 
szczęśliwa. Bardzo pozytywne emocje. Rano wstałam i nic mi się nie 
chciało, ale jak usłyszałam temat to ucieszyłam się, że będę pracować 
nad czymś, co mi się tak dobrze kojarzy. Mój nastrój zmienił się na 
bardziej pozytywny. 
 Jak na razie jestem zadowolona, bawię się odcieniami i idę 
konsekwentnie do tego co postanowiłam- są kwiaty, krajobraz 
wiejski, zboże, kwiaty, las, wąska ziemista ścieżka. Realizuję 
konsekwentnie moje postanowienia. Emocje pozytywne. 
 
Jest to obraz, który od razu mi się pojawił w wizualizacji. Jest to 
znowu zboże, jest to taki symbol. Zawsze na wsi czuję się spokojna, 
szczęśliwa, bo mieszkały tam osoby mi najbliższe. Do tej pory tak 
jest. Zboże, kwiaty, zieleń to jest dla mnie symbol życia. Jestem 
szczęśliwa, że mogę żyć, że mam swoich bliskich wokół siebie. 
Namalowałam tutaj 2 kamyczki i tak sobie teraz myślę, że niby to 
było tak bezwiednie, ale może to jestem ja, mój chłopak i wszyscy 
nasi bliscy, wszyscy tworzymy to miejsce. 
 
dzień 5 
Na razie powstało tło, ciepłe barwy, które maja kojarzyć się właśnie z 
ciepłem i miłością, ale co dalej powstanie to na razie nie będę tego 
zdradzała. 
Mam pozytywne emocje. 
Na razie próbuję naprawić tło, które zepsułam, bo mi nie wyszła 
kiełkująca roślinka. Tło straciło na wyrazistości, dlatego staram się je 
poprawić. To jest kiełkująca roślina, bo uważam, że to co jest 
najważniejsze to życie i trzeba o nie dbać, o bliskich o uczucia i 
gdyby nie to to nie byłoby niczego. 
Emocje mam ogólnie pozytywne, chociaż jestem teraz trochę 
sfrustrowana, jest mi przykro, że zepsułam swoje tło. Świadomie 
używam kontrastu, te ciepłe kolory, czerwienie, pomarańcze miały 
oznaczać te ciepłe uczucia, troskę, opiekę, a zielony to kiełkująca 
roślina, życie. 
Przedstawiłam kiełkujące nasiono, roślinkę, która symbolizuje dla 
mnie życie. Życie jest dla mnie najbardziej istotne, gdyby nie to, ze 
żyjemy, nie doświadczalibyśmy niczego. Ten czerwony kolor, który 
wcześniej był masą wszelkich ciepłych barw miał symbolizować 
ciepłe uczucia, które są dla mnie ważne, które mnie otaczają także 
pozwalają temu życiu kiełkować od samych podstaw. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Odczuwam silny. Najmniej z pierwszą pracą. Najpierw 
chciałam ją przemalować, a potem stwierdziłam, że ona 
właśnie była takim wyrzuceniem tych emocji z wierzchu, by 
dojść do tych głębszych. Dzięki temu mogłam potem dotrzeć 
do głębszych emocji, które są we mnie. 
2. Jak im nie powiem, to nie będą wiedzieli. Znają mnie dość 
dobrze, ale nie znając tematu nie będą wiedzieli. Będą 
widzieli w tym na pewno pejzaż. 
3. Nauczyłam się bycia sama ze sobą i wiem, że jest mi to 
potrzebne. Wiem już że muszę każdego dnia poświęcić 
choćby 10 min dla siebie, bo dużo mi to daje. Jestem bardziej 
spokojna, lepiej panuję nad emocjami. Nauczyłam się 
cierpliwości. Jak się zdenerwowałam, że coś mi nie 









Te szalone barwy, ruchy pędzla, są zakryte mgłą, bo ja zazwyczaj na 
początku też się oddzielam od innych, nie wszystko zdradzam. 
Muszę dobrze poznać kogoś, żeby się na prawdę odkryć, ale w 
dalszej części pracy pokażę, że może inaczej niż Beata, ja dość 
szybko odkryłam, że jestem i będę sobą, nikt mnie nie zmieni i żadne 
wpływy, chociaż cały czas się rozwijam, będę taka sama w wieku 13 
czy 60 lat będę taka sama, tylko rozwinięta. Takie zaczątki obrazu 
widziałam już podczas wizualizacji, ale podczas pracy także ruchy 
pędzla mną kierują. Nie miałam sztywnej wizji, której się trzymałam. 
Podczas pracy dochodzę do pewnych wniosków na temat siebie. 
A dalej w tle, jakby za ścianą jest świat. Trochę odgradzam się od 
świata. 
Eugeniusz: Gdzie jest ta granica? 
A: W pracy?  
E: Pokaż ją. 
A: Ona jest pod spodem w pracy. Przez tło widać też świat. 
E: Jaki świat, jak nic konkretnego nie widzę? 
A: Jest świat! Świat nie jest konkretem. Ja trochę się odgradzam od 
tego świata, ale też się przebijam do niego. Nie jest to ciemna 
zasłona, ale taka przezroczysta. Nie wiem, czy to widać, ale tu (na 
pracy) jest takie kółeczko, ono wszystko wciąga i wypuszcza. I to 




Jestem dopiero na początku swojej pracy. Przyznam, że jestem 
bardzo zdenerwowana dzisiaj, bo jakoś nie mogę się skupić na tej 
pracy. Co na nią spojrzę, to bez przerwy coś zmieniam, bardzo mnie 
ona denerwuje . Może dlatego, że ciężko mi to przedstawić, to co 
widziałam w czasie wizualizacji. Ja tak spoglądam na świat i mam 
wrażenie, jakbym oglądała jakiś film, wszystko zawsze widzę takim 
obrazem, jakby kadrem z filmu. W wizualizacji widziałam, jakbym 
przechadzała się po korytarzu, który ma różne okna, w których coś 
się dzieje, to co miało na mnie wpływ. Dlatego w mojej pracy będzie 
odniesienie do natury, która jest dla mnie ważna, a to różowe tło, 
które jeszcze nie wiem, czy takie zostanie to jest odniesienie do 
dzieciństwa, czyli podstaw tego wszystkiego. Róż oznacza 
dziewczęcość.  
 
Moja dzisiejsza praca przedstawia rozszalałe rośliny na różowym tle 
i w centralnym miejscu umieściłam obiektyw. Różowe tło jest 
nawiązaniem do dzieciństwa, a rośliny są nawiązaniem do natury, 
która zawsze mnie otaczała. Bardzo lubię przebywać na łonie natury, 
bo ona mnie uspokaja. Obiektyw też jest nawiązaniem do 
dzieciństwa. Parę osób zwróciło uwagę, dlaczego jest umieszczony w 
centralnym punkcie. Myślę, że ma to związek z tym, że jestem 
środkowym dzieckiem i może to chęć wybicia siebie. Zawsze mnie 
wszyscy mylili z moją młodszą siostrą, co było bardzo irytujące dla 
mnie, bo jesteśmy do siebie podobne, nawet fizycznie. Myślę, że to 
podświadomie każe mi kierować wszystko w centrum. A obiektyw 





Ja dzisiaj jestem spokojna, temat wzbudza u mnie refleksję. Teraz 
staram się naprawić tło, bo pochopnie nałożyłam czarną farbę w 
rogu. Kolor tła to odniesienie do historii, przeszłości, która bardzo 
wpłynęła na moje życie. W moim domu ona zawsze była obecna. 
Czuję szacunek i wdzięczność dla ludzi z przeszłości. Nie umiem się 
od niej odciąć. Chcę przedstawić tu to co na mnie wpłynęło, ale 
jeszcze myślę nad formą. 
 
Od początku wiedziałam co chcę przedstawić, tylko miałam 
problemy jak to umieścić na mojej pracy. Chciałam pokazać to, że to 
kim dzisiaj jestem, ja tego nie zawdzięczam sobie, to się nie wzięło 
znikąd. Na to wpływ miała historia, kultura, tradycja, społeczeństwo, 
w którym żyję. Myślę, ze pewnie gdybym żyła w innych czasach, 
innym społeczeństwie, nie byłabym zupełnie taka sama. 
Eugeniusz: A powiedz tak konkretnie, dlaczego są dwie kule, 
dlaczego mają te kolory (czerwień, błękit)? 
A: Chciałam zastosować taki kontrast w kolorach. Może dlatego, ze 
chciałam podkreślić swoje przywiązanie do tradycji, wiary, tej sfery 
duchowej i to mi się kojarzy z błękitem, a czerwień to taka siła jak 
dla mnie. Ale one zupełnie tego nie oznaczają, chciałam tylko 
przedstawić te formy. 
E: A pomiędzy nimi jest taka autostrada, składająca się z 5-ciu linii, 
czy ona coś znaczy? 
A: To jest kultura. Dla mnie takim symbolem była pięciolinia, która 
jest, o ile dobrze kojarzę, wytworem kultury europejskiej, kultury 
zachodu, z którą się utożsamiam. 
 
dzień 4 
Podczas wizualizacji miałam wizję pięknej natury, pejzaż, pełno 
kwiatów, nie wiedziałam jak to przedstawić. Myślę, że to jest istotne. 
Kiedy włączyłam sobie swoją muzykę od razu wiedziałam jak to 
przedstawić. Dlatego to tło to jest świat, kolory ziemi, błękity, 
zielenie, potem pojawi się tu inna forma, która będzie odniesieniem 
do kontaktów z innymi ludźmi, którym ja coś daję i oni mi coś dają. I 
chciałam przedstawić tez to, że najbardziej optymistycznym 
wariantem mojego istnienia jest to, że jest mi dane istnieć w tym 
świecie. Pracuje mi się bardzo dobrze, mam pozytywne odczucia. Już 
podczas wizualizacji wiedziałam co chcę przedstawić. 
Myślę nad kolorystyką centralnego punktu mojej pracy. Realizuje 
moje zamierzenie. Emocje pozytywne. 
 
Zmieniam kolory, trochę się denerwuję, że nie zdążę. Ten znak na 
środku to moja interpretacja połączonych dłoni, tylko przy okazji 
łączy się to z pewnym znanym symbolem. Tu ma się też pojawić lina 
oplatająca, ale nie wiem czy zdążę. Te złączone dłonie  są tym, ze 
człowiek w świecie nie jest sam I moim idealnym istnieniem jest to, 
że jest się z kimś, że nie jest się samym. A ta opleciona linia to będzie 
branie i dawanie. Tak w skrócie. Emocje: pozytywne 
 
Moja praca jest jeszcze nie skończona. Przedstawia ona moją 
interpretację złączonych dłoni na tle świata. Człowiek nie może być 
sam i ja też potrzebuję drugiego człowieka i to jest drugi człowiek. 




Skupiłam się dzisiaj na tle. Wybrałam błękit, może dlatego, że jest on 
dla mnie kolorem, który kojarzy się z życiem i dlatego chcę 
przedstawić w mojej dzisiejszej pracy, życie, które jest dla mnie dużą 
wartością, i rodzina. Emocje mam pozytywne. Myślę, w jakiej formie 
oddać, przedstawić to wszystko. 
 
Teraz pojawił się kwiat będący zarazem symbolem życia, jak i mojej 
rodziny. Jest tu 10 płatków, każdy z nich jest przyporządkowany 
jednemu członkowi mojej rodziny. Błękit jest odniesieniem do wody 
i powietrza, bez których nie było by życia. Ta cała praca jest 
skupieniem się na tej wartości, jaką jest życie samo w sobie oraz 
wartościach, jakie niesie ze sobą rodzina. 
Emocje pozytywne, chociaż stresuję się szczegółami. Nie chcę 
zepsuć tych szczegółów. 
 
Błękitne tło w tej pracy jest dla mnie symbolem powietrza i wody, 
bez których nie byłoby życia, czyli jest odniesieniem do życia jako 
wartości, czerwień to miłość, a kwiatek symbolizuje rodzinę. Każdy 
płatek tego kwiatka jest przyporządkowany jednemu członkowi 
mojej rodziny 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Na pewno. Ja je stworzyłam i nie potrafiłabym ich wyrzucić, 
chociaż najmniej lubię tą pierwszą pracę. Teraz zrobiłabym ją 
inaczej. Wszystkie chciałyśmy to zrobić tak szybko. Źle 
wykorzystałam ten czas, za szybko ją zrobiłam, nie lubię jej, 
ale jej nie wyrzucę. 
2. Na pewno nikt nie będzie wiedział dopóki im nie powiem, ale 
jak bym powiedziała jakiś zarys tego, to będą one bardziej 
jasne. 
3. Z każdym dniem moje prace były bardziej spokojniejsze, i ja 
też. Ja nie jestem cierpliwa, a tu uczyłam się cierpliwości. 
Wysiedziałam w jednym miejscu 8 h i to jest dla mnie sukces. 








Przedstawiłam siebie w sposób następujący: W tle namalowałam 
rzekę, która kojarzy mi się z czasami dzieciństwa i tam rozpoczęłam 
poszukiwania samej siebie, tam szłam, gdy miałam jakieś problemy.  
Eugeniusz: Jaka to rzeka? 
A: Prosna. Grabów nad Prosną. I tam się toczyły moje rozmyślania. 
Można powiedzieć po dziś dzień także się toczą. Przez środek 
mojego obrazu przechodzi gałąź drzewa i myślę jest takie myślenie o 
przyszłości i przeszłości. W przyszłości myślę, będę musiała 
podejmować jakieś decyzje, będę musiała zapuścić gdzieś korzenie i 
mam nadzieję, że miejsce, które wybiorę będzie dobrym miejscem 
dla mnie. Namalowałam też łzę, w tle, bo czasami zdarza mi się być 
melancholikiem, szybko panikować. Ale tutaj pokazuje się też 
słońce, także staram się podchodzić pozytywnie do życia.  
E: A dlaczego ta łza jest większa niż słońce? 
A: Nie wiem dlaczego tak jest. A tutaj z tej strony (pokazuje na górę 
obrazu) jest motyl różnobarwny oznaczający moje delikatne 
podejście do życia, moją delikatna naturę, jeśli jednak obraz 
obrócimy (obraca) pokazuje się tu serce- to moje uczucia do bliskich 
i otaczającego mnie świata. 
 
Podczas wizualizacji może nie ujrzałam do końca tego obrazu, ale 
poczułam różne emocje i zobaczyłam sytuację, w której zaczęłam 
zastanawiać się kim jestem, jaka jestem. To były zazwyczaj moje 
wędrówki nad rzekę i tam siadałam na moście i zastanawiałam się 
jakiej jest moje życie, jakie będzie w przyszłości i tak samo jest do 
tego momentu, bo wydaje mi się, że człowiek przez całe życie uczy 
się sam siebie i w tym momencie jesteśmy tacy, a za parę lat inni. 
Tak że tu na moim obrazie to jest jakby teraźniejszość (J:centrum 
formy roślinne), tu mam za sobą jakąś przeszłość, ale lubię też do 
niej powracać raz po raz w formie wspomnień, brać, wyciągać jakieś 
wnioski, a przede mną są różne drogi, też muszę którąś wybrać, 
gdzieś muszę zapuścić korzenie, w jakimś swoim miejscu na świecie. 
Mam nadzieję, że w jakiś sposób, na razie, jakoś rozkwitam w tej 
kwestii i to w jakiś sposób zaowocuje w przyszłości. Tu jest też 
wkomponowana rzeka w to, tak jak płynie moje życie.  A te dwie 
formy, to ogólnie myślę o tym, że czasami jestem osobą, która lubi 
sobie pomarudzić troszeczkę i takim melancholikiem leciutkim, ale 
to nie jest też tak do końca, bo staram się dużo rzeczy wyciągać 
pozytywnych z życia. Ta kula pomarańczowa to jest słońce, a to tutaj 
rozumiałabym jako takie dwa symbole, z jednej strony widzę tu 
motyla, czyli taką swoją delikatność w kwestiach życiowych, a z 
drugiej strony serce, czyli podejście do życia, różnych ludzi, z 
miłością. To jest dosyć ważna kwestia mojego życia, miłość do 
innych ludzi, do ważnych osób.  
Ten obraz nie pokazał mi się w wizualizacji. Niektóre symbole tak, 
ale teraz to dopracowuję. 
 
dzień 2 
Ja pracuję na razie nad tłem, staram się stworzyć tło, które z jednej 
strony jest uporządkowane, a z drugiej bardziej szalone, w 
pozytywnym sensie szalone. Na razie zrobiłam szkic. Mam zamiar 
umieścić tu moją twarz, na głowie mam filiżankę kawy, to akurat jest 
mój ulubiony napój, ale to ma też oznaczać, że mój umysł i cała ja 
stałam się w ostatnim czasie silniejsza przez różne doświadczenia, 
pracę, studia, dojrzałam. Po jednej stronie mam bardziej 
uporządkowanie w sobie. Jestem zodiakalnym bliźniakiem i to 
właśnie tu wychodzi. Potrafię być spokojna ale takie momenty 
szaleństwa i wybuchowości tez mi się zdarzają. Jedno oko to muzyka 
(nutki), to mój rytm, zamiłowanie do muzyki, lubię jej słuchać. I tu 
zegar- obowiązkowość, zaangażowanie w pracę.  
Intensywność kolorów- lubię kolor czerwony, jest silny, żółty taki 
pozytywny. Lubię być też w centrum, może kolor zwracający uwagę. 
Dzisiaj mam bardzo pozytywne emocje. Na ten moment jestem 
bardzo zadowolona z efektów pracy. 
Podczas wizualizacji widziałam swoją twarz i filiżankę, a reszta i 
kolory pojawiła się później. 
 
Wbrew pozorom chciałabym od razu wytłumaczyć, że nie chciałam 
przedstawić agresji. Kolor czerwony kojarzy mi się bardziej z taką 
intensywnością uczuć wszelakich, którymi obdarzam moich bliskich, 
także może z intensywnością przeżywania różnych, tak samo stresów 
i sytuacji pozytywnych. Jestem bardzo uczuciową osobą. Tu 
przedstawiłam siebie, po lewej stronie swoją taką bardziej 
zwariowaną naturę, szaloną, a po prawej taką bardziej stonowaną, 
spokojną. Na głowie mam filiżankę kawy, którą uwielbiam, ale ta 
kawa również oznacza, ona jest czarna, jest bardzo mocna. Ja w tym 
momencie też czuję się bardzo mocna, na pewno mocniejsza, niż 
kilka lat wcześniej, gdy byłam młodszą osobą. Na szyi mam zegarek, 
to znaczy, że liczę się z czasem, jestem osobą uporządkowaną. 
Często się tez spieszę w swoim życiu, studia, praca, czyli w roku 
akademickim na prawdę dużo obowiązków. Jako jedno oko 
namalowałam sobie właśnie nutki, bo bardzo lubię muzykę i to jest 
też taki porządek w moim życiu, czas na relaks. 
 
dzień 3 
Zieleń- nadzieja, wdzięczność do rodziny za edukację, za 
przekazanie faktów historycznych. Siebie dzisiaj przedstawiłam w 
centrum, a ja jako dziecko jestem przedstawiona nieco dalej. Tu mam 
jeszcze zamiar przekazać powiązanie siebie z tymi różnymi 
wartościami na danym etapie, jak ja je odbierałam, bo prawda jest 
taka, że nie zawsze te wartości odbierałam w taki sposób jak teraz. 
Teraz jestem za nie wdzięczna, jednak okres buntu i odrzucenia też 
bym i ten temat dzisiaj też przyznam szczerze tak mnie trochę nie 
tyle podenerwował, ale nie do końca zdawałam sobie sprawę z tego, 
że te wartości są dla mnie bardzo ważne i przekazywanie z pokolenia 
na pokolenie niesamowicie się odbija na człowieku, jest istotne. 
Sam temat jest ekscytujący, odkrywczy dla mnie, a emocje- już 
wszystko sobie przemyślałam, czuję uspokojenie i wdzięczność dla 
ludzi z przeszłości i z teraz. Jestem szczęśliwa z tymi wartościami. 
 
Też trudno mi było dzisiaj stworzyć moją pracę. Kolor zielony ma 
pokazać moją ufność, zaufanie w to, że wszelakie wartości, które 
starało się mi przekazać społeczeństwo, rodzina, bliscy są prawdziwe 
i to, że ja przyjęłam je na siebie to nie jest jakiś mój błąd. 
Przedstawiłam 3 kontury postaci: ja jako dziecko, jako osoba 
dojrzewająca i ja jako dzisiaj. Różnych wartości, które otrzymujemy 
w ciągu życia jest mnóstwo, jednak skupiłam się najbardziej na 
wierze, przeszłości jako historii i wolności, jako wolność w wolnym 
kraju, i jako mojej wolności osobistej, którą posiadam. Jak widać te 
wpływy przenikają mnie w tych etapach mojego życia, w niektórych 
bardziej, mocniej byłam do nich przywiązana, w niektórych mniej, 
jednak one dzisiaj w pełni tworzą moją tożsamość. 
 
dzień 4 
Miejsce, które ujrzałam podczas wizualizacji to miejsce z którym 
jestem bardzo przywiązana. To miejsce w mojej rodzinnej 
miejscowości. Wiąże się z pozytywnymi wspomnieniami, 
doświadczeniami, spotkaniami ze znajomymi. Ważnymi decyzjami, 
które podejmowałam w tym miejscu. Miejsce wyciszenia, kontakt z 
naturą, też odbieram jako pozytywną stronę życia, miłość do świata 
natury, zwierząt, roślin, to mnie w pozytywny sposób kształtuje. 
Pracuje mi się bardzo dobrze, bardzo szybko zobaczyłam to miejsce i 
pojawiły mi się ciepłe uczucia. To miejsce związane ze mną, moją 
rodziną 
 
Założenia wciąż takie same, bawię się kolorami. Emocje pozytywne. 
Chcę wysunąć bardziej intensywny kolor na pierwszy plan, muszę 
dodać tu czerwień. 
 
Moja praca jest zakończona, jestem zadowolona, emocje pozytywne. 
Od początku wizualizacji wiedziałam co chcę przedstawić. Nie ma 
mnie na tym obrazie, ja to jakby obserwuję, ale jakbym miała tu być 
to bym siedziała tutaj na moście i rozmyślała nad życiem, albo 
rozmawiała z kimś. 
 
To jest wizja, która pojawiła mi się podczas wizualizacji, gdy 
mieliśmy pomyśleć o miejscu, w którym czujemy się bezpiecznie, w 
którym jesteśmy szczęśliwi. I to jest tak, że ja to miejsce znam. Może 
nie wygląda ono identycznie, ale starałam się oddać wiele 
szczegółów i zagłębiałam się właśnie w te szczegóły. Jest to miejsce, 
w którym spędziłam wiele chwil swojego życia, były to chwile 
pozytywne, dlatego jest to dla mnie pozytywny obraz i z tym kojarzę 
pozytywną część samej siebie. Było wcześniej zadane pytanie, gdzie 
sama umiejscowiłabym się na tym obrazie i myślę, że siedziałabym 
na tym moście, snuła jakieś refleksje życiowe. Lubię się tak 
zatrzymać i nad wszystkim konkretnie zastanowić. 
 
dzień 5 
Tło nie ma symbolizować tęczy, tylko wszelakie kolory życia, 
wszelakie ważne rzeczy w życiu człowieka, najcenniejsze, 
najbardziej wartościowe. Będę jeszcze uzupełniać ten obraz, ale na 
razie muszę poszkicować. Jest centrum, jeszcze nie wiem co w nim 
będzie. Emocje pozytywne, jak kolory. 
 
Pojawiła się przestrzeń, takie drugie dno, które przedstawia te rzeczy 
najcenniejsze, wartościowe, których na pierwszy rzut oka nie 
widzimy. Są gdzieś daleko i nie zdajemy sobie sprawy z tego do 
końca że są ważne. I właśnie przy takich warsztatach jak te człowiek 
sobie uświadamia niektóre rzeczy. Na środku pojawiła się kobieta w 
ciąży. To ma być moja mama, a ja tu jestem w środku. To ma być 
symbol tego, że postrzeganie tych wszystkich wartości rozpoczęło się 
z chwilą moich urodzin.  
Pozytywne emocje, chociaż się dzisiaj mocno napracowałam, żeby te 
kolory oddały to co chcę powiedzieć. 
 
Mój obraz jest dzisiaj bardzo kolorowy. Te wszystkie barwy mają 
symbolizować ogrom przeróżnych ważnych rzeczy w życiu 
człowieka, ponieważ wydaje mi się, że takiej jednej szczególnej 
rzeczy nie da się wyszczególnić, jest ich na pewno mnóstwo. Te 
wszystkie wartości mają jeszcze tak jakby drugie dno, ponieważ jest 
dużo wartości, których człowiek nie do końca docenia, nie zauważa 
w takim życiu codziennym np. zdrowie, to jest wartość, którą nie 
każdy ceni tak na co dzień. W centrum tych wszystkich wartości 
jestem ja. To jest kontur kobiety w ciąży, to jest moja mama, a ja 
jestem tu w środku, jako żółty punkt. Ten początek zapoczątkował 
moje postrzeganie świata i zdobywanie wszystkich najważniejszych 
rzeczy. 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Czuję duży związek, bo to pierwsza w moim życiu możliwość 
wyrażenia siebie w taki sposób, bo wcześniej nie miałam 
kontaktu z płótnem, farbami. Na początku nie wiedziałam jak 
pracować, jak wydobywać jakieś kolory, a później się to stało 
taką trochę zabawą. Mieszałam farby, to była fajna zabawa. 
Jakiś związek czuję z każdą z tych prac, bo w każdej jest 
jakaś cząstka mnie. 
2. Ten obraz z pejzażem z Grabowa, może moja rodzina 
rozpoznać, reszta, na pewno totalnie nie będą wiedzieli. Będą 
mieli problem, ale będę chciała popytać i będzie myślę z tego 
fajna zabawa. 
3. Wyciszyłam się, uspokoiłam nerwy, musiałam się skupić, 
zastanowić nad sobą, co chcę namalować i jaka jestem. 
Poznałam w ogromnym stopniu samą siebie i myślę, że 
zwiększyło to poczucie własnej wartości, że malować może 
każdy, w jakiś sposób próbować chociaż. Nie trzeba mieć 
wielkiego wykształcenia by coś namalować dla samego 








Właściwie gdy kazałeś się zastanowić kiedy nastąpił taki moment, 
gdy poczułam się sobą, to zaczęłam się zastanawiać, czy w ogóle już 
taki moment nastąpił. Czy potrafię poczuć się sobą i oddzielić od 
tego co mnie otacza. I właściwie przypomniał mi się taki moment, 
gdy byłam na wakacjach, na letnisku w Kolumnie (nie wiem czy 
dobrze usłyszałam nazwę) z babcią i starszym rodzeństwem, i 
znalazłam martwą myszkę, bardzo płakałam. I te silne przeżycia z 
tym związane pozwoliły poczuć mi się sobą. To był taki pierwszy 
moment, drugi był wtedy, gdy mnie starsze rodzeństwo straszyło 
Jabłuszkiem, ja musiałam robić wszystko co mi każą, bo przyjdzie 
Jabłuszek mi mi coś zrobi, albo mnie zabierze. I to były dość silne, 
negatywne emocje. Miałam wtedy chyba ze 3 latka i właśnie 
pamiętam, że czułam siebie poprzez te emocje. I kolejny obrazek, 
który mi się pokazał, to pójście do szkoły, do pierwszej klasy, ale nie 
były to negatywne emocje, tylko zmiana sytuacji. I jeszcze sytuacja z 
dzieciństwa, gdy babcia ubierała nas w takie krynolinki, mnie i moją 
siostrę, i miałyśmy takie duże kokardy. Ta kokarda skojarzyła mi się 
z motylem, I gdy prosiłeś byśmy wyobrazili sobie formę, to pojawił 
się właśnie ten motyl. Dało mi to (malowanie) bardzo dużo radości. 
 
Zacznę może od początku wizualizacji. Gdy Eugeniusz zapytał o ten 
moment, to ja go nie potrafiłam w ogóle znaleźć.  Zastanawiałam się 
czy nawet teraz mogę odpowiedzieć sobie na to pytanie, że ja 
faktycznie doświadczam siebie, czy czuję się osobnym bytem. Ale co 
mi przyszło do głowy, to obrazy z wakacji, gdy jeździłam z babcią i 
rodzeństwem pod Łodzią w Kolumnie. I te wspomnienia z 
dzieciństwa  są związane właśnie z okresem wakacyjnym. Pierwsze 
co mi się pojawiło, to to, jak znalazłam martwą myszkę i robiłam jej 
pogrzeb i strasznie płakałam. I chyba wtedy właśnie poczułam siebie. 
Miałam 3 latka. Później pamiętam jak mnie moje starsze rodzeństwo 
straszyło “Jabłuszkiem” to był taki nie wiadomo kto, ale mnie 
terroryzowali tym Jabłuszkiem. To był drugi moment. Później spacer 
z babcią i moją siostrą, gdy nosiłyśmy takie wielkie kokardy, które 
skojarzyły mi się z takim motylem. Babcia w kapeluszu, a my za nią 
w tych kokardach i fartuszkach. Ten obrazek mi się tak przypomniał. 
Stąd ten motyl. Jak trzeba było sobie to zwizualizować, to 
zobaczyłam motyla. Teraz jak analizuję te strukturę motyla, to myślę, 
że to jest tak jak poznawanie siebie. Tak jeszcze w nawiązaniu do 
wczorajszych testów. Nigdy nie przyglądałam się motylom aż tak 
skrupulatnie i dopiero teraz zauważam jego wszystkie elementy. 
Zawsze myślałam, że motyl ma postrzępione brzegi, a są 
zaokrąglone. Myślę, że jak każde zwierzątka i my ludzie też, gdzieś 
tam pewną iluzję stwarzamy. Tak sobie myślę, że ta struktura jest z 
jednej strony taka delikatna, a z drugiej taka ukształtowana, 
skończona. Zaczynam myśleć, czy wszystkie motyle są takie same, 
czy się różnią. I to mi się nakłada też z tym poznawaniem siebie. 
 
dzień 2 
Ja właściwie podobnie, jak Lidzia, chociaż nie rozmawiałyśmy o 
tym, że ja sobie od razu pomyślałam o takim też właśnie połączeniu 
cielesności i duchowości i tak jak Eugeniusz zapytał, co jest bardziej 
dominujące to myślę, że ta cielesność, ale chcę podjąć się próby 
połączenia tej cielesności z duchowością na tym obrazku. Pojawiła 
mi się jakaś wizja i próbuję ją.... 
J: Czy tamta forma, w czerwieniach jest abstrakcyjna, czy konkretna? 
D: To właściwie ma być tulipan, który skojarzył mi się z ziemią, z 
przywiązaniem do ziemi, a jak zaczęłam myśleć o tej formie to mi się 
jeszcze z macicą skojarzyła, z ciałem. 
J: Czy to odnosi się do twojej kobiecości? Czy o tym myślisz? 
D: Właśnie nie wiem, myślę, ze też mi taka przemknęła myśl. W 
środku próbuję namalować kryształ, próbuję, bo nigdy tego jeszcze 
nie robiłam. 
J: A dlaczego kryształ? 
D: Tak mi się jakoś skojarzył z duszą, pierwsze skojarzenie z duszą 
to właśnie kryształ. Ja sobie ten umysł przerobiłam na duszę jak 
Eugeniusz mówił. Wydaje mi się jednak, ze duchowość jest odrębna 
niż umysł. 
Emocje mam bardzo pozytywne, bo mi daje taką frajdę to 
malowanie, że jestem po prostu szczęśliwa. Tak naprawdę to się 
trochę bawię tymi farbami i traktuję to jako taką przyjemność z tego 
malowania. Oczywiście temat też jest realizowany, ale głównie to 
przyjemność zdecydowanie. 
 
Mój obrazek w zasadzie jeszcze nie jest skończony. Nie mogę się 
jeszcze oprzeć pokusie zabawy kolorami i dlatego ta moja praca, 
właściwie i wczoraj i dzisiaj to taka zabawa kolorami. Dużą frajdę mi 
sprawia malowanie kolorami i patrzenie. Jeśli chodzi o wizualizację, 
to był taki moment, kiedy powiedziałeś, Eugeniuszu, o tych naszych 
proporcjach, czy czujemy się bardziej materialni, czy umysłowo, 
duchowo i właściwie zastanawiałam się nad tym, jak to u mnie jest z 
tą równowagą pierwiastka materialnego, duchowego. Podczas 
wizualizacji stwierdziłam, że czuje się bardziej materialnie, cieleśnie, 
przynajmniej w dniu dzisiejszym. Ale jednak ciągle dążę do tej 
równowagi pomiędzy tym światem materii, a tym światem 
duchowym. I taka wizja mi przyszła do głowy, której chyba nie udało 
mi się oddać, bo dużą część czasu spędziłam na poszukiwanie w 
Internecie takiego kryształu, tudzież diamentu, który ma 
symbolizować duszę. I taki czerwony tulipan mi się pojawił jako 
symbol takiego życia, przywiązania do ziemi, ponieważ rośnie w 
ziemi, jest zakorzeniony w ziemi. Pojawił mi się też tutaj motyw 
takiego krwiobiegu, powiązania z matką ziemią. Ten kryształ, później 
jakieś światło z tego kryształu się pojawił, ale to też taka trochę 
zabawa była. Nie wiem jeszcze co z tego światła tutaj powstanie. 
Grupa może powie harmonia. 
 
dzień 3 
Ten temat wydawał mi się bardzo trudny, jak robiliśmy wizualizację, 
bo trudno mi oddzielić siebie, jako istotę od licznych rol, które 
pełniłam, pełnię, będę pełnić w życiu. I taki obrazek mi się pojawił, 
ten obraz “Narodziny Wenus”. Moją planetą jest Wenus i ta Wenus 
jest mi także bliska jako planeta, symbol kobiecości, mój znak 
zodiaku. Te postaci to moje różne role. Ważne jest to, żeby umieć 
oddzielać siebie, w każdej sekundzie życia, od tych ról, nawet jak 
jestem tutaj uczestnikiem, za chwilę będę klientem Winnicy. Każda 
chwila to rola pełniona, a ważne jest to, by mieć te świadomość. 
Wiem, że czasem muszę się tak zachować, czasem inaczej i to też 
wynika z roli, stanowiska, roli matki. 
Dzisiaj jestem spokojna, czuję się dobrze, spokojnie. Pozytywnie. 
 
Właściwie dla mnie, gdy robiliśmy tę wizualizację, to ja to sobie tak 
zinterpretowałam, że … 
Eugeniusz: Może ja Ci pomogę. Ten obraz Botticiellego, to czy ci się 
pojawił podczas wizualizacji pod powiekami? Czy jest elementem 
kultury, z którą się identyfikujesz? 
D: Jest symbolem. Ja bardzo lubię ten obraz. Nazywa się “Narodziny 
Wenus”. Ponieważ ja jestem spod znaku wagi, więc moją patronką 
jest Wenus i jestem dość przywiązana do Wenus jako takiej, może w 
związku z tym ten obraz mi się pojawił w wizualizacji. Jest taką 
czystą postacią. Te narodziny Wenus , to jest takie dziewicze, ona się 
tak “naradza”, jest nowo narodzoną postacią, kobietą. A te inne 
postaci to różne role, które ja pełnię w życiu. W każdym momencie 
swego życia pełnię jakąś rolę. Miałam różne skojarzenia z tymi 
moimi rolami. Idea mojego obrazka jest taka, ze chciałabym byś 
zawsze w takiej sytuacji, żeby umieć oddzielać siebie, tą taką nowo 
narodzoną i taką prawdziwą istotę jako człowieka, kobiety, od tych 
ról, które ciągle pełnię w życiu. Żebym nie zapomniała, nie zagubiła 
tej istoty. Takie miałam przesłanie w tym obrazku. Ta Wenus właśnie 
skojarzyła mi się z tą taką czystą postacią, jaką się rodzimy. Ona w 
zasadzie ciągle w nas jest, mimo, że nakładane są na nią różne role, 
to ta istota jest ciągle taka sama. 
E: A czujesz, ze jesteś osobą jedną z wielu z tysięcy? 
D: Tak, czuję się częścią wszechświata. 
E: A gdzie Twoja wyjątkowość? 




Wędrówka podczas wizualizacji. Miałam taka wizję, że gdy 
wyobrażałam sobie miejsce, to wyobrażałam sobie miejsce, gdzie nie 
mam ciała. Gdzie się łączę w innej przestrzeni z innymi istotami. Tak 
sobie to wyobraziłam. I ogarnia mnie takie absolutne szczęście, taki 
byt-niebyt, i sobie pomyślałam, że takie miejsce mojego absolutnego 
szczęścia nie jest na tej ziemi, bez żadnej smugi, dolegliwości, cienia. 
Tam było mi bardzo dobrze, z tymi aniołami. Ale później udałam się 
w kosmos, poszukałam swojej planety Wenus, a potem powróciłam 
na ziemię, do tego miejsca, gdzie jestem i siedzę i stwierdziłam, że to 
najlepsze miejsce jest właśnie teraz, bo w teraz czuję się najlepiej. I 
ta moja najbardziej optymistyczna wersja istnienia jest we mnie, jest 
mną, jest w tym teraz, związane z moim istnieniem. Dlatego pomysł 
na autoportret. 
Emocje: bardzo przyjemne, ale się zastanawiam, że ostatnie portrety 
malowałam dawno temu i nie wiem czy jeszcze umiem. Takie 
ciekawe doświadczenie, eksperyment. 
 
Praca jest do skończenia. Emocje pozytywne. Przypominam sobie 
dawne czasy, gdy malowałam portrety zawodowo. I tak się bawię, 
malowanie to duża przyjemność 
 
To jest najbardziej optymistyczna wersja mojego istnienia. Właściwie 
nie wiem, czy coś tu wymaga komentarza. Podczas wizualizacji 
wyobrażałam sobie oczywiście różne miejsca, krążyłam po 
wszechświecie, ale wróciłam do tutaj, do miejsca, w którym jestem. I 
ta najbardziej optymistyczna wersja jest zawsze teraz, w tym 
momencie, w którym żyję i istnieję. Tu i teraz. Właściwie to miejsce 
jest we mnie, ja jestem tym miejscem. Kiedyś pewnie było inaczej, 
natomiast teraz myślę, że ja jestem dla siebie tym miejscem 
najlepszym, najbardziej optymalnym, najbardziej szczęśliwym w 
ogóle “naj”. To, że jestem teraz, nie ma mnie w przyszłości, czy 
przeszłości. Dlatego zdecydowałam, ze namaluje swój autoportret, bo 
nie wiedziałam jak to inaczej odzwierciedlić. Tzn. miałam różne 
wizje. Jedna wizja to takie organy porozrzucane, ale pomyślałam, że 




Ja właściwie, jak wczoraj, dla mnie najcenniejszą wartością jestem ja 
sama. Teraz mam wyrzuty sumienia, że nie pomyślałam o dzieciach, 
bo dzieci są przecież dla mnie niezwykłą wartością, ale tak na 
prawdę ja dla siebie jestem tą najważniejszą wartością, moje życie. 
Właściwie przecież gdyby nie ja to by ich nie było. Dlatego 
umieszczam siebie w centrum obrazu, to “Stworzenie świata”. Lubię 
zresztą Michała Anioła jako artystę i cenię go jako człowieka za jego 
wytrwałość między innymi. Ten symbol w moim obrazie oznacza, że 
ja tak na prawdę tworzę swój świat, ja tworzę te wartości, ja je 
generuję, bo tak na prawdę jak ja zniknę to nie będzie już świata 
moich wartości, będzie świat innych wartości, innych ludzi, ale nie 
będzie mojego. I świat moich wartości ja tworzę. I ta lala to jestem 
ja, i te ręce. 
Śpieszę się dzisiaj, bo chcę to szybko skończyć i wrócić do dwóch 
obrazków, które mam nieskończone. Dzisiaj od rana mi się nic nie 
chciało, bo jestem już trochę zmęczona, ale zaczęłam malować i jest 
mi przyjemniej. Jakby sama czynność rekompensuje mi to pewnie 
zmęczenie związane już nawet z tym siedzeniem tylko godzinnym. 
 
Czuję, że już skończyłam ten obrazek. Słońce to radość. Emocje: 
takie sobie, zmęczenie, wszystko mi przeszkadza, denerwuje, ale tak 
ogólnie to pozytywne. Nie jest to zmęczenie tematem, ale siedzeniem 
wielogodzinnym. 
 
Przedstawiłam siebie na obrazku, bo uważam, że jestem dla siebie 
największą wartością, bo jak przestanę istnieć, to wszystkie ważne 
dla mnie wartości też będą pozbawione sensu. Użyłam też tu 
metafory złączonych rąk znanych chyba każdemu na całym świecie 
chyba, narodziny świata, co mi się kojarzy z takim darowaniem 
życia. I skoro to życie zostało mi darowane, to trzeba robić wszystko, 
by to życie przekazywać dalej, tą energię i stąd może to słońce, 
radość. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Związku emocjonalnego, silnego z nimi nie mam. Podobają 
mi się wszystkie. W zasadzie nie myślałam o cyklu i 
zastanawiam się, czy one się układają w ogóle w jakiś cykl, 
być może... Myślę, że widać tu pewien proces. Cieszę się z 
nich. 
2.  U mnie na pewno, zwłaszcza na pierwszej. Jeszcze nie mam 
pojęcia co zrobię z tymi pracami. Jeśli chodzi o twarz, to też 
będą wiedzieć. 
3. Przede wszystkim niesamowitą frajdę, radość, w sumie, 
największą radość sprawiło mi malowanie motyla, kontakt z 
farbami, kolorami.  
 
18.I.2.P Beata Marcinkowska 
 




To jest kosmos. Może dlatego pojawiło się to oko, bo ostatnio byłam 
na warsztatach jogi i często zamykałam oczy, więc widziałam je tak 
jakby z drugiej strony. Uświadomiłam sobie też to, może nie 
pierwszy raz, że w oczach jest coś niezwykłego, kojarzącego się z 
kosmosem, jakimś wszechświatem, z jakąś tajemnicą, dotycząca nie 
tylko osoby, ale myślę w ogóle świata. To oko wzięło się też w 
kontekście tematu, bo ja też (jak Martyna) może to genetycznie 
uwarunkowane, nie pamiętam momentu gdy uświadomiłam sobie, że 
jestem ja jako ja. Ale przypomniały mi się różne sytuacje, gdy w 
jakiś relacjach, dowiadywałam się np. że jestem dziewczynką, że 
jestem Beatką. Że można nosić ładne różowe ubranka, stroić się w 
koronki. 
Eugeniusz: A byłaś ładną dziewczynką? 
B: No właśnie, już wspominałam wcześniej, że np. na plaży dzieci 
podchodziły do mnie i pytały, “Jak masz na imię chłopczyku?”, więc 
ja musiałam się bronić i mówiłam, że jestem dziewczynką, Beatką. 
E: Kiedy się to zmieniło? 
B: No kiedy byłam już taką większą dziewczynką. To mnie nie boli 
jakoś szczególnie, mimo, że mi się to przypomniało. Chodziło mi o 
uświadomienie sobie tego momentu, w którym wiedziałam, że ja to 
ja i ja to dziewczynka. A oko jest takim elementem, który ma 
symbolizować obserwację i z zewnątrz i moją obserwację. Oko jest 
takie magiczne. Patrzę na nie z daleka to mnie nawet trochę przeraża. 
 
Na razie mam jakąś koncepcję, którą chcę w miarę wiernie przełożyć 
na płótno, ale tu chodzi bardziej o przekazanie tego co zobaczyłam, a 
to były różne obrazy. To nie było takie proste uświadomić sobie, 
kiedy sobie uświadomiłam, że ja to jestem ja. Nie pamiętam tego 
konkretnego momentu, ale pamiętam, że na pewno ważne było 
mówienie, ze ja to jestem Beatka i jestem dziewczynką. I chyba to 
chcę pokazać. 
Lubię te kolory. Kolory różowości kojarzą się z płcią żeńską. Chcę 
też się odnieść do tego uświadomienia sobie, że jestem dziewczynką. 
Zaakceptowałam fakt, że jestem dziewczynką, a nie chłopczykiem, 
że mam na imię Beatka. Myślę, że to istotne, że to uświadomienie 
sobie, że ja to ja to fakt że zaczęłam mówić to imię. Mogłam to 
wyartykułować i zrozumieć co mówią do mnie inni. 
 
W mojej pracy powstaje oko, najpierw był wszechświat, a teraz jest 
oko, ale to oko też chyba jest elementem ważnym, bo tak jak 
mówiłam na początku ważne jest to uświadomienie sobie, że ja to ja. 
Podczas wizualizacji pomyślałam, że to się dzieje w momencie, gdy 
ja wchodzę w relacje z innymi, a to co pamiętam to są obrazy. Czyli 
ja widzę kogoś innego, z kimś rozmawiam, więc wzrok jest jakimś 
istotnym elementem. Gdzieś to oko było w tej wizji, żeby je 
zaznaczyć. Zresztą oko umieszczone tak centralnie to jakiś 
wszechświat, jakaś tajemnica, kosmos. Nie wiemy do końca skąd się 
wzięliśmy, gdzie byliśmy wcześniej?  
Te kolory, ta koroneczka też odnoszą się do uświadomienia sobie 
tego, że ja to dziewczynka. Zresztą to oko też może mieć skojarzenia 
z waginą. Takie naznaczenie przez kulturę, że dziewczynki to 
różowości, koroneczki, jakieś delikatności. 
 
dzień 2 
Pracuję dziś nad kolejną koronką, ale dzisiaj ma inną formę. 
Postanowiłam zacząć od koronki. Mam pewien zamysł, to co będzie 
w środku jest trudniejsze, więc doszłam do wniosku, że jak by mi się 
zepsuła koronka, to by mi było szkoda, więc zaczynam od oprawy. 
J: Koronka jest ważna? 
B: Bardzo ważna. Od razu miałam wizję z koronką, I będzie coś 
innego, nie powiem co, bo boję się, że mi się zaraz zmieni. Kolor jest 
taki, jaki widziałam w swoim wyobrażeniu oczywiście ubrany w 
koronki, w środku będzie takie symboliczne przedstawienie 
J: A co powiesz o tym kolorze? Bo on jest z tej samej palety, co 
wczoraj? 
B: Tak jest z tej samej palety, ale jest ciemniejszy, głębszy, bardziej 
wyrazisty.  
J: A jak myślisz, dlaczego taki jest? 
B: Może dlatego, ze pewne etapy mam już za sobą... Może 
symbolizować jakąś dojrzałość. 
J: Czy wiedzę o tym kim jesteś? 
B: Pewnie też, na pewno. Wizję mam w głowie i ona jest taka, jaka 
pojawiła się w wizualizacji. Przyszła mi od razu do głowy i wiąże się 
z moją pracą artystyczną. 
Moja praca przedstawia taką transpozycję Wenus z Wilendorfu. Nie 
wiem, czy znacie tę figurkę wszyscy, to jest taka prehistoryczna 
figurka, licząca sobie 11 cm i przedstawia taka kobietę właśnie o 
obfitych kształtach. Tu troszeczkę to uprościłam. Przedstawiłam ją z 
paru powodów, ostatnio moje życie jest też moją pracą, a ostatnio 
właśnie tą Wenus się właśnie zajmowałam tworząc różne obiekty na 
jej podobieństwo. Moje obiekty mają około metra i powstała 
pierwsza, która nazwałam Wenus Wolności. Widać tutaj diadem. Ta 
oryginalna Wenus nie miała diademu oczywiście. Ten diadem jest 
podobny do diademu, który ma Statua Wolności. Z wielu powodów, 
m.in. powstała ta Wenus Wolności w odpowiedzi na te inne 
znaczenia Wenus z Wilendorfu. Jak zauważyliście, ona nie ma 
twarzy, jest pozbawiona tożsamości przez ten brak twarzy. Ja w 
pewien sposób chciałam zamanifestować coś innego, w opozycji. 
Generalnie, jak Eugeniusz stwierdził, ta Wenus prześladuje mnie, 
bardzo ją lubię, w pewnym sensie się z nią utożsamiam, jest dla mnie 




Przeżywam twórcze męki. Koncepcja z 5 razy mi się zmieniła. 
Najpierw był jasny trójkąt, kwadrat, postać i zniknęła. Postać będzie, 
ale nie byłam z niej zadowolona. Jak się pojawiły te postacie 
dookoła, to postanowiłam zmienić tą postać ze środka. 
Prawdopodobnie ona będzie. Te postaci to nagie kobiety, nieznajome, 
symbole, w różnych gestach, ruszają się, ale ten ruch nie ma 
znaczenia. Mają być w zróżnicowanych pozach. 
 
Coś co krąży między nami... Pomyślałam, że to jest jakiś rodzaj 
energii i chciałabym to w jakiś sposób odwzorować, ale też 
zrozumiałam z tej wizualizacji, że chodzi tez o coś, co mnie 
kształtuje przez całe życie. Oprócz tej energii, która krąży miedzy 
nami jest jeszcze wiele czynników, które chciałabym tu w jakiś 
sposób oddać, jak zwykle znowu mam dzisiaj jakiś pomysł, ale 
zaczynam od czegoś co mi pomaga.... (koronki). Koronka jest trochę 
chudsza na potrzeby tego obrazu. Mam pomysł na pewnego rodzaju 
labirynt, drogę, która prowadzi jeszcze nie wiem gdzie, do 
oświecenia...(śmiech). Do tej pory mam dobre emocje, pozytywne. 
Ta kolorystyka pozostaje, bo ją kocham, lubię te kolory, nastrajają 
mnie pozytywnie 
 
Chcę powiedzieć, że temat mnie zmęczył, bo miałam w głowie 
mnóstwo koncepcji i nie potrafiłam nic wybrać. Ciągle coś mazałam, 
zmieniałam, zamalowywałam i to jest ostateczna wersja, mama 
nadzieję, że jej nie zamażę, trzeba ją zamknąć na klucz. 
Postanowiłam zilustrować coś co mi się spodobało na samym 
początku opowiadanej historii przez Eugeniusza, coś co krąży 
między nami i pomyślałam sobie o energii, która krąży między 




Szykuję koronki. Miałam wizję słońca, słonecznego miejsca, słońce 
kojarzy mi się z optymizmem. Chyba dla mnie najważniejsze jest to 
by móc zawsze tworzyć i działać i to chce przedstawić. Ten 
dynamizm. Raczej będą formy abstrakcyjne. Intencja pracy to 
działanie, światło, dynamizm. Teraz czuję się w porządku, na razie 
jest bardzo ok. 
 
Stworzyłam futurystyczną, optymistyczną, ludową wersję różową. 
Jest ok. Mówiłam o energii, słońcu. Moja optymistyczna wersja 
istnienia polega na tym, że ja bym się nie chciała nigdy nudzić. 
Chciałabym mieć zawsze tyle energii, żeby działać. Te wirujące koła. 
Emocje pozytywne, kolory na mnie dobrze działają. Małe problemy 
techniczne, ale dam sobie radę. 
 
Ja zilustrowałam coś co mi się utrwaliło najbardziej z tej wizualizacji 
opowieści. Moja najbardziej optymistyczna wersja samej siebie. 
Podczas wizualizacji widziałam słońce, jakąś energię. Pomyślałam, 
że to istotne i optymistyczne spojrzenie dale energia. Ona prowadzi 
do działania. Łożyska kulkowe, które tu powstały właściwie przez 
przypadek, też się kojarzą z ruchem, jakąś maszyną. Chciałabym cały 
czas działać, nie chcę odpoczywać. Pewnie jest to dekoracyjnie 
mocna praca, ale sprawiła mi wielką radość, chciałabym też 
odwzorować dynamizm tego koloru. Nawet wymyśliłam tytuł, może 
trochę przydługi: “Futurystyczno-ludowa optymistyczna wersja 
różowa”. Energia i tyle. 
 
dzień 5 
Próbuję oddać najważniejszą wartość, jaką jest życie. Tak na razie 
szukam sposobu, może coś napiszę? Ta forma trójkątna jest związana 
trochę z absolutem, z tajemnicą się kojarzy, z czymś do końca nie 
poznanym przez człowieka. Nie wiemy skąd mamy to życie. Z 
najcenniejszych rzeczy jakie mam to Martynka, dzięki cudowi życia 
to zawdzięczam. Zawsze początek mam nie najgorszy, potem 
przychodzi zwątpienie. Jestem nastawiona pozytywnie, ale jestem też 
już trochę zmęczona. Wstałam rano i pomyślałam, znowu 
malowanie...... 
 
Dodam tyle, ze największą wartością dla mnie jest życie, może 
niekoniecznie tylko wizualnie, dodam trochę tekstu, zafascynowana 
wczorajszym filmem. Pisze, wielokrotnie powtórzone słowo życie, w 
centralnej części, a dookoła będą słowa, które opisują czynności, 
które człowiek w tym życiu powinien robić. Przeczytam, bo mam 
ściągę: oddychanie, oparcie w sobie, odreagowanie, odpuszczanie, 
odpoczywanie, opiekowanie się sobą, odżywianie. Kiedyś sobie to 
wynotowałam i tak chcę żyć. Mam dobre emocje. Zastanawiam się 
czy zdążę. 
 
Zilustrowałam największą wartość, jaką jest życie. Pomyślałam, że to 
ogromne szczęście być we wszechświecie, taką istotą, która to życie 
otrzymała, dlatego nie należy go zmarnować. Kiedyś nie wiem w 
jakiej formie powrócę, albo połączę się z absolutem, nie wiem co 
będzie dalej, w każdym razie chciałabym tak żyć, by tego życia nie 
zmarnować. Wpisałam tutaj w to centrum “życie” także również 
różne działania i wartości, które mają służyć temu życiu i pozwolić 
mi się rozwinąć, ale też nie są to od końca takie hedonistyczne 
wartości. Pisałam o oddychaniu i odżywianiu, ale nie tylko w takim 
celu, że mam przetrwać jako istota biologiczna: zjeść i wydalić, tylko 
żyć, odżywiać się tak sensownie po to, by realizować inne ważne 
wartości. Są one tutaj wypisane. Wszystkie są na “O”. Takie 
działania i czynności, które wszystkie są na “o “i mają sprawić, by to 
życie miało sens i było wartościowe. 
 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Ze wszystkimi czuję związek emocjonalny. Dużo emocji mi 
towarzyszyło. Najpierw podchodziłam do ich realizacji 
bardzo optymistycznie, potem z powodu różnych trudności 
pojawiały się gorsze emocje, ale ogólnie chciałam się 
doprowadzić do takiego stanu, by pod koniec dnia móc 
stwierdzić, że zrobiłam wszystko, co się dało, by ten obraz.... 
Ze wszystkimi mam związek, ale nie ze wszystkich jestem 
zadowolona. Tą prace lubię, ale jak jest sama. Wprowadza 
pewne zamieszanie. Na tej zrobiłam błąd literowy. 
2. Myślę, że będą wiedzieć, ale do końca... Fajnie jest, ja lubię 
jak ludzi odczytują moje prace bez mojego tłumaczenia co 
miałam na myśli. To co się za nimi kryje, te inne warstwy, 
które inni znajdą to jest plus. 
 
19.I.2.P Martyna Marcinkowska 
 




Eugeniusz: Martyna dokonała dla mnie, bardzo dramatycznego 
wyboru, bo miała piękny, skończony obraz, ale jest konsekwentna, 
chyba stwierdziła, że tamten obraz nie oddawał tych emocji i 
postanowiła namalować ten. 
Martyna: Ja zrozumiałam ten temat trochę inaczej, to znaczy, może 
sam się zrozumiał, bo ja nie miałam żadnej wizualizacji. Nie 
pamiętam takiego momentu i albo jest tak, że od samego początku 
czuję, że jestem sobą, albo jeszcze to się nie zdarzyło, takie olśnienie, 
że ja to ja. Albo jest jeszcze trzecia wersja, że to się dzieje cały czas, 
ale to jest jednak związane z ta pierwszą i drugą wersją. I tutaj 
chciałam przedstawić ten relatywizm, który jest bardzo obecny w 
moim życiu i nawet pojawia się on w odpowiedzi na pytanie “kiedy 
się okazało, że ja to ja?”. I też taka podwójność. Na ten obraz można 
patrzeć wyodrębniając tą część (pokazuje na górę pracy), a później 
można tą część. 
Eugeniusz: Właściwie są to dwa koła, tylko przesunięte. Wydaje mi 
się, że słowo relatywizm, którego użyłaś, ten obraz bardzo dobrze 
ukazuje, wizualizuje, bo nawiązując do kolejnej osoby, która w 
obszarze okręgu, koła zawarła centrum, to koło jest w przesunięciu. 
Według mnie, po Twoich słowach, że to dotyczy relatywizmu, ta 
praca obrazuje świetnie to co mówisz 
M: Tak ukazuje właśnie bardziej ten relatywizm, niż sam moment, 
którego w zasadzie nie ma. 
 
Martyna: Ja mam w głowie to co powstanie, ale jakoś chyba topornie 
do tego dochodzę i chciałabym się z tym jeszcze sama zapoznawać. 
Jakoś staram się to kontrolować, ale w małym stopniu. 
J: Czyli poddajesz się temu, co pojawia się na płótnie? 
M: Tak. 
Nie mam w głowie obrazu, tylko słowa i chciałabym, żeby to co 
powstanie oddało te słowa, ale chwilowo jest to jeszcze opisane 
słowami 
 
Martyna: Ta praca się zmienia dlatego, ze właściwie trudno mi 
dotrzeć do tego momentu, gdy uzmysłowiłam sobie, że ja to ja. Albo 
się staję się tym ja cały czas, albo tym ja jestem od samego początku. 
Łączy się to z tym, że ja bym chciała namalować coś, związanego nie 
tylko z tą wizją, która trochę jest, a trochę jej nie ma, ale żeby też to 
miało jakąś taką w miarę spójną formę plastyczną. Myślę, że to mi 
trochę utrudnia. Nie jestem ciągle zadowolona. 
 
dzień 2 
Ja dzisiaj miałam bardzo konkretną wizję i to co chcę przedstawić to 
będzie na tle składającym się z 16-tu pól różnokolorowych, czyli na 
tym płótnie jest 16-cie różnych fragmentów i każdy z nich jest 
innego koloru, to są prostokąty i na każdym z nich będzie coś. Nie 
wiem jeszcze co konkretnie, ale będą to jakieś przedmioty związane 
ze mną, ale różne przedmioty, jakieś części ciała, albo wszystko co 
można nazwać rzeczą, co istnieje na świecie. Muszę sobie tylko 
wybrać co to będzie, i one są odrębne i poza małymi wyjątkami 
staram się, żeby to było dla mnie wizualnie ciekawe, wiec są one 
utrzymane raczej w chłodnych barwach i chodzi mi tutaj o tę 
spójność. A tutaj na środku chciałabym wkomponować serce, ale 
takie żywe ludzkie serce, organ.  
J: Twoje? Czy w zamyśle ma być Twoje? 
M: Tak, bo myślę, ze mimo wszystko, ta organiczność jest taką bazą, 
nie da się tego uniknąć jakbyśmy sobie wyobrażali, że nie wiadomo 
kim jesteśmy, to tak na prawdę składamy się z organów, materii, a to 
serce tak metaforycznie nas napędza. 
J: A kolorystyka? Czy coś o niej możesz powiedzieć? 
M: Te błękity, chłodne kolory, to najbardziej lubię ten kolor. Z jednej 
strony stonowany, z drugiej ta paleta zimnych kolorów jest ogromna, 
wiem że ciepłych tak samo, ale jakoś te zimne kolory bardziej do 
mnie przemawiają. 
J: Czy układ barw na tych wydzielonych polach jest przypadkowy? 
M: On ma stworzyć ciekawą kompozycję. Myślę, że może 
zrezygnuję z tego szarego, bo nie pasuje do tego niebieskiego. 
 
Dzisiaj miałam odpowiedzieć na pytanie kim jestem w chwili 
obecnej, w teraźniejszości. Jestem przede wszystkim organizmem 
żywym, ja tak postrzegam siebie, bo myślę, że mimo tego, że 
myślimy o sobie, jako człowieku, gatunku ludzkim, jak o jakimś nie 
wiadomo jakim wysokim gatunku, to tak na prawdę nie pozbędziemy 
się nigdy tej swojej fizyczności i codziennie ją odczuwamy, nawet 
jeśli rzucamy się w wir kulturalnych doświadczeń, to cały czas 
jesteśmy ludźmi. Serce, czy powiedziałam, że to serce? Chciałam, 
żeby to było serce. Jestem w trakcie malowania tego serca, ale 
zajmuje to trochę czasu. To serce jest na tle 16-tu prostokątów 
różnokolorowych i w moim zamyśle było to, aby na tych 
prostokątach znajdowały się jakieś rzeczy, przedstawienia tych 
rzeczy, które są dla mnie najbliższe, ale po pierwsze pomyślałam, że 
to nie będzie tak pasowało do siebie, będzie za bardzo napaćkane, a 
poza tym tego czasu mi dzisiaj wyjątkowo brakowało, więc 
sprowadziłam to tylko do różnych kolorów. 
 
dzień 3 
Koncepcja się nie zmienia, idea się nie zmienia, pracuję tylko nad 
tym, żeby te kropki były ładne. One od samego początku miały być 
takie wielowarstwowe. Jestem dzisiaj zmęczona. Mam dobre emocje, 
ale jestem fizycznie zmęczona. 
Tam na początku w tym tekście Eugeniusza pojawiło się to pytanie o 
to co krąży między nami i moim zdaniem między nami krąży 
powietrze. Oczywiście to duże uproszczenie, ale chciałam zawrzeć 
tutaj to powietrze i wszystko co w tym powietrzu się znajduje. Bo 
oczywiście powietrze to nie tylko powietrze, to ta cała energia, te 
wszystkie cząsteczki, które się znajdują w powietrzu, w tym co 
opowiadamy są inne cząsteczki, w tym co jemy są inne cząsteczki, 
ale generalnie na całym świecie, odkąd on powstał ta materia krąży. 
No i to jest dla mnie najważniejsze, ale nie chciałabym, żeby to było 
brane tylko i wyłącznie za dosłowne powietrze. To promieniowania z 
różnych stron, myśli, którymi się wymieniamy, te słowa, które 
wypowiadamy, czy historie, które się nam przydarzają. To wszystko 
jest z jednej strony nowe, ale się powtarza i w jakiś sposób krąży, bo 
jest z tej samej materii. Nie przychodzi do nas z kosmosu, wszystko 
jest jedną stałą i nie stałą … (niezrozumiałe) i to krąży odkąd 
powstaliśmy. Pijemy tę wodę, którą piły dinozaury i zjadamy …. 
Eugeniusz: ...te same hamburgery co zjadały dinozaury. 
 
Martyna: Staram się odpowiedzieć na pytanie co między nami krąży i 
dzisiaj uważam, że między nami krąży powietrze. Z tego powietrza 
oczywiście dużo wynika, ale w tym powietrzu, w materii z której 
składa się wszechświat wszystko krąży. To co kiedyś ktoś wypił i 
wysikał, ja teraz też wypiję i wysikam i to tak wszystko krąży i może 
rzadko o tym myślimy, wydaje nam się, że to co już było to już nie 
wróci, że to tylko wspomnienia, ale pewnie w tym pędzlu jest coś z 
dinozaura.... Te kropki to cząsteczki powietrza, czy wody.  
J: Te kropki są bardzo równo ułożone. 
M: Bo żeby stworzyć człowieka, czy materię, to te cząsteczki muszą 
układać się harmonijnie w coś, więc to dlatego. Ale tak na prawdę nie 
są regularne.  
 
dzień 4 
Wydawało mi się, że najpierw Eugeniusz powiedział, że temat to jest 
najbardziej optymistyczny dzień mojego życia, istnienia, a później to 
gdzieś zniknęło i pojawiło się to miejsce. Ale właściwie jedno można 
połączyć z drugim. Bo dla mnie najlepiej jest wtedy, gdy nikogo nie 
ma i chcę to przedstawić na moim obrazie. Że najlepiej jest dla mnie 
w samotności. Najpierw myślałam o przestrzeniach północnych: 
Islandii, Norwegii, ale potem stwierdziłam, żeby wprowadzić postać- 
siebie, ale nie jestem tu smutna, bo się wyginam. Chcę też 
wprowadzić tu kolory, poza niebieskim. Emocje: pracuje mi się 
dobrze, jestem zadowolona z tego co powstaje. Rano byłam 
zmęczona, ale mi przeszło. 
Na tym obrazie chciałam przedstawić siebie, to miejsce najfajniejsze 
dla mnie, w którym byłoby mi najlepiej. Samo miejsce w sumie nie 
ma znaczenia, ważne, żeby tam nie było nikogo poza mną. Sprawia 
mi największą przyjemność przebywanie w swoim towarzystwie, w 
samotności. Mogę robić w tej samotności różne rzeczy, nie zawsze 
muszę patrzeć w sufit, czy w ścianę. Wyginam się, trochę jestem 
zdeformowana też wtedy, ogólnie fajnie jest, najfajniej. 
W samej koncepcji się nic nie zmieniło. Dopracowuję to co jest na 
obrazie. Emocje, nastrój, dobry, spoko, trudno mi mówić o emocjach. 
Myślę że jest dobrze. 
 
dzień 5 
Dzisiaj maluję górę, bardzo wysoko, daleko od innych gór i 
wszystkiego innego. Na tej górze namaluję dziewczynkę, która po 
coś sięga, ale jeszcze nie wiem po co. Lubię niebieskie kolory wiec 
taki wybór kolorów. Emocje pozytywne. 
 
Konsekwentnie realizuje poranne zamierzenie. Budowałam najpierw 
tę górę, żeby była, taka ładna, różnorodna. I teraz zajmuję się tą 
dziewczynką, na szczycie tej góry, która jest pomiędzy ziemią, na 
której stoi a tym wszechświatem, który ja otacza, niebem.  
J: Czy ta dziewczynka to ty? 
M: Nie wdrapałam się nigdy na taką górę, ale może tak 
niedosłownie, trochę tak. 
Emocje dobre, takie jak rano. 
 
Moja praca przedstawia mnie na górze oddalonej od całej reszty 
innych ludzi. Ja jestem pomiędzy górą, czyli ziemią, na której stoję, a 
niebem. I to o co mi chodziło najbardziej to ta....też nie uważam, że 
jest jedna wartość, którą należy cenić w życiu. Uważam, że 
najciekawsze i najfajniejsze jest to, żeby być pomiędzy, w takim 
sensie, żeby nie jechać po skrajnościach, bo to nie  zawsze się dobrze 
kończy. W miarę malowania tej pracy, że wszystko fajnie, ale ja 
może jestem na tej górze zbyt samotna, nawet mimo tego, co 
mówiłam wczoraj, to w takiej wielkiej przestrzeni tu mi było smutno 
i postanowiłam dorysować jeszcze jakąś postać. Domaluję takie dwie 
nogi (pokazuje duże), bo ta postać jest większa ode mnie. Ktoś w 
rodzaju przyjaciela, ale bez twarzy, tylko z nogami, żeby było 
wiadomo, że to człowiek. 
 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach. 
 
1. Z każdą z prac z osobna czuję związek, ale nie czuję związku z 
pracami jako całością. Większe emocje wzbudzają te prace, które 
mi się podobają. Dwie ostatnie. Myślę, że nie samo pojawienie się 
na nich figuracji, ale to, że wreszcie po tych kilku dniach, po 
rozmalowaniu się, które było potrzebne, to znalezienie tego 
własnego sposobu na przekazanie tego co się myśli. 
2. Odbiorcy pewnie nie będą sami z siebie wiedzieć, bo skąd? Nie 
znam odpowiedzi na to pytanie. Ja tego nie wiem. Przetestuję to, 
ale nie pokażę wszystkich prac- te 3 schowam, albo nawet jedną z 
nich przemaluję. 
3. Poczucie, że nie jestem kompletnym głąbem, jeśli chodzi o tę 
dziedzinę sztuki. Może mniejszym, ale nie większym. Realizacja 
tych prac dała mi te prace. 
20. I.2.NP Katarzyna Olechowska-Olma  
 




Moją pracę można na wiele sposobów oglądać, ale myślę, że tak jest 
najwłaściwiej (pionowo). Jest kolorowa i taka troszkę sprzeczna, tak 
jak moje dzieciństwo. Ono czasami było barwne i kolorowe, a 
czasami trochę smutne, bo bardzo dużo chorowałam, przebywałam 
dużo w szpitalach i sanatoriach. Starałam się to tutaj zawrzeć. Te 
kolory są sprzeczne, jednak mam wrażenie, że ze sobą fajnie grają, 
korespondują. I na środku oko obserwatorskie, coś na kształt oka. Bo 
mam wrażenie, ze takie mam podejście do życia, obserwacja, 
przyglądanie się, ale nie podglądanie.  
Eugeniusz: Ale obserwacja bez chęci udziału, czy z czynnym 
udziałem? 
K: Ostrożna obserwacja. 
E: Z dużą podejrzliwością? 
K: Też. 
Kasia: Ja maluję kontrasty, kolory wbrew pozorom nie pasujące, ale 
jednak pasujące. I chcę tutaj zamieścić taką walkę poniekąd. 
Obserwacja tych kolorów i taka walka, sprzeczność, w naturze i w 
sobie. A na centralnym miejscu będzie oko. Symbol obserwacji. 
J: A czy mogłabyś powiedzieć co znaczą te kolory?  
K: One walczą ze sobą, trochę rozmawiają, przyglądają się sobie. Ja 
myślę, że to tak od początku, raz było lepiej, raz gorzej i one to 
poniekąd obrazują. To wszystko się przenika ze sobą. 
J: A czy masz takie wrażenie, że te kolory, które są w tym dialogu 
mają związek z wiedzą o sobie, tożsamością? 
K: Tak, to też. 
J: Czyli można to odbierać jako próbę pokazania wyłaniania się 
swojej tożsamości? 
K: Dokładnie 
J: Czy kształtowanie tożsamości, teraz w chwili obecnej, czy 
uważasz, że ona jest skończona? 
K: Jeszcze nie, to jest proces. Tak jak w naturze, no wszędzie. Nie ma 
chyba końca, to zawsze jest jakaś walka, no i proces. Nic się 
 
dzień 2 
Ja dzisiaj maluję schody i coś w rodzaju drzewa, gałęzie, jakieś 
drobne listki, gdzieniegdzie kwiaty. Podczas wizualizacji pojawiły 
się schody, ja się bardzo utożsamiam ze schodami, ponieważ one dla 
mnie oznaczają kolejne etapy życia, tylko tyle, że te schody nie mają 
końca na ten czas. 
J: A ty gdzie na nich jesteś? 
K: Ja gdzieś jestem tutaj, pośrodku, w połowie. Wiem, że mnie coś 
jeszcze czeka, nadal poszukuję, doświadczam, uczę się nowych 
rzeczy, ale tak naprawdę nie mogę się na tym jednym schodku 
zatrzymać. 
J: A wiesz co jest na górze? 
K: Nie, ale się wspinam. To mi daje bardzo duża satysfakcję i lubię 
to, to mi sprawia radość, czerpię z tego wiele przyjemności. 
Myślałam też o drzewie, ale drzewo symbolizuje jakiś constans, jest 
pień, a ja tak na razie nie mam, więc to będą tylko gałęzie i jakieś 
drobne kwiaty. 
J: Ale dlaczego właśnie to drzewo? 
K: Też mi się kojarzy z poszukiwaniami. Ono tak sobie rośnie... 
J: Ale to drzewo jest niezwykłe, ono ma tak piękne kwiaty, tak 
różnorodne, różnobarwne. 
K: Takie nietypowe, może ja chcę, żeby było nietypowe, a ja chcę, 
żeby było typowe, ale takie przedstawiłam i z tym się utożsamiam. 
To jestem ja. 
J: A co z kolorami? 
K: Tło stworzyłam, takie przenikające się błękity, fioletu, troszkę 
białego. Wizualizacja je poniekąd sprowokowała. Eugeniusz mówił o 
rzece i tak mi się to skojarzyło. 
J: Ale motywu rzeki nie ma w twojej pracy, za to jest motyw parcia 
do przodu, tak jak rzeka. 
K: Tak, takie dążenie, zdobywanie tych kolejnych stopni i najgorsze, 
ze nie wiem, czy to ma swój koniec. To znaczy nie wiem, czy źle. 
J: A jakie emocje masz przy tej pracy? 
K: Jestem spokojna, zrelaksowana, opanowana, jest mi przyjemnie. 
 
Podczas wizualizacji widziałam schody i pierwszy raz w życiu 
próbowałam je namalować. Zmierzyłam się z nimi, wyszły jak 
wyszły, ale co istotne... Bardziej utożsamiam się właśnie ze 
schodami, które są dla mnie symbolem mnie, w tym sensie, że cały 
czas się uczę, zdobywam jakieś umiejętności, wiedzę i każdy ten 
schodek to odzwierciedla. Natomiast te tutaj motywy kwiatowe, 
listki, niby odzwierciedlają moją fizyczność. To się na siebie trochę 
nakłada, ale na ten czas najważniejsze się schody, tworzą mnie. 
 
dzień 3 
Ja dzisiaj pracuję nad naturą, bo myślę, że ona jest człowiekowi 
najbliższa, ona nas otacza i też nie jest do końca stała. Chciałabym 
umieścić tu drzewo, jako symbol, na które ta cała natura ma wpływ, 
tak jak i na nas. Na drzewo ma wpływ wiatr, słońce, pory roku, ono 
się zmienia, ale jest, stałe. Tylko wypadki losowe mogą go wyrwać z 
korzeniami, ale jest stałe, tak jak ja. Na mnie miało wpływ 
wychowanie, kultura, kraj w którym dorastam, to co robię na co 
dzień, moja praca zawodowa, ale jest we mnie coś stałego, 
osobowość, która jest we mnie stale. To chciałam przedstawić 
metaforą przyrody. Utożsamiam się z tym drzewem. To co mnie 
otacza, tak jak to co otacza to drzewo, ma na mnie wpływ, ale 
względnie pozostajemy z tym drzewem stali. Dzisiaj mi się spakuje 
spokojnie, może to kwestia tego koloru- intensywna zieleń z 
dodatkiem żółci. Dzisiaj jestem zrelaksowana, odpoczywam. 
Moja koncepcja się nie zmieniła. Ta plama na środku była od 
początku, trochę mnie niepokoiła, ale do tej pory jej nie 
zamalowałam. Po głębszym zastanowieniu myślę, że to może być 
ludzki zarodek, jest otoczony, może być w łonie, w macicy i od niego 
się wszystko zaczyna. Tu przyroda, to co mnie otacza, to na co ma 
wpływ, człowiek też i to jest istotne. To się pojawiło w trakcie, 
niepokoiło mnie to, nie wiedziałam, czy to zamalować, ale po 
głębszym przemyśleniu to jest to. Utożsamiam się z tym drzewem 
bardzo. Dzisiaj podobnie jak wczoraj jest to spokojna i relaksująca 
praca, dająca satysfakcję. 
 
Próbowałam, jak potrafię najlepiej przedstawić naturę i podczas 
wizualizacji tak właśnie sobie wyobraziłam, że to co mi jest 
najbliższe w moim otoczeniu to ta natura i jednocześnie utożsamiłam 
się z nią, konkretnie z tym drzewem,  na które to ma wpływ pora 
roku, jakieś zwierzęta. I na mnie tak samo, na mnie ma wpływ i 
kultura, i miejsce, w którym mieszkam, praca zawodowa, aczkolwiek 
ja i to drzewo pozostajemy stali w swojej jakby konstrukcji pomimo 
tych wpływów, pozostajemy sobą. Drzewo zawsze będzie tym 
drzewem, ja będę sobą, mimo wpływów. 
 
dzień 4 
Ja dzisiaj pracuję nad niczym konkretnym. Dotychczasowe prace 
były bardziej realistyczne, natomiast dzisiaj jest to taka abstrakcja. 
Chcę zrobić tak, by patrząc na to co stworzyłam, każdy czuł zapach. 
Zapach jest dla mnie niesamowicie ważny. To jest dla mnie oznaka 
spełnienia, szczęścia. Kiedy pachnie to jest mi dobrze, przyjemnie. 
Chciałam to przedstawić i w kolorach i w tych kreskach, zawijasach. 
Jestem radosna, zadowolona, wesoła. Mam dobry nastrój. 
Tematem dzisiejszej wizualizacji był raj. Moja praca obrazuje, że to 
miejsce nie jest do końca sprecyzowane, jest zmienne. Czasami jest 
nim morze, czasami są to góry, czy jakiś fajny, przyjemny sen, ale 
wiem za to, że to miejsce zwane rajem musi pachnieć, być 
intrygujące, ciekawe i chciałam je przedstawić właśnie w taki 
sposób. Ta praca ma pachnieć, macie sobie wyobrazić, że on pachnie. 
 
dzień 5 
Ja przeżywam frustrację. Chyba mnie nabuzowały te kolory, dłonie 
poprawiam już nie wiem który raz, nadal się zastanawiam, jak one 
mają wyglądać. Stwierdzam, że bardzo trudno to narysować, ta 
wartość, którą sobie wymyśliłam na początku. Przezywam już takie 
emocje, uczucia mieszane, że mam ochotę to po prostu wyrzucić. Nie 
wiem, czy to jest kwestia ostatniego dnia tworzenia, czy to po prostu 
dzisiaj mi trudno z tym idzie. Może coś z tego wyjdzie. 
 
To moja praca, długo się zmagałam, bo nie wiedziałam do końca jak 
te ręce przedstawić, czy one mają być czytelne, czy mniej czytelne. 
Zależało mi bardzo na podkreśleniu tej faktury i w końcu taki jest 
efekt. Dlaczego te dłonie? Tematem była wartość. Wartością dla mnie 
jest człowiek i ta jego niepowtarzalność, bo tak na prawdę wizerunek 
można zmienić zawsze, a dłonie symbolizują dla mnie ostateczność, 
bo linie chyba są trwałe. Czerwień, symbol życia, też jako wartości 
samej w sobie. Energia, dynamizm, krew. 
 
Ja odbiłam tutaj swoje dłonie i na około chcę stworzyć coś na kształt 
nerwowych połączeń, splotów, drobnych żyłek, bo dla mnie 
wartością nadrzędną jest człowiek sam w sobie, istota społeczna. 
Chciałam to zasymbolizować na tej pracy, stąd też dłonie, to jest 
niepowtarzalne dla nas. Linie papilarne. Wizerunek można zmienić 
zawsze, a tego się nie zmieni. 
Dzisiaj jestem rozedrgana, może to kwestia koloru. Jest mi coraz 




Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Dla mnie przede wszystkim te warsztaty są niesamowitym 
doświadczeniem. Pierwszy raz miałam kontakt z płótnem, 
farbami. Prace to dla mnie warsztaty. Z samymi pracami 
odczuwam związek emocjonalny, bo pracowałam nad nimi 
codziennie. 
2. Nie na każdej, to drzewo, trawa, chyba nic dla osoby która nie 
wie nie będzie przekazywał tych treści, które w nie 
wkładałam. 
3. Nie wiem, co mi dała, ale widzę duża różnicę pomiędzy 
pierwsza pracą, a ostatnią. Ostatnia jest bardzo osobista, może 
dlatego, że tu są odciski moich dłoni, najdłużej nad nią 
pracowałam, męczyłam się. 
 
21.I.2.NP Piotr Olma 
 




Ostatnią pracę plastyczną robiłem w szkole podstawowej, dlatego tak 
ona wygląda. Wizualizacja, moment, który miał mi uświadomić moją 
przynależność, bo ja tak to odebrałem. Budynek to przedszkole, do 
którego uczęszczałem, żółty, ciepły budynek, bo to fajne miejsce i 
bardzo dużo ciepłych emocji. Chodnik prowadzący do przedszkola 
nie był jakiś fantastyczny, więc jest, jaki jest, nie potrafiłem tego ująć 
inaczej. I dwie osoby: mniejsza to ja, większa to mój tata. Musicie 
sobie wyobrazić, że za nami idzie moja mama z sąsiadką I ja słyszę 
taką rozmowę “Lucyna, ale Ci się panowie udali, są identyczni”, tak 
samo idziemy, tak samo wyglądamy. Jesteśmy też urodzeni tego 
samego dnia: 27 sierpnia. Wtedy tak sobie pomyślałem, że ja to ja, ja 
to Piotrek, że jestem synem mojego taty. 
 
Staram się wykonać moje zadanie, namalować to co sobie 
wyobraziłem, dzień, w którym uświadomiłem sobie kim jestem. Cała 
historia jest z tym związana. Szedłem z moim tatą, za nami szła moja 
mama z koleżanką i wtedy usłyszeliśmy z ojcem takie słowa, że 
jesteśmy identyczni, tak samo się poruszamy, tak samo wyglądamy, 
tylko jest różnica wieku. Wtedy nie myślałem takimi kategoriami, ale 
teraz wiem, że wtedy wiedziałem, że znalazłem takie swoje miejsce, 
że jestem synem swojego ojca na przykład nazwisko, które nosimy 
jest takie nasze, i to daje nam taki punkt, w którym jesteśmy.  
Janina: Czyli punkt odniesienia również do tego kim jesteśmy, 
prawda?  
P: Dokładnie tak. I mam właśnie zamiar przedstawić to miejsce, w 
którym to właśnie było, czyli droga do przedszkola. 
J: Czyli pamiętasz dobrze to miejsce? 
P: Ja bardzo dużo pamiętam. Ja pamiętam rzeczy, które się działy na 
przykład w żłobku, zapachy, smaki. Także akurat to mi się 
skojarzyło. 
J: A malujesz te postaci- siebie i taty na czerwono, czy to coś znaczy? 
P: Chcę, żeby to było charakterystyczne, żeby się wyróżniało z 
całego otoczenia. Bo tu nie chodzi o tą całą historię, tylko o ten fakt, 
że jesteśmy. 
J: Czyli ten kolor ma zaznaczyć fakt, że wy jesteście najważniejsi? 




Zgubiło mnie trochę to przedstawienie siebie i dzień dzisiejszy. Nie 
wiem..... 
Janina: Ale widziałam, że zamalowałeś płótno bielą. Czy ona coś 
znaczy? 
P: Tak, czystą kartę. Wymyśliłem sobie, ze mój produkt dzisiaj 
będzie taką historią i utożsamiam się, nie wiem czy słusznie z 
pieniądzem. I to tak sobie wymyśliłem przewrotnie, że pieniądze nie 
są najważniejsze, dlatego to jest mały nominał, ale są ważne. A 
wszystko wychodzi z tego, że utożsamiam się bardzo z tym, co robię 
na co dzień, moją pracą, która sprawia mi dużo satysfakcji. 
Różowiutkie dzieciątko, później bardzo dużo doświadczeń różnego 
rodzaju i ta mała szara złotóweczka na koniec. Jest duża z małym 
nominałem. Myślę, że ciągnę za sobą fantastyczny bagaż 
doświadczeń i przez to, że realizuję się w pracy mogę sobie pozwolić 
na kolejne. Nie wiem, czy ktoś to odbierze tak samo jak ja. 
J: Ale to jest nieważne. To twoja praca, twoja wypowiedź.  
P: Mam nadzieje, że ktoś mi zaraz doradzi jak to zamalować i zacząć 
od początku. 
J: A czujesz taką potrzebę rozpoczynania od początku? 
P: Nie. Na razie mi nie wychodzi, zobaczymy co będzie dalej. 
 
Element, z którym utożsamiam się na dzień dzisiejszy- pieniądz, 
złotówka. Jak widać to nie jest milion dolców, za który można sobie 
zrobić wszystko, wybrałem specjalnie mały nominał, żeby 
podkreślić, że pieniądz nie jest najważniejszy, ale pozwala korzystać 
z życia. Ten element tutaj (wskazuje na górę obrazu) to jest dziecko, 
to jest małe dziecko, bobas różowy. To nie ma symbolizować 
różowej dziewczynki, czy koloru dziewczęcego, tylko dziecko. I 
kolory, które zasłaniają to dziecko to chciałem tutaj pokazać tęczę, 
czyli droga od mojego dzieciństwa do tego z czym się teraz 
utożsamiam (puka w obraz w miejscu wizerunku złotówki). Nie było 
mi trudno; kolorowo i fajnie. Kolory pokazują też wszystkie 
doświadczenia, które nabyłem, zdobyłem, cały mój bagaż 
doświadczeń, które mogę za sobą ciągnąć, dzięki tej złotówie. Dzięki 
pracy, w której się realizuję i spełniam, za którą dostaję jakieś 
wynagrodzenie. 
Dostałem podpowiedź od Eugeniusza żeby zatrzeć trochę barierę 
między kolorami. Uważam, ze jest teraz lepiej. Że ten cały proces 
płynnie przechodzi. Te dwa różne kolory mają pokazywać kontrast 
miedzy różowym kolorem symbolizującym dzieciaczka, które 
przechodzi przez wiele kolorów i ta złotówka. Tło ma tylko 
uwydatniać. Im jestem starszy tym się więcej dzieje, dlatego tu jest 
więcej kolorów. To co mamy na bieżąco, o czym pamiętamy, jest 
soczyste, a to co było 30 lat temu też jest, ale mniej wyraziste. Jest 
przesłonięte przez kolejne wydarzenia. 
 
dzień 3 
Rozmawialiśmy po wizualizacji z Eugeniuszem o tym, czy jeżeli ktoś 
zmusiłby mnie do walki to co bym zrobił. Jeszcze 20 lat temu, gdy 
byłem takich chłopcem, który chciał być policjantem, strażakiem, 
czy żołnierzem było to fantastyczne biegać po lesie, ale wtedy 
myślałem innymi kategoriami, ale chodziło mi pewnie o to, że 
oddałbym za swój kraj wszystko, gdyby ktoś na nas napadł. Nigdy 
nie myślałem o tym, że ja mógłbym być najeźdźcą, ale w obronie 
kraju zrobiłbym wszystko. Po 20 latach zmieniło się troszeczkę. W 
wizualizacji, w rozmowie miałem wizję powstawania ziemi, od tej 
lawy, kulki, materii niezbyt jasnej, pył, ziemia, błękitna planeta. I 
tutaj jeszcze coś będzie. Temat “coś co krąży między nami- planety, 
ziemia, która krąży wokół słońca. Jeszcze nie wiem co dalej. Nie 
wiem jak mi się uda. Jest taka postać w mojej historii, rysunkowa, 
człowieczek Fido-dido i bardzo dawno temu byłem podobny do 
człowieczka z tej kreskówki. Co najfajniejsze, fido-dido jest zawsze 
przedstawiany pozytywnie i ma takie hasła, może nie dość 
sprecyzowane, ale np. “walczmy o pokój”. No ale jak byłem mały to 
byłem do niego bardzo podobny. Zobaczymy co z tego wyjdzie. 
 
Troszkę się pozmieniało, jeśli chodzi o pierwszą koncepcje, ale jakoś 
sobie wybrnąłem z tematem. Co nas otacza... Kosmos, wszechświat, 
rodząca się planeta ziemia, kolejny etap, jądro, kolory, lawa, bardzo 
gorące, później pył otaczający ziemię i ziemia błękitna planeta, a na 
ziemi mamy drzewo, z którym moja żona się identyfikuje i ja jestem 
w jej konarach, otoczony. Jestem czerwony, żeby zaznaczyć taki 
punkcik, że ja taka gwiazdeczka potrzebuję tego co Kasia może i 
chce mi dać. 
 
Temat dzisiejszej wizualizacji, który rozumiałem po trzykroć inaczej, 
coś co nas otacza, coś co wokół nas wiruje, razem z nami. 
Wszechświat, kosmos, ciemne tło ze względu na to, że nie wiem co 
tam jest, nie rozumiem, trochę się boję, kojarzy mi się z filmem 
“Obcy” , czyli tak strasznie troszeczkę. Później słuchałem 
Eugeniusza, który mówił o powstającej ziemi, czyli ta lawa, punkt 
który wrze. Ziemia, która powstała z takiej lawy, pył, który ją otacza, 
planeta, która stała się coraz większa. Obecnie planeta błękitna, 
niebieska planeta, ze względu na to, że mamy dużą ilość wody i nie 
wiedziałem co dalej. Nagle mnie olśniło, że na planecie jest drzewo, 
z którym utożsamia się moja małżonka i w tym drzewie jest taki 
punkcik czerwony, to jestem ja i tutaj znowu to drzewo otacza mnie i 
wiruje razem ze mną w tym kosmosie. 
 
dzień 4 
Miejscem, w którym chciałbym się znaleźć kiedyś, taki raj na ziemi, 
moim zdaniem, to jest jakaś egzotyczna wyspa. Ocean zlewa się z 
niebem, może nie sama wyspa, ale widok z tej wyspy. Próbuję 
dorzucić płotek, murek, albo kocyk, żeby zaznaczyć, że to nie jest 
bezludna wyspa, bo nie chcę być tam sam. Tak to widziałem podczas 
wizualizacji. Ma być kolorowo, ciekawie i nie smutno. Pracuje mi się 
dzisiaj bardzo dobrze, bardzo fajny temat. Myślę, że mamy przelać 
na płótno to co chcemy, żeby się stało. 
 
Pracuję nad wizją, ona się zmienia ze względu na brak umiejętności. 
W dalszym ciągu myślę o widoku morza, nieba, z okna fajnego 
miejsca, kolorowego. Jakbym zostawił to bez żadnego 
charakterystycznego elementu, jakim jest ten kolorowy drink, to by 
nie było pełne. A taki napój to może być kompot z suszu. Takie 
miejsce kojarzy mi się z odpoczynkiem fizycznym i psychicznym. 
Cisza, spokój i kolory. Jestem zły na to, że mi nie wychodzi, to co 
chciałem. Miałem wizję przeniesienia na swoją pracę elementów z 
prac Eugeniusza. Te kwadraciki, prostokąciki, romby, które dają jakiś 
kształt. Chciałem przedstawić to, że do raju, do tej wyspy, o której 
mówiłem, chciałbym zabrać ze sobą trochę kultury i sztuki, ale mi 
nie wyszło. Więc musiał ten drink do tego dojść. 
 
Skupiłem się na miejscu, które miałoby odzwierciedlać raj, miejsce, 
w którym czułbym się najlepiej, czy dobrze, może tak. Miał być to 
widok z okna, czy z basenu, na wodę, która łączy się z niebem. Mam 
nadzieję, że to widać. Wzorki, które tu widać, miały nawiązywać do 
tych prac które widzicie za mną (na ścianach, prace Eugeniusza). 
Cały ten projekt miał przedstawiać wyspę rajską, taką w ciepłym 
miejscu. Nie do końca bezludną, bo bez sensu siedzieć samemu. I 
dobrze byłoby tam zabrać coś ze sobą, coś takiego z kultury i sztuki. 
Dlatego te krateczki- nawiązanie do obrazu za mną. Drink, to coś 




Pracuję nad wartościami. Wczoraj słuchaliśmy z żoną listy 
przebojów programu 3-go w piątek wieczorem zawsze jest taka lista. 
I wczoraj na miejscu trzecim była grupa Luks-torpeda (nie wiem jak 
się pisze). Tak się nazywają panowie, którzy mają taki utwór jak 
“Wilki dwa”. Na koniec, przy opisywaniu pracy przedstawię to 
bliżej. Wilki dwa, które w każdym z nas żyją, istnieją, jest tekst 
“Wilki dwa oblicze dobra, oblicze zła”. Chciałem więc przedstawić 
te wartości, zysk, czy wartości nadrzędne jako takie dwa światy z 
dwoma wilkami, które rywalizują ze sobą i w zależności, którego 
wilka się karmi, ten zaczyna zwyciężać. I dopiero później wychodzi, 
który z wilków jest dobry. Nie wiem co mi z tego wyjdzie, bo na 
razie jest dobrze, ale jak pewnie zacznę wchodzić w szczegóły, to 
pewnie znowu się zezłoszczę.  
 
Staram się przełożyć swoje założenie na płótno. Tam sobie ustaliłem, 
że ma powstać obraz drugiego wilka, który strzeże tej jaśniejszej 
strony mocy, który przez cały czas istnienia naszego świata toczy bój 
ze swoim ze strony ciemniejszej. Oba są krwiożercze, są myśliwymi, 
zabierają sobie w stadzie każdy kęs. I teraz dowolna interpretacja, 
albo niebo-piekło, dobro-zło. 
Maluje mi się na razie dobrze, myślałem, że będzie gorzej. Emocje 
bardzo pozytywne. Postaram się dzisiaj przedstawić swoją pracę 
poprzedzając to muzyką, ciekawe, jak zareagują ludzie.  
 
Dzisiejszy temat to mój prawdziwy zysk, wartość. Pierwsze co mi 
przyszło do głowy to góra sztabek złota, świecących, później 
zacząłem się kierować w stronę innych wartości nadrzędnych, 
rodzina, miłość, wiara. Może nie będę tego opowiadał, ale wam coś 
odtworzę (z telefonu puścił piosenkę). Wrócę do pracy: ciemna 
strona, jasna strona, każdy z nas może interpretować to na swój 
własny sposób: piekło-niebo, dobro-zło, ciemna-jasna strona mocy i 
teraz wracając do tego co mówiłem na początku, dobra doczesne, 
wartość materialna zysk, pieniądze i druga strona Bóg, honor, 
ojczyzna, miłość, wiara, nadzieja. “Bo we mnie samym są wilki dwa, 
oblicza dobra, oblicza zła, walczą ze sobą nieustannie, wygrywa ten, 
którego karmię”. Obydwa te zwierzęta są bardzo krwiożercze, jak 
tylko dostaną, poczują krew, chcą więcej i to przedstawia moja praca 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Emocje ogromne, z każdą z prac. Z pierwsza praca były 
emocje takiego rodzaju, że przypominałem sobie to co było 
kiedyś, sympatyczne i fajne wspomnienia. Przy ostatniej się 
nabuzowałem strasznie energią. Brakowało mi wczoraj ruchu, 
przestrzeni, chodziłem w kółko. Te środkowe prace... 
denerwowałem się swoim brakiem umiejętności i to co 
miałem w głowie podczas wizualizacji w ogóle nie przenosiło 
się na płótno. Technika mnie spinała. Chcę powiesić te prace, 
nie wiem czy od razu na wejściu do domu.... Będzie dużo 
śmiechu. Myślę, że dało mi to bardzo dużo. Nie więcej, tylko 
jeszcze więcej. 
 
22.I.2.P. Lidia Frydzińska-Świątczak 
 




Zmagam się z trudnościami technicznymi, bo chciałam przedstawić 
na tym obrazie ruch. Ta wizualizacja była fantastyczna po prostu, bo 
pierwszy moment, który uświadomiłam sobie swoje istnienie był 
taki, kiedy u mojej babci na wsi jako dziecko kilkuletnie biegłam 
zieloną łąką i poczułam bicie serca. Byłam tak zmęczona, że ono we 
mnie dudniło. I w momencie, kiedy miałam to jako obraz zobaczyć 
to pojawiła się spirala, która ciągle krąży. Ona była w takich 
kolorach, gdzie pojawił się symbol mojego życia, istnienia, tej 
zielonej łąki. Stąd próba pokazania tego w ruchu. Kiedy to wszystko 
teraz robię, to dzieje się proces pozwalający mi ukazanie tej wizji. 
Myślałam inaczej, ale zobaczę co wyjdzie z tego. Na pewno punktem 
wyjścia jest ruch i zieleń tła. Żeby ten ruch był możliwy musi być tło 
i ta istota, która się porusza. Dlatego nie wiem jak mi to wyjdzie. 
Myślę za to, że to co wyjdzie pomoże mi bardziej zrozumieć to co 
zobaczyłam i poczułam. Po to chyba jest to tworzenie tego 
namacalnego obrazu, by pewnie rzeczy sobie bardziej uświadomić. 
 
Lidia (z Eugeniuszem): Opieram się o cudowną wizję, jaką miałam. 
Przypomniałam sobie wszystkie fragmenty, które mogły być ważne. 
Cały mój trud jest oparty na tym, żeby odzwierciedlić to co 
widziałam. I tak strasznie się z tym męczę. 
 
Eugeniusz: Praca się zmieniała kilkakrotnie. Nie wiem, czy mieliście 
szansę ją obejrzeć. 
Lidia: Miałam bardzo piękną wizualizację, gdy miałam sobie 
przypomnieć, kiedy uświadomiłam sobie siebie samą. To była taka 
sytuacja, kiedy byłam u mojej cioci na wsi, byłam kilkuletnią 
dziewczynką i biegłam bardzo intensywnie i szybko, pamiętam takie 
bardzo silne bicie serca, które sprawiło, że utożsamiłam się ze swoją 
osobą, poczułam to bicie serca, zrozumiałam, że coś się dzieje w 
moim organizmie. Nie wiedziałam do końca co to jest, nawet się 
troszkę przestraszyłam jako małe dziecko, bo to było moje pierwsze 
takie doświadczenie. Tu jest to moje serce i łąka, dlatego, że wieś i 
lato u mojej cioci pamiętam jako jedną wielką zieleń. 
 
dzień 2 
Ja pracuję nad wizją siebie obecnej. I znowu wizualizacja. Podczas 
wizualizacji zabrakło mi jednego obszaru. Eugeniusz powiedział o 
ciele, cielesności i umyśle, a mi zabrakło duchowości. Dla mnie 
człowiek składa się z tych 3 elementów zintegrowanych bardzo 
silnie, przy czym ten ostatni wydaje się najbardziej mną, ten 
duchowy. Dlatego oczywiście cielesność, czy fizyczne wyobrażenie 
jest, staram się je przez pewne symbole i siebie samą pokazać, a z 
drugiej strony myślenie bezwzględnie to proces, który się toczy, ale 
ta duchowość jest takim pierwszym tematem, który będzie w tym 
obrazie mama nadzieję. Tak, czy inaczej będę do tego dążyć. Kilka 
lat temu, wtedy, gdy moja droga osobista zaczęła się jakoś bardziej 
krystalizować w taką stronę, w jaką chciałabym, stworzyłam taki 
obraz, komputerowy w Photoshopie, gdzie pojawiły się różne 
elementy związane z jakąś świątynią średniowieczną, z chrzcielnicą i 
moim obrazkiem, akwarelką, jaki kiedyś namalowałam, w tym 
wszystkim bardzo lubiłam ten obraz. To jest jedyny taki, który 
zrobiłam w ogóle w technice komputerowej i dzisiaj bardzo się on mi 
przypomniał. Ja wiele razy miałam ochotę do tego powrócić, ale ten 
moment jest właśnie tym, w którym mi to bardzo pasuje. I zobaczę... 
Czekam też sama, jak ja sobie technicznie poradzę. Już trochę te 
farby poznałam, więc… 
J: A jakie emocje Ci dzisiaj towarzyszą przy pracy, czy możesz je 
jakoś określić? 
L: To jest taki etap, kiedy jeszcze żadne, jak zacznie mi coś nie 
wychodzić to może być ciężko . Wczoraj się zmagałam ze strasznymi 
emocjami. Był taki moment, że czułam się okrutnie po prostu, 
natomiast skończyłam dzień i wyszłam z pracowni w całkiem 
dobrym nastroju i pomyślałam sobie jakie to jest dziwne, że taka 
niby drobna rzecz, której może nikt nie widzieć, a toczy się we mnie 
taka wojna, że to może sprawić, że mogę zaliczyć dzień do 
najbardziej nieudanych, albo wręcz przeciwnie, do zupełnie fajnych. 
Ta wewnętrzna satysfakcja jest dla mnie niezwykła, z tego efektu. 
Wczoraj w wizualizacji widziałam 2 kolory konkretne I nie miałam 
wątpliwości, jakie to będą kolory, ani przez chwilę. Dzisiaj też jak 
podeszłam do stołu, to paleta jest zupełnie inna, wczoraj chyba 
poczułam, że coś zamknęłam, mogę nie wracać do tego. Wymyłam 
paletę i zużyłam wszystkie farby. Ja w ogóle często wracam do 
obrazów, mam wiele rozpapranych, niedokończonych obrazów, w 
ciągu miesiąca do nich powracam. A wczoraj było tak, że wystąpił 
pewien porządek. Nawet tak teraz o tym pomyślałam, że mogę sobie 
zaplanować, zadać jednego dnia jeden, drugiego drugi itd. Jest to 
nowe doświadczenie. Te kolory to dzisiejsza moja wizja: pastelowa, 
trochę żółcieni, trochę światła, trochę fioletu. Może ten obraz też się 
we mnie jakoś zakodował w takich kolorach. 
To jest właśnie to, o co mi chodziło, to co jest prawdą o mnie na ten 
moment. Podczas wizualizacji bardzo ważny był element tej 
duchowości, który z racji mojej praktyki rekolekcji z ostatnich lat i 
doświadczeń wynikających z modlitwy; miałam tą wizję, jeśli 
miałam określić siebie, obecną tożsamość przez pryzmat światła, 
które idzie z nieba dla mnie. Myślę, że ten obraz pokazuje wszystko. 
Jest ciekawe, że malując odkrywam pewne rzeczy, których mogę 
sobie nie uświadomić. Z tego krzyża idzie pewien klosz, który z 
jednej strony mnie oświeca, a z drugiej osłania. Ten obraz w 
porównaniu z ostatnim jest taki cichy i wręcz taki szeptem 
nieobecny. Właściwie to też jest jakiś stan, w jakim się znajduję, 
Mogę się dużo o sobie samej dowiedzieć dzięki temu. 
Ta kolorystyka, po prostu malowałam i to powstawało. To nie jest 
tak, że ja coś zmieniałam w tej kolorystyce, ona jest konsekwentna. 
Wynikała ona wcześniej z techniki. Może kojarzy się to adwentowo-
wielkopostnie, ale może dlatego, że ten stopień rekolekcji, na których 
byłam w tym roku, dotyczył męki Chrystusa, a ponieważ zakonnicy 
prowadzący te rekolekcje to Jezuici, to niewątpliwie Jezus jest w 
centrum mojego życia i jest najważniejszą jakby osobą, która jest 
miłością mojego życia. Z jednej strony mówi się o ukrzyżowaniu, i 
jeśli się nie rozumie w pełni tego aktu, to nie zauważa, że to jest 
największy akt miłości. To wielka tajemnica.  
Musiałam też tę twarz (swoją na obrazie) położyć, to jakby element 
chrztu i chrzcielnicy. To pierwszy element, który gdzieś tam się 
pojawił, ale tak naprawdę to wszystko wyszło, to znaczy ja 
wyrastam, łączę się ściśle z tymi symbolami sama. 
Emocje... 
Spokój płynie z tego, ale z drugiej strony, jak porównuję z 
poprzednią pracą to czuję, jakbym coś straciła. Ale moja ewolucja 
życiowa zmierza w jakąś stronę dosyć zdecydowanie. Nie wiem. 
Ciężej mi się teraz żyje, nie wiem jest mi trudno. 
Właściwie wizualizacja łączy się w moimi doświadczeniami z 
ostatnich lat. 4 lata jeździłam na rekolekcje ignacjańskie i w tym roku 
byłam na czwartym takim wyjeździe, który dotyczył męki Chrystusa, 
która jest miłością i o tym mówi. Pozwolił mi patrzeć na siebie przez 
inny pryzmat i w sytuacji wizualizacji pojawił się obraz światła z 
nieba, które jakby dotyczy mnie. Kolorystyka jest też często taka 
intuicyjna, bo jak wybierałam kolory, to kierowałam się obrazem z 
wizualizacji i były to kolory jasne, pastelowe, takie też fiolety, to są 
takie metafizyczne kolory, czyli paleta się zupełnie zmieniła w 
stosunku do zeszłego obrazu, z poprzedniego dnia. Wykorzystałam 
motyw swojej twarzy i ta elipsa, jest jakby chrzcielnicą, a właściwie 
nawiązałam tutaj do pewnego swojego obrazu wykonanego techniką 
komputerową, który wykonywałam na warsztatach jakieś 5-6 lat 
temu. I temat tych warsztatów, kiedy pracowałam w Photoshopie, był 
autoportret wewnętrzny i właściwie od tamtego momentu, w którym 
określiłam siebie w tej chrzcielnicy właściwie, do dzisiaj to w taki 
sposób ewoluowało. Myślę, że patrząc na ten obraz, całą tę 
symbolikę można zobaczyć. Jestem pod takim jakby kloszem, który 
jest ochroną i światłem, który jest takim bezpieczeństwem, może 
trochę chroni mnie przed światem, dlatego trudno mi powiedzieć 
jakie mam emocjonalne odczucia a'propos tego. 
 
dzień 3 
Wczoraj wieczorem zmieniłam swoją pracę. Pojawiły się dwa nowe 
elementy do tej pierwszej koncepcji, o której mówiłam podczas 
pierwszej prezentacji. Praca moja była dosyć długa i męcząca. 
Ukończyłam obraz z myślą, że nie będę już przy nim nic robić o 
godzinie 1 w nocy. Z drobnymi przerwami towarzyskimi pracowałam 
cały czas i dzisiaj rano po przespanej nocy uświadomiłam sobie jak 
bardzo ważny jest to obraz i jak ważnych problemów mojego życia 
dotyczy. Pomyślałam sobie wtedy, że arteterapia jest niezwykle dla 
mnie ważnym elementem życia, sztuka nim jest.  Moja mama jest 
malarką. Jest starszą osobą i mieszka samotnie, nie chce żeby jej 
pomagać. Ale ona maluje, to jest jej źródło siły, motywacji do życia i 
rozumiem to jak wiele może znaczyć malowanie dla człowieka. Tutaj 
dla mnie się wydarzyło coś ciekawego ponieważ wyszłam od 
jakiegoś patriotyzmu, odniesienia do świata, podczas gdy to co jest 
prawdą o mnie, tym z czym się zmagam w relacjach społecznych, bo 
tak to mogę teraz określić, to wcale nie był ani patriotyzm, ani świat, 
tylko ludzie, z którymi krążymy między sobą. Tu jest pewnego 
rodzaju symbolika osób, gdzie się pojawiają 3 osoby, te osoby są na 
tym warsztacie, tu obecne, dlatego inne ważne osoby z mojego życia, 
na przykład mój syn, nie pojawiają się na tym obrazie. Nie jest to 
wybór świadomy. Wiele rzeczy działo się tu poza moją 
świadomością. Wierzę, ze istnieje taki mechanizm działania, 
pierwszy pomysł, który więcej mówi mi o mnie, niż sama z 
wymyślenia, jakiegoś intelektualnego ruchu, bym była w stanie 
wywnioskować. Pierwszą osobą, która fragmentarycznie się tu 
pojawia jest Eugeniusz. Ja, która powstałam tutaj na samym początku 
w środkowym sześcianie, w centralnym miejscu i to był pierwszy 
element tej pracy i ostatni na górze jest moja przyjaciółka Beata, jej 
ekwiwalent, symbol, jakim się ona posługuje i każdy z tych 
elementów ma swoją wymowę. Ja może w tym sześcianie nie będę 
do siebie wracać, bo o tym już mówiłam wcześniej. I tutaj cała ja 
zostałam, ale doszły elementy, które mnie otaczają i są niezwykle 
ważne. Myślałam, że to tak jest, że ja mogę zapakować Profesora do 
pudełka, jeszcze w kratki obsmarować, ale pomyślałam, że on w 
jakiś sposób jest w swoim pudełku, jest w sześcianie tych kratek i 
uznałam, że mogę go takiego przedstawić. Beata z kolei jest najmniej 
zamknięta, ale ta lalka jest symbolem zamknięcia w jakiś sposób, 
nawet teraz to widzę, czyli każdy z nas jest w jakimś sześcianie, ale 
wszyscy jesteśmy obok siebie, wszyscy się obok siebie poruszamy. 
Rzeczywisty problem w tym temacie wczorajszym to właśnie jest 
relacja z ludźmi. Generalnie się ludzi trochę obawiam, mam taki 
dystans. Tutaj pojawiają się osoby, które są dla mnie bliskie i mam do 
nich duże zaufanie. Nie obawiam się tych osób, dlatego się 
pojawiają. Nie ma takiego przetłoczenia. Są w sześcianach, ale każdy 
z nas ma jakiś sześcian. Nie wiem jaki. Bardzo różne, mogą mieć 
wybitą górę, albo ściankę boczną, ale są. Czasami w życiu tak jest ze 
jesteśmy w jednym, a potem możemy się przenieść do innego lub 
zmodyfikować go jakoś.  
Ja wczoraj w ogóle miałam kryzys, nawet mi się płakać chciało. 
Kończyłam pracę i nawet nie wiedziałam co i jak. Dzisiaj rano 
obudziłam się z wdzięcznością za ten obraz. Także ma dla mnie 
wielkie znaczenie. 
 
Pracuję nad moją tożsamością narodową. Podczas wizualizacji 
pojawił się obraz Husara, orła, skrzydeł, kolorów narodowych. Nie 
satysfakcjonowało mnie to, bo wiem, że obrazy mają być o mnie, o 
tym jak ja się odnajduję. Zgodnie z sugerowanym poleceniem 
miałam zobaczyć to, co jest we mnie nauczone i to co jest moją jakąś 
częścią własną. Poszłam więc na dwór i uświadomiłam sobie, że taką 
prawdą, która jest dla mnie właściwa, jest dla mnie to, że bez 
względu na to jakiej jestem narodowości, to jestem obywatelem tego 
świata. Mam zieloną trawę pod nogami, niebieskie niebo nad głową. 
Natomiast moja narodowość to jest bezpieczeństwo i pewnego 
rodzaju ta przynależność wynika z tego gdzie się urodziłam. Ten 
obraz składa się na pewien cykl, przez przypadek może, ale 
zaobserwowałam, że to się jakoś tak układa. Są bryły od tych 3 dni. 
Dzisiejsza bryła to sześcian, który jest Polską, która stoi na Świecie, 
a ja w tym sześcianie. Na razie tyle, później jeszcze będzie się 
krystalizować dalej. 
 
Tak na prawdę, to nie myślałam o tym, co krąży wokół nas, tylko o 
tym, co jest mną na prawdę. Takim punktem wyjścia były właściwie 
dwa obszary. Jeden dotyczył tego, że jestem mieszkańcem Ziemi, 
stoję na ziemi i patrzę na niebo. Poruszam się pomiędzy tymi dwoma 
płaszczyznami, a drugi punkt to taki, że mieszkam w Polsce. W jakiś 
sposób jest to obszar bezpieczeństwa. Chciałam pokazać tą Polskę 
jako takie akwarium, część wydzieloną, z którego się nie wydostaję, 
która mnie ogranicza i chroni. Tutaj miała być flaga w tym 
akwarium, czyli kolor bieli i czerwieni i moje takie jakieś 
symboliczne, rozmyte oblicze. Właściwie zaczęło się od koncepcji, 
że ja sobie wymyśliłam, co ja bym chciała zrobić, potem zaczęłam 
się zmagać z problemami technicznymi i praca jest niedokończona. 
Czyli nie wiem zupełnie jaka będzie w przyszłości. 
Wcześniej miałam takie myśli, że fakt zmiany formy na obrazie 
zmienia też moje myślenie o problemie, który przedstawiam, ale 
teraz jestem w takim punkcie, że nie umiem ... 
 
dzień 4 
Miałam trudno, bo nie miałam wizualizacji, bo nawet nie 
próbowałam jej mieć. Uznałam, że nie jestem w stanie w warunkach 
pracowni mieć obraz. Wydawało mi się to trudne. Jak już mogłam to 
wyszłam i szukałam pomysłu na zewnątrz. Znalazłam tam parę 
fajnych doświadczeń, w zasadzie trzy: 1- zaświeciło słońce i 
zobaczyłam fragment tej zabudowy w takim blasku, takiego 
świeżego powietrza i przypomniało mi się, że w dzieciństwie chyba 
ostatnio cieszyło mnie coś takiego, 2- spotkałam Eugeniusza i miał 
instrument (pewnie drumla), jeden najstarszy w dziejach ludzkości, i 
zagrał na tym, to było takie oddziałujące na zmysł słuchu, 3- razem z 
koleżankami poszłyśmy do sklepu i tak się przytuliłyśmy, że sobie 
uświadomiłam, że to co najważniejsze w życiu to właśnie takie osoby 
jak one. I to te 3 punkty. I gdy wróciłam tutaj chcąc zabrać się za 
pracę, to postanowiłam poprzeglądać zdjęcia, które kiedyś zrobiłam i 
zobaczyłam coś co bardzo kocham, a już 4 lata tam nie byłam, w 
górach Tatrach. Postanowiłam robić coś dla swojej przyjemności, a 
co będzie dalej, to zobaczę. 
Dodam, że wchodząc w dzisiejszy dzień, miałam w sobie jeszcze 
trochę dnia wczorajszego, bo żeby z czegoś wyjść, to potrzeba trochę 
czasu. Miałam rano niechęć do farb, bo do 1 w nocy malowałam. Nie 
umiem powiedzieć w tej chwili, czy mnie to cieszy, ale na razie mnie 
nie martwi. 
 
Wiele rzeczy zostało ukryte. Chyba dzisiaj towarzyszy mi motto, że 
żeby coś zyskać, trzeba coś stracić. Nie wiem co innego. Właściwie 
musiałam robić próby związane z poszukiwaniem technik, bo nie 
chciałam już 4 raz malować w sposób, który eksploatowałam 
wcześniej, stąd plamy, które są poszukiwaniem efektów, możliwości 
tej farby, sprawiło, że zaczęłam zamalowywać to co było pod 
spodem. W formie pojawia się kontrast, akcenty kolorów czystych. 
Jeśli chodzi o znaczenia, to jedną z najśmieszniejszych rzeczy dzisiaj 
było to, że kiedy się tak bawiłam, malowałam, nadeszła koleżanka- 
Beatka, patrząc ze zdziwieniem, że to jest najbardziej optymistyczna 
wersja mojego istnienia i wtedy dopiero mnie to rozśmieszyło w 
kontraście. Jeśli popatrzę na to w inny sposób to mogę powiedzieć,że 
z każdej sytuacji jest jakieś wyjście, bo są okienka i guziczki. 
Emocje: bez emocji, spokój. 
 
Najbardziej optymistyczna wersja mojego istnienia. Zrobiłam rano 
jakiś obraz, który był bardzo podobny do dotychczasowych i jakoś 
uznałam, że nie bardzo mi to pasuje. Postanowiłam trochę 
poeksperymentować i zaczęłam malować kolorowe, płaskie plamy, a 
potem coś z nich robić. Bardzo długo starałam się zatrzymać jeden z 
fragmentów tamtego spodu, ale okazało się, że w zupełnie złym 
miejscu był ucelowany i musiałam też przemalować tamten spód. 
Więc właściwie obraz ma dwie warstwy i ja wiem o tym, i 
Eugeniusz, ponieważ wszystko dokumentował. Tak sobie 
pomyślałam, że żeby poznać coś nowego, to trzeba stracić coś 
starego, a druga sprawa, która mi się pojawiła, to to, że zawsze jest 
jakieś okno, lub też wyjście z każdej sytuacji. 
Kiedy był podany temat, to nie miałam żadnej wizualizacji, czekałam 
tylko na moment, kiedy będzie można wyjść i wyszłam, żeby znaleźć 
obraz swój poza tym budynkiem. Stanęłam sobie w okienku, w 
jednym z tych ceglanych okienek, wyglądałam przez nie. Te cegły 
nas tu otaczają i może rzeczywiście dlatego ten obraz nawiązuje do 




Jak zawsze zapisałam sobie temat i pierwszą rzeczą w tej dyskusji 
dotyczącej tematu, przed przystąpieniem do pracy dotyczyła tego, że 
pojawiły się 3 pojęcia: pierwsze pojawiło się słowo najcenniejsze i 
wówczas zobaczyłam mojego syna, ale mam świadomość tego, że on 
jest dorosłym człowiekiem, że muszę się jakoś zdystansować do jego 
osoby. W momencie, gdy była mowa o wartościach to już pojawiły 
się wartości, które są moimi wartościami, wróciłam do korzeni, 
wartości religijnych. To są rzeczy,  które chcę przedstawić. To 
znaczy, synowi dam spokój, najcenniejsze odrzucam, w sensie takim, 
jakie mi się pierwsze pojawiło. Natomiast zysk też odrzucam, 
dlatego, że nie umiem powiedzieć obecnie jakiego rodzaju to będzie 
zysk, to słowo może mi się źle kojarzy, pewnie w innym języku 
mogłoby inaczej brzmieć, może to nie jest najszczęśliwsze 
sformułowanie. Co zyskuję, tak, podczas pracy może to zobaczę, 
natomiast wartość to jest to co tutaj będzie. Na moim obrazie będzie 
wartość. Pierwszą rzeczą, która się tu rozgrywa jest kompozycja 
oparta na podziale płaszczyzny. Opieram się o rozwiązania zgodne ze 
strukturą płaszczyzny. Dzielę ją na połowy, na takie wartości, które 
wynikają z jej kształtu i to pierwsza praca w układzie horyzontalnym. 
Wczorajszy dzień był dla mnie dniem odrzucenia tego, co zrobiłam 
dotychczas, czyli był tryptyk, w którym męczyłam się z trzecim 
obrazem bardzo. Ogólnie założyłam sobie, że będę robić w pionach, 
ale dziś na poziom, na wartości horyzontalne, nie wertykalne.  
Dzisiaj jest mi lżej niż wczoraj, to nie jest pierwszy raz w moim 
życiu, ale czuje, że jestem z sytuacji, gdy zaczynam przewidywać co 
będzie do przodu. Miałam dzisiaj kilka takich sytuacji, gdzie 
rozmawiałam o psalmach, o wartościach związanych z 
wychowywaniem dzieci z koleżankami, i to wyszło mi, minęła 
chwila, pól godziny i usłyszałam słowa dotyczące tematów, o których 
rozmawiałam wcześniej, bardzo ciekawe. 
 
Obrazek zmienia się jak to u mnie, jestem w miarę zadowolona. Nie 
jest dramatyczne, ale jest to jeszcze dalekie od tego co bym chciała w 
tej chwili, nie jestem zadowolona z formy, ale chciałam wprowadzić 
słowa, przetransponować je na perspektywę, co jest jakimś 
karkołomnym wyczynem i absolutnie nie wiem czy mi się to uda. 
Chciałam zrobić tak, żeby mi się te litery zbiegały i były położone 
płasko, ale nie wiem czy to jest możliwe. Chciałam zrobić 
płaszczyznę, stołu, ziemi, poziom, także tutaj na tym stole miał być 
tekst. No oczywiście to jest dla formy. Kolory: prace które dotyczą 
wątków metafizycznych, duchowych, mają takie rozbielone kolory, 
są w takim kolorze, są bardziej pastelowe, rozbielone. Forma to 
wynik eksperymentów, rozpaczliwa próba szukania nowej jakości, 
formalnych, tworzywa.  Podziwiam to u Dorotki, że ona potrafi 
założyć jakiś cel i zrealizować go od początku do końca. Z obrazami, 
które maluję w domu jest podobnie. Trochę się muszę pomęczyć. 
Kształt formy: wartością jest eucharystia. Chciała tu napisać 
eucharystia, tęcza jako przymierze między starym testamentem, a 
nowym, między judaizmem, a chrześcijaństwem. Tak miało być, ale 
co mi z tego wyjdzie...Jestem najbardziej wkurzona, że mi nie 
wychodzi, rano czułam się lepiej. Zawsze czuję się lepiej, zanim nie 
zacznę pracy. Jak się tak męczę z formą to mi się temat też oddala. 
J: masz modlitewnik na kolanach 
L: Bo tu jest tekst, który jest mi potrzebny z psalmu 63-go zresztą i 
teraz jak mam zrobić tę perspektywę litery, teraz się z tym męczę, 
trochę szkoda mi czasu. Będę musiała znaleźć jakieś kompromisowe 
rozwiązanie. 
 
Miałam kilka takich myśli. Pierwsze, to już było moje zadane 
pytanie, gdzie była mowa o zysku i jakby nie zastanawiałam się nad 
zyskami, druga myśl, to było to co jest najcenniejsze i to była myśl o 
moim synu, a to co jest wartością, to była myśl z taką istotą, 
duchową łącznością z absolutem, którą człowiek ma szczęście 
według mojej religii i wiary obcować z nią dzięki eucharystii. Jest to 
w ogóle wyjątkowa historia, że może być, jeśli ktoś wierzy, że może 
zrozumieć, poczuć obecność Boga wśród ludzi. Dla mnie jest to 
absolutnie największą wartością, która daje mi dużo siły w różnych 
sytuacjach. Tutaj są dwie płaszczyzny, które dotyczą religii 
chrześcijańskiej. Na ścianie pionowej i łuku jest 10 przykazań 
zapisanych po hebrajsku. To jakby taki korzeń tej religii, pierwszych 
spotkań Boga z człowiekiem, a płaszczyzna pozioma jest również ze 
starego testamentu, ale też bardziej dla mnie poszukiwaniem Boga i 
takie jest to coś co jest tam napisane, o poszukiwaniu Boga. Psalm. 
 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach:  
 
Były rozłożone wszystkie, a pisząc test złożyłam je z powrotem. 
Teraz położyłam tu dwie prace, z których jestem niezadowolona. I 
tak sobie pomyślałam, jak za dawnych dobrych czasów w liceum 
plastycznym. Związek emocjonalny z tymi pracami jest inny niż z 
pozostałymi 3, bo z tych jestem niezadowolona. W jednej chcę coś 
technicznie poprawić, a jeśli chodzi o drugą, to …... będę ją 
przekładać z miejsca na miejsce i będę się jej bała. 
1. Myślę, że na niektórych będą wiedzieć, ale nie na wszystkich. 
Myślę, niektóre są bardziej tajemnicze, a niektóre bardziej 
sugerują co na nich jest. 
2. Muszę się zastanowić. To pytanie ostatnie, jakie zadawałeś 
“co ci dała realizacja tych . prac”. Musiałam to przemyśleć. 
Trzecia praca była przełomowa, ale potem poszłam po równi 
pochyłej w dół. Wszelako, ja nie wyszłam z tej pracy, 
zatrzymałam się w tym miejscu. Wszystkie te obrazy, które 
powstawały, u wszystkich osób są silne związki emocjonalne. 
Ludzie patrząc na te obrazy mogą się domyślić, ale bardzo 
niewiele dowiedzieć  z tego procesu, który toczył się w ciągu 
wielu godzin, nawet we śnie, w niektórych przypadkach. Te 
dwa są miłe i się z nimi zgadzam, a te 3 obrazy to ogromne 
rozterki, każda z tych prac budzi u mnie niesamowicie złe 
odczucia wizualne w tej chwili. Absolutnie się z nimi nie 
zgadzam. Nie wiem co z nimi zrobię. Te dwie są do kasacji, 
nie wiem, może tę jedną poprawie. Te prace są przemęczone.  
3. To jest mój doktorat, ta praca, bo ja przeżyłam taką rzecz, że 
zrobiłam badania zanim ustawiłam pracę. Jeżeli jest element, 
do którego chcę podporządkować resztę to jest nie w 
porządku. To wszystko powinno powstawać w swojej 
kolejności, najpierw być przemyślane a potem wykonane. 
Najgorsze jest ratowanie czegoś, bo cokolwiek bym nie 
zrobiła to to zawsze będzie ratowanie czegoś. Wydaje się, ze 
za dużo mam do stracenia, za dużo czasu temu poświęciłam, 
to jakaś pamiątka, te obrazy, twoja osoba, która nas tu 
sprowadziła, i przez to że te dwa elementy próbowałam 
zestawić, to mogłabym je wyciąć i zestawić w innym obrazie. 








Na początku zaczęłam od takiej czarnej plamy, którą byłam ja, i teraz 
muszę ją namalować z powrotem i tak się przymierzam do tego dość 
długo. Rozjaśniłam ją, bo zaczęłam malować to pomarańczowe, czyli 
uczucia, które są związane z moją siostrą, bo to opowiadanie o 
dzieciństwie... dzieciństwo to jest moja siostra. Tak mi się malowało, 
tak ładnie się malowało takie ciepłe kolory, ten taki błękitny, 
pomarańczowy, czerwony i nie podobała mi się ta plama, ale muszę 
ją namalować z powrotem skoro to ja.  
Ani przez chwilę nie pomyślałam, że mogłabym być czarną plamą, 
ale nie chciałoby mnie tu być, ale skoro mam być, to mam być. 
Niezbyt optymistyczne (ta czarna plama) bo to moje wyobrażenie w 
trakcie wizualizacji nie było związane z żadnym przyjemnym 
wspomnieniem, nie wiem, czy dobrze zrozumiałam to “odkąd jestem 
ja” ale ja przypomniałam sobie sytuację taką najwcześniejszą, jaką 
pamiętam z dzieciństwa, kiedy zawsze mama mi mówiła, że jestem 
starsza, mądrzejsza, mam siostrze ustąpić i ja na przykład nie 
przypominam sobie, żeby moja mama mnie kiedykolwiek w życiu 
przytuliła, zawsze przytulała tylko moją siostrę, więc to jest taki 
rozdźwięk, dlatego ta czarna plama. 
J: Gorsze dziecko? 
A: No powiedzmy, wiem też, że jestem dzieckiem niechcianym, bo 
zawsze mi to mój ojciec wypominał, więc taka czarna plama. 
J: A co dzisiaj o tym myślisz jako dorosła? 
A: Jako dziecko nie słyszałam o tym, dopiero później usłyszałam to 
w wykrzykiwaniach mojego ojca, jakie to ma ciężkie życie, że musiał 
się ożenić, miałam może 12 lat. Więc moje dzieciństwo kojarzy mi 
się z zabawami z moja siostrą i dlatego ten pomarańczowy, takie to 
miłe. 
Tak mi się podzielił ten obraz, że ten kawałek na górze to jest moja 
siostra, a ten kawałek na dole to jestem ja i moja mama. Tak mi się to 
przedzieliło na pół. 
 
Eugeniusz: ….. To nieważne, to się teraz dopiero okaże, czy dobrze 
zrozumiałaś pomysł. 
Anonim (Danusia): Mieliśmy polecenie pomyślenia o pierwszej 
sytuacji, gdy poczuliśmy się jako odrębna osobą. Więc dla mnie to 
nie była przyjemna sytuacja. Ta czarna plama to jestem ja. To była 
sytuacja z dzieciństwa- ja mam młodsza siostrę i zawsze było takie 
tłumaczenie, że ona jest młodsza, że jej trzeba ustąpić, trzeba się nią 
opiekować, zajmować itd. i ja tego nie rozumiałam, dlaczego ja mam 
być w pewnym sensie inna od niej i też czarny dlatego, że nie 
pamiętam, żeby moja mama kiedykolwiek mnie przytuliła, a 
przytulała non stop moją siostrę, bo ona wchodziła jej na kolana. A te 
ciepłe kolory to jest moja siostra. 
Eugeniusz: I lubisz ją po tym, co Ci zrobiła? 
Anonim: Tak, to nie ona mi zrobiła, to moja mama mi zrobiła. 
Eugeniusz: A ile masz lat, jeśli mogę zapytać? 
A: 40 
E: I zobacz, jak żywo ta czarna plama tu występuje. 
A: No tak jest, dlatego tu są te żywe rośliny. Są dwa rodzaje tych 
roślin: są te czerwone i te ciemniejsze. Tu są rzeczy, których nie da 
się rozmazać, a z tej strony jest takie na wierzchu. I dużo jest takich 
rzeczy. Natomiast pomyślałam sobie, że jestem śmietnikiem, że jest 
dużo takich rzeczy, które mnie ukształtowały, że jest dużo takich 
rzeczy, które mnie ukształtowały, których niekoniecznie chcę w sobie 
mieć, ale mam. 
E: Ale ta sfera (wskazuje na jasną), jest dość energetyczna, bardzo 
żywa, a to (na ciemną) jest jakieś paskudztwo. 
A: To jestem ja. 
E: A więc dlaczego? 
A: Nie jest paskudztwo. 
E: Bardzo dobrze, że się zbuntowałaś przed tym określeniem. To jest 
wypukłe. A tu jest dużo delikatnego, roślinnego. To odciśnięte liście 
tui, tak? Czyli to nie jest paskudztwo? 
A: Nie, to jestem ja, taka jaka jestem. Tak siebie widzę 
 
Tak jak sobie wyobrażałam ten obraz to ta czarna plama miała być 
taka mała i taką ją na początku zrobiłam z takimi brudami 
rozchodzącymi się, ale Eugeniusz powiedział, że mam poprawić te 
brudy i w ogóle zbuntowałam się, ale pomyślałam, że poprawię, 
jednak zaczęły się rozrastać, aż tu dotąd, aż nie zostało jasnych barw, 
a są ważne. Więc to zamalowałam i od nowa nakładam ciepłe barwy. 
Nie chcę, żeby to było tak strasznie czarne. Ten odcisk czerwieni na 
tym czarnym to jest tuja zerwana, a odcisk dlatego, bo pomyślałam 
sobie że to jaka jestem to taki właśnie odcisk z dzieciństwa. Pewnych 
rzeczy nie potrafię się w ogóle pozbyć i ciągle łapię się na tym, że to 
jak funkcjonuję to jest dlatego, bo coś tam wyniosłam z domu. Nie 
zupełnie mi to odpowiada, ale tak jest. Kiedyś nie miałam tego 
świadomości, ale ona się pojawiła z czasem. Im więcej czytałam i 
rozmawiałam na ten temat to tym bardziej. Już określiłam, że te 
wydarzenia bardzo wpływają na to jaka jestem, a teraz próbuję to 
naprawić, żeby tak nie wpływały, żebym była taka, jaka chce być, a 
nie taka, jaką się nauczyłam być w dzieciństwie, bo to były takie 
mechanizmy obronne.  
Nie owijając w bawełnę, mam ojca alkoholika i funkcjonuję nie tak 
jakbym chciała.  
Ta pomarańczowa strona to relacje z moją siostrą, właśnie chciałam, 
żeby było widać tą moją siostrę, a nie tylko to czarne.  
J: A dlaczego twoja siostra jest w jasnych kolorach, a ty ciemnych? 
Czy myślisz, ze jej doświadczenia były lepsze? 
A: Nie, dlatego, bo gdybym była sama, gdybym była jedynaczką, 
mogłabym spokojnie zamalować ten cały obraz na czarno. Jeżeli 
myślę o swoim dzieciństwie, że było szczęśliwie, to tylko dlatego, ze 
miałam moją siostrę. Pomiędzy nami jest mała różnica wieku, półtora 
roku, i wszystko, co sobie przypominam miłego to jest związane z 
nią. Chyba muszę ją tu rozprzestrzenić. 
 
dzień 2 
Na razie pracuję nad tłem i chcę takie coś zrobić, jakby mgłę, ale 
przerasta mnie to technicznie. 
Chciałam, żeby to była taka mgła, poświata, ale nie taka szarobura, 
ale częściowo taka smutna, a częściowo taka ciepła. Jest to związane 
z tym co później namaluję.  
Temat nie jest dla mnie trudny, nie jest to dla mnie nowość, mam 
tego świadomość. 
 
Tak naprawdę trudno mi było namalować samą siebie, bo myślę, że 
bardzo, nawet za bardzo, przejmuję się tym, co sądzą o mnie inni 
ludzie, co mówią na mój temat, więc te kokony są innymi osobami, 
które też są odbite tutaj (w głównej postaci). 
 
dzień 3 
Dzisiaj się bardzo zmagam, bo teraz dopiero zaczęłam malować. Jak 
tu siedziałam i myślałam o wizualizacji... Na wizualizacji 
zobaczyłam coś od czego chciałam się uwolnić i pomyśleć o czymś 
innym, chciałam namalować coś innego, ale nic innego nie 
wymyśliłam. W pewnym momencie, gdy było o przeszłości, na ile 
znamy przeszłość, nauczyliśmy się jej, na ile jesteśmy tutaj. 
Ponieważ ja od dziecka mam coś takiego, jak słyszałam o 
holocauście, o Żydach, to czułam to tak, jakby to była moja matka, 
mój ojciec i im więcej się o tym dowiadywałam, tym bardziej to 
czułam, gdybym wierzyła w reinkarnację, to bym miała 
wytłumaczenie na to. Więc skojarzyło mi się to z tą sytuacją, ze 
śmiercią, i nie było to dobre skojarzenie. To nie jest wspomnienie z 
dzieciństwa, ja tak cały czas mam. Ta część historii to jakby to było 
takie bardzo moje. Jest to irracjonalne, bo nie mam, nie pochodzę z 
takiej rodziny i nie potrafię tego wytłumaczyć. Jeżeli jest mowa o 
tym, to czuję, ze to jest coś takiego bliskiego mnie, bo trudno mi to 
wytłumaczyć. Holocaust kojarzy mi się ze śmiercią, krzywdą i 
wielką niesprawiedliwością, bo niczym sobie ci ludzie nie zawinili. I 
to jest jeszcze jakby powielone tym dokumentem podróży, ci którzy 
to przeżyli to dostali drugi raz za to, że są tym kim są. Mam w sobie 
takie niewytłumaczalne poczucie krzywdy dlaczego tych ludzi to 
spotkało. To nie jest mój los. Trudno mi to wytłumaczyć, czuję jakby 
to była część mnie, chociaż to nie jest w żaden sposób związane z 
moim losem i mojej rodziny. Bo mogłabym to jakoś wytłumaczyć, 
gdybym pochodziła z takiej rodziny. Temat trudny, tym bardziej, że 
wiem, że to może być odebrane jako jakaś fanaberia.  
 
Dzisiaj rano nic nie namalowałam oprócz tego czerwonego tła, bo 
wściekłam się, bo nie umiem malować w tamtej sali, z ludźmi, nie 
wiem nie umiem, a dostałam zakaz wychodzenia z sali. 
J: Ale to był żart. 
A: Nie wiem, czy to był żart, czy nie, ale się wściekłam, ręce mi się 
trzęsły, cała się gotowałam. 
J: Ale przecież jesteś dorosła, nawet gdyby to nie był żart, to możesz 
przecież robić co zechcesz. 
A: Tak, z moim myśleniem, że coś komuś psuję, w sensie, filmu, 
światła. 
J: Zapewniam Cię, że to tylko żarty. 
Anonim: ja chyba co innego usłyszałam niż wszyscy, bo ja w tej 
wizualizacji wyłapałam słowa o historii, o tym na ile wiemy, ze 
szkoły, z edukacji, co kiedyś się stało i strasznie mi było dzisiaj 
namalować to, i tak wpadło mi w oko to okno. Pomyślałam, że ono 
świetnie oddaje to co czuję. Niby jest ten mur, ale jest to okno, które 
łatwo wybić i przejść jakby do tego co było kiedyś. Dla mnie to nie 
są tylko takie suche fakty historyczne, tylko to są przede wszystkim 
ludzie, z ich odczuciami, cierpieniem, losami. Dla mnie historia 
właśnie to są ludzie. 
Eugeniusz: Ciekawi mnie to dlaczego przed tym oknem stoją dwie 
osoby, a nie jedna? Czy którąś z tych osób jesteś ty? 




W moim obrazie pojawią się moje dwa koty, to jak była wizualizacja, 
to próbowałam sobie przypomnieć jakieś bezpieczne miejsce, różne 
przychodziły mi do głowy, realne miejsca, w których byłam, ale 
żadne mi nie pasowało. Wyobraziłam sobie szczyt góry, ale 
przypomniałam sobie, że ostatnio w tatrach posiekło po mnie gradem 
po plecach i stwierdziłam, że to nie zawsze takie fajne. I przyszły mi 
do głowy moje koty, moje mieszkanie, które jest tak na prawdę takim 
pierwszym super bezpiecznym miejscem jakie mam. Stwierdziłam, 
że to namaluję. Emocje: jest przyjemnie. Wynika to z tematu, bo 
wczoraj na wejście miałam skojarzenia ze śmiercią, a dziś jest 
przyjemnie. 
 
Ja nie wiem, czy ja mam coś do powiedzenia. Cały czas to moje 
ukochane kotki. Tylko technika mnie powala. To tło to moja narzuta 
na łóżko. Maluje mi się dobrze, oprócz tego, że się męczę nad 
technicznymi rzeczami. Nie umiem sierści namalować. Przyjemnie 
mi się maluje, miłe jest myślenie o moich kotkach. 
 
To są moje dwa koty, na moim łóżku, w moim mieszkaniu, które jest 
dla mnie taką oazą bezpieczeństwa i one śpią właśnie takie wtulone 
jeden w drugiego, w taką kulkę zwinięte. Czasami ja się dołączam do 
tej kulki i wtedy jest super. Paski to narzuta na łóżko, realna, którą 
sama uszyłam. Podobają mi się te kolory, są takie ciepłe. Pierwszy 
raz w życiu mam takie miejsce, które jest tak na prawdę bezpieczne i 




Dzisiaj pracuję nad tym, co jest dla mnie wartością, czyli przyjaźń i 
ludzie i staram się namalować tych ludzi ale znów zamotałam się w 
techniczne rzeczy. Tu jest jeden człowiek, który ma mieć skrzydła, 
ten, ma mieć ogarniające skrzydła. Mają być też ciepłe barwy. On nie 
jest aniołem, ale ma mieć ni to skrzydła, ni ręce, taki przytulający. To 
są przypadkowe postaci, ludzie, przyjaciele. Chciałam ciepłe barwy 
zrobić. Denerwuje mnie brak technicznych umiejętności. Podczas 
wizualizacji pomyślałam na początku o czymś zupełnie innym jako 
moim zysku, teraz maluję coś innego. To się zmieniło podczas 
opowieści. 
Namalowałam ludzi. Początkowo byli to nieokreśleni ludzie, ale w 
miarę jak malowałam, stawały się to konkretne osoby, osoby, które 
przynoszą do mojego życia coś dobrego, przyjaźń, miłość. Kasia 
stwierdziła, że to mogłabym być ja (pokazuje na postać po lewej 
stronie obrazu), i myślę, że to mogłabym być ja, ciągle z boku. Te 
moje postacie są takie wydrapane, przybrudzone, bo nie każdy jest 
perfekcyjny, super szczęśliwy. To, że oni w ogóle są, że mogę ich 
poznać, z nimi być jest jakąś wartością. Czasem nawet z boku i tylko 
patrzeć na nich. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Tak, zwłaszcza z ostatnią. Dzięki Kasi, która zobaczyła tam 
mnie, chociaż ja siebie tam nie widziałam. To było takie 
objawienie. Bo to jest ta postać z boku. Ja w ogóle 
podchodziłam do tego malowania mało jako malarz. Każda z 
prac kojarzy mi się z emocjami, a nie z produkcją obrazu. 
2. Tak, silny. Emocjonalny, artystyczny, co do niektórych. 
Podoba mi się 1, 3 i 4 praca. Ten drugi bym zupełnie 
przemalowała, a na piątej mi czegoś brakuje w sensie 
artystycznym. Emocjonalnie jest skończona. 
 
24.I.2.S Weronika Gniediuk 
 




To jestem ja. Umieściłam siebie tak z boku, jako obserwatorkę. 
Jednocześnie- taniec, jako tancerkę, bo wtedy czuję się najfajniej, 
najlepiej kiedy tańczę. Moja sukienka jest tak jakby z tła, ze świata, 
jakbym na siebie ściągała wszystko to, co mnie otacza. 
 
dzień 2 
Dzisiaj to będzie wielki miszmasz, bo wydaje mi się, że jestem w 
takim momencie mojego życia, że podejmuję różne decyzje, cały 
czas szukam gdzie, do czego dążę. Stąd będą buty, dużo butów i 
książki. Buty kojarzą mi się z drogą, a książki z nauką, wiedzą.  
J: Czyli możesz powiedzieć, że poszukiwanie tej drogi to dla Ciebie 
największa wartość? 
W: W pewien sposób tak. Jeszcze nie założyłam własnej rodziny, 
myślę, że jest to mój cel, kończę studia, będę szukać pracy.  
Kolory są przypadkowe, chociaż zielony chyba daje taki optymizm. 
 
Chciałam przedstawić to, że znajduję się ciągle w jakimś punkcie 
wyjścia, poszukiwania czegoś, stąd te liczne książki i buty. Nie 
wszystkie to książki, część z nich to albumy, jeden jest nawet 
otwarty- album rodzinny. Koło niego są też maliny i stokrotki, które 
kojarzą mi się z rodziną. Chciałam przedstawić tu różne buty, są tu 
koturny, są tu baletki, klapki, nawet kozaczki, bo ja jestem różna i 
myślę, że te buty oddają właśnie mnie. 
 
dzień 3 
Pracuję nad szarym wirem. Tak w wizualizacji przyszło mi na myśl, 
że taka codzienność szara, a w tej codzienności trafiają do nas różne 
rzeczy. W wizualizacji widziałam to jako kulę różnego koloru, ale nie 
wiem czy uda mi się to oddać. Ten wir to codzienność, która krąży i 
zawija się wokół nas. W tej rzeczywistości krążą wpływy moich 
rodziców, dziadków, rówieśników, religijne, bo to też jest ważne w 
moim życiu. Ja jestem w centrum tego wiru. Może to nawiązanie do 
tego pierwszego obrazu, gdzie była ta baletnica, właśnie ściągała to 
otoczenie wokół siebie. 
J: Czyli co, jesteś pępkiem świata? 
W: Nie, nie, ale jednak świat tworzy mnie. Nie powiedziałabym, że 
jestem w jego centrum należy on do mnie tak, jak do innych ludzi. 
Ważne, żeby nie wchodzić na teren drugiego. 
Szarość... może ze względu na tą codzienność. To raczej wynika z 
wizualizacji. 
Dzisiaj jestem spokojna, zadumana nad tymi wpływami różnymi. 
Weronika: Zrozumiałam dosłownie to, że wszystko wiruje wokół nas, 
oddałam to za pomocą takiej spirali jednokolorowej, a zarazem 
szarej, bo w sumie wszystkie informacje jakie do nas napływają ze 
świata, gdyby tak je połączyć i miałyby tworzyć jakąś całość 
stanowiłoby pewnie szarość, tworzyłoby szarą masę, Myślę, że nie 
jestem taką szarą masą, bo chcę z tego wszystkiego wyciągnąć coś 
dla siebie, coś swojego, coś co tworzy mój własny obraz “ja”. 
Eugeniusz: I to jest ta centralna część, ta kula, kropeczka? 
W: Tak. Myślę, że jest to również nawiązanie do mojej pierwszej 
pracy, gdzie była ta baletnica, która miała suknię z tła, że to wszystko 
też wchodziło na nią. W jakiś sposób tamta praca pomogła mi w 
stworzeniu tego obrazu. 
E: Czy znalazłaś w tym malowaniu jakąś przyjemność? 
W: Ja bardzo lubię malować, sprawia mi to dużą przyjemność. 
 
dzień 4 
Dzisiaj jest mi ciężko. Podczas wizualizacji miałam inną wizję, ale 
stwierdziłam,że to nie miejsce kształtuje mnie, ale ja sama. I taka 
idealna wizja mnie, długo nad tym myślałam. I wybrałam motyw 
ikony, związany z moim imieniem Weraikona (? nie spotkałam się z 
tą nazwą, więc nie wiem jak zapisać), gdzieś zawsze św. Weronika, 
motyw jej bohaterstwa podczas drogi krzyżowej do mnie przemawia 
i dążę do tego by być pewną siebie, pomagać innym. I to chyba 
najbardziej odwzorowuje mnie tu. Kolory mają odwzorować 
materiał, na którym znajduje się wizerunek. 
Emocje: ciężko, bo nie wiem, czy dam sobie radę technicznie. Sam 
temat jest bardzo fajny. 
 
Stwierdziłam, że nie ma idealnego miejsca, w którym chciałabym 
być, bo jeśli ja nie będę idealna, to nie będzie takiego miejsca. W 
jakiś sposób, może przez to, że mam na imię Weronika, jest mi 
bliskie znaczenie tego słowa. Dlatego chciałam przedstawić płótno z 
fragmentem mojej twarzy. Żeby zasugerować to, że chcę pomagać, 




Ja robię dzisiaj coś na kształt mozaiki. Stwierdziłam, że to co 
wartościowe i ważne w naszych życiach, to się tak przenika, przetyka 
przez siebie, i chciałabym, żeby mi wyszedł z tego obrazek rodziny, 
ale zobaczymy jak mi się to uda. Myślę, że w rodzinie są te wartości 
najważniejsze. 
Kolorystyka taka, bo ją lubię.   
J: Malujesz takie kratki jak na obrazach Eugeniusza. 
W: może to miało wpływ ale raczej taki podświadomy, bo nie 
wybrałam tego specjalnie. Bardziej chodziło mi o to, że to się tak 
przetyka, przenika przez siebie. 
Dzisiaj mam pozytywne emocje, duże skupienie nad pracą. 
 
Na pewno praca nabrała kształtu, ale mam dosyć kropeczek i 
krateczek. Jestem nawet zadowolona z efektu. Te 3 postaci 
symbolizują rodzinę. To idea rodziny, nie moja rodzina. Jestem 
zmęczona techniką. 
 
Zastanawiając się nad tym co jest cenne, wartościowe w życiu 
pomyślałam, że jest mnóstwo takich rzeczy, nie można wybrać tak 
naprawdę jednej. To mnóstwo to te elementy, one się nawzajem 
przeplatają, uzupełniają tworząc jakąś jedną całość. Myślę, że taką 
podstawą jest rodzina, gdzie się zdobywa te wartości, dlatego z tej 
mozaiki wydobywa się kontur rodziny. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Tak, silny. Emocjonalny, artystyczny, co do niektórych. 
Podoba mi się 1, 3 i 4 praca. Ten drugi bym zupełnie 
przemalowała, a na piątej mi czegoś brakuje w sensie 
artystycznym. Emocjonalnie jest skończona. 
2. Myślę, że nie. Będą się domyślać poznając temat. Każdy 
będzie tam widział coś dla siebie, a nie do końca to co ja 
myślałam je tworząc. 
 
25.I.2.S Diana Jakubczak 
 




Eugeniusz: Rozmawiałem przez chwilę z Dianą i ona powiedziała, że 
jest to bardzo optymistyczny, pogodny obrazek 
Diana: To nie jest czerń, która byłaby negatywna. Tu są ciepłe fiolety, 
ciepła zieleń. Ponieważ mieliśmy zaznaczyć tło, ja uznałam, że jest 
to tło wydarzeń. Był to przełomowy moment, gdy w rodzinnym 
domu udało mi się zdobyć farby i odpowiednie barwniki, by 
przemalować swój pokój na ciemny fiolet. Jest on bardzo ciemny, 
intensywny, bardzo długo Dawid mieszał farby, by wyszedł taki 
ciemny kolor jaki sobie życzę, i by po wyschnięciu nadal był taki 
soczysty i ciemny fioletowy. Pójdźmy dalej.... Osoba, którą 
przedstawiłam, to, po rozmowie z niektórymi, rzeczywiście chyba 
muszę stwierdzić, że jest to moje alter-ego. Ponieważ jest to osoba, 
która jest w stanie wykrzyczeć co jej leży na sercu, nie musi się 
podporządkowywać na siłę.  
E: I ma dziwne włosy, niektóre jasne, niektóre ciemne. 
D: Tak, w momencie, gdy przeprowadziłam się do Kalisza, czy 
wcześniej, pomalowałam włosy na intensywny rudy i przez jakiś czas 
byłam taka intensywnie ruda i bardzo mi ten kolor pasował. To była 
taka manifestacja, udowodnienie, że mogę. 
 
Diana: Pierwsze momenty, kiedy zaczęłam czuć się sobą, czuć się 
dobrze we własnej skórze to moment, w którym udało mi się 
pomalować pokój na bardzo ciemny fiolet. To jest taka pierwsza 
próba usamodzielnienia się, funkcjonowania samemu bez potrzeby 
spowiadania się rodzicom co robię, kiedy będę, o której wrócę. 
Wreszcie mogłam być odpowiedzialna za samą siebie. I to chyba są 
te pierwsze momenty. To było 6 lat temu, czyli miałam około 20 lat. 
Mieszkałam w bardzo konserwatywnej rodzinie i zawsze wszystko 
musiało być podporządkowane woli ojca, ewentualnie matki. Zawsze 
musiało być tak, jak to oni sobie życzyli, nie było możliwości 
sprzeciwu, starsza siostra również nie miała takiej możliwości, ja 
zaczęłam to delikatnie przełamywać. To był taki pierwszy moment, 
kiedy zacisnęli zęby, przetrzymali to. Ten przytulny, ciepły kolor jest 
częścią mnie, lubię czuć się dobrze w przytulnych, ciemnych 
barwach. To, ze jest tu grubsza warstwa sprawia, że można tego 
dotknąć, ma to wymiar bardziej emocjonalny, fizyczny. Można się 
zatopić w tych kolorach. 
J: Ta postać w rogu to jesteś Ty? 
D: Można tak powiedzieć. Może niekoniecznie. Ten ktoś może się 
wyrazić, może mówić głośno o sobie, wyrażać swoje potrzeby, swoją 
wolę, nie musi niczego kryć.  
Jednak czuję się pewnie w tych kolorach (ciemnych), bezpieczniej. 
Biel mnie zawsze raziła. Jest czysta, niewinna, elegancka, ale zawsze 
łączy się z jakimś porażeniem. Te promienie słońca zawsze uderzają 
w tą biel, razi w oczy i to sprawia ból, a w ciemnościach nigdy nie 
doświadczymy takich rzeczy. Ciemność jest bezpieczna. 
Kolory na pewno pojawiły się w mojej wizualizacji i pierwszy raz 




Dzisiaj przedstawiłam obraz bardziej emocjonalnie, niż fizycznie. 
Pokazałam pejzaż zamglony, przysłaniający drzewa, jest cienka 
woalka, która zasłania część, ukazując tylko fragmenty. Myślę, ze 
jest to taka sfera bezpieczeństwa. 
Ten temat sprawia mi potworną trudność. Jestem w tej chwili na dość 
dużym rozstaju dróg, ponieważ dopiero skończyłam studia, tak że nie 
wiem kim jestem, co robię i co będę robić za chwilę i być może 
dlatego to jest takie trudne. 
J: Kolorystyka jest dość smutna, czy takie też są twoje emocje? 
D: Poszukiwania pracy nie są przyjemne, niektóre plany mi się 
troszeczkę popsuły, zawiodłam się kilka razy. Na razie nie mam 
żadnych pozytywnych perspektyw. 
Dzisiaj bardzo dużo zastanawiam się nad sobą, bo jest to problem z 
którym musimy się zmierzyć. Kim jesteśmy, co sobą reprezentujemy. 
To jest bardzo trudne, tym bardziej, że nie widzę siebie oczami osób, 
które mnie znają. Rzadko zastanawiam się nad tym, jak jestem 
postrzegana i to być może tez jest ogromnym problemem. To 
sprawia, że dzisiejszy dzień, temat jest bardzo trudny dla mnie. 
J: A czy możesz powiedzieć ze doszłaś dzisiaj do jakiś nowych 
rozstrzygnięć, wiedzy o sobie? 
D: Tak, po dłuższym zastanowieniu się, po spacerze, zaczęłam 
dostrzegać, że jednak mam jakąś barierę dookoła, choć wydawało mi 
się, że jej nie mam. Staram się walczyć ze swoimi wadami, ale to nie 
zawsze wychodzi, czasami robiąc coś na siłę, to nie wygląda zbyt 
dobrze, ale staram się, zmieniam się, wiem, że muszę to robić, żeby 
móc funkcjonować, ewoluować jakoś. 
Po czasie uznałam, ze jest troszeczkę za mdło (praca), że czegoś 
tutaj jednak brakuje i teraz walczę, może się uda jeszcze coś 
wydobyć więcej, więcej życia. 
 
Diana: Mieliśmy namalować siebie, co stanowiło dla mnie nie lada 
problem. Nie chciałam pokazywać fizyczności, ponieważ jest ona 
bardzo zmienna. Chciałam pokazać się coś głębiej. Aktualnie mam 
problem z wyobrażeniem kim jestem i co przedstawiam, dlatego też 
obraz jest potwornie zamglony. Przysłania widok. 
 
dzień 3 
Cały czas walczę w zasadzie z tą pracą, by zachować harmonię. 
Nakładam metoda prób i błędów coraz więcej warstw w różnych 
kolorach, po to by znaleźć te odpowiednie. Założeniem były 
wspomnienia budowane na kamieniach i drewnie. Kamienie, czyli 
elementy stałe, których się już nie wypleni ze wspomnień i drewno, 
wspomnienia, które się jeszcze nie utwardziły, nie zmieniły w twardy 
węgiel, które jeszcze możemy zmieniać. Te które nas jeszcze 
kształtują. Dzisiaj pracuje mi się dużo lepiej. Jestem już 3 dzień i 
wreszcie weszłam w rytm pracy nad obrazem, nad sobą. 
To raczej wewnętrzna potrzeba, a nie kompozycyjna. Ponieważ 
zazwyczaj ustawia się elementy na obrazie, tak by zapełnić całą 
przestrzeń, nie pozostawiając wolnego miejsca. Tutaj jest to moje 
ulubione miejsce, w którym czuję się pewnie i w zasadzie większość 
moich prac zaczynam od prawego, dolnego narożnika i wiem, ze to 
jest taki mój defekt. Bo jeśli nawet muszę wykonać inne prace, to 
zawsze zaczynam od prawego dolnego narożnika, a później się to 
wszystko rozwija. Brakuje mi tutaj takiej części, która była obecna na 
zajęciach z profesorem, gdzie zaczynali opiniować widzowie, a 
potem kończył artysta i opowiadał o tym co miał na myśli. To dużo 
dawało, bo jednak tworząc prace nie myślimy dokładnie o 
wszystkim, a osoba postronna łatwiej zauważa niektóre niuanse.  
 
Ja dzisiaj miałam na pewno dużo łatwiejszy orzech do zgryzienia. 
Według mnie to jacy jesteśmy, wynika z tego jakich ludzi spotykamy, 
co nas trafia na naszej drodze. Właśnie to chciałam pokazać. Każde 
doświadczenie nas czegoś uczy, każda wiedza zmienia nasz 
światopogląd, to jacy będziemy za kilka lat też zależy od tego, jak 
będziemy postępować w życiu, z jakimi ludźmi będziemy się 
kontaktować, jacy ludzie dadzą nam wskazówki na życie. Mam 
nadzieję, że uda mi się to jakoś przedstawić. Pewna wiedza, którą 
dostajemy już jako dzieci, jest jakby fundamentem, kamieniem 
węgielnym pod naszym życiem. To jest wiedza twarda, jak te 
kamienie. Taki banał jakim jest świadomość, ze św. Mikołaj nie 
istnieje, ta wiedza się już nie zmieni, już w niego nie uwierzymy.  
Tutaj chcę stworzyć formę jaja, które jest symbolem początku, 
narodzin, tworzenia się czegoś nowego. Nie wiem jeszcze w jaki 
sposób to wkomponuję. A to mniejsza forma to żółtko, zarodek. 
Faktura- lubię wszystko, co można dotknąć, co jest trójwymiarowe, 
czego można dotknąć, bo jednak większość rzeczy, jakie poznajemy 
to rzeczy zmysłowe. Ja uwielbiam dotykać. Trzeba dotknąć, poczuć 
historię. Wszystko nas buduje, każde doświadczenie, nawet to, ze 
jesteśmy tutaj, z takimi, a nie innymi ludźmi, to że prowadzimy 
rozmowę w taki, a nie inny sposób, to też nas kształtuje. 
 
W dzisiejszej pracy chciałam nawiązać do tego, że ze względu na to, 
że wszyscy jesteśmy ludźmi, to jak jesteśmy ukształtowani zależy od 
tego w jakich sytuacjach się znajdziemy, od tego jacy ludzie nas 
otaczają, to co nas spotyka. Te wszystkie kamyki, które są gdzieś na 
dole i otaczają to jakby jajo, mają pokazać wspomnienia, które są już 
bardzo twarde, zakorzenione gdzieś bardzo głęboko. Coś, czego już 
nie zmienimy, na co nie mamy wpływu. Te elementy drewniane, 
delikatniejsze, są dużo słabszymi wspomnieniami, które jeszcze w 
każdej chwili mogą zostać nagięte, które mogą ewoluować i stać się 
twardym węglem, ale również mogą się zupełnie wykruszyć i 
zniknąć robiąc miejsce dla kolejnych, innych wspomnień i życzeń. W 
centrum znajduje się jajo, jako symbol narodzin, jeden z najstarszych 
symboli pokazujących życie, świeżość, to, że jako taki zarodek 
możemy się zmieniać, kształtować siebie i też to, że inni nas 
kształtują. Dużo pytań dostawałam odnośnie faktury. Ona jest 
wyrazista i zrobiona specjalnie, ponieważ (tak jak przy poprzednich 
pracach), czuję się bezpieczniej, przyjaźniej kiedy można czegoś 
dotknąć, gdy jest to coś namacalnego. Taka sztuka jest mi bliższa. 
 
dzień 4 
Miejsce, w którym bym się bardzo dobrze czuła, to miejsce 
odosobnione, gdzieś na wzgórzu, gdzie można odetchnąć świeżym 
powietrzem, w promieniach słońca mieniącego się złotem, 
pomarańczem i innymi kolorami. I gdzieś w tle będzie migał mały, 
biały domek, o którym marzy większość małych dziewczynek. Nie 
wiem co dalej. 
Po przemyśleniu tematu pracuje mi się dobrze, wiedziałam co chcę 
przedstawić, ale nie wiedziałam jak. Emocje raczej pozytywne 
 
To moja praca, która ma przedstawiać nasze wymarzone, cudowne 
miejsce. Jedyne w swoim rodzaju, cudowne dla nas. Pokazałam tutaj 
pełną głębię soczystego nieba, w kolorach zachodzącego, złocistego 
słońca z elementami różów, pomarańczy, fioletów, w zasadzie cała 
feria genialnych kolorów. Następnie umieściłam genialny klif, 
ponieważ uważam, że wszystko co jest piękne musi być wysoko i 
daleko od osób niepożądanych, żeby znalazły się w tym naszym 
miejscu (?- nieczytelne), tylko te osoby, które na to zasługują. Jest to 
klif na którym sami możemy decydować, co będziemy robić. To jest 
nasz koniec świata, z którego możemy skoczyć i się bawić. Tutaj jest 
nasz kot, tam gdzieś mały biały domek z małym białym płotkiem. To 
marzenie chyba każdej dziewczynki i niektórym starszym to zostaje. 
Większość z nas chciałaby coś na własność, coś małego, naszego i 
białego. Kot za którym przeokropnie tęsknie. Bardzo się 
przyzwyczaiłam do tej jego obecności i bycia gdzieś zawsze w 
pobliżu. Nie wyobrażam sobie funkcjonowania bez niego. Dwie 
postaci, które zostały zamieszczone, to postaci, które wydaje mi się 
nie muszą mieć płci, nie muszą być zaznaczone, scharakteryzowane. 
To zwykłe postaci, drobne dusze, które funkcjonują w duecie. W 
dwójkę raźniej, łatwiej i przyjemniej. Zawsze można liczyć na tę 
drugą osobę, wtedy kiedy nie mamy siły sami. No i oczywiście lot, 
bo lot to wolność, decydowanie o własnym losie i życiu. 
Zdecydowanie to praca o wolności. 
 
dzień 5 
Dzisiaj mam problem ze skrystalizowaniem myśli. To dla mnie dość 
trudny temat, nie umiem określić siebie i stwierdzić co jest we mnie 
mniej lub bardziej wartościowe, a tym bardziej jak ktoś mnie odbiera. 
I tak rozmyślam, poszliśmy na spacer i znalazłam takiego kwiatka 
dość charakterystyczny, i muszę powiedzieć, że dość się z nim 
utożsamiam, bo mimo tych zgrubień na końcach ma jakieś głęboko 
schowane wnętrze i nie wiemy co jest w środku i staram się to 
przekazać, choć jest mi bardzo trudno. Ciemny fiolet- po to by 
bardziej było widać kolory na nim, ale żeby to nie była czerń. Ta 
przestrzeń wirująca to moje wartości. Zobaczymy, może mi się to 
jeszcze zmieni. Gdzieś tutaj będzie jeszcze kula wewnątrz. Jest mi 
potwornie trudno z tym tematem.  
Dzisiaj mam mieszane emocje, myślę, ze to dobry temat, mówi o 
naszych dobrych stronach, ale nie wiem jak to przedstawić i to jest ta 
zła strona. 
 
Zmieniłam trochę koncepcję, bo dotarło do mnie kilka innych rzeczy 
i teraz przekładam i zmieniam. Na razie się irytuję, ze nie mogę 
znaleźć linii prostych. Te elementy znaczą to, że wszyscy jesteśmy 
ludźmi, mamy jakieś wartości i te wartości nas budują. Jeśli budują 
to chciałam pokazać coś w rodzaju cegieł. Pomyślałam, że 
wykorzystam te drewniane elementy, które dostaliśmy wszyscy. 
Pomaluję je w odpowiednie kolory, bo wiadomo, zielony to nadzieja, 
niebieski zaufanie itd. Można z tych elementów budować różne 
obiekty. Forma będzie ażurowa, ale nie wiem w jaki sposób, jeszcze 
z nią walczę. Zrezygnowałam z motywu kwiatowego bo wydał mi się 
zbyt banalny, nie można przez niego zbyt dużo powiedzieć. To jest 
bardziej wyraziste. 
Już trochę jest lepiej, ale wciąż mam ten niepokój jak to zrobić, żeby 
to dobrze wyszło, żeby to dobrze pokazać.  
 
Miałam ogromny problem z pokazaniem tego, co myślę o sobie. 
Trudno jest mi opisywać samą siebie. Po wielu konsultacjach, 
rozmowach zrozumiałam, że wszystkie wartości jakie mam w sobie 
są budowane przez relacje z innymi ludźmi, których spotykamy, 
przez różne doświadczenia. Jeżeli budujemy, to budujemy zazwyczaj 
ze stałych elementów, które są tutaj (pokazuje na obraz). Kolory są 
również specyficznie dobrane. Od dołu są troszkę ciemniejsze a u 
góry troszkę jaśniejsze. Odwołując się do wszystkich standardów 
kolorystycznych, gdzie zieleń oznacza nadzieję, czerwień bardzo 
silne emocje, niebieski zaufanie, chciałam tutaj pokazać, że nasze 
życie składa się z wielu elementów, puzzli, które możemy dowolnie 
układać. Wszystkie te wolne miejsca, które się tu znajdują mogą 
zostać w każdym momencie uzupełnione, bo my także mamy braki w 
pewnych wartościach. Nie każdy z nas jest taki sam i nie każdy z nas 
przedstawia to samo. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Częściowo tak, częściowo nie pierwsza i dwie ostatnie są mi 
bliższe. Kilka z nich wymaga dodatkowej pracy, ale już 
wiem, czego chcę. 
2. Wątpię. Myślę, że odbiorą to jako ładne kolorowe elementy, 
myślę że pierwsza i druga praca będą się podobać bardziej. 
3. Troszkę bardziej, głębiej poznałam siebie, dzięki temu, że 
mogłam się zastanowić i pokontemplować siebie mogłam 
zajrzeć w głąb siebie, zobaczyć to jaka jestem i to jaka mogę 
się stać za jakiś czas. Praca nad sobą przede wszystkim. 
 
26.I.2.S Dawid Grześkowiak 
 




To wszystko to jest mega wielkie wspomnienie z czasów 
dzieciństwa, kiedy jeszcze w pierwszym domku, we wsi Skórzewo 
niedaleko Poznania, wychodziliśmy z moim kuzynostwem na łąkę, 
gdzie był ogromny dąb, na którym mój ojciec zrobił nam huśtawkę i 
pamiętam, że była już taka fajna, głęboka jesień i zaczęliśmy zbierać 
sobie liście, jak to dzieciaczki, i podszedł do mnie starszy kuzyn i 
powiedział, że życie jest jak ten listek, że raz jest zielone, ale później 
może zrobić się brązowe, więc... zapamiętałem tylko to, że życie 
musi być zielone i tak się tym kieruję. Życie musi być żywe takie, 
energetyczne. 
 
Namalowałem na obrazie drzewko, trochę łączki i listka. 
Jasny kolor, taki żywy, bardzo żywy, świadczy o moim życiu i 
funkcjonowaniu, o tym, że nie lubię leżeć bezczynnie totalnie, tylko 
cały czas więcej życia, więcej życia, takie pełne i ja lubię jasne 
barwy. 
Listek pojawił mi się podczas wizualizacji ponieważ jest to pierwszy 
taki motyw za czasów dzieciństwa jeszcze. Mieszkałem na wsi przez 
6 lat i razem z kuzynostwem wychodziliśmy na taką ogromną łąkę, 
gdzie był ogromny dąb, na którym mój ojciec zrobił nam huśtawkę i 
pewnej jesieni spadały liście i to mi zapadło tak w głowę. Bardzo 
szczęśliwe dzieciństwo. W jakimś stopniu ukierunkował mnie kuzyn, 
bo jak zbierałem listki to kuzyn mi powiedział, że życie jest jak ten 
listek, teraz jest fajny zielony, a po pewnym czasie wyschnie, i że 
należy życie brać w takich jasnych, żywych barwach i lepiej żeby ten 
listek był zawsze taki, a nie się niszczył.  
Uwielbiam chodzić do parku, rozkładać kocyki ze swoją kobietą i 




Przedstawiłem siebie, jako taki rwący wodospad, który czasami 
zwalnia, ale nigdy się nie zatrzymuje. Przedstawiłem też skały, które 
są twarde, przedstawiają coś trwałego, silnego, mocnego, co jest we 
mnie, co mam nadzieję nigdy się nie wykruszy, nie pęknie. Czyli ta 
chęć korzystania z życia jak najwięcej. Ten nurt ma mnie przedstawić 
jako osobę, która nie lubi stać w miejscu, która woli sobie korzystać 
z życia, brać garściami. Wiadomo też, że ten dystans jest, stąd 
spowolnienie wody, ale nigdy się nie zatrzymuje.  
Kolorystyka nawiązuje do natury, bo uważam, ze nie jestem taki 
pochmurny, ciemny jak ta skałka, tylko jestem bardziej jak 
piaskowiec. Ale piaskowiec znowu jest kruchy.... 
Dzisiaj jestem bardzo radosny, z uśmiechem na twarzy, jak cały czas.  
Wyszliśmy (z Dianą) dzisiaj na spacer z zamiarem znalezienia 
inspiracji, ale niestety nic nie wpadło mi do głowy. Ten obraz 
przedstawia jednak wizję z wizualizacji. Myślałem, żeby siebie 
przedstawić jako skaczącego z tego wodospadu, ale bałem się, że 
ktoś zinterpretuje to jako chęć targnięcia się na życie. 
 
Mój obraz przedstawia wodospad, czyli mnie, taką rwącą rzekę, 
spadającą w dół, czasami zwalniającą, czasami przyspieszającą. Na 
dole widzimy tą burzę, która w wyniku adrenaliny, dzięki której robię 
różne dziwne rzeczy np. dziwne skoki, jazda bardzo szybka. 
 
dzień 3 
Nie odbiegam od koncepcji. Jest mnóstwo świeżych pomysłów, które 
znikają się i pojawiają. To chyba skutek zmęczenia, ale trzymam się 
założenia, które było od początku. Chcę pokazać realistyczną wizję 
chodnika, ale wszystkie te elementy maja swój cel. Na razie nie 
powiem jaki. Jestem zmęczony i obojętny. Nie tematem, fizycznie, 
jestem niewyspany. 
 
Dzisiejszy temat jest dla mnie ciężkim tematem. W którym trzeba się 
zagłębić w odległe zakątki, lata swojego życia, zebrać je do kupy, do 
dziś dnia i przerzucić to na płótno. To dla mnie duży ciężar, ogromny 
wyczyn i pole do zastanowienia się nad tym. Wiem, że mój obraz 
będzie przedstawiał chodnik, bruk, niektóre będą popękane, niektóre 
posypane, może będzie jakaś kupa, zobaczymy. Każda cegiełka tego 
chodnika będzie przedstawiała mnie w jakiś sposób, naukę i to co 
ona wnosi do mojego życia. Dzięki chodnikowi dowiadywałem się w 
swoim życiu ciekawych rzeczy, czy to była droga do szkoły, czy na 
boisko, czy do domu, zawsze na tych chodniku dowiadywałem się 
różnych rzeczy. Mimo, że w szkole wymienialiśmy ciekawostki z 
kolegami, co tam wyczytaliśmy, w internecie, to już też była jakaś 
nauka dla mnie. Te pęknięcia, skazy, ale też będzie coś 
wyświeconego, będę się starał to przedstawić, nie wiem...Będzie 
charakteryzowało to co się we mnie działo. Chodnik jako pokazanie 
dróg jakie już przeszedłem w życiu. 
Podczas wizualizacji czułem pustkę, potrzebowałem wewnętrznego 
spokoju. Dzisiaj bardzo nerwowo podchodziłem do tego tematu. Nie 
potrafiłem przebrnąć przez to pytanie, co ono znaczy dla mnie. 
Ciężko mi to dzisiaj przedstawić. Może to już problem niewyspania. 
Najtrudniej było zacząć. 
 
Temat dzisiejszych warsztatów przysporzył mi mnóstwo problemów. 
Nie ujrzałem tego w wizualizacji, ani w późniejszym powtórzeniu. 
Potrzebowałem jakiejś inspiracji, czegoś doznać, dotknąć. Dopiero 
po spacerze zrozumiałem, ze wszystko, co wokół nas krąży to jest w 
pewnym sensie informacja. I tak pomyślałem, że najlepszym 
środkiem informacji nie jest telewizor, czy radio, tylko właśnie 
wyjście z domu. Dlatego tutaj widnieje chodnik. On trochę 
przedstawia mnie, czyli osobę, która jest twarda, niekiedy nieugięta i 
informacje, które znajdują się na tych płytkach przedstawiają jak ja 
odbieram te dane informacje. W zależności, czy to jest popękane, czy 
jest kamyczek, czy jest zielony kwiatek to przedstawia to, czy jest to 
informacja, która do mnie trafia, czy to jest totalna bzdura, czy to 
rzecz, która zapada w pamięć, jakieś traumatyczne przeżycie, albo 
jakieś radosne przeżycie. Myślę, ze jest to jeszcze nie skończona 
praca i jeszcze coś do tego dorobię. To jest tylko taki mały kawałek 
tego chodnika, wiadomo, ze chodnik jest nieskończonością. Tu są 
zawarte tylko małe, drobne elementy łączące informacje z moim 
życiem. Myślę, że takich różnych elementów byłoby mnóstwo i nie 
zmieściłbym tego po prostu tutaj i staram się wybrać po prostu takie 
najważniejsze. A co to są za elementy i jak one są sformowane, jak to 




Już podczas wizualizacji miałem pierwsze embrioniki tego obrazka. 
Chciałem przedstawić odosobnione miejsce, gdzie jest dużo zieleni, 
siebie w ramionach kochanej przeze mnie kobiety, kochającej mnie 
kobiety. Chciałem przedstawić miejsce i fakt, ze mógłbym w tym 
miejscu pozostać. Z jednej strony słonko, z drugiej księżyc, to że to 
może trwać w nieskończoność. Że to jest tak dla mnie mega 
przyjemne, fascynujące i urocze, tyle emocji na raz, ze aż się w tym 
gubię. Jestem radosny, uśmiechnięty. 
 
Chciałem wprowadzić więcej życia, kolorów, żeby odbiorca nie 
pomyślał, że jestem tylko myślącym w ciemnych barwach 
człowiekiem. Chociaż dla mnie to nie jest przytłaczające, dobijające. 
Dlatego też umieszczam kwiatki symbolizujące radość, coś nowego, 
innego, kolorowego. Tu są dwie postaci. Chciałem przedstawić siebie 
i swoją kobietę w radosnym ujęciu, objęciu, że może to trwać od 
zmierzchu do świtu. Na okrągło cały czas. Lewa strona to świt, 
prawa zmierzch. Emocje: wcześniej była radość, zadowolenie, 
uśmiech, teraz zmęczenie, ale nie tematem, bo jest przyjemny. Może 
dlatego, że dopada mnie znużenie po jedzeniu. Przyjemne jest to, że 
zaglądamy w siebie, w głąb naszej rzeczywistości i że możemy 
przenieść to na płótno. To jest dla mnie cenne. Bardzo mi się 
spodobało, nie myślałem, że po tylu latach nie bawienia się 
pędzelkiem może to przynieść tyle radości, pomysłów, bo wciąż się 
tu myśli, te myśli się w głowie cały czas kiełbią, co dorzucić, co 
wymazać. Nigdy nie miałem tego w pracach, kilka razy byłem w 
Diany na zajęciach na studiach u niej, ale nigdy tak tego nie 
odczuwałem. To nie było takie przeżycie jak tu, ta wizualizacja, że 
mogę sobie coś wyobrazić, jestem potwornie z tego zadowolony. 
Bardzo ciekawy pomysł, bardzo ciekawe warsztaty, rewelacja, dla 
mnie to jest rewelacja. Poznawanie innych ludzi, ich poglądów na 
świat, życie, nigdy się z tym nie spotkałem, świetna alternatywa dla 
zajrzenia w głąb siebie, naprawdę fajnie.  
 
Przedstawiłem tutaj swój taki utopijny świat, wymarzony, wyśniony. 
Jest tu łąka, jest zmierzch, jest świt. To jest takie miejsce szczególnej 
radości. Od zmierzchu do świtu mam cały czas trwać. W 
rzeczywistości tego nie ma, aczkolwiek i tak więcej czerpiemy 
więcej radości z tego życia, zapominamy o wszelkich smutkach. Tu 
jest jakieś życie tutaj, nie ma pustki. 
 
dzień 5 
Moja praca to zielone tło w różnych odcieniach, w środku będzie 
olbrzymie, dziecinne serce. Ma to przedstawiać życiowy zysk, czyli 
życie które dostaliśmy od rodziców, miłość, którą dajemy ludziom i 
dostajemy od ludzi. To zobaczyłem od razu w wizji i chciałem to od 
razu przenieść, nie chciałem nic zmieniać. Zastanawiam się wciąż, 
czy to ma być serce czy inna forma, ale jednak chyba serce zostanie.  
Jest bardzo przyjemnie, radośnie. Wróciłem do zieleni. 
Jest to serduszko, bo jest, nie wiem czy każdy widzi. To wycinanka, 
wyrywanka i naklejona na moje zielone tło. Teraz jest mega 
euforycznie, fajnie, humorzaście rzekłbym, przyjemnie, radośnie.  
J: A tu widzę inny obrazek 
D: A tu jest świnka i pani paw, która okazuje się być panem pawiem, 
bo panie są bardziej szare, ale ja wolę widzieć swoją kobitę w 
barwach. To jest obrazek z wczoraj i nie ma związku z tym co na 
płótnie. Kwestia zużycia farb. 
 
Tematem dzisiejszych zajęć była “Moja życiowa wartość”. W 
wizualizacji widziałem na zielonym tle serduszko, które przedstawia 
życiową wartość dla mnie, czyli miłość, życie, zdrowie. Zielone tło, 
które jest w różnych barwach, odcieniach symbolizuje radość, 
szczęście, nadzieję. Serce symbolizuje też samo przeżywanie tego 
życia, bo daje ono nam stale nowe doświadczenia, przeżycia, 
doznania. Myślę, że tym też się kierowałem w tej pracy. Mam apetyt 
na życie- brać jak najwięcej, może nie dawać od siebie mnóstwo, no 
dawać też od siebie, ale brać z niego pełnymi garściami, żeby potem 
do końca życia nie żałować.... żeby potem nie było, że stanę przed 
lustrem mając 70 lat, że to życie przeżyłem jakoś na prawdę w fajny 
sposób a nie monotonnie. Myślę, że będę miał co opowiadać innym 
ludziom, gdy już będę nieco starszy. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Każda z tych prac jest dla mnie bardzo emocjonalna, bo 
wyraża część mojego życia, albo kwestie zachowania w 
moim życiu. Są ogromne emocje. 
2. Myślę, że każdy będzie interpretował na swój sposób, nie 
znając tematów nikt nie będzie wiedział co we mnie drzemie i 
co obrazują te prace. Po zapoznaniu tematów, będą jednak 
bardziej rozumiane, ale nie znając opowieści też nie do 
końca. 
3. Dała mi zagłębienie w swoje własne wnętrze, poznanie 
bardziej siebie. Zrozumienie swoich wartości i dążeń. Dużo 
do myślenia. Zarówno obraz jak i malowanie było bardzo 
wartościowe dla mnie 
„Dekonstrukcje tożsamości” 









Nie mam już dni wolnych, miałam 5 dni i to musi mi wystarczyć do 
grudnia, to mówi samo za siebie. Mam ogromne poczucie winy. 
Wszystko to napisałam: kiedy pierwszy raz stałam się sobą i 
przypomniałam mi się historia z dzieciństwa  sąsiadował ten ogródek 
ze żłobkiem i ja sobie obserwowałam te dzieci żłobkowe na 
huśtawkach, trochę im zazdrościłam, ale z drugiej strony ja mogłam 
w swoim ogródku robić to co chciałam, a one musiały robić to co 
mówią te panie. I ja jestem tą kurą z wolnego chowu, a tu są dzieci w 
zagrodzie, w klatkach. I tu jest jeszcze, bo to jest tak rozrysowane 
geograficznie, tu jest część mojego domu, o której nie chcę 
opowiadać, to jest takie pole tabu, kury jeszcze nie zaczęłam, nie 
wiem, czy jej nie trzasnąć na czerwono, ale to się dopiero okaże. 
Moim kształtem naturalnym jest kwadrat I mogłam uciec w 
abstrakcję, ale właśnie odbieram to jako ucieczkę, więc trochę na siłę 
przestawiłam się na przedstawieniowe malarstwo i nawet by 
wystarczył ten niebieski kwadrat, on jest takim spokojnym moim 
alter ego, ale to nie jest cała prawda o mnie, więc jest ta kura, i ona 
musi być w formie przeciwwagą, całkowicie różna od tego co jest jej 
bezpiecznym, abstrakcyjnym tłem. Więc wychodzi czerwony. Ale nie 
wiem jeszcze jak się rozwinie sytuacja.  
Emocje: Czuję się znakomicie, dawno tak nie siedziałam, bez presji, 
że muszę to zrobić. Mogę się wyłgać, całkowicie wypoczywać, po 
prostu wszystkich przekonać, z eto jest moja praca twórcza. Daje mi 
tą satysfakcję. Temat mnie prowadzi I sama jestem zaskoczona tym 
co mi się tu pojawiło. 
Mój obraz nie jest skończony jeszcze. Nie wiem czy kiedykolwiek 
będzie. Jest tutaj pewna historia. Wśród wielu moich wspomnień z 
dzieciństwa zapamiętałam taką. Mieszkałam w domku 
jednorodzinnym z ogródkiem, który sąsiadował ze żłobkiem i ja 
sobie chodziłam do tego ogródka oglądać dzieci żłobkowe, które 
bawiły się huśtały w żłobkowym ogródku. Trochę im zazdrościłam, 
ale z drugiej strony to była też taka sytuacja mnie określająca, że ja 
jestem ta jedna w zupełnie innej sytuacji niż pozostałe osoby, jestem 
w pewien sposób szczególna. I teraz jeśli się dobrze przyjrzycie, to 
po tej stronie są te dzieci żłobkowe w postaci takich małych 
niebieskich kur. To patrzenie przez siatkę na nie przywołało mi 
sytuację kur w klatkach, I one są tu w tych klatkach, natomiast ja 
jestem tą kurą z wolnego chowu, dawno nie  oglądałam kur, dlatego z 
pamięci tak to wygląda. Podstawowy kształt, który się pojawia, to 
niebieski kwadrat. Kwadraty to moje  ulubione figury geometryczne i 
kolor niebieski również. W zasadzie na początku myślałam, ze sobie 
umknę w bezpieczną dla mnie sytuację abstrakcji, gdzie będę mogła 
sobie powymyślać tych kwadratów ile wlezie i nikt się nie domyśli o 
co mi chodzi, ale wybrałam trudniejszą drogę, obraz 
przedstawieniowy, w którym nie czuję się zbyt pewnie. Jeszcze 
powiem o technice: pierwsze narzędzie jakie miałam to był długopis 
I miałam nawet taki plan przewrotny, żeby wykonać obraz 
długopisem i on do pewnego momentu był. Też jest tak, ze akceptuję 
w sumie to co robię, więc starałam się tak pracować tą techniką, żeby 
nie zakryć śladów długopisu I są tu popisane moje przemyślenia 
dotyczące kur i bycia sobą i trochę je się da odczytać. 
 
dzień 2 
Miałam się zastanowić nad tym, jaka jestem dzisiaj. Pomyślałam, że 
chyba najlepiej mnie oddaje mój kalendarz i zamierzałam go 
przepisać, ponieważ tam się splata tyle różnych rzeczy, że to 
wydawać się może niewiarygodne, że ja w tylu różnych rolach mogę 
być. I też mam problem ze zdefiniowaniem siebie teraz. I jeszcze się 
na to nakłada taki mój całożyciowy problem, że niezwykle mnie 
dziwi, jak postrzegają mnie inni. Jakoś nie jest to kompatybilne z 
tym, jaka jestem w środku, łącznie z tym, że wiele osób nie wie, w 
jakim jestem wieku i przeszacowuje to dalece. I też mam mnóstwo 
sytuacji, w których mam duży dyskomfort z racji tego, że ktoś mnie 
tak traktuje. Toteż moje praca odnosi się do tego. To jest taka część 
najbardziej widoczna, kreacyjna, autoprezentacyjna. Jest dość 
chłodna, jest ten kwadrat. Ja już wczoraj mówiłam, że sama siebie 
definiuję jako niebieski kwadrat i dużo prac też wykonałam 
kwadratowych, z kwadratami. To moja taka idea fixe. Natomiast jest 
to powierzchowne, mnóstwo osób się może na to nabrać, ja sama się 
na to nabieram, ale jest też coś w środku. To się otwiera, na razie 
niedoskonale, bo jeszcze tego nie dokleiłam. Ta część jest mniej 
optymistyczna, bo ta zewnętrzna jest bardziej świadoma dla innych i 
dla mnie, dlatego kolejną powinna być część nieświadoma, to co 
wypieram, czego się wstydzę, coś co jest, ale o tym nie wiem, coś co 
może przestrasza, stąd pojawił się może ten kolor ciemny, brązowy, 
nie czarny. Też takie trudne chwile w moim życiu kojarzą mi się z 
tym kolorem. Był taki okres w moim życiu, gdy się ubierałam na te 
kolory, bo nie potrafiłam się zdecydować na całkowitą czerń, bo 
wydawało mi się, że przykrość zrobię innym, jeśli się będę tak 
ubierać, a na tyle było mi trudno, że chodziłam ubrana na brązowo.  
Czwórdzielny, bo ten kwadrat gdzieś tam rezonuje, strzała, strzałki, 
które wskazują, co ma się za chwilę wydarzyć, która aktywność jest 
tą następną. Ale strzała jako symbol jest czymś co wskazuje 
kierunek, a jednocześnie jest czymś niezwykle opresyjnym, przebija, 
rani. No I otwieramy dalej. I tu jest ukryta trzecia część, zupełnie w 
kontraście do tego, co było na samym początku. To są treści, które za 
chwilę przebiją się do świadomości. które zaczną mnie budować i ja 
już o tym wiem, ale jeszcze nie są w tym moim zestawie 
pokazowym. Ten kształt to miała być spirala, ale też nieśmiały 
kierunek- kwiat, róża, kobiecość, i kolor czerwony. Co dziwne 




Praca będzie się składałam z 3 części. Części we mnie jest dużo 
więcej, ale musiałam się ograniczyć, więc będą tylko 3. Wobec tego, 
mimo, że moim pierwotnym założeniem było przepisanie kalendarza, 
żeby pokazać jak tutaj różne części mnie się zazębiają, współistnieją, 
a ponieważ zrobił się taki torcik piętrowy, to odnoszę to do tego co 
świadome, co wyparte i to co za chwileczkę przepchnie się do 
świadomości. Zrobione są, przynajmniej tak z grubsza, dwie 
warstwy. Ta w środku, która jest najbardziej zabezpieczona, to 
warstwa ukryta, ale której zaczynam już powoli być świadoma. 
Niemniej jednak spoczywa sobie jeszcze w głębinach mnie. To jest ta 
część wyparta, ale z wyraźnymi wskazaniami. Chciałam tu nawiązać 
do kwadratu, on się pojawi też na tej pierwszej, widocznej części. 
Jest więc tu tez takie czwórdzielne. Strzała, bo jest czymś 
agresywnym, bolesnym, a jednocześnie wskazuje kierunek, taki 
ambiwalentny znak. I są cztery, to odniesienie do 4 stron świata, ale 
też te strony spotykają się tutaj w tym centrum, które za chwilę się 
tam dogrzebie. I w tej chwili idę robić tą część najbardziej świadomą, 
z którą mam największy problem. Niestety jest bardzo autokreacyjna, 
chciałabym bardzo, żeby wyszła przepięknie. 
Emocje: bardzo przyjemnie mi się maluje, ta czynność, jako 
czynność. Jest też dla mnie bardzo ważne, że ja dzisiaj wykonuję 
pracę zbiorową, bardzo dużo mi Adaś wykonał. I też nie jestem tylko 
ze swoimi emocjami, bo przed południem, bardzo ważną rozmowę 
odbyłam z Kasią i Adasiem. I wydaje się, że straciliśmy na to czas, 
ale teraz malując tak za bardzo nawet o sobie nie myślę, co o tamtej 
rozmowie. Nie wiem czy to ułatwia, czy utrudnia, no ale tak się stało. 
 
Jestem jeszcze w rozsypce. Mam część główną, którą przemalowuję 
bezustannie. Oraz moje wczorajsze odkrycie, że można otwierać, 
zamykać, że obraz może być trójwymiarowy, że może mieć trzeci 
wymiar, no i niestety skucha. Nie było już dzisiaj znakomitej tektury, 
a więc udałam się do sklepu po materiał, który miałby podobne 
parametry. Nabyłam książeczkę “kolory”. Początkowo wydawało się, 
ze to nie jest taki najgorszy pomysł, ale niestety technologia mnie 
przerosła. Nie wiem jeszcze, czy to będą docelowe skrzydełka tej 
książki, nie wiem, książki czy obrazu, na razie straszliwie się to 
maże, robi się kanelura (?), więc nie wiem, czy się to uda 
wykorzystać. Natomiast koncepcja dąży do tego..., już wam 
opowiadałam, czym dla mnie jest kwadrat, jakie potrafi mieć kolory. 
Jest to figura, która będzie dominowała w tej warstwie pod spodem, 
nosze się z myślą, że jak zrobię tą warstwę zewnętrzną, to trochę 
powiększę, ponieważ teraz troszeczkę, nie mając tej zewnętrznej 
warstwy, próbuję mimo wszystko oddać tę idee, która będzie na 
końcu. Ponieważ temu kwadratowi będą towarzyszyły cztery inne 
symbole, są one efektem moich rozważań nad wpływem, bo jakoś 
dzisiejszy temat (niewyraźnie) bycie pod wpływem. Nie mamy na 
coś właśnie wpływu, bo coś zdarzyło się wcześniej, dzieje się cały 
czas, i ja znalazłam takie, myślę, że jest ich więcej, ale 
wyodrębniłam, cztery kierunki wpływów. Myślę, ze bardzo jasny 
symbol: religia, o tym wcześniej już padało z waszych ust, że na to 
nie mamy wpływu, że tak się dzieje, a właśnie ma na nas wpływ, ma 
też na mnie. Po drugiej stronie symbol świata, tego co zewnętrzne, 
nawet się zastanawiałam, że to ciekawa oś: religia-świat, na której 
gdzieś tam ja się poszukuję. Stworzyła mi się druga oś, oś 
współrzędnych. To jest taki niedoskonały symbol rodziny, a może się 
jeszcze przekształci w coś innego, ale dla mnie prywatnie w tym 
momencie to znaczy. A na dole jest symbol sztuki, tworzenia. A teraz 
może coś a propos wypływów, jak bardzo nie jesteśmy ich świadomi, 
już nie będę wyznawać o tych innych, bo to na prawdę takie 
traumatyczne sprawy, natomiast sztuka, dość, to dla mnie bardzo 
dziwne, ze dopiero niedawno sobie uświadomiłam. Zawsze dla mnie 
bardzo ważna jest treść w sztuce, niezwykłą wagę do tego 
przykładałam, jakoś nie miałam chwili refleksji, że pomimo tego, ze 
chodzi mi o treść, to ja w jakiejś niesamowitej ilości czasu spędzam 
nad tym, żeby kąt prosty był kątem prostym, żeby forma była 
doskonała. Nie wiem dlaczego tak się zdarzyło, ze ja nie zauważałam 
tego, ze ja ogromną wagę przykładam jednak do formy, pomimo, że 
jest tam treść. Niedawno, może liczone w latach, ale mimo wszystko 
niedawno, odkryłam ciąg, też zupełnie widoczny, ale niewidoczny 
dla mnie, dlaczego ja tak robię, dlaczego ta forma, i tutaj się ukłoniła 
Łódzka ASP, że ja dostrzegłam ten zwrotny ciąg, ja wyszłam z 
pracowni prof. Zielińskiego, jako w ogóle jego ostatnia studentka, on 
subtelnie pewne rzeczy dotyczące formy przemycał, natomiast prof. 
Zieliński był uczniem Strzemińskiego i przeczytałam niedawno po 
raz kolejny prace Strzemińskiego “ teoria widzenia” i ja odkryłam, że 
są to te same słowa, które ja słyszałam, mało tego, są to te same 
słowa, które ja mówię do swoich studentów, i że prawdopodobni  
moja fobia dotycząca formy właśnie bierze się z tego. I właśnie to 
jest ten wpływ, który akceptuję, że tak się zdarzyło, ale są też takie, 
których nie lubię. 
 
dzień 4 
Sporządziłam notatkę, gdzieś mi zginęła. To kręcenie się 
zarezonowało u mnie takim słowem jak wpływ. I rozważam teraz 
wpływy, które mam. Bo w takim miejscu, czasie się urodziłam. 
Zasugerowałam tutaj wpływ kościoła na przykład, świata, rodziny i 
sztuki. I mam oczywiście ambiwalentne odczucia, z przewagą 
negatywnych. Może powiem o takim odkryciu, co dziwne 
zorientowałam się niedawno, mimo, że wiele osób mi uświadamiało, 
że tak jest, ale jakoś tak nie zrozumiałam tego. Dostrzegłam w 
swoich realizacjach artystycznych cały bagaż “drugiej awangardy”.  
Strzemiński i koledzy. Ja zawsze patrzyłam poprzez temat na swoją 
sztukę, okazało się, że niesłychaną wagę ma dla mnie forma i 
zaczęłam się cofać, dlaczego tak jest, dlaczego mam obsesję 
kwadratów, nawet jak rzeźbię, to te kwadraty. I nawet jak jest to 
opowieść o czymś, to też to się pojawia. I wtedy sobie 
uświadomiłam, że jestem w prostej linii, niemal genetycznej od tego 
Strzemińskiego. Moim profesorem był prof. Zieliński, który był 
uczniem Strzemińskiego. Mało tego, ja niedawno przeczytałam 
“Teorie widzenia” Strzemińskiego i tam odkryłam ćwiczenia, które ja 
robiłam, prawie 50 lat później, na studiach. Mało tego, to co ja 
proponuję teraz też jest dalekim refleksem czego się nauczyłam. I to 
jest ta moja radość. Ja się ucieszyłam, ze to odnalazłam, że mam 
jakieś korzenie. Ponieważ zawsze trzeba mieć jakieś korzenie. Nie 
jest tak, ze się zaczyna tworzyć w pustce, zawsze tam ten dorobek 
poprzednich lat jest. Więc ja mam coś takiego. I w pełni to akceptuję. 
Są też inne wpływy artystyczne, z którymi się obecnie zmagam, które 
odrzucam. Nie wiem, czy one w jakiś sposób do mnie wrócą, czy to 
wejdzie w obszar akceptacji. Tak że to też nie jest dla mnie taki 
bezpieczny moment artystyczny, ze ja wszystko wiem, mam 
wszystko poukładane, tylko też się zmagam, coś odrzucam. I ten 
moment odrzucenia jest taki bardzo charakterystyczny, ja sobie nie 
zdawałam sprawy, że teraz jestem w momencie buntu. Przekładają 
mi się sprawy światopoglądowe i nie wiem, jak to będzie w 
przyszłości. Jeszcze parę lat temu byłam pewna, ze moja konstytucja, 
moralno-etyczna jest pewna i ja od tego nie odejdę, w tej chwili nie 
jestem tego taka pewna. Zadaję sobie pytanie, dlaczego ja tak robię, 
że może nie jest źle postępować inaczej. Zorientowałam się, że nie 
jest moim marzeniem pokoleniowym, że ja właśnie nie realizuję 
takich marzeń pokoleniowych: dom z ogródkiem, jakieś wzbogacanie 
się materialne, największym nieszczęściem jest właśnie dla mnie 
posiadanie domu z ogródkiem. I ja tego nie chcę. I takie odejście od 
tendencji światowej. Taki wpływ świata, wizji jak to ludzie powinni 
żyć godnie. No więc to nie jest dla mnie. Odkrywam, że mam 
wszystko “pod prąd” i jest mi z tym niesłychanie trudno, ponieważ 
świat tego ode mnie wymaga, żebym się wpisała w ten ogólnoludzki 
kanał. Nie wiem co z tym zrobię, ale już wiem, że ten scenariusz jest 
nie dla mnie. I podobnie tutaj ten obszar rodziny, która zawsze miała 
na mnie ogromny wpływ, wręcz obsesyjny, żebym spełniała 
oczekiwania, no i tez już nie jestem na to gotowa, na spełnianie tych 
oczekiwań. Myślę, ze realizować bardzo dziwny typ rodziny, 
uważam, ze wspólne posiłki, obiady, to coś traumatycznego, co 
można zrobić swoim dzieciom i w ogóle każdemu. Czytanie bajek 20 
minut to ogromna opresja, I tego też nie wolno czynić nikomu. Od 
strony dziecka i od strony rodzica to jest czymś bardzo niedobrym. 
Znowu ten mit budowany przez pokolenia, jak należy wychowywać, 
jak należy realizować  życie rodzinne, on jest nie dla mnie, on mi 
szkodzi. Mam dosyć przejmowania się tym, że ja tak powinnam żyć i 
wobec tego mam dzisiaj depresję. 
 
Nie przesadzajmy z optymizmem. W zasadzie mam dzisiaj do 
namalowania 3 a może nawet 4 obrazy, jeden już chyba skończyłam. 
Tutaj robię drugi i symultanicznie robię trzeci. Ten z dzisiaj jest 
najciemniejszy. Oddzieliłam takie 2 sfery w tym obrazie, sferę realną 
i sferę snu. Sen jest w środku, nie wiem jak jeszcze się to rozwinie. 
Najbardziej optymistyczne miejsce dla mnie nie istnieje w świecie 
realnym. Nie mam takiego przełożenia na realistyczne miejsce, nie 
mam marzenia o wybudowaniu domu, oazy, siedliska, pracowni, czy 
czegokolwiek, natomiast jest mi dobrze w różnych miejscach, choć 
nie są idealne. Akceptuję taki stan, ze tak mam. Tak ma być to nie 
jest dla mnie. Szkoda mi życia, czasu na budowanie takiego raju na 
ziemi, bo raj nie jest na ziemi. Natomiast mam tez takie przejście do 
snów. Mam taki rodzaj snu, który się pojawia w ważnych momentach 
mojego życia. Sen o budowaniu o domu, przy czym nie jest  to ten 
sam dom, budowanie, ale rozpoznaję to po atmosferze. Ostatni taki 
sen miałam 1 lipca, ponieważ 1 lipca była kumulacja mojego 
projektu, który niesłychanie się udał. Ja zawsze mam niesłychanie 
dużo wątpliwości odnośnie tego co robię a tam przeżyłam taką 
chwilę, ze udało mi się, i mogę sobie być za to wdzięczna. I udało mi 
się na wielu poziomach, To nie tylko efekt artystyczny, który też jest 
ważny, ale w kontakcie z odbiorcą nie on jest wiodący. Ale czułam, 
ze coś zmieniłam w tych ludziach, miałam poczucie, ze zrobiłam coś 
wartościowego. I w tych wszystkich emocjach przyśnił mi się dom, 
ale nie budowałam go już, tylko był gotowy. Boję się zagłębić w 
opis, który jest nagrywany, w każdym razie ja odebrałam to jako 
prezent od mojej podświadomości, która próbowała mnie pochwalić. 
Pokazała mi coś takiego absolutnie doskonałego. I odczytuję to w 
kontekście tej sytuacji, że ja sama się tak nie pochwaliłam, że trzeba 
było mi to podpisać wielkimi literami, podkreślić. I zapamiętałam ten 
sen, co dziwne. I przechodzimy do snów, czyli jest we mnie takie 
optymistyczne miejsce, które się dopomina tego, żeby takie 
najlepsze, nawet ja ja to ignoruje, to to jakoś do mnie powraca. I 
teraz przechodzę w sferę symboli. Próbuję tą niebieską plamą oddać 
stopę bosą, stopa z czymś takim co pozwala nam realnie stąpać po 
ziemi, kontakt z realnością, ale z drugiej strony z jakąś surrealnością. 
W tej logice snu, która nie jest logiką tylko jest surrealistyczna, 
absurdalna właśnie to może być tym ekwiwalentem. Z drugiej strony 
jest też symbolem wędrowania, poszukiwania, takiego ludzkiego 
aspektu, natomiast okazało się, ze nie umiem namalować stopy, więc 
być może muszę wymyślić inny symbol, który jestem w stanie 
wykonać. 
Emocje: jestem już zmęczona myśleniem o sobie i chętnie bym się 
zajęła już czym innym. Nie wiem, pomieszane mam emocje, bo też 
wracam do obrazów, które robiłam dzień temu, dwa dni temu. I 
bardzo się cieszę, że wymyśliłam tą tutaj pracę, że co jakiś czas 
zajmują mnie prace techniczne i odwracają moją uwagę. Czuję, ze 
tak dawno nie myślałam o sobie, tak się odsunęłam, zaniedbałam, że 
muszę taką lekcję odrobić. Pomyśleć, choć mam świadomość, ze 
jestem na cienkiej granicy egoizmu, egotyzmu i takie to jest …. Być 
może taka jest gorzka prawda, że to ma dwa oblicza 
 
J: Czemu przemalowujesz te obrazy? 
Basia: Żebym to ja wiedziała. Ten akurat był zepsuty, więc tego 
wymagał. Ale też tak jest, że za każdym razem, kiedy zasiadam, żeby 
naprawić obraz, to mam już inne myśli. Próbuję zostawić koncepcję 
wyjściową, ale sprawdzam na ile mi dzisiaj odpowiada i stąd takie 
różne warianty. 
J: Czy uważasz, że te tematy z poprzednich dni nie zostały przez 
ciebie dostatecznie wypracowane? 
B: Inaczej o nich myślę, ale też niewątpliwie pociąga mnie sam 
proces malowanie. Na przykład jakiś zestaw kolorów jest dla mnie 
nagle interesujący więc resztę ciągnę w tym kierunku. Ale myślę, ze 
to jest zaleta, że obraz tak sam prowadzi,  
Basia: Ja mam mętlik w głowie, bo malowałam dzisiaj 4 obrazy i 
muszę powiedzieć, że licząc wszystko co namalowałam, to jest to 
gotowe w 90% chociaż nie każdy w równym stopniu. Ten tez by 
wymagał dopowiedzenia, może warstwy rysunkowej, ale myślę, że 
nie zrobię tego tutaj. Trochę się już wyczerpałam i malując ostatni 
obraz już zaczęłam knocić więc muszę odpocząć. Ale też jest tak, ze 
gdyby nawet został w takim stanie, to jest to taki poziom 
akceptowalny, jestem w stanie to pokazywać i też sama na to patrzeć. 
Moje szczęśliwe miejsce, raj. Ja doszłam do takich refleksji, że nie 
mam takiego miejsca na ziemi, mało tego, ja nie chcę go mieć. Nie 
mam tez takich potrzeb udomawiania się, budowania ostoi, 
schronienia, szukania swojego kąta, czy miejsca idealnego 
materialnie. Natomiast to pewnie gdzieś to rezonuje, ale w tych 
głębszych warstwach. I przypomniałam sobie sen, który zawierał 
takie treści wrażliwe. Ten świat snu, wrażliwości, tego co jest we 
mnie jest chyba owym miejscem szczególnym, tym rajem właśnie, 
dlatego postanowiłam namalować swój sen. Ten obraz jest 
trójwymiarowy, żeby pokazać dwie rzeczywistości: na zewnątrz jest 
ta rzeczywistość rzeczywista, a w środku jest rzeczywistość snu. Jak 
to ze snem bywa, jest tu płynna granica, ale ona jest. Wiemy kiedy 
nie śpimy, nie wiem, czy wiemy kiedy śpimy. Jest taki moment 
błogości, przechodzenia z jednego stanu do drugiego, więc ona taka 
tutaj jest ta granica, ale jej nie ma. To tak jak ze snem. W owym śnie, 
bardzo ważny element, naga stopa. I dlatego ona tutaj jest jako 
symbol tego miejsca idealnego, że kwadrat, że niebieski, to pewnie 
wiecie, chociaż ja zaczęłam się z tego uwalniać i też poszłam w takie 
bardziej optymistyczne kolory. A naga stopa też jest takim bardzo 
dziwnym symbolem, bo z jednej strony dąży do rzeczywistości, 
realności, stąpamy po ziemi, to nasz kontakt z rzeczywistością, ale 
też gdybyśmy teraz zdjęli buty, to byłoby to absurdalne, trochę 
niesamowite, trochę z ekshibicjonizmu, wiec myślę sobie, że jako 
taki symbol, jest doskonały, jako symbol snu i śnienia. 
 
dzień 5 
Mam nadzieję, ze dzisiaj zakończę 'wczoraj”. To są sprawy 
techniczne, temat jest przemyślany, teraz muszę tylko sprawić by 
udało się to pozamykać.  
To co dzisiaj mam to głęboko przemyślanie, bo myślałam o tym kilka 
godzin, co skończyło się rzeczą bardzo przyjemna, mianowicie 
kilkugodzinnym płaczem. Bardzo mnie poruszył ten temat, to co 
najważniejsze i zorientowałam się, ze to jest taka odpowiedź 
chwilowa, ze nie jest tak, że na całe życie jest coś najważniejsze. 
Jeszcze parę lat temu bym odpowiadała, że to moje dzieci są dla 
mnie najważniejsze, ale dzieci są dobrem chwilowym, i nie mogą być 
najważniejsze. To jest zło, które im się czyni, gdy są najważniejsze. 
One są ważne, bardzo ważne przez pewien okres życia, ale potem 
jest inny okres życia, kiedy po prostu nie mogą być ważne. I jedyne 
co zostaje, tak myślę, co ma jakąś ważność, to jestem ja, sama dla 
siebie, to się nie zmienia. Tylko pytanie, czy rzeczywiście traktuję 
samą siebie jako rzecz najważniejszą. I odpowiedź jest tutaj 
druzgocąca. Nawet takie proste sprawy, jak instynkt 
samozachowawczy, pokazują nam, ze to co najważniejsze, co jest na 
poziomie ciała, automatyzmów, to my sami. Nie będziemy ratować 
nawet swoich dzieci, czy czegoś, tylko najpierw robimy coś dla 
siebie. Tymczasem tak się dzieję, i podkreślę, ze jest to proces 
kulturowy, nie tylko moja patologiczna sytuacja, że to JA się odsuwa, 
że ten zdrowy egoizm jest tam gdzieś zagrzebywany i ja nawet 
zastanawiałam się, miałam taką sytuację, analizowałam swoje życie, 
co ja robię, na czym spędzam czas i osoba mi zadała pytanie, czy 
takie życie bym zaproponowała swojej córce, no więc oczywiście, ze 
nie, bo jej jest mi szkoda, ale samej siebie nie jest mi szkoda. Mało 
tego, jestem w stanie jeszcze bardziej się obciążyć, jeszcze gorsze 
rzeczy robić, no bo dlaczego nie. Czyli nie dbam o siebie, o coś co 
powinno być dla mnie najważniejsze. I z tymi refleksjami 
przystąpiłam do robienia obrazu. Nie wiem jeszcze jak to się potoczy, 
bo na razie przykleiłam tą najważniejszy element, który ma 
zaskakującą właściwość, nie wiem czy jest w stanie, jest wysuwany, 
trochę już narzuca jak pracować. No zobaczymy. Moje myśli są 
dzisiaj niewesołe. 
Basia: To jest gekon. Też słabo wiem jak wygląda gekon, ale wiem że 
ma “palczate” palce. Gekon, to taka gra słów, jak sobie przeliterujesz, 
to są tam też litery składające się na słowo “ego” i dlatego on się 
pojawił, a druga rzecz, on się tak położył. W tradycji żydowskiej jest 
smok Lewiatan, albo wąż morski, nie wiem co to jest. I jak oni sobie 
w tych synagogach nie mogli zbyt przedstawiająco sobie malować, to 
akurat tego Lewiatana tak i zawsze w takim charakterystycznym, że 
łapał swój ogon. Ma bardzo szeroką symbolikę, szatana, mocy 
sprawczej, zawirowania, ale to zauważyłam dopiero, gdy go 
namalowałam, bo to okienko wyznaczało mi jego kształt. Moje 
biedne ego, o które powinnam zadbać, więc ono w tym moim 
niebieskim kwadracie jest wpisane i jednocześnie opisuje taką 
niespodziankę, która ma w sobie, te wszystkie kolory. Dlatego nie 
mogę za bardzo tutaj użyć jasnych kolorów, mimo, ze byłabym może 
na to gotowa, ale wtedy po prostu nie zaświeciłoby to 
Bardzo trudno jest wytłumaczyć, co jest tu namalowane. Przez pół 
dnia dzisiaj rozważałam i był dla mnie tak trudny ten temat, że 
musiałam pisać. Gdzieś tutaj są moje notatki. Z tej frustracji 
zaczęłam przestawiać literki, bo już nic nie przychodziło mi do 
głowy, a ponieważ doszłam do wniosku, że najważniejsza wartość 
dla mnie jestem ja sama, taki egocentryzm, egotyzm, i to słowo 
“ego” się pojawiło ale nie mogłam potem już nic wymyślić, 
przestawiałam literki, stąd się wziął gekon, który ma w sobie słowo 
“ego”. Nie wiem, czy to dobrze widać, jest tą pomarańczową formą. 
Wykorzystałam przedostatnią część książki “kolory”, która jak się 
dobrze przyjrzycie, jest tutaj i ona zbudowała mi kompozycję tego 
obrazu, ponieważ takie koło pojawiło się dość centralnie. Wobec 
czego gekon musiał dopasować się do tej formy. I jest taka sytuacja, 
że  on jest wpisany w kwadrat, kwadrat to już wiecie, prześladuje 
mnie, ale sam opisuje koło, owo koło, które jest tutaj zaskoczeniem, 
ukrytym znaczeniem. I można zrobić tak (wyciąga ruchomą część), 
aby to zobaczyć. I już. 
Basia (c.d): Dopiero jak namalowałam tego gekona, to się 
zorientowałam, ze ten kształt mi coś przypomina, że ja już coś 
takiego widziałam. Mianowicie tak wyglądają lewiatany w 
synagogach. Lewiatan ma bardzo szerokie znaczenie. W 
chrześcijaństwie jest to dość negatywny symbol, judaizm traktuje 
inaczej, jako coś co oplata świat i jednocześnie łapie swój ogon. To 
też jest dość stary symbol, gdzieś tam jeszcze od Egiptu i wcześniej 
przejęty. W każdym razie to bardzo fascynujące, że w synagogach w 
ogóle niewiele jest przedstawień, a ten Lewiatan w bardzo wielu, w 
Polsce w kilkunastu się pojawia. I co ciekawe on nie może się 
pojawić tak po prostu, namalowany jako fresk, tylko musi być kształt 
wynikający z architektury, bądź z jakichś elementów w tej synagodze 
i ten element musi być okrągły. Na plafonach, wokół okrągłych okien 
itd. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Kolosalny, ja już spostrzegłam, ja już zaczęłam się temu 
przyglądać jako kolekcji, już wcześniej. Nawet z racji tego, że 
wczoraj i przed wczoraj miałam taki dzień, że musiałam 
kończyć niektóre prace, zaczęły się mieszać te tematy, ta 
sama paleta, pe same pędzle, tu wykorzystam farbę do 
bieżącej pracy, ale jednocześnie używam ją do czegoś co 
robiłam wcześniej. Więc patrzę na to jako na kolekcję. Widać 
proces, przyjechałam w całkiem niezłym nastroju, to widać, i 
wyjeżdżam też w całkiem niezłym. W międzyczasie 
przeżyłam depresję, no ale... Zmaganie się z trudnym 
zadaniem. Ten związek emocjonalny jest duży, nie od razu 
podarowałabym komuś te prace. 
2. Nie sądzę. Zastanawiam się komu mogłabym powiedzieć... 
3. Bardzo wnikliwe grzebanie w sobie, ten czas 5 dni 
poświęcony tylko dla mnie. To takie ponieważ ja nie 
poświęcam sobie czasu, wbrew temu co  tu mówiłam, 
wyszłam na jakiegoś egoistę, egotyka, ale tak na prawdę nie 
mam takiej refleksji nad sobą i skoro już miałam te 5 dni, to 
poświęciłam je by wyrównać niedobory w moim życiu. Także 
są o mnie i to grzebanie w sobie było mi bardzo potrzebne.  
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W mojej pracy powstaje tutaj pewne postrzeganie mnie przez samą 
siebie, moje podejście do świata, to jak go odbieram i jak jestem do 
niego nastawiona. Tutaj mam takie kanały jakby, drogi dojścia, one 
symbolizują pewne drogi zmysłowe, jest ich pięć, bo 5 zmysłów. 
Takie polisensoryczne doznawanie świata jestem nastawiona na 
odbiór z zewnątrz, zarówno tych dobrych, jest tu też ciemniejsza 
strona, ona symbolizuje to,że czasem może mnie spotkać coś złego, 
ale jestem nastawiona na to, to nie jest nic złego, jest to informacja z 
zewnątrz, która do mnie dociera.  
Emocje: myślę, że raczej pozytywne. Na początku, gdy mieliśmy 
powrócić do momentu, kiedy poczuliśmy, że jesteśmy sobą, 
przypomniała mi się taka sytuacja, jeszcze z przedszkola. I mama 
ubrała mnie w ten sposób, że założyła mi bluzę z długim rękawem i 
krótkie spodnie. Ja wtedy poczułam, ze tak nie chcę, nie chcę być tak 
ubrana. I jakby to była taka sytuacja, gdy poczułam, ze jestem sobą, 
coś z zewnątrz nie jest zgodne ze mną. Też jest tu dużo naturalnych 
rzeczy, liść, który m.in. symbolizuje to, ze chcę żyć w zgodzie z 
natura jak najbardziej. I jak najbardziej naturalnie, zgodnie z sobą, 
żeby to działanie, robienie przeczyło mnie samej (?) 
Po treningu wyobrażeniowym stworzyłam coś innego, co uległo 
później przeformułowaniu.  
 Po treningu poczułam się, jakbym wróciła do dzieciństwa, oglądała 
album ze starymi zdjęciami. Powróciły do mnie takie wspomnienia, 
kiedy pierwszy raz poczułam się sobą, kiedy pierwszy raz poczułam 
się osobą, która też ma swoje potrzeby. To było wtedy gdy chodziłam 
do przedszkola i mama mnie ubrała inaczej niż chciałam. Może to 
banalna sytuacja, ale poczułam,  że chcę czegoś innego. Tu jest nie 
tylko liść, ale też nitki łączące mnie ze światem. Wcześniej były to 
pewne kanały związane z poznaniem zmysłowym, było ich pięć. 
Zostały tylko nitki, ale to nie jest ważne, bo jakby …. W końcu 
namalowałam formę, która w tym momencie najbardziej wyraża 
mnie, liść symbolizuje pewną naturalność, harmonię z naturą i z sobą 
również, pewnie uczucie zagubienia. Czuję się, jakbym wychodziła z 
pewnego kokonu, z pewnej bezpiecznej przestrzeni. Mam przed sobą 
morze możliwości, ale nie wiem do końca co mam wybrać, ale jest tu 




Zmieniła się (w kolorze). Usunęłam pewne kanały, nie tyle w treści, 
co w formie. Jakby te nitki są połączeniem ze światem. Mnie 
symbolizuje ta forma częściowo w centrum, a częściowo tutaj. 
Początkowo wyglądało to inaczej, ze względu na to, że skupiam się 
na tym pierwszym doświadczeniu, które pojawiło się po treningu 
wyobrażeniowym i wspomnieniu. Później zaczęłam analizować 
siebie dzisiaj, jak to wygląda teraz, kim się czuję teraz i myślę, że ta 
forma jest bardziej adekwatna, bardziej wyraża mnie aktualnie. Ten 
liść jest w pewien sposób mi bliski, bo stanowi część prezentu od 
bliskiej mi osoby, ale też jest to wyrazem mojego dążenia do 
naturalności, bycia sobą, naturalną. I też postrzegam siebie jako 
cząstkę natury. 
W pewnym momencie pojawił się lęk, moment, wobec medium 
jakim się posługujemy. Później gdzieś on minął. Myślę, ze takie 
wyciszenie, spokój. Raczej pozytywne. Ten lęk był przed 
przełożeniem na płótno, tego co jest w głowie. Boję się, że nie 
potrafię przełożyć tego co mam w głowie na rękę, chociaż nie 
skupiałam się tak na walorach artystycznych tej pracy, tylko na 
wyrażeniu siebie i tego kim się aktualnie czuję. Identyfikuję się z tą 
pracą. 
Dzisiaj przedstawiam na tej pracy to w jaki sposób aktualnie się 
czuję. Czuję, ze w moim życiu następuje pewna zmiana i tutaj jest 
jakby to przejście: przeszłość- przyszłość. Zmiany może nie tyle 
następują w moim otoczeniu, ale we mnie i to mi się kojarzy z takim 
grzebaniem w sobie. To pytanie z jakich obrazów się aktualnie 
składam rodzi we mnie pewne wątpliwości teraz, zastanawiam się 
kim jestem, bo kiedy patrzę na siebie z perspektywy roli, w jakiej 
jestem, czyli jako siostra, córka, Polka, wtedy wiem, kim jestem, ale 
kiedy patrzę na siebie i zadaję sobie pytanie, kim jestem sama dla 
siebie, to już jest nieco trudniej. Myślę, że to wiąże się to też z 
celami, jakie przed sobą stawiam i do jakich chcę dojść. Z tym, że nie 
wszystko zależy ode mnie, na przykład, powiedzmy, bycie matką, to 
coś czego bym na przykład chciała, ale to nie zależy tylko ode mnie, 
więc te okoliczności wszystkie również się na to składają. 
J: Malujesz dziś bardzo delikatnie, z taką dozą niepewności, czy to 
jest twój wyraz niepewności? 
M: Chyba tak. Dużo wątpliwości, to dlatego. 
Jestem raczej pozytywnie do tego nastawiona, ale zastanowienie się 
takie i niepewność, to główne emocje, które mi towarzyszą.  
 
 Ta praca przedstawia w pewnym sensie to jak się aktualnie czuję. 
Jest pewien przepływ, zmiana, która nie tyle że następuje w moim 
otoczeniu, ale we mnie. Kojarzy się z zakończeniem pewnego etapu 
w życiu i rozpoczęciem czegoś zupełnie innego. Nie do końca wiem, 
co mnie jeszcze spotka, więc ta przestrzeń jest czysta, są pewne 
nadzieje, tutaj, postać też jest niedoskonała tak jak ja, ale to 
akceptuję. Ona jakby, to jest taki moment, w którym trochę się 
zanurzam. Ta ręka sięga... Te 3 obrączki dotyczą pewnie pewnych 




Dzisiaj tworzę prace dotyczącą pewnych rzeczy, które mnie 
ukształtowały i sprawiły, że,...z którymi się wychowywałam, ale 
których sobie nie wybierałam sama. Część sobie wybierałam, rzecz 
jasna, później, ale część rzeczy, które zostały mi narzucone, a z 
którymi się na początku nawet w jakiś sposób identyfikowałam, 
czułam potem, że one do mnie nie pasują, że one są tymi elementami, 
które mnie w jakiś sposób ograniczają, i są jak za ciasne ubranie, 
które na mnie nie pasuje. I ta praca jest w sumie o tym. I też o tym, 
że tutaj są jakby 2 światy, świat który istniał, zanim pojawiłam się ja 
i wiem, że tutaj jest ten okres mojego życia, to co dzieje się teraz i to 
co się będzie działo jeszcze pewnie w przyszłości, no i koniec, ale 
świat wtedy nie przestanie istnieć, jak mnie nie będzie. Mój świat jest 
jeszcze nie skończony, on się ciągle buduje, ale postrzegam go jako 
pewną ciągłość, stąd ta linia właśnie.  
Myślę, że podobnie jak wczoraj i przedwczoraj, dość dobre (emocje), 
mniejszy lęk towarzyszy tworzeniu, tak to czuję. 
Ten obraz opowiada o tym, że są pewne elementy w moim życiu, 
których nie wybierałam, a które po prostu już były. Tutaj jest świat 
przed moimi urodzinami, moje życie, moja karta i kiedy ja już odejdę 
też będzie istniał świat. Te elementy, pewne elementy, których 
właśnie sobie nie wybierałam, ale po prostu są, to że urodziłam się w 
Polsce, to że jestem kobietą również, religia, myślę, że w dużym 
stopniu była elementem, który determinował moje myślenie, a z 
czym może nie do końca się nawet zgadzałam. W pewnym okresie 
życia niektóre elementy mogę odrzucić, a  z niektórymi jestem już 
związana na zawsze. 
 
dzień 4 
Dzisiejsza praca... Temat wskazuje na optymizm, bo jest najbardziej 
optymistyczna wersja mojego istnienia, ale im bardziej się 
zastanawiam, tym bardziej utwierdzam się w przekonaniu, że to 
wcale nie jest takie optymistyczne. Taki raj dla mnie, miejsce mojego 
schronienia, myślę, że jest jednak we mnie i po prostu, kiedy zostaję 
atakowana, jakieś ataki ze świata są, to mam tendencje do zamykania 
się w sobie, nawet ta przestrzeń nie jest dostępna dla moich bliskich. 
To najpiękniejsze miejsce, bardziej postrzegam jako najbardziej 
bezpieczne. I takie przekonanie o własnej samotności, mimo tej 
relacji z bliskimi. Także uczucie takie.... To jest taki obszar delikatny, 
dlatego taka forma. 
Melancholia i taki smutek, a jednocześnie pogodzenie się z tym, ze 
tak jest i ja to w pełni akceptuję.  
J: Czy to wszystko co powiedziałaś o sobie, to czy wiedziałaś o tym 
wcześniej? 
M: Myślę, że tak, ale myślę też że coś odkryłam podczas tych 
warsztatów w związku z pierwsza pracą. Wczoraj poczułam taką 
wewnętrzną irytację i czułam, że muszę przemalować ten obraz, bo 
to jednak nie jest tak.  
Małgosia: Najbardziej optymistyczna wersja mojego istnienia po 
dłuższym namyśle wcale nie wydała mi się taka optymistyczna. Raj 
dla mnie, miejsce schronienia, miejsce bezpieczne, to miejsce, które 
jest gdzieś we mnie, stąd ta postać, ona jest trochę półrzeczywista, 
oniryczna. Ta czystość tutaj, jaka jest w tej postaci ona mówi o tym, 
ze tym miejscem jest tak na prawdę miejsce, w którym jesteśmy 
sami. Ten raj jest jednocześnie samotnością. I tak to odbieram. Ona, 
ta postać, może smutna, to źle powiedziane, bo ona jest jednoczenie 
miejscem bezpiecznym, ja mam w ogóle tendencję do chowania się 
w sobie, zamykania się w sobie. Chyba najbardziej ta praca do mnie 
pasuje z tych wszystkich, które do tej pory zrobiłam. 
 
dzień 5 
Dopiero powstaje cała konstrukcja. Nie wiem, czy chciałabym już o 
tym mówić. Raczej skupiłam się na tym, co jest dla mnie najbardziej 
wartościowe, nie to co jest cenne, co można wycenić, ale co stanowi 
wartość samą w sobie i co dla mnie jest wartościowe, i co jest taka 
moją energią. Żółty kolor symbolizuje to co mnie napędza, są to w 
dużej mierze relacje z najbliższymi. Na początku zbyt 
kombinowałam z żółcią, więc ta biel nie ma znaczenia. Chciałam 
żeby to była czysta, minimalistyczna forma. Te elementy metalowe 
będą wmontowane tutaj. To są trochę takie drzwiczki, myślę, że ten 
element mi idealnie przypasował. Znaleziony przypadkowo na stole 
Kasi. Pasował dzisiaj do tego, co zamierzam zrobić. Na pewno 
pozwoli mi bardziej wyrazić siebie i to jak podchodzę do 
dzisiejszego tematu. Dzisiaj na początku nie miałam ochoty malować 
dzisiaj. Ten dzień był dla mnie taki dość senny, oniryczny, ale kiedy 
już tutaj przyszłam, i ten temat pobudził we mnie takie pozytywne 
wspomnienia i też towarzystwo ludzi, którzy tutaj są dobrze na mnie 
wpływa. I tak mi to dodaje energii do działania. 
Właściwie chyba już skończyłam. Kiedy, zaraz po treningu miałam 
od razu ambiwalentne uczucia odnośnie tych dwóch pojęć. W sensie, 
że to co jest najcenniejsze i to co jest najwartościowsze. To co 
najcenniejsze można przeliczyć, a to co najwartościowsze 
niekoniecznie. Tutaj jest odwrócenie tych wartości. Chociaż one tez 
czasem stanowią podstawę dla tego, by budować jakieś relacje, bo 
czasem ze względu na te kwestie chociażby finansowe, nie ma 
możliwości chociażby spotkania się z kimś. Tutaj jest to co 
najwartościowsze, trochę ukryte. W dużej mierze są to ludzie, ale nie 
są oni tu przedstawieni jako ludzie, ale jako pewne budynki, bowiem 
relacje z nimi, te nitki, wymagają budowy. I kiedy one nie są 
utrzymywane i nie dba się o nie, to one również niszczeją. I te nitki, 
relacje z tymi ludźmi są równocześnie drabiną, z której czerpię siłę, 
energię. Ale ja tez mogę być tą osobą, którą tę drabinę komuś poda. 
Za tymi budynkami jest jakby czyste pudełko, bo gdy zaczęłam się 
zastanawiać nad tym co jest najbardziej wartościowe poza relacjami 
z ludźmi, poza tymi przestrzeniami, w których jestem, życie samo w 
sobie jest wartością.  
Emocje: dzisiaj chyba myślę, ze najlepsze, bowiem łączyły się 
właściwie z tym, z czego czerpię energię. 
To co najcenniejsze, to co najbardziej wartościowe. Skupiłam się na 
tym, co najbardziej wartościowe. Kiedy myślę, co jest dla mnie 
ważne, to myślę, że są to moje relacje z najbliższymi. Przedstawiłam 
je tutaj w formie miasta, bowiem one są, to budowanie relacji z 
ludźmi jest dla mnie czymś, co kiedy zaniedbamy może runąć, się 
zniszczyć, ale jest też czymś, co możemy wspólnie budować, 
możemy się wzajemnie napędzać, podawać sobie drabiny, by wspiąć 
się na te wyższe piętra. Ale kiedy poszłam dalej ta drogą i 
pomyślałam o tym co by było, gdyby tych bliskich, tych relacji z 
ludźmi zabrakło, to jest tutaj ta przestrzeń, która jest pusta, ale jest tą 
przestrzenią życiową, jest samym życiem, które dostajemy. I myślę, 
że to jest największa wartość, jaką ma każdy z nas. I jeszcze jest to, 
co jest najcenniejsze, co kojarzy mi się z rzeczami. To jest zawarte 
gdzieś tutaj, ale jest czymś...., tak jak te relacje z ludźmi są czymś, 
czego nie można przeliczyć, tak to co jest najcenniejsze, jest czymś 
co możemy wycenić. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Myślę, że z tymi dwoma ostatnimi szczególnie. One jakby 
najbardziej dotyczą mnie. Tu są te elementy, one są związane 
z religia, częściami narzuconymi mnie z zewnątrz, także jakiś 
tam związek odczuwam, silny. Musiałam przemalować tę 
prace, bo ta niepewność, ta praca dotyczyła tego jak jest teraz, 
w jakiej sytuacji znajduję się teraz, kiedy tutaj przyjechałam i 
po prostu w międzyczasie, gdy pogrzebałam w sobie 
zauważyłam, ze ta niepewność jest związana z zupełnie inną 
sytuacja i musiałam do tego wrócić i to przemalować. 
2. Myślę, że na tej może mój brat, z którym jestem związana 
dość silnie i myślę, że on będzie się domyślał, te drabiny, 
miasta, ale reszta osób niespecjalnie. 
3. To była taki czas na zastanowienie się nad sobą. 
 
29.I.3.NP Halina Turajska 
 




Maluję siłę, jaką ma człowiek w sobie, gdy uświadomi sobie, że jest 
sobą, siłę, która pozwala mi się osadzić mocno, trwale, pomimo, że w 
tym momencie mogę sobie to uświadomić, świat staje się wręcz 
kolorowy, lśni od kolorów, ale nie czuje się zawrotów głowy, że 
“zaraz zwariuję”. Ta siła pozwala mi odróżnić się od każdego innego 
człowieka, postępować tak ja ja chcę, pomimo, że nie wszystkim 
musi się to podobać. Pozwala mi na kierowanie się własnymi 
wartościami i nie musiała brać wszystkich oczekiwań i wymagań, 
które są do mnie kierowane. Pozwala mi na to, bym wreszcie zrobiła 
coś czego sama chcę. Ja pamiętam z dzieciństwa taki moment, gdzie 
poczułam się wiele warta dla siebie, gdzie wracałam ze szkoły w 
podskokach, bo poczułam w sobie tą siłę, bo wiedziałam, że mogę 
sobie na pewne rzeczy pozwolić. I ta siła jest na tyle duża, ze nie 
pozwolę, by ktoś ją ograniczał. Staram się namalować tą stabilną 
część, czyli tę siłę. Ta stabilna część też jest kolorowa, radosna, ale 
ma swoją siłę, próbuję ją scalić, siłę, która wyjdzie i wróci. Chciałam 
zrobić taką porządną, solidną głowę na postumencie, palu, którego 
nikt nie ruszy, nie wyrwie. Druga połowa już będzie radością. 
Podczas treningu przypomniałam sobie tą sytuację. O tej sytuacji 
często się zapomina, zapomina się o momencie, który tak wiele 
dawał człowiekowi, bo gdyby o tym pamiętać na co dzień, to życie 
zupełnie inaczej by wyglądało. Gdyby człowiek to pamiętał, to y 
przez te wszystkie lata, od dziecięcych po dorosłe, pamiętał, na ile ta 
wartość jest dla niego ważna. To był moment, w którym sobie to 
przypomniałam, a w jaki sposób to dalej wpływało, czy gdzieś 
zaginęło do pewnego momentu, to już były rozważania po treningu.  
Emocje: w tej chwili czuję niezmierną radość, po pierwsze, że 
przypomniałam to sobie, bo faktycznie nie wracałam do tego, nawet 
nad tym nie rozmyślałam, a oprócz tego fakt, że siedzę sobie tutaj 
spokojnie i mogę to wyrazić, że praktycznie poprzez tą sytuację sama 
siebie zmusiłam do tego, żeby to wyrazić. Bo to jest bardzo ważne, 
żeby zdać sobie z tego sprawę. Wydaje się, że ma się ten system 
wartości, prawda, zasady, którymi człowiek kieruje się, te własne i te 
które są wymagane, ale ta radość, że mogę sobie o tym spokojnie 
pomyśleć i to wyrazić, zastanowić się nad tym, bo w zasadzie taka 
sytuacja może być pewnego rodzaju ukierunkowaniem, wskazówką, 
na przyszłość tak naprawdę czego chcę i po co mi to takie 
uświadamianie sobie, że jestem właśnie sobą. 
Halina: Moja praca jest związana ze wspomnieniem, gdzie czułam 
się bardzo dumna z siebie. Wówczas poczułam się doceniona przez 
innych. To był konkurs recytatorski, a ja w tej grupie byłam 
najmłodsza. Wracałam akurat do domu ze szkoły po tym konkursie, 
wydawało mi się, ze wszystko dookoła jest takie kolorowe, ze tańczy 
i fruwa ze mną. Dlatego też chciałam na początku zrobić ten świat 
kolorowy. Był jednak moment, gdy uświadomiłam sobie, że takie 
sytuacje, które odczuwamy, ze posiadamy coś w sobie, ze to jest 
nasze, tworzymy coś dla siebie, coś co pozwala nam w świecie 
funkcjonować tak jak chcemy. To coś powinniśmy mieć, dbać o to, 
przy czym jest może niewiele chwil, gdy zastanawiamy się nad tym. 
Nie stało się tak, ponieważ malując tę prace zrozumiałam, że jeżeli 
warunki zewnętrzne, otoczenia ma o tym decydować, to jest 
niedobrze. Jeżeli mam czuć się sobą, dla siebie, to ja muszę o tym 
decydować, tak chcieć, działać, dlatego ta szarość, czerń, biel do 
niczego mnie nie zobowiązują, one są neutralne, a ja w tym 
wszystkim chcę tak wyglądać. Przy czym później zaczęłam się 
zastanawiać nad twarzą, ponieważ takie sytuacje powodują, że 
człowiek czuje się silny stąd też ten kolorowy pal. Czuję się na nim 
bardzo silna, osadzona wręcz, ale zaczęłam się zastanawiać, na co mi 
ten kolor, moje wnętrze, to że jestem sobą, skoro to w sobie 
zamykam. Stąd te kolorowe włosy, bo jak ja to wszystko w sobie 
zamknę, to właściwie po co mi to. Z tym trzeba żyć, spokojnie 
swobodnie pokazać to na zewnątrz. Może ten kolor wydawać by się 
mógł krzykliwy, ale tu chodzi o odwagę ukazania tego wszystkiego.  
Może słowo neutralne było złym słowem (w stosunku do tła), nie 
zobowiązuje mnie to, nie należy czekać na sytuacje, które człowieka 
zobowiążą do pomyślenia o sobie, tylko ja uważam, że te kolory mi 
przypominają o czymś, a to mnie nie zobowiązuje. 
 
dzień 2 
Jestem w fazie myślenia. Z całą pewnością bardzo dokładnie 
przemyślałam sobie co mnie kształtowało, czy na pewno robię to, co 
chcę robić i czy jestem tym, kim chcę być. I cały czas próbowałam 
poszukać formy samej siebie, znalazłam bardzo szybko, ale chciałam 
poszukać formy, która oddałaby miejsce, które było tak dla mnie 
ważne, przede wszystkim było ono dla mnie bardzo ważne w 
dzieciństwie, później też, ale w dzieciństwie to się zaczęło. Miejsce 
znam, ale chciałam poszukać sposobu na pokazanie tego miejsca, ale 
chyba najprostszym sposobem będzie kurtyna. I teraz próbuję 
przenieść to sobie na płótno. Kurtyna, bo teatr był dla mnie bardzo 
ważny, zawsze traktowałam to jako magiczne miejsce, a przede 
wszystkim jako dziecko, miejsce gdzie można się schować, ukryć 
przed czymś, spełnić swoje marzenia. Tam było wszystko możliwe, 
chociaż na chwilę. Oprócz wszystkich rzeczy, które daje te dziecięce- 
pewności siebie, wszystkich rzeczy, ja nazywam to rzeczy 
technicznymi, wymowa, dykcja itd. To jest miejsce, które w 
niesamowity sposób kształtuje dziecko, od tego samego, że możemy 
tam zagrać wszystko, być dowolną osobą, ale jest to miejsce które 
uczy odróżniania rzeczywistości od fikcji, i to jest bardzo ważne. 
Ważne też jest to, czasami siłowanie się z rolą mocowanie się z 
bohaterem, a przede wszystkim rozwiązywanie problemu na wiele 
różnych sposobów, dopisywanie cechy bohaterowi, wyjęcie z jego 
charakteru czegoś złego, wlepienie. To są takie niesamowite 
doświadczenia. I się okazało, że bardzo łatwo byłoby mi to przełożyć 
to na scenę, jak zabawę teatralną, a plastycznie okazało się, że dość 
dużo czasu potrzebowałam, żeby to odnaleźć. Zaraz zobaczę, czy mi 
się to udało.  
J: Czy zastanawiałaś się na ile Twoje życie można przyrównać do 
teatru? 
H: Jako kształtowanie osobowości, każdy jeden centymetr mojej 
osobowości, tak. Czasami są to wygodne rzeczy, bo sama przyłapuję 
się na tym, jak potrafię długo grac jakąś rolę. W momencie kiedy jest 
to dla mnie bardzo potrzebne. Np. sytuacja, z którą ja sobie nie 
umiem poradzić, ja wiem, że ja ją umiem zagrać. Ja nie nazywam 
tego wygodnictwem w życiu, ale jest to czasem problem na 
rozwiązywanie problemów, Tak samo jak panowanie nad emocjami, 
co też dały mi ćwiczenie a w teatrze dziecięcym. Dla mnie jest to 
bardzo ważne. Jakiś system wartości, moje postępowanie, 
zachowanie, właśnie tu się ukształtowało, stąd wynika.  
Bardzo pozytywne (emocje), najpierw takie mocowanie się z samym 
sobą, prosta rzecz, wiem co mam w głowie, wiem co chcę 
powiedzieć, tylko pytanie jak to sobie w symbol na płótnie 
narysować, przekazać. Przy czym jest to dla mnie radość, ze wreszcie 
usiadłam i nad czymś się zastanawiam. Bo to się zbywa na co dzień. 
Siadam i dochodzę do wniosku, czy odnajduję dlaczego ja to tak 
naprawdę robię, z czego to wynika. Chociaż w pewnym momencie 
wpadłam w pewne zakłopotanie, bo rozegrałam sobie ileś scen a 
mam problem jak tak naprawdę chcę to, bo tutaj tego nie poprawie, 
nie odejmę sobie jakiejś  cechy i w pewnym momencie było to dla 
mnie jakimś kłopotem. Przy czym przede wszystkim to jest taka 
radość, ponieważ nie jestem plastykiem, radość z tego, ze poradziłam 
z tym sobie, namęczyłam się, ale przynajmniej mi się wydaje, ze 
sobie z tym poradziłam. Zobaczę jeszcze co mi z tego wyjdzie, gdy 
zacznę się bawić kolorami. 
Teraz w tym miejscu muszę umieścić siebie, chcę umieścić siebie, ale 
chcę nadać sobie taką powłokę, aby moje wnętrze było tą powłoką, 
wstępnie znalazłam sobie na to sposób, próbuję teraz przenieść to na 
płótno, już w kolorach, przy czym chciałabym podkreślić, że to co 
stworzyło to miejsce, również wychodzi na zewnątrz, że to moje ja 
nie ogranicza się tylko do tego miejsca. Teraz próbuję rozwiązać ten 
problem, jak wyjść za to miejsce, w jaki sposób, czyli spędzam 
bardzo dużo czasu na myśleniu. 
Halina: Wiele czasu poświęciłam dzisiaj myśleniu. Wiem, co mnie 
ukształtowało, co dla mnie ważne, ale zaplątałam się w tym, bo tak 
bardzo chciałam to przerzucić ze swojego świata w coś bardzo 
realnego, pokazać w jaki sposób wpłynęło to na budowanie siebie. 
Umieściło mi się to na scenie, przy czym ta kurtyna jest 
charakterystyczna dla teatru amatorskiego, żeby nie mylić z teatrem 
zawodowym. Na początku wyszłam z założenia, ponieważ wyszłam 
z założenia, że moje ciało jest moje i ma mnie słuchać, musi słuchać 
moich myśli. Te myśli kierują moim ciałem i bardzo to ciało 
poplątały, ale było to w jakiś sposób zamierzone. Później 
stwierdziłam, że za dużo elementów tam było jak dla mnie, więc 
postanowiłam wyjść przez okno, drzwi które już sobie zrobiłam i 
wyjść stamtąd z tym wszystkim co w tym miejscu zdobyłam, przede 
wszystkim jako dziecko, później może jako instruktor, ale przede 
wszystkim jako dziecko. Chciałam wyjść sobie w życie przez to 
okno, przez te drzwi, ale też ten element był za duży jak dla mnie. 
Uczepiłam się tego teatru, bo jest to rzecz, która mi wiele dała, dużo 
dla mnie znaczy. Ta maska przeżywa wszystko, za nią się kryje 
wszystko, emocje. Ta maska patrzy bardzo uważnie, jest to miejsce 
gdzie można się schować, za maską. W momencie, gdy 
zrezygnowałam z drzwi i zaczęłam to zamalowywać na niebiesko, 
zaczęłam się zastanawiać, dlaczego to dla mnie takie ważne. To jest 
dla mnie bardzo wygodne. 
 
dzień 3 
Próbuję stworzyć przeszłość bliższą, dalszą, wszystko to co było, 
przy czym dane fakty są nam znane, ale to faktycznie my tego nie 
odczuwamy, my o tym tylko czytamy, ale się na tym znaleźliśmy, czy 
nam się to podoba, czy nie. W danym miejscu, to nie zależało od nas. 
I chcę najpierw stworzyć miejsce, które tu kiedyś było, wszystko to 
co się kiedyś tu działo, na pewno tego było bardzo dużo, tych faktów 
było wiele, one są strasznie poplątane. Próbuję stworzyć wszystko to, 
co ma wpływ na miejsce, w którym się znajduję, tylko tak się temu 
teraz przyglądam i to troszeczkę sobie źle to rozmieściłam. Elementy, 
które mają wpływ na nas przez przypadek, ale mają, ale ja zawsze 
chcę się od tego oderwać, czy potrafimy oderwać, ponieważ ja nawet 
nie chciałam wiec pozostałam w tym miejscu, przy czym próbuję 
sobie to teraz stworzyć.  
(Emocje) początek był kłopotliwy, bo uznałam, ze tego jest bardzo 
wiele, na to składa się bardzo wiele rzeczy, ale znalazłam dla mnie 
przynajmniej taki sposób, aby to miejsce w jakiś sposób oddać, jest 
ulga, bo myślę, ze tą resztę, samą siebie w danym miejscu łatwiej 
stworzyć.  
Urodziłam się w miejscu, gdzie przed moim pojawieniem się działy 
się różne rzeczy, były to różne rzeczy, wydarzenia, one były obok 
siebie, następowały po sobie, miały związek ze sobą, bardzo często 
jedne były konsekwencją drugich, poprzednich. W miejscu, w 
którym się urodziłam była również dana wiara, zasady związane z tą 
wiarą, były tradycje i przede wszystkim drugi człowiek, który w tym 
miejscu też się urodził. Dla niego ta tradycja, wiara, zasady miały 
znaczenie. Przede wszystkim chciałam zbudować siebie w tym 
miejscu i pokazać, że trudno jest odciąć się i nawet nie chciałabym 
od tego co było. Przy czym chciałabym podkreślić rzeczy, które są 
dla mnie ważne, wiara, a również drugi człowiek i wszystko to w jaki 
sposób zgodnie z jej zasadami, powinniśmy odnosić się i tego 
drugiego człowieka traktować w jakiś sposób, na niego patrzeć, przy 
czym również dlatego jest tutaj wiele wydarzeń, one są różne, przy 
czym chciałam, żeby nie były one wobec siebie obojętne, te 
wydarzenia. Ale nie oznacza to, ze ja chcę tak ślepo te zasady 
przyjmować, wszystko co jest obok. Ja tak to chcę tolerować, bo 
muszę, ktoś obok mnie nie musi się ze mną zgadzać i ja nie muszę 
się z nim zgadzać, ale on jest obok mnie i ja to chcę tolerować. Tym 
niemniej na wszystkie te rzeczy jednak próbuję spojrzeć własnym 
okiem. I postępować nie odcinając się od tego co było, postępować z 
tym co dla mnie jest ważne, tak jak ja chciałabym. 
 
dzień 4 
Praca ta wiąże się z miejscem, do którego chciałabym bardzo wrócić. 
Gdyby to było możliwe, bez chwili zastanawiania się natychmiast. 
Jest to miejsce, które kojarzy mi się z troską o wszystkich, o 
każdego, z ciepłem, tym ciepłem, serdecznością, życzliwością w tym 
domu pachniało w powietrzu. To był dom mojej babci. A przede 
wszystkim miejsce przy stole w kuchni, przy tej wytartej ceracie, na 
której wyznaczyły się miejsca. Przy tej ceracie, jeżdżąc do babci 
spędzałam najszczęśliwsze chwile. Miejsce było jedno 
zarezerwowane dla babci, drugie dla mnie, a trzecie różnie bywało, 
mógł być to dziadek lub ktoś inny. Najlepsze były te chwile, kiedy 
babcia przynosiła kosz, koszyk, już był troszeczkę zużyty, ten koszyk 
zwykły, szary, ale niezwykłe rzeczy były w tym koszu. Jakieś 
wycinanki, kolorowy papier, słomki, patyczki i zawsze zabierałyśmy 
się do pracy. Babcia opowiadała mi bajki, później te bajki, 
oczywiście nie te same, opowiadał mi w domu też ojciec, ale 
atmosfera była już inna. Nie było tego wszystkiego w powietrzu, co 
było u babci. I myślę, że to osoba babci i jej wnętrze, życzliwość, 
prostota, moc, jaką miała w sobie, stworzyła to miejsce, stworzyła tą 
atmosferę, ten raj do którego bym chętnie wróciła. Myślę, ze ten raj 
jest w nas, to siła, energia, którą mamy, nasz moc. Najpierw to sobie 
kojarzyłam z wyobraźnią, która człowieka czyni doskonałym, ale 
rozwiązywanie wszystkiego w wyobraźni jest bardzo proste, 
doskonałe i możemy w wyobraźni zrobić wszystko, ale żyjemy tutaj 
na ziemi i myślę, że to jaki raj stworzymy dla siebie, dla najbliższych 
dla drugiego człowieka, tak jak sobie to zbudujemy. A budujemy to 
również dla siebie. I to w jaki sposób będziemy żyli zależy od nas. 
My dla siebie budujemy sami, a to co budujemy wynika z nas. Tak ja 
bym widziała mój raj. Bardzo bym chciała go zbudować tak samo, 
ale nie potrafię w taki sposób, jakkolwiek bym się nie starała. Nie ma 
tego samego powietrza, które było u babci w domu, zapachu. Babcia 
była wyjątkowa osobą, staram się, ale na pewno nie jest to ten sam 
raj. Gdy mam wrażenie, ze mogłam zrobić więcej niż zrobiłam, to 
siadam wieczorem i sobie rachunek sumienia robię. Myślę, ze mojej 
babci jednak nikt nie dorówna. 
 
Zawsze wychodziłam i wychodzę z założenia „człowieka 
doskonałym czyni jego wyobraźnia” przy czym i zamierzałam nawet 
szkic sobie w tym kierunku zrobiłam, żeby postawić na ta 
wyobraźnię, ta umiejętność korzystania z wyobraźni jest bardzo 
ważna, ponieważ w wyobraźni możemy zrobić wszystko. Dokonać 
wszystkiego. Wówczas człowiek jest szczęśliwy, ale żyjemy tu i teraz 
na ziemi, więc to chyba ważne w jaki sposób stworzymy sobie to 
miejsce w którym żyjemy. Dlatego wróciłam sobie pamięcią do 
przemiłych przepięknych chwil, kiedy byłam dzieckiem, do domu 
mojej babci. I cechę zrobić coś, co bardzo mile wspominam, co sama 
chciałabym mieć dzisiaj. Okazuje się,ze te rzeczy na pozór proste są 
dla nas trudne, stworzenie jakiegoś swojego dla siebie miejsca, gdzie 
będziemy na prawdę szczęśliwi, wydaje nam się bardzo trudne. I 
bardzo często nie potrafimy tego zrobić . Moja babcia potrafiła. Dla 
mnie, tak jak ja to pamiętam, wróciłam do tej chwili i w tej chwili 
próbuje zrobić koszyk mojej babci, zwykły szary koszyk, w którym 
zawsze było coś zaczarowanego. Próbuję to zrobić, zobaczę na ile mi 
się to uda. Tu przygotowałam miejsce, żeby to namalować. Spróbuję 
ten koszyk zrobić, bo wydaje mi się, ze będzie ona bardziej 
prawdziwy dla mnie, aniżeli, jak go namaluję.  
Żałuję teraz że zrobiłam to miejsce na rysunek, może uda mi się to 
zlikwidować.  
(Emocje) bardzo pozytywne, bardzo miłe, bo to niesamowicie miłe 
wspomnienie, a przede wszystkim to jest takie przeniesienie na dzień 
dzisiejszy chęci zrobienia tego samego. Bo się okazuje że 
niepotrzebnie sobie coś komplikujemy, wymyślamy, to są proste 
rzeczy, które wiele szczęścia nam mogą przynieść. 
 
dzień 5 
Moja praca trochę się zmieniła. Moja myśl nie zmieniła się, przy 
czym chciałam wyrazić to w inny sposób, pozostawiłam ten element, 
nad którym będę pracować. Jeśli chodzi o samo płótno, sama 
zaczęłam się zastanawiać dlaczego dobieram te kolory. One tak jakoś 
mi wychodzą. Brakuje mi tu zieleni, muszę ją jeszcze tu wrzucić, 
sama jestem ciekawa jak to będzie wyglądało. Chce opowiedzieć o 
miejscu, które miało bardzo duży wpływ, które nauczyło mnie dużej 
pokory do życia, o miejscu w którym zrozumiałam, co jest 
najcenniejsze, co jest najważniejsze i utożsamiam to co 
najważniejsze z tym co najcenniejsze dla mnie. Mam nadzieję, ze uda 
mi się to wyrazić. Ta kolista część pozostaje niezmienna. Jeśli chodzi 
o moją ideę, przekaz on będzie taki sam, ale postanowiłam użyć 
trochę innej formy. Wydaje mi się, ze za bardzo chciałam to w czymś 
zamknąć a tego nie powinno się zamykać. To co jest zarezerwowane 
to pozostaje tu, będą tu jeszcze zmiany w kolorach, na razie nie chcę 
tego zmieniać, bo one mi się tak ułożyły. Kombinowałam, 
próbowałam, bawiłam się tymi kolorami. Może one będą wyglądały 
dobrze, ale też je tak pozostawię. Pracuje mi się bardzo dobrze, bo 
jest to dla mnie bardzo ważne. I chyba sama się ucieszyłam z tego, że 
znalazłam sposób żeby to wyrazić. Bardzo trudno mi się o tym mówi, 
bo to są takie bardzo osobiste sytuacje, i nie wiem, może sama sobie 
o tym przypominam, żeby gdzieś nie zagubić się co tak na prawdę 
bardzo cenię i dlaczego. Są to emocje bardzo pozytywne. 
 
Zazwyczaj wydaje się nam, ze tak jak to widać, jesteśmy dość silni, 
radzimy sobie. Na tyle wewnętrznie zorganizowani, ze nawet mamy 
taką otoczkę dla siebie, przed tym, czego nie chcemy przyjąć, ale są 
czasami chwile, gdzie zupełnie inaczej patrzymy na wszystko to co 
się dookoła nas dzieje. I tak długo zastanawiałam się w jaki sposób tą 
swoją kulę zatrzymać, nie bardzo mogłam znaleźć sposób, dopóki nie 
spojrzałam na stolik Kasi i sobie pomyślałam, że ta szpilka mnie w 
danym miejscu w odpowiedni sposób zatrzyma. Znalazłam się w 
miejscu, które jak sadze do dzisiaj, nauczyło mnie ogromnej pokory 
wobec życia. Był to, znalazłam się wśród dzieci i przebywałam tam 
bardzo długo, jako osoba dorosła, bardzo chorych. I właśnie w tym 
miejscu dotarło do mnie jak niezwykłą wartością dla mnie jest życie. 
I te wszystkie dzieci, to były dzieci w różnym wieku, to była klinika 
dziecięca do lat 18-tu. Jak one praktycznie i te dzieci i ci rodzice, 
marzyli tylko o jednym- żeby żyć, bez względu na konsekwencje 
leczenia, ponieważ trudno mi było słuchać, jak bardzo często 
beztrosko lekarze ostrzegają rodziców, ale właściwie po co, skoro to 
dziecko i tak do końca życia pozostanie umysłowo chore, po takim 
zabiegu, to jest bardzo ryzykowne, im szybciej, tym lepiej, więc było 
to bardzo dziwne. Ale w tym miejscu nauczyłam się przede 
wszystkim jednej ważnej dla mnie rzeczy: jak bardzo możemy sobie 
pomóc, nie są to rzeczy wielkie, nie musimy czekać na to, ze w życiu 
zrobimy jakieś rzeczy ogromne, jak bardzo dziecko potrafi cieszyć 
się, że zrobię “pamperka” z rękawiczki gumowej, która jest na 
oddziale, czy jakieś zwierzątko z koca. Ja wychodząc codziennie z tej 
kliniki byłam taka bardzo spokojna, zadowolona, szczęśliwa, tylko 
dlatego, ze te dzieciaki się dobrze bawiły, one zapominały o tym, 
gdzie są. I zawsze ten pobyt tam mi się kojarzył i jakieś kolejne 
czynności w życiu, jakoś te kolory tutaj same mi się ułożyły. Miałam 
troszeczkę inne zamiary, ale później coś mi się skojarzyło z bańką 
mydlaną, która czasami bardzo krótko nam się gdzieś utrzymuje, 
pęka, ale jest bardzo ładna, można nią się bawić i przynosi wiele 
szczęścia. Tam właśnie nauczyłam się, że odrobina szczęścia dla 
dziecka, chorego dziecka, jest bardzo ważna, nawet jeśli faktycznie 
okaże się, że to dziecko będzie żyło bardzo krótko, to jest to ważne 
dla nas wewnętrznie, i to mi już tak później zostało, ta wartość życia, 
jako życia, i każda czynność, którą możemy zrobić dla tej osoby, 
która jest obok nas, niewielka, może być bardzo mała, nawet 
“pamperek” z rękawiczki. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Tak, ponieważ umieściłam na nich rzeczy, które są dla nie 
ważne, były ważne, rzeczy do których na co dzień nie wraca 
się, nawet nie odczuwam takiej potrzeby. Po drugie miałam 
okazje zastanowić się dlaczego pewne rzeczy są dla mnie 
ważne.  
2. Na jednej tak, akurat ta praca dotyczy osoby, której już nie 
ma. Mąż tak, ale nie skojarzy tego z tym, co chciałam 
przekazać, tylko "aha, no wiem, no teatr", praca 
zainteresowania i to wszystko. Co prawda ta praca mnie 
męczyła najbardziej, bo pierwsze moje odczucie to był inny 
pomysł, ale dobrze, że ją narysowałam, bo sama odkryłam po 
co ona jest mi potrzebna.  
3. Przede wszystkim choć przez chwile pomyśleć, bardzo 
dogłębnie dlaczego tak, dlaczego w ten sposób i co będzie 
ważne później, co chciałabym, żeby było ważne później. 
Niekoniecznie tak, co niesie życie rozwiąże ten problem. Te 5 
prac uświadomiło mi, że jak mamy ważny problem, to nie 
musimy zapominać o tych mniejszych, które wokół nas 
istnieją. 
 
30.I.3.P Joanna Walkowiak 
 




Jest wiele elementów, między innymi huśtawka, która kojarzy mi się 
z wolnością. Jest forma koła w kolorze czerwonym, różowym. Koło 
może mieć tutaj wiele znaczeń. Każdy może je inaczej odbierać. Dla 
mnie przede wszystkim kolor kojarzy się z kobieta i forma koła 
kojarzy się z kobietą, kobiecością. Ale też koło może kojarzyć się ze 
słońcem, w takim kolorze na przykład. Aczkolwiek dla mnie raczej ta 
pierwsza rzecz. Wolność bycia kobietą.  
(Emocje) spokój, radość, ze mogę sobie pomalować, coś w 
wyobraźni też. Trening mnie bardzo naprowadził na to co powstało, 
aczkolwiek w czasie tworzenia powstawały też nowe rzeczy, ale 
myślę, że główne założenie zostawiłam, co chciałam. 
Kontynuuję to co robiłam od początku. To są nogi. Pracuję nad 
pierwotną koncepcją. Pracuje mi się bardzo dobrze. 
Na swojej pracy przedstawiłam siebie jako nogi w kolorze 
fioletowym, bo to mój ulubiony kolor. Pojawia się czerwono-różowe 
koło, okrąg w tle tych nóg. Uważam, ze jest to taki symbol kobiety. 
Nogi też są jakby na huśtawce, co symbolizuje wolność. Myślę, ze to 
jest po prostu symbol. Ja miałam za dużo wspomnień i nie 
wiedziałam na co się konkretnie zdecydować. Nie chciałam 
przedstawiać całej postaci, bo stwierdziłam, że nogi mi wystarczą. W 
tym momencie są jakby najistotniejsze. Lubię moje nogi. 
 
dzień 2 
Pracuję nad obrazem, na którym umieściłam siebie i rzeczy, które mi 
aktualnie towarzyszą, oraz osobę, która mi aktualnie towarzyszy. Ona 
jest bardzo istotna, dlatego ją umieściłam. Te rzeczy, które mi 
towarzyszą, to paleta, która symbolizuje moje zamiłowanie ogólnie 
do sztuki, można by pomyśleć, że do malarstwa, ale ogólnej do 
sztuki. Książkę, która symbolizuje zamiłowanie do edukacji i też 
jeszcze jestem studentką i tym się aktualnie zajmuję oraz 
zamieściłam usta, które są dla mnie symbolem uśmiechu, który 
staram się cały czas mieć ze sobą.  
Emocje: pozytywne, jest w porządku, dobrze mi się maluje, temat 
jest fajny. 
 
Ja na swoim obrazie przedstawiłam siebie, trzymam za rękę 
mężczyznę, to jest mój mężczyzna, bo nie wyobrażam sobie 
aktualnie życia bez niego, więc postanowiłam go tu umieścić. 
Namalowałam też usta symbolizujące moje podejście do życia, 
staram się być uśmiechnięta i optymistycznie nastawiona. 
Umieściłam też farbę, są to moje zamiłowania do sztuki, jest też 
książka, bo jestem aktualnie studentką i się uczę. Jest też morze, bo 
bardzo lubię tam przebywać, dobrze się tam czuję i stwierdziłam, ze 
będzie to dobrym tłem do obrazu. 
 
dzień 3 
Pracuję nad taką wizją, gdzie próbuję przekazać, co wpływa na 
atmosferę, które jest nie tylko wokół mnie, ale też miedzy ludźmi, 
tam gdzie przebywam. Chce podkreślić wpływ korzeni moich oraz 
wpływ polski się pojawia. Myślę, ze to jest bardzo istotne. 
Utożsamiam się z tą formą w środku, a te formy wokół to są jakby 
też ta forma koło, to jest człowiek, to są jakby inni ludzie. Dzisiaj nie 
posługuję się figuratywnością, może wczoraj było zbyt dosłownie, 
dzisiaj postanowiłam tak zadziałać.  
Emocje: to jest dla mnie trudny temat i dobrze jest się z nim 
zmierzyć 
 
 Ja przedstawiłam, może to wygląda jak wszechświat, może być tym 
wszechświatem, ja jestem tutaj na środku, to są jakby te kule, można 
nazwać planetami, są to jakby osoby, które mają na mnie wpływ. Są 
tutaj dwa kolory, biały, czerwony, to flaga Polski, bo uważam że to 
ważne, że urodziłam się w Polsce, i uważam że to bardzo duży ma 
wpływ, już mówiła o tym Renata, więc nie będę powtarzać, ale 
uważam to za bardzo istotne dla mnie. Tutaj od dołu są moje 
korzenie, one są tak jakby decyzjami pewnych ludzi, których ja 
nawet nie znam, ale uważam, że miały wpływ na wiele rzeczy, na 
przykład to, że urodziłam się w taki domu, że mieszkałam w takim 
miejscu, myślę, z eto jest bardzo ważne i ukształtowało mnie. To 
ukształtowanie, to miejsce, odbieram jako pozytywne, chociaż myślę, 
że negatywne rzeczy też się znajdą, ale ogólnie pozytywne. Uważam, 
że wszystko co się dzieje, to że tu jestem, wszystkie decyzje, mają 
wpływ na mnie, chociaż nawet nie raz o tym nie wiem. 
 
dzień 4 
Raj dla mnie, w moim pojęciu jest to coś nieosiągalnego, coś takiego, 
do czego dążymy, jest możliwe, że to osiągniemy, aczkolwiek jest to 
bardzo, bardzo trudne i myślę, że na chwilę obecną może 
nieosiągalne, może w przyszłości, kiedyś ta. Więc podczas treningu 
miałam taką wizję, że są to takie chmury, pewne ciepłe kolory, 
dlatego takie kolory umieściłam, no i tu będą chmury. Miałam też 
taką wizję że tu będą też drzewa, więc pojawią się drzewa na 
chmurach i pojawią się też postaci, bez których nie wyobrażam sobie 
tego raju.  
Emocje: Myślę, że w porządku jest, pozytywnie, chociaż wydawała 
się temat łatwy aczkolwiek długo się zastanawiałam nad tym, co 
mam umieścić i jak ja to faktycznie widzę.  
Ja na swoje pracy umieściłam, to są obłoki, bo na słowo raj 
skojarzyłam sobie te obłoki, które kojarzą mi się z pewną wolnością, 
więc myślę, że ma to bardzo istotne znaczenie, wolność, raj, tylko 
wtedy czuję, że ja jestem człowiekiem wolnym. Dlatego pojawiają 
się obłoki. To są drzewa, ale one nie są w normalnej kolorystyce jaką 
znamy, tylko wszystko zmieniło w tym momencie jakby kolory, gdyż 
uważam, ze taki świat może istnieć, może niekoniecznie tutaj, ale 
gdzieś w wyobraźni, przestrzeni. Nie wiem, czy istnieje fizycznie, na 
pewno istnieje w mojej głowie, podczas treningu miałam taką wizję. 
 
dzień 5 
Podczas treningu wyobraziłam sobie, że najważniejsze jest dla mnie 
szczęście. Ale właśnie później pomyślałam, że też nie chcę przejść w 
banał I może coś innego jest ważniejsze. Doszłam do wniosku, że 
jednak najważniejsze jest jednak to że żyję. Ale na to życie tak czy 
siak składa się to szczęście. A na szczęście wchodzi w skład wiele 
elementów, bo samo szczęście jest dość abstrakcyjne i dla każdego 
znaczy coś innego. I właśnie jak na razie na obrazie widać symbol 
życia, w środku będzie szczęście, a w szczęściu umieszczę elementy, 
które dla mnie właśnie znaczą o tym szczęściu. To będzie 
bezpieczeństwo, miłość, zdrowie, przyjaźń. Temat mi się podoba, bo 
wiedziałam co jest dla mnie ważne, ale nie wiedziałam jak to 
przedstawić, ale później wzięłam poranny prysznic i już się wszystko 
wyklarowało. 
Prawdopodobnie Joanna : Na moim obrazie przedstawiłam życie, 
gdyż bardzo cieszę się, że mogę, żyć i uważam, ze jest to największy 
dla mnie dar, ale pojawiają się tutaj inne elementy. To jest jakby to 
życie, tak postanowiłam je przedstawić, ale pojawiają się też tu inne 
elementy, to są elementy, które tworzą szczęście, bo uważam, ze 
szczęśliwe życie to jest na prawdę coś, co każdy z nas doceni, ale ja 
najbardziej myślę. I te elementy, które tworzą to szczęście to jest: 
bezpieczeństwo, zdrowie oraz miłość i przyjaźń. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Myślę, że odczuwam jakiś związek. Te prace dotyczyły mnie, 
więc dziwne, żebym go nie odczuwała, aczkolwiek jest to 
rzecz, nie jest on taki silny, ale myślę, że jakiś jest.  
2. Ja myślę, ze jak ktoś zapyta, to wtedy pokażę. 
3. Czas refleksji nad sobą i próba zwizualizowania tego, bo 
wiedzieć to już wiedziałam jakby znałam już odpowiedzi na 
te pytania, ale jak to przedstawić, to już musiałam się 
zastanowić.  
 
31.I.3.NP  Bernadetta Kucharska 




W mojej pracy pojawia się miejsce, w którym byłam mając 12-13 lat, 
to był dom na wsi u moich bliskich, u cioci, to był stary dom, bardzo 
lubię stare domy. Wszystko, co znajdowało się w nim także było 
stare. I tam było takie okno. Kiedy spoglądałam przez to okno to 
widać było taki stary ogród, tak jak tutaj, zieleń, drzewa. Bardzo 
lubiłam patrzeć przez to okno. Bardzo lubiłam drzewa. I później 
kiedy zaczynałam jakikolwiek rysunek to pierwsze w mojej pracy 
było drzewo i nie potrafiłam zapanować nad tym. Ta praca nie jest 
jeszcze skończona. To wstęp nad którym usilnie pracuję. I nie jestem 
pewna do końca, czy mi wyjdzie, ale jeszcze mi brakuje tu drzewa, 
które z całą pewnością się pojawi w tej pracy.  
Emocje związane z tematem: jest mi bardzo bezpiecznie, jest mi 
dobrze po prostu. Myślę, że taka radość, ze mogłam wrócić do tego 
miejsca, takie ciepło czuję, bardzo związane z tym miejscem. Ta 
żółć... niebieski też mi się kojarzy z ciepłem, czerwień też, ale to jest 
taka czerwień, która w każdej chwili ona dość często się tutaj 
zmienia, raz jest ciemna, raz z białym. Taka ciepła ma być. 
Zmieniło się w moim obrazie bardzo dużo. Na początku mówiłam, że 
będą ciepłe kolory, czerwień, dużo żółci i zieleń. Potem doszłam do 
wniosku, że to wszystko było zbyt słodkie, więc dołożyłam troszkę 
niebieskiego i wydaje mi się, że teraz jest lepiej. Teraz wydaje mi się, 
że sens pracy jest głębszy. W dalszym ciągu jest to ten ogród, który ja 
widziałam przez okno, który bardzo mi się podobał, w którym 
czułam się bezpiecznie i te kolory dla mnie są bezpieczne. Maluje mi 
się bardzo ciężko, bo bardzo chciałam, żeby wyszło super i to też jest 
problem. 
Na obrazie znajduję się ja. Będąc małą dziewczynką, mając 12-13 lat 
dużo czasu spędzałam u cioci na wsi. Ciocia mieszkała w takim 
bardzo starym domu, gdzie kiedy wstawało się rano i spoglądało za 
okno, to widać było piękne wschodzące słońce. Ale był też bardzo 
piękny ogród składający się z bardzo starych drzew. Na początku 
miałam pomysł taki, żeby to drzewo tutaj się znalazło, ale w trakcie 
pracy zmieniałam troszkę tą swoją koncepcję, także widać tutaj okno 
przez które ja patrzę, widać słońce, które wschodzi i ten piękny 
ogród, na który patrzę. A patrząc czuję, jakby ten ogród wchodził do 
pokoju, w którym jestem i stawał się też częścią mnie, a ja częścią 
jego, tego co widzę za oknem. Ten kolor dlatego, bo go bardzo lubię. 
Jak mówiłam na początku pomysł był inny, ale jest tak. 
 
dzień 2 
Na moim płótnie dzisiaj powstaje drzewo, czyli ja, bo jak już 
mówiłam wcześniej, jakoś bardzo moja osoba jest związana z 
drzewem, bardzo lubię drzewa i bardzo często jak zaczynam 
rysować, ten rysunek zaczyna się właśnie od drzewa. Jeszcze nie 
wiem jak to się skończy, ale mam taki zamiar, by to było drzewo i 
żeby cały ten obraz jakby zamknął się w tym drzewie. Drzewo to 
taka stabilność, korzeń, coś z czymś jestem bardzo związana. To jest 
coś co jest we mnie. Ja jestem tym drzewem. 
To jest mój świat, a ja jestem w tym moim świecie tym spokojnym 
drzewem. Na początku było ono spokojne, ale później zdałam sobie 
sprawę z tego, że żyję w społeczeństwie, środowisku, w którym 
jestem. I jest bardzo dużo osób, które chciałyby żebym była taka 
sama jak one, ale są chwile, kiedy ja chciałabym być inna. I te macki, 
które tutaj są, te oczy patrzą na mnie i trzymają mnie w jakimś 
stopniu, jestem związana z nimi bardzo. Ten kielich to taki kielich, w 
który można wlać jakiś swój żal, problem i ci ludzie przychodzą z 
tym do mnie i ja gdzieś w tym jestem. To jest wąż, macka, lina która 
mnie trzyma z tym światem, z tymi ludźmi. 
 
dzień 3 
Ta praca jest związana z dzisiejszym tematem, myślę, że bardzo, bo 
tutaj chciałabym przedstawić świat, w którym znajduje się człowiek, 
na początku kiedy jest dzieckiem, to co się dzieje w tym świecie ma 
jakiś wpływ na to dziecko, ale wtedy gdy się jest dzieckiem, to ten 
świat się przyjmuje tak dobrze, on jest taki czysty, biały i dobry, 
później wraz z taką większa świadomością dziecka, wzrastaniem, to 
wszystko co się dzieje w tym świecie jest już takie albo złe, albo 
dobre, albo czyste, albo to jest prawdą, albo to jest fałszem. Potem to 
jest taki każdy kolor, albo to jest ciepło, czyli taka miłość, którą 
człowiek dostaje od ludzi, i myśli, ż eto jest dobre, albo są też 
kłamstwa, albo różne zdarzenia w życiu, przed którymi człowiek 
chciałby uciec, ale właściwie tkwi w takiej sieci. I taka złość, która 
się dzieje na tym świecie, ale też te dobre strony. Tu też jest takie 
życie, kiedy człowiek jest już dojrzały, właśnie jest i dobro i miłość i 
złość i wszystko to co ma wpływ na człowieka. 
Ta postać w centrum, jeszcze nie wiem, czy będzie w takiej formie, 
czy w trakcie pracy jej nie zmienię, ale myślę, że to jest taka postać 
troszeczkę ukształtowana przez świat, ma duże oko więc musi 
patrzeć i przyglądać się temu światu i wybierać dla siebie to, co jest 
dobre. Czyli nie to wszystko zło i ta szarość, która się dzieje w tym 
świecie, ale też taka biel, czystość, miłość.  
Utożsamiam się z tą postacią. Teraz, na początku pracy myślę, że w 
dużym stopniu, ale jak ta postać  się zmieni, tego jeszcze nie wiem.  
Emocje: dobre, jestem bardziej pewna siebie i pewna tego co chcę 
zrobić. 
 
To jest mój obraz, chciałam na nim przedstawić tak jakby etap 
pierwszy i drugi. Pierwszy, ten kiedy czułam, że jestem dzieckiem, i 
ten świat dla mnie gdzieś był, ale nie zdawałam sobie do końca 
sprawy, że on jest, że ma jakiś wpływ na mnie. Taki był czysty, 
dobry. Potem była taka fala, tutaj ten etap w środku, taka czerwień, 
miłość, że myślałam, że wszyscy ludzie na świecie są dobrzy, że 
świat jest dobry. I ten trzeci etap, kiedy jestem już sobą, kiedy jestem 
tu i teraz, myślę, że świat bardzo na mnie działa, czuję się bardzo 
związana z  tym światem, z miejscem, z Polską. No i patrzę, ten 
świat jest bardzo piękny i patrzę na ten świat. 
 
dzień 4 
Praca dzisiejsza jest bardzo związana z tym tematem, który był w 
treningu, czyli świat w którym chciałabym się znaleźć. Myślę, taki 
spokojny i piękny, w którym można się skupić tylko na tym, co się 
lubi robić. No i taki radosny, z uśmiechem, troszeczkę z refleksją, 
przede wszystkim spokojny. Ta główna forma ona pojawiła się we 
wczorajszym obrazie, ale zniknęła, jednak ona tkwi we mnie i dzisiaj 
już musiała wyjść. To jest taki anioł, który na takich skrzydłach 
spokoju pragnie się przenieść w ten świat piękny i wspaniały. Ja w 
pewnym sensie utożsamiam się z tym aniołem, ale jakoś bardziej tak 
w środku taka się czuję, tak chciałabym się czuć, żeby te skrzydła 
mieć, tam frunie. Ten świat ma też takie okno, to jest takie przejście 
też.  
(Emocje) spokojne, dobre, ciepłe, ale takie z refleksją, że jest ten 
świat gdzieś taki pełen ciszy i spokoju przed wszystkim. 
Tamta praca, postać, która była wcześniej była bardzo sztywna, 
tkwiła w miejscu, była smutna bardzo. Myślę, ze ta postać, która jest 
teraz tutaj jest bardziej żywa dla mnie. Przedstawia mnie, szczęście w 
tej chwili, które mam teraz, z którym jestem związana bardzo. Czyli 
dom i to wszystko co jest przy mnie. To jest szczęście moje.  Jest też 
taka myśl, co się stanie ze mną, kiedy nastąpi taki koniec, przejście 
na tamta stronę.  
E: Czy to wejście jest w górnej części obrazu? 
B: Tak, to jest przejście, wir, ten inny świat. 
E: Tamta praca była silnie zielona, zdeklarowana kolorystycznie, ta 
również jest zdecydowana, ale kompletnie inna w kolorach. 
B: Tamten kolor był taki, że bardzo źle się z nim czułam. Też był 
miły, ciepły, ale zdecydowanie wolę czerwień niż zieleń. 
 
dzień 5 
Pracuję dzisiaj nad tym, co jest w życiu dla mnie ważne, co ma 
wartość, to chcę przedstawić na swoim rysunku, na swoim obrazie, to 
co ma dla mnie duże znaczenie, to co kocham, jest dla mnie ważne, 
to co już w tym życiu w jakiś sposób zdobyłam i co sobie bardzo 
cenię. To co stanowi dla mnie wartość to są moje dzieci, bo jestem 
mamą, te jest też mój dom, wszyscy ludzie, którzy są blisko mnie, ale 
też świat który mam w sobie. To wszystko co kocham co bardzo 
lubię robić. Na razie tyle. Nie wiem co jeszcze chciałabym tu 
przedstawić. Nie chciałabym jeszcze w tej chwili mówić, bo nie 
wiem, czy nie będę tego zmieniać. Czasami jest tak, ze powiem, ze 
jest tak, a to się potem zmienia. Maluje mi się bardzo dobrze, 
spokojnie, bardzo wolno, chyba dlatego, ze się to wszystko już 
powoli kończy i mi szkoda. Chcę bardzo to przedłużać, rozciągać. 
Temat nie sprawia mi trudności. 
Moja praca bardzo się zmieniła. Teraz ta praca też jest związana z 
treningiem, który był rano, z tym, że bardzo się zmieniła, bo doszłam 
do wniosku, że chciałabym, żeby to była twarz, do której są te 
wartości, które sami bardzo bliskie, którymi się kieruję w życiu, o 
których często myślę, które są dla mnie ważne. Jest ich dużo. Tamten 
kolor był taki czerwony, bardzo ostry, też ciepły, w pewnym sensie, 
bo dla mnie czerwień  jest ciepła, jednak był zbyt ostry i tego 
wszystkiego jakoś bardzo zebrało mi się dużo. Teraz jednak jest 
więcej w tym takich dobrych wartości, może w ten sposób powiem. 
Teraz bardziej mi się podoba, po prostu. Wokół twarzy, te pęknięcia, 
to te wartości, które były kiedyś w moim życiu, kiedy myślałam, że 
one są dla mnie ważne, i że one mają dla mnie bardzo duże 
znaczenie, i że one mają jakiś wpływ na mnie. Tych wartości już nie 
ma, wydaje mi się, że bardzo się zmieniły i też ja dojrzałam, w jakiś 
sposób, ale w każdym razie ich nie ma, ale jest ich jakieś piętno, ślad 
po nich, że jednak czasami wracam do nich, myślę o nich, bo nie 
zawsze było w moim życiu tak, że kierowałam się wszystkim tym, co 
było dobre. Czasem były to też złe rzeczy, w których nie chciałabym 
mówić. 
(Emocje) świetnie mi się maluje, ciesz4. się bardzo, że mam wpływ 
na moją pracę, że mogę ją bardzo szybko zmienić, jest dobrze 
ogólnie. Szkoda trochę, że to się to kończy. Już teraz miałabym inną 
koncepcję.  
 
Przemalowuję tę pracę.... temat jest ten sam i taki został, tylko 
zmieniła się postać, bo tamta była zbyt sztywna, to co mówiłam 
wtedy jest nadal na miejscu, tylko, że ta postać mnie raziła swoją 
sztywnością. Wszystko nadal jest związane z tematem, ale postać 
tamta nie była. Ja bardzo lubię rysunek, rysuje piórkiem I ołówkiem, 
bardzo lubię grafikę, jednak w tym był kolor zielony z żółtym i się 
bardzo źle z tym czułam. Bardzo lubię czarny i czerwony. Czerni już 
tu nie będzie, bo bym musiała trzeci raz zamalować obraz. 
Bernadeta: Tutaj chciałabym przedstawić siebie jako wartość taka 
główną i związaną z tym, co dzisiaj było w temacie. Ale też myślę, ze 
w głowie tej postaci, która jest tutaj, czyli mnie, są te wartości, które 
są ważne dla mnie, którymi się kieruję w życiu i które sobie cenię 
bardzo. Ale kiedyś dawno były też te wartości, które są tutaj niżej i 
na twarzy tej postaci, które może były troszkę gorsze, lub inne niż te 
które są teraz, no ale w każdym razie z całą pewnością też miały 
wpływ na mnie. I myślę, że te które są teraz tutaj są ważne bardzo. 
Na początku namalowałam bardzo silną postać ze skrzydłami, ale 
zmieniłam plany, troszkę mi nie wyszło, stąd inny pomysł. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Tak odczuwam bardzo duży związek z nimi. W przypadku 2 
prac było tak, ze chciałam je powtarzać, zrobić w inny 
sposób, ale to też właśnie sprawiło, ze bardziej czuję się z 
nimi związania. 
2. Myślę, ze mój mąż, dzieci nie będą wiedzieć co jest w tych 
pracach, co jest zawarte. 
3. Dłuższe myślenie nad samą sobą i czas na to. 
 
32.I.3.P Adam Olejniczak 
 




W mojej pracy jest dochodzenie do wizji, którą mam, ale jest ono 
typowe dla mnie, pełne przekory, bo zaprzeczam temu co sam 
widziałem. Mam na myśli nie sensy, tylko jakość plastyczną tego. Bo 
przekora moja nie jest wobec tego co zobaczyłem, bo jak można być 
przekornym wobec tego, kiedy przypomniałem sobie, kiedy moja 
wyobraźnia odpowiedziała na hasło, czy kiedy poczułem się sobą. Ja 
mam taką wizję z dzieciństwa, z paru momentów życia, Miałem trzy 
lata, ale bardzo dobrze to pamiętam, miałem taką zieloną kurteczkę w 
ciemnozielone prążki i kieszeń z dziurą od białego żwiru, który w 
niej nosiłem. I ten żwir wędrował po całym dnie kurtki, wkładałem 
tam rękę i sobie tam grzebałem, bardzo cieszyło mnie dotykanie tych 
ostrych krawędzi tego żwiru. I pamiętam ten moment, takiego 
szczęścia wieczorem, jak gęsi odlatywały. I ten klucz trójkąta gęsi 
jest dla mnie taką pamiątką z dzieciństwa. Drugie wspomnienie z 
trójkątem łączy się z okresem szkoły, a raczej klasy zerowej, 
zerówki. I to jest moja opowieść, którą często opowiadam nawet 
moim studentom, jaka fantastyczna jest praca pedagoga, bo pan mi 
wytrzepała, wyrywała mi tutaj włosy, za to, że namalowałem domek 
w perspektywie. Zamiast tak, jak pani nam pokazała, jak należy 
malować. I to też będzie w tej pracy. Tutaj wszystko jest w tej pracy, 
ale nie jest do końca jeszcze odkryte, jest forma trójkąta, też mam, 
jak Basi ucieczkę w abstrakcję, ale się zastanawiam, czy to jest 
ucieczka, czy może raczej jakaś pasja, bo ja wolę uniwersum od 
dosłowności. W tej pracy się teraz zastanawiam jak to rozstrzygnąć, 
jak to opowiedzieć. Zrobiłem etap z którego byłem zadowolony 
bardzo, pierwszy, to jest typowe dla mnie, właściwie mogłem już 
skończyć, tam było to co chciałem, ale ponieważ mamy tyle czasu, 
chcę przeżyć sobie tą przygodę, więc postanowiłem to zepsuć, tak jak 
w życiu, by mieć z czego wychodzić:) U mnie nic nie jest proste, 
albo jest bardzo proste. Takie skrajności przez cały czas. Lubię to co 
pomiędzy, ale sam ze sobą i na pewno wbrew pozorom to największe 
paliwo dla mojego życia. Ale im jestem straszy, tym mam mniejszą 
ochotę dzielić się tym. 
Bardzo ekspresyjne, bo pamiętam tą sytuację bardzo ekspresyjnie. 
Jestem ekstrawertykiem i dobrze się czuję w takiej atmosferze. 
Ceramika to połączenie żywiołów: ziemi, wody, ognia I zawsze 
szukam w moich pracach tych elementów. Wtedy czuję, że to jest 
dobrze, gdy się odwołuję do tych wszystkich rzeczy.  
Moja praca wygląda abstrakcyjnie, ale odwołuje się do tego, co 
przypomniałem sobie, jako pierwsze obrazy z dzieciństwa. Pierwszy 
obraz jest taki, gdy miałem około 3 lat, był wieczór, pora 
odlatujących gęsi i trzymałem lewą rękę w kieszeni trzymając żwir, 
który zbierałem, bo lubiłem mieć w kieszeni różne rzeczy i 
widziałem klucz odlatujących gęsi, gęgających głośno, który miał 
kształt trójkąta i była to moja chwila ogromnego szczęścia, którą 
pamiętam do dzisiaj. A drugi obraz jaki sobie przypomniałem 
związany był z moją pierwszą porażką, spotkanie z edukacją, które 
skończyło się dla mnie poczuciem porażki, bo pani nam kazała 
malować domek i pokazała nam jak się go maluje, tak płasko, 
schematycznie. Ja go namalowałem w perspektywie i różnymi 
kolorami zamalowałem cała kartkę, i pani mi wyrwała tutaj włosy, 
dlatego, ze powiedziała że oszukuję, bo niemożliwe, żebym to 
namalował. 
Ten trójkąt to jest już wyjaśnione co to jest, to moja obsesja, trójkąta. 
Trójkąt to fantastyczna forma, z którą się utożsamiam, rzeczywiście 
ona mnie nie prześladuje, tylko mi towarzyszy, jest dla mnie bardzo 
harmonijna. Nawet spłaszczony trójkąt niski będzie dla mnie 
wertykalny. Czuję się bardziej pionowo niż poziomo. Na tym obrazie 
również jest rakieta, bo przez cały dzień przypominały mi się różne 
rzeczy a propos dzieciństwa i przypominało mi się również jak 
rysowałem rakiety, rakieta była wtedy takim małym punktem, a cała 
kartka to był taki płomień wynikający z tych silników odrzutowych. 
Ale w każdym razie to są takie przygody, bo ja nie ilustrowałem tutaj 
nic, tylko bawiłem się wyobrażeniowo, i malowałem sobie obraz, dla 
swojej własnej przyjemności. Tu na przykład jest klucz gęsi, ale 
usłyszałem w trakcie, ze to się kojarzy komuś z militariami. Niech 
się kojarzy. Tutaj jest ikona poświęcona temu domkowi w 
perspektywie, za który pani mi wyrwała włosy, atu jest ikona 
poświęcona temu żwirkowi.  
Ciesz4. się, że był taki dłuższy czas, bo jakby było trochę mniej 
czasu, to bym szybko namalował obraz, nie musiałbym go popsuć, 
żeby go znów namalować. Ale mi się podoba to, kiedy coś popsuję, 
ale tylko wtedy, gdy mogę to jeszcze naprawić. Przeżyłem przygodę 
wędrówki w świat dzieciństwa i cieszę się, że pamiętam tak wiele 
obrazów, one są negatywne i pozytywne, ale przede wszystkim 
pozytywne. Myślę sobie, ze wszystkie są wartościowe. Miały wpływ 
na to co się ze mną później działo. 
 
dzień 2 
Ja sobie tu zapisałem, żeby sobie to przypominać. To co jest dzisiaj 
ze mną, to świadomość tego, że odpowiedzialność, to za duże słowo, 
ale świadomość tego, na czym mi zależy, czyli szczęście jest 
możliwe dzięki mnie dla samego siebie, oraz jeszcze parę ludzi jest 
tym obdarzanych. To co zrobiłem o sobie, to jest taki stół. Wiem, że 
tego nie widać, bo to nie jest dosłowne. To jest stół wokół którego 
wszyscy jesteśmy zgromadzeni. Moja praca jest przewrotna, bo to 
opowieść o mnie, który już nie jest rozdarty, ale na pewno wciąż jest 
w jakiejś podwójnej sytuacji. Bo nie przestałem czuć się jakby sam, 
nie chcę powiedzieć, że czuję się samotny, ale sam w sobie, ja jako 
ja, a jednocześnie wiem, jak wiele zależy dla niektórych ludzi, dla 
moich najbliższych, ode mnie, taka moja rola, ale ja z tej roli jestem 
bardzo szczęśliwy. Ale jednocześnie jest ona dla mnie pewnym 
obciążeniem, ale jednocześnie jest moim szczęściem. I to jest stół. 
Ciekaw jestem jak on mi wyjdzie, na ile uda mi się w tym przekazać 
przeze mnie rozumianego pozytywu, w tej sytuacji a ile sytuacji, 
których się boję. Sam to zobaczę później, myślę. To jest o mnie jakby 
dzisiaj. W obecnej sytuacji, nie tylko tu, ale w ogóle.  
(Emocje) pozytywne, słodko-radosne, bo nie jest źle. Czuję się 
dobrze sam ze sobą, wśród tych, wśród których chcę się dobrze czuć, 
i oni czują się też dobrze ze mną. A cały czas jestem w tej swojej 
wędrówce pełnej pomysłów i tego swojego świata. I przestałem się 
bać, ze ktoś mi to zabierze, albo, że ja to stracę. Po prostu może będę 
miał różne okazje do tego, żeby sobie pobyć. Ale się przekonałem, że 
tych okazji mi nigdy nie brakuje w sumie. I myślę, ze nie zabraknie. 
Emocje odpowiedzialności też tam są, realizmu wobec 
rzeczywistości. Ten stół jest dla mnie taki ważny, to coś co widać. 
Coś stoi na stole i można po to sięgnąć, to jest widoczne dla 
wszystkich, do stołu się ludzi zaprasza, przy stole się rozmawia. I stół 
ma jeszcze coś takiego- jest rzeczywistość pod stołem. 
Rzeczywistość pod stołem też istnieje i też musi być akceptowalna. 
Ja nie chcę tutaj ubarwiać tego w emocje złe, ale są rzeczy których 
nie widać, ale są pod stołem. A się dzieje... 
Adam: Mój obraz jest dwustronny, odnosi się do stołu, który jest na 
wierzchu i od spodu. Wzięło się to z tego, że podczas treningu 
zobaczyłem szereg ludzi ode mnie zależnych i od których ja jestem 
zależny, ale to nie jest uzależnienie złe, ale z mojego wyboru. Bycie 
razem z mojego wyboru, I jakieś przeżywanie wszystkich rzeczy, 
które do mnie wracają i ode mnie to zależy. To jest idea tego stołu: 
świat w którym wszystko widać, i jestem w tym ja. Nie potrafię 
zrezygnować z siebie takiego bardzo w samym sobie. Uważam to za 
swoje paliwo, to powoduje to kim jestem, dzięĸi temu wybieram tą 
część stołu, to co jest tutaj. Pod stołem nie widać co się dzieje, to 
moje myśli, a na stole widać to, co ja chcę żeby było widać, gdy ja 
chcę się otworzyć. Tu jest bardzo dużo odniesień, ale myślę, że na 
tym etapie w zupełności to wystarczy. Ale jeśli chcesz Eugeniuszu to 
powiem po kolei kto ukryty jest pod każdym znaczkiem. Całość 
odnosi się do stołu, ale ten stół przyjmuje różne oblicza. To jest część 
czegoś kolejnego, co będzie, jakaś otwarta sytuacja. Ja 
megalomańsko jestem w centrum tej uwagi, dlatego, ze ja o tym 
myślę, więc trudno byłoby, gdybym nie odnosił się do pryzmatu 
którym jestem w tym momencie. Teraz, to wszystko jest poświęcone 
różnym ludziom, moim bliskim, niekoniecznie bliskim. Różnym 
ludziom, którzy są wokół tego stołu. Może ludziom, których nie 
spotkałem nawet. Chodzi o to że stół dla mnie jest sytuacją otwartą, 
sytuacją, do której ja mogę usiąść, do której ja mogę zaprosić kogoś, 
jest też sytuacją, w której zawsze jestem, bo ten stół towarzyszy mi 
każdego dnia. Jest moim miejscem pracy w tej chwili i bardzo dobrze 
się czuję w tym miejscu. Te wszystkie podziały nie mają ukrytego 
odniesienia, są tylko alternatywą, metaforą, do tego, że dużo się 
dzieje przy tym stole. Jednak 
 
dzień 3 
Do tej pory sobie przemyślałem parę rzeczy i zmieniłem metodę 
pracy na bardziej właściwą dla mnie. Bo ja nie jestem malarzem i ja 
zacznę robić teraz matrycę do grafiki, po prostu. Dzisiaj to co Gieniu 
powiedział, o tej ciągłości rzeczy, uświadomiła mi, że ja jestem tym, 
kim chciałem być, bo ja jestem grafikiem, kocham tą grafikę bardzo, 
ale nie grafikę dla grafiki. Kocham ten sposób myślenia, ideę 
matrycy, odbitki i mówię to bardzo metaforycznie teraz. Ja jestem 
matrycą, która zbiera, rzeźbi się przez cały czas, a to co robi w życiu, 
to są moje odbitki po prostu. Moje relacje ze światem to moje 
odbitki. Ja mam taką koncepcję sporządzenia takiej matrycy, której 
odbitką będzie koniec. Czyli odbitką tej matrycy, moich przemyśleń, 
będzie ta praca. Przemyślenia dotyczą tego... Bo coś co krąży między 
nami staje się dla mnie wartością, w takim bardzo szerokim wydaniu, 
bagażu kulturowym, tej wiedzy, którą mam o świecie, jestem 
zafascynowany światem, historią, są to dla mnie bardzo ważne 
rzeczy. W zasadzie ja nie umiem żyć w oderwaniu od tej 
świadomości. Nigdy by mnie nie było w tym miejscu, tu, teraz, 
gdyby się nie zdarzyło to wszystko po kolei. Nie byłoby mnie, 
byłbym kiedy indziej, albo później. Dlaczego jestem teraz? Nie jest 
mi wygodnie z tym, ale podejrzewam, że wszystkim, którzy byli 
wcześniej, lub będą później może być podobnie niewygodnie, 
czasami. Wydaje mi się, ze świat nie jest foremka, do której jesteśmy 
zawsze w stanie się ułożyć i dopasować. Bo gdyby tak było, byłby 
tylko ten, który widzimy. A ja mam poczucie, że to nie jest tylko tak, 
mam poczucie, świadomość kosmosu i ogromnej niewiadomej. Więc 
to co krąży między nami staje się dla mnie wartością, która mnie 
buduje. Nawet sobie tu taką myśl wynotowałem konkretną, i dzięki 
temu ja tworzę te wartości, które budują znowu coś co krąży między 
nami. Jest to taki łańcuch, może nie zależności, ale oddziaływań. 
Oddziaływanie nie powoduje uzależnienia, tylko daje jakiś impuls. 
Bo ten temat dzisiejszy jest bardzo filozoficzny, chyba najbardziej 
filozoficzny z tych, które były. I przez to jest trudny, bo jeśli chodzi o 
przełożenie tego na realizację, to mam takie 3 wersje, albo praca taka 
konceptualna, to wtedy właściwie można by nic nie zrobić tylko 
zostawić to puste, tutaj jednak, może tu chodzi o tą próbę 
wizualizacji, rejestracji, może czegoś bardzo dalekiego od ilustracji, 
ale jakąś formę narracji to musi przyjąć, żebyśmy ubrali w formę, w 
kształty, kolor, to o czym mówimy, bo taki wydaje mi się sens tego. 
Niewątpliwie bardzo ważne jest to, by zapisywać proces kreacji i 
moim zdaniem, najlepszym dla mnie zapisywaniem tego procesu 
kreacji jest materialna realizacja, a nie tylko jakieś wewnętrzne 
przemyślenia. Ja bym chyba nie umiał zatrzymać się tylko na 
przemyśleniach w ogóle. Nawet jeśli bym nie chciał tego przekładać 
na prace plastyczną, to może bym ugotował jakąś potrawę na ten 
temat, ale musiałbym coś zrobić, materialnego. Mam koncepcje tego, 
co chcę zrobić i jak to zwykle bywa, to będzie współpracowało ze 
mną, bo to już jest jakaś rzeczywistość w tej chwili, moja i nie tylko 
moja, chociaż przeze mnie realizowana. 
Adam: Odwołując się do treningu, który był dzisiaj, do problematyki, 
hasła, czyli “coś co krąży miedzy nami” i do tego wyjaśnienia 
później, które stało się dla mnie problematyką wręcz filozoficzną, 
odpowiedzią na to musiałby być traktat filozoficzny. Bardzo mnie 
interesuje fenomen istnienia świata, wszechświata. Bardzo cieszy 
mnie ta  przygoda bycia na świecie, jako konsekwencja, aż tak wielu 
zdarzeń, które doprowadziły do tego, że jestem w tym, a nie innym 
momencie. I też sobie już krążę w tym swoim życiu przez jakiś czas, 
te życie rzeczywiście jest przygodą, i próbowałem w jakiś sposób 
zawrzeć, uprościć tę problematykę co krąży między nami. Odwołując 
się do tego wizerunku, który tutaj jest, bo przecież o to chodzi, 
próbowałem zawrzeć jakieś uniwersum czegoś, w czym ja jestem, 
tym co jest na zewnątrz, o tym co jest moją własną historią w tym 
wszystkim, w jakiś abstrakcyjny sposób zawrzeć w tej formie tutaj. 
Towarzyszyły mi emocje, uczucie takiej transcendencji, takiego 
faktu, że właściwie nic nie jest przypadkiem, co jest między nami, 
nawet to że tutaj jesteśmy nie jest przypadkowe. I co krąży między 
nami, krąży między nami dokładnie to, co każdy z nas ma do 
zaoferowania sobie lub komuś w danym momencie, dlatego pojawiły 
się tu elementy, które można oderwać z tej pracy, takie bileciki do 
wyrwania. Zastanawiałem się nad tym, czy one zakłócą mi formę 
plastyczną, są jakiegoś rodzaju propozycją interaktywnej propozycji 
z mojej strony do oglądania tego co tutaj jest, ale są też próbą 
odniesienia do takiej prawdy, że rzeczywiście jest dla mnie również 
przygodą fakt, że można coś komuś dać i to, że można coś od kogoś 
otrzymać. To co dajemy, to co dostajemy, nie mam tu na myśli tylko 
aspektu materialnego, tylko tego, który może dać tylko ktoś w 
odpowiednim momencie, kiedy ma na to absolutną ochotę. Te 
momenty, gdy jesteśmy przygnębieni, spotykamy drugiego 
człowieka, który obdarza nas życzliwością, uśmiechem, zmieniamy 
automatycznie nasz nastrój na pozytywny, albo odwrotnie, dostajemy 
też rzeczy przykre. Będąc zbudowanymi, pewnymi siebie doznajemy 
nagle jakiegoś przykrego momentu przez kogoś, kto też zmienia 
orbitę widzenia. Kolorystyka pracy jest utrzymana w temperaturze 
ognia, ponieważ to wszystko się dla mnie przez ten ogień gdzieś 
dzieje, a energia raczej kojarzy mi się właśnie z tą sfera, z 
temperaturą. Chce powiedzieć, że sam fakt bycia tutaj, tu i teraz ma 
dla mnie ogromny sens, tylko pod tym warunkiem, jeśli życie jest 
taką wieczną przygodą dawania i otrzymywania, jeśli jest coś 
wartościowego, co krąży miedzy nami to właśnie to. Dać sobie 
możemy najwięcej i zabrać możemy sobie też najwięcej. 
 
dzień 4 
Najbardziej optymistyczna wersja mojego istnienia, takie zdanie 
sobie dzisiaj wynotowałem. Ja nie namalowałem raju. Teraz uwaga, 
sądząc po temperaturze, która tutaj jest, nie oznacza to także miejsca 
alternatywnego dla raju, natomiast namalowałem opowieść 
narracyjną, może być to otwarta księga, czyli moment otworzenia się 
mój na to, żeby zobaczyć to najbardziej optymistyczne miejsce. I w 
pierwszej chwili miałem takie skojarzenia, skądinąd bardzo banalne, 
a jednocześnie wspaniałe, czyli na przykład jestem sobie gdzieś w 
pracowni swojej, obok są rozpoczęte moje prace, niektóre bardziej 
zaawansowane, niektóre mniej. Wokół mnie jest bardzo dużo ludzi, 
których znam i ciągle ktoś wchodzi i wychodzi. Wszyscy się 
bawimy, rozmawiamy, jestem jednocześnie sam, sam tworzę, ale jest 
ciągle tłum ludzi, pachnie coś dobrego do jedzenia, pijemy coś 
dobrego, znowu jestem sam i znowu coś sobie tworzę, i znowu coś 
robimy z kimś. A ta wizja jest w bardzo świetlanych kolorach, są 
kolory jasne, ciepłe, nasłonecznione. I teraz to jest taka pierwsza 
rzecz, którą musiałem opowiedzieć. Potem poszedłem dalej i 
uświadomiłem sobie, że ja w sumie niewiele potrzebuję, że nie 
potrzebuję tego raju. Chciałbym umieć się nie rozdrażnić, chciałbym 
umieć tak żyć, żebym nikomu nie pozwolił na rozdrażnienie siebie i 
żebym też umiał tak żyć, żebym umiał sam siebie sobą nie 
rozdrażniać. Żebym umiał zastosować jakąś profilaktykę życia, która 
by mnie doprowadził do takiej umiejętności i wracając do obrazu. 
Połączyłem 2 rzeczywistości w formie bardzo abstrakcyjnej. 
Rzeczywistość, w której jestem z rzeczywistością tego owego raju. 
To jest ze sobą połączone, przenika się razem, a barwa, kolorystyka, 
to, że one są do siebie symetryczne, jakby z tego samego świata, tu 
chodzi to, ze one są z tego samego świata. Gdybyśmy się pobawili 
optycznie tym obrazkiem i oddalili go bardzo daleko spod 
możliwości widzenia, do takiego punktu, zobaczylibyśmy jedną 
pomarańczową plamę. A może jedną rozświetloną plamę. I może to 
by było coś o co mi chodzi, chociaż nie chciał bym jeszcze tak 
szybko zobaczyć światła w tunelu:) Ja myślę, że to może być ten 
punkt światła w tunelu. Ja się trochę z tego śmieję, bo nie umarłem i 
nie wiem jak to jest, ale ta metafora światła w tunelu jest jak 
najbardziej optymistycznym odniesieniem. Pokazuje, że w tunelu, 
czymś co jest bardzo hermetycznym, jest coś do czego dążymy, to 
światło. I ono powoduje, ze wydobywamy się, idziemy w stronę 
wolności, dobra, miłości. I to jest właśnie ten raj, może coś takiego, 
taki stan wewnętrzny, który powoduje, ze jest mi tak dobrze, 
cudowne i, że właściwie nic więcej nie potrzeba. Wiem, że mógłbym 
sobie poradzić ze wszystkim, umiem zapanować, nie chce też takiej 
sytuacji, ze raj to taka sytuacja, ze dzisiaj dostanę jakąś ogromna 
rzecz, która spowoduje, ze będę leżał na plecach i nic nie będę musiał 
robić, nic mnie nie będzie determinowało do tego. Nie chciałbym 
czegoś takiego. Natomiast coś takiego, gdzie to co robię uczy mnie 
sensu, prowadzi mnie do tego światła, powoduje, ze w nim nawet 
uczestniczę w jakiś sposób.  
 
Eugeniusz: Czy ten stan o którym mówisz i identyfikujesz z 
konkretnymi warunkami, to on ci się zdarza w życiu, czy czekasz zna 
niego po śmierci? 
 
A: Zdarza mi się, na szczęście, wiem o czym mówię, wiem do czego 
tęsknię. Ten stan mi się zdarza i bardzo ważną istotną rzeczą, 
wartościową dla mnie jest to, że kiedy mi się wydaje, ze umiem 
organizować sobie ten stan, żeby mi się zdarzył i nawet go osiągam, 
apotem staje się tak, ze go już nie ma. A czasem jest tak, że nic nie 
robię, a tak się czuję. I jest dobrze. Czuję się jakbym był takim 
punktem na fali, który jest raz tu (wysoko), raz tu (nisko). Czyli 
krótko mówiąc wiem, że dużo ode mnie zależy, a jednocześnie nic 
ode mnie nie zależy. Ja bym chciał ten stan umieć zachować. 
 
Namalowałem pewną metaforę. To się odnosi do tego... Jest matryca. 
Może to jest trochę tak, że to dotyczy tego co jest wewnętrzne, a to 
tego co jest z zewnątrz tak bardziej. Może tak. A ta idea matrycy jest 
wciąż aktualna, bo ja ją cały czas robię, ale ta świeżość, jaka była w 
pierwszym momencie jeszcze jest, ale w niektórych momentach już 
przestała być. Na przykład ten moment jest świeży, a ten już nie jest 
taki świeży jaki był. Nie wiem, czy potrzebne są te bilety, do 
odrywania, byłaby czystsza forma bez tego, będę musiał podjąć 
decyzję. To jest oczywiście do wzięcia i chodzi o to, by wejść w taką 
interakcje, bo jak mówimy o kontakcie z otoczeniem, o tym, że coś 
na nas wpływa, z czegoś wynikamy, z czegoś wynika nasza 
rzeczywistość, to ja się ta rzeczywistością chętnie podzielę.  A to, że 
to się stanie taką interaktywną praca, to mi to odpowiada, bo pewne 
zakłócenie formy, poprzez zerwanie  tych rzeczy wprowadzi taką 
dramaturgię do takiego uporządkowanego świata, bo to jest fikcja 
tego uporządkowanego świata. Zupełnie. Ale tu chodzi o taka 
transcendencję może, w tym, co ja tu zrobiłem. Bo jakby ten cały 
proces naszego bycia, tego z czego wynika ta nasza rzeczywistość 
obecna, jest naładowane, przynajmniej dla mnie taką transcendencją. 
Świadomość długości istnienia świata. To co mówiłem wcześniej, że 
wszystko z czegoś wynika, ja mogłem się pojawić w dużo innym 
momencie, mam tego świadomość. Mam takie wrażenie, ze ludzie 
bardzo podobnie myślą, bez względu na czas, w którym żyją. 
Gdybym urodził się wcześniej, to pewnie nie byłoby tylu rzeczy, ale 
świadomość bym pewnie miał taką samą. Albo kto wie, może 
ciekawszą, nie wiem tego.  
Te bilety mogą zrywać wszyscy, nie muszą o tym wiedzieć, ale 
pytanie, czy się odważą na coś takiego. Nie chce mi się tu pisać, 
pokazywać, że to można zrywać, może warto by było coś takiego 
zrobić. To byłaby taka prowokacja. Każda z tych części wynika z 
proporcji długości tego boku, nie chodziło o symetrię. Te części 
wydają się do siebie podobne, ale nie są powtórzone wcale. Jeśli się 
ktoś tu czegoś doszukuje, chciały jakieś Abecadło w tym znaleźć, to 
niepotrzebnie, dlatego, ze nie ma jednego Abecadła, klucza, chodzi o 
to by wywołać takie wrażenie, tą intencyjność poszukiwania. 
Oczywiście, że dla mnie jest to dopowiedzenie tego co tutaj jest, ta 
chęć podzielenia się tą swoją rzeczywistością z kimś. To jest 
metaforyczne, bo dzielę się cały czas, albo nie. To jest mój wybór i ja 
się lubię podzielić i lubię jak ktoś się ze mną dzieli, ale w umiejętny 
sposób, taki, w którym można wziąć, gdy coś coś daje, a nie czuć się 
upokorzonym, że ktoś coś ofiaruje. To bardzo ciężka różnica, właśnie 
to dawanie, bo cały czas chodzi o to coś, co krąży między nami, a 
miedzy nami krąży między innymi to, że w jakiś sposób jesteśmy ze 
sobą, dajemy siebie w różnych aspektach tego. I to jest różne dla 
różnych ludzi. Inaczej mogę dać siebie rodzinie, inaczej 
przyjaciołom, a inaczej obcym ludziom, których spotykam, ale 
zawsze to jest możliwe, tak samo od tych ludzi też dostaję. Zwykła 
ludzka uczciwość, czy brak negatywnego nastawienia a priori, jest 
już pozytywną drogą. Jeżeli mamy jakiś dyskomfort, przechadzamy 
się ulicą i spotka nas przypadkowy miły uśmiech, gest, potrafi to 
zmienić automatycznie nasze nastawienie z takiego pesymizmu na 
pozytyw. To wszystko krąży między nami, człowiek sam,bez 
przyrody nawet, nie istnieje w ogóle, nie ma takiego odniesienia. Tu 
jest taka koncepcja figury i tła zawsze, tutaj tez to mam. Bez tej 
rzeczywistości, tej tutaj, mało istotnej nie byłoby konkretów. Te 
konkrety wyjęte stąd przestałyby smakować. Potrawa bez sosu, która 
wymaga podkreślenia. Z tą potrawą też jest tak, ze my sobie 
dobieramy tego sosu, ileś tych smaków, czego bardziej potrzebujemy. 
Nie chciałbym tego przegadać wszystkiego, bo to bardzo filozoficzny 
dla mnie problem, a ja tutaj już rozstrzygam takie formy odnośnie 
obrazu. Istota została przeze mnie przemyślana i jest dla mnie 
zadowalająca, nie mam wątpliwości. Teraz jestem na tym etapie, przy 
pracy, gdzie interesuje mnie tylko ten proces. To co tu robię. 
Chciałbym, żeby ta matryca była jak najbardziej właściwa, po to by 
odbitki z tego oglądania były godne tej odbitki, żeby było to 
właściwie odbierane. I myślę, że to ma swoją siłę, ale to powiedzą 
też inni. Różnie mi to wygląda tutaj, a różnie tam. Tutaj wygląda to 
bardzo intensywnie, a w przestrzeni tego światła białego to jakby 
wyczyszcza się. Tutaj w tej pracy chodzi o punkty może nie 
hipnotyzujące, ale energetyczne, które osadzają ta pracę. Tak jak koło 
ma szprychy i poprzez cięcia czujemy środek, o wiele mocniej, niż 
gdybyśmy malowali koło i w nim postawili kropkę. Tylko wtedy 
mocniej czujemy ten środek, gdy on jest uzbrojony jeszcze. I tutaj są 
takie zbrojenia, mamy do czynienia z takimi punktami, nawet jeśli się 
tu tyle dzieje na tym dole, on jakąś taka tektonikę tutaj łapie, jakaś 
kontynuacja jest, ta stabilność, o którą mi zawsze chodzi i jakiś 
wertykalizm, bo on jest dla mnie bardzo ważny. Jest źródłem mojej 
medytacji. Na mnie działa hipnotycznie, wprowadza mnie w dobry 
stan, który pomaga mi zrelaksować się, wyciszyć, czy nawet 
ucieszyć, albo zasmucić, jeśli ta radość jest zbytkiem. Tak 
sprowadzić do takiego gruntu tu na ziemi. Kolorystyka- znowu kolor 
ognia. 
 
Inne napięcie jest z tego rogu, a inne napięcie jest z tego rogu. 
Gdybyśmy chcieli tu postawić oś symetrii, to ta połowa nie jest 
równoznaczna z tą połową. To tak jak z nasza twarzą. Twarz zupełnie 
symetryczna jest nienaturalna, obca. Takiego czegoś nie ma. Lustro 
nawet jest zaprzeczeniem symetrii bo jest odbiciem. Moja lewa 
strona staje się prawą w lustrze. Stąd bardzo ciekawe jest to jak my 
pojmujemy naszą twarz, widać ją tylko w lustrze. To jest tak jak z 
głosem. Ja na przykład lubiłem swój głos, ale jak słyszę mój głos 
nagrany, to mam straszny dyskomfort tego. To nie jest ten głos, który 
ja słyszę. Bo ja nie słyszę swojego głosu jak mówię. Tak na prawdę 
dopiero jak nagram mój głos, to dopiero słyszę jak brzmi mój głos. 
Widzę swoją twarz zawsze w lustrze, tylko wszyscy wokół widza 
moją twarz, ja swojej nie jestem w stanie zobaczyć. To jest też 
niesamowite. I te jest taki rodzaj, może nie twarzy, ale tej sytuacji, w 
której ciągle jesteśmy. Nie wiem, czy to są rzeczy nad którymi ludzie 
się nie zastanawiają. To znowu jest takie nadęte trochę gadanie o 
czymś, ale jakby to odnieść do bardzo wielu rzeczy, takich 
konkretnych, na przykład do tego jak ludzie się denerwują, stresują 
jakimiś rzeczami, albo przywiązują wagę do pewnych bardzo 
ważnych... Ja to sam robię. To ta chwila refleksji powoduje, że się od 
tego odchodzi. Okazuje się, że to nic nie jest ważne, że są dużo 
ważniejsze rzeczy po prostu. Gdyby się ludziom zdarzały takie 
refleksje, więcej, to myślę, że mielibyśmy do czynienia z o wiele 
ciekawszym światem. Nie takim nudnym czasami, I nie takim 
przykrym, bardziej życzliwym bardziej. 
 
Najbardziej optymistyczna wersja mojego istnienia, to umieć tak żyć, 
to znaczy, stosować wobec siebie taką profilaktykę i dokonywać 
takich wyborów, by nie dać się rozdrażnić nikomu. Bo właściwie, 
gdybym posiadł tę umiejętność, to nic innego nie byłoby mi potrzeba. 
Bo tylko moje nerwy niszczą mnie i innych. Uległość czyimś złym 
emocjom i moim własnym złym emocjom jest niszcząca. W 
pierwszym momencie widziałem ta moją sielankową pracownię, w 
której działam całe życie, sam, a jednocześnie w gronie wszystkich 
ludzi, których uwielbiam. Czyli wizja pracy w samotności a 
jednocześnie rozmowy przez cały czas, zapachy kulinarne, śmiechy 
małych dzieci, starsi ludzie, którzy opowiadają o swoim ciekawym, 
niepowtarzalnym życiu, bo każde takie jest. Więc taka sielanka, 
piękna widokówka z raju nie wiadomo jakiego. Ja może nawiążę do 
pracy. Zrobiłem taką książkę, taką otwartą księgę, ale niekoniecznie 
symetryczną. To jest ciągle coś co czytam, jakie jest, co mogłoby być 
takie jakie bym chciał. To jest ze sobą połączone, przenika się 
nawzajem, udaje się czasami, a czasami nie. I dobrze, ze się czasami 
nie udaje, bo myślę, ze gdyby stało się wszystko, co ja chcę dla mnie 
to byłoby fatalnie :) Lepiej jak się czasami coś nie wydarzy to myślę, 
ze dobrze, ze się tak nie stało.  
J: Jest tu taki element kojarzący mi się z plakietką na drzwiach 
A: A to podświadomie się stało, ale przekonuje mnie to skojarzenie. 
To jest coś takiego co jest na tym, to takie podpisanie się trochę. 
Przed tym domem, miejscem, moją rzeczywistością, jaźnią pod którą 
się podpisuję. Nawet o tym nie myślałem, ale rzeczywiście. 
Emocje dobre, jakież można mieć emocje, jeśli skupiam się na 
najbardziej optymistycznej wersji mojego istnienia:) W takich 
kolorach to widziałem i w takich kolorach tego szukam. 
 
Cały czas jest wyjście z tego założenia, że to jest jakby deklarowane 
tą rzeczywistością. Tego co jest i tego chciałbym żeby było, ale że to 
się łączy to nawiązuje do tego, że najbardziej optymistyczna wersja 
mojego istnienia to właśnie to połączenie tego razem. Mówiłem już o 
tym, że chciałbym się nie dać nikomu rozdrażnić, czyli chciałbym 
osiągać taki poziom tego bycia wewnętrznego ze sobą samym, żeby 
nie ulegać takim rzeczom. Bo sobie tak uświadomiłem, że ja niczego 
nie chciałbym tak po prostu dostać, także tak nic nie robić i żeby coś 
mieć. Nie potrafił bym się odnaleźć w takiej rzeczywistości. 
Najlepiej się czuję, jak coś zrobię i z tego powodu coś mam. Dlatego 
na przykład, chciałbym móc robić to co robię, ale żeby to co robię 
przynosiło mi to czego w jakiś sposób oczekuję. I spełnia mnie i 
wszystkich naokoło. Dążenie do takiej zdrowej sielanki, nie nudnej. 
Ja właściwie mogę się podpisać pod tym co mówię cały czas. Ja 
czuję się tak samo, emocje mam takie same, towarzyszą mi takie 
same emocje. Nie ukrywam, że ciągle też ciągnę obraz wczorajszy, 
poprawiam go, i udaje mi się odgraniczyć te emocje, które mam 
teraz, od tamtych, które pamiętam i dotyczyły tamtej problematyki. I 
to nie ma na siebie żadnego wpływu, przynajmniej mi się tak wydaje. 
Ale jak to jest na prawdę, może ten wpływ jakiś jest.  
Ta etykieta, o której mówiłaś uległa takiemu wtopieniu w te 
rzeczywistości. Nie ma tutaj żadnej dosłowności, pojawił się nowy 
element, on jeszcze raz spaja te rzeczywistości, ale poszukałem 
jakiejś energetyczności tego znaku. On ma wszystkie linie 
prostopadłe i tylko jedną ukośną. Wydaje mi się, że ta ukośna ma tyle 
dynamiki w sobie, że musi być zrównoważona aż taką siecią linii 
prostopadłych. Tu się pojawiają dynamiczne elementy, ale wszystkie 
są uspokojone, chociaż drżą, mają taki niepokój w sobie, ale ma taki 
ruch ten obraz. Tak go czuję. Jest rozedrgany, ale spójny, jest 
zamknięty. Chodzi o to, ze jest to takie kanałowe widzenie. Wyjście z 
wyobraźni I docieranie do jakiegoś punktu, tyle tylko, że znam mniej 
więcej punkt swój obecny, a ten do którego bym chciał, żeby był, 
jakby jest obok, dlatego to jest na etapie takiego zejścia się tych 
dwóch rzeczy w nadziei, że kiedyś to wszystko się złączy. A patrząc 
na to z daleka, z dużego daleka, będziemy widzieć punk, jeden, 
zaogniony. Nawet się zastanawiam, czy nie powinienem tej granicy 
tu zmniejszyć, żeby to zlewanie następowało. Jeszcze się muszę 
zastanowić nad tym. 
 
Chętnie opowiem o swoim obrazie, bo jest to dysproporcja do tego, 
co było wcześniej. Niechętnie mówiłem o obrazach, z których byłem 
bardziej zadowolony, niże z tego, który namalowałem dzisiaj, ale 
chętnie opowiem, bo wyjaśnię co tutaj jest, po prostu. Myśląc o tych 
wartościach to oczywiście banalne wydało mi się, że najważniejsza 
jest ta miłość, bez której nie da się żyć, która się gdzieś w moim 
życiu realizuje, to jest mój sukces uważam, życiowy. I pomyślałem 
sobie co by było, gdybym nie miał tego co dla mnie najważniejsze, 
co by pozostało. Jeśli się określamy, że to co najważniejsze jest 
gdzieś we mnie, a jednocześnie jest gdzieś poza mną, ale wynika z 
kogoś, to jak tego kogoś nie będzie, to co mi pozostanie? Jaka cecha 
moja pozostanie mi jeśli nie będzie powodu to tego, żeby mogło 
istnieć to co istnieje? Więc moja otwartość na życie. Ja właściwie 
przez cały czas szukam kontaktu z ludźmi i ze sobą, ale ze sobą 
poprzez też ludzi. I to wydaje mi się, ze jest dla mnie najważniejsze, 
to mnie wyprowadza właściwie ze wszystkiego. Wyprowadza mnie i 
z dobrego i ze złego, ale dzięki temu zachowuję jakąś proporcję, 
która wydaje mi się istotna do właściwego poczucia bycia. A ja sam 
nie wiem właściwie co to takiego jest, to teraz wymyśliłem, ale to 
właściwie poczucie bycia to jest może to coś co powoduje, że 
żyjemy, nie mamy do siebie i do świata pretensji, a jesteśmy w stanie 
coś zbudować I wiemy, ze nam się to uda. Ja otwieram się w tym 
obrazie na rzeczywistość, z której wychodzę. Oczywiście wszystko 
zakamuflowane w symbolach, niekoniecznie przemyślanych, w 
formach niekonieczni też przemyślanych. To jest magnes, wiecie jak 
magnes wygląda, magnes się trzyma i potem ciągnie. A ja tutaj akurat 
oddaję coś, to takie coś może. 
 
dzień 5 
Ja się zapytałem siebie, bo ten temat jest dla mnie.... oczywiście, że 
najważniejsi dla mnie są moi najbliżsi, bo się do tego 
przyzwyczaiłem, bo czasami jestem przekonany, ze jestem z nimi 
związany emocjonalnie, czasami wiem, że tak powinno być, ale nie 
jestem o tym przekonany. Tęsknię za tymi ludźmi i nie wiem, czy to 
efekt przywiązania do nich, taka prawidłowość gniazda, gdzie obok 
był zawsze jakiś „pyrpeć” i teraz go nie ma i teraz mam więcej 
miejsca, albo mi szkoda że go nie ma. I tak w czymś co bardzo jest 
oczywiste, zadałem sobie pytanie, „Gdyby mi teraz tego zabrakło, to 
czy jest coś co ja mam?” I sobie wynotowałem: mam w sobie taką 
otwartość na życie i wiem o tym, że w trudnych sytuacjach swoich, 
gdy czułem się bardzo źle, ta otwartość na życie dawała szanse, by 
pojawiały się sytuacje, które do mnie przychodziły. Gdybym był 
zamknięty na te sytuacje, to bym ich nawet nie widział. Otwartość 
mam na myśli tutaj taki stan, gdzie zauważam, ze coś do mnie 
przychodzi, że nie mam tej porcji, która mnie zamyka. Ale zapytałem 
się potem siebie, przecież ja to wymyślam sobie, co by było, gdyby 
tak się naprawdę stało, czy nadal miałbym tą otwartość? Co by było 
gdybym stracił tych swoich bliskich? Czy miałbym to samo otwarcie, 
czy bym się wtedy zamknął? Nie wiem tego. Więc cały czas nie 
wiem co jest we mnie najważniejsze. Wiem na pewno, ze na dzisiaj 
to jest chyba wartościowe, ta otwartość, bo ona powoduje, że raczej 
stwarzam sobie sam szansę na przyjęcie niespodzianek z zewnątrz. 
Każdych niestety, czyli i złych i dobrych, ale nigdy nie wiem, które 
są dobre, a które są złe. Te co na początku wydają się złe, z czasem 
stają się fantastyczne. Te które powodują mi chwilowy dyskomfort 
okazują się źródłem mojej mobilizacji do pewnych rzeczy. Tak 
piękne i to wszystko brzmi, sielankowo, że sam nie mogę w to 
uwierzyć chwilami, ale cóż rzeczywistość sprowadza mnie do 
prawdy, ponieważ ta sielankowość mojego zachwytu nad moją 
otwartością jest absolutnie ulotna, tak jak ta chwila euforii, ponieważ 
za chwilę zdarzy się coś co mnie dotknie mocno i diabelsko i 
przestanę mieć poczucie tego luzu i wspaniałego otwarcia, bo się 
zamknę. Ale przez co? Też przez siebie, przez swoje emocje, zacięcie 
do czegoś. I to będzie trwało tak jak zaciśnięta pięść, a kiedy tę pięść 
rozluźnię, znowu przychodzi ten stan. Więc oczywiście to zadanie 
dzisiejsze jest cholernie trudne, żeby sobie odpowiedzieć na takie 
pytanie, jest oczywiście banalne, tak jak może być z jednej strony 
banalne wręcz, tak jak wszystkie wielkie rzeczy, ale za chwilę ten 
banał staje się bardzo trudna, ważną rzeczą. To tak samo, jak jeden 
gest w malarstwie, bardzo prosty, trzeba go uczynić w konkretny 
sposób, nieraz trzeba wyczekać bardzo długo, żeby go w ogóle 
zrobić. Trzeba być absolutnie przekonanym do tego gestu, który się 
chce wykonać, żeby to było to. Akcja realna trwa ułamek sekundy, to 
pędzel, gest i już jest ślad, ale dojrzewanie do tego śladu może trwać 
lata.  
Na moim płótnie ja dzisiaj dążę do tej sytuacji otwarcia. I tutaj 
namalowałem taką sytuację, jest jakiś gest kuwety, zanurzenia w 
czymś i jest gest odejścia, wyskoczenia, wybicia, wyskoczenia. To 
jest oczywiście podmalówka ciągle, nie widać tych wszystkich 
gestów. Muszę tu zaingerować jakimś kontrastowym kolorem, żeby 
pokazać ten gest, ale to zaraz. To jest jakby to, ta otwartość. Dla mnie 
ważne są dwie rzeczy: refleksja kto jest dla mnie wartością, co jest 
dla mnie wartością, i potem bardzo ważne jest dla mnie pytanie „Co 
by było, jakby tego nie było, jakbym tego nie miał, co by wtedy dla 
mnie było wartością?”. To jest dla mnie bardzo ważne. To jest 
zabawa dość bezsensowna „co by było gdyby?”, bo niczego nie 
zmienia nam na dzisiaj, ale jest moment sensowny takiej zabawy, 
tego pytania, co by było gdyby, powoduje przeniesienie mentalne w 
stan, dzięki któremu jesteśmy w stanie pójść dalej ze sobą. Co ja bym 
zrobił gdyby było tak? Nie musi tak być, ale jeśli ja spróbuję sobie na 
to wcześniej odpowiedzieć, to nawet podświadomie jestem na to 
przygotowany w pewien sposób. To jest może kluczowy moment, by 
pozwolić sobie przygotować się na sytuację trudną. Moment śmierci 
najbliższych jest bardzo trudnym tematem, tych, których kochamy, 
jak ktoś choruje i wiemy że ktoś odejdzie, to jesteśmy na to 
przygotowani. Gdy ktoś odchodzi w sposób nagły, to nie jesteśmy na 
to przygotowani, to przez cały czas nie potrafimy się z tym pogodzić, 
że tej osoby nagle nie ma. Ale nie możemy być zbuntowani z tego 
powodu, bo to jest normalna jednak rzecz, bo tak się zdarza, dzisiaj 
jesteśmy, jutro może nas nie być. I takie przygotowanie się na to co 
by było gdyby, nie jest wcale takie bezsensowne, tylko pytanie kiedy 
się to robi. A pytanie o to co jest dla mnie najważniejsze jest 
pytaniem, co by było, gdybym nie miał tego, co wydaje mi się, ze 
jest najważniejsze. Najbardziej wartościowe. 
 
Zmieniło się w pracy trochę formalnie, to co tutaj widać, w formie 
się zmieniło, ale nie zmieniło się w idei. Ta idea otwarcia na coś tej 
cechy jest cały czas aktualna. Powstały takie relacje, których nie było 
wcześniej, one są tutaj, po osi się rozgrywają. Takie relacje pewnej 
przewrotności, to co powiedziałem, że ja nie wiem, czy ja bym był 
taki otwarty, gdyby odebrać mi to co jest dla mnie taką wartością. 
Nie wiem, czy bym taki był. I zrobiłem sobie tutaj takie dwa 
przeciwstawne punkty. Jest jeszcze coś, co jest z zewnątrz i cały czas 
mi towarzyszy, to jest zaczarowane w tych formach. I co jest dla 
mnie takim, wpadłem na to, ze przez cały czas jest coś, co nade mną 
w jakiś sposób czuwa, czy okazuje się, ze jest jakaś inna, wyższa 
energia, która jest sprawcza też. Ona powoduje, że ja zachowuję te 
wartości w sobie, nawet jeśli postępuję wbrew czemuś. To brzmi 
abstrakcyjnie. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Jak najbardziej tak. I to jest inny związek emocjonalny niż 
prace, które wykonuję sobie sam, nie na warsztatach. 
Zupełnie innego rodzaju związek emocjonalny. 
Powiedziałbym, że jest to wręcz przerysowany związek 
emocjonalny. Ja jestem naładowany emocjami jeszcze raz 
kiedy na nie patrzę. Ten masochizm emocjonalny i 
psychiczny, który uczyniłem sobie każdego dnia penetrując 
bardzo mocno, jak tylko mi się dało, tak chciałem, 
spowodował, ze to wszystko jeszcze pamiętam. 
2. Po przyjeździe do domu ludzie będą widzieli, ze wreszcie 
przyjechałem, i że będzie można mnie obdarzyć jakimiś 
obowiązkami, których nie wykonałem, a to, że mam jakieś 
prace, będzie uzasadnieniem, żeby nie urwać mi głowy, ze 
sobie gdzieś spędziłem miło czas i kłamię, że gdzieś sobie 
pracowałem 
3. Uświadomiła mi, że zdecydowanie uwielbiam grafikę, a nie 
malarstwo. Dała mi przyjemność mimo tego uświadomienia :) 
Już dawno sobie tak nie pomalowałem, wiele ludzi kazało mi 
robić coś innego w ciągu dnia, a nie, żebym sobie 
pomalował:) To, ze mi ktoś kazał malować cały dzień, to było 
to dla mnie bardzo fajne, bardzo dobre. Każdą pracę traktuje 
jako inną, myślałem, ze też będzie to jakiś cykl, że się z tego 
tak samoczynnie zrobił, ale się nie zrobił. Nawet jeśli coś tam 
jest podobne do czegoś, to to zupełnie inna praca.  
 
33.I.3.P Renata S. 
 




Właściwie, kiedy się urodziłam, to na dobre stało się to wtedy, gdy 
poczułam pierwsze ruchy swojego dziecka.  Wtedy najbardziej 
poczułam swoją fizyczność, siłę, wtedy poczułam, że na prawdę 
istnieję. No wiadomo, że każdy czuje, że istnieje, ma tą świadomość, 
ale w momencie, gdy dowiedziałam się, że jestem w ciąży, że mam w 
sobie to wymarzone, upragnione dziecko, to wtedy dopiero 
poczułam, że jestem, tak silnie bardzo.  
Tutaj jest to przestrzeń taka prawie kosmiczna dla mnie, między 
niebem, ziemią jest ta moja prywatność, prywatna przestrzeń. W 
zasadzie zawsze byłam bardzo związana z przyrodą, od dziecka. I z 
taką duchowości też. Ten element czerwony, to w zasadzie taki mój 
inicjał trochę, bo ja go tak często wykorzystuję, gdy sobie coś tam 
maluję, i często jest tak, że się podpisuję w taki sposób. I to zawsze 
było takie R jakby. Różnie się to ustawia, układa, w zależności od … 
ja nie maluję akrylami, więc nie czuję tych farb. To jestem ja I to R 
powstało właśnie wtedy gdy byłam w ciąży. Takie brzemienne. i 
często jest tak, że jak maluję prace, w których muszę wyrazić siebie, 
to wplatam właśnie tego typu postaci i gdzieś tam jestem ja, ta R. I to 
są właśnie takie moje narodziny, dlatego też ta czerwień taka 
dominująca w tym wszystkim, w takim bujaniu w obłokach, bo ja 
taka jestem. Ja lubię się tak pobujać, nie spieszyć, ale mimo wszystko 
w tym wszystkim co robię to trzymam się twardo wśród tych 
obłoków. I stoję twardo na ziemi. Jeszcze w kwestii tej 
intensywności, to właśnie nadają jej moje dzieci. A z tym pierwszym 
dzieckiem to moje takie pierwsze narodziny. 
(Emocje) spokój I trochę lęk, że zaschnie mi farba, warsztat. Nie 
malowałam wcześniej akrylem 
 
To jest moja praca, to nie są wspomnienia z mojego dzieciństwa, to 
jest właśnie moment późniejszy, gdy uświadomiłam sobie, że ja to 
jestem ja. Że ja na prawdę istnieję, ale to moje istnienie nie jest takie 
wypełniające wszechświat mną tylko i wyłącznie. Bo do tej pory tak 
było, byłam dzieckiem i uświadomiłam sobie, że jestem, na tym 
świecie, i pomyślałam, że jeśli ja umrę, a spotkałam się ze śmiercią 
dość wcześnie, już jako 4 letnie dziecko, to jeśli ja umrę to świat 
przestanie istnieć. W ogóle, pustka tylko nastąpi. I tak mi się wydaje, 
że przez cały czas żyłam w taki sposób, ja byłam najważniejsza dla 
mnie samej i tak cały czas dbałam o siebie, żeby  rozwijać się, żyć 
spokojnie. Ja byłam najważniejsza po prostu. Ale potem zaistniał taki 
moment, gdy poczułam, że ja na prawdę zaistniałam, kiedy 
dowiedziałam się, że będę matką. Wtedy przestałam istnieć ja jako 
ja, zaczęłam wtedy myśleć o sobie, jako osobie, która nosi inne 
istnienie, coś stworzonego przez mnie, kogoś o kogo muszę dbać, 
gdy poczułam, że ten brzuch mi rośnie, poczułam ruchy dziecka. I ja 
na prawdę poczułam wtedy to istnienie, nie to że ja jestem 
najważniejsza, moje potrzeby i tak dalej, nie, bo właśnie jest taki 
moment w życiu każdego, kiedy czuje, że w zasadzie nic nie jest tak 
ważne, jak to, że możesz istnieć dla innych. I tutaj jestem ja, bo w 
tym momencie zaczęłam sobie rysować inicjały. Tu jest literka R, 
czyli Renata, ja tu jestem w ciąży. Ja jak coś maluje czy rysuję, to 
gdzieś tam taka postać się przewija w tym wszystkim. Jestem tu w 
kolorze czerwonym. Chciałam podkreślić, że zawsze byłam taka 
bujająca w obłokach, między niebem, a  ziemią były takie 
przestrzenie wolne, a tutaj jestem taka na czerwono, dominujący jest 
ten kolor i ta postać jest taka osadzona twardo. I właśnie wtedy 




To jestem ja, taka właśnie trochę jakby pajęczarka, trochę takie 
drzewo, z wieloma pomysłami na życie, ale jednak preferująca takie 
życie spokojne, stonowane, na łonie natury. To są postaci ludzkie 
wplecione w konary i pajęczyny, a to jest taka przestrzeń, tutaj 
jeszcze nie jest to skończone, przestrzeń kosmiczna, duchowa moja, 
która towarzyszy mi zawsze, wszędzie i pomimo, że często muszę 
myśleć tak realistycznie, prozaicznie o wszystkim, obowiązkach 
domowych, pracy, to i tak zawsze mam gdzieś ten swój skrawek 
nieba. Pajęczyny i konary to dlatego, że jestem tak silne i związana z 
tym tu i teraz, z osobami, które ze mną są, istnieją przy mnie, to 
dlatego tak. Ta pajęczyna przytula, otula bardziej, niż łapie w sieć. 
W zasadzie zdaję sobie sprawę z tego, jaka jestem. Może dlatego tak 
szybko nastąpiło to moje odtwarzanie się na płótnie. Jestem taką 
kobietą-drzewem, od pewnego czasu gdy coś maluję, to ciągle 
przebija się gdzieś to moje R. To jestem ja i tu jestem ja. Jest to 
jednocześnie rozdwojenie się, ale jednocześnie całość. Jestem 
kobietą - drzewem, jak taka pajęczarka owijam moich bliskich w 
pajęczynę. Ale nie jest to taka pajęczyna, którą chcę złapać w te 
swoje sieci i nie puścić, nie, absolutnie, ja po prostu jestem taką 
pajęczyną, która owija tak cieplutko swoich bliskich, staram się, by 
moi bliscy odczuwali to poczucie bezpieczeństwa. To jestem ja, 
matka Polka. Bardzo mi z tym dobrze. Mam 2 dzieci 17 lat i 10, ale 




Na początku tak myślałam zupełnie o czymś innym, aczkolwiek moja 
ulubiona wokalistka Anna Maria Jopek śpiewa taką piosenkę “Ślady 
na piasku” i właśnie są te słowa: Ja jestem, ty jesteś, jesteśmy i 
potem te ślady na piasku. I tak sobie wyobraziłam, że to jest taka 
przestrzeń kosmiczna, niekończąca się czerń okalająca tą białą 
kartkę, bo to jest taka kartka przetarta. To wszystko jest takie jakby 
jakaś taka gazeta, papier może, tak chciałam uzyskać taką fakturę 
może. I ja jestem, ty jesteś jesteśmy, to podkreśliłam tutaj, że to jest 
takie oczywiste, ze jesteśmy, a jednocześnie takie płynne, płyniemy 
sobie w tej przestrzeni kosmicznej. W zasadzie nie ma początku, nie 
ma końca, jest łączność między tym co jest teraz, tym co było kiedyś, 
a tutaj ta biała kartka jest symbolem życia, życia które jest w 
zasadzie taką czystą, niezapisaną kartką. I zasadzie pisze się cały 
czas, dlatego ja pisząc ten tekst nie wchodziłam na tą kartkę papieru. 
Ona jest taka lekko poszarpana, taka trochę zużyta. I namalowałam to 
szybko, dlatego, ze w czasie treningu wiedziałam już co chcę zrobić, 
wiedziałam jak.  
Ja akurat tak się w zasadzie zatrzymałam nie przy tych opowieściach, 
że jestem związana z jakimś miejscem, zawieszona między światami. 
Tylko w momencie, gdy ja jestem, to ja uczestniczę w tym życiu, ale 
to taka wielka tajemnica, bo tak na prawdę nie wiadomo co się stanie 
tu i teraz. Takie niewypowiedziane, niedopowiedziane. 
(Emocje) spokój, zamyślenie, skupienie i trwało to krótko przyznaję. 
Ja w ogóle pracuję bardzo szybko, a ta już wyjątkowo bardzo szybko. 
 
Może zacytuję słowa, ja się utożsamiam z tymi słowami, ale to są 
słowa piosenki mojej ulubionej wokalistki Anny Marii Jopek, jest 
taka piosenka “Ślady na piasku”  I tam właśnie ona śpiewa: 
ja jestem, ty jesteś, my jesteśmy, 
mijam, miniesz, miniemy, 
ślady na piasku itd... 
Jest to moje ulubiona piosenka, właśnie o przemijaniu, ale też o 
trwaniu. Utożsamiam się z tym bardzo, bo podobnie uważam, że nie 
ma początku ani końca. Tak właśnie namalowałam na moim obrazie. 
Chciałam, żeby on był taki prosty, graficzny, właściwie to wzięłam 
więcej kolorów na paletę, ale skorzystałam z niewielu. Bo 
ograniczyłam tą swoją przestrzeń na obrazie kolorem czarnym, 
wymieszanym trochę z fioletem, to jest taka przestrzeń kosmiczna, 
nie kończąca się, ograniczająca “tu i teraz” czyli taką białą kartę, 
niezapisaną, czystą. To jest moje życie, nasze życie, To jest to co jest 
tu i teraz, to jest taką tajemnica wielką. Dlatego gdyż nie wiadomo 
tak na prawdę co nas czeka w tym życiu, robimy, utożsamiamy się z 
religią taką lub inną, czy z przekonaniami, rodzimy się w danym 
miejscu, potem z tego miejsca przemieszczamy się, cały czas nie 
jesteśmy pewni. Dla mnie moje życie też jest takim ciągłym 
oczekiwaniem. Ja ciągle czekam. Kiedyś się tak zastanawiałam, że w 
zasadzie się ciągle na coś czeka. Jak jesteśmy dzieckiem to czekamy, 
jak będzie pierwsza gwiazdka itd., jesteśmy nastolatkami, też ciągle 
na coś czekamy, mija ten wiek nastolatki i nadal na coś czekamy. I 
wydaje mi się, że będziemy tak czekać w nieskończoność, dlatego 
jest tu ta biała karta. 
 
dzień 4 
Ja w zasadzie dopiero naszkicowałam pracę. Chciałabym tak po 
prostu troszeczkę potkać, myślałam o jakimś sizalu grubym tu nie 
chciałam od koleżanki wyciągać. Nie jest to dla mnie eksperyment, 
bo takie różnorodne techniki są mi znane, no ale tak sobie 
pomyślałam, że sobie poeksperymentuję, tym bardziej, że właśnie 
chcę na tym swoim płótnie przedstawić taki swój Avatar. Właśnie to 
jest moja kraina szczęśliwości, tak mój Avatar. Jestem bardzo 
związana z przyroda, przyroda jest mi bardzo bliska, my jesteśmy 
częścią tej przyrody. I ja będę tutaj usiłowała, nie wiem czy to będzie 
tutaj widać, czy to już teraz widać, że tutaj są mi bardzo bliskie, które 
gdzieś tam są, przewijają się i które odeszły, nie są cielesne, w takim 
sensie nie żyją już, ale też są, żyją w tym Avatarze. I tu jest właśnie 
to drzewo. Bardzo przeżyłam ten film, bardzo mi się podobał, 
obejrzałam go raz jedyny, chociaż może miałabym ochotę zobaczyć 
go jeszcze raz, ale ja w zasadzie każdy film oglądam tylko raz.  
Emocje: troszkę takie poszukujące, refleksja duża, może dlatego tez 
tak, zazwyczaj szybko mi wszystko wychodzi, a teraz staram się w 
miarę możliwości oddać to co bym chciała, nie wiem, czy mi się uda. 
Szczęście ma wiele barw, jak widać na naszych pracach. Nie zawsze 
to jest różowy kolor.  
Takie moje miejsce gdzieś tam w zakamarkach duszy, które istnieje u 
mnie i każdy z nas ma to jest taki właśnie mój awatar, gdzie jest 
łączność między przyrodą, tą częścią materialną i tą duchową, 
miedzy tymi osobami, które współistnieją ze mną i żywią się tą 
przyrodą. I między tymi osobami, które odeszły, których już nie ma 
ale ta więź ciągle jest. Tak żeby przedstawić te swoje myśli, to 
postanowiłam to zrobić w taki sposób teatralny, dlatego też nie wiem 
czy to uzyskałam poprzez ten sznurek, ale chciałam wzbogacić tą 
materię obrazu, po to żeby, tak jest trochę bajkowo, teatralnie, nie ma 
tutaj abstrakcji, może za dużo się tu dzieje. Nie chciałam też 
namalować drzewa, by to nie było takie zbyt proste, dlatego 




Dla mnie to co najistotniejsze, najważniejsze, co chciałam pokazać 
na moim obrazie dzisiejszym, to jest taka energia międzyludzka, 
między ludźmi, między światem materialnym, niematerialnym, 
powiązanie człowieka z przyrodą, właśnie to dla mnie jest 
najważniejsze. Postaram się jakoś wyrazić te swoje myśli na płótnie 
w ten sposób. Ta forma spiralna to ta nagromadzona energia, 
pozytywna. Tak jak kiedyś myślałam, że wszyscy są dobrzy. To 
nagromadzenie energii, takiej pozytywnej jest większe, silniejsze, a 
wiadomo, ze gdzieś tam na poboczach zdarzają się jakieś 
różnorodności, tutaj w tych elementach to powstaje, jakieś schowane 
tajemnice, niedopowiedzenia. Może to nie wpływać korzystnie na 
całość, aczkolwiek dla mnie najważniejsza jest to dobro, ta 
pozytywna energia. Maluje mi się spokojnie bardzo, wiem, ze mam 
dużo czasu, wolniej niż zwykle. Temat nie sprawia mi trudności, tak 
nawet potrzebuję, żeby pobyć razem w grupie, bo na co dzień tego 
nie mam. 
Odwołując się do dzisiejszego tematu, powiem tak, albo spróbuję 
zaśpiewać, choć nie wiem, czy mi się uda “na miły Bóg, życie nie po 
to tylko jest by brać, życie nie po to by bezczynnie trwać, i aby żyć 
siebie samego trzeba dać”. I właśnie to jest dla mnie najcenniejsze. A 
w ogóle to namalowałam właśnie takie dawanie, branie i to jest to. 
Urodziłam się jako spirala, barwna, kolorowa, takie przechodzenie 
jednego w drugie, takie dawanie i branie. Dla mnie to jest 
najważniejsze. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Na pewno przez cały ten czas, kiedy mogłam sobie tworzyć tu 
spokojnie, to przez cały czas czułam, czuję się zaangażowana 
w te tematy, które były nam przedstawiane. Mogłam pomyśleć 
o sobie więcej niż zwykle. Aczkolwiek ma dość refleksyjną 
naturę, więc robię to często, ale nie aż tak, by mieć tydzień na 
to by siedzieć i myśleć jaka ja jestem. 
2. Nie sądzę. Ja nie czuję takiej potrzeby żeby pokazywać. 
Możliwe, ze będą wiedzieć, aczkolwiek odbiór jest zawsze 
taki indywidualny, a ja nie będę się starała mówić o tym, o 
czym malowałam.  
3. Chwila refleksji, skupienia się na sobie, tego że mogłam tutaj 
być i tworzyć z tyloma osobami naraz, bo od pewnego czasu 
to nie mam takiej możliwości. Mi było bardzo trudno 
pracować w grupie. 
 
 
34.I.3.P Katarzyna Wójcik 
 




Moja praca przedstawia dużo trzepaków, bo dzieciństwo, to kiedy 
poznałam siebie, kojarzy mi się właśnie z trzepakiem. Pamiętam, gdy 
byliśmy mali z moim bratem, kuzynostwem, dużo czasu spędzaliśmy 
przy zabawie na trzepaku. Na początku mnie strasznie przerażała, 
bałam się. Oni wchodzili na trzepak, robili fikołki, a ja stałam i się po 
prostu przyglądałam, ale w końcu jak się przemogłam i pokonałam 
swój strach i pierwszy raz zrobiłam fikołka, jak mój brat, to 
poczułam szczęście, radość, że mi się w końcu udało, że nie muszę 
już biernie stać. Sama uczestniczyłam w zabawie i pamiętam, że 
byłam już potem taka odważna, ze nie patrzyłam na mamę, jak 
krzyczała, żebym stamtąd zeszła, bo mi się coś stanie, spadnę, rękę 
połamię, tylko bawiłam się razem z nimi. Tak właśnie mi się kojarzy 
takie pokonanie siebie. Przedstawiłam dużo, nie jest to konkretny 
trzepak, ale dużo, jako bariery, które trzeba pokonywać w swoim 
życiu, które ja pokonałam. Po prostu przełamałam się mimo obawy, 
lęku i poszłam do przodu. Nie stałam z boku, tylko z innymi ludźmi. 
(Emocje) wydaje mi się, że pozytywne, nie wiem jak to określić. 
Troszkę ta melancholia, ze w dzieciństwie się bałam wszystkiego, a 
teraz mimo lęku staram się cały czas przeć do przodu. Czuję dumę, 
że przełamałam w sobie te lody, ze mimo przeciwności losu prę 
ciągle do przodu. Nie stoję w miejscu, nie zostaję w tyle. 
 
Moja praca przedstawia dużo trzepaków, bo dzieciństwo, to kiedy 
poznałam siebie, kojarzy mi się właśnie z trzepakiem. Pamiętam, gdy 
byliśmy mali z moim bratem, kuzynostwem, dużo czasu spędzaliśmy 
przy zabawie na trzepaku. Na początku mnie strasznie przerażała, 
bałam się. Oni wchodzili na trzepak, robili fikołki, a ja stałam i się po 
prostu przyglądałam, ale w końcu jak się przemogłam i pokonałam 
swój strach i pierwszy raz zrobiłam fikołka, jak mój brat, to 
poczułam szczęście, radość, że mi się w końcu udało, że nie muszę 
już biernie stać. Sama uczestniczyłam w zabawie i pamiętam, że 
byłam już potem taka odważna, ze nie patrzyłam na mamę, jak 
krzyczała, żebym stamtąd zeszła, bo mi się coś stanie, spadnę, rękę 
połamię, tylko bawiłam się razem z nimi. Tak właśnie mi się kojarzy 
takie pokonanie siebie. Przedstawiłam dużo, nie jest ten konkretny 
trzepak, ale dużo, jako bariery, które trzeba pokonywać w swoim 
życiu, które ja pokonałam. Po prostu przełamałam się mimo obawy, 
lęku i poszłam do przodu. Nie stałam z boku, tylko z innymi ludźmi. 
(Emocje) wydaje mi się, że pozytywne, nie wiem jak to określić. 
Troszkę ta melancholia, że w dzieciństwie się bałam wszystkiego, a 
teraz mimo lęku staram się cały czas przeć do przodu. Czuję dumę, 
że przełamałam w sobie te lody, ze mimo przeciwności losu prę 
ciągle do przodu. Nie stoję w miejscu, nie zostaję w tyle. 
 
To jest mój obraz. Przedstawia trzepaki. Pamiętam z dzieciństwa, ze 
pierwszym wyzwaniem było wejść na trzepak i zrobić, tak jak mój 
starszy brat, fikołka. To było dla mnie strasznie, bo nie chciałam stać 
z boku i patrzeć jak oni się świetnie bawią, mój brat z kuzynostwem, 
a ja po prostu stoję biernie. W końcu się przełamałam, weszłam na 
ten trzepak i zrobiłam fikołka. I teraz trzepaki tak symbolizują trudne 
wybory w życiu, wyzwania. Uważam, ze wyzwania określają nam 
tym kim jesteśmy. Podejmowanie decyzji, właściwych, 
niewłaściwych, ale to właśnie nas określa. I tak niektóre z moich 
trzepaków są bardziej w pozytywnych kolorach, niektóre w 
negatywnych, ciemniejszych i to właśnie są te wybory. Niektóre są 
dla nas dobre, niektóre są złe. 
 
dzień 2 
Na mojej pracy można dostrzec postać, która jest mną, moją osobę, 
która ma strasznie ostre krawędzie. To jestem ja, taka jaką mnie 
ludzie widzą, jaka ja chcę być widziana przez ludzi- wyraźna, mocna, 
twardo stąpająca po ziemi, która nie boi się niczego, poradzi sobie z 
każdym wyzwaniem. A z drugiej strony jest obraz bardziej taki 
rozmazany, rozmarzony, gdzie umieszczę swoje cechy takie 
wewnętrzne, jaka ja na prawdę jestem, jak widza mnie moim bliżsi 
znajomi, którzy na prawdę dostrzegają to co jest we mnie, nie tylko 
ta otoczka, ale też to co jest w środku. 
(Emocje) melancholijne, spokój, równowaga wewnętrzna, bez 
pośpiechu wszystko, każdy ruch jest powolny, melancholijny. 
Pierwotnie zamierzałam na obrazie zamieścić postać, która 
symbolizowałaby mnie jako kobietę silną, mocno stąpająca po ziemi. 
I obok miała być strefa abstrakcyjna, opisująca mnie w środku którą 
znam ja, moi bliscy, znajomi, rodzina, lecz w procesie pracy 
pomyślałam, że to jaka chcę być widziana przez innych to 
niekoniecznie ta silna, twarda kobieta, niekoniecznie wpływająca na 
mój widok zewnętrzny. Tu kiedyś była moja postać, moje włosy, 
ramię, tu prześwituje niebieski, który symbolizował mnie jako mnie 
teraz. Ale tak jak mówiłam, ta wrażliwa część mnie w środku 
wpływa na to jak wyglądam, jak się czuję, dlatego to wchodzi na tą 
wizualną część. Tu użyłam też pojęć, one są skryte we mnie w 
środku. Niekoniecznie są widoczne dla osób, które mnie teraz 
poznały, poznają, tylko dla ludzi, którzy znają mnie od dawna, znają 
mnie bardzo dobrze, rozumieją w zasadzie bez słów. I oni w zasadzie 
wiedzą jaka jestem. Użyłam słów: wrażliwa, optymistka, 




Pierwotnie miała być wyraźna postać mojej osoby i wokół 
melancholijne, rozmazane obrazy, maźnięcia pędzlem i w ogóle. 
Zmieniło się to, bo stwierdziłam, bo swojego wewnętrznego ja nie da 
się ukryć tak jakbyśmy tego chcieli i mimo wszystko ono wpływa na 
nasz wygląd, otoczenie. To wyjaśnia te zawijasy, które z części takiej 
duchowej przelewają się na tą postać fizyczną. Postać fizyczna jest 
zarysem ciemnym. Sfera duchowa jest w sensie uczuć, tego jaka 
jestem, bujająca w obłokach, niepoprawna romantyczka, artystyczna 
dusza. Ta czerń to kolor włosów, tak żeby przedstawić, że ta postać 
na obrazie to ja. To jest rzut od tyłu, bo widać tył mojej głowy, i 
troszeczkę ramion, to jestem ja, to się kojarzy ze mną. Pracuje mi się 
dobrze, jest całkiem inaczej, jak wczoraj, wczoraj nie mogłam się 
skupić, źle mi szło, a dzisiaj już ten pędzel pasuje do mojej dłoni i 
mogę już spokojnie pracować. 
 
Mieliśmy się zastanowić, jakie otoczenie ma na nas wpływ, co nas 
otacza, i nie mogłam się zdecydować, czy skupić się na tych 
negatywnych wiadomościach ze świata głównie, wiadomo, to co 
pokazują w telewizji, media, dzienniki, to są wszystko negatywne 
informacje i to do nas tak dociera. Te złe informacje zapamiętuje się 
też bardziej niż te dobre. I z drugiej strony, to co mnie otacza to też 
bliskie moje otoczenie, moi przyjaciele, rodzina, i to mi się kojarzy z 
pozytywnymi wibracjami, myśleniem. Dlatego nie wiedziałam od 
początku na czym się skupić, czy na tej złej stronie, czy na tej dobrej. 
W końcu poszłam na kompromis sama z sobą i podzieliłam mój 
obraz na 2 części. Jedna jest właśnie taka czarna, mroczna, zła, a 
druga jest taka jasna, przyjemna, świetlista. Myślę, że to co na nas 
wpływa, te dobre informacje i te złe informacje cały czas krążą. 
Jesteśmy takim pionkiem w świecie, który jest podatny na to 
wszystko. 
(Emocje) skrajne, z jednej strony są te dobre, z drugiej te złe, bo 
muszę się skupić na obu tych rzeczach. W tym temacie czuję się jak 
pionek, jestem podatna na te dobre i na te złe. Jak sobie przypomnę 
coś bardziej przykrego, to jednak przesuwam się w stronę tej ciemnej 
mocy, że tak powiem, a jak przypomnę sobie jakieś silne, miłe 
wspomnienie to jednak wracam na tą pozytywną stronę. 
 
dzień 4 
Najbardziej optymistyczna wersja mojego istnienia i raj dla mnie, 
wydaje mi się, tak się nad tym zastanawiałam. Jaki mógłby być to dla 
mnie raj, czy to, ze  jestem akurat tu i teraz, czy to gdybym się gdzie 
indziej urodziła, np. na Hawajach, albo gdzieś, ale po takich 
rozmyślaniach, stwierdziłam, że rajem dla mnie jest tu i teraz. Tu 
gdzie się urodziłam, gdzie mieszkam, takie moje miejsce na ziemi, 
miedzy niebem, a ziemią. I to właśnie przedstawiłam na obrazie. 
Jestem ja jako takie abstrakcyjne kształty (te dwa w centrum) i 
przede wszystkim najważniejszą częścią tego obrazu, choć 
niewidoczną, jest ten otwarty trójkąt, takie metaforyczne 
przedstawienie dachu. Dachu domu, który daje mi bezpieczeństwo, 
schronienia, który sprawia, ze czuję się dobrze. To jest moja 
przestrzeń, bezpieczna, I to jest dla mnie raj. 
(Emocje) dobre, pozytywne, bo maluję coś co jest dla mnie ważne, 
temat nie sprawia mi trudności, chociaż miałam trochę problemów z 
częścią plastyczną, ale myślę, ze jako-tako wybrnęłam. 
Bardzo długo zastanawiałam się co namalować. Raj dla mnie. 
Wyobrażałam sobie, gdzie byłby ten raj, co byłoby w tym raju dla 
mnie i stwierdziłam, ze jednak jest to to co jest tu i teraz. To gdzie 
mieszkam, gdzie się wychowałam, tu w mojej rodzinie, z moimi 
przyjaciółmi. To mój mały raj między niebem, a ziemią. Właśnie 
tutaj przedstawiłam siebie. Istotna jest ta część tutaj, to symbol 
dachu, schronienia, gdzie czuję się bezpieczna, gdzie czuję ciepło, 




Podczas treningu wyobrażeniowego mieliśmy sobie wyobrazić co 
jest dla nas najważniejsze, najcenniejsze, i ja nie będę oryginalna, bo 
będę zawsze powtarzać, że dla mnie najważniejsi są ludzie i ta więź, 
która mnie z nimi łączy. I dlatego właśnie przedstawiłam postacie w 
ciepłych kolorach, bo dla mnie z natury są dobrzy, więc dobrałam 
ciepłe kolory. I otoczenie w takich ciemniejszych, ponurych barwach. 
Dlaczego taka wizja? Po to by podkreślić tą ciepłotę ludzką, a 
reszta...to nie tyle, że jest wrogie, ale mniej istotnie. Mimo, że ta 
grupa na obrazie nie jest duża, to znaczy, że coś ważnego wcale nie 
musi być wielkie, to może być mała rzecz. 
Pracuje mi się wyjątkowo dobrze. Tak szybko mi poszło. Tak jak 
zawsze się zastanawiałam, co gdzie, tak dzisiaj poszłam z 
rozmachem, chwilą.  
 
To jest mój obraz. Nie będę oryginalna, jeśli powiem po raz kolejny, 
że dla mnie najważniejsi są ludzie i więzi, które mnie z nimi łącza, 
dlatego przedstawiłam tu tłum ludzi, w środku jestem ja a ci najbliżsi 
wokół mnie. I przedstawiłam ich jako małą część tego obrazu, bo 
nawet najmniejsza część może dawać największą radość. Dlatego są 
w takich ciepłych kolorach, by pokazać, że wśród tej ciemnej, 
przygnębiającej większości obrazu, jednak to najbardziej przykuwa 
uwagę i to jest najważniejsze dla mnie. Chciałam podkreślić tą istotę, 
że wszystko jest oczywiście dla mnie ważne w życiu, ale to co 
najważniejsze jest tu, chciałam trochę dramaturgii tutaj dać. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
1. Tak, czuję emocje takie bliskie tylko do 3 z nich, a emocje 
może nie negatywne, ale mniej przyjemne do dwóch 
pozostałych. Do pierwszej i do ostatniej, wynika to z 
tematów, bo musiałam się nad nimi głębiej zastanowić i nie 
wiedziałam do końca o co mi chodzi. Są tu konkretne rzeczy 
ale nie wiem, czy do końca przemyślanie i czy dobrze 
zrealizowane.  
2. Ja bym chętnie ich nie pokazywała, ale i tak pewnie zobaczą, 
bo będą ciekawi, nie wytrzymają. W szczególności moja 
mama i mój partner będą ciekawi co robiłam 6 dni z dala od 
nich, ale wątpię, żeby wiedzieli o co w nich chodzi. Ten jeden 
obraz ma taki konkretny element, gdzie mogliby się 
dowiedzieć co na nim jest, ale na pewno nie będą wiedzieli, 
jakie to ma znaczenie. Jak ładnie poproszą, to im powiem:) 
3. Zastanowienie się nad sobą, co mam w sobie, co jest 
najważniejsze, i też zdanie sobie sprawy, że są w życiu różne 
sytuacje, jedne dobre, drugie złe i to daje taki czas do 
zastanowienia się co jednak robić, by w tym życiu było 
więcej dobrych rzeczy niż tych złych 
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Namalowałam czerwone na czerwonym, bo na samym początku 
miałam taki obraz w głowie, coś kulistego, ale nie koło tylko taka 
większa plama. Raczej taka kompozycja centralna i duża. Staram się 
wyważyć, żeby to w tym formacie dobrze zagrało. Staram się 
przedstawić to co widziałam w pierwszej wizualizacji. Pierwsza 
wizualizacja to były barwy czerwone z pomarańczowym, ale 
znacznie bardziej żywe, niż to co jest tutaj, i to zamierzam jeszcze 
laserunkami zrobić. W trakcie wizualizacji pojawiały mi się też 
rzeczy nowe, ten obraz zaczął mi się gmatwać, zaczęło mi się 
pojawiać kilka tych jajek, zaczęły mi się zmieniać kolory. Jakby 
czytałam to co mi narastało przez życie, więc postanowiłam cofnąć 
się do tej pierwszej wizji.  
(Emocje) ja je odbieram jako pozytywne, bo ja się dobrze czuję z 
tym, co może dla kogoś innego mogłoby być negatywne. Przede 
wszystkim jak myślałam o ty, kiedy poczułam się sobą, to 
pomyślałam, że wtedy, gdy poczułam swoją integralność cielistą, 
kiedy poczułam, że moje ciało się gdzieś zamyka, a ja jestem sama. I 
dlatego to tak zamknęłam i to wszystko jest w środku.   
...tam jest to światło trochę sztuczne i wszystko nabiera ciepłej barwy 
(w sali), ale tutaj widzę, że to wszystko jest takie przygaszone (na 
powietrzu), a w pierwszej wizji miałam to jako coś bardzo 
świetlistego, potem zaczęły się pojawiać cienie i błękity różne, ale 
sobie myślę, że wrócę do początku.  
Maluję na co dzień, ale mam takie zrywy, że zrobię jakiś cykl, a 
potem mam przerwę. Zajęłam się bardziej ceramiką, bo miałam 
zwątpienie w malarstwo, robię miski i inne takie przedmioty. 
Ja zdecydowałam się na abstrakcję, chciałam oddać bardziej 
wrażenia niż konkret. A ten obraz dotyczy takiego zdarzenia, kiedy 
poczułam, że ja to ja i że jestem sobą. Wiąże się to z dość 
dramatycznym momentem pójścia do przedszkola, gdzie były 
strasznie surowe panie, hałas i mnóstwo dzieci i ja powiedziałam 
moim rodzicom, że ja kategorycznie do przedszkola chodzić nie 
będę, miałam wtedy 4 lata. To wywołało konsternację, ale moi 
rodzice rzeczywiście wtedy zadecydowali, że ja do tego przedszkola 
chodzić nie będę. To był duży kłopot, a skończyło się to tym, że ja 
musiałam zostawać sama w domu na kilka godzin, więc jako małe 
dziecko zostawałam sama w pustym domu i wtedy poczułam, że ja to 
ja, że gdzieś tu się kończę, a dalej jest świat, a ja jestem sama i mogę 
o sobie zdecydować. Wtedy poczułam też swoją cielesność, że ja 
kończę się tam trochę, gdzie jest moje ciało. Dlatego namalowałam 
tu taki dość wyraźny obrys bo wtedy poczułam tę różnicę między 
sobą, a dziećmi z przedszkola. Wiąże się to może z brakiem 
odpowiedniej socjalizacji, ale z drugiej strony dało mi to poczucie 
indywidualności, że mogę powiedzieć, że tak jest i mogę pójść swoją 
drogą. Co ciekawe, na co sama później zwróciłam uwagę, że ja 
jestem w tym samym kolorze, co otoczenie. Kropka niebieska 
powstała z powodu braku powietrza, nagle na obrazie zrobiło mi się 
duszno i chciałam wprowadzić trochę powietrza. A to to może są 
oczy, jakaś planeta, ja może trochę się czuję, jak jakaś planeta 
krążąca wokół innych planet. 
 
dzień 2 
Temat był, jaka jestem dzisiaj, obrazy jakie dziś widzę. To miejsce na 
mnie wpływa i jest znaczące, to że wyrwałam ten czas dla siebie, w 
związku z tym trochę tu jest to, co jest tu w Miękinii. Jest bardzo 
wygodnie, chcę pośrodku namalować coś pluszowego i miękkiego. 
Chcę nadać temu taką formę przyjemną, coś miękkiego, atłasowego 
w dotyku. Jest pędzel, jest łyżka, Zdecydowałam się nie na 
abstrakcję, lecz na coś bardzo symbolicznego, Jest to, to co robię w 
domu. Brakuje mi tu trochę ludzi, otoczenia, tym bardziej, że ja 
jestem też dość wrośnięta w moją rodzinę dużą, ale zrobiłam to 
specjalnie, bo się skoncentrowałam na sobie.  
Chciałam zrobić jasność, jeszcze chciałam zrobić laserunki, które 
nadają taką świetlistość, jasne kolory, może trochę chłodne, ale tu 
chcę zrobić czerwień, która z tego pędzla będzie brudzić cały obraz. 
Jakiś taki spokój, harmonię chciałam uzyskać. Czerwień na pędzlu, 
bo lubię obrazy czerwone, chociaż nie mam teraz nastroju 
czerwonego, nie mam okresu wzmożonej, intensywnej pracy, raczej 
taka harmonia i spokój, ale ta czerwień jest, w rogu będzie. 
 
Ja miałam dużo różnych obraz kół w głowie i z powodu braku 
wyboru jednego, zdecydowałam się namalować to, co czuję 
konkretnie dziś. Znaczy się, jestem w sytuacji, w której się znalazłam 
z własnej woli, zostawiłam w domu rzeczy, prace, które mnie 
zajmują, a tutaj jestem skoncentrowana tylko na sobie, co nie jest dla 
mnie normą codzienną. Jest to okrąg otoczony chłodnym, ale jasnym 
kolorem, pierwotnie chciałam namalować realistycznie, ponieważ tu 
jest bardzo dobre jedzenie, łyżeczkę a po drugiej stronie pędzelek, ale 
ten talerz mi się tak rozrósł, że łyżeczka psuła kompozycję, więc ją 
zamalowałam. Z tego kwadratu zostało to, to miała być taka miękka 
poduszka, ale kompozycyjnie mi się to nie zgadzało, więc to 
zamalowałam. Zależało mi na ładnej kompozycji. Ten żart przestał 




Moja praca bardzo się zmieniła. Chciałam sobie coś narzucić. 
Namalować realistycznie łyżkę i się zabawić tym, ale jednak moja 
natura wzięła górę i zrobiłam po swojemu. Próba zmiany nie wyszła 
mi. Tak że teraz zmieniło się to w abstrakcję. Próbowałam zostawić 
ideę kolorystyczną, żeby gdzieś było to różowe, świecące, żeby 
gdzieś ten kolor się odróżniał światłocieniem, natomiast powstała 
forma abstrakcyjna, która lepiej wyraża emocje, niż konkret. Maluje 
mi się teraz dużo lepiej, chociaż mam nadzieję, że uda mi się w tym 
tygodniu namalować chociaż jeden element realistyczny. Chcę sobie 
przypomnieć, ze tak też można malować, że tak jeszcze umiem. 
 
Temat jest szeroki i ma wiele wątków, wybrałam drugi. Pierwszy to 
jest wątek ogólny, narodowościowy, a drugi to jest wątek mojej 
prywatnej historii. Stworzyłam taką twarz, która jest moim 
pokoleniem wstecz bardzo głęboko, a jednocześnie jest to twarz 
Polska, z różnymi naleciałościami, ale z okolic Europy, tak się 
mocno czuję. I to jest ten wątek narodowościowy, bo muszę to 
powiedzieć, ja się bardzo czuję Polką i z powodu tych pokoleń, które 
mnie budują i historii, stąd ta praca jest trochę w zimnych barwach, 
jest przerażająca może, to trochę płynie w takich odmętach czasu, ale 
czuję się zbudowana niestety przez dramatyczną historię swojego 
narodu i swojej rodziny. Natomiast zakleiłam usta dlatego, że ja chcę 
je potem odkleić i zrobić je na czerwono w kontraście do niebieskiej 
pracy, dlatego, że to co nas łączy to jest język. Miałam kiedyś taki 
konflikt duży z Kościołem, zresztą trwa on do tej pory, nie są to 
uregulowane stosunki. Natomiast rozmawiałam z księdzem, który 
bardzo wymownie mi na wszystkie moje jakieś dywagacje 
odpowiedział, że kiedy my się rodzimy, to nie wybieramy języka, w 
którym my będziemy mówili, gdybym jak się urodziła we Francji, 
mówiłabym po francusku, i myślałabym po francusku, a że się rodzę 
w Polsce, to nie mogę jako dziecko decydować czy będę mówić 
„mamo”, czy „mama”, czy „muter” na matkę. I ten język, czyli usta 
są tym co nas łączy przez myślenie. Dlatego chcę to zaakcentować, 
bo to jest wspólnota języka. Użyłam słowa „niestety”, bo przez 
położenie geograficzne i historię. Nie mogę powiedzieć, że mi to 
przeszkadza. Nie jestem z tego zadowolona, to na pewno, natomiast 
czuję mocną więź narodowościową, nawet jeśli mnie denerwują 
Polacy za granicą i w kraju, wolałabym żeby to wyglądało lepiej, ale 
rozumiem, dlaczego to wygląda jak wygląda i to jest to „niestety:, bo 
wiem z czego to wynika. Natomiast nie odcinam się od tego, od 
najgorszego tego prostactwa, jakie jest w naszym narodzie, ja się nie 
odcinam, bo uważam, ze tak jest. 
(Emocje) zamyślenia głębokiego, jednocześnie determinacji, że 
jestem zdeterminowana przez swoje pochodzenie. Próbowałam 
kiedyś wyjechać do Francji, ale jednak stwierdziłam, że jestem tutaj 
bardziej u siebie niż tam. I tak to jest, determinacji, i myślę, ze ta 
postać, która tu jest w wodzie, coś powie. Tak płynie i my nie mamy 
na to za bardzo wpływu, tak jak ten ksiądz powiedział, ze my nie 
mamy za bardzo wpływu w jakim języku zaczniemy mówić, gdzie 
się urodzimy. Tak to odbieram. 
 Ja zdecydowałam się namalować obraz nie abstrakcyjny, ale 
realistyczny w moim odczuciu, dlatego, że ten temat wywołał we 
mnie różne wspomnienia i historie. Dla mnie ten temat wywołał 
historie, dlatego namalowałam postać, z której ja jestem, ja czuję 
bardzo wyraźnie, że moje życie jest zdeterminowane bardzo przez to 
skąd jestem i co się w międzyczasie i przez pokolenia wstecz działo, 
stąd są te takie brudki dookoła. Chociaż twarz jest spokojna, to są te 
różne zakłócenia, które ja przynajmniej czuje, miały na mnie wpływ, 
zakłócenia globalne, na moją rodzinę i przez to jak ja postrzegam 
dzisiejszy świat. I to jest jedna rzecz, a druga rzecz jest taka, ze czuję 
się też zdeterminowana, że urodziłam się w tym miejscu, z tych 
rodziców i zaczęłam mówić w tym języku, a  nie w innym, dlatego 
zaakcentowałam usta. Dlatego że moim zdaniem to w jakim języku 
mówimy powoduje w jaki sposób myślimy. Ja myślę bardzo po 
polsku. Może czasami miałabym ochotę myśleć racjonalnie po 
francusku, ale nie umiem tego zrobić, już wiem o tym i myślę, ze to 
co łączy mnie, bo taki  był temat, z ludźmi, tu i teraz, to myślę, ze nas 
łączy język, a co za tym idzie, i sposób myślenia. Niezależnie od tego 
jak często spotykam Polaków, z którymi bym się nigdy nie 
utożsamiła, to czuję z nimi więź, bo wiem, ze mu podobnie jesteśmy, 
klimat na nas podobnie zadziałał, to niestety, że Polska była 
miejscem ostatniej wojny. I to nas wszystko gdzieś buduje, ze 
wszystkimi dobrymi rzeczami i złymi. Natomiast ja odbieram ten 
obraz jako optymistyczny, dlatego, że twarz jest spokojna i ona 
mówi. Mówię, więc jestem i mogę mówić, dlatego są uchylone te 
usta, one nie krzyczą, bo ja tez z reguły nie krzyczę, ale jak chcę coś 
powiedzieć, to raczej mi się udaje.  
 
dzień 4 
Nie był dla mnie intuicyjny (obraz), moja wizja nie była ta pierwsza, 
która mi się pojawiła i ja ją namalowałam. Ponieważ wizja pierwsza 
była, tak bym to powiedziała społecznie bardzo akceptowalna. Były 
to piękne kolorowe ptaki na tle niebieskiego nieba, w grupie, 
ćwierkające, wesołe, wolne i czyste. Ale coś mi nie pasowało w tej 
wizji i potem doszłam do wniosku, ze chociaż wszyscy by się 
ucieszyli i byłoby to zgodne z jakimś obrazem, który tworzę, żebym 
taki obraz namalowała, ale pomyślałam, że to powinno być coś 
bardziej cielesnego, być może z pewnego punktu widzenia takiego 
mokrego, nieprzyjemnego, chociaż może i przyjemnego, w każdym 
razie innego zupełnie.  
(Emocje) jakiś rodzaj wstydu, że się do tego przyznałam, bo 
normalnie powinnam namalować coś co będę mogła pokazać po 
powrocie mówiąc, z eto jest mój raj i wszyscy byliby szczęśliwi, że 
na nim są, że jest tak dobrze, więc to uczucie. 
Jest to krajobraz (śmiech) bardzo przestrzenny w którego centrum 
przykicał mały dziki zajączek. Zatrzymał się na chwilę, żeby 
popatrzeć w zachodzące słońce (śmiech) on z tego kadru zaraz 
zejdzie i zniknie. I to jest taka powiedziałabym wersja 
nieocenzurowana, nieoficjalna. Najszczęśliwsza wersja mojego 
istnienia, takiego dzikiego zwierzątka, które skądś się wzięło, ale on 
ma chwilę samotności. Jest też druga strona tego samego obrazka, 
która przedstawia prymitywny świat pierwotniaków, stworzeń 
bezmyślnych, nieposiadających żadnych zasad, niepodlegających 
konwenansom, które żyją, jeżdżą gniją i robią różne inne rzeczy bez 




Tematem jest mój zysk, więc robię mój zysk, to co udało mi się, do 
czego doszłam swoją własną pracą i różnymi przypadkami udało mi 
się dzisiaj mieć. W sensie niematerialnym, a może chyba też. Robię 
różne kształty, formy, one są oczywiście poukrywane, bo nie chcę się 
tak do końca odsłaniać, nie leży to w mojej naturze, jestem do 
środka, a nie na zewnątrz, natomiast  rzeczy, które mam mają różne 
kształty. Niektóre są doskonałe, a niektóre są niedoskonałe, niektóre 
są bździnami, a niektóre są wielką, nieforemną jakimś kształtem i to 
są takie moje zyski, one są nierówne, ale są świecące.  
Pracuje mi się teraz już dobrze, na początku gorzej. Temat 
początkowo wywołał moją absolutną jasność, klarowność, a potem 
zaczęłam się zastanawiać, i doszłam do wniosku, że ten mój bilans 
wcale nie jest taki oczywisty, tak jak mi się wydawało wcześniej. 
Zmagam się z tym, że nie do końca wyszło mi to co chciałam. 
Chciałam pokazać dużo elementów, ale gdzieś mi kompozycyjnie te 
elementy nie tworzą całości i cały czas się zastanawiam co mam 
wykasować z tego i dlaczego. I nad tym się zastanawiam.  
J: Czyli zrobiłaś tak, że pewnym elementom nadałaś treść, jakąś 
narrację, a teraz nie pasuje Ci forma? 
R: Coś w tym stylu. Tak. No I teraz myślę sobie, co by zamalować, z 
czego zrezygnować, żeby uratować to jako obrazek, ale przymierzam 
się do tego, żeby nie myśleć o tym jako o obrazku, tylko pokazać to 
jako pewną ideę. Jednak nie wszystkie obrazki muszą wychodzić. 
Chyba na tym poprzestanę, przynajmniej dzisiaj. Może jutro 
domaluję inaczej, ale dzisiaj zostawię już te treści, a może go jako 
obrazek przerobię jutro. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Ten cykl prac jest procesem, myślę procesem bardzo 
wyraźnym. Pierwsza praca jest praca bezpieczną, chciałam 
pokazać, ze umiem malować, ona jest skończona i jakbym 
miała sobie wystawić ocenę, to bym sobie postawiła piątkę, 
natomiast później proces zagłębienia się w siebie, a 
przyznaję, że pobyt tutaj był dla mnie takim warsztatem 
narcyzmu, powodował, ze kolejne pokłady były odkrywane i 
ta moja maniera się gubiła, malowania. Ja właśnie w sobie 
odkryłam pokłady w sobie dużego narcyzmu, który 
spychałam bardzo głęboko. I też zobaczyłam jak bardzo 
jestem obudowana, właśnie taki wypracowywaniem, które 
jest na pierwszej pracy, że tak lubię się schować, obudować 
jakimiś zwyczajami, mówieniem "dzień dobry", zawsze bycie 
grzecznym, to właśnie bardzo dla mnie jest cenne. 
2. Ja im opowiem co jest na tych pracach. 
3. Odkrycie spychanych moich pewnych rzeczy, które moja 
socjalizacja odsuwała na plan dalszy i mam zamiar to 
wykorzystać. Cały czas zauważam, ale jestem tak jestem 
wychowana, żeby spychać pewne rzeczy, ale może właśnie 
dojrzałam do tego, żeby ich już nie spychać tak mocno.  
 
36.I.3.P Kamila Piętak 
 




W centrum mojego obrazu jestem ja. Jest to może jeszcze do końca 
nieokreślona, dość młoda bryła, jestem umiejscowiona w środku 
świata, z którego jak najwięcej chcę wziąć dla siebie, wykorzystać 
chcę każdą szansę, ale jest to tez świat, któremu bardzo dużo, chcę 
dać sama. I ten moment, kiedy odkryłam tak na prawdę siebie, to 
moment, kiedy poszłam na studia artystyczne, kiedy zaczęłam 
otaczać się ludźmi, którzy mnie świetnie rozumieją, z którymi 
świetnie się czuję, którzy czują tak jak ja. I oni poniekąd nauczyli 
mnie tez patrzeć na świat poprzez pryzmat sztuki i myślę, ze to taki 
moment. To jestem ja, tutaj, i ja wypuszczam te swoje inspiracje, 
marzenia, w świat ale też jak widać wiele z niego pochłaniam. On 
jest też czasem, ten świat, wszechświat jest wielką falą i mnie czasem 
zmiata na bok, ale ja ciągle staram się być w moim centrum i robić to 
co czuję i co chcę robić. 
(Emocje) bardzo pozytywne, wróciły bardzo miłe wspomnienia, choć 
nie tak odległe, bardzo miłe wspomnienia, bardzo fajne. 
Ja przedstawiłam siebie w sposób abstrakcyjny. Taka forma jest mi 
znacznie bliższa i dużo bardziej widzę siebie jako abstrakcję, niż coś 
konkretnego. Jestem tutaj taką zieloną plamą, która jest 
umiejscowiona na środku obrazu, jest w swego rodzaju świecie, 
może nawet wszechświecie, któremu bardzo dużo chce dać, i tu 
widać wszystkie moje marzenia, aspiracje, wypływają do tego 
świata. Tu jest wszystko to co ja daję światu a tu jest wszystko to co 
od niego biorę, a chcę wziąć jak najwięcej. Jestem zielona plamą, no 
kolor zielony jest mi zdecydowanie bliższy i też podczas treningu 
wyobrażeniowego widziałam siebie jako kolor zielony. 
 
dzień 2 
Ja podzieliłam mój obraz na 3 części i jest to dla mnie taki bliski 
podział, ponieważ nie tak dawno, rok temu, broniłam prace 
licencjacka, na którą wykonałam swój wewnętrzny autoportret stąd 
temat jest bardzo bliski. Tamtą podzieliłam na 5 części, a dzisiaj 
pomyślałam, ze podzielę ją na 3, żeby nie powtarzać tego, ale podział 
jest bliski i przy podziale zostaję. Pierwsza sfera to sfera umysłowa, 
rozwojowa, wszystko to co mam w głowie, wszystko to co stanowi o 
mnie, o czym ja myślę, to co zajmuje moją głowę. Druga sfera to 
sfera uczuciowa, seksualna, kobiecości, odkrywanej kobiecości, a 
trzecia sfera to sfera moich korzeni, pochodzenia. Już od dziecka 
czułam, ze nie urodziłam się w Polsce, bo nie urodziłam się w 
Polsce, i nawet już w szkole dawano mi to odczuć, ze się nie 
urodziłam w Polsce, a dzieci bywają okrutne, więc gdzieś tam 
musiałam walczyć troszkę o to, by udowodnić innym, że jestem 
Polką, bo jestem, i jestem też związana z miejscem, w którym się 
urodziłam. Na Bawarii, jest to piękne miejsce i bardzo chętnie 
wracam, myślę o tym, oglądam zdjęcia, nie mam możliwości być 
często, ale uważam, ze tam są moje korzenie, aczkolwiek jestem 
Polką. Czuję, że tamto miejsce jest taką moją małą ojczyzną.  
Kolory: są to kolory mi bliskie, niektóre wybrałam instynktownie i 
myślę, że ma to duże znaczenie. Wybrałam kolory pozytywne, 
pomimo, ze są fiolety, ciemniejsze barwy, to są też zielenie, 
jaśniejsze barwy, które przełamują wszystko, więc efekt jest 
pozytywny. 
(Emocje) bardzo pozytywne, bardzo miłe wspomnienia, w ogóle 
temat samego siebie w sztuce, wydaje mi się, ze jest tematem na 
pozór najprostszym, ale tak naprawdę bardzo trudnym, bo jeśli 
zmierzymy się z samym sobą, to wtedy jesteśmy w stanie zmierzyć 
się z każdym innym tematem. 
 
Na obrazie przedstawiłam siebie, ona jest podzielony na 3 części, na 
strefy życia. Pierwsza strefa to strefa umysłu, moich myśli, tego co 
stanowi o mnie, co mam w głowie. 2 strefa to uczucia, kobiecość, 
seksualności, bo czerwony kolor kojarzy mi się z ciepłem I erotyką. 
Uznałam, ze ta barwa powie bardzo wiele. 3 strefa to strefa moich 
korzeni, tak sobie skojarzyłam, bo tu są stopy, to skąd pochodzę, a 
nie urodziłam się w Polsce, i to w pewien sposób mnie 
ukształtowało. Urodziłam się w pięknym miejscu w niemieckiej 
Bawarii. Polecam się wybrać:) Tam pierwsze chwile mojego życia 
spędziłam i to też mnie jakoś ukształtowało. Te kolorowe plamy to 
kwiaty, kojarzę moje pierwsze zdjęcia na polanach, wśród kwiatów, i 
są to dla mnie ważne zdjęcia, ponieważ ja nie pamiętam tamtego 
okresu, bo byłam bardzo małą, jak stamtąd wyjechałam, ale te 
zdjęcia mogą dać mi obraz tego jak to było. Też widać, że te 




W zasadzie trzymam się swojej pierwszej koncepcji, aczkolwiek 
pewne rzeczy uległy zmianie. Tutaj w tej pierwszej sferze, która 
dotyczy mojej głowy, moich myśli, to dałam wcześniej dodatkowe 
warstwy dookoła, dodatkowe obrysy, które miały ukazać, miały być 
symbolem rozwoju, ale tak silne wtedy były skojarzenia z Madonną, 
ikoną, że zrezygnowałam z tego, chciałam uniknąć skojarzeń 
religijnych. I chciałam też pokazać w mojej pracy, co myślę, że na 
tym etapie pracy już widać, że te wszystkie sfery się ze sobą łączą. 
Nie są to zamknięte osobne sfery, ale tworzą całość. Są przedzielone, 
bo zupełnie inne emocje ma się w głowie, a zupełnie inne w stopach, 
na przykład, jest to coś innego, inne wartości. I właśnie chciałam 
ukazać to, że te emocje się przelewają, łącza ze sobą, mieszają, ale 
stanowią całość przy tym wszystkim.  
Ja po raz kolejny na tych warsztatach odbyłam powrót do 
dzieciństwa, do korzeni, wczoraj odkryłam, podążałam w stronę 
swoich korzeni, dzisiaj również. Na swoim obrazie przedstawiam 
kobiety z mojej rodziny, kobiety, których często nawet nie miałam 
okazji poznać, tak jak np. prababcia, o której mogę tylko słyszeć z 
opowieści rodziny starszej, osób starszych ode mnie, które wiedziały 
dużo więcej. I co charakterystyczne dla tego obrazu, te wszystkie 
kobiety tworzą taką formę, taką bryłę i ona gdzieś jest troszeczkę 
rozchwiana, każda z tych kobiet lekko troszeczkę ucieka na inna 
stronę, to są takie tory życia, każdy gdzieś tam był targany w inne 
miejsce, miał inne życie, jednak gdzieś tam na środku mniej więcej 
na wysokości serca, te kobiety są ze sobą złączone. I myślę, że to jest 
taka więź, więź taka z osobami, które się nigdy tak naprawdę 
fizycznie nie miały szansy spotkać. Nie umiem pokazać, który z tych 
kształtów pokazuje mnie. Myślę, że nie ma to znaczenia, która z tych 
osób jest konkretną osobą, na pewno pojawia się tutaj moja babcia, to 
chyba jedyna osoba, której jestem pewna, że to jest ona. Ta postać z 
takim lekko zamalowanym warkoczem, bo tak pamiętam ja na 
zdjęciach, bo też niewiele miałam czasu, żeby ją poznać, bo byłam 
małą dziewczynką, kiedy babcia umarła, a jest dla mnie takim 
wzorem kobiecości. I podobnie jak wczoraj mówiłam o tych 
zdjęciach, z których wiele mogę się dowiedzieć, bo nie dano mi 
szansy wiedzieć wszystkiego od razu, to właśnie zdjęcia babci są dla 
mnie takie bardzo ważne i jest to dla mnie wzór kobiety. Bardzo 
lubię oglądać jej zdjęcia z okresu 20-stu paru lat, czyli takiego 
okresu, w którym jestem teraz ja. 
(Emocje) dziś troszeczkę nostalgiczne aczkolwiek mimo wszystko 
bardzo miłe i pozytywne. Jest to trudny temat, niewątpliwie trudny, 
ale bardzo ciekawy i w zasadzie już podczas treningu 
wyobrażeniowego miałam już wielką ochotę zabrać się do tworzenia 
tego obrazu.  
 
Więc ja podczas kolejny podczas tych warsztatów przeżywam 
powrót do swoich korzeni. Wczoraj skupiłam się na miejscu, czyli na 
pięknej Bawarii, a dzisiaj skupiłam się na ludziach. Postaci, które tu 
przedstawiłam, są to kobiety z mojej rodziny, są to kobiety, których 
tak na prawdę w większości nigdy nie miałam okazji poznać 
fizycznie, bo są to moje prababcie, praprababcie, są to kobiety z 
którymi ja się czuję bardzo mocno związana mimo, ze nigdy nie 
miałyśmy się okazji spotkać. Jedyna osoba, ta stojąca tyłem, z 
warkoczem, to osoba, z którą miałam okazję się spotkać  była to 
moja babcia, jednak nie miałam wiele czasu, by ją poznać. Te 
postacie tworzą jedną wspólną, spójną bryłę, jednak każda z nich jest 
wychylona w inny sposób, to są takie koleje losu, koleje życia, 
byłyśmy wszystkie gdzieś tam rzucane w inne miejsca na świecie, 
jednak jeden taki wspólny punkt jest tutaj, to punkt serca, to coś co 
nas w jakiś sposób łączy. 
 
dzień 4 
Dzisiaj umieściłam siebie mniej więcej w centrum obrazu, jest to 
taka postać bardzo pogodzona ze sobą. Istnieje w miejscu, gdzie nie 
ma żadnych problemów, jest taka sielanka, jest wszystko może nie 
idealne, bo to by było nudne, ale panuje spokój, jest to piękne 
miejsce, otaczają mnie tutaj osoby najbliższe to jest właśnie symbol 
tej otaczającej mnie, wirującej wody z kroplami. Co zabawne nie 
wiem, dlaczego umieściłam siebie w tej wodzie, bo ja bardzo boję się 
wody i raczej nie czułabym się komfortowo stoją w niej, ale chyba 
ten wir dookoła daje mi poczucie bezpieczeństwa, ze właśnie z 
osobami, które są mi bliskie mogę stać nawet w wodzie i będę czuła 
się bezpieczna. Jest piasek, który symbolizuje takie ciepło, coś 
bardzo miłego, przyjemnego. Są góry, które bardzo lubię, one nadają 
trochę chodu tej pracy, ale to jest taki chłód orzeźwiający.  
(Emocje) spokojnie mi się dzisiaj maluje, wybrałam technikę 
akwarelową, więc odeszłam od tego, co robiłam przez ostatnie dni, 
czuję się taka wyluzowana bardzo. 
Już po raz kolejny na środku umieszczam siebie, jakoś bardzo 
identyfikuję się z kobiecym kształtem i zauważyłam, że już w 
kolejnej pracy umieszczam siebie tyłem. Tak samo było na mojej 
pracy licencjackiej. Nie wiem, ale jest to dla mnie ważne, ale zwykle 
przedstawiam siebie jako osobę tyłem. Nie wiem dlaczego. Chyba 
jest to dla mnie bardziej niedosłowne, niż gdybym była odkryta tak 
od razu przodem. Właśnie tutaj jestem ja, otaczają mnie góry, wody i 
piaski. Jest to taka kraina, szczęśliwości, panuje tu spokój, nie ma 
tutaj problemów. Na mnie są barwy tego otoczenia, co oznacza, ze to 
otoczenie na mnie bardzo oddziałuje. Mogło by się wydawać, że 
jestem tutaj zupełnie sama, jednak ten lekki wir, w którym stoję i te 
plamy dookoła mnie to są ludzie, którzy mnie otaczają, sprawy 
którymi jestem zajęta, które są dla mnie ważne. I tutaj w tej mojej 
pracy jest taka przewrotność, bo przedstawiłam siebie stojąca w  
wodzie, ale ja się bardzo boję wody. Na pewno nie byłaby to dla 
mnie komfortowa sytuacja, gdybym miała stać w wodzie. Raczej 
patrzę na wodę, ale unikam jezior, nie wchodzę do morza, ale ten wir 
i ci ludzie dookoła mnie pozwalają mi bez lęku stać w wodzie. 
 
dzień 5 
Ja dzisiaj poszłam w symbolikę drzewa i drzewo to co było, to co jest 
i to co będzie. Ten temat, to co dla mnie najważniejsze, nasunął mi 
taką myśl, skojarzenie, z tym, że ta wartość, która jest dla mnie w 
tym momencie najważniejsza, ona ulega zmianie. Parę lat temu coś 
zupełnie innego było ważne, w tym momencie też coś innego jest 
ważne, a za parę lat to ulegnie zmianie, ale pewne wartości są stałe, 
takie jak miłość, kiedyś to była miłość do rodziców, teraz do 
rodziców i do męża, a za jakiś czas pewnie i do dziecka, także w ten 
sposób to potraktowałam. Drzewo jest symboliczne, bo drzewa 
widziały bardzo wiele, wiele widzą i pewnie jeszcze wiele zobaczą. 
Gdyby tylko mogły mówić, to pewnie bardzo wiele miałyby do 
opowiedzenia. I tutaj też są takie, można powiedzieć, bańki mydlane, 
kule, to są właśnie te wartości, które są często bardzo ulotne. W 
zasadzie te drewniane elementy posłużyły mi do tego, by w tej 
początkowej fazie odnaleźć to drzewo. Zaczęłam je tak przypadkowo 
układać, aż zauważyłam, ze jak je ułożę w ten sposób, to widzę 
właśnie konar drzewa i poboczne gałęzie. I zaczęło się od deseczek i 
powstało drzewo. Też sam materiał, drewno... Maluje mi się bardzo 
dobrze, ale zauważyłam, że mam dzisiaj wolniejsze tempo. Myślę, że 
to jest dość ciężki temat. Żeby nie popaść w coś oczywistego trzeba 
jednak dużo pomyśleć, żeby nie popaść w taki banał. 
To są elementy, które tworzą moje szczęście. Chciałabym, żeby 
wszystkie miały tę samą przezroczystość, bo uważam, że wszystkie 
są istotne, więc.... One się do czegoś odnoszą. Według mnie, 
najważniejsze jest dla mnie po pierwsze życie, ale ono nie może być 
takie po prostu życiem, ale chciałabym, aby to życie było szczęśliwe, 
a więc szczęście. Ale szczęście, żeby je opisać, to mogę też użyć 
kilku pojęć. Miłość, przyjaźń. Chciałam, aby były te elementy 3: 
bezpieczeństwo jeszcze i zdrowie. 
Na moim obrazie dzisiaj jest drzewo. Wybrałam drzewo dlatego, że 
drzewa istnieją dłużej niż ludzie, wiele widziały, wiele widzą i 
pewnie wiele jeszcze zobaczą. I gdyby mogły mówić, na pewno 
wiele by powiedziały. Myśląc o tym co jest dla mnie najważniejsze 
wybrałam drzewo, które właśnie to ukazuje, i zdałam sobie sprawę, 
że to co jest dla mnie najważniejsze jest bardzo zmienne. Zupełnie co 
innego było dla mnie ważne 10 lat temu, zupełnie co innego jest w 
tym momencie najważniejsze i zapewne co innego będzie ważne za 
10 lat, stąd słowa na moim drzewie: “to co było, to co jest, to co 
będzie”. I też chciałam powiedzieć, że miłość jest taką wartością 
niezmienną, ale ona też ulega pewnym wpływom, bo inaczej 
odbierałam miłość 10 lat temu, to była miłość tylko do rodziny, teraz 
inaczej odbieram miłość, bo w moim życiu pojawił się mąż i 
zapewne za kilka już lat zupełnie będę inaczej odbierać miłość do 
dziecka. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Nie da rady odczuwać emocji z czymś, nad czym się 
poświęciło tydzień życia. Więc emocje są.  
2. Pewnie pokażę, ale nie ma szans by ktokolwiek wiedział, ale 
może w 20% mój mąż będzie wiedział, ale nie dlatego, że  tak 
świetnie mnie zna, ale dlatego, że opowiadałam mu o każdym 
obrazie przez telefon. Cierpliwie słuchał, ale do końca pewnie 
nie wiedział o co chodzi. 
3. Dała mi poczucie, ze to dopiero początek i te 5 prac to jakiś 








Podczas treningu wyobrażeniowego wyobraziłam sobie kilka sytuacji 
z dzieciństwa, ale jedna była historią dominującą. I jakby historia 
tego jest taka, że ja jestem u mojej babci na wsi, w takim siedlisku, 
gdzie jako dziewczynka czułam się fantastycznie i któregoś pięknego 
dnia wychodzę poza to siedlisko i idę taką polną drogą, wokół nie ma 
nikogo, jest piękna pogoda, słoneczna, pola przyroda i wtedy 
poczułam się jednością ze wszystkiemu co mnie otacza, że sama 
stanowię o sobie, że z jednej strony to niebo jest takim spokojem, a 
przestrzeń poniżej to wszystko co się dzieje, co mam w głowie, co 
jest fantastyczne, że mój świat jest fantastyczny. I to poczucie wtedy, 
że jest tyle możliwości I ta przestrzeń jest taka dużo wokół. Siebie 
przedstawiłam tutaj w centralnej części, moje ciało w tym momencie 
nie miało znaczenia, nie było istotne, natomiast istotna była głowa 
która tutaj jest tak jakby słońcem na horyzoncie, w której to wszystko 
się dzieje, która odbiera te wszystkie bodźce, jest jakby wtopiona w 




Cały czas mam takie dylematy, czy na pewno w dobrym kierunku 
idę. Bo co ja chciałam pokazać... U mnie część wydarzeń dzieje się 
pod woda, granica nad wodą jest niewielka, natomiast, żeby tego źle 
nie interpretować. Te włosy tutaj, to jestem ja, w założeniu miało być 
to bardzo kolorowe, tak jak ja jestem, nie jestem jednokierunkowa, 
tylko bardzo dużo chcę od życia, chciałabym wiele próbować, wiele 
zobaczyć, z drugiej strony, bardzo ważna jest też dla mnie moja 
rodzina, i tutaj są takie symboliczne dwie postaci, one się splatają i 
dają początek czemuś. Ten początek, to coś, to nasze dzieci, które 
będą tu rybami. To jest jedna część, a druga część to ten cały świat 
ryb, gdzieś obok, które też są i one utożsamiają osoby. To, że my 
jesteśmy pod wodą, to po pierwsze to, że ja bardzo lubię wodę, w 
każdej postaci. Lubię ten stan zanurzenia i tutaj jestem w tym stanie 
zanurzenia, ale nie chcę się odcinać od świata, absolutnie, tylko może 
potrzebuję takich momentów, że chciałabym się odciąć. I dlaczego 
my jesteśmy tutaj w takim jakby akwarium, jako rodzina my, 
ponieważ my stanowimy oddzielną jednostkę, która jednak się różni 
od świata różnymi rzeczami, i w ten sposób plastyczny chciałam to 
pokazać. Z drugiej strony planuję na horyzoncie namalować 
cywilizację, przez co ja rozumiem cywilizację, te wszystkie wytwory 
człowieka, ja to zrobię symbolicznie, ale to będzie. Też jest nieduży 
pasek ponieważ w moim pojęciu jest to często niezrozumiałe, cele 
ludzkie, wytwory ludzkie, i jakby po co to wszystko jest. A dalej jak 
się rozwinie to jeszcze zobaczę. 
(Emocje) spokój, jestem już w stanie zanurzenia i czuję się już 
bardzo komfortowo. Porównuję sobie wczoraj i dzisiaj i jednak 
bardziej dynamicznie malowałam, a dzisiaj tak troszeczkę dłubię ta 
pracę, trochę mi to przeszkadza, ze tak dłubię, ale mam jednocześnie 
taki spokój, tak sobie powolutku nakładam. To jest wpływ tematu, bo 
z jednej strony to określenie siebie, swoich celów, to jaka jestem, no 
to ja jestem bardzo różna, z jednej strony jest ta woda, stan 
zanurzenia, spokój, gdzie te moje rybki pływają, a z drugiej strony 
taka zupełna dwubiegunowość, bardzo dużo chciałabym od świata i 
czasem może to akwarium mi nawet przeszkadza i bym chciała się 
wynurzyć, i to robię. Ale to są takie 2 odrębne rzeczy, ale jest w tym 
jakaś harmonia. Częściowo nad woda, częściowo pod woda i jest 
dobrze. I bardzo silna rzecz, którą być może też namaluję, że mimo 
wszystko, to wszystko jest gdzieś silnie związane z naturą, gdzieś to 
się łączy, zaczyna, kończy, coś jest z czegoś, coś jest po coś. 
 
Jest na tej pracy, może zacznę od góry, bo to krajobraz miejski, to 
miasto, przestrzeń bardzo poukładana, rządząca się swoimi prawami, 
zależnościami, regułami,  jest dla mnie takim obszarem sztywnym, 
natomiast bywającym bardzo barwnym. Ja tutaj jestem tymi włosami 
w zanurzeniu, kolorowymi, które w tej górnej części obrazu są 
splecione, natomiast pod wodą ulegają swobodzie. Lewitują w tej 
wodzie. Ja uwielbiam stan zanurzenia od wodą, nurkowanie, bycie 
pod wodą, ten moment jest dla mnie cudowny. I tutaj postanowiłam 
to swoje ja, tą swoją prywatność, prawdziwość pokazać w stanie 
takiego zanurzenia. Idąc dalej... są tu jeszcze dwie postacie- kobieta i 
mężczyzna, które w tym stanie lewitowania, swobody ulegają jednak 
pewnemu splotowi, w wyniku czego jest tu taki piękny narybek z 
oczami. Tu są 3 ryby. Ten świat dopuszcza też inne ryby, one 
symbolizują osoby, ludzi, które są w tym moim świecie osobistym. Ja 
uczestniczę zarówno w tym świecie moim, jak poukładanym, ale ten 
mój świat jest mój, jest to duża część. 
 
dzień 3 
Temat jest taki strasznie szeroki, i gdy do niego podchodzę to widzę 
tylko wszechświat gdzieś, jakiś, bez granic. W to wszystko wpisuje 
istoty, ludzkie, różne, których nie znam. Jak próbuję się w tym 
znaleźć, to wiem, ze jestem ważna, postrzegam ten świat, ale mam 
strasznie dużą pokorę wobec tego co jest wokół. I oczywiście 
normalna refleksja, że jest się tam gdzieś taką drobinką. 
Zastanawiałam się jak to graficznie przedstawić, najpierw myślałam, 
ze ja będę tym wszechświatem, ta taką niebieską płaszczyzną, która 
tutaj jest. Będę taka nieokreślona. A teraz zastanawiam się, czy mam 
się określić, czy mam zostać tą przestrzenią. I ta przestrzeń ulega 
wpływom. Cały twór ludzki, to co człowiek stworzył, wymyślił, to 
tak jakby na mnie spada. Ja sobie to skojarzyłam to tak mniej więcej 
z taką kreda z tablicy, i w związku z tym, ze sobie z tym to 
skojarzyłam, to zaczęłam się posługiwać symbolem. Że te wszystkie 
znaki, to co człowiek wymyślił, jest we mnie, czasami ponieważ tego 
chcę a czasami mimowolnie. To są wszystkie sytuacje ludzkie, 
medialne, naukowe, generalnie wszystkie. I jakby z drugiej strony, ja 
sobie to wymyśliłam, ze to jest pod ziemia, na dole, że to są skarby 
do których ja się muszę dokopać, one na mnie tak nie spadają jak ta 
kreda, tylko tam już trzeba  będzie kopać. I to jest dla mnie energią, 
czymś bardzo ważnym w tym całym wszechświecie. Z jednej strony 
pojmuję to jako naukę, te skarby jako ludzkie rzeczy, to są te emocje, 
ważne życiowe rzeczy, z drugiej strony jest wiedza, ten wytwór 
ludzki. Jakby rozszerzam to na wszechświat. Ja nie wiem jeszcze co 
mnie tam czeka, więc w środku jest ten wszechświat.  
(Emocje) Ja się dobrze czuję, ja lubię tak myśleć, rozważać sobie 
różne sytuacje, analizować. Jakby wymyślać, co może być  jeszcze, a 
że może być bardzo dużo, to to jest fascynujące. Tak że takie 
oczekiwanie na odkrycia i w ludziach i na to co przyniesie nauka. 
 
Zastanawiałam się nad tematem i starałam się siebie wyobrazić na tle 
świata i nie potrafiłam się za bardzo ubrać w formę konkretną. 
Pomyślałam sobie, że ja nie czuję, że jestem mieszkanką jakiejś 
konkretnej planety, kraju, czuję że jestem częścią wszechświata, 
dlatego tutaj ten kolor granatowy. I on ulega wpływom, z jednej 
strony jest ta cała sfera związana z wiedzą, z tym, co człowiek 
wymyślił, stworzył, co jakby wnika też we mnie, to jest w formie 
takiego białego koloru, takiej kredy sypanej na głowę, czasami 
mimowolnie, czasami nie chcę, ja ulegam tym wpływom, a czasami, 
po prostu czerpię z tego. Przeciwstawna strona, to strona emocji, 
emocjonalna, która jest już trudniej dostępna, bo do niej trzeba się 




Ja dosyć zaczęłam szybko pracować, dlatego, ze pomyślałam sobie, 
że w tym momencie tym szczęściem będzie to, że ja będę sobie 
malować. Nie skupiać się na niczym, po prostu spontanicznie, nie 
zastanawiać się nad tym, czy coś dobrze wyjdzie, czy źle wyjdzie, bo 
już zaczęłam się zastanawiać nad symbolami, osobami, miejscami, 
ale potem się zastanowiłam, że jeśli mówimy o tym szczęściu takim i 
jeżeli ja mam czuć to szczęście zawsze, to jeżeli bym cokolwiek z 
tych rzeczy straciła, z tych moich symboli, które tu umieszczę, to się 
posypie to całe moje szczęście, dlatego musi być bezwzględna. Bez 
względu na wszystko i pomyślałam sobie, że to będą kolory, 
różnorodność, możliwość wyboru i to wszystko zaczęło mi się 
układać w naturę. Pojawiły się elementy kwiatowe i pomyślałam, że 
może tak jest, to jest coś co żyje, być może te kwiaty w pełni, takie 
rozwinięte to taki w ich wegetacji moment szczególny. I takie 
szczęście pełnia możliwości, bez względu na różne rzeczy, które się 
gdzieś mogą wydarzyć, czy sytuacje. 
Dobrze mi się pracuje, czuję się tak swobodnie, jakby zupełnie 
spontanicznie.  
Myśląc o szczęściu, o sytuacji wielkiej szczęśliwości, miałam różne 
obrazy przed oczami, wspaniałe miejsca, bardzo bliskich i ważnych 
dla mnie ludzi, różne sytuacje, okoliczności. I zastanawiałam się 
czym tak na prawdę jest szczęście i pomyślałam, że te wszystkie 
elementy, które mnie otaczają składają się na szczęście. Jednak nie 
powinnam, tak mi się wydawało, użyć żadnego symbolu, żeby to 
szczęście pokazać, ponieważ nie powinno tak być, bo jeśli tego 
symbolu, rzeczy, osoby czy zdarzenia by zabrakło, to byłoby to może 
równoznaczne z tym, ze tego szczęścia już nie ma. Ale tak nie jest, 
bo ta wieczna szczęśliwość, raj, to jest wieczne szczęście. Nie mogę 
tego przypisywać do osób tylko i wyłącznie do miejsc tylko i 
wyłącznie i postanowiłam sobie pomalować tak po prostu, nie myśląc 
o niczym, niech mnie farba prowadzi. I tak malowałam przez jakiś 
czas i dobrze mi to szło o jednak w pewnym momencie, te takie 
wyobrażenia, które kojarzyły mi się z miłymi rzeczami, to jednak też 
gdzieś ubrały się w roślinę, ale jednak symbolicznie. Ja tutaj 
pokazuję coś na kształt rośliny, która jest w takiej swojej najlepszej 
sytuacji, jest w najlepszej formie, jest piękna, rozsiewa nasiona. Daje 
i bierze bardzo dużo. Więc najważniejsza jest w tym wszystkim 
harmonia pomiędzy dawaniem i braniem. 
 
dzień 5 
Dzisiaj wybrałam inną technikę, swoją ulubioną, akwarelę, ona jest 
taka właśnie swobodna, lekka, bardzo dla mnie kojarzy się 
przyjemnie, I z tym tematem też czuję się przyjemnie i te uczucia, 
które chcę przelać tutaj na płótno to taka swoboda, miłość radość, 
harmonia ludzi, świata, przenikanie się tych 2-ch światów. 
Niesłychana radość współistnienia z ludźmi, ze światem, w różnych 
sytuacjach ludzi, bliskich, moich, przyrody, otoczenia, Takie 
szczęście tego, że ma się to wszystko. I tych ludzi, i tą przyrodę i to 
w różnych układach działa pozytywnie na mnie, moich bliskich, 
myślę, że w ogóle na ludzi. Te szablony to ludzie w różnych 
układach, w różnych pozach ciała, które symbolizują pewne emocje i 
to właśnie takie współdziałanie z przyrodą. To jest dwójka ludzi, ale 
ja się utożsamiam z tym wszystkim. Ja się utożsamiam z tymi 
sytuacjami. W każdej jestem ja i moi bliscy. Najbardziej ważne dla 
mnie osoby. Gdzie dla tej dwójki to jest cały świat, ten ich układ, 
pojawia się taka niezależność, łapanie wiatru, harmonia czerpania z 
przyrody, tego co otacza. Taki spokój. I macierzyństwo. Kontynuacja, 
cel. Bardzo dobry dla mnie temat i wybrałam tą akwarelę, w której 
czuję się bardzo pewnie i dobrze i ona tak właśnie płynie i tak to 
miało być. Jestem bardzo zadowolona z tego tematu. Tu i teraz. 
Mój obraz jest taki sielankowy, natomiast to co jest dla mnie ważne. 
Najważniejsi są ludzie, dlatego tę prace zaczęłam sobie szkicować na 
kartce, osoby postaci, z którymi ja też się utożsamiam, w różnych 
pozach, które są mi bardzo bliskie. To jest taka kobieta, która dla 
mnie jest kobietą wolną, łapiąca wiatr, łapiącą słońce, cieszącą się 
tym, co jest dookoła, cokolwiek by nie widziała. Najlepiej, żeby to 
była taka natura nieskażona przez człowieka. To jest para w 
objęciach, dla której właśnie najważniejszy jest ten układ, w danym 
momencie, nie cały świat. Natomiast są na tle tego, co jest wokół. To 
jest macierzyństwo, i to jest po prostu bujanie w obłokach. Użyłam 
tutaj akwareli, bo akwarela jest dla mnie farbą, która płynie, jest taka 
lekka, I po prostu bardzo ja lubię. I oczywiście są takie podstawy 
tutaj tego. Są linie, jest ciągłość, to nie są takie, też nie chcę, żeby to 
było rozumiane tak, ze to jest takie lekkie, że wiatr może to wszystko 
zdmuchnąć, właśnie nie, te postaci są białe, tylko zarysowane, 
ołówkiem i lekko farbą, ale one są po prostu wolne i szczęśliwe.  
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Oczywiście odczuwam, tylko ja mam właśnie taką refleksję, 
takiego wyrwania każdej z tych prac z osobna, gdzieś tam te 
może elementy nie przepływają z jednej pracy do drugiej, 
chociaż może gdzieniegdzie są te horyzonty jakieś, granice. I 
jak najbardziej czuję się emocjonalnie z powodu tych prac. 
Nie wiem, czy powieszę je w domu. 
2. Już pomyślałam, że poddam próbie kilka osób, poproszę je o 
interpretacje, na pewno mojego męża. Konkretnie postawię 
jedną pracę i poproszę by pomyślał, co ja mogłam myśleć 
malując właśnie to. Ja czuję, że on się w niektórych 
momentach domyśli a w niektórych nie. I to jest dla mnie 
ciekawe, w których momentach on się domyśli, a w których 
nie. Jestem ciekawa, jeżeli chodzi o bliskich, jak to idzie, czy 
moje myśli są gdzieś spójne z tym światem zewnętrznym 
który mnie otacza, czy ja gdzieś w ogóle jestem na chmurce. 
3. Ja mam wrażenie, że już coś o sobie wiem, i te prace nie były 
dla mnie jakimś takim zaskoczeniem. Ale sytuacja, ze 
mogłam o tym pomyśleć i sytuacja, że miałam to jakby ubrać 
w kolor, jakąś formę, malarską formę, jakoś wyrazić się za 
pomocą koloru, czy kształtu to było dla mnie bardzo takie 
interesujące i to właśnie takie przerobienie trochę na inny 
sposób tych emocji.  
 
 
38.I.3.S Karolina Zadrożna 
 




Mój obraz jest pełniejszy. Jest bardziej pogodny niż był. Te kolory 
oznaczają energię. Żółty oznacza dobra energię, a czerwony mocną 
energię. Jedna ręka jest radosna dosyć mocno, a druga jeszcze nie. W 
kolorach tego atakującego czegoś z zewnątrz, jakieś zagrożenie. 
Pojawił się kapelusz, jest naklejony. Wydaje mi się, że czuję się 
bezpiecznie z tym kapeluszem. Ta postać jest chroniona przez ten 
kapelusz. Jakoś czuję się bezpieczniej z tym obrazem, jak mam 
kapelusz. 
Maluje mi się dobrze, już nie jestem zdenerwowana, oswoiłam się z 
tematem i mam wrażenie, że panuję nad tym, że mam na to wpływ 
teraz. Mam wpływ na moje życie. 
 
Na moim obrazie pojawiam się ja powoli. To oko to jest kwestia 
zmysłów, że jakby przyszłam po to by oglądać pewne rzeczy, patrzeć, 
uczyć się, odnajdywać siebie w pewien sposób. Ja w ogóle jestem 
teraz podczas psychoterapii, jestem od pół roku jestem w 
psychoterapii i szukam siebie cały czas i jakby buduję siebie na 
nowo. Mnie troszkę zainspirowało to, że mamy szukać tych 
momentów w dalszym życiu, gdzie czuliśmy się, że stajemy się sobą  
z powrotem i u mnie tych momentów było całkiem sporo. I może 
dlatego oko, bo cały czas szukam. Podczas wizualizacji zobaczyłam 
tą formę i doszłam do wniosku, że w takim układzie ją narysuję. 
Widziałam też inne formy, ale one były takie... nie do końca 
odzwierciedlały całość, tylko fragmenty. I w sumie części z tych 
fragmentów, fragmenty z tych form też są tutaj, więc udało mi się 
znaleźć formę, która łączy wiele rzeczy. 
(Emocje) jestem zdenerwowana, moje dzieciństwo jest dla mnie 
tematem takim dość ciężkim, traumatycznym i zawsze jestem 
zdenerwowana, gdy każe mi się ktoś tam cofnąć, aczkolwiek jestem 
już na etapie, gdzie szukam też jakiś pozytywów, bo też nie jest tak, 
że tam działy się tylko złe rzeczy. Także ja powoli staram się 
odbudowywać także dobrą wizję mojego dzieciństwa, dlatego 
kolorowo też będzie.  
Jestem strasznym bibliofilem, polonistą i bibliotekarzem w ogóle, 
wiec książki zawsze mi towarzyszyły i były ważną częścią  mojego 
życia, tak że książka jest prawie w centrum, w okolicach serca, a 
serce jest trochę niżej. Trzyma je dłoń, bo wymaga opieki. To chyba 
moja dłoń. Najwyższy czas zająć się sobą, myślę, że nie potrzebuję 
opieki. Jestem na etapie odkrywania, ze ja jestem tą osobą, która 
musi się sobą zająć, dlatego ja je trzymam. 
Karolina: Narysowałam człowieka, bo nie potrafiłam się zdecydować 
na jedną abstrakcyjną formę, a uznałam, że jest tego troszkę za dużo i 
może ja nie tyle skupiałam się na wspomnieniach z dzieciństwa, ile 
na tych momentach gdy stawałam się sobą, gdy zaczęłam rozumieć 
kim jestem. W centralnym punkcie jest serce, które jest trzymane 
przez dłoń i dzisiaj ta dłoń jest moja i służy temu, by opiekować się 
tym sercem. To centrum jest tu gdzie brzuch, bo brzuch mi się 
generalnie kojarzy z ciałem. Zaczynam, jestem na etapie gdy 
zaczynam ciało utożsamiać z sobą i to też jest moje takie stawanie się 
sobą. Ta dłoń jest ważna bo dzisiaj właśnie jest ona moją dłonią i tą 
dłonią, która opiekuje się sercem. Miałam też takie myśli, że ta dłoń 
jest dłonią, która może to serce ścisnąć i rozwalić, ale wcześniej to 
nie była moja dłoń, wiec takie ryzyko było duże, ale teraz jest to 
moja dłoń. W miejscu serca jest książka, ponieważ kocham książki, a 
po drugie książka jest jakąś historią. Najważniejsze w tej książce jest 
to, że jest rozłożona, a więc to jakiś środek historii. I jest to dla mnie 
ważne, że nadal żyję. Na górze jest oko, ono miało patrzeć i patrzy, 
natomiast w dalszej części pomyślałam, że to oko jest trochę 
przerażonym okiem i na dobrą sprawę to uważanie na świat i ciągła 
obserwacja raczej jest po to, żeby zauważać zagrożenie. Macki są 
zagrożeniem z zewnątrz, ale nie dochodzą już do żółtego. Żółty miał 
wypływać ze mnie, miałam to tak narysować, żeby było widać, że to 
ze środka w ogóle, ale to tak zostało, jakbym ja wychodziła ze 
światła. Ta ręka z fioletowymi, to to zagrożenie, które jest ze mną, 
które kiedyś mnie dotknęło, ale już go nie ma, natomiast w pewien 
sposób zostało ze mną. To jest związane z momentem, w którym 
sobie uświadomiłam, że jestem sobą, gdy sobie uświadomiłam, że 
niestety pewne rzeczy już się stały i ja już jestem nimi, że jestem tą 
swoją historią, co też idzie do książki. Z drugiej strony są kwiaty, bo 
oznaczają one dla mnie i naturę i szczęście, kolory. To jednak też jest 
część mnie. Radość też odgrywa w moim życiu dużą rolę dlatego też 
jest. I kapelusz też jest, co ciekawe poczułam się dużo bezpieczniej, 
gdy narysowałam ten kapelusz. Jakby mnie przed czymś chronił. 
Później mi przyszło do głowy, że ten kapelusz jest przyklejony i na 
dobrą sprawę jest to jedyna taka rzecz przy mnie która jest z 
zewnątrz. Raz, że jest to zagrożenie z zewnątrz, a to jest rzecz, która 
mnie chroni I też jest z zewnątrz. I też pomyślałam sobie, że 
dostałam też pewnie przedmioty do tego, żeby się bronić. 
 
dzień 2 
Idę. No i tyle się dzieje na mojej pracy. Dzisiaj jestem spokojniejsza 
dużo bardziej, w dużo lepszym nastroju, pogodniejsza. I chyba to też 
widać. To ma związek z tematem. Dzisiaj jest temat związany z 
teraźniejszością, wczoraj z dzieciństwem i myślę, że to jest to. Na 
początku wszystko było różowo-fioletowe, natomiast postanowiłam 
drzewo jako naturę zrobić takie jak ono występuje, a nie w moich 
barwach, więc pozwoliłam mu być sobą, bo początkowo to były moje 
kolory. Ja jestem w kapeluszu a to mój pies. Kapelusz, generalnie, ja 
bardzo lubię postać Włóczykija z Muminków, uwielbiam ten jego 
atrybut, jakim jest kapelusz. Ja w ogóle bardzo lubię kapelusze. 
Myślę, ze tutaj ten kapelusz też ma (tak jak we wczorajszej pracy) 
mnie trochę chronić, ale w ogóle trochę też oznacza dla mnie, jest 
takim symbolem włóczykijostwa i jest symbolem wędrówki, 
kapelusz. Jest generalnie jakąś ochroną. Nad drzewami 
zastanawiałam się, nie chciałam ich w naturalnych barwach. Jednemu 
pozwoliłam być w naturalnych barwach, a reszta jest w moich. 
?: To jestem ja a to mój pies i my idziemy.  Ta osoba ma na głowie 
kapelusz, taki między czarownicą, a włóczykijem. I ma książkę, a tu 
jest czwarte drzewo którego nie widać (ma pień). To są krzaczki i 
pająk. Potrzebowałam jakiegoś zagrożenia, ale to jakoś tylko duch 
zagrożenia. Jest dużo kwiatków i nie wiem, czy to jest skończone. 
Ten świat jest na pewno milszy niż wczorajszy, bo nie dotyczy 
przeszłości, ale mówi o teraźniejszości. Jest spokojniejszy moim 
zadaniem dużo niż wczorajszy, mimo, że jest tak samo nasycony. Ja 
czuję się spokojniej z tym obrazkiem. Mój pies ma takie małe łapki.  
 
dzień 3 
Na mojej pracy jest drzewo z kobietą w ciąży, która jest po części 
drzewem, a po części czymś indywidualnym. Drzewo karmi się 
korzeniami i ja się karmie korzeniami, bo jestem po części drzewem, 
ale po części mam swój układ krwionośny, który też się karmi na 
dobrą sprawę z ziemi, jestem w ciąży, znaczy w ciąży, może 
brzemienna, może w ten sposób, ale jakby rodzę też siebie, to nie jest 
jakaś kolejna postać, tylko ja, rodząca siebie. I też jakby ta nowa ja 
też jestem połączona jednocześnie z moim układem, który jest 
połączony z układem drzewa, ale trochę też ma własny układ. Wokół 
chciałabym, żeby były jeszcze jakieś drzewa, żeby mieć tą opozycję 
do mnie i te drzewa też będą czerpać z tego samego podłoża, więc w 
pewien sposób będą miały to samo podłoże, ale będą się kształtowały 
już indywidualnie. 
Emocje: Jestem spokojna, i skupiona i jakaś taka wyjątkowo dobrze 
wiem, co chcę narysować. Nie wiem dokładnie może jeśli chodzi o 
formę, ale wiem co ma przekazywać. Pracuje mi się bardzo dobrze, 
jestem skupiona, nie mogę znaleźć słowa. 
Karolina: To jestem jakby ja i zamierzenie polega na tym, że i 
miejsce skąd jestem, i wszystko, świat, z którego czerpię jest ściśle 
określony i on narzuca mi formę, to kim jestem. Mam bardzo 
niewiele możliwości, żeby uformować się samodzielnie, bo mam 
bardzo ściśle narzuconą formę. Wszystko co mi się przytrafia 
przytrafia mi się z zewnątrz i to mnie tworzy w pewnej niezależnej 
ode mnie formie. Na początku było dla mnie bardzo ważne to, że 
jestem brzemienna i w pewnym sensie stwarzam siebie i ja siebie 
rodzę, natomiast ciągle rodzę się z tego, co czerpię z zewnątrz. Czyli 
określa mnie bardziej “zewnątrz” nie ja sama, natomiast gdzieś to we 
mnie się przetwarza, rzeczywistość i z tego wychodzę ja. Ważne są 
też dla mnie pozostałe drzewa bo myślę, że wszyscy wychodzimy z 
podobnego podłoża, I w pewnym sensie jesteśmy samotni, ale z 
bardzo podobnych rzeczy czerpiemy i jakby mamy dosyć podobna 
formę, ale jednak zupełnie inną. 
 
dzień 4 
Dzisiaj pracuję nad sobą i jeszcze nie wiem co mi z tego wyjdzie. 
Mam huśtawkę i myślę, żeby narysować trochę moich przyjaciół po 
kątach, tak indywidualnej może dzisiaj, ale to jest dopiero zamysł. Tu 
miało być optymistycznie i chciałam namalować taką laleczkę trochę 
i to mi się skojarzyło  z takimi kolorkami trochę, takimi jak z pokoju 
dziecięcego, trochę w ten sposób, w takim w ogóle dziecięctwem.  
(Emocje) średnio się czuję, w ogóle nieszczęśliwie, temat trudny dla 
mnie, 
To moja bardziej optymistyczna wersja mnie to jestem ja, a to 
huśtawka.  
Eugeniusz: A co z tymi ustami się dzieje? One są pełne optymizmu, a 
on jest taki zygzakowaty? 
K: Mina na huśtawce, bo jest dość chwiejna.  
Eugeniusza: Aha, że ta huśtawka oferuje dość fajną zabawę, ale też 
niebezpieczną? 
K: Na przykład. 
E: A dlaczego jesteś małą dziewczynką? Lubiłaś ten czas? 
K: Nie  
E: A dzisiaj czujesz się wewnętrznie małą dziewczynką? 
K: Też 
E: I lubisz się huśtać? 
K: Lubię się huśtać. 
 
dzień 5 
Pracuję nad moim psem. Miało być o wartościach i doszłam do 
wniosku, że najważniejsza jest dla mnie miłość, w ogóle pozytywne 
uczucia, radość, dom i to wszystko to jest mój pies. On jest dla mnie 
symbolem domu, ciepła, tego, że ktoś na mnie zawsze czeka, mam 
się do kogo przytulić. 
Emocje pozytywne. Częściowo podczas treningu wyszła Nora (pies) 
i że chciałabym ją narysować. Widziałam też drogę, a dla mnie 
szalenie ważna jest historia samego życia. W ogóle droga, nie tyle 
historia, na ile życie samo w sobie. To że się przychodzi, poznaje, ma 
się jakieś reakcje, uczucia. Jeśli chodzi o górę, to ja uwielbiam góry, 
to jeden z moich ulubionych krajobrazów, więc też się znalazły. I 
pomyślałam, że skoro wczoraj myślałam dosyć sporo o tym, że 
maluję jak pięcioletnie dziecko, to dzisiaj doszłam do wniosku, że 
zamiast z tym walczyć, to po prostu zrobię to jeszcze bardziej w ta 
stronę. I chciałam, żeby było kolorowo I pięknie. Lubię jak jest 
ładnie, lubię ładne przedmioty, miejsca. 
Karolina: To jest mój pies, który wszedł w kadr. Myśląc o tym, co 
jest dla mnie największa wartością, to myślę, że jest to życie samo w 
sobie. Droga, którą mamy do przejścia. Więc jest droga, myślałam o 
tym, żeby narysować dom, ale pomyślałam, ze jak narysuję to po 
prostu domek, to będzie to dom umiejscowiony w jakimś miejscu, ale 
nie o to mi chodziło. Chodziło mi bardziej o taki dom wewnętrzny. 
Samo poczucie domu. Więc jest tu Nora. Myślałam też o tym, żeby 
narysować tu moich przyjaciół, ale pewnie marnie by mi to wyszło i 
byłoby ich strasznie dużo, doszłam do wniosku, że pies jest tez 
symbolem przyjaciela, więc to też jest Nora. Myślałam też o miłości, 
o tym, by mieć do kogo wracać do domu i do kogo się przytulić i to 
też jest Nora, więc generalnie mi wyszło, ze wszystko jest moim 
psem. To jest bardzo fajny pies, fajnie, że jest, znaczy bardzo dużo na 
tym obrazie. Obraz jest kolorowy, bo pomyślałam, ze skoro mam już 
tą drogę to pomyślałam, ze mogłoby być ładnie, ja bardzo lubię, jak 
jest ładnie, więc  postanowiłam, że będzie ładnie I kolorowo. I góry 
są, dlatego, ze wyjątkowo lubię góry. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
1. Ogromny 
2. Myślę, że nie. Pokazać, to pewnie będą chcieli zobaczyć, ale 
nie do końca będą wiedzieli. To są bardzo konkretne rzeczy, i 
myślę, że aż tak bardzo konkretnie tego nie widać.  
3. To mi dała, że mam już ochot przestać w tym wszystkim 
grzebać, mam ochotę zostawić to za sobą i zając się jakąś 
konkretną pracą, z celami i rzeczami do zrobienia. Chyba 








Praca jeszcze jest nie skończona, nie zostało to domontowane do 
obrazu, ale będzie i pojawi się trochę malarstwa, farby, która będzie 
w zgodzie z materiałem, którego użyłam, a użyłam naturalnego 
materiału, nie wiem czy to len, czy konopie, ale takie naturalne 
włókno. I zrobiłam tutaj księżyc w pełni ponieważ przypomniały mi 
się takie momenty z dzieciństwa, kiedy najpierw w wieku 6-7 lat 
zrobiłam serię prac malarskich plakatówkami przedstawiającą 
księżyc w pełni i czerpałam z tego dużą radość, pamiętam, że 
sprawiło mi to dużą przyjemność. Zrobiłam kilkanaście tych prac 
księżyca w pełni  później w wieku 15 lat znowu wróciłam do tej 
figury I wtedy też sprawiło mi to dużą radość, wtedy zrobiłam kilka, 
bodajże z 4 prace ołówkiem, takie walorowe księżyca w pełni z 
kraterami- abstrakcyjne, nie to, że obserwowałam księżyc. I dzisiaj 
doszłam do wniosku, że może też jest dobry moment, by wrócić do 
tej formy i zrobić taki księżyc. Wybrałam inny materiał, niż był 
zasugerowany, ponieważ miałam poczuć się sobą, a ja o wiele lepiej 
czuję się w materii, którą można dotknąć, nie tylko oglądać jak 
malarstwo, ale żeby to miało jakąś fakturę. Początkowo wyszłam od 
włókna i chciałam zrobić okrąg jako samą fakturę, ale w trakcie 
szydełkowania praca się rozrosła i podążałam za tą materią i 
powstała praca bardziej przestrzenna niż początkowo miało być. 
Jestem zaskoczona efektem, planowałam kolory, ale już teraz wiem, 
że będę musiała zrobić jakieś takie neutralne tło i być może 
wprowadzę jeszcze tekturę. Drugim moim środkiem wypowiedzi jest 
kolaż i myślę, żeby tu jeszcze dodać papier, który połączę z 
malarstwem. 
 
Na razie sobie szykuję coś co umieszczę na płótnie. Początkowo 
miała to być tylko faktura, którą później miałam malować, miał być 
to księżyc, miałam wspomnienie z dzieciństwa, takiej swojej pracy 
malarskiej z księżycami, gdzie zrobiłam całą serię, potem znowu te 
księżyce do mnie wróciły w wieku 14 lat, ale wtedy prace były 
ołówkowe, światłocieniowe. I teraz też chciałam zrobić księżyc, 
gdzie połączyłabym malarstwo i fakturę włókna, ale jak zaczęłam 
wchodzić w to włókno, to zaczęła mi ta praca rozrastać się, w 
związku z tym pozwoliłam, żeby czuć się sobą i podążyło to za tym, 
jaką mam teraz potrzebę rozwijania i bardziej przestrzennie. Jeszcze 
nie wiem, czy wprowadzę tu kolor, może kolor już nie będzie tu 
potrzebny, w związku z tym, że ta praca staje się bardziej 
przestrzenna i fakturowa. Jestem tu poprzez… Nagle będę dążyć do 
formy okrągłej, wiec chcę być tutaj takim kołem i scalę te wszystkie 
elementy w koło, które będzie na tym płótnie. Jestem tutaj poprzez tą 
technikę, którą wybrałam, wahałam się, dlatego tu mam jeszcze 
pocięte papiery, bo pracuję i jak tworze obrazy, jak maluję, to zawsze 
dodaję tam jakiś papier, jakąś fakturę, muszę zakłócić tą taką 
homogeniczność środków. Zawsze tam lubię fakturę falistą żeby to 
zróżnicować. Tutaj też chciałam wprowadzić papier, bo nie mogłam 
się zdecydować, czy bardziej włókno, czy bardziej malarstwo. Tutaj 
jestem w takim rozbiciu twórczym. I wybrałam jednak samo włókno, 
zrezygnowałam z papieru, dzisiaj, nie wiem jak się to dalej potoczy. 
Na razie zrezygnowałam z papieru i skupiłam się tylko na włóknie 
konopnym. Które tez jest naturalne, jak płótno, na którym się maluje. 
Dlatego też to wiąże te materiały.  
J: jak to się ma do tego, co zobaczyłaś w wizualizacji? 
K: Koło. Nie wiem na ile jest to zainspirowane kołem na suficie, ale 
ja jakoś mam potrzebę koła. Zwróciło mi to uwagę, że w 
dzieciństwie pojawiło się to koło, księżyc i że później też miałam taki 
etap księżyca. Moja córka, która ma teraz 3 lata, też przechodziła 
fascynację księżycem i jak widziała księżyc w pełni, to zawsze 
mówiła, że go kocha. I jakoś się ten księżyc zaczyna się w moim 
życiu pojawiać I teraz doszłam do wniosku, że chyba nadszedł czas, 
żeby w mojej twórczości się znowu to koło pojawiło, bo przez 
dłuższy czas go nie było. Było koło malowane, było w ołówku, a 
teraz chcę zrobić dziergane. 
Emocje: bardzo miłe, że mam czas się tym zajmować, że nie muszę 
myśleć o pracy zawodowej, ani o domu, tylko mogę się poświęcić 
tylko i wyłącznie temu. Też mam czas się zastanowić nad sobą, mam 
czas robić to, co sprawia mi przyjemność. Duża przyjemność. 
 
dzień 2 
Dzisiaj maluję w końcu. Zainspirowała mnie rzeka, o której 
wspominał Eugeniusz i przypomniało mi się takie określenie, ja w 
sytuacjach stresowych bardzo szybko płaczę, jestem straszna beksa, i 
słyszałam takie określenie, że mam „oczy w mokrym miejscu”, bo 
beksa jest takim określeniem negatywnym, natomiast to jest w takim 
raczej nie negatywnym wydźwięku. I wychodząc od tego określenia, 
tej sytuacji z którą notorycznie walczę od wielu lat, chcę zrobić taką 
prace bardzo mokrą, rzekę w deszczowy dzień, gdzie pojawia się 
łódeczka płynąca po tej rzece, czyli taka próba ucieczki i ratunku. 
Tylko że to papierowa łódeczka, więc jest tylko takim pozornym 
ratunkiem, tak jak ołowiany żołnierzyk płynął papierową łódeczką i 
zatonął, dlatego ta papierowa łódeczka jest takim ratunkiem, ale nie 
do końca. I pojawi się tutaj w tej płynącej rzece. Na początku 
myślałam o oku, z którego ta rzeka wypływa, ale nie wiem, czy mi 
się to oko tutaj, czy ono będzie takie potrzebne. Też bym tu chciała 
umieścić kurę pasącą się, ponieważ ta kura domowa mnie 
prześladuje, mierzi, próbuję przed nią uciec, ale i tak no muszę nią 
być, więc taka pasąca się kurka, tez chciałabym ją tu umieścić. Bo 
tez jest mną, tym moim wyobrażeniem o sobie. Że jestem tą kurą 
domową, tą która skrobie te ziemniaki i tez nie ma przed tym 
ucieczki i trzeba się na to zgodzić. Męczy mnie to, ale teraz 
podchodzę do tego już bardziej swobodnie, od kiedy oswoiłam 
pewna kurę i zrobiłam pracę z kurą domową, z takim modelem 
anatomicznym. Już ta kura jest oswojona, ta we mnie, już tak jest i 
nie ma co z tym walczyć. I chyba tyle. 
(Emocje) dzisiaj jest trudniej. 
Jest to pejzaż z rzeką i z deszczem. No co tu mówić.... Tu jest 
wszystko rozmyte, jest kura wolno chodząca, domowa, oswojona, 
którą też jestem, chociaż bardzo się przed tym broniłam, ale się już z 
tym pogodziłam. Ta łódka jest doczepiona bo musiałam coś doczepić. 
To jest łódeczka z papieru, z jednej strony to pewne miejsce ucieczki, 
jest jedynym miejscem ucieczki, ale tylko pozornym, bo pod 
wpływem deszczu ten papier rozmięka. Ale jest zawsze jakaś 
nadzieja, że będzie dobrze. Kura siedzi w trawie. Ja jestem tym 
pejzażem z rzeką, tą kurą i łódką. Łódka jest akcentem pozytywnym. 
Tak kura jest częścią natury, ja też jestem tą częścią natury, kobiecą 
naturą jest to obieranie ziemniaków, bycie tą kurą. Tak kura jest 
pogodzona ze swoim losem. Potem była ta praca. To płótno było za 
małe i czułam niedosyt. Reszta obrazków to nie na temat...  
 
Chcę już jak najszybciej skończyć, bo chcę pomalować blejtram, na 
którym ta tkanina będzie umieszczona. Malarstwo będzie robiło 
jakby scenę dla tej tkaniny. Chce tu powtórzyć pewne formy, które 
się tu powtarzają, owale, rytmy. Z tego płótna ta tkanina będzie 
wychodzić. Będzie też wychodzić poza ramy, nie będzie w 
prostokącie płótna, tylko trochę poza. Wyszły też elementy falliczne, 
podłużne, przy tych kołach brakowało mi tych elementów. Pojawił 
się jeden, ale doszłam do wniosku, że potrzeba ich więcej. Nigdy jak 
tworzyłam nie szukałam takich dodatkowych treści emocjonalnych. 
Zawsze się skupiałam na formie i teraz dopiero, pierwszy raz próbuję 
przekazać emocje przez tkaninę. Myślę, że to bardzo tak prosto, jak 
koło i otwory, jako element żeński, natomiast formy falliczne jako 
element męski. Tak bym to określiła. Że są w moim życiu mężczyźni 
istotni, dlatego też się muszą wokół tych kół i otworów pojawić. Ta 
tkanina odzwierciedla mnie, moją sytuację, otoczenie. Nie tylko ja, 
ale mój taki świat. Z tego co poczułam kiedyś, dzisiaj rozwinęło się 
to do takiego punktu. Z założenia miało to inaczej wyglądać, 
natomiast to się rozrosło, chciałam tutaj dodać siebie teraz, nie siebie 
tu, ale siebie w wieku już tych 30-tu paru lat i w tym, że jestem żoną 
i matką i próbuję być artystą. I tu chciałam to wszystko połączyć, te 
wszystkie funkcje, które muszę spełniać, chcę spełniać, ale nie 
zawsze mogę. Dlatego chciałam to moje dążenie do mich celów tu 
wsadzić. 
(Emocje) Bardzo przyjemne, ale zaczynam się już niecierpliwić, bo 
chciałabym tą tkaninę już skończyć, żeby skończyć tę wypowiedź, bo 
cały czas jestem tu w trakcie zdania, robienia, więc chcę już to 
skończyć, postawić kropkę na końcu tego zdania. Taka jestem już 
niecierpliwa. Ale ogólnie pozytywnie. Mam chęć wypowiedzenia się 
do końca, bo mam wrażenie, ze nie powiedziałam jeszcze 
wszystkiego co mam do powiedzenia.  
 
dzień 3 
Ja tu chciałam pokazać ten moment, pojawienie się i ten świat, który 
nie istniał, kiedy mnie nie było, czyli ja nie istniałam. Moment 
pojawienia się i w trakcie tego treningu wyobrażeniowego od razu 
zobaczyłam taką małą kropkę, która się pojawia. I tutaj się pojawiły 
znowu koła. Był czas, kiedy w ogóle nie malowałam kół, a teraz się 
pojawiły koła i to jestem ja, która się pojawiam, i ten kolor ciepły 
oznacza mnie, natomiast ten kolor niebieski to jest to wszystko co 
jest z zewnątrz, co mnie kształtuje, moje doświadczenie, moja 
rodzina, a także pojawiły się tu kolejne koła, to są osoby dla mnie 
najbliższe, czyli mój mąż i moje dziecko, które też, w związku z tym, 
ze się pojawili, mąż, który się pojawił w moim życiu i dziecko, 
któremu sama z mężem dałam życie, też jakby stworzyli, pojawił się 
nowy świat, więc koła które się tutaj nakładają, czyli te pewne 
zależności, i to, że w pewnym takim własnym blasku jesteśmy, ale 
też pojawiają się kolory niebieskie, czyli to otoczenie, które nas 
kształtuje, schładza, uczy. Ale też to, co ta moja kropka.. też muszę tu 
dodać jeszcze więcej tego niebieskiego, bo ten żółty jest tylko 
podkładem, nie, ze tu ja jestem tak mocno w centrum, tylko ze 
względów technologicznych jest tutaj tak ciepło, bo jednak tego 
niebieskiego będzie jednak trochę więcej, bo to otoczenie mocno jest 
we mnie, ingeruje we mnie. Te 3 kropki, ja, mąż, dziecko, to coś 
nowego, coś czego wcześniej nie było, to jest takie ziarenko, czyli to 
co zobaczyłam, tą małą kropeczkę, która pulsuje ale się rozrasta.  Od 
tego się zaczyna. Też mi się przypomniał moment, w kŧórym, to że w 
ogóle istnieje, jest istotne, ale też, dowiedziałam się, że miałam 
zostać usunięta jako płód, miałam się nie pojawić na tym świecie, nie 
zrobiło to na mnie takiego wrażenia, jak to, że miałam mieć inaczej 
na imię. Miałam mieć na imię Dagmara i to zrobiło na mnie większe 
wrażenie, bo to, ze zostanę usunięta to i tak wiedziałam, ze przyjdę 
na świat tylko później, jednak pojawiłam się na tym świecie, jednak 
to, że miałam mieć inaczej na imię uzmysłowiło mi, ze może wtedy 
byłabym inna osobą, gdybym miała inaczej na imię. To nazwanie 
określało mnie. Byłam zaskoczona, ze z jednej strony to, że miałam 
się nie pojawić, tak się nad tym zastanawiałam, powinno mnie jakoś 
ruszyć, ale jakoś nie zrobiło na mnie wrażenia, jak to, ze miałam być 
kimś innym, bo miałabym inaczej na imię i byłabym kimś innym. 
Ale jestem, kim jestem i nawet nie mam pomysłu zmieniać swojego 
imienia. Nie myślałam o sobie pod tym innym imieniem. To 
nazywanie, to słowo okazało się dla mnie bardziej istotne, niż to, że 
moje pojawienie pokomplikowało niektórym życie. Takie były 
rozważania. 
(Emocje) dzisiaj dobrze, wczoraj miałam ciężki dzień, dzisiaj po 
rozmowach z pewnymi osobami jest lepiej, i bardziej odczuwam 
swoje istnienie i swoją obecność w tym świecie. Ale bardziej się 
skupiłam na tym, że mój świat zaczął się z moim pojawieniem się. I 
to jest dla mnie istotne, nie jest dla mnie istotny kościół, odcinam się 
od religii, w której zostałam trochę wychowana, nie miałam jakichś 
bardzo religijnych rodziców, odcinam się, sama nie narzucam 
dziecku tej wiary katolickiej.  Też to, że jestem Polką nie ma dla 
mnie tak dużego znaczenia, nie przywiązuję się. Po prostu tu się 
urodziłam i w tym kraju żyję, mówię tym językiem, ale nie czuje 
takiej więzi silnej.  
J: A jeszcze zapytam o dzień wczorajszy, czy to twoje złe 
samopoczucie wynikało z tematu? 
K: Też. Nigdy nie zastanawiałam się tak nad sobą i nie próbowałam 
nigdy tego przenieść na płótno, nigdy się na tym nie skupiałam. 
Odpychałam pewne rzeczy, które jednak domagały się ujścia.  
Dokończę tą pracę, którą zaczęłam, ale jestem taka jakby powiedzieć 
„dwuistna” z jednej strony szydełkuję, to inny sposób tworzenia, inna 
materia, inny kontakt z materiałem, a z drugiej strony mam potrzebę 
koloru. Wczorajsza praca była inna, zimna i mokra, na czym mi 
zależało, ale dzisiaj wychodzi ze mnie taka energia, ale takie ciepło, 
które też w sobie mam i tez jest potrzeba jego ujścia. 
Na pracy przedstawiłam 3 punkty, jeden największy, to moment, w 
którym się pojawiłam na świecie, ja jestem tymi kolorami ciepłymi, 
natomiast to co z zewnątrz, niebieskie, ingeruje we mnie, wpływa na 
mnie, zmiennie, dlatego to wszystko jest takie rozedrgane, bo ja sama 
nie jestem taką stałą substancją, tylko taką bardzo zmienną, ale ja też 
ingeruję na zewnątrz. Tutaj są dodatkowo dwie osoby, mój mąż a 
także dziecko, które razem z mężem powołaliśmy do życia, które się 
pojawiło. I te wszystkie trzy punkty na siebie oddziałują, też się 
pojawia to otoczenia, czyli ten niebieski, który wchodzi w te okrągłe 
figury. Do tego są dodane elementy, które są stałe, niezmienne, czyli 
te kolażowe elementy metalowe, na które nie ma się zupełnie 




Jeszcze nie skończony jest ten obraz, czekam, aż przeschnie, trochę 
za dużo się tu dzieje, jest chaos. Muszę to uporządkować. Musze 
odpocząć trochę od tego obrazu, bo nie jestem zadowolona do końca 
z efektu, jaki tu powstał. Podejście mam to samo, natomiast z efektu, 
z obrazu jestem niezadowolona, ale muszę poczekać aż on 
przeschnie, troszkę uspokoić. 
Tu jest moja praca, to szczęście jako słońce i zieleń, czyli taki spokój 
i energia płynąca ze słońca. Ale też wiadomo, że żeby była ładna 
zieleń, to też musi być deszcz. Czyli to wszystko takie jakby 
połączone. I zauważyłam, ze te moje prace są takie naprzemienne, że 
takie koło pojawiło się, tylko nie jako słońce, ale księżyc w pierwszej 
pracy, potem był taki pejzaż z rzeką, bardzo taki zielono-niebieski, 
potem znowu koła, potem znowu morze, i teraz znowu koła i morze. 
Czyli połączenie tych wszystkich prac po trochu. Słońce dające 
energię, zieleń uspokajająca, ale właśnie ta zieleń taka soczysta, czyli 
jednak mokra, czyli ten deszcz też w tym słońcu jest, jest ukryty. Ten 
fragment (owalu) jest podobny do pierwszej pracy. I trzeciej, gdzie 
były 3 pineski, które pulsowały.  
Maluje mi się spokojnie. Temat jest dla mnie trochę trudny, trudno mi 
było coś wymyślić, ale już spokojnie, myślę już o tym, że niedługo 
wrócę do domu, okładają mi się rzeczy w głowie, dzisiaj w ogóle 
może mam taki wewnętrzny spokój, osiągnęłam. Może to nie jest 
kwestia tematu, tylko to że to już 5-ta praca, może jeszcze ta pogoda, 
taka jesienna. 
Kasia M: Musze poprawić mój obraz, bo trochę za bardzo 
chaotyczny jest, za dużo się tu dzieje. Moja wersja takiego miejsca, 
stanu to właśnie  słońce i zieleń. Zieleń nie wysuszona przez słońce, 
soczysta, czyli pomimo tego słońca zdarza się też deszcz. W tej pracy 
jest połączenie moich wcześniejszych prac. Są koła, czerwienie 
pulsujące, ale też zieleń, która pojawiła się w dwóch pracach. Tam 
pojawiła się tylko zieleń i błękit, natomiast tu jest połączenie. I to 
słońce, ciepło, ta soczysta przyroda, zieleń, stan pewnej równowagi, 
której w tej pracy nie ma, ale też takiej energii. 
 
To będzie śnieżna, właśnie nie wiem, czy to śnieg, czy to chmura, w 
każdym razie mięciutka materia, dość trudna w obróbce, bo się 
rozplata, nie jest to dobry skręt przędzy, jeszcze włazi w nos i gilga i 
to będzie zestawione z zimnym kłującym metalem. To będzie stożek 
z jednym czubkiem. 
 
dzień 5 
Dzisiaj ten temat jest dość dla mnie nie wiem, czy trudny, po prostu 
gdy słyszałam to co mówił na treningu wyobrażeniowym Eugeniusz, 
to po prostu wyobraziłam sobie bezkresne morze, pustka, spokój, 
poza to nie mogłam wyjść dalej. Nic innego mi do głowy nie 
przychodziło. Przychodziły mi do głowy różne wartości, które są dla 
mnie ważne, ale jednak uważam, ze najważniejszy jest jednak ten 
wewnętrzny spokój i próba pogodzenia tej rzeczywistości wokół z 
tym chaosem, który jest w środku. To jest najważniejsze, by każdy 
miał w sobie ten wewnętrzny spokój, który dale taką radość, ale nie 
euforię, czy śmiech, tylko spokój, zgoda, harmonia, to wszystko takie 
spokojne. Dlatego powstaje tu morze z kawałkiem nieba, znaczna 
część to morze. Szerokim pędzlem, nie jak we wcześniejszych 
pracach dużo elementów, tylko właśnie jak najmniej. I ta wartość to 
ten spokój. I tak się właśnie zastanawiałam, że niektórzy  na ten 
spokój mają różne sposoby. Niektórzy muszą być w wiecznym 
konflikcie, żeby go mieć. Dlatego skupiłam się na tym co dla mnie 
jest ważne, żebym osiągnęła taki wewnętrzny spokój i niekoniecznie 
pogodzenie sie na to, gdy coś złego się dzieje w otoczeniu, ale żeby 
w tym otoczeniu było tez coś na co się zgadzam. Ten status spokoju.  
(Emocje) staram się odnaleźć ten spokój, staram się do tego dojść i ta 
muzyka też trochę pomaga. Kojarzy mi się z moim rodzinnym 
domem, co w jakiś sposób mi ten spokój burzy, ale ogólnie spokój i 
mogę sobie zrobić, ze względu na przerwę technologiczną 
(szydełkuje). Tak tu toczy się coś innego. To będzie zamek z wieloma 
wieżami. Tych wież będzie chyba 5, na pewno liczba nieparzysta. 
Jest to zrobione z naturalnych włókien: len bawełna, konopie i śrubki 
i gwoździe na zasadzie kontrastu miękkiej materii z twardą. 
Miękkiej, którą mogę zmieniać, mogę jej nadawać dowolny kształt, z 
materią ostra, zimną. Tkanina jest ciepła, natomiast metal jakoś jest 
zimny, zabiera ciepło. I tu zestawienie tych form. Nie zastanawiałam 
się nad tym emocjonalnie, tylko formalnie, jednak myślę, że tutaj te 
emocje jakoś ze mnie też uchodzą, właśnie poprzez zestawienie tych 
elementów. Teraz to dopiero widzę, tak na bieżąco sobie to analizuję, 
nie wiem na ile jest to zgodne z prawdą, że te śruby jednak są dość 
opresyjne w zestawieniu z tkaniną. Trafiły do mnie przypadkowo, 
bardzo mnie zainspirowały jako narzędzie, opresyjne jednak, one są 
kujące, zimne, nie dają się modyfikować, są już zastane, nie bardzo 
mamy na nie wpływ, to jednak w tej miękkiej materii się pojawiają. I 
może to, że podstawą są 4 ciężkie śruby tez może ma jakieś 
znaczenie, że jednak podstawa tego zamku, który będzie z miękkiego 
i naturalnego włókna, takiej natury, podbudowę mają jednak trwałą, 
kującą, ostrą. 
Dzisiaj temat był dla mnie bardzo trudny, nie mogłam znaleźć 
żadnego punktu znaczenia, jeśli chodzi o to co wartościowe, cenne. 
Jedyne co mi się ukazało w treningu wyobrażeniowym, to był 
spokojny ocean, morze, spokój wewnętrzny do którego myślę, każdy 
powinien dążyć, ta wartość, którą każdy powinien osiągnąć, taki 
wewnętrzny spokój. Pogodzenie tego chaosu z zewnątrz i chaosu w 
środku, żeby wyszedł taki spokój, pogodzenie, zgoda ze sobą. I 
myślę, ze to jest ważne dla mnie i też bym innym tego życzyła. Tez 
przychodziły mi tu różne pomysły, miłość, zdrowie, życie, ale przede 
wszystkim to ten spokój, bo i w chorobie i w momentach, kiedy nie 
ma tej miłości, ważne, żeby w tym wszystkim się odnaleźć i ten 
spokój wewnętrzny uzyskać, dlatego taka praca. Pojawiły się tutaj 
doczepiane elementy, które jednak nie kują pomimo, że są szpilkami, 
dlatego że są w jakiś sposób oswojone, wtopione w ten spokój, i 
nawet takie ostre szpilki mogą się w tym spokoju odnaleźć. 
Po pytaniu Eugeniusza, „czy jest osobą spokojną” rozpłakała się. 
 (o swojej pracy szydełkowej) To jest zamek składający się z 
miękkiej, ciepłej materii skontrastowanej z zastałymi elementami. 
Twardymi, kującymi opresyjnymi i to taki zamek z wieżami. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Tak. Chyba duży. 
2. Tak, będą w summie coś widzieli, ale niekoniecznie to co ja 
tu wkładałam, tych moich przemyśleń, one nie są tu takie 
widoczne, więc myślę, że nie będzie tego widać. Pokażę, a 
raczej wytłumaczę te prace mojemu mężowi. To będzie chyba 
jedyna osoba, z zewnątrz, której opowiem mniej więcej. 
3. Właśnie dała, no dała, miałam tutaj czas, żeby sobie 
pomalować, ale to też było dla mnie męczące i dlatego chyba 
ja tak w międzyczasie musiałam sobie dłubać coś, bo jednak 
męczyło mnie takie długie skupianie się na tych moich 
bebechach i dlatego musiałam robić coś innego, by odpocząć 
od siebie. Teraz dopiero widzę, dlaczego to robiłam. 
„Dekonstrukcje tożsamości” 
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W trakcie treningu wyobrażeniowego bardzo szybko przypomniała 
mi się sytuacja z dzieciństwa, kiedy podjęłam, może nie jakąś bardzo 
ważną życiową decyzję, bo miałam zaledwie 3 lata, ale taką bardzo 
samodzielną i bardzo odpowiedzialną. Mama odbierała mnie ze 
szpitala i w tym czasie gdy miałam już wychodzić, pielęgniarka 
ubierała małe dziecko, miało kilka miesięcy, może osiem, tak to dziś 
pamiętam, i to dziecko płakało,  a ja miałam swoją jedyną zabawkę, 
którą otrzymałam od taty, to była taka mała brązowa sarenka, i ja tę 
zabawkę podarowałam dziecku, nawet pamiętam to krótkie zdanie, 
jakie do niego powiedziałam, to był chyba chłopiec. Pamiętam też 
jak byłam ubrana tego dnia. Miałam taką rudą sukienkę uszytą przez 
moją mamę, ponieważ moja mama umiała szyć i szyła nam sukienki- 
mnie i mojej starszej siostrze, miałam białe rajstopy i takie tak zwane 
trzewiczki, sznurowane, takie kiedyś dzieci nosiły. No i oczywiście 
po powrocie do domu moja cała rodzina zadawała mi pytanie, dla 
mnie dziwne było, dlaczego oddałam ta swoja jedyną zabawkę, 
wychowałam się w wielodzietnej rodzinie i zabawki były rzadkością, 
była to najczęściej piłka, jakieś kredki do rysowania, natomiast 
generalnie naszymi zabawkami była przyroda wokół, otaczająca nas. 
Mieszkałam nad rzeką, nad piękną rzeczką, bardzo czystą w 
pięknych lasach. I tak to planowałam, planując swoje działania 
plastyczne, wybrałam siebie, ponieważ polecenie jakby dotyczyło 
przedstawienia siebie w jakiejś formie, więc ta droga to jednocześnie 
takie światło, to jest jakby moja droga życiowa. Tutaj miałam 
problem z przełożeniem tej konkretnej sytuacji, czyli tych postaci, 
sylwetki tego dziecka, tej sarenki. Ona gdzieś tu na szkicu się 
pojawiła, natomiast farbą nie odważyłam się tutaj tego psuć tego 
obrazka, który w mojej ocenie, to jest taki poziom góra trzecia klasa 
szkoły podstawowej, ale mimo wszystko sprawiało mi to dużą radość 
wykonywanie tej pracy i nie chciałam tutaj takich elementów 
psujących całość ukazywać. Więc tutaj tę sytuację ukazałam w tym 
lewym dolnym rogu, to są te trzy kolory, to są te moje 3 lata, to są te 
moje oczy niebieskie, sarny zazwyczaj chyba mają brązowe i tak 
sobie wymyśliłam, że pewnie to dziecko nie miało zielonych oczu, 
no ale dla kompozycji jakby, nadałam temu dziecku zielone oczy. 
Tutaj dookoła są moje ulubione barwy, to jest jednocześnie świat 
przyrody, który uwielbiam, jest dla mnie cudowny, najważniejszy, 
święty niemalże. Tutaj jest moja fascynacja zorzą polarną, z ostatnich 
dni niemalże, moje ukochane lasy, tutaj właśnie niebo, a tutaj jest 
element czegoś, co w moim w miarę uporządkowanym życiu jest  
pewną niespodzianką, bo wiadomo, że nie jesteśmy w stanie 
zaplanować naszego życia do końca, zawsze coś nas zaskoczy, 
pewne wydarzenia będą miłe, niektóre będą przykre, i to jest ten 
element, który gdzieś tam na mojej drodze spotkam. Ja gdzieś tutaj 




Ten obraz przedstawia mnie jako część przyrody. W czasie treningu 
właśnie ten obraz z Chorwacji przypomniałam sobie. Zanalizowałam, 
doszłam do wniosku, że wszystko jest ok, że są tu prawie wszystkie 
elementy przyrody i że jestem w stanie zidentyfikować się z tym 
obrazem. 
Eugeniusz: A dlaczego to nie jest polski pejzaż z twoim widokiem z 
okna? 
Irena: Bo byłoby to takie ograniczanie się tylko do tego gniazda, 
gdzie się urodziłam, gdzie mieszkam, które też są bardzo fajne, bo 
jest dużo przyrody wokół, ale Chorwacja też jest ok, tak jak cała 
ziemia jest ok. I gdyby mi się ukazała Afryka, w której nie byłam, 
więc tak się nie stało, to też bym ja namalowana bez większych 
oporów. Ta Chorwacja to dla mnie troszeczkę taki raj dla ziemi, to 
moja pierwsza wyprawa w tamtą część Europy i byłam zachwycona 
czystością wody, brakiem zanieczyszczeń w środowisku, 
przynajmniej takich niewidocznych dla oka. Określiłam to jako raj 
dla ziemi i nadal to tak określam. 
 
dzień 3 
W czasie treningu zastanawiałam się, jak taki szeroki temat, bo i były 
nawiązania do historii i do mojego życia, o ile zrozumiałam, to 
właściwie za pomocą jakich symboli to przedstawić i ukazała mi się 
bardzo fajna wizja, którą naszkicowałam, ale niestety moje braki w 
umiejętnościach plastycznych przedstawiły to co widać. Jest to 
częściowo dziełem przypadku niestety. Moja pierwotna idea była 
taka, bo w moim odczuciu ludzkość mimo wszystko, może to jest 
naiwne i nie wszyscy w to wierzą, to jest jakieś dążenie do światła, 
do wiedzy, do mądrości, to światło nie kojarzyło mi się z Bogiem, z 
jakimikolwiek symbolami religijnymi. Dla mnie jest to mądrość, 
wiedza, światło jako... jest może takie już oklepane, ale takie dążenie 
do światła, do nauki, wiedzy, rozwoju, mądrości. No i ta postać, 
zwyczajnie, plastycznie była bardzo nieudolna, którą tutaj 
namalowałam, w tej jakby drodze do tego światła, niestety musiałam 
zrezygnować. Potem zaczęłam kombinować, że w sumie jesteśmy 
wszyscy ze sobą połączeni, tak samo świat roślin, jak ludzi, zwierząt, 
ten świat ludzi i zwierząt nie istniałby bez świata roślin, więc 
chciałam to przedstawić za pomocą roślin, niestety też były 
nieudolnie przedstawione. No i już taka załamana, udręczona, 
zaczęłam się zastanawiać jak tu wybrnąć z sytuacji. Ponieważ tek 
żółty kolor zaczął przedstawiać jakiś krzywy klucz to koleżanka 
podpowiedziała, że może dobrym sposobem byłoby odciśnięcie dłoni 
i doszłam do wniosku, że bardzo dobry pomysł mi podsunięto i 
odcisnęłam. Oczywiście ten odcisk dłoni jest w zgodzie z pierwotną 
idea, czyli takie sięganie ludzi do tej mądrości, rozwoju. 
 
dzień 4 
Pierwszym moim zamysłem było przedstawienie fragmentu kuli 
ziemskiej i przestrzeni poza nią i jakichś delikatnych symboli typu 
ptaki, ponieważ chciałam w ten sposób ukazać swój związek z 
naturą, który buduje i oczywiście marzę o tym, by był on wspaniały, 
bogaty. On niestety taki jeszcze nie jest, bo mam jeszcze inne 
obowiązki życiowe i tej naturze poświęcam dużo mniej czasu niż 
chciałabym. I rozmawiałam z Mistrzem o życiu, przemijaniu, 
śmierci, przyszłości i między innymi rozmowa dotyczyła aniołów i 
zdecydowałam się, że ten anioł będzie taki symbol mojej 
szczęśliwości, którą osiągnę, gdy mój związek z natura zbuduje na 
taki bardzo wysokim poziomie, na możliwie wysokim poziomie. W 
tej chwili relacje z naturą dają mi wiele szczęścia i uważam, że to jest 
podstawa mojego istnienia, natomiast, tak jak wcześniej 
powiedziałam, one są cały czas w trakcie budowania. Żyje już na tym 
świecie pół wieku z nawiązką, więc jakieś związki osobowe, związki 
z dziećmi już zrealizowałam, swoją życiową misję pod tym 
względem, i teraz moim marzeniem jest bogaty, wszechstronny 
związek z natura. Może ogólnikowo się wyrażam, związek z naturą, 
chcę po prostu chronić ziemię, przyrodę, to co jeszcze zostało z niej 
dla przyszłych pokoleń. Tak odbieram swoja misje, bo uważam, że 
misje, które zrealizowałam do tej pory ulegają wyczerpaniu, 




Moje wizje są ekstra, ale ja jestem wciąż plastycznie gdzieś 2 klasa 
podstawówki. To nie jest to co chciałam namalować, aczkolwiek 
symbole zostały te same, jakkolwiek plastycznie to mnie samą 
przeraża. Symbole zachowałam te same, oczywiście moja ukochana 
przyroda, jakiś kwiatuszek dla ozdoby i skrzydła anioła ze złotym 
sercem. Natomiast tło miało być niesamowicie piękne, z 
przebłyskami tęczy, a moja nieudolność plastyczna spowodowała, że 
wybrałam ulubioną swoja zieleń i zamalowałam, dlatego, że prób 
wykonałam kilka i żadna mi nie odpowiadała. Ta zieleń była 
najlepsza ze wszystkich wykonanych. Tu już wiemy- przyroda, która 
mnie ukształtowała, wychowałam się na takim uboczu wsi 
niewielkiej, nad piękna rzeczka polską, bardzo czystą i przyroda była 
moim najważniejszym środowiskiem, to otoczenie, lasy. Do dziś 
pamiętam, że tylko będąc dzieckiem można się tak zachwycać lasem, 
jak ja się zachwycałam, wędrując przez lasy zauważałam każdą 
poziomkę, jagodę, ptaka, krzew, każdy mech musiałam pogłaskać. Ze 
mną rodzina wędrując przez las miała prawdziwą udrękę, ja 
musiałam wszystko dotknąć, powąchać, pogłaskać. Byłam 
miłośnikiem przyrody już pewnie w dzieciństwie. Natomiast te 
skrzydła anioła, to taki dość prymitywny symbol może i to złote 
serduszko, ale to jest symbol mojej rodziny i nie będę teraz jak w 
stylu amerykańskim wymieniać każdej babci, cioci itd. Pochodzę z 
wielodzietnej rodziny. Tu jeszcze pierwotnie miały pojawić się 
serduszka, różowe, niebieskie w liczbie takiej, jaką stanowiła moja 
rodzina ta pierwotna. Ale tutaj, te skrzydła anioła ze złotym sercem 
to jest hołd złożony mojemu najstarszemu bratu, który jest takim 
aniołem w ciele człowieka na ziemi i on wspólnie z naszą mamą 
wychował naszą gromadkę, aż siódemkę. Kiedy ja się urodziłam to 
on był w sumie chłopcem, miał 12 lat. To jest człowiek anioł do dziś 
uwielbiany przez całą rodzinę. Ja go tak niesamowicie kochałam, był 
on mi potrzebny niemal jak powietrze, woda i słońce. To była taka 
dziecięca miłość, taka magiczna, jak do tego lasu była taka magiczna, 
tak do niego. On i mama to byli nasi rodzice prawdziwi, dlatego, że 
tata ciągle pracował w delegacji, był takim niedzielnym tatą, ledwo 
przyjechał a już się pakował gdzieś do pracy. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach; 
 
1. odczuwam związek, chociaż najbliższe są mi ostatnie prace, 
myślę, że dlatego, ze jest tam kwintesencja tego, co 
chciałabym robić, co czuję, co myślę. Ta pierwsza praca była 
dla mnie bardzo ważna pierwszego dnia, natomiast jakaś 
odległa jest w tym momencie. Ostatnie dwie prace są dla 
mnie najważniejsze. 
2. Myślę, że tak, bo symbolika powtarza się, tutaj tej symboliki 
nie ma, jest powiedziane wprost, natomiast ta natura, ta moja 
ręka, jestem znana w rodzinie z tego, że pomagam innym. Po 
wielu, wielu latach pracy z małymi dziećmi dowiedziałam się, 
dlaczego wykonuję ten zawód. Myślałam, że moja mama 
opowiedziała mi swoje życie wzdłuż i wszerz, ale pewnego 
dnia, gdy przez wiele tygodni uczułam się psychologii 
rodziny, w praktyce również, bo był to rodzaj terapii, mama 
do mnie powiedziała „czy ty wiesz, że moja mama to zrobiła 
to i to...” i potem powiedziałam to osobie prowadzącej 
terapię, no i ta mądra kobieta powiedziała: „to zastanów się 
dlaczego twoja mama powiedziała to dopiero teraz, bo 
dopiero teraz jesteś gotowa, by tę wiadomość przyjąć i coś z 
nią zrobić” i w ten sposób odkryłam, dlaczego zajmuję się 
praca z dziećmi. 
3. Jestem naturą, która chyba się zbyt zgłębia w swoje życie, co 
czasem jest chyba troszeczkę udręczające, ale jak to mówią 
„kto tkwi w błogości swego bytu, nie rozwija się, bądź 
rozwija w niewielkim stopniu” Zapewne to takie niepokojenie 
się sprzyja rozwojowi człowieka, jakkolwiek to powoduje 
może trochę mniej błogim. Tutaj ten proces zgłębiania się był 
intensywniejszy, jakkolwiek nie odkryłam w sobie nowych 
rzeczy, natomiast pogłębiłam w sobie to, o czym już 
wiedziałam. Praca dawała mi wielka radość, nawet ten 
pierwszy, nieudolny obraz był tak bardzo mój, nie pozwoliła 
bym tu nikomu zmienić nawet kropki, że później nie byłam 
już taka wrażliwa na ewentualną korektę cudzą na moim 
obrazie. W pewnym momencie to miałam nawet taka ochotę, 










Ja, kiedy zamknęłam oczy i właściwie się trochę przestraszyłam, bo 
wydawało mi się, że w zasadzie w ogóle nie było takiego momentu. I 
przeszukałam po prostu moje dzieciństwo tam, na wylot, gdzie był 
ten moment, gdy ja poczułam, że jestem sobą, zaczęło mi się 
wydawać, że może jakoś niedawno, coś tam takiego było, i ogólnie 
mnie to jakoś męczyło, że nie mogę tego momentu znaleźć. Coś tam 
mi prześwitywało, jakieś rzeczy się pojawiały, a na koniec pojawił mi 
się obraz trójkąta, który tak usilnie chciałam namalować na początku. 
Pojawił się obraz czerwonego trójkąta na białym tle, więc 
próbowałam coś do niego dopasować. Gdy przychodziłeś (do 
Eugeniusza) i przeszkadzałeś, pytałeś, to przyznam byłam bardzo 
zirytowana, gdy powiedziałeś, że jestem taka uporządkowana, jakoś 
tak mnie to wszystko denerwowało. Ja uwielbiam strasznie kolory i 
na prawdę miałam ochotę się pobawić tymi kolorami, ale było tez coś 
takiego, że miałam tą wizję trójkąta i tak trochę się... mam to jedno 
płótno i myślę- zrobię coś, potem tego nie da się zamalować, i że 
muszę się tak pilnować, więc to był ogólnie proces, to co się ze mną 
działo. W końcu odważyłam się powybierać sobie kolory tak na 
chybił trafił i pobawić się trochę tymi kolorami. Ale cały czas 
próbowałam ten trójkąt tutaj wcisnąć czerwony. Wkurzyłam się też 
trochę jak usłyszałam, że to chyba Sabinie przypomina pizze, bo ja tu 
chciałam zawrzeć jaką metafizykę, a skończyło się na pizzy. Więc 
wzięłam kartki i to ściągnęłam i zaczęłam ciapciać. Pomyślałam, że 
to jest taka dekonstrukcja takie rozpieprzenie tej takiej sztucznej 
wizji. I potem tak rozmawialiśmy i mi to przyszło, że nie chcę się 
zamykać w jakichś formach i też przypomniała mi się taka gra, w 
której kiedyś brałam udział, gdzie mieliśmy poczuć jakim jesteśmy 
zwierzęciem i zacząć się tak zachowywać. Ja wymyśliłam sobie 
jakieś ekstra zwierze, ale nie potrafiłam zrobić ruchu i to było tez coś 
takiego. Koniec końców- nie wiem kiedy, albo może nawet wiem, 
może właśnie teraz jest ten moment kiedy mówię, kiedy maluję, 
kiedy czuje, że jestem sobą i to ten moment, nie wiem, żaden 
moment. To jest właśnie taki proces, że to się dzieje i nie jest to nic 
stałego, nie chcę się zamykać w jakiejś formie i to jest właśnie 
ogólnie to co zostało i to co stworzyłam 
 
dzień 2 
To jest obraz, który bardziej ze mnie wypłynął, niż miałam na niego 
koncepcję. Koncepcja była na początku inna, chciałam przedstawić 
kobietę, która się przegląda w lustrze, ale nie zrobiłam tego, bo 
uznałam, że to będzie za trudne dla mnie technicznie. To co tu jest to 
jest taka ekspresja. I to nie jest tak, że ja czytałam książkę przy tym 
obrazie, ja po prostu chciałam z nim pobyć, dlatego czytałam przy 
nim książkę. Ten obraz to ja, więc nie mogę powiedzieć, że czytałam 
jemu- sobie, z nim, bo byliśmy jednością. Gdzieś tam się pogubiłam 
tego dnia między tego co ja chcę, a tym co mi się wydaje, że się ode 
mnie oczekuje. Dlatego jest to też wyraz mnie, bo wiem, że to jest 
mój problem, to jest coś co jest aktualne, z czym się zmagam, gdzie 
jestem ja, a gdzie mi się wydaje, że powinnam być. Przyglądam się 
gdzie jestem ja a gdzie jest wymyślone coś. To ma związek z ludźmi, 
że jakby z ludźmi jest inaczej. Kiedy się jest... tu chodzi tez o 
potrzebę akceptacji, stąd te... to właśnie też jest to, że jakby chcesz 
być sobą, ale chcesz też, aby inni cię kochali. 
 
dzień 3 
Ja od razu wiedziałam, co chcę narysować i od razu wiedziałam, 
jakie chcę mieć tu kolory, co jest bardzo znaczące. Oczywiście bałam 
się namalować postać, ze względu na brak zaufania do moich 
umiejętności, ale się przemogłam. Właściwie ten obraz to ma takie 
dwa poziomy, bo to faktycznie jest tak, że to jest właściwie każda 
kobieta, taka archetypowa kobieta, pierwsza kobieta, ostatnia 
kobieta, ale to też jestem ja, moja mama. Ten obraz ma dla mnie dwa 
poziomy, to jest historia o mnie i o kobietach z mojej rodziny, o mnie 
i o mojej mamie bardzo mocno, ale jest to tez historia o kobiecie w 
ogóle. Zieleń to jest faktycznie życie, taka energia, siła. Złoty- trudno 
mi powiedzieć dlaczego, trochę wiem dlaczego wybrałam ten kolor i 
dlaczego te włosy są takie kędzierzawe, ale to ma związek też z 
baśniami. Jest taka baśń o złotowłosej, która żyła sobie w lesie i było 
jej dobrze, była bardzo piękna i wielu mężczyzn chciało ja poślubić, 
a ona nie chciała tego. Jeden z jej adoratorów po prostu się wkurzył i 
ją zamordował. Baśń się kończy tym, że zbrodnia została odkryta, bo 
jej złote włosy wyrosły z grobu. Dla mnie te włosy są symbolem 
kobiety, siły i niezależności, ale też świętości, w takim pierwotnym 
znaczeniu, kiedy jeszcze nie było Boga, religii monoteistycznych, 
kiedy Bóg był kobietą, kiedy kobieta uosabiała taka kosmiczną 
energię, która stwarza i niszczy. W postaci kobiety jest ten 
pierwiastek życia istotny i ten gest trzymania ręki na brzuchu też jest 
bardzo ważny. Dla mnie narysowanie tej dłoni było bardzo trudne, bo 
to jest po prostu miłość, też, do dziecka. I tu też różne rzeczy się 
mieszają, takie bardziej uniwersalne i tez bardzo takie ludzkie. W 
tych kolorach jest też zawarte to, że właśnie życie i śmierć są takim 
procesem. Chodzi o to, że to jest ogień, a to jest woda. Zarówno 
ogień przynosi życie jak i śmierć, tak jak i woda przynosi życie jak i 
śmierć. Są to w jakiś sposób przeciwieństwa, w jakiś sposób się łącza 
w kobiecie i to nie ma znaczenia, że ona ku czemuś patrzy, a coś jest 
za nią, to bardziej jest tak dla mnie, że to bardziej otacza, przenika ją 
 
dzień 4 
Ta kobieta to w pewnym sensie ja, chociaż ja tak nie wyglądam. Ona 
dlatego ma miotłę, bo to jest nawiązanie do czarownicy. Dla mnie 
czarownica to jest uosobienie kobiecej mądrości. Tylko, że to jest 
młoda czarownica, bo ja jestem młoda. Te włosy nawiązują do 
włosów, które ja rysuję, takich kędzierzawych, dla mnie to jest 
symbol energii, życia. I ta czerwień mi się kojarzy z czarownicami 
też i z takim ogniem, mądrości, życia, przemiany. Ogień to tez 
przemiana dla mnie. Ta czarownica to jest też ktoś, kto wędruje po 
świecie. Miotła też jest dla mnie symbolem wolności, bo mogę się 
przemieszczać swobodnie, ale mogę tez wędrować, wtedy jest na 
plecach. Więc ogólnie jest to kobieta wolna, która wędruje, która 
szuka jakiejś mądrości, która się zmienia. Góry są taką przestrzenią, 
ja lubię góry, ale tez taką przestrzenią, domem. Te góry to są takie 
faktycznie góry, ale też góry wewnątrz, wewnętrzne, czyli taka 
przestrzeń wewnątrz, gdzie idę pobyć ze sobą. Kiedyś byłam na 
takim spotkaniu z himalaistką, Kingą Baranowską i ona zaczęła w 
ten sposób, że w górach się nie mówi, tam wysoko w górach i ludzi 
porozumiewają się ze sobą bez słów, więc to jest dla mnie taka 
przestrzeń, gdzie są niepotrzebne słowa, te góry. One też są takie 
złoto-srebrne, bo to nie są tylko te fizyczne góry, istniejące, ale w 
pewnym sensie trochę mityczne, przestrzeń taka inna, niecodzienna. 
Ogień... Na początku myślałam o tym, żeby tam postawić domek, 
przez to, że to jest ogień, to to trochę jest inaczej, ale ogólnie jest to 
domek. To nie jest tak, ze ja tylko chcę wędrować, włóczyć się po 
świecie, ale potrzebuje tez domu, więc tym jest ten ogień- jest 
domem, domem w górach. Ale przez to, że to nie jest dom, to może 
być przypadkowe miejsce, gdzie spotykam ludzi. Ludzie też są dla 
mnie ważni, bo ogień tez jest symbolem ludzi. Natomiast te dwie 
filiżanki są symbolem bliskiej relacji, związku. I to jest para, opary, 
jak kawa jest gorąca to paruje. I może tutaj tego nie widać, ale one 




To jest kobieta i mężczyzna. To co chciałam tu pokazać to dotyk, 
dobry, bliski dotyk. I bliskość, której ta para się dopiero uczy i trochę 
się boi, dlatego to wszystko jest takie ostrożne. Między ustami są 
emocje, uczucia i ciepło związane z bliskością. Też chciałam tutaj to 
pokazać w ten sposób, że te fragmenty, w których oni się dotykają są 
cieplejsze, ta dłoń ma intensywniejszą barwę. Tutaj też są rumieńce, 
iskry, żeby pokazać, że bliskość, dotyk, zmienia ludzi. I tak samo 
tutaj, właściwie nie wiem dlaczego w ten sposób pokazałam w ten 
sposób, że to się dzieje między ustami, a może dlatego.... czasami się 
na kogoś chucha albo dmucha. To pokazuje też, że bliskość daje 
życie, bliskość, dotyk, czułość, to wszystko daje życie. To jest dla 
mnie taki symbol życia też. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Największy związek czuję z ta pracą, na której jest kobieta, 
która jest symbolem. To się łączy bardzo ze mną i z moja 
mamą, tu jest takie podwójne dla mnie znaczenie tego obrazu. 
Eugeniusz: czy zgodzisz się ze mną, że dwa pierwsze obrazy 
są trochę inne niż trzy następne? Jolanta: Zgodzę się, 
aczkolwiek w tym obrazie widzę trochę zapowiedź tego. Jeśli 
chodzi o kolorystykę. Zwróciłam na to uwagę później, 
aczkolwiek wydaje mi się, że to może mieć znaczenie. 
2. To zależy od tego, w jakim stopniu jestem z nimi blisko, tak 
naprawdę. Zastanawiając się nad tym pytaniem 
uświadomiłam sobie 2 rzeczy: że jestem ciekawa co 
powiedzą, a dwa, że są takie rzeczy, które mam tak na prawdę 
tylko dla siebie. I może niekoniecznie to jest dobre w gruncie 
rzeczy, że takie bardzo ważne dla mnie bardzo chowam i 
zostawiam dla siebie 
3. Dała mi bardzo dużo. Pierwszy raz malowałam farbami na 
płótnie i jest to duża frajda. Bardzo mi się podobało. Dała mi 
też przekonanie, że warto iść za tym swoim głosem, warto 
podejmować decyzje i przyjmować konsekwencje tych 
decyzji, zmierzyć się z tymi konsekwencjami. Że lepiej jest 
coś zrobić, namalować, niż nie namalować. I że liczy się 
prawda, żeby odsunąć trochę na bok to myślenie, ładne-
brzydkie, tylko, że tak na prawdę to co jest dla mnie dobre, to 
powiedzieć prawdę, coś prawdziwego. 
 
81.III.4.P Sabina Gorzeń 
 




Ja wyobraziłam sobie swoje dzieciństwo, przypomniałam sobie jak to 
było, co najbardziej mi się z tym kojarzy i to był właśnie taki 
moment, kiedy było ciepło, była wiosna, lato, cały czas było się na 
zewnątrz, nie spędzało się czasu w domu, tylko w tej przestrzeni z 
dziećmi i dlatego od razu tez widziałam tą zieleń, od razu mi się to 
wszystko skojarzyło. Ta postać, jej włosy, to złoto, to też słońce z 
tych pór roku. Te kolory, które się tu pojawiają gdy widać tą postać to 
jest kiedy poczułam, kiedy odnalazłam coś swojego, odnalazłam, że 
potrafię coś robić, że potrafię tworzyć, że mi się to podoba, że 
podoba się to innym. To był tez dla mnie taki ważny moment, bo w 
jakimś kierunku to zaczęło podążać. 
 
dzień 2 
Jestem osobą, przed którą jest wiele dróg, która musi się na którąś 
zdecydować, każda z nich jest inna, nie wiadomo jak się skończą, ale 
mimo wszystko chcę którąś spróbować podążyć, jeśli mi się nie uda, 
to wtedy wybiorę następną. Pewne drogi są już za mną. Jakieś 
konsekwencje z tego powodu na pewno będą, że coś się z tym wiąże, 
ale było już po prostu kilka takich życiowych sytuacji, które się 
zakończyły.  
Eugeniusz: A jak wybierzesz jakąś drogę, to ona nie zamknie innej? 
Sabina: W jakiś sposób zamknie, ale wtedy też stanę w jakimś takim 
momencie i coś innego będzie dla mnie priorytetem i wtedy też inne 
drogi będą dla mnie otwarte. 
 
dzień 3 
To od początku miała być komoda z szufladami, mebel pełen szuflad. 
To powoli się zarysowywało na tej pracy. I ta cała komoda, te 
wszystkie szuflady to jest właśnie przeszłość, kultura, ubrane w 
pewne ramy, pewnie miejsca stałe, sztywne, ale toczy się tak jakby 
walka, jakby zachodzą jakieś interakcje między tym co się dzieje, co 
wypływa z nas, przechodzących przez bieg historii, ale jednak 
niektórych tych szuflad nie da się otworzyć, nawet nie maja 
uchwytów do złapania. Inne znowu były na tyle słabe, że pozwoliły 
się wypchnąć w całości, gdzie to co stworzyliśmy, to co robimy, to co 
mówimy unosi je gdzieś w przestrzeni i może te też w pewien sposób 
dotyczy tez mnie, że wiem, że pewne rzeczy mogę zmienić, a na 
pewne nie mam kompletnie wpływu, jeśli chodzi o to co już jest, o 
jakąś kulturę, przeszłość, o to, że w jakiś ramach jesteśmy, że na coś 




Zaprezentowałam tutaj miejsce, w którym faktycznie dobrze bym się 
czuła. Jak jest zielono, jak jest ciepła pora roku, to ja czuję, że mogę 
coś robić, a jak jest zima, jesień, to nic mi się nie chce, nie mam na 
nic siły, a kiedy faktycznie robi się zielono, jest ciepło, to ja jestem w 
pełni rozkwitu tak samo i mogę działać, dużo zdziałać. Te poduszki, 
to łóżko, chodzi mi o wygodę, bardzo sobie cenie wygodę i w takim 
moim miejscu musiałoby być bardzo wygodnie. Ta furtka jest taka 
ciemna, może podkreśliłam ją w ten sposób, bo nie każdy może do 
tego świata wejść. Ona owszem jest, jest wejście, ja mogę kogoś 
zaprosić, ale na pewno nie wszyscy, nie dla wszystkich, tylko dla 
tych, którzy będą mieli do niej klucz. I oczywiście, tutaj starałam się 
jeszcze zaznaczyć, ta jasna część to jest tak jakby niedokończone, że 
ja cały czas chciałabym tworzyć ten świat. To co tutaj przedstawiam, 
to nie koniec, to może ciągnąć się dalej, to tylko pewne elementy, że 




Mój prawdziwy życiowy zysk, prawdziwa, życiowa wartość, to dla 
mnie mądrość, wiedza, jaką zdobyłam i jaką nadal zdobywam. I to 
chciałam przedstawić w formie światła. Ci ludzie to są postaci, od 
których tę wiedzę zdobywam, których napotykam na swojej drodze, 
którzy coś mi przekazują. Kolorami starałam się to podkreślić w ten 
sposób, że każdy przekazuje mi coś innego, od każdego pobieram coś 
innego, w każdej sytuacji. Tą najbardziej wyróżnioną postacią jest 
moja mama, a tutaj ta droga, te schody symbolizują, że oni są jak dla 
mnie najbliżej tego światła, tej całej mądrości. Chciałam ukazać, że 
ta mądrość, to światło jest takie istotne, a reszta jest taka ciemna, 
żeby to pokazać za pomocą takiego kontrastu. To jest ten zysk, to jest 
ta wartość. Mi się wydaje, że jest tajemniczy (obraz), ale nie smutny. 
Może nie jest super ciepły, ale te gwiazdy jakoś się zawsze mi 
kojarzą z taką nadzieją, z czymś dobrym, ciepłym, dlatego tu się 
pojawiły. Schody są droga do mądrości, do tej świetności, że 
wspinamy się w górę, może ja się wspinam. Tutaj starałam się te 
osoby, które są najbliżej tej drogi, najistotniejsze dla mnie, które 
przekazują mi najwięcej wartości, które są dla mnie istotne. Te 
pęknięcia ziemi to jest droga każdej osoby, które się tu zebrały 
razem. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Odczuwam związek. Na pewno też byłoby mi trudno 
podzielić się tymi pracami, nie wiedziałabym, którą dać, z 
którą się rozstać. 
2. Wydaje mi się, że nie będą wiedzieć o co chodzi, nawet jeśli 
podam to hasło to przy niektórych pracach mógłby być ten 
problem. To nie będzie takie jasne. 
3. Na pewno spokój. Pozwoliła zastanowić się nad sobą w 
takich innych kategoriach, nie takich jak na co dzień jesteśmy 
w różnych życiowych sytuacjach i myślimy o sobie w takich 
a nie innych kategoriach, tutaj było takie skupienie każdego 
dnia jakby na innym aspekcie, na sobie w innej sytuacji i 
człowiek tak jakby był, może nie przez cały dzień, ale przez 
większość dnia w tym temacie, w tym skupieniu, ale przez to, 
że nie było nawału tych myśli, tych sytuacji, pozwoliło tak 




Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo w dniu 
wykonania pracy: 
dzień 1 
Temat, kiedy pierwszy raz poczułam się sobą. Podczas treningu 
przypomniałam sobie siebie, kiedy miałam 10 lat przyjechała do nas 
do wsi taka pani, która została potem dyrektorem GOK-u i otworzyła 
taki ośrodek kultury i my mieliśmy tam teatr, śpiewanie. 
Przedstawiłam na tym obrazie usta, które śpiewają, dlatego, że 
uwielbiam śpiewać i kiedy wychodzę na scenę, to na prawdę czuję 
się sobą, jest dużo ludzi, którzy patrzą na mnie, ale to chyba jedyny 
monet, kiedy czuje się sobą. Pomiędzy tymi nutami namalowałam 
kwiaty, bo lubię muzykę tak samo jak lubię kwiaty. 
 
dzień 2 
Tu jest moja przeszłość i moja przyszłość. I to co było za mną to 
takie kolorowe dni albo i nie kolorowe dni. 
Eugeniusz: A dlaczego ta przyszłość jest całkowicie czarna? 
Ievgeniia: Bo nikt nie wie co będzie z nami w przyszłości. W jakimś 
sensie mam obawy co do przyszłości. Ta linia to koniec, bo każdy 




Tą kropka jestem ja. Dzisiaj to była jakaś masakra z tym 
wyobrażeniowym treningiem, bo w ogóle nic mi się nie pojawiło, 
więc pokazałam to co czułam, wzięłam te dwa kolory i tak mi wyszło 
takie tło. A tym drzewkiem, tą gałęzią chciałam pokazać, że to 
jesteście wy, to ci ludzie, którzy mnie w tym momencie otaczają, a to 
(kropka) jestem ja. 
 
dzień 4 
W jakimś stopniu ja jestem tym płotem chyba, mam swoją pasje i 
dążę do czegoś, ale to jest takie nieprofesjonalne i chciałabym tego 
więcej i właśnie dążę do tego, tak samo, jak ten płot, który chce stać 
się droga kolejową. Tymi samochodami na horyzoncie chciałam 
podkreślić ta drogę, nie chodzi o nic więcej. 
 
dzień 5 
Najważniejsza w wartościowaniu jest moja rodzina, było okno i 
kalina- krzew, symbol rodziny. Chciałam to pokazać, ale mi nie 
wyszło, Namalowałam to ulubionym różowym kolorem. Wolność - 
wróżka leci, fruwa jest wolna. 
 
 Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Chyba tylko odczuwam związek z pierwszym i czwartym 
obrazem. Namalowałam właśnie tutaj (na pierwszym obrazie) 
to co lubię. Myślę, że bardziej na mnie reaguje ten obraz. 
2. Myślę, że też zrozumieją tylko pierwszy i czwarty obraz. 
Ludzie, którzy ze mną mieszkają, znają mnie to zrozumieją. 
3. Trochę pogłębiłam się w siebie. Relaks. 
 
83.III.4.S Magdalena Olek 
 





Mój obraz przedstawia sylwetkę, pierwotnie miała być to sylwetka 
tańczącej kobiety, aczkolwiek nie udało mi się tego przenieść, i jest 
zarys sylwetki. Mój szkic był o wiele ładniejszy. Kiedy pierwszy raz 
poczułam się sobą? Wydaje mi się, że wtedy gdy zaczęłam tańczyć, 
myślę, że to było takie w moim, życiu, które pozwoliło mi sobie 
uświadomić kim jestem i czego chcę od życia, ukształtowało to w 
dużej mierze moja osobowość, ponieważ zaczęłam mieć kontakt z 
tańcem już od 10 roku życia i właśnie pierwszą choreografią, w 
której brałam udział, to była choreografia o dwóch kolorach- 
niebieskim i czerwonym, dlatego środek tego zarysu/tancerki, jest 
wypełniony kolorem czerwonym, niebieskim i również zielonym, bo 




Wszystko czym jestem teraz. Co przyszło mi pierwsze do głowy, to, 
że musi być kolorowo, jestem wielkim kolorowym „bum”, jestem 
pełna emocji, jestem radością, smutkiem, szczęściem, jestem kółko, 
jestem trójkąt, nie lubię, gdy zamyka się mnie w różne schematy, 
jestem wiosną, latem, jestem słodko-kwaśna z nutką ironii, sarkazmu. 
Obraz ten sprawił mi największą frajdę ze wszystkich, gdyż 
niezmiernie podobało mi się mieszanie różnych kolorów. 
 
dzień 3 
Coś, co krąży między nami to słowa. Różne słowa wypowiadane 
przez różnych ludzi. Słowa, które mogą nas w pewien sposób 
opisywać, które możemy w sposób indywidualny odbierać. I głównie 
mi chodziło o przekazanie słowa. 
 
dzień 4 
To ja dzisiaj chciałam ogłosić, że jestem zbrukana emocjonalnie i 
niezmiernie dobija mnie fakt, że najbardziej optymistyczna wersja 
mojego istnienia zdołowała mnie psychicznie dzisiaj. 
 
dzień 5 
Zawsze uważałam się za osobę, która ma idealne życie, 
optymistyczne życie, jednak zagłębiając się coraz głębiej, 
pomyślałam, że chyba sobie sama wmawiam , że ono takie jest, ale 
brakuje mi kilku elementów , żeby ono takie było i chyba to mnie tak 
bardzo zdołowało , no bo nie wiem, czy zdobędę te elementy, które 
mi się skupią na tę idealną całość.  
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Odczuwam bardzo duży związek emocjonalny i na początku, 
jak przyjechałyśmy tu w pierwszy dzień to stwierdziłyśmy z 
dziewczynami, że na sam koniec wymienimy się niektórymi 
pracami, a po tych pięciu dniach stwierdziłam, że ja jednak do 
każdego obrazu czuję jakieś emocje i będzie mi się z nim 
bardzo trudno rozstać i nawet nie wiem do końca, czy chcę 
się z nimi rozstawać. I, że jeżeli któregoś zabraknie, to mi się 
zburzy cały obraz. Ale się zaskoczyłam, że tak w ogóle jest. 
2. Myślę, że jak spojrzą na ten obraz bez wytłumaczenia hasła 
dnia to będzie im trudno, ale jeśli im powie, że było takie i 
takie hasło to już wtedy im się otworzy. Myślę, że powinnam 
im powiedzieć ta myśl przewodnią i już wtedy będzie dla nich 
wszystko jasne, bo wątpię, że jak zobaczą takie coś to będą 
od razu wiedzieli o co mi chodziło, a jak powiem, że to 
wszystko czym jestem teraz, to zrobi im się o wiele łatwiej. 
3. Nie zdawałam sobie sprawy i po raz kolejny się zaskoczyłam, 
bo nie wiedziałam, że malowanie może wywoływać tak 
skrajne emocje. Ponieważ malując jeden czy drugi obraz 
niezmiernie sprawiało mi to satysfakcję, ale przyszło takie 
„bum”, przy którym się męczyłam. Kraina szczęśliwości - 
zaczęłam się bardziej nad tym tematem zagłębiać. I zawsze 
uważałam się za osobę, która ma idealne życie, 
optymistyczne życie, jednak zagłębiając się coraz głębiej, 
pomyślałam, że chyba sobie sama wmawiam, że ono takie 
jest, ale brakuje mi kilku elementów, żeby ono takie było i 
chyba to mnie tak bardzo zdołowało, no bo nie wiem, czy 
zdobędę te elementy, które mi się skupią na tą idealną całość. 
 
 
84.III.4.P Sylwia  




Ja w treningu wyobrażeniowym zostałam przeniesiona właśnie, tu 
miała być poducha, i tak była pierwszą rzeczą, którą tu namalowałam 
była ta poducha, ale jakoś nie bardzo mi leżała jednak, więc następną 
rzeczą była ta obwódka, i później jak się jeszcze bardziej 
zastanawiałam dlaczego też poczułam się wtedy sobą, ta poduszka 
miała oznaczać przyjęcie nowego dziecka do rodziny, czyli moje 
brata. Ja musiałam widocznie bardzo to przeżyć, bo ja byłam tym 
najmłodszym dzieckiem, miałam to rodzeństwo starsze. Musiałam 
dostać taka wiedzę od rodziców, od sąsiadów, od rodziny, że ja 
muszę się tym dzieckiem tak opiekować, że ja muszę stać się taka 
dorosła, że ja takim dzidziusiem już w tym domu, więc wtedy taka 
świadomość, że ja będę taka odpowiedzialna. Następna rzecz, gdzie 
tez taka moja świadomość się.... to właśnie, to miała być taka bramka 
moja, gdzie się bawiłam, gdzie było podwórko przed domem, tu było 
ogrodzenie, a tu był ten plac gdzie się bawiłam, piaskownica, były 
zabawki i było takie moje „dotąd” tak? I właśnie jak weszłam na ten 
drugi stopień, mojej siostry koleżanka powiedziała „ja już idę za 
tydzień do szkoły”, więc musiała mieć wtedy 6 lat, i właśnie już 
wtedy pamiętam ten cały proces, kiedy chodziłam do tej szkoły, co 




Narysowałam siebie jako banieczkę w interakcji z innymi ludźmi. 
Narysowałam swojego męża ze mną. Wiem, że „ileś tam” 
osiągnęłam, wiem, że to szczęście jest ulotne, te banieczki, które tutaj 
są, że trzeba o nie dbać. Ten kolor- często, jak maluję używam 
takiego pomarańczu z takim żółtym. Bardzo jakoś lubię ten kolor, 
dobrze na mnie działa. 
 
dzień 3 
Bardzo trudno mi było po tej wizualizacji odnaleźć jakieś obrazy w 
swojej główce, jakieś wigwamy, Indianie mi się nasunęły, i długo nie 
wiedziałam od czego zacząć, więc podeszłam do stołu i wzięłam 
farby, akurat takie metaliczne, ten gołębi, niebieski i szary i jak już 
doszłam dotąd to już wiedziałam co to będzie. To miało mi dawać 
ciepło i to może poruszyć wszystkie kulturowe, rodzinne i polityczne 
aspekty. Żeby między nami krążyło to ciepło, ten ogień jest od 




Najbardziej optymistyczna wersja mojego istnienia, to jest taka 
nirvana, to wszystko jest takie sobie, że tak: tu moje wolności, tu 
moje dziwactwa, to ja, tu słupek ten to jest słupek miłości, ja mam na 
nazwisko Słupska, więc to jest słupek, to wszystko jest piękne, 
kwiatki, to się jakoś kręci. Ptaszek sobie leci z tej miłości napić się 
nektaru z tego kwiatu. 
 
dzień 5 
To są dla was babeczki, napiekłabym wam, dla was są te prezenty, 
sensem mojego życia jest dzielenie, się sobą, chętnie obdarowuję 
inne osoby. Aby pustym obrazem Was nie zamęczyć, dla was 
namalowałam te babeczki. 
 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Najbardziej jestem związana z ta drugą pracą i z tą, ten mój 
raj, który sobie namalowałam. 
2. Syn mi powie „mamo, to jest takie piękne, że nigdy jeszcze 
takiego pięknego nie widziałem”, Paula jest w takim wieku, 
ze zacznie różnicować, co jej się podoba, a mąż to w ogóle się 
zdziwi. 
3. Przyjechałam z zamierzeniem, że nie będę na nic patrzeć, 
zawsze malowałam z natury, z jakiegoś wzorca, albo jakiejś 
reprodukcji, a tutaj postawiłam na to, co się w tej głowie kręci 
i to wywaliłam, tak. Tutaj nie było żadnego wzorca, nawet 
ogień- można było iść i się poprzyglądać, ale ani razu nie 




85.III.4.S Mateusz Nabzdyk 
 




Długo myślałem o tym, kiedy stałem się sobą po raz pierwszy i 
uważam, że to jest proces, który zaczyna się nie wiadomo dokładnie 
kiedy i ten proces nigdy się nie kończy, dlatego nie ma tu momentu 
jakiegoś konkretnego, kiedy stałem się sobą. Uważam, że raczej 
poznaję siebie niż staje się sobą, to twa cały czas. A to, że barwy są 
raczej jednostajne, chodzi mi o to, że pewne nasze cechy są 
zdeterminowane z góry. Kiedy się rodzimy, to już pewne cechy 




Na początku ten obraz wyglądał nieco inaczej. Był podzielony. Po 
dwóch dniach go przemalowałem, właściwie nie wiem dlaczego, po 
prostu. Czerwony kolor bardzo mi się kojarzy z życiem, krew w 
sensie życiodajnym, dlatego namalowałem czerwony, bo żyję. Te 
żółte kreski nic nie znaczą, to nie jest żadna rzecz, ani żaden 
przedmiot.  
Eugeniusz: ale ta czerwień jest bardzo intensywna, to znaczy, że ty 
żyjesz intensywnie. 
Mateusz: Tak, można tak powiedzieć. 
 
dzień 3 
Podczas tego treningu bardzo dużo myślałem o przodkach i o 
dokonaniach kultury wcześniejszych i o tym co jest teraz. 
Pomyślałem, że koszula jest takim elementem, taką rzeczą... kiedyś 
ludzie ubierali się i nosili okrycia, teraz też to robią, to się nie 
zmieniło mimo lat. A to, że jest biała to nie ma znaczenia, chodziło o 
to, by się nie wyróżniała na tle całego obrazu. Wcześniej były dwie 
koszule inne, które się bardziej wyróżniały. Koszula jest takim 
czymś, co w sposób bardzo symboliczny oddziela nas od świata 
zewnętrznego i w jakimś sensie ukrywa. 
 
dzień 4 
To jest filiżanka, bo lubię pić kawę, jak nic nie muszę robić, jak 
niczego innego nie potrzebuję, nie chcę, i nie muszę, i nikt ode mnie 
niczego nie chce. Wtedy jest kawa i wystarcza mi. 
 
dzień 5 
Obraz jest o człowieczeństwie. Pierwsza moja myśl, gdy zacząłem 
myśleć o tej pracy to ludzie. Chciałem namalować maskę afrykańską 
i to miał być symbol ludzi i człowieczeństwa i ludzi jako wartości 
najważniejszej. Ta biała kreska, to myślałem, że będzie to kreska 
symbolizująca ciągłość życia w ogóle. Ona nie ma początku i nie ma 
końca. To życie nie moje, ale w ogóle 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Myślę, że największy związek czuję z druga pracą i może 
chyba z pierwszą. Może dlatego z pierwszą, że bardzo długo 
się męczyłem nad nią i długo mi nic nie szło, dlatego, że 
temat mi się wydawał dość dziwny. 
2. Myślę, że nie. Myślę, że ten z filiżanką, to pomyślą, że 
dlatego, że piję dużo kawy, ale to nie jest sens tego obrazu. 
Myślę, że o pozostałych dużo nie powiedzą. Ale może jak 
poznają tematy tych prac. 
3. Myślę, że będę teraz inaczej patrzeć na obrazy innych ludzi. 
Będę się o wiele bardziej zastanawiać ile rzeczy można 
zmieścić w takim obrazie, których w muzyce nie można 
wyrazić. Można bardzo dużo rzeczy wyrazić poprzez 
plastykę, takich bardzo, które siedzą głęboko w człowieku. W 
muzyce te środki są bardziej ograniczone. Przez muzykę 
można dużo emocji wydobyć z siebie i to czasem jest takie 
bardzo oczyszczające, to wyrzyganie swoich emocji, ale w 
plastyce można dużo innych rzeczy zawrzeć. Dopiero tutaj 
zobaczyłem (na tym warsztacie), jak wiele można na takim 
małym płótnie zawrzeć. Ile to kosztuje tak na prawdę, bo to 
kosztuje bardzo dużo 
 
86.III.4.S Małgorzata Pawlicka 
 




Namalowałam obraz, kiedy pierwszy raz stałam się sobą. 
Wyobraziłam sobie najpierw czerwone „rurki” (spodnie), dlatego, że 
kiedyś bałam się bardzo takich odważnych strojów, a one mi się 
bardzo podobały, i nie chodzi mi tu o jakieś krótkie spódniczki, czy 
duże dekolty, ale o ubrania w ostrych kolorach, czerwony, ostry żółty, 
takie ostre, wyraziste kolory. I bardzo podobały mi się osoby, które 
spotykałam na ulicy, które były właśnie tak ubrane. Na przykład 
bardzo podobały mi się dziewczyny, które zima miały powiedzmy 
różowy płaszczyk, gdzie ja wiedziałam, że nigdy się na to nie 
odważę i w pewnym momencie pojechałam do Wrocławia do mojej 
koleżanki, poszła ze mną na zakupy, spodobały mi się czerwone 
rurki, kupiłam je, ale ich nie nosiłam. One leżały w szafie, aż 
pewnego dnia pomyślałam, kurcze, one są tak strasznie fajne i ja tak 
strasznie chcę je założyć, aż pewnego dnia założyłam te czerwone 
rurki i to było dla mnie takie „wow”, że w końcu pokazałam, że 
jednak mogę to nosić, że mi się to podoba. A te ptaszki to taki 
symbol muzyki. Namalowałam ptaszki dlatego, że uważam, że 
ptaszki są tak samo wolne jak muzyka, która się unosi i dociera 
praktycznie do każdego z nas. 
 
dzień 2 
To co przyszło mi do głowy, to było to, że jestem tekstem, dlatego 
napisałam na tym obrazie „jestem tekstem”, nie było to napisane 
normalnie od lewej do prawej, drukowanymi literami tylko każda 
litera jest połączona z każdą inną i w ten sposób powstała ta mozaika, 
chciałam, żeby była taka kolorowa, wesoła, ale zarazem troszeczkę 
ukryta, dlatego, że z natury jestem bardzo wesoła i również skryta. 
Eugeniusz: Czyli jakbym się spytał, jaki jest tekst na dzisiaj to byś 




Z tego co wiem, to większość z nas miała pustkę podczas treningu, ja 
od razu wiedziałam co będzie na tym obrazie, co namaluję. Ta kropka 
to rzeczywiście ja , ale może być ktoś inny, ta figura to jakby taka 
sfera komfortu, każdy ma jakąś sferę komfortu, poza którą bardzo 
chciałaby bardzo się wydostać, dzieje się tam dużo różnych rzeczy, 
ale jednak coś nas hamuje. Ale później się tak też zastanawiałam nad 
ta sferą komfortu i myśl, kurcze to jest chyba sfera dyskomfortu, bo 
siedzimy w tym, boimy się czegoś nowego, ale siedzimy w tym. 
Dlatego kontury tej sfery komfortu/dyskomfortu są jednak 




Najbardziej optymistyczna wersja mojego istnienia. Tutaj znowu 
stwierdziłam, że są to ludzie, że ludzie przyczyniają się do mojego 
istnienia. Wieszak symbolizuje wszystkich ludzi, wszystkich, którzy 
istnieją na tym świecie, chodzi mi tu dokładnie o grupę ludzi, z 
którymi nie miałam do czynienia. Herbata z kolei symbolizuje ludzi, 
których kiedyś spotkałam, mogą to być ludzie spotkani w kościele, w 
pociągu, gdziekolwiek. A wanna symbolizuje małą grupę, to jestem 
ja i moi przyjaciele, z którymi bardzo często siedzimy na czerwonych 
poduszkach, dlatego czerwone tło, siedzimy na czerwonych 
poduszkach i pijemy sobie winko, albo piwko, wtedy prowadzimy 
bardzo ważne rozmowy o życiu. 
 
dzień 5 
Tekst na obrazie „nie wiem, co zrobić ze swoim obrazem, dlatego 
siedzę i rozcapierzam paluszki (ten mały paluszek z lewej nogi 
odstaje najbardziej)”. Ja dzisiaj stwierdziłam, że moja praca będzie 
taka bardziej relaksacyjna, z poczuciem humoru, dlatego ten humor 
tu rzeczywiście jest. I stwierdziłam, że ta wartość, to ona została już 
powiedziana w tych czterech poprzednich dniach, dlatego nie ma co 
więcej wymyślać, nie ma co więcej malować, bo większość została 
już opowiedziana wcześniej. Fakt, faktem nie zostało powiedziane 
wszystko, ale myślę, że nie trzeba zawsze mówić wszystko, dlatego 
to pozostawię tak jak jest. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Czuję duży związek emocjonalny, szczególny z pierwszą i 
czwartą pracą (żółtą i czerwoną) 
2. Na pewno rodzice i brat nie będą wiedzieli o co chodzi, może 
będą wiedzieli, jeżeli chodzi o pierwszy obraz, ale reszta nie 
sądzę. Może brat będzie jeszcze wiedział ten trzeci o co w 
nim chodzi, ale reszta myślę, że nie. 




87.III.4.S Katarzyna Frątczak 
 




Kiedy się stałam sobą po raz pierwszy? Nie wiem jakie było 
pytanie!- to nie jest istotne. Jak mieliśmy trening, to przypomniałam 
sobie historię z mojego dzieciństwa kiedy mieszkałam na takim 
podwórku, było dużo dzieci i powiedziałam i kiedyś, że ja przecież 
już byłam kiedyś dorosła, a teraz się skurczyłam jestem mała, na 
prawdę tak im powiedziałam, a oni mnie wyśmiali. I powiedzieli, że 
przecież my się rodzimy i jesteśmy przecież mali a nie duzi. I dlatego 
tak to wygląda (obraz). Tutaj już byłam duża i byłam potem coraz 
mniejsza i dlatego jest taki symbol, a takie kolory- bo takie lubię. 
 
dzień 2 
Kim jestem teraz, to jest moim zdaniem najładniejszy obraz, który 
tutaj namalowałam. Miał przedstawiać mnie zamkniętą i to chyba 
chodziło o to, że w schemacie jakimś. Nawet dyskutowałam z 
Mateuszem, co to za schemat jest i okazało się, że to jest mój 
schemat. Ze ja sobie wymyśliłam siebie jakąś i nie mogę się teraz 
uwolnić z tego. 
 
dzień 3 
Ciężko mi było dzisiaj bardzo, kompletnie nie wiedziałam co mam 
tutaj namalować i bardzo długo rozmyślałam, co ma się znaleźć na 
tym obrazie. Co nas otacza, gdzie się znajduję ja, gdzie się znajduje 
nasz kraj. Chciałam coś symbolicznego. Miało być okno. To okno 
miało być taką właśnie Polską, tak jak nas widzą inni, miało być 
drzewo, masa różnych rzeczy miała być na tym obrazie, ale w 
pewnym momencie pojawił się u mnie ogień, jakiś taki chaos i taka 
kropelka, która miała być kropelką nadziei w naszym kraju, a tu 
miało być wszystko to jak mi się wydaje co się dzieje w Polsce. 
Niebieskie tło i te kropelki to chyba tylko dlatego, że chciałam się 
pobawić farbą i nie ma większego znaczenia. Najważniejsza dla mnie 
postacią był linoskoczek, dlatego, że przed malowaniem chyba z 3 
razy słuchałam piosenki Grzegorza Turnaua „Linoskoczek” i 
stwierdziłam, że to będzie najlepsza postać w tym obrazie. Może być 
różnie interpretowana. Jako człowiek, który chodzi niepewnie po 
świecie, jako Polak, który chodzi niepewnie po Polsce, może być to 
człowiek, który się miota między dobrem, a złem, między czymś co 
jest otchłanią straszną, a czymś co jest tutaj dobrem. Chciałam to 
namalować tak, by było tu widać że jest tu nadzieje, jasność. W ogóle 
pierwszy plan był taki, że tu będzie ta jasność, a tu było ciemno 
(odwrotnie, niż jest), ale mi się to nie komponowało. I właśnie ta 
postać, może ona jest mało widoczna, ale tak ma być, bo my 
jesteśmy mało widoczni na tle całego świata, i całej tej przestrzeni i 
trzeba się dobrze przypatrzyć gdzie jesteśmy i w którym miejscu się 




Dzisiejsza praca miała być bardzo banalna i taka właśnie wyszła- nic 
dodać, nic ująć. Miało być takie, jak jest namalowane, miały być 
latające babeczki i są babeczki. Miała być kochająca się para i jest, 
miało być piękne słońce, i nie ma żadnej głębi w tym. Po prostu tak 
miało być, jak jest. 
 
dzień 5 
Tutaj jest różnorodność i zmienność, którą ja sobie cenię, bo jestem 
bardzo zmienna. Mogę zmieniać zdanie co godzinę, potem co 
minutę, potem co sekundę. Też te kolory oznaczają coś co najbardziej 
sobie cenię, czyli miłość, szczęście, radość, zabawę i dlatego użycie 
koloru różowego, fioletowego i wszystkich ich odcieni. Te różne 
schematy to właśnie różnorodność i zmienność, przenikanie się, że 
może być raz w paseczki, raz w ciapeczki a raz gładkość tego 
wszystkiego co jest we mnie i tak jak postrzegam świat i to co w nim 
jest najpiękniejszego, najlepszego 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Gdy tak słuchałam wypowiedzi i padło pierwsze pytanie do 
Kasi, to pomyślałam, że najbardziej związana jestem z ta 
klepsydrą. Ale potem tak słuchałam i słuchałam i tak sobie 
myślę, że jestem ze wszystkimi strasznie związana. Na 
początku myślałam, że z tym trzecim obrazem jestem w ogóle 
nie związana, totalna abstrakcja jak dla mnie, a jednak 
przecież najdłużej się nad nim zastanawiałam i największy 
problem mi sprawiła ta praca. Bardzo jestem związana z nimi, 
strasznie dużo mnie kosztowały wszystkie, choć przy tych 
ostatnich obrazach myślałam, że to jest już takie wymyślanie, 
że wiedziałam już jakich kolorów użyję jeszcze zanim był 
trening, wiedziałam, że tego dnia będzie niebieski, a tego 
różowy. Zdaję sobie, że inni ludzie wpływają bardzo na mnie, 
ale z drugiej strony jak sobie teraz patrzę na te obrazy, to one 
dokładnie powinny być takie, jakie są. 
2. Nic nie będą wiedzieli. 
3. Te prace umieszczałam czasami na Facebooku i pod jedną 
koleżanka się mnie spytała, czy nie zmieniam sztuki i ja jej 
odpisałam tam, że nawet bardziej mogę się wykazać i 
pokazać siebie w pracach plastycznych niż muzycznych. 
Nigdy tego nie robiłam w muzyce. Były takie zajęcia nawet 
na studiach, które skupiały się na tym, żeby improwizować, 
ale po prostu ja nie jestem dobra w tym. To mi wielką radość 
sprawiło to malowanie. 
 
 
88.III.4.P Marzena  
 




Praca może wydawać się banalna, ale myślę, że zachowałam istotę i 
swoje myśli tutaj, ponieważ wszystko zaczęło się od niebieskiej 
sukienki w wieku 4-5 lat, poplamiłam ja sokiem z malin, bałam się 
wrócić do domu i powiedzieć o tym mamie i poprosiłam swoją 
siostrę, żeby mi pomogła, pomogła mi ja wyprać i powiedziała, że to 
będzie nasz słodka tajemnica, że mama się o tym nigdy nie dowie. 
Nie wiedziałam o co jej chodzi, bo nie wiedziałam co znaczy słowo 
tajemnica, i zapytałam o to moja siostrę i powiedziała, że to jest 
sekret skrywany miedzy dwoma osobami, o którym nikt inny nie 
może się dowiedzieć i wtedy zabłysło takie wielkie światło i 
uświadomiłam sobie: „ o matko, ja nie jestem sama na tym świecie, 
sama dla siebie”, tylko zachodzi jakaś reakcja między dwoma 
osobami. I wtedy uwiadomiłam sobie, że muszę zacząć nie tylko żyć 
dla siebie, ale przede wszystkim kontrolować swoje czyny i to co 
mówię. I myślę, że zostało to tu ujęte. Przede wszystkim kontrola 
własnego życia zaczęła się od wtedy i kontrola innych. Czasami 
tajemnice, które zostały powierzone mi, a także te tajemnice, które 




Jest to najsmutniejszy obraz z moich wszystkich. Nacechowany 
negatywnymi emocjami, które towarzyszyły mi przez ostatnie 
miesiące. Łączy się w nim przede wszystkim ból, smutek i łzy. Ta 
kula to jest kropla krwi, kropla łez, i ona jest tu najważniejsza, a nie 
ta lalka. Ta lalka była takim punktem, od którego wszystko się 
zaczęło. W trakcie tworzenia lalek, wszystko się zbierało w nich, 
lalki wiedzą naprawdę, co wtedy czułam. 
 
dzień 3 
Mój obraz to swoista metafora polskości, odnosi się pośrednio do 
mnie. To co zrozumiałam dzisiaj rano z tekstu mieliśmy pokazać 
jakimi jesteśmy Polakami, albo bardziej to, jakimi jesteśmy dzięki 
naszej przeszłości. Parawan, każde z jego skrzydeł symbolizuje jakiś 
etap, coś związanego z naszą polskością i też czerpiąc z historii 
chciałam... nie bez przyczyny namalowałam ten krzyż tutaj, bo 
oznacza naszą religię. Te kraty w oknie symbolizują naszą niewolę, 
wojny, to co najstraszniejszego przeżyliśmy, tak samo okno na 
samym początku jest takim naszym oknem na świat. Zawsze 
podglądamy inne kultury i chcemy być tacy jak oni. To zwierciadło, 
lustro, jest jedyne zwrócone w tą stronę- przeglądamy się w lustrze i 
jesteśmy bardzo krytyczni wobec siebie i staramy się upodobnić do 
innych, a klatka symbolizuje każdego z nas z osobna, gdzie mamy 
wrażenie , że jesteśmy sami ale tak na prawdę widzą nas inni, nawet 
jeśli czasami o tym nie wiemy. 
 
dzień 4 
To jest sfera uczuciowa, która jest dla mnie ważniejsza niż miejsce na 
ziemi. Chodzi o to co się dzieje między dwoma osobami. Tu są dwa 
światy, które za wszelka cenę próbują się połączyć, niestety los nie 
sprzyja, dlatego te serca nigdy się nie połączą, mimo, iż bardzo by się 
starały, bardzo by pragnęły. Ich życie jest kolorowe, przepełnione 
miłością, fascynacją, namiętnością, ale to wszystko nigdy nie będzie 
spójne, dlatego to wszystko jest takie pogubione. A te kolory to 
szaleństwo, które dotyczy całej tej historii. 
 
dzień 5 
Dążę do spokoju, bezpieczeństwa, harmonii, wiem, że nie osiągnę 
tego sama potrzebuję innych do szczęścia, nie chodzi o związek, 
tylko o innych ludzi. Nie pozwalam sobie żeby wszyscy dostali się 
do mojego świata dlatego ta huśtawka jest taka porośnięta roślinami. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Z dwoma najbardziej. Z drugą i czwartą, a trzy pozostałe nie 
zrobiły na mnie takiego wrażenia i nie oddziałują na nie do tej 
pory, jak te dwie. Kolorystyka nie była przypadkowa, to są 
moje kolory, zresztą na poprzednich warsztatach ostateczna 
praca też miała takie kolory. 
2. Pokażę te prace ale tylko w domu. Myślę, że tylko moja 
siostra będzie wiedziała o co chodzi i myślę, że nawet nie 
będę musiała jej nic tłumaczyć. 
3. Ja na te warsztaty czekałam bardzo długo, bo już w tamtym 
roku chciałam przyjechać, ale się nie złożyło. Wiedziałam, że 
będę sobie mogła tu popłynąć, wyrzucić z siebie wszystko i 
wiedziałam, że pobyt tutaj bardzo dużo mi da, i że będę 
mogła spojrzeć z dystansu na wszystko tez trochę z innej 
strony i tak też się stało. I mogę chyba powiedzieć, że 
niedługo będę mogła powiedzieć, że „życie jest piękne”. 
 
 
89.III.4.NP Dariusz  
 




Obraz na temat, kiedy po raz pierwszy stałem się sobą. Otóż wtedy, 
kiedy uświadomiłem sobie, że jestem zniewolony, i że muszę się z 
tego wyzwolić. Jednocześnie zniewolony, jednocześnie będący 
jednym z elementów tego zniewolenia, czyli ten czerwony pręt 
złamany to jestem ja i taka dwoista natura trochę, czyli osoba, która 
chce się wyrwać z tej sytuacji a jednocześnie będąca autorem tej 
sytuacji i właśnie nie wiadomo, czy właśnie w momencie, kiedy się z 
tego wyrwę, cały ten system cały się rozpadnie. Klatka nie będzie już 
klatką, jeżeli nie będzie w niej jednego pręta, który jest jej częścią. 
 
dzień 2 
To obraz, z którego jestem chyba najbardziej dumny, bo przedstawia 
dokładnie to, co chciałem, żeby przedstawiał, czyli to poszukiwanie 
mojej drogi. Jest fajny- ma fajne kolory i myślę, że jakbym miał go 
malować jeszcze raz, to namalował bym go tak samo.  
Eugeniusz: mówiłeś, że ta stopa, to krok, jaki byś uczynił... 
Dariusz: Tak, i już wiem, że go uczynię 
Eugeniusz: Czy to znaczy, że ten obraz uświadomił Ci, że ten krok 
jest niezbędny, byś go uczynił? 
Dariusz: Tak, dokładnie. I chyba go zrobię bardzo szybko, żeby nie 
stracić tego impetu. 
 
dzień 3 
Te dwie postaci to przeszłość i teraźniejszość, a to że jedna jest 
mniejsza, czy większa, to braki warsztatowe, a nie zamierzony cel. 
Podobnie było z uszami, nie miały znaczenia. Aczkolwiek jak teraz 
jak powiedziała Kasia o tym niesłuchaniu się nawzajem, to w 
pewnym sensie mnie olśniło, że oprócz tego, że oni mówią coś do 
siebie, to też się nie słyszą. Raz, że mówią rzeczy, mówią to samo. 
Chciałem podkreślić, że teraźniejszość i przeszłość nie mogą żyć bez 
siebie. Ich samotny żywot nie ma sensu i dlatego starałem się, żeby 




Wiele nie mam do powiedzenia, bo obraz sam wszystko mówi, jest 
prosty jak budowa cepa. Motoryzacja jako taka jest dla mnie taką 
odskocznią i wolnością od codzienności, a że lubię jeździć, czy to w 
lato motocyklem, czy ogólnie samochodem i lubię gdzieś 
podróżować tak bez celu i wtedy chyba najbardziej odpoczywam i się 
relaksuję. Lubię jeździć sam, co też jest ważne, i jak widzę takie 
ładne niebo to odpoczywam, po prostu odpoczywam, przestaję 
myśleć i to mi sprawia wielką frajdę, a że rzadko mi się to zdarza, to 
dlatego tyle „wolności” (słowa wolność) się tu pojawiło. Czyli to nie 
jest tak do końca optymistyczny, ale gdzieś jest też taka tęsknota, 
żeby tego było więcej. 
 
dzień 5 
Eugeniusz miał rację mówiąc, że jestem pragmatyczny. Dla mnie 
dużą wartością jest spokój, a jak zamknąłem oczy zacząłem się 
zastanawiać jak pokazać spokój to mi przyszedł do głowy kosmos, a 
namalowanie takiej czarnej przestrzeni to tak troszkę bez sensu, więc 
pomyślałem sobie, że taka planeta wirująca w takiej ciszy chyba 
najbardziej będzie oddawać ten spokój, który tak sobie cenię, a to, że 
ona ma taki czerwony punkt tu nie ma żadnej metafory, to jest, po 
prostu przypomniała mi się planeta, to jest chyba Jowisz, która ma.... 
Chodzi o odczuwanie spokoju, harmonii, nie chodzi o to, że ludzie 
czegoś ode mnie chcą, bo jakby raczej jestem życzliwy ludziom. 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach. 
 
1. Silnie jestem związany z tymi pracami i powiem to po raz 
pierwszy, wszystkie one mi się bardzo podobają. Ale jak tak 
zacząłem na nie patrzeć, to się przestraszyłem. Niby one 
miały odpowiedzieć na różne pytania, a w zasadzie one 
mówią o tym samym. Boję się tej tożsamości.  
2. Moja żona będzie tą osobą, dla której ten przekaz będzie 
jasny i czytelny od razu. Aczkolwiek ona nie jest adresatem 
tego przekazu, więc jakby wobec niej mogę być szczery, bo 
mnie rozumie. A dla innych, no jeśli przeczytają, to być może 
tak, a być może nie. 
3. Wiele satysfakcji, a przede wszystkim wiary w swoje 
możliwości i odwagi, że mogę zająć się czymś zupełnie od 
czapy i mi to zaczyna wychodzić. I to mogę przełożyć na 
swoje inne jakieś działania, które jakby dotychczas bałem się 
zrobić. 
 
90.III.4.NP Katarzyna Kiryluk 
 




Kiedy stałam się sobą- tego szczerze mówiąc nie wiem. Mogę 
powiedzieć, kiedy poczułam się pewnie tym, że kochają mnie ludzie, 
i że jestem taką, jaką jestem, także poczułam, że jednak jestem ważna 
i jestem dla kogoś. To może znaczy to serduszko, które trzymam nad 
książka, bo namalowałam swoja postać. Książka to jestem ja, moja 
dusza i to, że jestem otwarta, i że potrafię rozmawiać z każdym. 
Czarne ptaszki to są sępy i mimo, że są jakieś niepowodzenia, to ja 
trzymam się tym, że jest coś dla mnie ważnego i te złe rzeczy, nie 
daję się im po prostu. A kolory dlatego, że to moje ulubione kolory- 
niebieskie, turkusy, granaty, które też delikatnie pokazują, że raz jest 
jaśniej w moim życiu, a raz jest ciemniej. 
 
dzień 2 
Kim jestem w tym momencie? Na pewno chciałam przedstawić na 
tym obrazie to, że jestem obserwatorem i bardzo ważne jest dla mnie 
to, co mnie otacza. Mimo, że nie zawsze jest kolorowo i bardzo się 
tym denerwuję i wściekam, to potrafię wybuchnąć i wszystko 
niszczyć tym ogniem, co mnie zdenerwuje tak na prawdę. Tu nie 
chodzi o błahostki, tylko o poważniejsze rzeczy, które nie dają mi 
spokoju. Te łzy to symbole tego, czego każdego człowieka w życiu, 
czyli smutek, serce- rodzina, miłość, bliski kontakt z innymi ludźmi, 
i krzyżyk, który akurat w tym obrazie jest dla mnie symbolem 
śmierci. 
Eugeniusz: Jedna czwarta tego obrazu to czerń. Czy można tak 
określić, że jedna czwarta twojego życia to smutek? 
Katarzyna: Można tak powiedzieć. 
 
dzień 3 
Ja namalowałam piękny winogron, który oznacza całe nasze 
społeczeństwo. Było ono kiedyś różne, raz dobre, raz złe, dlatego są 
różne emocje na twarzach wymalowane. Dużo ludzi kiedyś ginęło, te 
różne wojny, to co się teraz dzieje, jak ludzie umierają, zabijają się 
nawzajem to mnie to boli i nie pasuje mi to bardzo. I dlatego też ta 
krew wyciekająca z liści, z tego naszego społeczeństwa, ale mimo 
wszystko, mimo tego popsucia są też osoby pozytywne, są uczucia, 
są tez osoby, które się uśmiechają i mnie ma większego podziału tutaj 
między tymi dobrymi osobami, które można dostrzec. I uważam, że 
każdy mój obraz można interpretować na swój sposób, z tego co 
jednak zauważyłam- jednomyślnie i żadnego głębszego sensu w tym 
nie ma. Jesteśmy dobrzy i staramy się to naprawiać, ale potrafimy też 
zniszczyć się dogłębnie. 
 
dzień 4 
W moim obrazie chodzi o to, że jest ciemno, może być ponuro 
naokoło, może być paskudnie i nie ważne jest to, gdzie się 
znajdujemy, co robimy, ważne jest to z kim jesteśmy, z kim 
spędzamy ten czas. I to jest cała filozofia i tyle! 
 
dzień 5 
Złota klatka, rzeczy materialne nie są ważne, nie lubię być 
ograniczona pod żadnym względem. Cenię sobie wolność, jak nikt 
mnie nie zamyka w takiej klatce, nawet złotej… 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Czy odczuwam z nimi związek? Oczywiście, najbardziej 
chyba z drugim obrazem, z wielkim okiem w czarnej dziurze. 
2. Myślę, że zrozumieć mogą pracę jedynie ostatnią. Bo to jest 
raczej taka dość wymowna. Wiadomo, złota klatka, z której 
ucieka ptaszek, czyli jakiś symbol wolności, który chce się 
wydostać. Mówię o tym co jest dla mnie najważniejsze, a 
najważniejsza jest dla mnie wolność, a czy zrozumieją?- nie 
sądzę. 
3. Mogłam się wyżyć twórczo. 
 
91.III.4.S Magdalena Kowalik 
 




Tutaj wszyscy jakieś niesamowite historie, w sumie wesołe, a ja 
właśnie pierwszy raz poczułam się sobą, gdy pierwszy raz publicznie 
pokłóciłam się z koleżanką. Bo ja długo byłam taka, że w domu 
straszna zołza, drę się, gdy mi coś nie pasuję, a jak byłam publicznie, 
to ułożona dziewczynka. Ale właśnie pokłóciłam się z tą koleżanką i 
wreszcie zauważyłam, że mogę to zrównoważyć i nie być albo taka, 
albo taka. A kolory takie, na początku ta praca była dla mnie 
wymowna przez same kolory, ale tutaj różne sugestie były, że to jest 
niezrozumiałe, musiałam to zobrazować, więc tu są usta mówiące, z 
których wychodzą plugastwa, węże. 
 
dzień 2 
Kim jestem w tym momencie. Jestem osobą, na której można 
polegać, jestem córką, jestem przyjaciółką, ale pierwsze co mi 
przyszło do głowy, gdy mieliśmy malować ten obraz, to miałam 
namalować oparcie krzesła, w sensie, że jestem oparciem. Ale 
pomyślałam, że to głupie, więc zdecydowałam się na te dłonie, które 
łączą jednak ludzi w różnych sytuacjach. Łapiemy się za ręce, to jest 
też taki gest, który pomaga wstać. Dlatego to namalowałam. 
 
dzień 3 
Podczas treningu wyobrażeniowego miałam czarną dziurę. Na 
początku naszkicowałam sobie takie coś, że ja jestem punktem, tu 
miał być ten punkt, taki jasny, mdławy, pastelowy, a reszta miała być 
taka jaskrawa, taka mocna. I to miało być, że ja tak w tym świecie, 
ten świat jest teraz taki szybki, taki wyraźny, a ja jestem taka 
zagubiona, wyblakła i nie wiem właściwie co ja robię na tym 
świecie. Ale stwierdziłam, że taka abstrakcja, to w ogóle nie ja, ja 
muszę zrobić coś takiego co symbolizuje coś. I ma początku 
zrobiłam tak, że okręgi zaczęłam malować, że ja w środku a dookoła 
mnie inni, ale też nie, nie, w ogóle nie te barwy..., więc poszłam 
odpocząć, odpoczęłam i przyśnił mi się atrament. I ta buteleczka 
atramentu, początkowo myślałam, żeby czarne tu wylać, ale 
stwierdziłam- nie, białe. Atrament to jest ogólnie życie, które pojawia 
się na świecie, życie człowieka. Na początku jeszcze myślałam o 
zwierzętach, żeby łapki tu odbić, ale stwierdziłam, że nie, 
przeniosłam to bardziej na ludzi. Więc ten atrament to jest w ogóle 
życie. Te stopy to są ogólnie ludzie. Życie każdego jest na początku 
takie same, a jednak inny ślad zostawiamy. I właśnie ten napis („no i 
klops, nie wiem co dalej”) napisałam sobie najpierw na szkicu, bo nie 
wiedziałam, co dalej robić z tym obrazem, czy coś domalować, i jak 
wróciłam po obiedzie to stwierdziłam, że to jest fajne, że to pasuje do 
tego obrazu, do tego tematu. I właśnie w tym całym życiu to jestem 
ja. Żyję sobie, jest fajnie, tylko nie wiem co będzie dalej 
 
dzień 4 
Ciężko mi było cokolwiek wymyślić, a to było pierwsza rzecz, która 
pojawiła się w mojej głowie. Chmurka, ja leżąca na tej chmurce, no i 
książka oczywiście w mojej dłoni, bo ja uwielbiam czytać i tak sobie 
pomyślałam, jakie tło? chciałam coś jasnego, żeby było 
optymistyczne, pomyślałam o różu, ale róż nie jest w ogóle w 
mojej... chociaż mam bluzkę różową... ale na obrazie nie, nie pasuje 
mi to. Pomyślałam, że to tło musi być pastelowe, ponieważ pastele to 
coś, co bardzo lubię. Ta kraina szczęśliwości jest taka lekka, ja 
unoszę się na chmurze, bo relaks kojarzy mi się z taką lekkością, 
takim totalnym wyluzowaniem, a tutaj, oczywiście, gdy się relaksuje 
muszę dobrze pojeść. Czasem potrafię upaćkać książkę, bo coś tam 
sobie jem. A to nie jest kawa akurat, muszę powiedzieć, to jest gorąca 
czekolada, którą też bardzo kocham. Ten człowiek to jest symbol 
ogólnie ludzi. Na początku na tym obrazie tego człowieka nie było, 
ale sobie pomyślałam „kurcze, przecież nie jestem takim bucem, ja 
lubię się relaksować też z innymi”, więc po prostu to jest człowiek, 
który tez w tej przestrzeni buja się tak jak ja. I tu są sznureczki. Ten 
sznureczek żółty służy do tego, że jak już podfrunę do niego i 
pociągnę, to światło zgaśnie, bo nie każdy lubi czytać non stop, 
trzeba sobie pospać jeszcze. Ten czerwony służy do tego, że jak go 
pociągniesz, to jesteś w stanie skontaktować się z kimś, kto tam sobie 
buja razem z tobą w tej przestrzeni. A ten brązowy- był brązowy, a 
teraz jest szary, właściwie jeszcze nie wiem do czego on, ale zawsze 
bym wymyśliła do czego on może służyć- może polecę do toalety, 
nie wiem. 
 dzień 5 
Miała być tu przedstawiona najważniejsza wartość dla mnie. 
Pierwszą myślą, która mi się pokazała podczas wyobrażenia to jest 
moja rodzina, którą bardzo kocham, jest bardzo duża i zawsze mogę 
na nią liczyć. Mam 4 braci, którzy zawsze, gdy coś się dzieje w 
moim życiu, to mogę się do nich zwrócić, do mamy również. I bez 
nich ja sobie nie wyobrażam życia, i miałam tu namalować obraz 
rodziny podczas świąt, no ale mówię „Boże, weź to namaluj, te 
wszystkie gęby, nie” i pomyślałam sobie później, że nie wiem co 
namalować. I później przypomniało mi się serduszko, które 
pierwotnie miało być złote, to taki naszyjnik, który bardzo mi się 
podoba, miał być tu właśnie łańcuszek tego naszyjnika. To miała być 
oznaka tego, że jestem tym łańcuszkiem połączona z czymś, że ten 
łańcuch więzi emocjonalnych jest, ale stwierdziłam, że go głupio 
wygląda, nie podobała mi się ta opcja. To serce ma znaczyć miłość, 
może ni  chciałam dawać czerwonego tła, symbolu miłości, bo już 
samo te serce daje symbol miłości, a kolor wyszedł w praniu, na 
początku był różowy. Ten napis „to zabawne, jak nic nie znaczy świat 
bez miłości” jest zaczerpnięty, zapożyczony z piosenki jednej, bo po 
prostu uwielbiam. Nie jest to dosłownie, nie chciałam tak dosłownie 
zdzierać tego napisu, tam trochę inaczej te słowa są poprzestawiane, 
ale to jest coś co jest dla mnie bardzo ważne, to jest miłość. Nie 
chodzi mi tylko o taką miłość między ludźmi, że miłość do rodziny 
jest dla mnie ważna, tylko ja staram się wszystko robić z miłością, 
nawet jak czegoś nie znoszę, to nie znoszę tego od serca, prawda? A 
jeżeli coś kocham, to to kocham po prostu, ale nawet takie 
najdrobniejsze, codzienne sprawy, coś zawsze się staram znaleźć w 
tym takiego na plus. Nawet jak mi się coś nie powiedzie, jakieś 
tragedie w życiu, to tak to przemyślę i zawsze coś tam znajdę takiego 




Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach:  
 
1. Ja odczuwam związek ze wszystkimi pracami, ale jednak 
najbardziej z tą z trzeciego dnia. Myślę, że te słowa oddają 
uczucia wszystkich osób, a moje w szczególności, bo często, 
pomimo tego co pokazałam na ostatnim obrazie, tej miłości 
do życia, to mimo wszystko miewam takie momenty, że na 
prawdę nie wiem co będzie dalej i to życie mnie trochę tak 
przytłacza. 
2. Mama na pewno, bracia myślę, że też. Może nie tak od razu i 
nie wszyscy, bo oni są jednak różni, ale myślę, że ci, których 
zdanie jest dla mnie najważniejsze, to oni będą wiedzieli. 
jestem przekonana, że z czwartego będą się po prostu śmiać, 
ale zrozumieją. 
3. Upewnienie, że znam siebie. Bo nie mam problemu, jak 
chyba większość ludzi, myśleć o tym jaka jestem, czy 
wszystko jest ze mną nie tak, czy jest jednak dobrze. Ja często 
się nad tym zastanawiam i te prace pozwoliły mi to utrwalić. I 
jeżeli teraz powieszę je sobie w pokoju to będę wiedziała. 
 
 „Dekonstrukcje tożsamości” 




92.III.5.P Marcin Buczkowski 
 




Ta postać po lewej jest to postać, która mnie do tej pory prześladuje. 
Ja w ten sposób zawsze rysowałem ludzi, będąc małym. Będąc 
małym bardzo dużo rysowałem, odkąd tylko pamiętam, a pamiętam 
naprawdę wiele rzeczy ze swojego dzieciństwa. Dużo rysowałem 
właśnie takich postaci. I często skupiałem się na tym, żeby 
narysować głowę, ale ta głowa mi nie wychodziła. Ta głowa jest tutaj 
nieokreślona, ale chciałem jeszcze tym zasymbolizować, że wtedy 
nie miałem takiej określonej tożsamości i ta postać po prawej, 
bardziej konkretna, sprecyzowana, to rzeczywiście jestem ja, teraz, 
już taki bardziej określony, bardziej wykształcony, dlatego tez 
napisałem na górze „on” i „ja”, tak jakbym powiedzieć niejako z 
perspektywy osoby drugiej, stojącej z boku, na siebie samego, bo 
moje myślenie wtedy o rysunku itd. opierało się głównie na tym co 
mi sugerował mój tato, od którego się uczyłem rysunku, przez to też 
ta postać jest splatana tymi naroślami, które wychodzą z ziemi. Nie 
mogłem sam narysować sobie po prostu czegoś, tylko słuchałem rad 
kogoś kto mi coś mówił. Nie myślałem wtedy o sobie samym, że 
mógłbym faktycznie coś rysować i będzie to się wiązało bardzo z 
moim życiem. A tutaj już tylko moje stanowisko pracy oplatają te 
narośla, jako, że jest to dla mnie coś stałego, coś co mi zawsze 
towarzyszy. To jest niezmienne to moje rysowanie, moja przygoda ze 
sztuką, a ja dlatego jestem tak wysoko, sam patrze już na wszystko z 
góry  moje odczucia to są już moje własne. Moje własne spojrzenie 
na to co mnie otacza, na to jak rysuję i co rysuję. I to jest głównie 
tym, co mnie kształtowało, rysowanie i przygoda moja ze sztuką. 
Dzięki temu mogę wyrażać siebie, a dlatego jest ten gest 
prześladowania, bo często niestety traktuję moje prace infantylnie, 
tak jak kiedyś. Często bym chciał coś w bardzo prosty sposób 
przedstawić i do tej pory się z tym zmagam. Dlatego te dwa światy 




Jest we mnie fascynacja sferą duchową i mocno żyje sferą duchową, 
ale cała symbolika tego co tu jest nie jest taka prostolinijna. Dlaczego 
tutaj jest klepsydra? Chodzi o czas, o rzeczy z przeszłości, które były 
dla mnie bardzo ciężkie i jest tu pajęczyna, bo chcę o tym zapomnieć, 
dlatego ten mnich jest odwrócony do tego tyłem. Mnich oznacza 
mnie pogrążonego często w zadumie nad sobą samym. Trzyma w 
ręku krzyż niekoniecznie jako wyraz religijności, bardziej jako raz- 
symbol cierpienia, a dwa- takiej radości, z tego, że dzięki tym 
doświadczeniom z przeszłości jestem dzisiaj troszkę bardziej 
umocniony wewnętrznie w swoich przekonaniach, swoim 
światopoglądzie. W dalszych planach powtarza się ta klepsydra 
jeszcze, dlatego, że mimo, ze chcę wszystkie te klepsydry otoczyć 
pajęczyną, to te następne nie są, bo one często w moim życiu 
powracają w postaci wspomnień. I często to, co miało miejsce w 
przeszłości ma wydźwięk dzisiaj na mnie. To jest dosyć czarna 
przeszłość związana ze mną i ludźmi bliskimi mi. Chce o tym 
zapomnieć i odwrócić się od tego wszystkiego by móc dalej 
normalnie funkcjonować, żyć. Ale całość odbiera ta całą moją sferę 
duchową, bardzo, myślę, rozbudowaną. 
 
dzień 3 
Ja się skupiłem bardziej na przynależności kulturowej, przenikanie 
się wzajemne kultur i to jest to hasło, którym się kierowałem tworząc 
tą pracę. Jak widać są tu mocniej zarysowane prostokąty, bo głównie 
chciałem stworzyć formę prostokąta. Mocniejsze i delikatniejsze, 
bardziej pełne i bardziej sprecyzowane, jakieś niedomówione, chodzi 
o te kultury mocniejsze, które wywierają wpływ na te słabsze. To 
osobiście mnie bardzo drażni w dzisiejszych czasach, że jakieś 
kultury, które maja swoją długoletnią tradycję absorbują do siebie 
rzeczy z innych kultur, niszcząc tym samym swoja kulturę, poglądy. 
A te trzy koła symbolizują człowieka. Te koła są rozedrgane, bo 
człowiek nie wie czasami, miesza, gubi się w tym wszystkim, nie wie 
gdzie ma się znaleźć, jak ma potraktować to wszystko, co mu się 
podaje. I jeszcze dookoła tych kształtów, różnych kultur, jest 
zaznaczone punktami białymi ludzi, którzy będą zawsze w danej 
kulturze, będą stai i bronili swojej kultury. 




Te filary oznaczają nie tylko rodzinę, na tej części ziemskiej, 
zielonej, to coś co jest naturalne, co jest tu od początku ze mną, czyli 
rodzina- cztery słupy, oznaczają moja najbliższą rodzinę, czyli 
mamę, tatę, brata i siostrę, w dalszej części, na samej górze, dwa 
innego koloru słupy to jest dwóch moich najlepszych przyjaciół. I 
wszystkie te słupy są ostoją mojego życia. Dalej zaznaczony jest 
pierwiastek męski i żeński i chciałem je przedstawić jako takie 
słońce, coś co góruje nad tym całym pejzażem, to jestem ja i Ania, 
cały ten związek, który napawa mnie taką energią życiowa i daje mi 
optymistycznie patrzeć na życie. A wszystko to, kolory dopełniające 
się, się ze sobą łączy. I ten świat na górze, ta sfera duchowa, razem z 
tym co moje przyziemne, wszystko jest ze sobą spójne, i chcę, żeby 
te wszystkie osoby ze mną zawsze w tym uczestniczyły, w tym, co 
przyziemne i tym co duchowe. Jakieś rozterki, problemy, ale tez i 
radości, wszystkie inne rzeczy mojego życia. 
 
dzień 5 
Moja najcenniejsza wartość, mój prawdziwy życiowy zysk... W tej 
pracy chodzi o mój charakter, moje cechy, które z zewnątrz, te 
wszystkie prostokąty, trójkąty, te wszystkie figury w tle, różnej 
barwy, różnej wielkości, to są właśnie rzeczy, które kształtowały mój 
charakter i widać wyraźny wpływ na moja osobę, która jest 
przedstawiona za pomocą tej maski. Kilka linii kierujących te 
wszystkie rzeczy w moją stronę wchodzi na mnie, na ta moja twarz, a 
mimo wszystko nie traci ona swojego kształtu. Pomimo tego 
wszystkiego, co dzieje się wokół mnie, zachowuję swoją twarz, 
jestem sobą. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Związek emocjonalny odczuwam tak naprawdę silnie z 
dwiema pierwszymi pracami, ponieważ tutaj najszczerzej i w 
sposób, jaki jest dla mnie najbardziej powszechny 
przedstawiłem to, co czułem w danym momencie. Kolejne 
obrazy również łącza się ze mną, aczkolwiek są już w innej 
stylistyce, przez co nie do końca czuję taki związek 
emocjonalny z nimi. Dla mnie ma pewne znaczenie związek 
pomiędzy stylistyką, a przekazaniem swoich emocji. 
2. Będzie bardzo ciężko. 
3. Nigdy bym się sam tak dogłębnie nie zastanawiał nad tymi 
aspektami, które każdy z tych obrazków porusza. Dlatego 
myślę, że takie zajrzenie po prostu w siebie, bo na co dzień 
tego aż tak dogłębnie nie robię. 
 
 
93.III.5.P Tadeusz Wieczorek 
 




Coś takiego jest, że balansuję pomiędzy ta płaszczyzną, po której 
chodzę i tymi płaszczyznami, przestrzeniami, które są nade mną i we 
mnie- natura, czy kosmos i moje fantazje,  moja wyobraźnia i to 
wszystko tak przeze mnie przepływa i ja to próbuje ogarnąć, 
zapanować nad tym. A wyrażam to w sposób bardziej abstrakcyjny, 
bo to jest najbliższe moim stanom emocjonalnym, bo raz jestem 
spokojny, raz jestem gwałtowny. Ta czerwień, to w zasadzie nie jest 
taka czerwień, ale to jest róż chiński i wybrałem ten kolor, bo z tych 
wszystkich, które wycisnąłem na paletę, jako kolor dominujący, bo 
kojarzy mi się z energią, pewnym dramatem, siłą, którą próbuję 
ogarnąć. Jest to kolor, który przekazuje pewną siłę i energię. 
Natomiast pierwsze skojarzenie, jakie miałem z tym tematem, 
próbowałem sobie znaleźć w przeszłości taki moment, kiedy 
poczułem się sobą i to był moment, kiedy dostałem rower „junior” i 
jak wsiadłem na ten rower, to mogłem przemierzać dużo, daleko i to 
mi się szalenie podobało. Zastanowiłem się jak tu wyrazić to 
połączenie dwóch kół i tego rowerzystę i wyszło na ten trójkąt, ale 
nie tylko dlatego. Zależało mi na tym, żeby pokazać w tej 
kompozycji ta dynamikę, ten ruch i tą gęstość tego koloru, który 
początkowo był tylko różem, a stał się bardzo mocną czerwienią. 
 
dzień 2 
Ten obrazek pokazuje mój stan umysłu. Ciało pominąłem, bo ta sfera 
mnie chwilowo nie interesuje. I ten umysł obserwuję poprzez swoją 
aktywność malarską i nie tylko, ale to malarstwo mi pozwala na 
wejście i zrozumienie własnego umysłu i postrzegania świata 
poprzez ten umysł, postrzegania i rozumienia, zarówno to co widzę, 
czytam, maluję. Mnie interesuje to, jak można odczytać spotkanie 
farby, pędzla i płótna, płaszczyzny i zbudowania pewnej iluzji w 
naszym umyśle. Dostajemy mnóstwo rożnych informacji, z których 
budujemy sobie ogromną przestrzeń, ogromną kulę pewnego 
zrozumienia po jakim świecie chodzimy, z kim się spotykamy i co 
myślimy. A że jest podział, który kojarzy się z pejzażem, to jest to ten 
mój umysł, mój umysł to jest ten pejzaż, w którym pojawiają się 
zawirowania, pojawiają się różne elementy, które nakładają się na 
siebie, wirują, różne konstelacje. Te punkty, te ślady to takie różne 
momenty, a że się zrobiło takie ciemne na tym obrazie to po pierwsze 
noc się zbliżała i ta noc zawsze mnie niepokoi. Jestem bardzo 




Ten obraz jest inny od tych, które tu namalowałem, ale też inny, niż 
malowałem wcześniej ponieważ użyłem formy gotowej jaką jest 
torebka z zawartością herbaty. Oczywiście jaśminowej, którą 
uwielbiam, którą tutaj piję namiętnie i z dużą rozkoszą, ale to się 
wiąże właściwie z przejściem, z tym życiem, które rozpoczyna się na 
nowo. W momencie urodzenia dopiero czujemy, że żyjemy, chociaż 
ja odnoszę wrażenie, że żyłem już wcześniej i że mam związek z 
przeszłością, albo z innym światem. Użyłem tej formy, saszetki, bo ta 
forma, to rzeczywiście jestem ja. I to co w niej jest to jest treść, z 
której można np. parzyć jakiś napój lub w inny sposób go 
konsumować. Ten obraz pokazuje pewną iluzję, iluzyjną przestrzeń, 
może idealistyczną, zbyt idealistyczną. Ale pokazuje różne 
przestrzenie, różne odległości i zmieniające się sfery. 
Zieleń na tym obrazie jest tym życiem, jest tą płaszczyzną, z której 
wyrasta życie. I tutaj są te formy malutkie, to nie jest trawka, tylko to 
jest forma z której pojawia się, rozbłyskuje płomień. Te pomarańcze, 
czy czerwono-pomarańczowe maźnięcia to właśnie takie smugi 
energii, ognia i one się tu przemieniają, ten łuk na tej górnej części 
dzieli, zamyka pewną przestrzeń, a za nią pojawia się jeszcze inna, 
pozornie podobna, ale już jest inna. 
Natomiast użycie tej formy, saszetki spowodowało, że nie mogłem 
sobie obrazu obracać, bo miałem w pewnym momencie ochotę 
zmienić położenie na poziome, ale niestety już się nie dało, więc jest 
to tez dla mnie jakieś nowe doświadczenie. 
 
dzień 4 
Nawiązując do tematu dzisiejszego warsztatu „najbardziej 
optymistyczna wersja mojego życia” to właśnie się długo nad tym 
zastanawiałem, dlatego postanowiłem wybrać najbardziej 
optymistyczne kolory, jakie lubię i wycisnąłem je sobie na tę paletę 
moją, a następnie zacząłem malować. Owszem, miałem przerwę, ale 
później powróciłem do malowania, ale ponieważ nie mogłem nic 
wymyślić, to stwierdziłem, że pokażę coś, co najbardziej lubię w 
malarstwie swoim i nie tylko, to bezładne bazgranie po palecie.  ta 
paleta znalazła się w centralnym miejscu tego obrazu, ale nie tylko 
dlatego, że jest paletą, ale że ma tą formę koła i ona wychodzi tak 
jakby do nas. To nie jest tandeta. Może to jest sztuczny twór, ale 
zarazem, czy sztuka nie jest sztuczna? nie jest iluzją, budowaniem 
iluzji, przechodzeniem w inny świat? I tak się zastanawiałem, czy ja 
mam zrobić kolejny obrazek, który coś przedstawia, czy pokazać 
obiekt, który powstał przypadkowo, bo lubię te przypadki w 
malarstwie. A zarazem one są jednoznaczne do mojego życia. 
Odgrywają ogromną rolę zarówno te kolory, jak i te przypadki. 
 
dzień 5 
Dzisiejszy dzień był bardzo znaczący. Zaczął się bardzo wcześnie, 
gdzieś tam w nocy. I ten dzień uzmysłowił mi pewną historię, 
podejście do malarstwa, które intuicyjnie w sobie noszę, czy nosiłem, 
a dzisiaj tak do mnie dotarło mocno. Zacząłem malować tą zieloną 
kompozycję, ale dostałem taki mocny bodziec, czy wyzwanie, żeby 
namalować w zupełnie innej tonacji i zupełnie coś innego. 
Postanowiłem to wyzwanie podjąć i tak spojrzałem przed siebie i 
zobaczyłem to jedno pojęcie, to z czym mi się kojarzy ta forma 
trójkąta, to jest jedno pojęcie, ale dwie różne postacie. Wyrażona w 
sposób typowy dla mnie, w sposób emocjonalny, abstrakcyjnie i 
zarazem chciałem wydobyć maksymalnie pokazać różnicę, a zarazem 
pewną tajemnicę, która jest zawarta poprzez te kolory i poprzez te 
formy. te formy były rzeczywiście równoważne, ja celowo je 
umieściłem na tej samej wysokości, na tym samym poziomie. I 
później dążyłem do tego, żeby... Obserwując otoczenie doszedłem do 
wniosku, że muszę to pokazać, że to jest ten sam świat, ale jest 
jednak inny, a malarstwo pozwala mi na to, że to łączę, zespala 
  
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Jestem bardzo mocno związany z tymi pracami, z emocjami, 
które wynikły podczas ich realizacji. Każda z nich 
przedstawia jakiś moment, który jest dla mnie istotny. 
2. Prace pokażę moim znajomy, mojemu synowi i myślę, że on 
się domyśli. To są takie adnotacje poszczególnych zdarzeń, 
poszczególnych emocji, które pojawiły się, czy ujawniły się 
tutaj w obecności wszystkich. I były też odpowiedzią na 
Twoje (do Eugeniusza) pytania, na Twoje tematy, jak i 
również na wszystko co tu się zdarzyło. Mój syn odbiera to 
jeszcze inaczej, zgodnie ze swoimi spostrzeżeniami, 
przemyśleniami, bo obserwuje moje malarstwo od samego 
początku, ono się zmienia, ale znajdzie tu zapewne elementy, 
które były wczoraj i które są dzisiaj, i które może… 
3. Dała mi dużo fascynacji, dużo radości, moc niepokoju i 
nowych inspiracji. No i przemyśleń. Myślę, że przede 
wszystkim wpłynie to na moja twórczość malarską i rówież 
na mnie. 
 
94.III.5.P Anna Mącik 
 




Jeżeli chodzi o obraz, jaki zaistniał na tym płótnie, to jest on 
związany nierozłącznie z lustrem, miało być to lustro, w moim 
przekonaniu jest. Jeżeli chodzi o hasło związane z tematem 
dzisiejszych zajęć, kiedy tak naprawdę poczułam się sobą, ukazał mi 
się w moim wyobrażeniu obraz tego, jak patrzę w lustro. Był to okres 
gimnazjum, nie cierpiałam tego okresu, ponieważ nie czułam się 
dobrze w swojej skórze i nie mogę powiedzieć do dziś, że się dobrze 
w niej czuję. Aczkolwiek w tym momencie mojego żucia nastąpił 
taki swoisty przełom, tego jaka byłam kiedyś, bo byłam zupełnie 
inną osoba, jaką jestem teraz, byłam bardziej cicha, nieśmiała, 
bardziej skromna, byłam trochę innym człowiekiem, niż jestem teraz. 
Byłam bardziej introwertyczna, teraz jestem bardziej 
ekstrawertyczna. To lustro ma symbolizować coś co w zasadzie nie 
jest dla mnie taką miłą rzeczą w codziennym życiu, ono nie jest 
ukazane jako coś przejrzystego, nie widać w nim mojego odbicia, jest 
wręcz zadekowane, nie widać, ponieważ nie lubię się przeglądać w 
lustrze i nie lubię widzieć swojego odbicia. Aczkolwiek właśnie ten 
przełom, kiedy poczułam, że jestem sobą i w jakiś sposób zmieniłam 
swoje nastawienie do życia i otaczających mnie ludzi miał właśnie 
miejsce w okresie gimnazjum. I to zapamiętałam właśnie najbardziej, 
najtrwalej, bo to był dosyć wyrazisty okres. W treningu 
wyobrażeniowym pierwsze co wyraźnie zobaczyłam to lustro i nie 
było w nim mojego odbicia nawet.  
Ja uważam, że ani w mojej psychice, ani w mojej fizyczności, może 
odczuwam potrzebę zmiany, ale nigdy bym nie poszła do chirurga 
plastycznego, żeby się zoperować. Wychodzę z założenia, że pewne 
mankamenty urody jakie posiadam są pewnym zrządzeniem losu, 
który mnie nim obdarzył, i tak musi być. Nigdy nie chciałam 
dokonywać żadnej korekty i myślę, że to się nie zmieni 
 
dzień 2 
Dzisiejszy temat sprawił mi niesamowita trudność w jego realizacji i 
wypad do second hand-u nie był przypadkowym krokiem, tylko był 
pewnym dążeniem, unikiem od sytuacji, w której będę musiała siąść 
przy stole i malować coś co nie powstało w mojej głowie tuż po tej 
wizualizacji. Wiem kim jestem. Dopiero po tym wypadzie i 
odświeżeniu sobie umysłu siadłam przed blejtramem i uznałam, że 
coś tu trzeba wymyślić. To nie jest obraz bez przemyśleń. Próbuję 
wam tylko uświadomić, jak ciężko było mi zbudować jakąkolwiek 
formę przedstawiająca stricte bezpośrednio mnie. 
jest to dość abstrakcyjna forma przesłony aparatu i w taki sposób 
chciałam właśnie zamaskować te liczby, nie chciałam, żeby były tak 
niedopowiedziane, chciałam nadać temu jakąś formę określającą tą 
kule, żeby nie był taka niedosłowna. I nabrała formę przesłony, 
naprowadzić na przesłonę mogą te ostre zakończenia, które są ledwo 
widoczne. Jedna strona tej przesłony jest bardziej otwarta, a druga 
mniej. Tak naprawdę jest tu dużo warstw położonych na cały 
blejtram zanim powstała ta kolorystyka w centralnym punkcie. Ma to 
oznaczać taką złożoność mojej osoby i taki dualizm. Z jednej strony 
pewną otwartość, ekstrawertyczność w stosunku do innych, całego 
otoczenia, rzeczywistości i to jest to po prawej. Natomiast po lewej 
pojawia się już ten ciemniejszy odcień błękitu, niebieskiego, który 
przysłania już pewne elementy samej mnie, mojego życia, mojej 
natury, wprowadza pewna dozę tajemniczości, bo w pewien sposób 
próbuję być nieodgadniona dla osób nie znających mnie bliżej. 
Natomiast jest to dość konkretna forma (wskazuje na kulę/przesłonę), 
dość ułożona forma, co świadczy o tym, że w jakiś sposób trzeźwo 
stąpam po ziemi. Natomiast okolica wokół tego koła jest dlatego taka 
chaotyczna, ponieważ nie jestem zupełnie zdecydowana czego chcę 
od życia. I mimo tego, że jestem taka poukładana, to jestem właśnie 
na takim etapie jak Asia. 
 
dzień 3 
Włosy są niczym toń oceanu okalające całe płótno, planowałam, 
żeby były swego rodzaju nieskończonością, są ze wszystkich stron. 
Podczas tej wizualizacji były takie zapytania jak stosunek do świata, 
zatem ja to wyrażam w ten sposób, że świat otacza nas zewsząd, 
stwarza nam różne zawiłości, mimo to kreuje pewna potrzebę bycia i 
funkcjonowania w tej rzeczywistości nie zawsze dla nas samych 
akceptowalnej. Czy zatem mam jakiś wpływ na świat? Może i mam, 
ale nie odczuwam tego w sposób klarowny i niezaprzeczalny. Czuję 
się trochę jako jednostka, która za pomocą niemych słów prowadzi 
wewnętrzny dialog z samą sobą. 
Dzisiejszy temat jest dla mnie tak wieloaspektowy, że gubiłam się w 
tym wszystkim co mogę powiedzieć (dlatego zapisała to na kartce). 
Myślę, że obraz jest na tyle dosłowny, nie jest abstrakcją, wyraża już 
coś samym sobą i myślę, że nie sprawia problemu w odbiorze. 
 
dzień 4 
najważniejsze miejsce we wszechświecie to jest właśnie tu i teraz. 
Tak jak widnieją w prawym górnym rogu słowa „tu i teraz”, 
kształtują one połowę tego płótna, świadczą o tym, że właśnie w tej 
obecnej chwili, czasie, moje najpiękniejsze miejsce w tej 
czasoprzestrzeni jest teraz i tu, bez zagłębiania się w jakieś 
wyimaginowane skojarzenia, po prostu tutaj. O tym też świadczą te 
kontrastowe barwy, które dobrałam i również ten kwadrat różowy, 
który znajduje się w pewnym momencie, ma mieć taki przekaz, że to 
jestem ja, moja indywidualna kraina szczęśliwości, która tworzy się 
w tej rzeczywistości, ponieważ niepotrzebne mi jakieś górnolotne 
skojarzenia z tym, bo jestem po prostu teraz szczęśliwa. Myślę, że 




Jeśli chodzi o dzisiejsze rozważania na temat „mój prawdziwy 
życiowy zysk, moja prawdziwa wartość”, to ja podczas wizualizacji 
ujrzałam w swojej głowie kobietę i od razu wiedziałam w jaki 
sposób, jak chcę przekazać to co znajdzie się na moim płótnie, ale nie 
ukrywam, miałam z tą sytuacja bardzo duży problem. Nie 
wiedziałam, jak to ubrać w wyraz plastyczny. Nie jestem zadowolona 
z tej pracy w żadnym stopniu, uważam, że jest najgorszą praca, jaka 
poczyniłam tu na warsztatach. 
Wypisałam sobie takie cechy jak: wartościowa, najcenniejsze, 
podział, stopniowanie, granica, mandala i wartościowanie. I z tego 
wszystkiego wyszła mi postać kuli, koła, które okala i zawiera tą 
postać w sobie, jako metafora komórki jajowej, narodzin, życia. Ale 
życia głównie kobiety, bo o to w tym wszystkim chodzi, o kobiecość, 
bo w moim przekonaniu, taka prawdziwą nagrodą, zyskiem i 
wartością jest to, że urodziłam się kobietą. I w tej roli czuje się 
spełniona i wartościowa w 100% i dlatego tez myślę, że to jest dla 
mnie najcenniejsze co mogłam uzyskać od życia, od moich rodziców. 
Jeśli chodzi o postać, to sugerowałam się pewnym kanonem piękna, 
mam takie skłonności do estetyzacji, dekoracyjności i w zasadzie 
nigdy nie uważałam, że potrafię malować, ale to, co się gdzieś tam 
działo powinno w jakiś sposób być w miarę estetyczne. I tak też było 
z tą kobietą. Próbowałam stworzyć jakiś taki ideał, ważny w zasadzie 
dla mnie jedynie, ale gdy go już wykreowałam na tej formie byłam 
nieusatysfakcjonowana z tej formy, dodatkowo jeszcze swoją 
wypowiedzią dobił mnie Eugeniusz, bo powiedział „tylko idioci 
tworzą formy symetryczne”, więc stwierdziłam, że nie będę się 
kategoryzować w tej grupie i w jakiś sposób zniweluję ten kształt i 
wtedy właśnie zasugerowałam się Wenus z Wilendorfu, aczkolwiek 
nie próbowałam jej tak dosłownie odwzorować, tylko chciałam, żeby 
ta kobieta była taka naturalna i w jakiś sposób, żebym mogła 
utożsamić się z nią. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Myślę, że to jest nieodłączne robiąc coś takiego, prace na 
warsztatach twórczych, gdzie coś się wcześniej wyobraża i 
ma być to oznaką naszych subiektywnych wyobrażeń, emocji, 
odczuć. Tak, że w jakiś sposób jestem z nimi związana, ale w 
małym stopniu. Oddać bym ich nie oddała, bo przydadzą mi 
się na zaliczenie:) 
2. Jestem pewna, że będą mieli problem z odczytaniem intencji 
tych obrazów, ponieważ jest to dość trudne, szczególnie, że 
większość jest nieprzedstawiających. Może jeden z tych 
obrazów mógłby być w miarę czytelny- kobieta z 
czerwonymi ustami. 
3. Myślę, że parę przemyśleń w głowie, takich głębszych, bo 
gdzieś ten temat wciąż, bezustannie, nieubłaganie przewijał 
się wokoło mojej osoby, tak przynajmniej jest w moich 




Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo w dniu 
wykonania pracy: 
 
Opis pięciu dni postępowania malarskiego: 
 
dzień 1 
Faktycznie byłeś blisko z tym księżycem (do Marcina), mi też się to 
gdzieś nasunęło. Mi się przypomniał okres taki mniej więcej 
czterolatki, ja zobaczyłam pod powiekami bardzo geometryczne 
formy, nawet bardziej uproszczone niż to. I taką ciemną kulę właśnie, 
czułam że to jest głowa, świat głowy, świat wyobrażeń, intuicji, coś 
co jest, nie wiadomo jaka głębokość ma. I jak malowałam to sobie 
pomyślałam właśnie o księżycu, zresztą księżyc jest tez taki wodny 
dla mnie. To pojawiło się na końcu. To jest dla mnie oko, tak to sobie 
nazwałam. ta forma jak sobie wyobrażałam to było coś co mi się 
kojarzyło z ochroną, ono było w mojej wyobraźni czerwieńsze i 
bardziej żarzące się, ale nie do końca tak wyszło, ale po prostu 
poszłam tez trochę w proces malowania. A to jest dla mnie taka 
forma kokonowa, bo zobaczyłam formę z głową i z kokonem ciałko, 
a faktycznie jak sobie przypomnę zdjęcia z tego okresu, to coś jest na 
rzeczy:) Z bardzo okrągłą głową i drobnym ciałkiem. Jest taki etap w 
dzieciństwie i ten etap mi się pojawił. I jakieś takie nawiązanie z tym 
co jest pod spodem, to oko, to już w trakcie procesu się pojawiło, bo 
głównie były te trzy formy: czerwień, księżyc i ta kokonowa forma. 
Koloru tła nie potrafię uzasadnić. 
 
dzień 2 
Ja sobie wyobraziłam jak to u mnie jest. Bo miałam poczucie, że u 
mnie wszystko jest w głowie z takim silnie działającym 
mechanizmem umysłu i analizy, ale chyba to się ostatnio dosyć 
zmieniło. Jak się bardziej wczułam w tą wizualizację, to zobaczyłam 
siebie jako bardziej niebieską, niebieski strumień takiej bardzo 
intensywnej energii i powstrzymały mnie od tego intensywnego 
koloru moje schematy jakieś twórcze, bo tego typu kolory mi się z 
tanią ezoteryka kojarzą i nie poszłam w tą stronę, mam tego 
świadomość. Tak ja to widzę, jako kłębowisko myśli, a to jest 
bardziej strefa ciała (pokazuje na dół trójkąta). Te przejścia (kolorów) 
pojawiły się w trakcie, tak intuicyjnie, nie miałam ich wcześniej 
zwizualizowanych, ale coś takiego co łączy, coś takiego co 
przeczyszcza, drogę. Nie potrafię chyba do końca tutaj tego 
zanalizować. Jak sobie wizualizowałam ten obraz to jeszcze miałam 
takie poczucie kanałów, relacji, które wchodzą do tego trójkąta, tak 
to czuję, jako relacje i zapomniałam ich namalować, wróciłam po 
spacerze, zobaczyłam obraz na nowo i sobie przypomniałam i nich. 
Taka ciekawa rzecz. 
 
dzień 3 
Obraz może być w każdą stronę (nieważne, czy w pionie, czy w 
poziomie), jak pracowałam, to sobie go przekręcałam. 
Zwizualizowałam sobie coś takiego, jak pola różnej energii, które 
wirują, gdzieś krążą we mnie, wokół mnie. Nie nazywam ich 
dokładnie, coś takiego bardzo żywego i zobaczyłam sznur trochę taki 
jak ptaków, jak granica na morzu narzucona. Taki wir trójkątów, 
które kują, i to są rzeczy, które ja czuje bardzo jako różne społeczne 
aspekty związane z moja tradycją, kulturą, religią itd. Niewygodne, 
które gdzieś mnie kują i cały czas się z nimi zmagam. Potem 
przyszedł ten szary krąg, nie widziałam go na początku, później jakoś 
tak intuicyjnie powstał i czuje go jako aspekt z przekonań 
rodzinnych, gdzieś one się zazębiają w te aspekty społeczne. Jednym 
z tych niewygodnych trójkątów jest kwestia odżywiania się. Od 10 
lat dostaje pytania „dlaczego nie jesz mięsa?”, czasem czuję jakąś 
wrażliwość w pytaniu, czasem nie czuję tej wrażliwości, ale czuję 
rodzaj delikatnego ataku i od jakiegoś czasu zadaję odwrotne pytanie 
„dlaczego ty jesz mięso?”. Czasem są takie kwestie, które nie są 
standardem w moim życiu: nietypowe odżywianie, nietypowe ziółka, 
sposób spędzania czasu i gdzieś w moim towarzystwie nie jest nic 
takiego, ale generalnie gdziekolwiek się zjawię, to muszę udzielać 
odpowiedzi.  
Dzisiaj sobie tez przypomniałam, że ja po komunii miałam taką 
ochotę ściągnąć tą paskudną dla mnie sukienkę, białą, która mnie 
obciskała, była niewygodna, trochę jak te kolce 
 
dzień 4 
Zwizualizowałam sobie roślinę, której nie mogłam w swojej 
wyobraźni ukształtować. O ile wcześniej te kształty wydawały mi się 
syntetyczne i pracując na płótnie, akrylem, było mi łatwo takie 
zamknięte formy robić, to tym razem nie widziałam tej formy 
konkretnie i tak się trochę męczyłam. Wiedziałam, że to jest roślina, 
spójna, symetryczna roślina, na pewno z kwiatem, z owocami, w 
ogóle taka jakaś zadziwiająca i zaczęłam kombinować. 
Przypomniałam sobie, że mam piórko i zaczęłam jakąś taką znana mi 
stylistykę, ale jednocześnie mnie to jakoś drażniło, bo czuję, że 
synteza jest mi bardziej bliska w tych procesach. Taka najbardziej 
optymistyczna wersja siebie to po prostu spełniona, rozwinięta, z 
owocami, skierowana ku górze, roślina. 
 
dzień 5 
Mi przyświecała taka myśl, bo jakby dużo jest tych wartości i na 
takim jednym obrazku ciężko by mi było zawrzeć to wszystko, ale 
generalnie, takie poczucie połączenia i wibrowania z tym co wokół. 
Ale generalnie chodzi o to poczucie połączenia, które czasem udaje 
mi się osiągnąć, to jest to moje miejsce, to jest to co wokół, relacje, 
wartości, wszelkie aspekty życiowe, wszystko z czym czuję łączność, 
nawet takie negatywne aspekty, trudne. Jak się w nich odnajduję, to 
dla mnie jest to sztuka, taka wartość do której dążę i czasami mi się 
udaje dotykać, takie połączenie. to jest tez związane z zawiłościami, 
ja na wiele rzeczy patrzę z wielu perspektyw, krążę wokół i lubię 
znajdować połączenia między nimi, to już tak jakoś generalnie 
wychodzi. To jest ilustracja moich poszukiwań, chcąc nie chcąc, 
bezwiednie. To jest też coś, co jest połączone z nieskończonością, coś 
co mogłoby się rozrastać i rozrastać. Sprawia mi to jakąś 
przyjemność, że rzeczy się rozrastają i wydają się być nieskończone 
czasami. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 




1. Odczuwam, z każdą trochę inny. I tu mi się tak rozdziela na 
kwestię wewnętrznego obrazu, a obrazu obrazu, bo to jest 
związane z zawodem. Więc bardzo w tej kwestii rozróżniam 
to. Najbliższa jest mi 3 praca, ale to jest takie odczuciowe 
bardziej, chodzi o sam obraz, estetycznie mi odpowiada i jako 
wizerunek tego wewnętrznego obrazu. 
2. Niektórzy tak, bo zajmują się taką dziedziną jak psychologia, 
pedagogika. 
3. Dała mi coś takiego, jak rozróżnienie między kreowaniem 
obrazu, a zatrzymaniem się na tym wewnętrznym obrazie, bo 
gdyby cel tego był inny, to ja bym siedziała tu pewnie i 
męczyła do nocy, zmieniała kilka razy. Na pewno ten klimat 
obrazu by się zmieniał. To była chyba taka nauka szacunku do 
zatrzymania się na tym etapie, na którym coś jest 
zwizualizowane, co ma być, a nie pójście w stronę 
estetyzowania, kombinowania z obrazem. 
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Moment, kiedy poczułam, że jestem sobą to było odkrycie mojej 
kobiecości, chodziło o seks, sferę intymną. Poczułam wtedy kim 
naprawdę jestem i poczułam, że nie muszę się niczego wstydzić, 
poczułam, że nie muszę ukrywać tego, że jestem kobietą, tego, że 
mam potrzebę czuć się kobieco. Związane jest to z moim partnerem i 
to mnie wyzwoliło. I przez te formy takie przenikające się i 
rozproszone chciałam to wyzwolenie z jakiejś wcześniej zamkniętej 
formy ukazać. Bo wcześniej było tak, że nie mogłam pokazać całej 
siebie, a po tym, jak odkryłam swoja kobiecość poczułam, że mogę 
pokazywać, że chcę być kobieca, że jestem atrakcyjna, że czuję się 
atrakcyjna, atrakcyjna dla mojego partnera, oczywiście. Mnie to 
jakby wyzwoliło i o to mi chodziło w tym obrazie 
 
dzień 2 
To nie jest tak, że ten trójkąt schodzi w dół, tylko z tego małego 
rombu emanuje energia do góry. Ten element (wskazuje na romb), to 
jestem ja cieleśnie, to jest moja fizyczność, po prostu flaki, a to 
(pokazuje na górę obrazu) to jest energia moja, to jak przedstawiam 
się ludziom, jak chcę, żeby mnie postrzegali, jak oni mnie 
postrzegają. Są ludzie, którzy postrzegają mnie bardzo miło, są tez 
ludzie, którzy mnie nie lubią, to jest naturalne. I jeszcze tło tez jest 
istotne, i tez to, że jest to zamknięte w takiej figurze lekko 
wystającej, że mimo wszystko staram się już teraz, w 
przeciwieństwie do poprzedniego obrazu, staram się zamknąć w 
jakichś ramach, ogarnąć się, uporządkować życiowo, stąd starałam 
się tez uporządkować kompozycje obrazu. Posadzić to na silnych 
fundamentach, tak jak bardzo chcę obecnie posadzić swoje życie na 
pewnych fundamentach, bo jestem na etapie przejściowym 
wynikającym z ukończenia studiów i pragnienia założenia rodziny na 
przykład i to jest ten etap 
 
dzień 3 
Tematyka dzisiejszego dnia sprawiła mi wielki problem. Początkowo 
miałam pustkę w głowie, pod koniec coś mi się zaświeciło w głowie i 
to były właśnie kolorowe plamy na ciemnym tle, granatowym. I te 
plamy miały oznaczać ludzi którzy są teraz, którzy byli kiedyś i 
którzy będą. Całe społeczeństwo, które jest bardzo kolorowe i 
różnorodne i mimo tego, że ludzie są bardzo różnorodni i kolorowi, 
jednak wszystkimi kierują podobne wartości, może nie wartości. Jest 
coś takiego jak archetyp, to jest coś, czym ludzie kierują nie ważne, 
czy tysiąc lat temu, czy teraz, dążą do tego samego, są 
zaprogramowani w pewien sposób, dlatego to nas wszystkich łączy. 
Jednak mimo tego, ze tyle rzeczy nas łączy, są sfery, które nas dzielą, 
są to sfery religijne, kulturowe, seksualne, różne aspekty życia, które 
dzielą nas na różne grupy. Tym obrazem chciałam powiedzieć to, że 
pomimo tego, że dzielą nas, to i tak jesteśmy do siebie piekielnie 
podobni, bez względu na czas, miejsce, czy jesteśmy w Afryce, czy 
jesteśmy w Polsce, czy na Syberii 
 
dzień 4 
Zauważyłam taka prawidłowość, że im dłużej tu jestem, tym bardziej 
metodycznie podchodzę do stworzenia swojej pracy i więcej czasu 
zajmuje mi etap przemyśleń i wybrania tego, co chce tak naprawdę 
pokazać. Może wynika to z tego, że tematy są coraz bardziej 
rozległe, i do tego, żebym była tez plastycznie zadowolona ze swojej 
pracy potrzebne mi jest, żeby wybrać tylko jakiś jeden obszar. Więc 
wybrałam obszar i słowa-klucze, którymi się kierowałam, czyli 
„bezpieczeństwo”, „bliskość” i „płodność”.  przede wszystkim od 
samego początku skupiłam się na harmonii, stąd taka a nie inna 
kolorystyka. Starałam się używać kolorów harmonijnych, barw, po 
części mi się to udało, po części nie. Jeśli chodzi o bezpieczeństwo, 
wyraziłam je trójkątem, który zamyka kompozycję, dwojga ludzi, 
którzy są w centrum, jest to taka otoczka- płachta bezpieczeństwa. 
 
dzień 5 
Zastanawiałam się w którą stronę przekręcić ten obraz, czy w 
poziomie, czy w pionie. Zmienia to sposób patrzenia na kompozycję, 
ale nie zmienia to znaczenia tego obrazu. 
W moim obrazie największą wartością jest życie, z tym, że ja się 
odwołałam do fragmentu naszej porannej rozmowy, gdy 
powiedziałeś „czy nasze wartości są stałe, czy zmienne?”. i doszłam 
do wniosku, że wartości są bardzo subiektywne i bardzo zmienne i 
wszystko jest względne w zależności od sytuacji, w jakiej się 
znajdujemy nasze wartości mogą diametralnie ulec zmianie. I tym 
najmocniejszym punktem, kiedy mierzymy się ze swoimi 
wartościami, to jest moment, kiedy możemy stracić swoje życie, i 
wtedy okazuje się, że to życie jest największą wartością, a ta linia to 
jest ten punkt, kiedy możemy stanąć w takiej sytuacji, że nasze życie 
zostanie wystawione na próbę i potem już nic nie będzie tak samo i 
jest zupełnie odmiennie, nasze życie jest całkowicie 
przewartościowane.  
I to nie jest ściema, miałam ta kompozycję od początku w głowie, 
tylko starałam się ją jakoś ubrać w kreację plastyczną. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Prace są związane z emocjami, bo malowałam je wgłębiając 
się w swoja psychikę, aczkolwiek byłabym w stanie je komuś 
oddać. Ten związek nie jest związkiem z przedmiotem, tylko 
z treścią. 
2. Po przyjeździe do domu rodzinnego zdecydowanie nie. Może 
po przyjeździe do domu aktualnego ktoś będzie próbował 
odgadywać, ale myślę, że nie wstrzeli się. 
3. Uważam, że bardzo rozwinęłam się, może nie tyle 
plastycznie, co wejrzałam wgłąb siebie. Nigdy nie zaglądałam 
do siebie tak głęboko, nie penetrowałam swojej duszy tak 
głęboko. Zazwyczaj realizowałam prace bardziej 
powierzchowne, a nie emocjonalne i to było moje pierwsze 
doświadczenie z takim rodzajem twórczości i to mi dało 








Dziwne sytuacje, trudne sytuacje pokazały mi gdzie mam iść, którą 
droga mam iść, żeby poznać siebie. Były takie sytuacje, które 
nakierowały mnie, żeby robić nie to co inny powie, żyć swoim 
życiem, patrzeć swoja drogą i to co dla mnie będzie najlepsze. To 
otacza, ten świat wcześniejszy, gdy nie myślałem swoimi prawami. A 
to właśnie ten tunel, którym dążę do tego.... To nie jest chwila, to nie 
jest typowo jedno przeżycie. Dorastałem do tej decyzji latami, żeby 
zacząć żyć tak jak ja chcę, a nie tak, jak ktoś mi mówi. Ta postać 
trzyma w ręku świecę. Podczas wizualizacji widziałem coś 
całkowicie innego. Widziałem ciemna kulę, z której bije blask, który 
prowadzi mnie do światłości, do czegoś lepszego. Potem 
pomyślałem- tunel i osoba, która dąży do tego światła. 
 
dzień 2 
To jest ten świat (pokazuje na jedna połowę obrazu), w którym mnie 
wszyscy widzą, znają, który jest oficjalny, w pewnej sytuacji muszę 
się tak zachować, a nie inaczej, a to jest moja dusza (pokazuje na 
drugą połowę obrazu), moje oblicze, które, kiedy jestem w 
odpowiednim towarzystwie, jestem barwny, szokujący, czasami 
jestem wariatem, czasami jestem spokojny, różnokolorowy. To jest 
dla wszystkich- a to dla nielicznych. 
 
dzień 3 
Tematem dzisiejszym jest coś co krąży między nami, coś, co znajduje 
się między nami. Między nami jest zawsze czas. Ten zegar kojarzy 
mi się z czasem, zresztą tutaj jest zegar, tak samo jak tutaj (po 
przekątnej u góry), że czas przemija, jest, był i będzie. Specjalnie 
chciałem namalować ten zegar Salvadora Dali ze względu na to, że 
ten czas jest dla każdego inaczej, inaczej płynie, inaczej go odbiera. 
Jeden uważa, że czas szybko mu płynie, drugiemu wolno płynie. Ta 
figura niemożliwa specjalnie to było kontrowersyjnie, po to, że 
mistyfikacja, dookoła jest ta mistyfikacja, jakieś oszustwo, coś, czego 
nie jesteśmy do końca pewni, nie wiemy jak to w rzeczywistości jest 
i to specjalnie ta figura jest na środku. Tutaj w tym rogu (górny 
prawy) trzy religie i na środku krew, że dużo jest takich sporów, 
głupich sporów przez religię. I to chciałem pokazać, że katolicyzm, 
judaizm, islam, kłócą się, chociaż w sumie mogliby żyć razem. 
Wiadomo- erotyzm (pokazuje lewy bok pracy), który jest w naszych 
czasach wszędzie i cyfry, wszędzie cyfry, czy pieniądze, czy daty, 




To specjalnie było prowokujące, specjalnie namalowałem prawie 
nagie ciała, specjalnie nie widać twarzy, bo tu chodzi o duchowość, o 
cielesność tylko samą bliskość z osobą, z którą jesteśmy, której 
chcemy zaufać. Splot razem, uczucie, zaufanie, bezpieczeństwo. I to, 
że jestem tutaj na górze, to chodzi o bezpieczeństwo, że ja ta kobietę 
otulam, zapewniam jej bezpieczeństwo. Specjalnie prowokująco to 
namalowałem, za taką kurtyną, delikatnością z nutką tajemnicy. 
 
dzień 5 
W tym obrazie chciałem przedstawić to, co dla mnie najważniejsze, 
czyli duchowość, opiekę, światło. Tym światłem są pewne osoby, 
dokładnie moje dzieci, którymi chciałbym się opiekować i chciałbym 
być z nimi. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Myślę, że tak. Każda praca to było jakieś moje przemyślenie. 
Nie z każdej jestem zadowolony, ale na pewno coś z siebie 
tutaj dałem. Starałem się być szczery w miarę możliwości. 
Pierwsza i czwarta są najszczersze. 
2. Pokażę prace, ale chyba nie wszystkie. Nie wiem, czy będą 
wiedzieć, może nie domyślą się, może będą się domyślać, ale 
nie do końca. 
3. Fajne doświadczenie przede wszystkim, bo nigdy w życiu nie 
malowałem farbami akrylowymi na płótnie. To jest moje 
pierwsze szczere malowanie na płótnie. Ja pracuję jako 
terapeuta zajęciowy i widzę różnice między moją pracą, a 
takimi warsztatami. W terapii zajęciowej to dawanie zajęcia 
ludziom, robienie jakichś czynności, czy z papieroplastyki, 
czy z drewna, ale tutaj przy arteterapii jest troszeczkę inaczej, 
bo tu się jednak człowiek otwiera, przelewa swoje uczucia, 









Kiedy zamknęłam oczy, to pierwsza forma, jaka mi się skojarzyła, 
poza kluczem wiolinowym i nutą, była kula. Kula to dla tego, że 
wydaje mi się jest taką formą płynna w przeciwieństwie do kwadratu, 
który jest taki ostry, kanciasty, nie podobał mi się on. To koło, ta kula 
jest przecięta na pół, ze względu na to, że ja jestem osoba mającą 
bardzo wiele zainteresowań, czepiam się bardzo wielu rzeczy, ale 
jednak ta druga połówka pokazuje, że jestem osoba spójną, u mnie 
się nic w życiu nie gryzie, nie popadam ze skrajności w skrajność. 
Jeżeli chodzi o klucz wiolinowy i ta ósemeczkę, to dla mnie klucz 
wiolinowy jest czymś stałym, bardzo jasnym w zapisie i ja jestem 
osoba bardzo stałą, jak coś powiem, to tak jest, a nuta jest takim 
przedstawieniem jakiegoś dźwięku, przedstawieniem siebie, formą 
wyrazu i ze względu na to, że grałam na skrzypcach to też w jakiś 
sposób byłam związana z muzyką. Ale nie chodziło mi konkretnie 
tylko o muzykę, tylko, że to była najlepsza forma przekazu moim 
zdaniem w tym momencie. I że jakoś miałam możliwość wyrażenia 
siebie. Jeżeli chodzi o te cztery pola to ja byłam tu w centrum, a tu 
był świat. To można odczytywać różnie, ja sama to różnie odczytuję, 
jako cztery pory roku, jako różne zachowania wobec mnie ludzi, jako 
pozytywne, mniej pozytywne, ciepłe, zimne, zachowania, które mnie 
w życiu spotkały. A ta forma to jest człowiek i ja to odbierałam w 
taki sposób, że poznałam siebie w pewien sposób tez dzięki innym 
ludziom, ze względy na to, że do pewnego momentu swojego życia 
cały czas zastanawiałam się, kim ja w ogóle jestem i jaka jestem, bo 
nigdy nie wiedziałam. Lubię i fizykę i historię i nie mogłam się 
zaszufladkować do jakiejś konkretnej szuflady i bardzo długo mi to 
przeszkadzało, bo wszyscy albo tancerze, albo poeci, śpiewacy, a ja 
taka nie wiadomo co, zlepek wszystkiego. I w pewnym momencie 
mojego życia, właśnie w okresie, kiedy grałam już na skrzypcach, 
dlatego ten klucz, uświadomiłam sobie, że ja po prostu taka jestem. 
Lubie wszystko, wszystkich, wszędzie jest mnie pełno, a niektórzy 
ludzie są może bardziej szarzy ode mnie, ze względu na to, że są tacy 
ukierunkowani i tak naprawdę wydaje mi się, że może wszystkiego w 
życiu nie zaznają. I może to życie jest mniej ciekawe jak człowiek 
robi non stop to samo. Byłam ponad 10 lat w takim zespole 
muzycznym, gospelowym i to też była forma wyrazu związana z 
muzyką i ja bardzo lubię muzykę, to był taki kojący dla mnie rodzaj 
muzyki, może w tym momencie ze względu na przeżycia ostatnich 
lat moja religijność uległa zmianie, ale na tamten moment, ten rodzaj 
muzyki bardzo mi, może nie tyle odpowiadał, tylko tak jak mówię, 
nie mam konkretnego, ulubionego rodzaju muzyki i lubię to co mi 
akurat wpadnie w ucho 
 
dzień 2 
Moje drzewo jest takie, bo dla mnie kluczowym słowem było słowo 
„teraz”. Wszystko, co jest teraz i jeszcze 4 lata temu, mój obrazek nie 
miał by tej części (pokazuje na dół pracy), byłby cały w tej postaci 
(pokazuje na górna część pracy). Ze względu na to, że ja mam mamę 
w śpiączce od 2009 roku i ze względu na to, od tamtej pory jestem 
takim drzewem, ostoją całej rodziny. Od tamtego momentu jestem 
zmuszona do bycia bardziej chłodna, niż jestem normalnie, taka 
bardziej sterylna, oziębła w pewnych momentach, i muszę zachować 
zimną krew. A jeżeli chodzi o górną część obrazka, to chciałam 
pokazać, że jestem osobą ciepłą, dynamiczną i otwartą, dlatego jest 
bez liści. Też jestem osoba optymistyczną. Ja robię wszystko to co 
kocham, a kolorem miłości jest czerwień, dlatego są to ciepłe kolory 
w czerwonej kolorystyce. 
 
dzień 3 
Ja uważam, że każdy z nas ma swój odrębny świat, jest odrębna 
jednostką, i tam było takie ważne zdanie „(...) które pokażą mnie 
wyedukowanego, przynależnego do konkretnej kultury”. Chodziło o 
tą kulturę i edukację. Ja uważam, że każdy z nas, jak się rodzi jest 
taki malutki, energiczny, różowiutki, a z biegiem czasu robi się duży, 
ugruntowany i chodziło mi o to, przez te elementy, że każdy z nas, 
czy będzie duży, czy mały, wszyscy spotykamy te same informacje, 
elementy, spotykamy się z tymi wszystkimi kulturami i to nas w 
pewien sposób kształtuje. Jednak przez tą małą kropeczkę chciałam 
powiedzieć, że każdy z nas coś dokłada do otoczenia, taką swoją 
cegiełkę, ale czerpiemy z jednych źródeł. Tam było powiedziane, że 
świat zaczął się w chwili, kiedy my jesteśmy. Dla nas się zaczął, ale 
dla kogoś starszego, czy bardziej doświadczonego, on się zaczął 
znacznie wcześniej. Jak my się rodzimy, to już mamy te cegiełki, 
które były już dawno temu. Każdy z nas jest inny i może rozumieć tą 
samą rzecz inaczej. 
W treningu wyobrażeniowym moja pierwszą myślą było koło z 
lecącymi na nie liniami. Te linie wyznaczałam jako informacje. 
Dla mnie istnieniem jest wszystko to, co żywe, czy to jest człowiek, 
czy zwierzę.  
Moja świadomość zmieniła się na przestrzeni lat. Ja wzięłam (z tych 




W mojej pracy chodzi o to, że ja wiem, jak wygląda najbardziej 
optymistyczna wersja mojego istnienia, tylko jest problem, że tych 
wersji jest tak dużo i tych rzeczy, które chciałabym, aby mnie 
spotkały, ludzi, których chciałabym poznać. Na przykład chciałabym 
w przyszłości skoczyć ze spadochronem w Australii, czy skończyć 
kryminologię na UW, a najważniejsze jest wybudzenie mojej mamy.  
Ja to wszystko wiem, tego jest za dużo i nie wiedziałam cały dzień, 
jak to przedstawić, trzy razy to przemalowywałam. Chciałam to tak 
przedstawić, by to pokazywało całość mnie, jaka jestem naprawdę. 
Jest bardzo dużo tych rzeczy, a ja nie mogłam się na nic zdecydować. 
Nasz los jest bardzo przewrotny, co mówi całe moje życie, a 
nastawianie się tylko pod jednym kątem jest moim zdaniem 
niewskazane, dlatego nie malowałam żadnej konkretnej rzeczy z tych 
„iluśtam”. Z jednej strony dlatego jest białe tło, bo uważam, że 
wszyscy powinniśmy być taką kartą, bo uważam, że jeśli o czymś nie 
wiem, że istnieje, a na pewno nie wiem o wszystkim i jestem tego 
całkowicie świadoma, to nie mogę wiedzieć, że tego pragnę i chcę to 
poznać. Więc jestem otwarta na nowe doświadczenia i to nie jest tak, 
że chcę tylko skoczyć ze spadochronem, a nie wiem o czymś, że coś 
istnieje i nie chcę tego zrobić. Jeżeli dowiem się, że coś jest, coś 
istnieje, to ja się na to otwieram. Korzystam z możliwości poznania i 
to jest dla mnie ta chwila szczęścia w tym momencie. Praca 
przedstawia mój przepis na moje szczęście. To jest taka linia czasu i 
to wszystko idzie tak do góry. Ta linia jest stała, bo to takie apogeum 
mojego szczęścia i ja spełniam te wszystkie moje zachcianki, 
wyobrażenia, które narastają przez lata. Jedne wcześniej się spełniają 
według możliwości, inne później. 
 
dzień 5 
Mi na treningu wyobrażeniowym w myślach pojawiły się od razu 
pewne skojarzenia, było to życie, radość, szczęście, ale tak 
największym echem odbiło się to „życie”. Dla mnie najcenniejszą 
rzeczą na świecie jest właśnie życie. Jest ono niezaprzeczalnie 
największą wartością dla każdego z nas, bo wydaje mi się, że jest to 
fundament do wszystkiego, bo jeżeli nie będziemy mieć życia, to 
niepotrzebne nam ani zdrowie, ani szczęście, bo nie jesteśmy w 
stanie tego wykorzystać. I na tym obrazie chciałam ukazać, że to 
życie jest najważniejsze. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
1. Ja związek emocjonalny odczuwam tu jako identyfikację z 
tymi obrazami i ja rzeczywiście się z nimi identyfikuję. Nie 
wyróżniam żadnego z nich jako szczególny, na tym etapie 
jeszcze nie. 
2. Wątpię, żeby się domyślili tematyki w pierwszym momencie. 
3. Pozwoliła mi na przemyślenie pewnych spraw z innej 
perspektywy, o której na co dzień nie myślałam i w pewien 
sposób one sprawiły, że otworzyłam się i spojrzałam na różne 
rzeczy z całkiem innej strony i dopuściłam pewne rzeczy do 
myśli, że tak może być. 
 
99.III.5. S Krzysztof 
 




Są to usta. Ja kiedy zamknąłem oczy przypomniałem sobie moją 
pierwszą lekcję muzyki, która mnie ukierunkowała. To było, gdy 
miałem 6 lat i wtedy pan, który uczył nas muzyki zaproponował mi 
śpiew w chórze, w którym śpiewałem przez 6 lat. Te nutki to 
wiadomo, o tej muzyce to świadczy, usta- często śpiewam. Jeszcze 
przed tym, gdy nie śpiewałem w chórze byłem takim człowiekiem 
samolubnym, egoistą, wszystko robiłem sam, gdy wszedłem do 
chóru, potrafiłem pracować z innymi, w grupie. Przez te nutki 
zasymbolizowałem to, że gdy nie pozostanie mi nic to pozostanie mi 
śpiew, że zawsze mogę uciec do niego, że mogę śpiewać sobie cały 
czas. 
Ten obraz był malowany w pionie. 
 
dzień 2 
Ta czerwień z tymi ostrymi krawędziami oznacza to, że jestem raczej 
impulsywny, czasami. Ta zielona plama wskazuje na to, że z drugiej 
strony jestem spokojny w tym co robię, a teraz znajduję się ekonomią 
i angielskim. Cała książka dotyczy zdobytej przeze mnie wiedzy i za 
radą Eugeniusza dorysowałem przeglądarkę. Nie tylko z książek 
czerpałem wiedzę. W dzisiejszych czasach często korzystam z 
internetu. Jestem bardziej umysłem, niż ciałem. Ta wiedza jest 
najważniejszym, co zdobyłem do tej pory. Chciałem jeszcze 
nawiązać do tej książki, bo ktoś mówił o otwartości, i właśnie ja 




Tematem dzisiejszych zajęć było coś, co krąży między nami i według 
mnie, coś co krąży między nami to informacja. I tą informacja jest 
ten ciemnożółty wir, ta kula- miałem na myśli tutaj ludzki umysł. I ta 
informacja wdraża się w ta kulę, tutaj mamy ten drugi okrąg, to nasz 
mózg, i tutaj zachodzi proces myślowy. Tutaj zaznaczyłem, że mogą 
zajść jakieś zmiany, supeł taki. I jeśli dobrze się przyjrzymy, tutaj 
nabiera to jeszcze innego koloru, takiego srebrzystego, to znaczy, że 
przetwarzamy tą informację, że w środku myślimy, jak przekazać ją 
dalej i ona nabiera koloru tutaj. Czy dodamy do niej jakiś komentarz, 
bo to już nie będzie wtedy taka czysta ciemnożółta informacja, 
będzie już srebrzysta 
 
dzień 4 
Najbardziej optymistyczna wersja mnie, to taka, w której nie 
martwiłbym się problemami, które mnie otaczają. Na moim obrazie 
te problemy oznaczone są tym fioletem. A ta zieleń to to są te 
pozytywne myśli, które wchodzą w te problemy i dzięki temu pękają. 
 
dzień 5 
To na początku wyjaśnię co oznaczają te daty: 
1997 rok to odnosi się do śmierci mojego taty i tutaj w tym 
momencie uświadomiłem sobie jak ważna jest rodzina i więzi z nią. 
2009 rok- zacząłem studiować i odczułem potrzebę samorealizacji 
wtedy 
2010 rok- spotkałem osobę, bez której nie wyobrażam sobie dalszego 
życia, ale która powiedziała, żebym nie wypowiadał jej imienia i 
nazwiska:) 
Te wydarzenia spłynęły do mojej pamięci i ten kwadrat to jest moja 
pamięć i tam się tak silnie odbiły. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Myślę, że tak, bo można powiedzieć, że jestem ujęty w nich 
cały ja i myślę, że odczuwam ten związek i to tak w miarę 
silnie. 
2. Myślę, że jeden obraz jest taki wymowny, po którym będą 
mogli sobie skojarzyć o co mniej więcej chodziło. To jest 
drugi obraz. Tu jest napisane, więc łatwiej będzie im to 
odczytać. W pozostałych obrazach będzie trudniej. 
3. Po pierwsze dała mi świadomość, że potrafię malować, czego 
nigdy nie robiłem. I takie spełnienie, bo kiedyś chciałem 
malować. To było moje marzenie w dzieciństwie, ale wyszło 








Pierwsze założenie było takie, wyrazić to poprzez tylko kolor, 
żadnych form, nic więcej, bo te kolory mi się jakoś kojarzą z moim 
dzieciństwem i rzeczywiście są zimne, bo raczej to moje dzieciństwo, 
te najlepsze chwile, są u mnie kojarzone z wieczorem, z zimą i 
właśnie taki obraz u mnie był- okno i taki mrok, jakby taki ciepły, nie 
to, że czerń, ale niebo takie gwiaździste. zaczęło do mnie docierać, że 
coś w tym życiu jest, że jestem po coś, tak naprawdę jak miałam 5,6 
lat, że coś tu jest grane, że jest jakiś system pewien wartości, że 
jestem po coś. I ta dłoń jest zamiast tego okna, to takie odbicie na 
oknie. 




To jest po prostu wiosna, bo tak naprawdę nie mogę opisać to kim 
jestem teraz, bo to codziennie się zmienia, ale takim ogólnym 
słowem mogę opisać swój stan duszy i ciała, to właśnie „wiosna” 
upragniona po długiej zimie, że w końcu odżyłam. Są tez kwiaty, 
które są zamknięte, bo lato będzie dopiero za jakiś czas. Czekam na 
to lato. Kolorystyka odpowiednia do wiosny. To nie jest czerń, bo już 
mam dosyć czarnych odcieni w życiu. 
 
dzień 3 
Pierwsze jak usłyszałam, że to co jest między nami, to pierwsze moje 
skojarzenie to powietrze i to nie zmienia się na przestrzeni wieków, 
jest słońce, jest ziemia, niebo, powietrze, tylko na tej ziemi się coś 
zmienia przez cały czas. Teraz jak wyrazić to powietrze? Jakby wiatr 
niosący te liście, nie potrafiłam zrobić tego wiatru i wyszedł jakiś ład 





Od dawna, może od zawsze się zastanawiałam nad ta najbardziej 
optymistyczną wersją mojego istnienia i sobie marzę jak to jest 
idealnie, jakie to by było moje idealne życie. I zawsze, jak na razie 
jest to dom, mąż, dzieci zdrowe, i tak chciałam to pokazać, że jakby 
mama, zona, wyszła sobie po długim dniu tak popatrzeć się na 
pejzaż, ale później pomyślałam, „a co dalej?”, przecież nie tylko w 
tym momencie będę szczęśliwa, no i dalej tez przez życie, i jak to 
szczęście ma wyglądać . I też mogę ten obraz zinterpretować jako 
harmonię na zewnątrz i wewnątrz, pewien taki kierunek, jaki 




Chciałam te wartości przedstawić w taki sposób, że namalowałam 
pomarańczę, tylko to nie do końca jest pomarańcza, bo byłoby to 
zbyt oczywiste. Pomarańcz dlatego, że mi się to kojarzy z Bożym 
Narodzeniem, w którym są przedstawione wszystkie te wartości takie 
jak ciepło rodzinne, relacje rodzinne, wspomnienia. To jest 
nawiązanie do mojej pierwszej pracy, wspomnienia z dzieciństwa też 
są ważne. Głównie chodzi o radość, szczęście, błogość. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Mogę powiedzieć szczerze, że jestem zadowolona z każdej z 
tych prac i naprawdę włożyłam w każdą z nich część siebie, 
cząstkę swojej duszy, więc nie mogę powiedzieć, że któraś mi 
się nie podoba, że z którąś się nie identyfikuję. 
2. Nie domyślą się, dla nich to będzie tylko łapka, kwiatki, 
pejzaż. 
3. Poznałam sama siebie, po prostu, takie głębsze myślenie. 









Kiedy poczułam się tak na prawdę sobą. Zamykając oczy 
wyobraziłam sobie łąkę, beztroskę, pokój i stąd tyle tej zieleni na 
mojej pracy, ale tak na prawdę zdałam sobie sprawę, że prawdziwie 
siebie odkryłam w momencie, gdy odkryłam swoja tożsamość 
chrześcijanina, czyli jest to w tym wypadku moment nawrócenia. 
Nastąpiło to kilka lat temu, dokładnie w moje urodziny 8 września. 
Odwołałam się w tej pracy do symboliki, ja przedstawiłam siebie 
jako ten różowy kwadracik. Wybrałam formę kwadratu ze względu 
na to, że to jestem ściśle określona ja, ograniczona. Różowa rama 
określa mój świat, to jest mój świat, w którym jestem ja, a to, co jest 
pośrodku, złoty, czerwień symbolizująca miłość i złoto 
symbolizujące bogactwo, monumentalność Boga. Może to nie jest 
zbyt widoczne, ale to co chciałam ukryć może, to symbol krzyża. To 
wygięcie to jest miłość spływająca odgórnie na mnie 
 
dzień 2 
Temat dzisiejszej pracy brzmi „wszystko, czym jestem” i chciałam 
pokazać wszystko i to jest wszystko, ale tych rzeczy tak naprawdę 
jest więcej. Obraz przedstawia oko, bo poszłam za sentencją, że 
„oczy są zwierciadłem duszy” i to duchowość jest tym elementem, 
który ma przewagę w moim życiu, ale nie jest on sprzeczny z tą moją 
fizycznością, dlatego też obraz jest harmonijny, co miało 
symbolizować o tej harmonii, o tej jedności. Tak jak wczoraj, użyłam 
żywych kolorów, bo to tez świadczy o mnie, to jest częścią mnie. Ja 
na co dzień ubieram się, otaczam się takimi kolorami. Serce jest 
źrenicą oka, ponieważ patrzę przez pryzmat miłości na świat, na 
wszystko co mnie otacza. Staram się otaczać ładnymi rzeczami, 
pięknymi, bo jestem wrażliwa na piękno, dlatego tez pojawiły się 
elementy dekoracyjne, złocenia, które bardzo lubię i taki elemencik 
humorystyczny, ta niebieska łezka to wąsik, który miał 
symbolizować moją dojrzałość emocjonalną, mimo, że moglibyście 
pomyśleć, przez te kolory dziecięce, że jestem osobą infantylną, a w 
rzeczywistości jestem dojrzała emocjonalnie, ale niebieski jest 
dlatego, że jest takim elementem humorystycznym 
 
dzień 3 
Dzisiejszy temat, wszystko, co mnie otacza, jest rozległym tematem, 
że nie mogłam go zamknąć w jakiś ramach. Skupiłam się na słowie 
„wszystko”, wczoraj mówiłam, że lubię otaczać się rzeczami 
estetycznymi, ładnymi, tak rzeczywiście jestem uporządkowana i 
chciałam to przedstawić jako formę embrionalną. Na początku miała 
być to ozdobna trąbka i miała być symbolem informacji, które 
docierają do mnie poprzez słuch, ale wybrałam właśnie ten szablon 
na embrion, ma on określony kształt, symbolizuje mnie, ściśle 
określoną osobę, do której dopływają różne bodźce. Jestem osobą, 
która odbiera świat głównie poprzez zmysł wzroku, ale także 
oddziałują na mnie silnie różne inne zmysły, inne bodźce. Jedne z 
nich chciałam ukazać bardzo ekspresyjnie, dynamicznie, są to te 
kreski widoczne po tej stronie (pokazuje na lewą część pracy) one 
docierają do mnie zapisując się bardzo silnie w moim wnętrzu, inne 
rzeczy są rozmyte. Nie chciałam pokazywać tu konkretnych sytuacji, 
zdarzeń, które miały wpływ na moje życie. Są to troszkę ciemniejsze 
kolory, niż w moich poprzednich pracach, ponieważ to co krąży 
wokół mnie nie jest tylko jaskrawe i przyjemne dla oczu, ale są to 
różne kolory. Mimo to trzymałam się dalej barwnej kolorystyki, ze 
względu na to, że wszystko, co krąży wokół mnie ma wpływ na 
mnie. 
Wpływa na mnie atmosfera tego miejsca, wpływa na mnie to miejsce 
bardzo pozytywnie. Każdy z nas jest indywidualnością, każdy z nas 
wnosi coś innego, każdy ma inną technikę malowania. Na pewno 
wnosicie coś do naszego życia, ale zauważyłam, że nie tak silnie 
oddziałujecie, ponieważ nie zmienia się mój tok myślenia. 
 
dzień 4 
To jest coś wyimaginowanego, ponieważ chciałam na podstawie i 
wzorując się na orzechu włoskim stworzyć formę mózgu, ponieważ 
według mnie właśnie mózg jest takim miejscem, krainą marzeń, 
krainą szczęśliwości i to właśnie dzięki mózgowi możemy stworzyć 
swoje własne szczęście. Ja tworze swoje własne szczęście na 
poziomie mózgu. Nie chciałam się skupiać na konkretnym momencie 
w swoim życiu, raczej interesuje mnie sposób przeżywania tego, 
dlatego właśnie to odwołanie do mózgu. To nie jest tylko 
przeżywanie psychiczne, ponieważ na poziomie mojej świadomości 
odbieram bodźce zewnętrzne i bodźce wewnętrzne, które są ważnym 
elementem mojego istnienia. To właśnie na poziomie mózgu 
oddziałuje, żyje w tych relacjach, które mnie otaczają, 
interpersonalnych, z których jestem bardzo zadowolona, bardzo 
szczęśliwa, dzięki temu w jaki sposób ja je odczuwam, odbieram i 
przetwarzam w swoim mózgu. Jeszcze takie aspekty, które świadczą 
o tym, dlaczego to akurat mózg jest tym miejscem najwspanialszym 
dla mnie, to to, że nie tylko dzieje się w nim to co jest tu i teraz, ale 
mogę też na zasadzie retrospekcji, dzięki pamięci, wrócić do tego, co 
miało miejsce kiedyś, a także mogę generować to co mnie czeka w 
przyszłości. Moje dążenia, sny, moje marzenia, cele, to wszystko 
tworzy mnie i także w moim mózgu zapisane są moje wierzenia. To 
jest tak naprawdę dla mnie najpiękniejsza, najbardziej kolorowa 
rzecz mojego istnienia, ponieważ wierzę, że to Bóg ma 
najwspanialszy plan dla mojego życia. I nie jestem sobie w stanie 
tego lepiej wymarzyć. 
 
dzień 5 
W formie truskawki chciałam oczywiście ukryć symbol serca, 
ponieważ moim największym życiowym zyskiem i prawdziwą 
wartością jest to, w jaki sposób doświadczam, i w jaki sposób dzielę 
się miłością. Czyli tym chciałam pokazać miłość, miłość do siebie, 
ale także do innych. Bardzo dobrze się czuję w tej tematyce i od razu 
podczas treningu wyobrażeniowego wiedziałam co chcę przedstawić. 
Myślę, że na to wpływ miały również wydarzenia z ostatnich dni, 
ponieważ od początku pobytu gdzieś przemykał ten temat miłości. 
Chcę tutaj nawiązać do ”Pierwszego listu do Koryntian”, który 
usłyszałam razem z Nadziejką, kiedy byłyśmy w niedzielę w 
kościele. W tym liście są bardzo fajne słowa, które są bardzo mocno 
zapisane w moim sercu, a mianowicie to, że „gdybym nie miała 
miłości, byłabym niczym”, a także to „gdybym nie miała miłości, nic 
bym nie zyskała”. Przez ta szypułkę chciałam pokazać paradoks 
miłości, czyli to, że im więcej dajemy tej miłości innym, tym więcej 
tej miłości zostaje nam. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Na pewno tak, ze względu na to, ze tworząc te prace 
kierowałam się swoimi wewnętrznymi emocjami, swoimi 
wewnętrznymi odczuciami i starałam się przelać to, co w 
danej chwili odczuwałam, w jaki sposób utożsamiałam się z 
danym tematem, właśnie to chciałam przelać poprzez formę, 
kolorystykę na te prace. Nie należę do osób, które zbierają 
rzeczy tak po prostu, po to, żeby one były, ale też nie 
wszystkie z tych prac mi się podobają, nie ze wszystkimi się 
identyfikuję. Najbliższe są mi dwie ostatnie prace. Nie 
miałam problemu (w ich przypadku) z wyobrażeniem sobie 
tego, co chcę przedstawić, byłam tego pewna od razu słysząc 
temat. Te dwie ostatnie prace przedstawiają szczęście i 
miłość, także to co jest obecne w moim życiu każdego dnia. 
2. Może nie każdy symbol będzie odczytany w sposób 
właściwy, ale tok myślowy, który ja mam i którym ja się 
kierowałam w tworzeniu tych prac jest też tokiem myślowym 
moich bliskich. Jesteśmy w tym podobni. 
3. Czas spędzony tutaj jest niesamowitym doświadczeniem w 
moim życiu, bardzo się cieszę i jestem wprost prze-
szczęśliwa, że było mi dane tutaj być razem z wami, w takim 
cudownym miejscu, poznawać się nawzajem i poznawać 
samą siebie poprzez tworzenie takich prac. Ale jeżeli chodzi o 
to, co mi to dało, to myślę, że dopiero po pewnym czasie to 
będzie owocowało i z czasem tez będę powracała pamięcią do 
tych chwil i stosowne wnioski będę wyciągała. 
102.III.5.P Małgorzata Kalinowska 
 




Trudno mi było znaleźć we wspomnieniach jakiś taki konkretny 
moment, konkretne zdarzenie, kiedy mogłabym powiedzieć, że 
stałam się sobą, ponieważ właściwie całe dzieciństwo pamiętam jak 
przez mgłę. Także tutaj na pewno nie chodzi o okres niemowlęcy, bo 
tego nie jestem w stanie sobie przypomnieć. I w związku z tym 
postanowiłam, że przedstawię na obrazie okres, w którym w 
dzieciństwie najbardziej czułam się po prostu sobą. I to są takie lata 
od momentu, gdy miałam 3 lata, bo powiedzmy ten okres się już 
pamięta, do wieku przedszkolnego, 5 lat. Kolory nie są przypadkowe, 
bo to w dzieciństwie były moje ulubione kolory. Są tez takie 
delikatne, nie ma dużych kontrastów, bo to dzieciństwo pamiętam tak 
troszeczkę przez mgłę. Mimo, iż jest to taka zwarta, konkretna forma 
otoczona jednolitym tłem, nie jest odseparowana od tego tła, na górze 
się z nim łączy. Jest to związana z tym, że jako dziecko czułam się po 
prostu bezpiecznie, w otoczeniu swojej rodziny. Teraz różnie w życiu 
bywa. Jako dziecko nie musiałam nikogo udawać, mogłam być sobą i 
dlatego te gesty tu w środku są takie swobodne, po części 
przypadkowe. Niby nie pamiętam jakichś konkretnych zdarzeń, tylko 
taki... Ten okres odcinam od innych, kojarzę tak magicznie wręcz. To 
był taki okres totalnej sielanki, miałam wrażenie, że nigdy w życiu 
mnie nic złego nie spotka. 
 
dzień 2 
Ania mi uświadomiła, że praca nawiązuje do wczorajszej pracy pod 
względem kolorystycznym, to wiadomo, to tez akurat widzę, ale w 
takim sensie, że wczoraj pokazywałam jakąś taką harmonię, która 
towarzyszyła mi w dzieciństwie, a tutaj pokazuję dążenie do 
harmonii między ciałem, a umysłem, który jest teraz. Te wszystkie 
niebieskości na pracy to jest mój umysł, a to różowe to moje ciało. 
Namalowałam to w ten sposób, bo po pierwsze rozwój i fizyczny i 
umysłowy, intelektualny i duchowy są dla mnie równie ważne. W 
tym momencie, jeżeli chodzi o fizyczność trenuję jogę, cały czas 
staram się rozwijać, kiedyś tańczyłam przez dosyć długi czas, tak 
samo staram się rozwijać intelektualnie, duchowo, też swoje 
zainteresowania w ta stronę kieruję. Te ruchy kojarzące się z jelitami 
są związane z takim dyskomfortem związanym z ciałem, czasem z 
bólem, z jakimiś kompleksami. I to przenikanie się ciała i umysłu to 
są moje dążenia do osiągnięcia jakiejś równowagi. Chciałabym się po 
prostu kiedyś poczuć dobrze ze sobą, w swoim ciele, dlatego te 
kolory są takie delikatne. 
Cały temat wydał mi się dość rozległy dlatego postanowiłam się 
skupić na tej relacji ciała i ducha. Gdybym podjęła temat emocji, to 
może ta praca wyglądała by tak jak moje rysunki w przerwie. 
 
dzień 3 
Punktem wyjścia do pracy i przemyśleń stały się narodziny 
człowieka. Narodziny człowieka i początek to jest na moim obrazie 
ta jasna różowa plama, ponieważ człowiek w chwili narodzin jest 
czysty, pozbawiony jakichkolwiek poglądów, nie jest 
zanieczyszczony tym co go otacza. Rodzimy się w konkretnym 
otoczeniu, kulturze, wśród innych ludzi, którzy są już w jakiś sposób 
ukształtowani. Żyjąc czerpiemy z naszego otoczenia, poglądy, 
przyzwyczajenia, nawyki, niekoniecznie są to dobre nawyki i 
poglądy z którymi możemy się zgadzać. Uważam, że do pewnego 
momentu człowiek zgadza się z tym co go otacza, ale nadchodzi w 
życiu każdego taki moment, że się przeciwko temu buntuje. Nie 
mówię, że może to być taki moment nastoletniego buntu, tylko może 
dojrzalszego, przynajmniej ja mam coś takiego w tym momencie w 
życiu, że zdałam sobie sprawę, że ludzie, którzy nas otaczają często 
ludzie otoczenie nas w jakiś sposób blokuje i zaśmieca. Z wieloma 
rzeczami się teraz nie zgadzam i te ciemniejsze plamy to są te rzeczy, 
których się pozbywam ze swojego życia, umysłu, a te jaśniejsze, to 
te, które czerpię z otoczenia. Chodzi nie tylko o ludzi, ale też o 
otoczenie, media, religię. 
 
dzień 4 
Malując dzisiejszą pracę nie skupiałam się na żadnym konkretnym 
miejscu, w sensie geograficznym, tylko na miejscu we 
wszechświecie, jako o moim wnętrzu, ponieważ uważam, że 
człowiek czujący się dobrze ze sobą, w swoim ciele, ze swoją duszą, 
żyjący w zgodzie z samym sobą będzie się czuć dobrze w każdym 
miejscu na świecie. Nie jest istotne to gdzie się przebywa, tylko 
trzeba dążyć do wewnętrznej harmonii, o której już wcześniej 
mówiłam w przypadku pierwszej, czy drugiej pracy. Ja cały czas 
dążę do takiego stanu i myślę, że to kiedyś nastąpi. To jest taka 
optymistyczna wersja mnie, mojego świata w przyszłości. Myślę, że 
jeśli się taki stan osiągnie, to można być szczęśliwym w każdym 
miejscu na ziemi. 
 
dzień 5 
Podczas wizualizacji miałam spory spory mętlik w głowie. 
Widziałam dużo takich kulistych form, pociągnięć pędzla, 
oczywiście wynika to z tego, że przez ostatnie pięć dni w ten sposób 
maluję, ale wydaje mi się, oznacza też to, ze temat jest dosyć 
rozległy. Jest w moim życiu wiele dosyć istotnych wartości, które w 
połączeniu ze sobą tworzą jakąś spójną całość i powodują, że życie 
ma po prostu sens. Praca jest zróżnicowana kolorystycznie dlatego, 
że niektóre rzeczy są bardziej istotne, niektóre mniej, czasem to 
różne doświadczenia i pozytywne i negatywne. Ten czarny kolor 
symbolizuje to, że te negatywne zdarzenia, po jakimś czasie, z 
perspektywy czasu, mogą pełnić rolę jakiejś wartości, być czymś 
znaczącym. 
Bardzo podobało mi się to, co powiedziała Madzia, nie wpadłabym 
na to, a gdybym na to wpadła, to pracę na pewno poświęciłabym 
niezależności, bo to jest dla mnie coś bardzo istotnego. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. O dziwo odczuwam. Rzadko odczuwam związek z moimi 
pracami, a w tym przypadku, przynajmniej w tym momencie, 
jestem zadowolona i nie oddałabym ich. Każdej pracy 
towarzyszyły przemyślenia, jakby nie było i starałam się na 
tym skupiać. To też po pierwsze dlatego. Ale też jeśli chodzi o 
twórczość, to wydaje mi się, że zrobiłam krok do przodu i 
pewnie też to wykorzystam po warsztatach. Nie zawsze 
robiąc prace skupiałam się na emocjach, bardziej na stronie 
wizualnej, a to i pomaga w pracy i pozwala przemyśleć wiele 
kwestii. 
2. Nie wiem, czy pokażę rodzinie, bo rzadko się interesują tym, 
co robię, ale jak pokażę, to bez komentarza raczej nie będą 
wiedzieli o co chodzi. 
3. Na pewno pozwoliła przemyśleć parę spraw i odpowiedzieć 
sobie na pytania w sumie podstawowe, ale takie, których nie 
zadajemy sobie zbyt często. I naprawdę starałam się podejść 
do tego poważnie i poza tą stroną wizualna skupiałam się 
właśnie na odpowiadaniu na te pytania. 
 
103.III.5.P Krzysztof Wosik 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo w dniu 
wykonania pracy. 
dzień 1 
Tu są dwie pępowiny. Ta pierwsza pępowina to jest związana z 
momentem porodu, gdy zostałem odcięty, wydobyty z wnętrza 
mamy, odcięty od niej, natomiast druga pępowina jest pępowina 
związana z ....., ona nie została jeszcze odcięta, ona jest w mojej 
głowie, ta jest związana z poznawaniem świata z moimi 
doświadczeniami. Ta pępowina (pierwsza) jest taka materialna, 
została odcięta, skończona, a ta pępowina jest procesem, ona trwa, 
jest związana z poznawaniem, ze szkołą. I ponieważ w mojej 
rodzinie była silna więź, i jest może do tej pory, i ta pępowina jest 
taką próba odcięcia się trochę, zbudowania swojego własnego świata, 
z poznawaniem, ludzi, pewnych zjawisk, ze szkołą, ze studiami, 
później ze ślubem, z posiadaniem dziecka i doświadczeniami z tym 
związanymi i to ciągle trwa. A teraz tutaj jest coś co by się 
wydawało, że to jest pępowina mentalna, ta jest taką rzeczywistą, to 
jednak taką wspólna cechą jest to, że tutaj nie wiedziałem co jest 
przed, to było dla mnie niewiadoma, a w tej pępowinie nie wiem co 
będzie. One poniekąd nie są do końca poznane. Kiedy zamknąłem 
oczy przewalały mi się takie płyny, nie wiem, czy to wynika z 
wychowania, ale ja zawsze czułem się sobą, zawsze robiłem to co 
chciałem, mniej lub bardziej, nigdy nie czułem się skrępowany i 
nigdy nie czułem się, że nie jestem sobą. J ciągle się czułem inny od 
innych, od kiedy pamiętam, ale to nie było tak bardzo, 
zaakceptowałem to, dobrze mi z tym było. Nie wiem, czy jestem 
inny, może ja sobie tak narcystycznie myślę, że jestem inny, ale może 
jestem taki sam. 
 
dzień 2 
Moja wypowiedź będzie się składała z kilku etapów. Te przedmioty 
pojedynczo może oznaczają coś nad czym pracuje w domu, coś co 
może zrobię, ale na tym obrazie chodziło o coś innego. Ta akwarela, 
która się tu przelewała to był ten nurt, upływ czasu, w który ja 
wszedłem i właśnie w tym nurcie wyłowione zostały. Zaraz po 
treningu wyobrażeniowym zanotowałem sobie „umysł, czy ciało?” to 
taka najważniejsza rzecz, którą się zajmowałem i pod ciałem 
napisałem materialność, przedmiotowość, zbieranie, posiadanie, 
kolekcjonowanie. to najważniejsze elementy towarzyszące mi w 
tworzeniu tej pracy. Te wszystkie elementy powstały w oparciu, one 
są odbiciem konkretnych przedmiotów, które ja zbieram od lat i ta 
praca dotyczy zbieractwa, ponieważ myślę, że we współczesnych 
czasach, w których żyjemy, to zbieractwo...wszyscy zbieramy. Ja od 
wielu, wielu lat jestem wkurzony, irytuje mnie to, że gdy spotykamy 
się z żoną na różnych spotkaniach w kręgu lekarzy i tam głównym 
tematem jest pewnego rodzaju zbieractwo. Kupiłem sobie nowy 
samochód, mam telewizor o przekątnej takiej, a takiej, kupiłem sobie 
działkę, będę się budował itd. to jest takiego pewnego rodzaju 
zbieractwo, które jest mi obce. Ja tam zasypiam w połowie tych 
rozmów i budzę się na koniec, jak się żegnamy, bo mnie kompletnie 
nie interesuje tego typu zbieractwo. Moje zbieractwo jest w opozycji 
do tamtego zbieractwa, te przedmioty (pokazuje) nie są tyle warte, ile 
tamte, ale dla mnie one mają swoją wartość poprzez fakturę, swój 
kształt, czasem zapach. Ja od lat jak chodziłem z tatą na spacery to 
coś tam zbieraliśmy- huby, patyk, kamyki, suszone owady. Zawsze z 
podróży przywoziłem i czasem je opisywałem. I tak zostało do tego 
momentu, gdzie zbieram te przedmioty, kupuję. Dzisiaj tez znalazłem 
kilka przedmiotów, które zaistniały na tej pracy. Ta praca dotyczy 
zbieractwa, czuję się zbieraczem, uprawiam zbieractwo artystyczne, 
tak to sobie wymyśliłem. Jeśli chodzi o te opisy, to ja mógłbym o 
tym mówić, ale niektóre są naprawdę bardzo banalne, mówią kiedy 
ten przedmiot został znaleziony, gdzie, te literki oznaczają z kim 
wtedy byłem, kiedy ten przedmiot został znaleziony. Jest to praca o 
zbieraniu, które przewija się w moim życiu od najmłodszych lat i 
które teraz w moim życiu istnieje. Pokolenie zbieraczy. 
 
dzień 3 
Ja z tego treningu wypisałem sobie takie słowa „ja przynależący, ja 
poza” i wyszedłem tutaj od siebie, jako czystego blejtramu, nagle 
pojawiam się jako jeden z wielu blejtramów, w momencie urodzenia 
jestem jeszcze czysty przez moment i teraz następuje taki proces 
atakowania mnie z różnych stron, przez różne bodźce związane ze 
światem kultury, nauki, religii, różnych takich i w pewnym 
momencie one zaczynają na mnie oddziaływać. I to symbolizuje ta 
plama, one robią mi taką papkę z mózgu, ale nie do końca papkę i nie 
wszystkie. Ja sobie robię w trakcie życia selekcję i wychwytuję 
rzeczy, które są dla mnie ciekawe, wartościowe, związane z rodzina, 
miłością, edukacją, doświadczeniem i ja je nazywam w jakiś sposób. 
One stają się spośród tych wszystkich impulsów, tych wszystkich 
bodźców dla mnie mniej lub bardziej ważne. Te kanały symbolizują 
przepływ, zastanawiałem się, czy robić strzałki, ale uznałem, że to 
będzie za bardzo przegadane, jeśli chodzi o formę. Ten przepływ jest 
w dwie strony. Niektóre z tych informacji dochodzą, a niektóre ja 
odpycham i nawet nie chciałbym tu mówić które wpuszczam, a które 
odpycham. Zasadniczo czuję się przytłoczony ilością tych bodźców, 
one robią mi w głowie papkę i coraz bardziej wypełniają mój świat i 
zastanawiam się co zdarzy się, gdy mój świat, ta moja wolność 
zostanie wypełniona cała przez te bodźce, impulsy, kulturę, naukę, 




Tutaj pociągnąłem dwa wątki. Pierwszy- „najpiękniejsze miejsce na 
ziemi”, a także „z kim tam chciałbym być”. Chciałbym na początku 
przytoczyć cytat pani Lidii Jasińskiej, który stał się troszkę inspiracją 
do mojej pracy. „Sami tworzymy swoje najpiękniejsze miejsca 
odwiedzając w nich siebie i swoich bliskich”. Moja praca składa się z 
ramy, która w tym wypadku jest zwierciadłem i dlatego jest 
wgłębienie, ja w zasadzie mógłbym płasko przykleić te elementy, ale 
skoro to zwierciadło, to taka intrygująca rzecz, jak druga strona 
zwierciadła. Te fotografie przedstawiają Łódź, są zrobione przeze 
mnie. zasadniczo to miało być fikcyjne miasteczko. Te budowle mają 
zmienione kształty. Łódź jest miastem, w którym się urodziłem, 
wychowałem, studiowałem, mam tam prawie całą rodzinę, mnóstwo 
przyjaciół i znajomych, ale jest niestety coś takiego jak czas i z 
czasem uświadamiam sobie, że robi się wokół mnie coraz bardziej 
pusto. Z czasem jest tak, że jak upływa to doświadczamy odejścia 
różnych osób, każdy z nas pewnie doczekał lub doczeka odejścia 
rodziców, jednego lub dwóch, także przyjaciele odchodzą od nas, i 
wtedy zupełnie błahe miejsca, na które nigdy byśmy nie zwracali 
uwagi, nabierają dla nas szczególnego znaczenia. Miejsca, w których 
chodziliśmy z naszymi znajomymi, rodzicami, z kolegami, z 
przyjaciółmi, naszą pierwsza miłością. Są to czasem błahe podwórka, 




Zasadniczo to dzisiaj ta praca wymknęła mi się spod kontroli. Tak mi 
się wydaje, że ona poszła w innym kierunku. Po treningu 
wyobrażeniowym napisałem sobie na kartce co jest dla mnie 
najcenniejsze. Wiele jest takich rzeczy, ale pomyślałem, że dzisiaj 
zajmę się taką sprawą jak własne miejsce, taki własny azyl, miejsce 
tylko moje i tylko dla mnie. I takim miejscem jest dla mnie dom. Ale 
nie chodziło mi dzisiaj o rodzinę, ale o przestrzeń. Lubię własny kąt, 
lubię się w nim zamykać. Kiedy wszyscy wychodzą, żona do pracy, 
syn do szkoły, ja zasuwam sobie żaluzje i wtedy mogę otoczyć się 
swoimi przedmiotami, robię sobie prace, słucham ulubionej muzyki, 
mam kilka godzin tego, co najbardziej lubię, takiego spokoju, mogę 
sobie tworzyć. I pomyślałem sobie, ze ten swój azyl pokażę za 
pomocą takiego zasłoniętego okna i na początku chciałem zrobić taki 
dom za zasłonką. Bardzo lubiłem, jak byłem mały, spacerować sobie 
między blokami i patrzeć sobie do mieszkań, ale nie było wtedy nic 
widać, bo była moda na zasłony, firanki, widać było tylko jakieś 
cienie, światła i pomyślałem sobie, że to taki dom zza firanki. Tu 
właśnie pojawił się wtedy mój niepokój. Ostatnio oglądałem kilka 
filmów Smarzowskiego te filmy mi się za bardzo nie podobały jako 
filmy, natomiast strasznie mnie zaniepokoiły i przeraziły, tam były 
właśnie takie domy zza firanki, tu chodzi mi szczególnie o film 
„Wesele”, który ostatnio oglądałem, troszkę „Małżowinę” i 
oczywiście dom zły, który widziałem wcześniej. Bardzo mnie 
przerażają te filmy i pomyślałem sobie już jakby uciekając od tego co 
jest dla mnie najcenniejsze, o takich domach zza firanki, czy czasem 
te domy zza firanki nie dają nam przyzwolenia do czynienia zła, że 
tam się dzieje coś złego, przerażającego, co nie może wyjść zza ta 
firankę. Użyłem napisu, jest to napis z makatki, z którą spotykałem 
się podczas każdych wakacji, bo moja ciocia miała ja na ścianie. Ja 
zawsze bałem się tego zdania „nie mów nikomu, co dzieje się w 
domu”. I chodzi mi o te domy zza firanki i o to co tam się może 
dziać. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Związek odczuwam bardzo duży, ponieważ są to prace o 
mnie. Także nie zdarzyło się chyba nigdy, żebym mówił tyle 
o swoich pracach. To jest dla mnie, okazało się, bardzo 
ważne. I jeszcze tutaj taka rzecz, która mnie zaskoczyła, a 
teraz sobie myślałem o tym, że ja jako taki przedmiotowiec, 
który te przedmioty stawia ponad wszystko, w tym momencie 
uważam, że ważniejsza jest dla mnie ta przestrzeń mentalna, 
te momenty, kiedy słuchałem waszych komentarzy, i 
spokojnie, zresztą ja nigdy się nie przywiązuję do moich prac, 
to mogę je rozdać, zostawić. To co jest tutaj (wskazuje na 
puste miejsce po uniesionej w ręce pracy), to niewidoczne jest 
dla mnie ważniejsze niż obraz. Sam się tym zdziwiłem. 
2. Nie wiem, czy nawet będzie im się chciało je oglądać. Ja tyle 
tych prac robię, syn i zona widzą, one tam leżą, ja je ciągle 
robię, pokazuję fotografie. Być może zdziwią się, ż eto nie są 
gabloty. 
3. Pootwierała mi takie nowe drzwiczki na przyszłość, jeśli 
chodzi o moją twórczość i chyba będę starał się do niektórych 









Wszystko zaczęło się od tego, że to jest głowa z szyją, to jest ucho i 
zaczęłam malować tył głowy ze względu na to, że początkiem 
odnalezienia siebie samej, było wtedy, kiedy obcięłam sobie włosy i 
to był taki moment samostanowienia, określenia siebie. Było to dla 
mnie ważne ze względu na to, że nie lubiłam, gdy ktoś mnie czesał, 
dyktował jakieś rzeczy, więc ten fakt, a ścięłam się wtedy na irokeza, 
i pierwsze co zaczęłam rysować to trójkąty, bo nie wiedziałam jak to 
zrobić. Miałam tedy 16,17 lat. I jak wyobrażałam sobie ten czas, to 
ciągnęło mnie do czegoś jasnego, co było w tym miejscu i to było na 
zasadzie takich półkul od bieli w kierunku coraz ciemniejszym. A 
rzeczywiście jest to poszukiwanie, jest to ruch, który wyraziłam 
przez te różne kolory i zaznaczenia. Niemniej jednak nie wiedziałam 
jak go wyrazić, stąd może takie niezdecydowanie i poszukiwanie 
tego w dalszym ciągu. 
Wtedy ważne było to, że się dobrze w tej fryzurze czułam i nie 
interesowało mnie wtedy nic innego, nic poza mną. Niemniej jednak 
to było dla mnie pozytywnym zaskoczeniem, najmniej tego 
oczekiwałam, nie spodziewałam się, że ta fryzura wzbudzała tez 
takie uznanie wśród innych, także wśród dorosłych. Dla mnie samej 
było to bardzo ważne. 
 
dzień 2 
Ta praca dotyczy walki ciała i umysłu i to był główny powód, z 
którym chciałam się zetrzeć w konsekwencji dzisiejszego tematu. 
Podczas rozmowy z Eugeniuszem doszłam do wniosku, że 
intelektualnie to mi wystarcza i wiem, że jest to dla mnie ważne, a 
ciało jest czymś czym odkrywam, czym ograniczam też do 
poznawania siebie i innych poprzez zmysły: duże oczy, duże usta i 




W opisie użyliście słowa energia, siła, moc, przestrzeń. Chodziło mi 
o to, żeby coś co krąży wokół nas ograniczało się do tych pojęć, coś 
co przechodzi, rozpływa się, ale też coś, co pozostaje w izolacji do 
innych rzeczy, coś co wyodrębnia się i pozostaje obojętne mimo 
pewnych rzeczy, informacji, które są dostarczane I też chciałam to 
odnieść do takiego pojęcia związanego z popularnością, że są osoby, 
które nie dążą za taką popularnością, nie chcą być tacy sami, a przez 
to wszystko się wyróżniają, stąd te kolory- żółty, czerwień, 
pomarańcz. A coś co krąży jest też czasami zgubne, stąd ta linia, coś 
co opada w dół, bo nie jest w stanie się utrzymać. Pośrodku to miał 
być kamień, który miał spadać w dół, opada w dół i rozchodzi się 
krąg, ale potem było tak (przekłada obraz do góry nogami) 
 
dzień 4 
Dla mnie szczęściem jest przyroda, do której chciałabym w 
przyszłości dążyć, ale pod kątem tego, żeby mieć nieograniczony do 
niej dostęp, żeby patrzeć na nią. Teraz sobie uświadomiłam, że te 
cztery jasne pasy się pojawiły dlatego, że chciałabym ta przyrodę 
oglądać w czterech porach roku. Mieć z nią taką nieprzerwalną 
łączność ale tez taką bezgraniczna możliwość patrzenia, 
obserwowania, próbowania, dotykania tego, co ona wytwarza. Nie 
chodzi mi o konkretne miejsce. Ogólnie natura. Tutaj akurat 
przedstawiłam las w różnych odcieniach w powiązaniu z tym co 
powiedziałam, łącząc to z czterema porami roku, bo są kolory ciepłe 
i zimne, różne odcienie wiosny, jesieni, zimy i lata, po części, gdzieś 
one się mieszają, tak jak wszystko się miesza w lesie. 
 
dzień 5 
Kiedy czytałeś i mówiłeś, żebyśmy sobie pewne rzeczy wyobrazili na 
temat wartości, było mi bardzo trudno, bo to pojęcie jest dla mnie 
bardzo obszerne. I w końcu po kilku minutach zastanawiania się co 
to dla mnie znaczy, ciężko mi było wybrać jedną konkretna wartość. 
Moim zamierzeniem w tej pracy było, że wartość jest zmienna, jest 
ruchliwa, że idzie za mną, że skądś się zaczyna, ktoś mi przekazuje tę 
wartość, ale ja sobie potem tę wartość zmieniam, więc też ukazanie 
wartości jako tej zmiennej. I wydaje mi się, że ta praca to ukazuje. 
Też ukazuje to, że ja się zmieniam, jestem w różnych miejscach i też 
różne rzeczy są dla mnie ważne. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Odczuwam z trzema: z 2,4 i 5, ale dlaczego, chyba nie do 
końca jestem w stanie wytłumaczyć. Chyba ze względu na 
estetykę i formę wykonania, po prostu mi się podobają. Jedną 
z nich zmieniłam, w zasadzie w ostatniej chwili, ale taka 
forma chyba rzeczywiście bardziej mi odpowiada niż tamta. 
Po prostu zaczęłam się bawić symboliką, wyobrażeniem, a 
nie konkretem i chyba to mi tez dao to, co się pojawiło w 
ostatnich pracach.  
2. Prace na pewno pokażę, tylko zastanawiam się jaka będzie 
ich reakcja. Mogę powiedzieć, że na przykład mój tata 
odniesie się tylko do takiego stwierdzenia albo mu się 
podoba, albo nie, albo co to w ogóle jest, ale myślę, że z 
takim humorem. Nie ma takiej chwili, żeby się zastanowić, co 
tak na prawdę te prace niosą ze sobą. Może tez będzie to 
okazja, żeby spojrzał. 
3. Nie miałam też styczności z taką formą wyrażania, więc było 
to dla mnie coś nowego, delektowanie się tym, a nie tylko 
takie chwilowe przyjście, pomazanie czegoś i odejście. Także 
wyobrażenie sobie pewnych rzeczy, które dotyczą mnie, nad 
którymi staram się zgłębiać i pracować, coś zmieniać, nie 
wiedziałam, że tak mogę to odzwierciedlać, tak przedstawiać 
w tej formie, że jednak też dla mnie będą coś znaczyły, będą 
niosły ukryte znaczenie, o których ja wiem, a jednak mogę je 
uzewnętrznić. 
 „Dekonstrukcje tożsamości” 










Namalowałam zachód słońca, zachód wyrażał moją złość. Ta złość 
zostawiona przeze mnie w tyle dała mi duże oparcie, i to są właśnie 
te dwa drzewa, które pokazały mi którędy iść i jak się rozwijać, czyli 
płynąć rzeką na dół, a te kwiatki obok to są wszyscy ci, którzy 
pomagają mi w tworzeniu tego co... Cały czas walczę. Woda to 
przyszłość. Skojarzyłam to z tym, że woda płynie, zmienia się i to 
jest podstawa tego, że ..... Ja stałam się sobą, kiedy zrozumiałam, że 




Ta mróweczka, to ja. To takie dziwne coś, co lata, to nie są liście, to 
są pokusy życia. W wielu miejscach się znajduję, więc wiele rzeczy 
mnie kusi. Ale w każdym razie mróweczka idzie bardzo solidnie po 
drodze, która nie jest łatwa. Nie jest prosta, jest kręta, często zbacza, 
ale to ślepe uliczki są, epizody. Ona idzie do...., to co niby jest 
słońcem, a nie jest słońcem, to jest jakaś obietnica czegoś, 
„obiecanka-cacanka”, dziwna, dlatego stąd to niebo. Dziwna 
obiecanka. tak na prawdę nie wie, do czego idzie, ale idzie. 
 
dzień 3 
To czarne coś pod spodem, to jest przeszłość, do której mam 
sentyment, która wchodzi we mnie poprzez historie różnych ludzi. 
Przeszłość tych ludzi jest ciernista, bo patrząc na historię Polski nie 
jest ona jakoś tam... jest trudną historią. Ja jestem tym kołem, 
nadzieją, która w środku ma serce, z którego wypływają dwa 
uczucia, to nie jest flaga, to że nie  jest to biało-czerwone, było to 
specjalnie zrobione, żeby nie było mylone z flagą, a jednak i tak 
zostało pomylone. Są to uczucia: białe, czyste, pełne nadziei i rzeczy 
pozytywnych, i uczucia czerwone, agresywne, te niszczące. Nie są 
one wymieszane. Na końcu tych uczuć postawiłam krzyż jako 
symbol wiary, że wierzę i w te i w te uczucia, i jeżeli będą szły koło 




Dla mnie ten rysunek to jest taki oczywisty, woda to jest po prostu 
życie. Dzban zaczęłam malować jako pierwszy, bo dzban to jest cały 
świat, który mnie kształtuje jakoś, więc dzban był dla mnie taki 
najważniejszy. A co w tym życiu jest najfajniejsze? To, że można 
robić co się chce, czyli te nutki, łezki, kropelki wody, one są takie 
zadowolone i robiące co chcą. Jedna skacze, druga robi co chce, 
trzecia gdzieś tam z boku stoi, więc najpiękniejsze miejsce w moim 
życiu to jest takie, gdzie mogę robić co chcę, ale mimo wszystko 
mam wokół siebie świat i coś co mnie rozwija. Najlepiej czuję się w 
domu, gdzie mogę sama rozwijać swoje zainteresowania, te które 
naprawdę lubię, a nie te, które muszę robić. 
 
dzień 5 
To jajko z tej strony to jest mój mąż, tu jestem ja, tu jest mój synuś. 
Świat kolorowy, gdy jesteśmy razem, rozumiemy się bez słów. 
Tematem pracy było to, co jest najbardziej wartościowe, a 
najbardziej wartościowe jest życie. Jajko mi się skojarzyło z życiem. 
Życie tych trzech osób jest dla mnie w tym momencie najbardziej 
wartościowe i rodzina jako te dwie osoby. I tutaj takie mało 
widoczne serduszko jeszcze, te wszystkie rozmowy, dialogi, 
spotkania są kropeczkami. 
 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Ja nie chcę czuć związku z tymi pracami, czuję, ale nie ze 
wszystkimi. Część jest.... Największy związek mam z 
pierwszą i ostatnią. 
2. Pokażę prace, ale nie będą wiedzieć. 
3. Przewartościowanie swojej hierarchii wartości, mam nadzieję, 









Coś trudnego, coś, co spotkało mnie w życiu, i coś, co odmieniło 
moje życie. To było takie dzisiaj smutne, że łzy mi poleciały, bo 
staram się zawsze zapominać o tym momencie, przekreśliłam je. To 
jest moje kłębowisko, moich myśli, moje życie; tu jest moja mama. I 
nadchodzi moment, że zabieram i brukowaną drogą opuszczam dom i 
szukam, odnajduję mojego brata, tam po rozmowie zostawiam mamę 
i szukam miejsca, żeby się kształcić i znajduję to miejsce w domu 
dziecka. Ponieważ mama była rolnikiem z zawodu, była pedantem, 
jeżeli chodzi o uprawę każdego skrawka ziemi, więc to pole było 
wypieszczone, chwasty wyrwane, tylko w zbożach zostały zawsze 
chabry i maki, które bardzo kochałam i kocham do dziś. Kocham 
kolory, więc starałam się tam, ponieważ nie malowałam od liceum, 
mam córkę artystkę, ale nigdy nie znalazłam czasu na to, żeby usiąść 
do farb. Może teraz, jak to córka powiedziała „wreszcie nadejdzie 
moment, że mamo pokochasz, i może zacznie się dziać coś”. 
 
dzień 2 
Kocham, jeszcze będąc na emeryturze, geometrię. Staram się, co 
mogę, ułożyć, ułożyć ten świat z nadzieją, że jeszcze długo, długo 
przede mną pięknych lat, że się nacieszę. Że jeszcze będę 
odpoczywać, tak jak tutaj ten piaseczek na dole w takim półkolu. 
Myślę, że jeszcze się poskładam w harmonijną całość, że dużo było 
w ostatnim dziesięcioleciu takich rzeczy, których nie zdążyłam 
poukładać, teraz dopiero nadchodzą lata. Ponieważ byłam 
nauczycielem, to chcę być jeszcze nauczycielem, dlatego mam często 
styczność z dziećmi, ale z nauczania początkowego, ponieważ one 
mają wielki problem z geometrią, z jednostkami powierzchni, to ja 
bardzo często wałkuje ten materiał- wycinamy, sklejamy figury 




Miałam problem z tym tematem, nie wiedziałam, jak się za to zabrać, 
miałam długo oczy zamknięte. Przy obiedzie wiem, że przyszedł mi 
pomysł, że zupełnie ta praca powinna być inna, jeżeli to miałoby być 
z miejscem, tożsamością, to ja wiem, że to miało być zupełnie co 
innego, dopiero teraz dojrzałam w temacie. Domek pusty, to zawsze 
o nim myślę, chcę w nim być coraz dłużej, to pusta skorupka, do 
której bardzo często się chowam i się bardzo dobrze czuję. Ponieważ 
od 37 lat mieszkam na Kaszubach, to utożsamiam się z jakimś 
elementem kaszubskim, a ponieważ jakaś biała plama wystąpiła i nie 
mogłam sobie odtworzyć, więc powinno być tu zupełnie coś innego, 
co by porwało od razu was. Bo i wyszywam przecież i niedawno to 
robiłam, a jakoś nie mogłam odtworzyć. A wychowałam się, 
najpiękniejszy okres z dzieciństwa to poznańskie tereny, więc pyrka. 
I życie wyrastające, jakaś taka nadzieja, dlatego i żółć, i zieleń się 
pojawiła maleńka, a ponieważ w pewnym okresie życia 
dowiedziałam się, że mogę być z jednym okiem, a później może 
jeszcze gorzej, ale udało się, operacja się udała i dla mnie to jest taki 
moment szczęśliwy, a wracam do niego, bo strasznie chcę widzieć, 
chcę żyć sama, żeby nie być kulą u nogi komuś, bo bez wzroku to 
wiadomo jak się człowiek porusza, nawet po własnym pokoju. Ten 
róż na dole to jest ta lekkość, na której bym chciała, jak tak odpocznę 
sobie, nadejdzie może jeszcze taki moment może za parę lat, to bym 
tak chciała sobie odpoczywać na takiej pościeli. 
 
dzień 4 
Miasteczko jest urokliwe (Puck), starych ludzi, to przyznać trzeba, w 
związku z tym, że nie ma pracy, ale to nie znaczy, że wyfrunęły z 
gniazda i nie wracają. Moje dzieci bardzo często tęsknią za tą 
żaglówką, z tym windsurfingiem, za półwyspem całym i jeżeli tylko 
się nadarza okazja, to tak córa, jak i syn z rodzinami, czy chociaż z 
jednym dzieckiem, wpadają na czy to trzy dni, czy tydzień. Teraz 
będzie jedenaście dni już wkrótce. Ja na pewno te siedem lat temu 
bym uciekła z tego miejsca, gdyby nie namowa dzieci, one kochają 
też to miejsce, bo tu wyrosły, bo trzy lata i półtora roku miały, jak 
przybyłam do Pucka, tak że są związane z tą wodą i nie radziły mi 
uciekać do mojego rodzinnego Poznania i uważam, że dobrze 
zrobiłam, ze jestem szczęśliwa w tym miejscu. 
 
dzień 5 
Pomysły miałam dwa i ponieważ tęsknię, bardzo tęsknię i kocham 
dzieci i wnuczęta, więc postanowiłam zamknąć to w sercu, 
zastosować trochę geometrii i zaszufladkować sobie w każdej figurze 
jakieś moje emocje. Walec- toczenie mojego życia,  symbol z dnia na 
dzień, żeby jeszcze jak najdłużej. Serca malutkie to są moje 
wnuczęta, serce podwójne to ciąża synowej, już niedługo będzie 
dzieciątko. Ten symbol- ja chciałam tutaj książkę, ona jest tutaj 
schowana, akurat wyszła góra walca, jako Pismo Święte, jako ten 
zysk mego życia kiedy przyszłam na świat, też, że byłam tak 
prowadzona, żeby nigdy nie zapomnieć o swojej wierze i ona 
właściwie mnie kształtowała, moją osobowość. Nauczyła mnie tej 
miłości, tego scalania, tego trzymania się, ciepła. A linia prosta, 
nieograniczona to nieskończoność, nie wiadomo jeszcze jak długa 
linia jest mi przypisana. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Ponieważ są to moje pierwsze prace od ponad 40 lat, więc 
zaczynałam się otwierać, próbować przynajmniej posługiwać 
się tym pędzlem. I emocjonalnie jestem bardzo związana z 
tymi pracami. 1 praca najbardziej, najmniej 2.  
2. Tak, będą wiedzieć.  
3. Bardzo dużo. Weszłam w siebie, wgłąb, musiałam sobie 
przypomnieć moje dzieciństwo, poukładać pewien etap i 
dopiero wyrazić te bardzo wielkie emocje, jakie były w tym 
dniu, ogromne. Przy tej pracy też były emocje (z trójkątem). 
Moje wnętrze było wyeksponowane, jest. I wczorajsza praca 
bardzo dużo mnie kosztowała, może dlatego, że tęsknię za 
moimi najbliższymi, wiem, że już są w Polsce, że już się 








Okupację przeżyła, jestem „pogrobowcem”, zacznijmy od tego, 
dlatego te ciemne kolory. Ojciec zginął we wrześniu 1939-go roku, ja 
się urodziłam w styczniu. Mieszkaliśmy 100 metrów od lotniska w 
Rumii. Tam Niemcy mieli fabrykę, która produkowała samoloty i 
lotnisko. Był to więc wspaniały cel do ataków aliantów i tam były 
nieustająco alarmy i bombardowania. Usiłowano to lotnisko i tę 
fabrykę zniszczyć. Ryk syren, który obwieszczał nadchodzące 
bombardowanie, potem oświetlał się cały teren, samoloty alianckie, 
które już nadlatywały, opuszczały flary, ja to widziałam jako choinki, 
one oświetlały cały ten teren, i straszny huk bomb. I w tym czasie 
mieszkaliśmy w takim domku jednorodzinnym i uciekaliśmy przez 
kartoflisko daleko do lasu, to było przerażające, straszne. Nawet w 
nocy się nie rozbieraliśmy, żeby zdążyć z tą ucieczką. Ale jak już 
front się zbliżał, wtedy znaleźliśmy się w jakimś domu, w piwnicy. 
Oczywiście był tam kocioł- to jest piwnica, węgiel, ludzie stłoczeni. 
No i zaczął się atak, bombardowanie i bomba uderzyła w ten dom, w 
którym myśmy siedzieli w piwnicy. I moja reakcja, stałam koło tego 
kotła, porwałam tę pokrywkę i zasłoniłam się nią. Jakoś trzeba było 
się ratować, dziecko tak rozumiało, że może ta pokrywka go 
uchronić. W tym czasie mój brat z jakimś mężczyzną, którzy nie 
spodziewali się oczywiście tego, co się przydarzy, znajdowali się na 
piętrze, bomba uderzyła, połowa domu się osunęła, a ten człowiek 
przytomnie przytulił go do jakiejś ściany, gdzie piec był, jakaś 
silniejsza ściana, więc cały dom runął, tylko przez szpary 
widzieliśmy, że oni stoją nad takim urwiskiem, to już z opowiadań, 
bo ja tego nie pamiętam. No i potem jakieś służby przyjechały, 
pomogły, odkopali nas i taka była historia.  
Ale chciałam powiedzieć, te straszne przeżycia wojenne, moja mama 
wdowa, ten okropny okres dał mi tą radość życia, jaką mam teraz. Bo 
po wojnie wystarczyło powiedzieć, że nieważne, co się ma, ale 
najważniejsze jest to, że nie ma wojny, że wreszcie to piekło się 
skończyło. To było to największe szczęście. A dzisiaj potrafię się 
cieszyć z wszystkiego- z małych rzeczy i tych większych, one 
wszystkie mają dla mnie wartość, bo doświadczyłam tego i nic 
gorszego mnie już w życiu ni może spotkać, a wszystko, co jest 
lepsze, jest dobre. I to jest moja siła. 
 
dzień 2 
To jest takie strasznie naiwne malarstwo i myślałam, że zupełnie nie 
przystoi ani do umiejętności, ani do tego co inni rysują, więc ja się 
troszkę wstydzę tego, bo przypomina to taki obrazek dziecka, no ale 
na takim poziomie jestem. Co stanowi w tej chwili moją tożsamość? 
Krystyna tu opowiada- szkoła, dzieci, jakaś geometria, ja to mam już 
za sobą i co miałam do powiedzenia w tej materii, to już 
powiedziałam 33 lata temu i koniec. W tej chwili jestem całym moim 
życiem, i to co mam w sercu, to jest moja rodzina, a że stoję tyłem, to 
tylko dlatego, że trudniej było narysować gębusię, twarz, a łatwiej z 
tyłu włosy, dlatego odwróciłam tę osobę. Nawet miałam zamiar ją 
tak z przodu, ale potem sobie myślę, już nie chciałam być taka 
paskudna, bo gdybym to namalowała to..... a tak możemy mieć 
nadzieję, że ta osoba jeszcze nie najgorzej wygląda. Te dwa światy 
przenikają się i mimo, że nie jesteśmy na co dzień razem, jesteśmy w 
stałym kontakcie. Gdybym nie narysowała tej grupy, to moja córa ze 
swoją rodziną, gdybym pomyślała wcześniej i wcisnęła ich trochę 
dalej, to stanęłabym właśnie tutaj w tym miejscu i objęłabym ich 
ramionami; swoje życie, które sobie teraz bardzo cenię, i życie moich 
najbliższych. A to tak wyszło, jak wyszło. Parawan oznacza to, że ja 
wreszcie chronię to swoje samolubne życie, że wreszcie w wieku, w 
którym jestem, mogę kawałek swojego życia uznać za tylko mój, że 
nie muszę się z nim do końca dzielić. Ale to nie jest tak może do 
końca, bo ja jestem całym sercem i ciałem oddana tej gromadzie. 
Może dlatego, że tym tak żyję i to jest dla mnie takie ważne, dlatego 
o tym mówię i to namalowałam. Jest to czas mojego życia bardzo 
dobry, spokojny i podzielony między rodzinę i siebie, swoje 
zainteresowania. Nie wchodzę z butami w ich prywatność, ale 
potrzebuję ich bliskości i oni potrzebują mnie, ale myślę, że jak tak 
troszkę, to i dobrze. 
 
dzień 3 
Jest to spirala czasu. W mojej świadomości głęboko tkwi przeszłość 
zawsze żywa w naszej rodzinie, do której zawsze się wracało i 73- 
letnia osoba dotyka końca XIX wieku i całkiem dobrze się ma w XXI 
wieku, bo historię pradziadków i dziadków znałam z opowiadań 
babci. Masa opowiadań, masa szczegółów, miejsca, w których 
mieszkali, widzę je, zresztą pojechałam na Ukrainę w ubiegłym roku, 
syn wziął mnie i stanęłam na tej ziemi przodków i było to dla mnie 
ogromne przeżycie, tak że to są dla mnie żywe sprawy i bardzo 
ważne. Dwudziestolecie międzywojenne, mama przyjeżdża nad 
morze MD Lot (??) i różne takie cuda, rodzina usadowiła się nad 
morzem, no i ta okupacja, o której już wiecie,  i potem już ten czas 
leci, jest komuna, potem ta Solidarność, przemiany. Alek to mój mąż 
i taki mały krzyż, nie ma go niestety już na tej ziemi. I wreszcie ja tu 




To jest z kolei następny mój naiwny taki obrazeczek, ale cóż jest 
piękniejszego na świecie niż przyroda, kwitnąca łąka. Nic 
piękniejszego sobie nie można wyobrazić. W moim życiu były takie 
momenty szczęścia, takiego zachłyśnięcia się, takiego doznałam na 
Krecie, jechałam takim pick-upem otwartym, stałam, i w góry, i była 
to tak niezwykła rzecz, że jestem na Krecie, co w ogóle było 
kiedyś...., i ten moment tego szczęścia. I ten moment tego 
zauroczenia światem.... obraz wyraża mój optymizm, radość życia, 
to, że jestem taka otwarta. Szczęście i spokój daje mi taka 
życzliwość, jaką mam do ludzi i do świata. 
 dzień 5 
Mieliśmy dzisiaj wypowiedzieć się poprzez obrazek, co jest naszą 
największą wartością. Przecież nie można mówić o jakichś dobrach 
materialnych, bo przecież rodzina to jest największa wartość. I 
rodzina jest tu w komplecie, no ci co odeszli, to odeszli, nie mamy 
wpływu. Tutaj te cienie to są ludzie, którzy są obok mnie, którzy 
byli, i żeby było ich jak najwięcej, i żeby po prostu się dobrze czuli. 
Tutaj są takie dwie postaci, które tez się trzymają łapkami tego 
wieloryba, chcielibyśmy być wsparciem- ja i moje dzieci, dla tych, 
którzy tego potrzebują. I to się trochę sprawdza w naszym życiu. Nie 
mam ogródka, ale ta jabłonka jest wyrazem owoców i obfitości, i 
niech trochę tego dobrego w naszych rodzinach, niech to 
funkcjonuje, A żeby się czuć szczęśliwą, żeby się czuć dobrze, to by 
się i lasek przydał, który tu jest. Każdy z nas ma takie marzenia, to 
nie to, ze mi palma odbiła, to nie że o jakiś egzotycznych podróżach. 
Już kilka zrealizowałam, ale człowiek nie jest  tego syty nigdy. A jak 
nie ma egzotycznych podróży, jak nie ma dzieci na horyzoncie i w 
zasięgu ręki, to wystarczą książki i jest bardzo dobrze. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Ogromny. To jest wszystko to, czym żyję aktualnie. 
Przeżycia, przeszłość moja tkwi we mnie głęboko, bardzo 
często się odzywa, bardzo często do niej wracam. Te moje 
obrazki są takie optymistyczne, bo samo miejsce, w którym 
się znalazłam i otoczenie... I patrzę, ze to, co było treścią 
mojego życia, praca, tutaj nie ma śladu jej, po prostu ten etap 
w jakiś sposób już zamknęłam. A teraz, kiedy jestem 
uwolniona od obowiązków, z których zawsze musiałam się 
bardzo dobrze wywiązać, a wreszcie mogę być sobą, mogę 
się cieszyć rodziną. 
2. Żadna z tych prac nie kryje w sobie żadnej tajemnicy, jest tak 
czytelna, że najwyżej, ja już słyszę moje wnuczęta, jak będą 
niezadowolone „dlaczego mnie babciu tak namalowałaś”. 
3. Odkryłam taką wielką radość życia, która we mnie jednak 
tkwi. Przede wszystkim towarzystwo, w którym się 
znalazłam, ogromna życzliwość, ten dowcip i sposób 
prowadzenia zajęć i kontakt z wami, to wszystko było 








Pierwsze rzeczy które mi się pojawiały, to ten początek, kiedy 
mówiłeś, żebyśmy wrócili....(zagłuszone) głowonogi. Ja pamiętam, 
jak w takiej wielkiej, to znaczy mi się wydawało, że wielkiej, 
tajemnicy, że nikt tego nie zobaczy, ja takie doniczki ozdabiałam 
takimi głowonogami. Ten etap, kiedy brałam kredki świecowe, albo 
w takich miejscach, gdzieś tam pod maszyną do szycia, takie 
miejsce, gdzie wydawało mi się, że nikt tego nie będzie widział. I 
mama zawsze wspominała, że najważniejsze w tych głowonogach 
były te długie bardzo nogi z butami. Buty musiały być na obcasie. 
Moja mama nie nosiła butów na obcasie, natomiast ciocia zawsze 
przyjeżdżała w butach na obcasie i mi się szalenie podobały. To takie 
pierwsze... różne skojarzenia przychodziły mi do głowy... Później, 
gdy zastanawiałam się nad kolejnymi etapami, kiedy to mogło być, 
kiedy poczułam się sobą, to trudno mi było taki moment znaleźć. Na 
pewno jakieś fragmenty z dzieciństwa, potem ten wiek dorastania, 
troszeczkę czułam się taką chłopczycą, eksperymentowałam bardzo z 
fryzurami, ubiorami, stąd może właśnie te buty, bo wtedy tez 
zwracałam na to uwagę, na ubiór jakiś taki, ekstrawagancję w 
ubiorze, a potem to wszystko jakoś tak spokojnie się tonowało. 
Wiedziałam, że niekoniecznie , żeby siebie wyrazić muszę to 
pokazywać na zewnątrz, że ta siła nie jest w tym, co ja na siebie 
włożę, czy co zrobię ze swoimi włosami, tylko to, co w sobie noszę. I 
to nie zawsze muszę się tym dzielić, nie zawsze muszę to 
pokazywać, to po prostu jest. Może dawać silę, może mnie też 
dołować, ale to nie musi być uzewnętrzniane, przynajmniej nie 
zawsze. A kolory? Ja kocham po prostu kolory. 
 
dzień 2 
Poniekąd faktycznie, wykładam wam siebie na dłoni, aczkolwiek 
wcale to nie miało tak wyglądać, że „oto jestem”. W trakcie miałam 
niekoniecznie dużo dobrych chwil w tworzeniu tego, bo nie wyszło 
mi to, co miałam w zamiarze. Na pewno figury były od początku te 
same. To miało być drzewo i miała być dłoń. Kiedy wyobrażałam 
sobie siebie, jako coś, to myślałam o tym, że jestem drzewem, jestem 
dłonią. I powiedzmy, że czasami potrzebuję takiej pomocnej dłoni, a 
czasem tą dłonią jestem po prostu. Kolory, tradycyjnie powiem, lubię 
je, lubię życie, lubię inne kobiety. 
 
dzień 3 
Myślałam, że przekaz będzie bardzo jasny, mimo tego, że jest to 
symbol, bo do tego się gdzieś tam uciekłam. Myśl, którą mi 
pozostawił ten temat to po prostu dotyk i symbol do tyku to linie 
papilarne. Tak jak ja dotykam historii czytając ją, nie jestem w stanie 
powiedzieć, czy w jakiś temat się zgłębiłam, podejrzewam, z 
przykrością muszę stwierdzić, że nie zgłębiłam go tak, żeby można 
było powiedzieć, że wiem o nim wszystko, dotykam, tak?, dotykam 
przeszłości, tego co jest teraz, co właśnie wy mi dajecie, co daję 
wam, to jest dotykanie się, takie przenikanie. Ten but, to po prostu w 
pewnym stopniu jakiś pomysł, który później się pojawił, pomyślałam 
sobie, że czasami ta plastikowa kultura, która nas otacza, zalewa, 
muzyka, czy inne rzeczy, depczą, ale też i z drugiej strony mogą 
zostawić coś dobrego, pozostaje czasem dobry ślad. W sumie każda 
nowość może nam się wydawać czymś takim złym, bo depcze to co 
było, ale z drugiej strony może pozostawić coś fajnego. 
 
dzień 4 
Tak na prawdę to kolory miały tu najwięcej do powiedzenia, 
myślałam o tym, żeby była (praca) całkowicie abstrakcyjna, a później 
pomyślałam, „no dobra, to niech to będzie gdzieś umiejscowione, w 
sensie, na czymś”. Podstawą mojej radości, mojego szczęścia, jest to, 
że jesteśmy we dwoje (z mężem). Wszystko jedno gdzie. I to tyle 
miała pokazać ta praca. A dzieci są, przed dziećmi tez byliśmy, po 
dzieciach też będziemy. Fajnie, że one są, ale myślę, że podstawą jest 
to, że jesteśmy we dwoje, bo one odejdą. 
 
dzień 5 
Jak spojrzeć na moją wczorajszą pracę to jest najlepsza wersja nas, a 
to jest (dzisiejsza praca) prawdziwa wersja nas. Chodziło o prawdę. 
Jak pomyślałam, jak można ją pokazać to jest ta najlepsza wersja. 
Ptaki, które są ptakami egzotycznymi, a prawda jest taka- zwyczajna, 
jesteśmy drobiem. Jest tam też symbol życia, jajeczko, bo to jest też 
wartość taka nadrzędna. Zycie jest czymś, co powinniśmy chronić, co 
ja chciałabym chronić. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Zaskoczyło mnie to, że one są takie spójne, mimo wszystko. 
Najbardziej mi się podobają pierwsza i ostatnia, ale każda z 
nich niosła coś tam w sobie. Mogłam się zastanowić nad 
sobą, jeszcze raz przemyśleć, chociaż wydawało ni się, że 
jestem już taka poukładana i wszystko już jest wiadome to 
taka nie zawsze łatwa sprawa, zastanowić się, czy na pewno. 
2. Będą się im podobały dlatego, że jest tu dużo ptasząt... Ale 
musiałabym im powiedzieć.. 
3. Przyjemność, zdecydowaną przyjemność, radość i taki apetyt 










Jak tak zamknąłem oczy i zacząłem myśleć, kiedy do mnie dotarło na 
przykład przemijanie, to przyszedł mi do głowy taki głupi dowcip, 
który został zrobiony przez moich wujków. Tutaj to jestem ja, w 
trawie, tak zapamiętałem tą trawę. Pałki, to woda, jako mały dzieciak 
przewinął mi się film, ile? cztery lata, wszystko co najważniejsze. Ja 
myślałem, że lecę w takim....to nie był worek, tylko płachta, w której 
dziadek przenosił siano, gdzie zostałem zawinięty i głupi dowcip 
został mi zrobiony. Ten żart ciągle pamiętam, tą łąkę, te kwiaty, 
wszystko co kwitło, woda, dlatego te pałki, miałem lecieć do wody, 
do dzisiaj czuję dreszczyk, czuję, że lecę w tym worku, zawinięty. 
Miałem 4 lata. Dzisiaj mam 45 lat i wciąż o tym pamiętam. Kiedy 
narysowałem tę formę geometryczną, leżącą jako siebie, cała reszta 
sprawiła mi ogromną frajdę, zresztą ta łąka zawsze sprawiała mi 
olbrzymią frajdę. Łąka za domem, zaraz rzeka. Dalej tam jest ta łąka, 
ale tam nie chodzę. Chodzę po innych łąkach, do tej samej rzeki. 
 
dzień 2 
Skąd kolory? Wczoraj z Hanią przeszliśmy się po tej miejscowości. I 
muszę powiedzieć, że takie przygnębiające wrażenie. Byłem na stacji 
PKP, patrzyłem na te pozamykane sklepiki, na tą szarość, na tą 
nicość, to co otacza. Zza tych drzwi coś wychodzi, to jest ten cień i 
ten widelec, to jest właśnie nadzieja. Tu wiele rzeczy jest koło mnie, 
wiele rzeczy z mojego życia. Jak się dobrze przyjrzeć, to to jest 
kamerka, jestem cały czas obserwowany, oko to już.... W pracy jest 
kilkadziesiąt kamer i cały czas jestem obserwowany. Jakby ktoś 
spojrzał na te kwiatuszki, to nie są tylko kwiatuszki, tu jest i 
truskawka, i jabłuszko, i gruszka, jest paragraf, okulary. To są te 
rzeczy, które mnie otaczają. Jest jeżynka... To są owoce. Okulary też 
są owocem pewnych rzeczy. Wzrok mi się popsuł i to mi bardzo 
doskwiera na co dzień. Są dobre i złe owoce. I to wychodzi właśnie 
na zewnątrz, na ten świat. Chciałem pokazać, że mimo tej szarości, 
monochromatyczności, jest pewna nadzieja. Ja na tę nadzieję 
czekam, jest krzyż, ja wierzę, on jest symbolem tej wiary, ale jest to 
rzucony cień, który jest tam dalej. Ja go nie widzę, wierzę, że tam 
jest, że na mnie czeka. I to chciałem po prostu pokazać. Ze jest 
nadzieja, mimo tego otaczającego świata można fajne rzeczy 
zobaczyć. Można zobaczyć i truskaweczkę i jagódkę, jest śliweczka, 




Obraz dotyczy historii i ta historia kształtowała mnie w bardzo 
mocnym stopniu. Ja sobie zdałem sprawę z tego, że to nie jest dobra 
historia, dlatego ja się staram od tej historii oddzielić, dlatego te 
druty kolczaste. W tym otworze drzwiowym są druty, żeby 
zatrzymać tę historię, ale i samemu się w tę historię nie pchać. Mimo, 
że przeszedłem wielką edukację, wiele książek przeczytałem, a 
wszystko to o historii (książki na obrazie), tam wszędzie jest 
napisane „Historia Polski”, „Historia Polski”, „Historia Polski”, 
jakbyście podeszli, wzięli lupkę, to byście przeczytali „Historia 
Polski”. Ta historia bardzo na mnie wpłynęła, byłem fanem i jestem 
fanem historii. Tutaj to zboże to można powiedzieć to jak byłem 
kształtowany, jak byłem mały, przez historię sienkiewiczowską, czyli 
ta Danusia wieziona wśród tych zbóż, później ci ludzie, którzy są w 
tej historii, oni są w zasadzie szarą, bezładną masą, możemy 
dostrzegać jakichś ludzi, ale to w zasadzie tylko przeszłość i w tej 
chwili dla mnie to zostaje daleko. Gdzieś tam, jakbyście zobaczyli, 
jest Husaria. Kominy to są kominy krematorium, to mocno na mnie 
wywarło..., tu jest nawet malutka wieżyczka strażnicza. Jest TU 154, 
który gdzieś tam sobie leci, którego wcale nie chcę wpuścić do tego 
pomieszczenia, on tam sobie lata, brzozy nie namalowałem, bo nie 
chciałem. Te maszkary jednak przedostają się przez drzwi, ślady 
zostawiają i wcale nie jest bezpiecznie, stąd skąd oglądam. W tym 
kącie, ciemnym kącie, tam kryją się duchy przeszłości, one 
przechodzą mimo tych drutów kolczastych. Zrobiłem taką formę, a 
nie inna, by zaznaczyć to, co malowałem wczoraj. Nie chciałem już 
tutaj nawiązywać do Chrześcijaństwa, dlatego tam jest taka mała 
menora narysowana, gdzie taki mały akcent chciałem tutaj 
zaznaczyć, to się wokół mnie kręci. Te buty to pewien wyraz 
szacunku dla tej historii, w wielu kulturach jest tak, że jak się 
wchodzi do danego pomieszczenia, to się zdejmuje buty, ja przed tą 
historią zdejmuję buty, oddaję tym samym pewien szacunek. To nie 
jest też tak, ze ta historia całkowicie w tym kącie będzie. Jeszcze 
jedna taka ciekawostka, chciałem wam to pokazać, ja od tego nie 
mogę się uwolnić, te drzwi nie mają klamki, ja nie mogę zamknąć 
tych drzwi, dlatego staram się oddzielić drutem, ale zamknąć ich nie 
mogę, one nie maja klamki. 
 dzień 4 
Całkiem co innego naszkicowałem, zacząłem rysować, prawie 
skończyłem i zobaczyłem to co robię, z tyłu, to właśnie było to, na 
drugim planie i tak w zasadzie „jejku, co ja robię!”. Narysowałem 
coś innego, a w zasadzie chciałbym, żeby to było to, co jest na 
drugim planie. I w zasadzie utożsamiam się z tym, co jest na drugim 
planie. Dlatego też było we mnie dużo emocji i stwierdziłem, że po 
prostu tak być nie może. Jeżeli chcę tamtego, to tamto musi być. 
Więc przemalowałem. I to faktycznie, tutaj co najważniejsze, to jest 
ta swoboda, ten ruch, ten wiatr, ta wolność, że mogę się unosić. Ale 
ja nie chcę się w tym swoim raju, w tej swoje swobodzie unosić sam. 
Tutaj nie byłoby to pełne, gdyby była tylko jedna postać. Ta druga 
figura zawsze ze mną była, jest i będzie, mam nadzieję. Tak, że to 
jest dla mnie takie szczęście, że po prostu w tej całej dynamice 
możemy być blisko z sobą, a ten postronek on faktycznie nie jest 
przyczepiony do niczego, on jest zerwany, ja się zerwałem. To jest 
łąka, to są falujące trawy po których te żaglowce płyną. Te kilwatery 
to są kwiaty. Mogą ludzie w kosmosie umieszczać statki, więc 
dlaczego ja nie mogę na pięknej, trochę groźnej łące. To nie jest 
wizja mojego raju, tylko to, jak jestem najbardziej szczęśliwy. 
Najbardziej szczęśliwy jestem będąc wolny. Jestem wolny, 
swobodny. Swoboda, przestrzeń, czuję się naprawdę szczęśliwy, gdy 
tę przestrzeń widzę, gdy wyjdę z tyłu za dom i mogę się rozkoszować 
ciemnym niebem, tą dynamiką, jak to wszystko się pięknie przewala, 
jak Bóg to wszystko pięknie urządził. Dla mnie to by mogły być i 
statki na trawie. 
 
dzień 5 
To jest mój chrzest. To jestem ja, główka, ręce tak (na boki), jestem 
po chrzcie. „Babtiso, babtisto” to znaczy zanurzenie, po zanurzeniu 
wstaję nowym człowiekiem. mam jasno określoną drogę. Wąska, ale 
wiem gdzie, jak i dokąd. Ten chrzest był dla mnie bardzo ważny, tak 
samo jak chrzest w duchu świętym. Tu jest taki mały gołąbeczek, 
wypływający, uciekający. A te kolory- po prostu żywe kolory, to są 
żywe kolory i tak naprawdę ja taki jestem. Intensywne i ja taki 
intensywny jestem. Chciałem pokazać, że nie taki szary, żebyście nie 
zapamiętali jako takiego szarego, ponurego. Nie. Ja się bardzo cieszę 
tym, co się stało. Popatrzcie, jeszcze taka mała forma, tu jestem 
zanurzony, ot jest też taka moja forma krzyża. Ja wiem gdzie idę, 
dokąd idę. Wąska droga, ale jasna, dla mnie jasna. To jest moja 
wartość. Na tej drodze mam żonę, mam rodzinę, to wszystko. To 
chciałem też wyrazić tymi żywymi kolorami. Nie jestem smutasem, 
naprawdę. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Tak, z każdą z osobna. Nie traktuję jako całości, ale z każdą z 
osobna czuję związek. Każda ma pewien podkład bardzo 
emocjonalny. Nie spodziewałem się, że w ten sposób można 
wyrażać w ogóle swoje uczucia, a w pewnym momencie 
będąc tutaj dosłownie coś pękło we mnie i coś się zmieniło. 
Odczuwam wielką radość, satysfakcję, że się zmieniło. 
2. Nie ma możliwości niepokazania, to będzie od razu wręcz 
pokazane. Czy będą wiedzieć? Nie na wszystko, nie wszystko 
będzie zrozumiałe, na pewno niektóre będą od razu czytelne, 
ale nie wszystkie. Tam gdzie było więcej emocji, to na pewno 
będą prace do zastanowienia się dla rodziny. 
3. Nie tyle zrozumienie bardziej siebie, bo byłem osobą bardzo 
zdefiniowaną. Tutaj można by powiedzieć bardziej 
podkreślone zostało to, co było we mnie zdefiniowane, ale 
zrozumienie mojej żony przy dziubaniu tych prac. To co 
robiłem pozwoliło mi zrozumieć także i emocje mojego 
szczęścia, emocje, radość w tworzeniu czegokolwiek, co 









Faktycznie był to w zamiarze taki mój mikrokosmos, było to 
zdarzenie faktyczne, niedawne, a dlaczego to oko przemęczone? 
Wyjaśnię, że kultura wschodu z zachodem się spotyka, gdyż byłam 
pod wpływem psychodelików, dlatego ta źrenica jest taka szeroka. 
Tak naprawdę wschodem się nie inspiruję, dopiero niedawno 
odkryłam faktycznie moc tych czakr i świadomości w ogóle 
człowieka. To takie moje osobiste przeżycie, bardzo ważne dla mnie, 
i od tego momentu mogę powiedzieć, że się budzę po prostu. To 
miało miejsce przed Bożym Narodzeniem zeszłego roku. 
 
dzień 2 
Nie odkryję Ameryki, gdy powiem, że rządzą mną dwa żywioły, 
zresztą prawdopodobnie, jak każdą z kobiet. Dwa przeciwstawne, 
czasami się dziwię, jak one się mieszczą, nie są to bynajmniej dwie 
twarze, jedna za dnia, druga w nocy, jedynie słońce i księżyc, który 
faktycznie leży dziwnie na pleckach, faktycznie widziałam taki, 
dlatego tak odbiło mi, żeby w taki sposób standardowy go ująć. One 
tutaj jedynie symbolizują energię żeńską i męską, którą też mam w 
równowadze. A kłoda symbolizuje tu równowagę, moc, oparcie i 
mego ukochanego, jako bardzo mocne oparcie i stabilność, którą w 
nim znajduję. Też później się złapałam, że ten księżyc można 
interpretować jako rolę kołyski, gdzie tutaj właśnie ta energia jest, 
według mojego założenia, bardziej kobieca, delikatna, a tutaj 
wojowniczka, w pozytywnym tego słowa znaczeniu. 
 dzień 3 
Każdy element (obrazu) jest ważny. Zacznę od centrum, 
intrygującego. Mój świat faktycznie zaczął się w momencie poczęcia, 
jest to zarodek. Jest podzielone na niebieskie i różowe, czyli to 
przedstawia ojca i matkę i ich połączenie, z którego powstałam ja. 
Kolejny etap w moim życiu, w tym ślimaku, to ten żółty, czyli 
dzieciństwo, później przechodzi bardziej tak dynamicznie w okres 
dorastania, buntu, i następnie spotkanie swojej połówki i już na 
końcu tak na złoto, to jakbym chciała spędzić swój schyłek życia i 
podczas tego tematu zdałam sobie sprawę, że oczywiście rodzice 
odgrywali główną rolę w oddziaływaniu na mnie, ale nie udało im się 
to do końca, dlatego moje dzieciństwo jest żółte, mogłoby być białe 
na przykład, ale już jako osobnik będący na tym świecie ja jestem już 
taka a nie inna i jestem wolna i taka chcę pozostać. 
 
dzień 4 
Jest to miejsce, najbardziej optymistyczna wersja mojego istnienia, 
miejsce, w którym chciałabym żyć. Łączy się z plażą, wodą, ale 
jakoś tak dzisiaj egzotycznie pojechałam jak widać po palmach. Jest 
miejsce dla dwóch osób, jeszcze nas tam nie ma. Wydaje mi się, że to 
miejsce już na mnie czeka, tylko moim zadaniem jest tam się 
znaleźć. A skąd serce? Serce jako dom. Nie umiem malować 
kapeluszy, wiec jakiś taki durnowaty chiński kapelusz mi wyszedł, 
jako dach. Symbolika jest dla mnie ostatnio dosyć mocna i na 
kurzych nóżkach miał być, ale bardzo zabawnie wyszło, że jest na 
żabich, też jako silne połączenie z naturą, właśnie dlatego ten 
zielony. Nie są to kałuże, są to upolowane chmurki, czyli takie 
marzenia są w pełni spełnialne. W takim miejscu byłam, ale nie 
wiem, czy chcę tam wrócić, nie odpowiedziałam sobie jeszcze na to 
pytanie. Jestem na etapie poszukiwania miejsca dla siebie i myślę, że 
będzie tam chociaż skrawek wody, a reszta nie jest aż tak istotna. 
Najlepiej mi wychodzi malowanie palm. 
 
dzień 5 
Moją prawdziwą wartością było to spotkanie tego kogoś, z kim mogę 
spędzić życie. Było tło zielone, łąka życia, ale pokryta czerwienią, 
czyli nasza miłością, przez którą kroczymy. Po prostu, obok siebie. 
To jest moim największym zyskiem w tym życiu i moją największą 
wartością. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Tak, bardzo. Związek, w sumie jest taki moment w moim 
życiu, aby stać się kobietą w pełni i w pełni przeżyć też życie. 
Być zadowoloną i znaleźć miejsce dla siebie. 
2. To jest zagadka. Myślę, ze ta najbliższa mi osoba, będzie 
umiała dużo z tego odczytać, ale czy dosłownie, to się okaże. 








Jak pomyślałem o momencie nabywania tożsamości to od razu stanął 
mi przed oczami pierwszy moment, jaki w życiu pamiętam. I to jest 
ten moment. Pamiętam, że miałem wtedy 4 latka. To była piękna 
pogoda, niebo było wielkie i bardzo niebieskie. Trawa była 
wielgachną łąką, jaką nie była w rzeczywistości, i była bardzo 
zielona. I pamiętam jeszcze dwa elementy. To było tak, że ja 
wyszedłem z domu, więc ta architektura się tu pojawia i ten dom jest, 
i pamiętam słupek na tej łące, bo przyklęknąłem na tym słupku i 
ugryzła mnie osa. I to jest ta zdrada rzeczywistości dla małego 
dziecka, kiedy łąka nagle nie okazała się piękną i pełna kwiatów, 
tylko okazała się czymś zdradliwym i podstępnym, czymś na co 
trzeba uważać, czymś, co boli. I przy okazji się okazało, że jestem 
uczulony na osy, stąd te dwie kreski czerwone po bokach. Ja cały 
czas myślałem, czy tutaj nie umieścić postaci, realnej postaci, która 
tam jest na łące, ale z tej postaci to mi niewiele zostało. Miałem 4 
lata, to było na Nowym Dworze, i rok później zaczął być budowany 
ten wielki Nowy Dwór, 50-60 tysięcy ludzi i dokładnie na tę łąkę 
wjechały wielkie buldożery i ją po prostu zmiotły razem z tym 
słupkiem i postawiono tam wielkie osiedle z wielkiej płyty. Dlatego 
nie ma zgody na dewastację przyrody. 
 
dzień 2 
Przede wszystkim, tak naprawdę, w tej komiksowej formie, widać 
brak mojej decyzji i brak takiej decyzji dotyczącej tego co wybrać i 
co namalować, więc pomyślałem sobie, że namaluję wszystko co mi 
przychodziło do głowy tak w ciągu tych pierwszych paru minut, ale 
też myślę, że ta wielość rzeczy, które przychodziły mi do głowy 
bierze się stąd, że wgląd w to co jest kim jesteśmy teraz i w środku, 
jest chyba najbardziej niedostępny i trudniejszy do złapania jako 
migawka. Tak myślę, że przeszłość jest dla nas łatwiejsza do 
ogarnięcia, przyszłość łatwiejsza do wyobrażenia i pewne wnioski, 
które są zawsze po czasie, czy jakieś marzenia, które są przed, są 
łatwiejsze dla nas do werbalizowania, do nazywania, niż nazywanie 
siebie w tej chwili. Więc tak trochę nie wiedziałem co zrobić tak 
naprawdę, więc tak zrobiłem 
 
dzień 3 
Dla mnie to bardzo trudny temat. Nie wiem, czy ja go dobrze 
zrozumiałem, ale dla mnie to jest temat o tym, że jest jakaś 
przeszłość, która nas ukształtowała, w której my jesteśmy w jakiś 
sposób zanurzeni, przeszłością jest historia, kultura, religia, kościół, 
rodzice, cała kultura, w której jesteśmy i ta kultura, jako pewien 
twór, który nas ukształtował, i który składa się z wielu warstw, ale 
który jest jednak z kolei czymś, co było to jest ten pień. Z jednej 
strony jest martwy, ale z drugiej strony w tej kulturze dzieje się 
mnóstwo rzeczy, od których nie sposób się odciąć, chociaż można by 
chcieć. A ja nie jestem tym kołkiem, jestem tą roślinką, ta gałązką. 
Tu jest ta osoba, nie ukształtowana jeszcze wcale, wyciągająca listki 
do słońca, ale tkwię, jak każdy z nas w tej historii, kulturze, 
wysysająca z niej soki jak pasożyt. 
 
dzień 4 
Ten temat mnie zirytował dzisiaj, bo zupełnie nie wiedziałem, jaka 
może być najbardziej optymistyczna moja wizja mnie i chyba takiej 
wizji tak naprawdę nie mam. W związku z tym zacząłem wymyślać, 
sprawdzać, jakie w ogóle mam wizje w sobie, które kojarzą mi się z 
czymś, co mi się kojarzy z rajem, jakiegoś rodzaju błogością, 
spokojem, szczęściem, pełnią, takie gdzieś synonimy sobie 
próbowałem wyciągnąć. I z błogością kojarzy mi się taka bliskość, 
akurat tutaj bliskość fizyczna, zazdroszczę wszystkim paniom tutaj, 
że mają takie ładne, niezwiązane z tematami wizję. Moja wizja jest 
taka powiedziałbym, nietajemnicza. To jest kawa na ławę. Taką mam 
właśnie wizję tego, że jest  optymistycznie i rajsko. Nie ma tutaj, tak 
się właśnie zastanawiałem nad amoralnością tej wizji, to troszeczkę 
jest inaczej, bo tak naprawdę na początku była jedna para, na jednym 
obłoczku na środku, ale potem pomyślałem sobie, że chciałbym, żeby 
wszyscy ludzie na całej ziemi mieli też tak dobrze, jak ja, a więc 
dorysowałem inne osoby. 
 
dzień 5 
Jak można formułować temat używając samych wielkich 
kwantyfikatorów: trzy słowa- najcenniejsze, najistotniejsze i 
najbardziej wartościowe. I myślę sobie- no nic nie ma...., chciałem 
taką pracę jak Anonim zrobić, ale nie potrafiłem sobie faktu życia, 
istnienia sobie zwizualizować. Myślę sobie film, jakąś epopeję, albo 
w ogóle nic nie robić, czystą białą kartkę oddać, więc powykreślałem 
te wielkie kwantyfikatory i myślę sobie- ok- cenne, wartościowe i 
istotne, to już mi coś wyszło, cenne, czyli mające swoją cenę, 
wartościowe, czyli mające swoją wartość, istotne- zdrowie rodzina, 
życie jako wartość absolutna sama w sobie. Ale ponieważ nie 
potrafiłem tego wszystkiego namalować- ani zdrowia, ani rodziny, to 
pomyślałem sobie, że rodzina to nie jest rzecz, którą się ma, więc 
zrezygnowałem. Stwierdziłem, że najbardziej wartościowe dla mnie 
jest to, że mogę przeżywać każdą chwilę, i że te chwile przychodzą i 
odchodzą, one są pozytywne i negatywne. negatywnych nie 
umieściłem na obrazku, umieściłem pozytywne i rzeczywiście w 
związku z tym wyszedł obrazek- oszustwo troszeczkę, ale gdyby nie 
te wielkie kwantyfikatory, to bym się może inaczej przymierzył do 
tematu. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Te prace mieszczą się trochę w tym, co mnie najbardziej 
interesuje w malowaniu, rysowaniu, w tworzeniu czegoś, to 
znaczy zadawanie sobie trudnych pytań i próba odpowiedzi 
na nie na kartce, czy na płótnie, czy w jakiś inny sposób. I 
ustosunkowywanie się do jakichś swoich problemów, do 
trudnych rzeczy z którymi się spotykamy, zawsze było dla 
mnie tym, co było dla mnie ciekawe. Tutaj zdałem sobie z 
tego, ze pytania nie pochodzą ode mnie, pochodzą z zewnątrz, 
i że zdecydowanie trudniej mi się ustosunkować do 
problemów stawianych z zewnątrz, a trudno mi też było 
zaprzeczyć, że one są istotne. W związku z tym rzeczywiście, 
a jednej strony interesowało mnie to i chciałem to pokazać, a 
drugiej strony zdaję sobie sprawę z tego, że nie chciałem tez 
wielu rzeczy pokazać. I że decyzja o namalowaniu czegoś, 
była również decyzją o ukryciu czegoś innego. 
Autocenzurowałem się mocno. 
2. Myślę, że nie , a jednocześnie myślę, że ciekawsze dla mnie 
od tego, co ja myślę, co chciałem intencjonalnie przekazać, w 
tym co robię, jest odbiór chociażby moich bliskich, ale też 
innych osób i ich interpretacje, tego co już sam obraz bez 
opowieści niesie. To będzie ciekawe. Nie wiem, czy się 
domyślą dokładnie, raczej nie, szczególnie w tej pierwszej 
pracy. Pozostałe są bardziej dopowiedziane, bardziej 
literackie i chyba łatwiej z nich wysnuć treści. 
3. Robiłem te prace dla siebie, po ty, by się dobrze bawić i po to, 
by być może się czegoś o sobie dowiedzieć. Cieszą mnie. 
Cieszy mnie też to, że nie malowałem od długiego, długiego 








Namalowałam to właśnie, i tak chciałam przyrównać moją drugą 
połowę, tak, że nadajemy na tych samych falach, że gdzieś tam w 
wieku, jak poznaliśmy się, w wieku 20 lat, to on mi pozwolił odkryć 
świat tak jakby na nowo, że świat nie jest zły, tylko jest dobry, że 
ludzie są też dobrzy. Dzięki temu uśmiech na mojej twarzy zaczął 
częściej towarzyszyć, niż jakoś tak wcześniej. Jak go poznałam, to 
cały świat stanął dla mnie otworem. On mnie we wszystkim 
wspomaga, podnosi na duchu i tak jest do tej pory. Te dwie obrączki, 
to tak chciałam przyrównać. Ta mniejsza to oczywiście moja, ta 
większa jego, nie tak dla kontrastu, że to mężczyzna, a to kobieta. 
Mam naprawdę dobrego męża, który mnie we wszystkim wspiera. 
 dzień 2 
Ta moja praca wyszła trochę jak z jakiejś bajki, taka jedna kartka. Mi 
się za bardzo nie podoba. Ta księga otwarta to jestem ja i to jest ta 
otwartość, którą mam na ludzi. Te imiona nie symbolizują 
konkretnych osób, to pokazuje, że ona jest niedokończona, jako 
tajemnica, ale też ta książka jako źródło mojej wiedzy, do której ja 
dążę, i ta tajemniczość, która mnie interesuje w tej książce. Ta 
wiedza spowoduje to, że będę jako przewodnik prowadzić w stronę 
słońca, to przysłowiowe światełko w tunelu. Ta droga jest zielona, to 
jest niby nadzieja, ale wcale ona nie jest usłana różami, to jest ciężka 
droga do przebycia, żeby tych ludzi nauczyć, żeby poprowadzić. Ja 
jestem tuta najwyższa i pierwsza, dlatego ja prowadzę. Wiatraki to 
jest taka droga, gdzieś tam schodzę zawsze na bok i ładuję swoją 
energię, a że dwa? Jedne to może trochę za mało, to namalowałam 
dwa. Jakby było miejsce, to dorysowałabym trzeci. Swoje baterie 
muszę naładować, by mieć tyle energii, by poprowadzić, by dać tę 
energię, przekazać innym ludziom. Tu są ptaki, które też roznoszą 
jakąś wiedzę po ludziach, gdzieś fruwają tak w przestworzach. 
 
dzień 3 
Może ten wszechświat, jak tu ktoś powiedział, co mnie nauczyło 
życia, jak żyć, no to: wiara przede wszystkim. Ten kwiat oznacza, że 
natura też w jakiś sposób zadziałała na mnie, że jestem tą osobą, jaką 
jestem. Serce oczywiście też- oznacza miłość, która na mnie też jakoś 
wpłynęła. I ten wielki znak zapytania, to to wszystko, co nieznane, 
czego bym chciała doświadczyć, dotknąć. To jest takie dla mnie 
jeszcze nie zdobyte i to jest ten taki znak zapytania. 
 
dzień 4 
Przecież to jestem ja, a to jest mój mąż, dwie połówki związane 
razem, których nie można rozdzielić. Ta kokardka jest tak delikatna, 
że ją by można tak rozwiązać tak szybko, ale ja bym tego nie chciała. 
Delikatnie to chciałam zrobić. W ogóle to od rana miałam taką wizję: 
dwa kolory połączyć, tą czerń i ten pomarańcz. Cały czas mi się to w 
głowie kłębiło. I to jesteśmy my we dwoje związani. To dla mnie też 
miało być serce, ale jak patrzę w tej chwili na to jak na jakieś 
zwierciadło, lustro, w które ja patrzę, ale nie widzę samej siebie, ale 
widzę nas obydwoje, że ja po prostu bez niego nie istnieję i on nie 
istnieje beze mnie. Ja wiążę z nim wszystkie swoje nadzieje. Jak 
mogę sobie sama jakąś przyszłość tworzyć? Tworze z nim i tak bym 
chciała, żeby było do końca. A te oczy to takie wielkie oczy, które na 
nas patrzą, to są wredne oczy, takie zazdrosne oczy, i nie chciałabym, 
żeby te oczy kiedyś zadziałały tak, żeby zniszczyć nasz związek. To 
są te niedobre oczy, które nas otaczają, ludzie zazdrośni. 
 
dzień 5  
Ja się dzisiaj zaskoczyłam swoim obrazkiem, bo on mi się dzisiaj 
cholernie podoba. Wcześniej moje obrazki wyglądały na dziecinne, 
to dzisiaj tak jakoś.... Co pierwsze, to po tej naszej porannej 
medytacji, zaraz takie myśli naszły na głowę, żeby namalować serce, 
które obrazuje, to jest symbol nie tylko miłości, ale dla mnie symbol 
przede wszystkim życia, a te węże, to jak wąż Eskulap, który gdzieś 
tam obrazuje zdrowie z medycznego punktu widzenia. Nie chciałam 
tego Eskulapa rysować takiego dosłownego, tylko, żeby to jakoś 
wyglądało. Miałam jeszcze namalować, w pierwszej wizji jaką 
miałam, miał być taki mały robaczek na tym sercu, czyli na tym 
moim życiu, który miał być symbolem mojej choroby, którą kiedyś 
przeszłam, którą ten robaczek miał symbolizować, że on się wgryzł 
tak jakby we mnie, gdzieś tam zaburzył całe moje funkcjonowanie w 
życiu. Ale jakoś tak już nie miałam czasu, a to tło tak szybko 
wypełniłam, ale to tło mi się też podoba, ale to szybko tak zrobiłam... 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Na pierwszej, na drugiej, na ostatniej, to jest mój związek z 
moim mężem, szczęśliwe małżeństwo, my we dwoje. Na 
drugim moim obrazku są jeszcze moje plany życiowe 
związane ze zdobywaniem wiedzy, poszerzaniem wiadomości 
i pomocą drugim ludziom. Wydawało mi się zawsze, że to 
była taka moja intencja, żeby drugiemu człowiekowi 
pomagać. Troszeczkę ten ostatni jest związany też z moim 
zawodem pierwszym jaki wykonywałam, bo byłam 
pielęgniarką i to serce to tez nie tylko, że miłość, ale też 
dawanie uczucia innym. Opieka. 
2. Mam nadzieję, że mąż się domyśli i nie powie, że to jest jakiś 
drugi pan, jakiś drugi mężczyzna tam stoi.  
3. Uzmysłowiłam sobie, że jestem mało wylewna co do uczuć 
swoich, że ciężko mi powiedzieć to słowo „kocham”. Łatwiej 
mi na obrazie to przelać, niż wylać, tak słownie, powiedzieć 
„kocham cię”, jakoś mi to przez gardło nie przechodzi. Też ta 
ostatnia praca mi najładniej wyszła i naprawdę wczoraj byłam 
bardzo zadowolona z siebie. To mnie jakoś tak podbudowało 
i dowartościowało, chociaż jak patrzę na te prace, to tak 
powiem szczerze, myślałam, że mi to gorzej wyszło, ale jest 
dobrze. Tak że mogłabym je gdzieś tam jeszcze pokazać, nie 
rodzinie, ale jeszcze tam komuś. Ja jestem zadowolona, bo na 
co dzień nie maluję. No dała, bo to jest to uczucie moje 
wylane, te wszystkie moje plany życiowe związane z 










Ten czarny element to jest zło, które czyha na każdego z nas. Ja i mój 
mąż, to bronimy, chronimy nasze dzieci, ale mimo to, gdzieś tam to 
zło próbuje się przedrzeć na naszą rodzinę. A te promienie, to jest 
taka nadzieja, nasza siła, która nas mobilizuje do tego, żeby trzymać 
się razem w jedności. 
 
dzień 2 
Tak jak widać, nie jestem taka skomplikowana. To drzewo obrazuje 
mnie jako kobietę taką silnie stojącą na nogach, trzymającą się ziemi. 
To, że jestem dębem, dlatego, że muszę być często silna i mocna. 
Jestem schronieniem dla ptaków, dla ludzi, dla każdego, kto 
potrzebuje. Dziupla to chyba dla tych najbardziej skrzywdzonych, 
potrzebujących. A, że trochę ponury ten obrazek, to chyba z racji tej, 
że jestem chyba już za długo od rodziny i tak podejrzewam, że będą 
coraz ciemniejsze te moje obrazki. Starałam się rozjaśnić na 
wszystkie strony, ale mi to nie wyszło. Rodzina jest takim moim 
motorem, takim napędem, dzięki któremu można żyć 
 
dzień 3 
To jest kula ziemska, a ja jestem jako czarna kropka przedstawiona, 
jakbym potrafiła postać namalować, to bym się inaczej przedstawiła. 
Tu miało być w założeniu serce, ale to by tandetą jechało, więc 
zrobiłam taką kulę. Ta linia co jest, to dochodzi do kuli ziemskiej, to 
jest miłość boża, to jest to coś, co mnie ukształtowało jako 
człowieka. I otacza ta miłość boża glob, a te łzy to Bóg ubolewa nad 
tym jak jest niszczona ziemia i ile zła jest i cierpienia na ziemi. A to 
światło to są promienie, od Boga to światło, a księżyc to jest to co 
nas otacza, piękno, które nas w jakiś sposób kształtuje. Światło od 
Boga i miłość od Boga. 
 
dzień 4 
Gdybym miała talent to bym to namalowała, a tak się posługuję 
skrótami. Dla mnie, by był raj na ziemi, to potrzebne są te wszystkie 
motywy: miłość, wolność, przyroda, szczęście, sprawiedliwość, 
małżeństwo, znajomi, przyjaciele, rodzina, a tu jest zakaz niewoli. 
Jeżeli te wszystkie rzeczy będą na ziemi, to będzie raj dla mnie. To 
jest wolność, przyroda 
 
dzień 5 
Tak mnie cieszy to, że tak idealnie rozszyfrowaliście ten obraz. 
Wartością dla mnie największą jest życie, przedstawione jako puzzle, 
rodzina. W życiu, jak puzzle są namalowane, to raz lepiej, raz gorzej. 
One może do końca się nie stykają, bo różnie bywa w życiu, raz 
lepiej, raz gorzej, ten puzel co wypadł na dole, to jest taka nadzieja, 
że zawsze będzie dobrze. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach. 
 1. W tych pracach jestem zawarta cała ja, to co myślę, co czuję. 
Identyfikuję się z nimi, tu jest moja rodzina, tu jestem ja 
prawdziwa. Uważam, że te obrazy są takie moje. 
2. Będą sami wiedzieć. Ostatnia praca trochę mnie zirytowała, z 
jednej strony mnie cieszyło, że odczytaliście ją, a z drugiej 
strony mnie to zirytowało, bo im więcej, podejrzewam, tych 
pytań by było, jakieś na temat mnie, to nie bardzo bym 
chciała, żebyście wy wiedzieli i zaczynałam, już widzę, 
kombinować i ukrywać samą siebie, ale nie bardzo mi to 
wychodziło. 
3. Na pewno czas, aby się zastanowić nad sobą, czego nie robię i 
nie chcę robić, bo myślę, że nie ma co się rozdrabniać, że 
trzeba żyć, realizować jakieś tam swoje zamysły, po co 
myśleć o sobie za dużo? Najlepiej się wtedy żyje, gdy się 
kimś zajmuje, a nie sobą. 
 
 
Po zakończeniu filmowania Iwona przyszła do stolika z prośbą o 
zdementowanie tej wypowiedzi. Iwonie popłynęły łzy, powiedziała, 
ze to nie prawda, że nic ten warsztat ją nie obchodzi. Powiedziała, że 
przed kamerą czuła się w obowiązku powiedzieć co innego i że żyje 
z dnia na dzień jakby zamiatając pod dywan nie chcąc wracać do 
przeszłości, ale zdaje sobie sprawę, że ta przeszłość jest nadal 









Tutaj miała być kolejka linowa, to jest schronisko, ale nie 
skończyłam, skończę. Tu miał być kocyk, dlatego, że najpierw 
pomyślałam o sobie jako o formie w tamtej chwili i pomyślałam, że 
byłam taka mięciutka i tak się rozlewałam po tych górach, tak mi 
było dobrze. Byłam w harmonii ze światem i ze sobą, i dlatego jest 
ten kocyk. Zastanawiałam się nad tym, czy się położyć, w końcu 
zrobiłam się w pozycji lotosu, ale może nie do końca to widać. I 
faktycznie wyglądam trochę jak taka „Janosikowa”, która skacze. I to 
jest w Zakopanem. To był taki moment w moim życiu, kiedy byłam 
bardzo przybita, miałam mocne, bardzo trudne wydarzenia i 
pojechałam sama na 4 dni do Zakopanego, właściwie zostałam tam 
wysłana. Strasznie się tego bałam, dlatego, że wcześniej bałam się w 
ogóle samotności, a tam odkryłam, że potrafię w sobie odnaleźć siłę i 
ta samotność wcale nie jest taka zła. I od tamtej pory lubię co jakiś 
czas lubię taką samotność, niekoniecznie w tym miejscu, to nie 
muszą być te góry. 
 dzień 2 
Osoby, które mówiły o bagażu doświadczeń i przeciążeniu miały 
rację. Podtrzymuję tę walizę na karku, ale jestem już taka 
zrezygnowana trochę, ale nie jestem całkiem zrezygnowana, bo nie 
leżę. Mózg i serce wzięły się stąd, że gdy było pytanie, czy jestem 
bardziej umysłem, czy bardziej ciałem, jak się czuję, to pomyślałam, 
że ciałem to ja się tak nie do końca czuję, raczej umysł i serce, to jest 
dosyć taka silna para, która ciągle coś tam nadaje. To serce i mózg 




Zastanawiałam się nad tym czym jestem ja, czym są wpływy kultury, 
historia, i w trakcie malowania doszłam do wniosku, że ja to przede 
wszystkim serce i naturalność, to postanowiłam podkreślić. Jeżeli 
chodzi o te puzzle, najpierw miałam taki pomysł, żeby zakryć sobie 
twarz różnymi puzzlami, które odpowiadają różnym dziedzinom 
życia, różnym dziedzinom kultury. W końcu umieściłam wszystko na 
jednym puzzlu. Tutaj jest sztuka, muzyka, książki, wszystko co jest 
cudowne i piękne w życiu, wiadomości o świecie. Ta łza tutaj ona 
jest trochę krwawa dlatego, że myślałam o historii i o historii swojej 
rodziny i właśnie tutaj to umieściłam, o historii Polski itd... A to 
(wskazuje na „harpun”-?) są wpływy zakazów i nakazów 
kulturowych i się trochę postanowiłam zasłonić włosami. 
 dzień 4 
Miałam problem z tym tematem, długo się zastanawiałam, miałam 
kilka wizji, takich niekonkretnych bardzo i ostatecznie postanowiłam 
trzy z tych wizji umieścić na obrazie i to jest dokładnie to, o czym 
mówiliście. Uwielbiam kontakt z trzema żywiołami i z przyrodą. 
Uwielbiam zanurzać stopy w wodzie, chodzić po trawie. Ta chmura 
wyszła trochę przypadkiem, ale fajnie wygląda. Jeszcze pomyślałam 
przez chwilę, że mogłabym jeszcze tutaj jedną osobę umieścić. Ale 
kompozycja jest taka fajna, że chyba z tego zrezygnuję. 
 
dzień 5 
Długo się zastanawiałam w jaki sposób mam rozumieć właściwie ten 
temat i zrozumiałam go tak, że to ma być mój życiowy zysk. I jest 
rozróżnienie między życiowym zyskiem, a najbardziej cenioną 
wartością. I życiowy zysk to jest to drzewo, z którego wychodzą 
różne owoce, czyli doświadczenia wszystkie, edukacja, plus 
wszystkie doświadczenia, cała wiedza, doświadczenia też negatywne, 
ale one też są moim zyskiem. Natomiast jeśli chodzi o wartość, to 
tutaj zrobiłam rozróżnienie i tutaj jest ten zysk materialny- drzewo, a 
tu są wartości i tu jest równowaga, aczkolwiek się zastanawiałam, 
czy to nie jest..., one trochę wpływają na siebie, te wartości jedne z 
drugimi się przenikają i nie do końca wiedziałam w którym miejscu 
mam te rzeczy umieścić chwilami. W każdym razie ludzie, którzy 
mnie wspierają, przyjaciele, są trzy osoby, mój facet, to są moje 
największe wartości, dlatego, że są to wspaniałe osoby i cechy 
charakteru, które wytworzyłam, to dążenie do równowagi, te 
promienie, tak sobie wyobraziłam otwartość i siła, dlatego słoń. 
Chociaż też natura tutaj po raz kolejny. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu pracy 
malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w warsztatach: 
 
1. Tak, jak najbardziej, bardzo silny związek z etapem 
poszukiwań, na którym jestem i z radzeniem sobie z 
problemami oraz poszukiwaniem. 
2. Myślę, że na pewno będą wiedzieć o czym jest ta praca (z 
walizką), a z pozostałymi pewnie nie. 











Na początku, jak mieliśmy trening wyobrażeniowy poczułam jakbym 
dostała, mówiąc kolokwialnie, obuchem w łeb, bo jest to dla mnie 
temat bardzo aktualny. I wyszłam bardzo zdenerwowana, bo nie 
mogłam sobie przypomnieć tego momentu. Cały czas jest to dla mnie 
bardzo ważnego i cały czas mam poczucie, że nie wszystko co 
robiłam do tej pory było wyłącznie moją decyzją. Zawsze to była 
odpowiedź na czyjeś wskazówki, albo oczekiwania, pomimo tego, że 
one nie były wypowiedziane na głos, że „masz robić to, czy to”, ale 
zawsze starałam się zgadywać, co ktoś ode mnie oczekuje, jakby 
spełniać te oczekiwania. A poza tym przeleciały mi takie obrazki z 
całego życia, bo bardzo starałam się znaleźć ten moment, no i myślę, 
że może to, że tu są takie lekkie przezroczystości, to jednak te 
obrazy, które powstawały w ciągu dnia, są częścią tego obrazu. One 
są tam gdzieś może ukryte, ale chyba są. Ale one tez były próbą 
znalezienia tego momentu, które za każdym razem zmazywałam, bo 
uświadamiałam sobie, że to nie był ten moment. 
 
dzień 2 
Ja dzisiaj postanowiłam nie zamalowywać tego, ale pomyślałam 
sobie potem o Eugeniuszu i postanowiłam zrobić takie kolce, jakoś 
zamknąć się w tym śpiworku. A sama dokładnie nie wiem co tam 
jest. Jeżeli chodzi o ten gest, to myślę, że jestem chyba na takim 
etapie, że mam ochotę powiedzieć wszystkim „mam was w dupie i 
albo bierzecie, albo spadacie”. Miałam problem z tym wnętrzem 
dzisiaj, ale nei wiem co tam jest w środku. 
 dzień 3 
Ja dzisiaj poczułam jakąś taką ogromną ulgę, nie wiem czym 
spowodowaną i miałam ogromną przyjemność tworzenia, której nie 
czułam dawno. I pierwsze pytanie po tym całym wprowadzeniu było 
„ Jak działa jamniczek?”, czyli tak na prawdę jak działam ja. Ja 
jestem tym jamniczkiem, to nie jest pociąg, to jest taka maszynka do 
trawienia, która bierze dużo rzeczy, w sumie chyba łyka wszystko 
naokoło, później bardzo długo trawi i wydala to, co jest niepotrzebne. 
Proces trawienia jest dosyć długi i mam nadzieję, że nie będzie trwał 
całe życie. Praca miała być czarno-biała i po raz kolejny się nie udało 
i myślę, że już nie będę z tym walczyć. Latawiec i balon nie wiem co 
symbolizują, może jakąś taką radość do życia? Bąbelki dookoła tez 
jakoś się tak same zrobiły 
 
dzień 4 
Ja zaczęłam od budowy tego domku. Trochę przypominał parkiet od 
początku i myślałam o tym, żeby został drewniany, żeby było to 
drewno widoczne, które mi się kojarzy z jakimś takim ciepłem, 
później również przypadkowo okazało się, że ten domek fajnie 
wygląda z taką przestrzenią w środku. Jak sobie myślę, może nie tyle 
o raju, ale o czymś co mogę osiągnąć i do czego zmierzam, to 
właśnie do takiego, chciałabym sobie zbudować taki domek, „barko-
rakietę”, który jest w stanie oprzeć się wielu rzeczom, wypełniony 
miłością, bo wydaje mi się, że jest to najważniejsze, gdyby ludzie się 
nią kierowali, to nie byłoby tylu problemów na ziemi. I to jest taka 
trochę naiwna wizja, ale podoba mi się. 
 
dzień 5 
Najpierw ten napis był za mały. Pomyślałam, że najważniejsze dla 
mnie jest to, że jestem i chcę być tu i teraz. Po prostu jestem. Nie ma 
co tu dużo gadać. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Bardzo silny związek i po pierwsze jestem zdziwiona, w 
ogóle jestem zdziwiona tym bardzo, bo nie wiedziałam, że tak 
mogę. A z drugiej strony widzę, że trochę za bardzo się 
skupiłam na sobie przez ostatni czas. Może nie za bardzo, ale 
już czas zająć się czymś innym niż tylko sobą. Z jednej strony 
te prace są z różnych bajek, ale z drugiej to się wszystko 
składa w jakiś sposób. 
2. Teraz pokażę to jednej osobie, bo do domu „domu” mam 
jeszcze daleko. Tutaj na pewno będzie wiedział (ostatnia 
praca). Zobaczymy. Tu miałam poczucie, że sobie 
odpuściłam, nie wiem do końca jeszcze co, ale tutaj miałam 
wielką ulgę poczułam i się wyłożyłam. Pracę drugą parę razy 
przemalowywałam, już myślałam, ze to zostanie, ale cały 
czas byłam bardzo niezadowolona z tego co widzę i nie 
chciałam na to patrzeć, więc sobie to zmieniłam. Teraz jest 
lepiej.  
3. Wielką ulgę. Jestem bardzo zdziwiona tym, że przestała mnie 
przerażać grupa, bo na początku z tym miałam problem. 
Chodziło o pracę w grupie z ludźmi. Wkurzali mnie wszyscy 
ludzie, ale chyba przestali. Mogła się do tego przyczynić duża 









To czarne pośrodku to ja. Przypomniał mi się moment, w którym 
jako mała, siedmioletnia dziewczynka, siedziałam na kanapie i 
rozmyślałam, jakby to było, gdyby mnie nie było. I to jest właśnie ta 
część (ta biała) taka nicość, trudno mi było... po raz kolejny to 
interpretowałam, jakby to było. Jakby ktoś nie wiedział, że ja byłam, 
jakby ja nawet nie wiedziała, ze ja byłam i tak się zagłębiałam w tą 
przestrzeń. Właśnie dlatego ona jest taka płaska, ona nie jest tak 
przestrzenna, jak ta. To jest tak jakby nicość, nawet się 
zastanawiałam, czy nie zostawić tego białego, chociaż róg został tu 
biały. I jak wtedy myślałam, tak i teraz, że to czasem mogłoby być 
dobre rozwiązanie, nie mając świadomości, że się kiedykolwiek 
istniało, i że mogłoby się istnieć, to jest dość komfortowa, myślę 
sytuacja. A druga część to taka bardziej realna, obecna sytuacja, w 
której funkcjonujemy, w której jestem, w której dzieją się różne 
rzeczy. Ta przestrzeń (nicość) jest niedokończona, a tu starałam się ją 
dokończyć, bo życie się kiedyś kończy i taką zrobiłam ramkę, 
chociaż z drugiej strony to gdzieś się łączy w końcu. 
 
dzień 2 
Miało być bardziej symboliczne, bardziej zrozumiane, bo miałam tu 
postawić pewne elementy, ale za czyjąś sugestią z nich 
zrezygnowałam, więc te elementy są pokazane przez kolory tu użyte. 
To są rzeczy, które robię w życiu, które chciałabym robić, jakieś 
marzenia niespełnione, jakieś plany. I jak widać to wszystko się 
przenika i może jest tego dużo, ale tak naprawdę nie ma tutaj nic, bo 
nic nie jest konkretne i dokończone. A tutaj z tych stron to też tak 
miałam na myśli osoby, które chcą wpłynąć na mnie, a te żółte, 
chciałam to pokazać jako promienie, światło, to jakaś taka presja z 
ich strony i oczekiwania, które może jakoś na mnie wpływają, ale 
chyba nie za wiele mają jednak wspólnego z tym co robię. 
 
dzień 3 
Odnośnie tej części (dół pracy), też wydawała mi się przygnębiająca, 
ale to nie jest żaden cmentarz, nie to miałam na myśli. Zaczynając od 
góry, tematem był „to co nas ukształtowało, jakie tam wiadomości” i 
wydaje mi się, że mam wiadomości, których nie mam, że tak 
powiem. Są obszary, których nie znam i nie kształtowały mnie 
dlatego, są obszary, które po części znam, są obszary, które znam, ale 
nie wpływają na to co widzę, wydaje mi się, że w jakimś sensie nie 
jestem manipulowana przez to, co ktoś we mnie próbował wpoić, a 
są też elementy, tu jest symboliczne moje oko, które jakoś wpływają 
na moje postrzeganie, ale nie jestem ich do końca świadoma, a 
najbardziej wydaje mi się, wpływa na mnie moja wiara i symbolem 
jest ten krzyż, miała to być taka tęczówka. Wiara wpływa na mój 
sposób funkcjonowania. To jest właśnie tęczówka w formie krzyża, 
która rzuca spojrzenie, które jest przesiąknięte tym symbolem. 
 
dzień 4 
Optymistyczna wizja mojego istnienia może się zacząć i skończyć 
również, na tym, że powinnam podlec pewnej przemianie, po której 
stwierdzę, że ta wizja funkcjonuje już tu i teraz i nie będę 
potrzebowała tego wszystkiego więc w sumie na tym bym mogła 
zakończyć wypowiedź, ale że jeszcze tej przemiany nie przeszłam, 
więc wydaje mi się, że te rzeczy zapewnią mi moją optymistyczną 
wersję mojego istnienia. I mogłabym omawiać to wszystko... To jest 
maska do nurkowania, jest też hamak, są w niektórych miejscach też 
ludzie, przypomniałam sobie dopiero później, że mogą mi się 
przydać w tej mojej wizji. Tu jest motocykl, na którym chciałabym 
jeździć, tu jest czarne i białe, by wszystko było jasne w moim życiu, i 
takie oczywiste, że 2+2=4 dla zaspokojenia moich wyborów, że są 
słuszne, bo często mam z nimi problem, jest też jakieś miasto, Nowy 
York, w którym byłam i do którego chciałabym może wrócić, 
jednakże chciałabym mieć też domek na wsi może, tu jakaś 
klawiatura fortepianu, która później zauważyłam się jakoś w twarz 
formuje, nie wiem... Może w końcu będę to miała bardziej w sobie 
może tę umiejętność, jakaś kamera, jakieś śpiewanie, aktorstwo, tu 
pływanie, podróże. I mniej więcej, żeby czas mnie nie ograniczał, tu 
winogrona, symbol płodności, jak się wczoraj dowiedziałam i 
wierności, co mi bardzo odpowiada. Tu jak zwykle krzyża, to jest 
symbol mojej wiary i zwierzątko, element jakiś. I tu są schody i 
drabina prowadząca ku rozwojowi, jakimś tam celom. I tu 
zostawiłam sobie furtkę, z której może skorzystam, kiedy stwierdzę, 
że to jednak nie jest ta wizja. 
 
dzień 5 
Malując to miałam na myśli to, co jest dla mnie najważniejsze, czyli 
moja wara i Bóg, który symbolizuje to słońce. Nie chciałam już 
używać krzyża. Jest ono złote jako coś cennego. I Bóg i wszystko to, 
co według mnie z niego wynika, czyli dobro, prawda nadzieja, 
miłość i kolory symbolizują wszystko to, co się z tym wiąże. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach:  
 
1. Odczuwam, że to są moje takie obrazowe drogowskazy 
życiowe, więc to jest w sumie istotny związek. 
2. Może tutaj, gdzie jest pokazane bardziej obrazowo. Może w 
innych sytuacjach niektórzy się domyślą, ale dość jest to 
ukryta treść. 
3. Dużo emocji, powodów do refleksji, uświadomienia sobie, 
wiadomo, w sumie tego, co wiedziałam, po raz kolejny, ale 
również dużo emocji negatywnych, ale motywujących w 
pewien sposób, że bym chciała być inna, wtedy te obrazy 
byłyby inne. Więc mam nadzieję, że będą mi one 
przypominały o tym, motywowały. W sumie ten drugi 
chciałabym, żeby był inaczej ułożony, podoba mi się, ale 
lepiej, żeby inaczej odzwierciedlał to co we mnie jest. 
 
52.II.6.S Magdalena Gregorczyk 
 




Powiem tak, to życie nie jest takie uporządkowane, bardziej 
różnorodne. Zaczęłam doceniać uroki życia. Postać gdzieś po części 
pokrywa się z całą resztą w kolorystyce itd. ze względu na to, że 
dopiero od jakiegoś czasu zaczęłam dopiero doceniać uroki tego 
życia, przynajmniej starać się bardziej z nich korzystać. Przeżywanie 
świata, integracja z nim. Tło to miało być wszystko to, co nas otacza, 
a te kule to miało być takie odniesienie do innych planet. Oprócz 
tego, że jesteśmy my, to jest jeszcze ten cały wszechświat, coś czego 
jeszcze nie znamy, jest nam obce, niezbadane, intrygujące. Ta postać, 
ja, jest biała, może niekoniecznie biała, jest tam też zaznaczenie 
koloru różowego, trochę przechodzi, jest to zaznaczenie tego, że ten 
świat kolorowy, też jakiś oddźwięk na mnie ma. Czyli człowiek jest 
po części taką białą kartką, którą można w jakiś sposób zapełnić i 
tylko pytanie jak ją zapełni. Zawsze przez bieg czasu, poprzez 
wydarzenia, ludzi, emocje, zawsze coś jest tam takiego, jakbyśmy 
rzucili farba na płótno i powstaje jakiś pewien obraz. 
 
dzień 2 
Po pierwsze chciałam zachować jakiś wątek z wczoraj mimo 
wszystko, i wystąpiła postać, bo jak zobaczyłam pierwszy raz siebie, 
to stwierdzam fakt, że tworzy to część tego, czym jestem dzisiaj. Te 
pięć postaci to jest dwuznaczna symbolika, bo one są usytuowane na 
różnej wielkości i to jest tak jakby moja droga, w sensie, że ja na niej 
jestem i jakoś sobie drepczę, żeby się wspiąć wyżej. Jeżeli chodzi o 
ilość osób, to myślę, że te zewnętrzne postaci to, tak dokładnie 
odbierając, to są moi rodzice, dzięki którym jestem i z którymi 
jestem bardzo zżyta, jestem też ja i mój brat, z którym też jestem 
bardzo zżyta i ta najciemniejsza osoba, to osoba, na którą mam 
nadzieję, czyli tak zwana przysłowiowa „połówka pomarańczy”. 
Jeżeli chodzi o fakturę, to chciałam pokazać to, że...... Była 
zastosowana totalnie celowo, bo faktycznie jestem osobą pamiętliwą, 
ale nie w złym sensie, ale jak mi ktoś wyrządzi krzywdę, to straszni 
eto we mnie zostaje i jakoś tak przez to ta faktura. Natomiast te 
działy, kolory, strasznie zróżnicowane, w zawodzie ta osoba, 
prywatnie ta osoba, zakręcona. Kolorystyka trochę optymizmu, te 
szarości, to zaległości z przeszłości, które w jakiś sposób mogą może 
nie dręczyć, ale na pewno właśnie są. I tak dokładnie to wszystko 
łączy się w całość. 
 
dzień 3 
Są tu osoby, które miały wpływ na moje życie, jest też historia 
zaznaczona specjalnie kolorystyką naszą. Jest część, są osoby, które 
są z daleka, czyli ich nie ma we mnie, czyli obstawiam, że chodziło 
mi o to, żeby pokazać, że .... może inaczej.... Świat dla mnie się 
składa głownie z ludzi, to ludzie tworzą kulturę, ludzie tworzą wiarę, 
tradycję, obyczaje, ustalają jakieś normy, którym ktoś się 
podporządkowuje, bądź nie, i na pewno jakimś procencikiem każdy 
na mnie zawsze wpłynie, nie tyle na mnie , jako na mnie, że coś we 
mnie zmieni, ale zawsze w pamięci mi pozostaną historie, 
wydarzenia z życia kogoś, nawet jak mi ludzie opowiadają, to zawsze 
ma to na mnie taki wpływ, że jakaś część drugiej osoby we mnie 
pozostaje. Jest też kawałeczek, gdzie ni  ma tych ludzi i to jest 
typowa część mnie, w sensie takim, że na pewno przedstawiam tu 
cechę charakteru taką, że jak coś mi się nie podoba, jeżeli jest ktoś 
zły, bądź robi coś, z czym ja się totalnie nie zgadzam w swej 
ideologii, to bez względu na to, jakby mocno napierał, to ja totalnie 
się od tego odcinam. Jeżeli chodzi o kolorystykę postaci, to chciałam 
pokazać to, że faktycznie każdy jest inny i chyba naprawdę nie ma 
tutaj drugiego takiego samego koloru. Są ci lepsi, ci gorsi, dlatego 
jest to zróżnicowanie kolorystyczne. A ta siatka to faktycznie jestem 
ja, świat na tle mnie. 
 
dzień 4 
Po pierwsze, to dzisiejszy temat był dla mnie w pewien sposób 
najtrudniejszy, chociaż był szczerze mówiąc chyba 
najprzyjemniejszy, bo ciężko mi było zobrazować ten mój raj, bo jest 
nim milion dwieście rzeczy i ciężko mi to było zamknąć na takiej 
powierzchni. Pierwszą wizję jaką miałam, to mi totalnie nie podeszła, 
więc ją zamalowałam, później pojawiła się ta druga i faktycznie jak 
dokończę ten obraz, to to będzie jakaś część tej drugiej wersji, 
ponieważ będzie dół, będzie góra. Ta kratka to jest tak jakby 
uzupełnienie się dwojga ludzi. Mężczyzna ma ciemne tło zielone, 
kobieta jasne, a ta kratka ma oznaczać to, że są jakimś dopełnieniem 
siebie. W centralnym punkcie obrazu, dokładnie w centralnym, bo aż 
w kropeczce, jest brzuch i oprócz tego, że obraz będzie miał jeszcze 
górę i dół, na dole będzie coś, co zaznacza przeszłość, czyli ludzi z 
którymi miałam do czynienia i wszystko to, co było, to będzie też 
góra, czyli ludzie, których spotkam, z którymi będę miała 
przyjemność obcować, wymieniać się doświadczeniami i 
przeżyciami, natomiast nie ma jeszcze jednej najlepszej, może nie 
najlepszej, rzeczy, która była moim głównym przekazem, nie to że 
„wielka miłość”, ale zdanie, które padło po części z moich ust, po 
części z twoich (do Eugeniusza) „życie nie jest piękne, jest 
przepiękne”. Sam fakt życia. I to jest mój raj. 
 
dzień 5 
Ja miałam straszny problem, bo stwierdziłam, że chciałabym 
przedstawić tą najcenniejszą i najbardziej wartościową rzecz, 
doszłam do wniosku, że nie ma takiej rzeczy w zasadzie. Może 
inaczej- są, ale jest ich bardzo dużo, więc postanowiłam trochę to 
połączyć. Ta wartościowość i rzecz najważniejsza, pomyślałam sobie 
pierwsze co, to o złocie, to złoto kojarzy nam się z jakimś wielkim 
bogactwem i właśnie z wartościowością, a paradoksalnie moja praca 
pokazuje rzecz bezcenną, której nie można kupić lub zdobyć, 
mianowicie czas. Chodzi mi o czas, przede wszystkim o przepływ 
czasu, jako czas spędzony z wami, jako czas spędzony z każdą istotą 
na tej ziemi, która zapełniła mnie w jakiś sposób swoim bogactwem. 
Czyli ogólnie rzecz biorąc tu jest przedstawienie graficzne tego, co 
chciałam wam powiedzieć z tyłu (tył pracy jest popisany). 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Mimo tego, że te prace tak się od siebie różnią, to wydaje mi 
się, że są dwie łączące rzeczy te wszystkie prace, mianowicie ja i 
zawsze jest element jakichś ludzi, moich bliskich , czyli bez 
względu na to gdzie pojadę, jak daleko od nich będę, to zawsze 
przy mnie będą. 
2. Tak, myślę, że wpadną na to, że chcę otworzyć jakąś firmę 
produkcyjną siatek. Wydaje mi się, że nie do końca wszystkie 
prace będą zrozumiałe od razu poprzez znaczną symbolikę, ale 
wydaje mi się, że jak mnie ktoś dobrze zna, to będzie wiedział, co 
chciałam oddać. 
3. Przede wszystkim wielką, wielką, olbrzymią radość, bo przez 
wiele lat nie malowałam, czego bardzo żałuję i właśnie z 
przyjemnością do tego wrócę. I to będzie ten moment. Wydaje mi 
się, że też zauważenie siebie, wreszcie, bo zawsze byli tylko ludzie 
naokoło i liczyło się ich dobro. Przede wszystkim uświadomiłam 
sobie pewne rzeczy, mianowicie, przy tym temacie uświadomiłam 
sobie  to, że dążenie do tego, co człowiek chce osiągnąć łączy się 
jednocześnie z pojęciem i uświadomieniem sobie tego czego nie 
ma, czyli jakie braki. Natomiast jeśli chodzi o ostatnią pracę, nie 
wspomniałam o tym wcześniej, a żałuję, jeżeli mówiłam o tym 
czasie, to chodziło mi głównie o to, że człowiek powinien z niego 
korzystać jak najlepiej i jak najintensywniej. Bo jest go dość mało i 
czasami nie ma go zbyt wiele dla wszystkich. 
 
 
 „Dekonstrukcje tożsamości” 








Są tu dwie osobowości, albo jedna osobowość, która wyłania się z 
drugiej. Są dwie osobowości, ale jedna i druga jest dynamiczna, ale 
jedna dynamika jest walką, zwłaszcza ta czerń z czerwienią to jest 
forma walki, druga jest pewną harmonią. Moment, kiedy to sobie 
wyobraziłam, to wyobraziłam to sobie troszkę inaczej i było dla mnie 
przerażające, bo było czarne i białe tylko, i kiedy zaczęłam to 
malować na obrazie, zaczęłam tą prawą stronę, były dwie czernie, 
rozłamane i po tym rozłamaniu dwóch czerni stwierdziłam, że nie 
oddaje tej rzeczywistości, którą chciałam pokazać, dlatego przeszłam 
w szarości, a potem zaczęłam barwy na to nakładać. 
To było bardzo niedawno. Nie chcę mówić, że to było pierwsze takie 
doświadczenie kim jestem, swojej tożsamości, ale jest to 
doświadczenie sprzed kilku lat, które we mnie trwa i jest bardzo 
mocne. Jest to doświadczenie wolności. Samo powiedzenie, bycia 
sobą w wolności jest dla mnie taką rzeczywistością dynamiczną, w 
której wbrew pozorom, bycie sobą, bycie wolnym nie jest 
doświadczeniem samowoli, ale to widać na obrazie, w którym... w 
takim momencie, kiedy to się stało, doświadczam niesamowitej 
radości i wolności, właśnie doświadczenia wolności. W 
doświadczeniu wolności odkryłam doświadczenie siebie, swojej 
istoty, swojego człowieczeństwa, tożsamości, wolności, która nie jest 
żadnym przekreśleniem, nie jest też przekreśleniem drugiego 
człowieka, ale jest skierowana ku, i mnie i ku drugiemu.  
Po pytaniu Eugeniusza o ten moment: Ten moment związany był z 
moją religijnością. W pewnym momencie mojego życia nie mogłam 
pogodzić wolności, którą otrzymujemy od Pana Boga z jakby 
kwestią, trudno mi jest wyrazić...., ale wiele razy miałam takie 
wrażenie, że jestem wolna, ale co będzie jeśli ja zrobię inaczej niż 
inni oczekują. I czasami jest trudniej, ale nie zmienia to faktu, że 
życie ma dużo więcej barw. I dlatego jest ta ogromna różnorodność 
w tej barwie. Jest to niesamowite. Mi się wydaje, że swoją tożsamość 
ciągle odkrywamy, ale są momenty, w których bardzo mocno jest 
nam to dane, tak bym powiedziała. Ona się uaktualnia. 
 
dzień 2 
Nie jestem zadowolona z koloru. Sama forma tak. W pewnym 
momencie stwierdziłam, że chyba najlepsze byłoby to 
monochromatyczne, ale niech to będzie takie. Potem sobie 
pomyślałam, że nie kwestia czarno-białości, ale pewnie bym to 
zrobiła w odcieniach brązu, całość, począwszy od tego niebieskiego 
w odcieniach brązu, jakiejś sepii. Ale nie wiem, bo gdybym zaczęła 
to robić, to nie wiem, czy by mi się to spodobało.  
Na moją osobowość, na to, kim jestem teraz, składa się wiele 
obrazów. Kiedy Eugeniusz podszedł, powiedział „zrób to, to i tamto” 
i zaczęłam to rozcząstkowywać. I zrobiłam trójkąt, najpierw w górę, 
skojarzyło mi się to w pewnym momencie z Tischnerem, z tym, co 
mówił Tischner, kim jestem „ Najpierw jestem człowiekiem, potem 
jestem filozofem, potem długo, długo nic, a na końcu jestem 
księdzem”. Ja sobie napisałam „jestem człowiekiem”, potem 
napisałam „jestem kobietą”, potem napisałam „jestem siostrą’, a 
potem zrobiłam górkę i pustkę, szczyt. Później to przekreśliłam i 
stwierdziłam, że jestem człowiekiem, jestem kobietą, jest długo, 
długo nic, potem może jestem siostrą i zobaczyłam, że to jest 
wszytko w jedną stronę, więc narysowałam trójkąt w drugą stronę, 
właśnie odwrócony i wtedy przyszedł Eugeniusz i mi podpowiedział 
co oznaczają trójkąty. Te trójkąty dla mnie są tą formą gdzie to, kim 
jestem teraz jest związane z tym, co otrzymałam od ludzi, co sama 
wypracowałam, co otrzymałam od Pana Boga. Na to się wszystko 
składa. Więc owszem, ta introwertyczność i ekstrawertyczność jak 
najbardziej wchodzi w to, ale jednocześnie to nie jest to, to nie jest 
wszystko. Chcę też powiedzieć, że to jest też relacja do Pana Boga. 
To oko na środku, rzeczywiście jest tym spojrzeniem Pana Boga, ale 
dla mnie jest takim spojrzeniem, kwestią opatrzności. To jest takie 
spojrzenie, że to, czego ja teraz nie rozumiem, co jest dla mnie teraz 
trudne, co by się wydawało, że nie ma sensu. Zawsze wychodzę z 
założenia, że nie ma czegoś takiego, że coś nie ma sensu. ja mogę 
tego sensu nie widzieć w tej chwili, mogę go dojrzeć za godzinę, za 
rok, za miesiąc, w różnej odległości, ale na pewno ma to sens w 
moim życiu. I te niezrozumienia, które są teraz, też mają sens. Nie 
odbieram ich jako coś co jest moją kłoda, ale jako coś co jest mi 
dane, żebym dojrzewała. No i strasznie mi było trudno z kolorami. 
Nie jestem zachwycona z tych kolorów, nie podobają mi się i pewnie 
jeszcze z pięć razy będę przemalowywała. To jest pewna relacja, to 
są 2 relacje. Można by powiedzieć, że uważam się za kogoś 
idealnego i w pełni harmonijnego, ale tak nie jest. Zapewniam, że tak 
nie jest, wiele sprzeczności w sobie odkrywam, są to piękne 
sprzeczności, bo jakby człowiek ich nie miał, wszystko by wiedział i 




W trakcie wizualizacji ja miałam jeden obraz, gest złożonych rąk i od 
razu wiedziałam, że jest on w formie nie wertykalnej, ale 
horyzontalnej, to znaczy, w formie rozłożonej, nie w górę obrazu, 
tylko po szerokości (chodzi chyba o pionowe ułożenie obrazu). Te 
dłonie właściwie kilka znaczeń dla mnie. Jest prawa i lewa, lewa to 
jest dłoń z przeszłości i to co czerpię, a prawa to co otrzymuję, a ten 
styk to jest to, co otrzymuję, teraźniejszość. To jest, można 
powiedzieć, jedna interpretacja. Druga interpretacja jest taka, że dla 
mnie gest złożonych rąk jest takim gestem słuchania. Ja bardzo lubię 
słuchać ludzi jak opowiadają, mówią o sobie, a jak opowiadają o 
historii, wydarzeniach, o tym, co ich interesuje itd. dla mnie to jest 
coś, z czego bardzo dużo czerpię. Ja się od razu bardzo dużo uczę 
słuchając ludzi, starając się zrozumieć, co jest niesamowicie trudne, 
zrozumieć drugiego człowieka. Uważam, że umiejętność słuchania to 
jest pewien fenomen.e jesteśmy społeczeństwem takim przegadanym, 
gdzie jest bardzo dużo słowa, bardzo dużo ostrego słowa, i tak na 
prawdę, to jeden drugiego chciał by wyrzucać, a w efekcie tego jest 
bardzo mało słuchania. Ten język się pokazał później, bo było puste 
miejsce i mi czegoś brakowało. I później ten czerwony, agresywny 
język, jest symbolem tego społeczeństwa rozgadanego bardzo. 
Bardzo chciałam, żeby to były dłonie realne, a nie symboliczne. To 
jest też wymowne dla mnie, bo żyjemy w świecie realnym, a obecny 
świat jest w dużym stopniu światem wirtualnym. Są całe 
społeczeństwa wirtualne, w których możemy być kim chcemy, a w 
świecie realnym jesteśmy tym, kim jesteśmy. I czasami jest to bardzo 
trudne być tym, kim jesteśmy w świecie realnym, kiedy inni nas 
obserwują, widzą, patrzą, oceniają lub krytykują. To jest dla mnie 
takie bardzo ważne. Tło jest tym światem takim zwariowanym, takim 
światem też nieuporządkowanym. On jest nie taki jaki chciałam, 




W czasie wizualizacji coś mi błysnęło, ale uznałam, że jest to 
infantylne, i nie będę tego malować. Zastanawiałam się czym jest 
niebo, czym jest raj, czym jest szczęśliwość i nie mogłam sobie tego 
wyobrazić, bo nie mogłam znaleźć sobie takiego miejsca. I 
namalowałam moja codzienność. Kiedyś Marek Aurelisz powiedział 
takie zdanie, że „nasze myśli tworzą nasze życie”. Myśli uczyniły 
nasze życie, takie jest nasze życie, jakie są nasze myśli. I tak patrząc 
na to życie stwierdzam, że piękno jest w nas, w codzienności, w tym 
co postrzegam, co dotykam. Chciałabym być w tej szczęśliwości ze 
wszystkimi, którzy są, którzy będą. Nie jest to miejsce, nie jest to 
określona przestrzeń, jest czymś nieskończonym. trudno jest mi to 
powiedzieć.  
Dzisiaj jestem zadowolona z tego obrazu. To piękno, jakie chciałam 
przekazać, to jest jakaś harmonia. Tu są dwie barwy, które mi 
odpowiadają.  
To nie jest coś powierzchownego, to jest głębsza warstwa. 
Doświadczenie szczęścia, raju, tego miejsca, które sobie wyobrażam, 
nie jest czymś takim określonym zewnętrznym, to jest coś, co jest we 
mnie. Ja się z tym obrazem identyfikuję bardzo mocno. 
Poczułam się niezrozumiana (płacze), bo operuję innym systemem 
wartości, który dla innych może być trudny. Myślę, że każdy z nas 




Przedwczoraj była ta sekwencja kroków (mówi o technice 
następnego kroku, o której mówił Eugeniusz) i ja sobie ją zrobiłam. I 
doszłam do wniosku, wyobraziłam sobie, że mogłabym nie żyć i 
stwierdziłam, że życie jest taką wartością, która zawiera wszystko 
kim jestem i kim jeszcze będę. Jest wartością niezmiernie 
dynamiczną, żywą. Generalnie nie cierpię czerwonego koloru, ale go 
wybrałam, bo on mi się zazwyczaj kojarzy z agresją, ale nie chodzi 
mi tu o agresję, ale o życiową energię, która jest, która jest 
przekazywana. Życie jest taką wartością niezbywalną i podstawową, 
nie tylko dla mnie, nie tylko moje życie dla mnie, ale też życie wielu 
ludzi, których spotkałam, było ogromnym darem. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Może właśnie nie jestem takim koniem, który ma klapki, a 
być może jestem tak odbierana przez społeczeństwo. To jest 
jedna rzecz. Z każdym czuję związek emocjonalny. Niektóre 
są dla mnie przyjemnością, jak na nie patrzę, a niektóre 
wywołują irytację. Te które pokazują jakiś konkret mnie nie 
satysfakcjonują.  
2. Nie wiem, czy będą chcieli oglądać. Spytają się pewnie co 
tam było, ale nie jestem przekonana, czy ktoś będzie chciał 
zaglądać w to, bo generalnie to siostry nie wiedzą, że coś 
próbuję, że mam takie zainteresowania. Mało sióstr o tym 
wie. Wiedzą, że chodziłam na jakąś arteterapię, ale z czym to 
się je to tez nie za bardzo wiedzą. Myślę, że jeśli będą chciały 
zobaczyć, to nie ma problemu. Mogę im opowiedzieć. Z 
pewnością nie będą wiedziały co tu jest. Zawisną wszystkie 
trzy, a te poprawię. Te były w kryzysie.  W tej ostatniej 
musiałam pokonać lęk i w pierwszym momencie zaskoczyła 
mnie twoja interpretacja. I zastanowiłam się nad tym i 
stwierdziłam, że każdy ma prawo do własnej interpretacji i 
może sobie interpretować jak chce. Ale była we mnie walka. 
Byłam może trochę wkurzona na ciebie, może nie w 
pierwszym momencie, ale po jakimś czasie, gdy zaczęłam to 
analizować. 
 
54.II.7.NP Michał Grubecki 
 




Moment, kiedy po raz pierwszy stałem się sobą”, 
przyporządkowałem to takiej chwili, kiedy ja się po raz pierwszy, 
mam w pamięci, po raz pierwszy, taką chwilę, kiedy się upomniałem 
o swoje. To banalna chwila była, związana z moim dzieciństwem. 
Dość długo musiałem być zawsze sam w domu, nie było żadnej 
opieki, ojca nie było w pobliżu. Brat starszy chodził do szkoły już, a 
ja jeszcze byłem taki smarkacz, który się troszkę bał. Mieszkaliśmy 
na odludziu w nowo powstającej dzielnicy, to w ogóle się nazywało 
„wioska”, tak to na obrzeżach często nazywano. Ja się trochę balem, 
różne lektury czytałem, na różne sprawy trafiałem, więc to 
zostawanie samemu to było jakieś dla mnie takie..... Ale ten czas 
później minął, więc ja byłem takim człowiekiem, który musiał sobie 
sam organizować czas, byłem sam w tym takim batyskafie. On mi się 
wydawał dość spory, ale no rzeczywiście, dobrze, za mały. Miałem 
plan, żeby do w ogóle namalować od środka i te nity tylko, także ten 
batyskaf to jest ta przestrzeń, gdzie ja przebywałem do momentu, 
kiedy postanowiłem, że te śruby powinny być odkręcone. Sweter jest 
takim momentem, kiedy..., gdy jest starszy brat to się nosi ubrania po 
starszym bracie. To jest żywe wspomnienie z takiego realnego 
dzieciństwa, trochę starszego już, kiedy jechaliśmy do Warszawy z 
wycieczką i ja się upomniałem o sweter, bo miałem za duży po 
bracie. Zawsze miałem podszywane rękawy i to wyglądało, jak 
wyglądało. Ja wiem, że to nie było najłatwiejsze, ale upomniałem się 
o ten sweter i ten sweter ja dostałem. Był kupiony i on bardzo wiele 
dla mnie znaczył. W nim pojechałem i nie musiałem się wstydzić. To 
była ważna chwila. To był pierwszy ważny sweter, niebieski, bo 
innego nie było. Pojechaliśmy wtedy na wycieczkę do ZOO i Pałac 
Kultury zwiedzaliśmy. I to był taki pierwszy z momentów gdzie o 
coś się upomniałem. I wtedy myślę, że w jakiś sposób zrozumiałem, 




Różne są domu pomocy społecznej, są różne rodzaje i są też takie 
domy pomocy, gdzie są dzieci i młodzież. Nasz dom ma specyfikę 
dla osób przewlekle psychicznie chorych, to oznacza, że może do 
niego trafić też młody człowiek i są u nas młodzi ludzie. Są osoby w 
wieku podeszłym i są również młodzi ludzie, koło trzydziestki, też są 
tacy. Aczkolwiek średnia wieku statystycznie teraz to ok. 57 lat.  
To jest pochód polaków. Ja mogę być wszędzie, ja się wpisuję w ten 
pochód Polaków. Tu chciałem pokazać różne stadia tego, jak się 
ludzie zachowują w trakcie takiego powolnego, bardzo spokojnego 
pochodu, n bo to się dzieje w czasie, jakby ta historia. Ponieważ 
mówimy sobie pewne takie ważne rzeczy, to muszę powiedzieć, że 
jestem dość takim nietypowym.... zazwyczaj różnica pokolenia to jest 
dwadzieścia parę lat, u mnie to jest trochę inaczej. Mój wujek jeden 
zginął w czasie wojny jako oficer, a drugi został zamordowany w 
obozie w Starobielsku, więc ja mam inne takie.... sięgam gdzieś 
bardzo daleko wstecz. Dlaczego tak się stało? Bo urodziłem się, 
kiedy moja matka miała 45 lat, a ojciec był jeszcze dużo starszy, 
ojciec miał 55 lat w tym momencie, był z 1901 r. Więc takie różne 
losy polaków, i po wojnie te rodziny zakładane różnie, choć to już 
troszkę po wojnie było, no właśnie, ktoś tam do końca nie był 
zdecydowany i taka rodzina zawiązana późno.  A z kolei moja matka 
pochodziła z rodziny wielodzietnej i była jedną z młodszych córek, 
podczas, gdy bracia byli w tej starszej części, więc ta rozpiętość była 
taka, że kiedy już jeden poszedł walczyć na wojnę i drugi, bo obaj 
byli oficerami i trzeci przeżył. Więc matka była jeszcze młoda. Więc 
takich wujków miałem właśnie. Ciocia wyjechała do Ameryki za 
chlebem, to wszystko też się wpisuje. Mój ojciec nie był w wojsku, 
nie wiem dlaczego, ale już go o to nie zapytam, a miałem małe 
szanse zapytać ojca, ponieważ rodzina się rozleciała. Co prawda nie 
rozwód, ale wychowywaliśmy się..., mama nas wychowywała, 
aczkolwiek nie było utrudnionego kontaktu, ale był bardzo rzadki. 
Była pomoc, ale nie byli ze sobą, w każdym bądź razie. I właśnie te 
rozmowy, a szczególnie ciocie, to co mam jeszcze powiedzieć o 
cioci, która była w Ravensbruck, bez nerki wróciła, więc takie 
Polaków rozmowy. To cały czas o tych ludziach, którzy mnie 
kształtowali. Przyjeżdżała ciocia i długo rozmawialiśmy. Ona była 
przedszkolanką w Starachowicach... Także te ciocie, które 
przyjeżdżały, jedna z Lwówka Śląskiego, jej mąż był dyrektorem 
szkoły, dużo by opowiadać. Po prostu to cała Polska, i różne 
postawy, i my słuchaliśmy tego w dzieciństwie. Wiadomo, kiedy był 
ten zjazd, bardzo rzadko, raz jedna przyjeżdżała ciocia, raz druga, no 
to myśmy tego słuchali. Brat był starszy, wiec już w tym wieku on 
już tak ironicznie czasami patrzył, ja słuchałem, bo byłem ciekawy 
Później ja już jakieś etapy przechodziłem, ale w każdym bądź razie 
przy takim zwykłym drewnianym stole dużo się odbywało i te 
rozmowy zostały i gdzieś ten ślad jest.  
To jest pochód Polaków, ja mogę być wszędzie, nawet i poza tym 
obrazem, natomiast jestem na pewno w pochodzie, uczestniczę, zdaję 
sobie sprawę z tego, że nam jest ciężko  w kraju, bo jesteśmy w 
centrum tej Europy, to jest takie miejsce strategiczne, to jest miejsce, 
gdzie się już dużo złego stało, łącznie z tymi opiniami o „polskich” 
obozach koncentracyjnych i takich tam różnych sprawach. jest dużo 
zła. Ale mi się wydaje, że moim obowiązkiem jest, dlatego tę flagę 
namalowałem, jestem dumny z tego, że jestem Polakiem, jest dbać o 
to, żeby nie było tak, że gdzieś tam jakiś ambasador, który gdzieś 
zagranicą upija i robi bałagan, mnie to boli.  
Tu jest ktoś z plecakiem, tu jest ktoś z dzieckiem, wszystkie postacie 
tutaj są ważne, to są Polacy... 
 
dzień 3 
W trakcie malowania były już takie rozmowy, że w zasadzie wczoraj 
powiedziałem to, co dzisiaj powinienem powiedzieć. Ale jakoś tak 
wyszło, więc pozostało poszerzyć ten pochód Polaków. Ja jestem 
typem rozpamiętującym przeszłość. Nie jest to pewnie cecha 
najlepsza, ale myślę, że takich ludzi też potrzeba. I tych, którzy żyją 
w teraźniejszości bardzo realnie i to jest dla nich najważniejsze, i 
tacy, którzy myślą wyłącznie o przyszłości, są mieszanki, ale też są 
tacy, którzy za często rozgrzebują tą przeszłość. Tutaj zrobiłem takie 
zestawienie, co to znaczy, co z przeszłości jest wokół mnie, to 
pytanie trzeba było sobie zadać. Gdzieś tam te ślady owych 
opowieści pokoleń starszych i gdzie bardzo wyraźnie było zło i dobro 
spolaryzowane, ogólnie czasy ciężkie, trudne, wojenne, to łatwo to 
określić. Obraz jest schematyczny, to jest obraz jakby otwartego 
karabinu, gdzie przez lufę patrzymy. Niespecjalnie znam się na broni 
i powiem szczerze narysowałem to schematycznie i lufa gwintowana, 
gdzie na końcu tej lufy, gdzieś tam w jej otworze, widać człowieka, 
czyli zapewne ktoś trzyma ten karabin. Ktoś może włożyć nabój, ktoś 
może go nie włożyć. To jest obraz świata. Nigdy bym sam nie chciał 
celować. Ale ta osoba, która ma karabin w ręku nie jest w stanie 
przeczytać, nie wiem, czy dobrze zacytowałem Kanta, gdzie mowa 
jest o tym, by postępować według takich praw, co do których mamy 
pewność, że chcielibyśmy, by były prawami powszechnymi. To 
widzi tamten człowiek, który może odczytać te słowa, dlatego są one 
odwrócone. Oglądający obraz nie może tego odczytać, tylko tamten 
stojący za karabinem. „Pamiętaj, abyś postępował według takich 
praw, co do których masz pewność, że chciałbyś, aby były prawami 
powszechnymi”. Taki zapis zrobiłem, nie wiem czy to dokładnie, bo 
to imperatyw idei. W ogóle to już taki nieżyjący profesor Schradek, 
on rzeczywiście w ten świat Kanta nas wprowadzał, a zginął śmiercią 
niedorzeczną, tak że szkoda człowieka, bardzo ważnego dla nas. 
Obok tego cytatu leży lilijka, podejrzewam, że ona jest pięciokrotnie 
większa, niż oryginalna. Oryginalna jest wykonana ze szczoteczki do 
zębów, z rękojeści, przez tą ciocię w obozie, która wiele razy stała po 
drugiej stronie, a pewno za tę lilijkę była w drużynie murów i za tą 
lilijkę ta kulka mogła być dla niej. To taki drobiazg wydłubany 
nożykiem, żeby się nie dać. Ten symbol, ta lilijka jest w domu 
naszym, jest jednym z realnym przedmiotów, to jest symbol u nas w 




Mój obraz tym razem jest technicznie bardzo niedoskonały, 
natomiast idea jest bardzo widoczna. Ja sobie wyobraziłem takie 
najszczęśliwsze miejsce, próbowałem znaleźć, objechałem cały świat 
dookoła w myślach. I zdałem sobie sprawę, ze jeśli się gdzieś w takie 
piękne rejony człowiek zapuszcza, to wtedy kiedy są najbliżsi z nim. 
I zawsze jak się coś dobrego ze mną dzieje a ja jestem poza miejscem 
zamieszkania, to ja sobie, może nie wyrzucam, ale ma to takie 
zabarwienie, że ja tu coś wspaniałego przeżywam, natomiast nie 
mogę się tym tak bezpośrednio podzielić, bo żadna opowieść tego nie 
zrobi. Podzielić z żoną. Brakuje nam w dzisiejszych czasach takiej 
możliwości. Kiedyś siadano wspólnie do stołu, gdziekolwiek rodzina 
może się spotkać taka skompletowana, to to miejsce jest moim takim 
najszczęśliwszym, bo wtedy jakieś dobro się tworzy. Nie ma jakiś 
symboli, czy to jest budynek, czy ciepłe kraje, natomiast jest to 
wszędzie, gdzie się jest razem, to tam jest dom. 
ja może opowiem taki króciutki kawałek, kiedy byliśmy w szpitalu, 
żona oczekiwała na badanie jakieś, podeszła taka starsza pani, była 
bardzo przejęta, nie miała skąd zadzwonić, to było jeszcze tak przed 
godzinami przyjęć, automat był nieczynny, myśmy byli trochę 
wcześniej tam na tej dyżurce i okazało się, że dowiedziała się, bo już 
miała jakąś diagnozę, że ten starszy pan jest odchodzący. Jeszcze to 
nie było widać, ona przybyła z nim dzień wcześniej do szpitala, i ona 
do córki chciałaby zadzwonić, więc daliśmy jej telefon. I potem ja 
przyjeżdżałem do żony, bo te badania trwały ileś tam czasu i ten pan 
umarł, ale zanim umarł, to przychodzili do niego, on miał najwięcej 
odwiedzin, przychodzili do niego ludzie. Córka z zięciem, dzieciaki 
takie małe, on wstawał, pomagali mu do łazienki pójść, jemu tam 
zrobili dom w tym szpitalu, na te ostatnie dni (wzruszenie). I dlatego 
uważam, że takie miejsce.... 
To jest scena rodzinna. Ja sobie wyobrażam, że tak będzie kiedyś 
moja rodzina wyglądać. Mam córkę i syna, i może kiedyś oni założą 
własne rodziny i kiedyś może takie spotkanie będzie. Nie zamierzam 
im narzucać, ale co będzie.... 
Tutaj my siedzimy z żoną, a młodzież jest tutaj ze swoimi 
połówkami w przyszłości. Nie zamierzam naciskać. Moja córka ma 
30 lat i niestety jeszcze nie wyszła za mąż, ale nie zamierzamy 
naciskać. 
W każdym bądź razie to miejsce szczęśliwe, to wszędzie, gdzie 
tworzy go rodzina, w moim przekonaniu. 
 
dzień 5 
Chyba najbardziej statystycznie docenianą tu wartością była wolność. 
Ja również myślę, że wolność to jest warunek niezbędny, myślę tu o 
wolności wewnętrznej, żebyśmy mogli żyć, dawać coś od siebie, coś 
znaczyć sami dla siebie. Poczucie wolności. Także wolność 
wybrałem na tym obrazku, bo myślę, że zniewolenie jest jak 
najpodlejszą rzeczą, jaką człowiek może zrobić drugiemu 
człowiekowi. Wolność również wyborów, to jest moment który 
przedstawiam tutaj, to jest moment wyboru, który kiedyś wystąpi. To 
znaczy... wybór już nastąpił, ale teraz trzeba to zrealizować. Otóż 
różnie tam w życiu każdy ma poukładane i różnie się dzieje. Przez 
ostatnie 7 lat pracowałem i pracuję nadal, w domu pomocy 
społecznej, wcześniej trochę było inaczej, miałem swój malutki 
interes, działalność gospodarczą, na skutek pewnych uwarunkowań 
zniszczyła mnie nieuczciwa konkurencja. Najpierw ja się martwiłem 
robiąc szyldy w Nasielsku, żeby nie było takiego drugiego samego, 
żeby było jakieś urozmaicenie, porzucałem jakieś normy, a później 
ktoś przyszedł i na kilogramy to sprzedawał, i o dziwo, poniżej 
kosztów produkcji, bo z kradzionych materiałów. Robione jako fucha 
w większym zakładzie. Ale może to i dobrze, bo zmobilizowało mnie 
to do zmiany pracy. Przy czym ja próbowałem się ratować i był taki 
moment, gdzie ja wybrałem pracę, która miała mi pomóc. Jeszcze nie 
chciałem likwidować działalności, praca była koszmarna, nie chcę 
nawet o tym rozmawiać. Był to rok stracony. I teraz ta praca, którą 
mam, z wielkim entuzjazmem ją podjąłem. I tak, nowy dom, ale 
jednocześnie widzę, że jak w każdej instytucji zaczyna dziać się coś 
niedobrego. Pracując dla ludzi wiem, że mógłbym dla nich zrobić 
więcej. Ja mogę fizycznie przeprowadzić więcej zajęć, to będzie ten 
zysk dla ludzi, bo ja pieniędzy większych nie dostanę, natomiast to 
co się dzieje w każdej instytucji po latach, to ona obrasta jakimś tam 
swoim tłuszczykiem i jednocześnie w obrębie tego tłuszczyku tam 
się dzieją różne rzeczy. Ja mam świadomość, że na tym stanowisku, 
na którym pracuję, dłużej, wiele lat już nie popracuję. Ja podjąłem 
decyzję o dalszym rozwoju, żeby pracować właśnie dla takich ludzi, 
ale gdzieś, gdzie mogę im pomóc więcej. I myślę, że to będzie taka 
okazja. I myślę, że na pewno będzie to 21-y, bo u mnie wiele rzeczy 
w rodzinie dzieje się 21-go. 
Ta spakowana walizka jest symbolem, ja jestem też na takim etapie 
życiowym, gdzie syn studiuje i mieszka na stancji, córka jest dorosła 
i ma swoją pracę i teraz praktycznie już można pomyśleć i o sobie i o 
rodzinie. To nie jest tak, że ja uciekam, bo tam jest dom, gdzie jest 
rodzina, ale nadszedł moment, kiedy zdałem sobie sprawę, że ja 
mogę wybierać między miejscem zamieszkania, miejscem pracy, jest 
to dla mnie też przejaw mojej wolności i ten moment wyboru bardzo 
dla mnie ważny.  
Te kalendarze to jest symbol lat, które.... to jest mieszkanie w 
Nasielsku, które można opuścić idąc za tym, żeby znaleźć ciekawszą 
pracę, dla ludzi, żeby nie zmarnować tych 7 lat. To nie jest kierunek, 
w który ruszam, ale miejsce skąd wychodzę. To jest taki grajdołek, 
aczkolwiek bardzo fajni ludzie mieszkają. Ja od urodzenia tam 
mieszkam, czuję się tam...., że to jest wspaniałe miejsce, ale mam 
wolność wyboru. I zorientowałem się, że świadomość tej wolności 
wyboru jest bardzo istotna. Dlatego zwracam uwagę na oferty pracy, 
staram się kształcić dalej, ale z taką myślą, ze niekoniecznie muszę 
tutaj, bo rozwój nie musi być przypisany miejscu. Właśnie od kilku 
miesięcy powoli tak we mnie to wszystko dojrzewa, jest nawet 
niczym od tego, od świadomości upływającego czasu. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
1. Tak, żeby to jaskrawo powiedzieć, ująć, to niczym garby. 
Wczoraj mieliśmy okazję sekundkę rozmawiać, w sensie 
wyciśnięcia z nas naszego wnętrza, przynajmniej moja opinia 
jest taka, że w sposób mistrzowski to zostało zrobione, że nie 
było szans bycia nieszczerym podczas tych warsztatów. 
Sprawiła to zarówno cała konstrukcja tych warsztatów, jak i 
skład grupy. Odczuwam związek z tymi pracami. Mam 
świadomość tego, że ja nie kształciłem się w sztuce 
wypowiadania się artystycznego, to ja wiem, że pomimo to 
przekaz jest, zarówno przekaz tego pierwszego momentu 
świadomości, samoświadomości, też identyfikacji się w 
określonym narodzie i miejscu na świecie, również rodzina i 
mój stosunek do chwili obecnej, jeśli chodzi o całokształt. 
2. Nie zastanawiałem się nad tym (czy pozwolą mi powiesić te 
prace, czy je powieszę). Tata ma różne kąciki zainteresowań, 
wiszą obrazy cioci, ciocia malowała piękne akwarele, tak że 
ja ich z pewnością obok nie powieszę, ale to jest zupełnie... 
Ekspozycja sezonowa może być. Teraz po przyjeździe. Będą 
na pewno rozmowy. Mamy taki zwyczaj, ze jak ktoś wraca z 
podróży to ta herbata trwa długo. Będzie czekała żona, syn, 
córka jeszcze na razie jest we Francji, więc później będą 
opowieści. Więc tę relację trzeba zdać. I myślę, że później 
będę jakoś egzaminowany. Dzisiaj to będzie rozmowa 
ogólna, wprowadzająca, a później będą przesłuchania. 
3. Doskonale można sobie uświadomić, mając cały dzień, mając 
rozmowy w grupie, my rozmawialiśmy czasami ogródkami, 
ale to oscylowało z tematem danego dnia, nawiązywało.... 
Więc to co mi dało, to, że właśnie tu, w ramach tej grupy 
poczułem konkretne miejsce, starałem się tutaj znaleźć, taka 
społeczność powstała, wymieniamy kontakty, to tworzy 








Wybrałam koło, bo jest to figura doskonała, idealna. I taki okres 
nastąpił w moim życiu, gdy miałam 18 lat, kiedy stałam się 
pełnoletnia, poszłam do pracy, wiedziałam na jakie studia chcę iść, 
dostałam się na wymarzoną uczelnię. Wspaniale się czułam. Tutaj 
jest moje dzieciństwo i te krzaki czarne, ponieważ nie było łatwo w 
życiu, bo były takie momenty w życiu, kiedy zmarł mój tata jak 
miałam 3 lata i mama nas sama wychowywała i oczywiście nie było 
łatwo i już nie mogłam się doczekać, kiedy będę mogla na siebie 
sama zapracować i robić, co będę chciała. Być niezależnym, by za 
własne zarobione pieniądze móc sobie własne oczekiwania i 
marzenia spełnić. Więc już tu jest ta pełnia, tym czerwonym kolorem 
zrobiłam, ponieważ uwielbiam czerwony kolor, nawet kolory ścian w 
pokoju mam czerwone, więc będzie się ładnie komponowało na 
ścianie. I później zaczęłam robić tło, i ono wychodzi tu coś takiego 
(pokazuje elementy okalające kulę), zaczęłam robić koło. Dlatego, ze 
część tożsamości jest już zakończona, bo to się spełniło, ale tu tak 
jest jeszcze możliwość, że będę się odnajdywać, ponieważ te 
kropeczki, które tu są to są moje marzenia, a tu jest energia, tu dążę 
dalej do innych rzeczy. 
 
dzień 2 
Zaczęłam rysować od tej kostki i stwierdziłam, że będzie ona 
kolorowa, a każdy kwadracik będzie coś oznaczał. I tutaj na tej 
kartce... może powiem po kolei: ta kostka to już ja, taka poukładana, 
i tutaj stwierdziłam, że to nie będzie takie malowane na kolor taki, 
jaki chcę, tylko ta przednia część to są takie moje emocje 
wewnętrzne, jaka ja jestem. Żółty to jest radość, tu otwartość i taki 
kolor, jaki mi się kojarzył z otwartością, z danymi cechami. Radość, 
otwartość, odpowiedzialność, dobroć, spokój, ugodowość, szczerość, 
złość, agresja. Tutaj u góry zaznaczyłam sobie takie wartości do 
realizacji, czyli: szkoła, praca, rozwój, podróże, marzenia, rozrywka, 
relaks, przyroda, odpoczynek. A z tej strony to są emocje związane z 
rodziną, bo ja byłam tak tradycyjnie wychowana, czyli tak: 
rodzinność, rodzinne spotkania, zdrowie, opiekuńczość, troskliwość, 
pomocność, wdzięczność, szacunek, i ostatnie nie wiem, zabrakło mi 
pomysłów. 
Skończyłam malować kostkę, i zaczęłam tło. A tło, to co się 
wydarzyło. Byłam w długim związku, no i oczywiście zakończyłam. 
I te żółte to są pozytywne emocje, a czerwone oznaczają agresję. To 
były wielkie rozterki, czy być razem, czy nie być razem, no i 
oczywiście zakończyłam to. I tutaj ta walka była, czyli pozytywne, 
negatywne, pozytywne, negatywne, no i w końcu stało się, jak się 
stało i już jestem sama. Jeszcze jedna ważna rzecz, którą sobie 
uświadomiłam, jak tu są te ważne wartości, że zawsze była dla mnie 




Ja tutaj przedstawiłam, bo bardzo mocno utożsamiam się z przyroda, 
o czym jeszcze nie mówiłam. Mieszkam na wsi, dużo mnie otacza 
drzew na podwórku, mam las, każdą wolną chwilę się staram spędzić 
na świeżym powietrzu, więc tutaj tak trochę się męczę siedząc w 
jednym miejscu. Bardzo dużo jeżdżę rowerem, zwiedzam miejsca 
piękne i fotografuję je. tutaj przedstawiłam akurat odmienny obraz 
ponieważ jest to noc i pełnia. Bardzo uwielbiam latem patrzeć w 
niebo w momencie, kiedy jest pełnia. Bardzo mnie to interesuje i 
jakoś pobudza do refleksji. Wtedy jakoś tak czuję.... tak sobie 
rozmyślam... Szybko skończyłam ten rysunek i cały czas myślałam, 
jakieś tam refleksje próbowałam sobie przywołać do głowy, jednak 
właśnie trudno mi było. Często widzę jadąc do pracy, bo jeżdżę 
bardzo rano, o świcie zwierzęta wychodzą i ja zazwyczaj na nie 
patrzę. Jak nie wychodzą jest mi przykro. Jakąś taką pełnię życia 
czuję tak patrząc na te zwierzęta. I właśnie tutaj przedstawiłam tego 
jelenia i stwierdziłam, że na tym obrazku tym jeleniem jestem ja jako 
JA. Nie utożsamiam się z tą pełnią, ale z tym zwierzątkiem, jeleniem, 
wśród tego, zmroku, nocy, takim samotnym, opuszczonym. Później 
przyszłam dorysować tutaj tą część i ona oznacza, że środowisko w 
ostatnim czasie jest bardzo zdegradowane przez człowieka. ... Ten 
jeleń jest samotny i opuszczony, bo ja się tak czuję. (płacze) 
 
dzień 4 
Moim miejscem takim najbardziej optymistycznym jest wszechświat, 
który tutaj ukazałam. I nim zaczęłam malować to przeleciałam 
prawie wszystkie piosenki które były u mnie w telefonie i wybrałam 
te najistotniejsze, które dla mojej duszy, dla tego jak się wtedy 
czułam.... wynotowałam wszystko na kartce i później mi było dużo 
lepiej i wróciłam do malowania. A jak już wszystko wyschło, to z tej 
kartki z tymi tekstami wybrałam te najistotniejsze, które 
odzwierciedlają ten obrazek, a jednocześnie moją duszę, więc tutaj 
zacznę czytać: 
Pierwszy teks taki długi dosyć, bo akurat jest to część piosenki 
„Pomiędzy niebem, a piekłem” i tę piosenkę śpiewał Gunter „Nawet 
jeden mały gest, nawet jeden dotyk nieba, żeby znaleźć w każdym z 
nas jeden wielki wspólny raj, który da nam skrzydła i pozwoli 
dotknąć gwiazd, to dla takich chwil życie cała wędrówką, życie w 
całym szaleństwie. Oto mam moje małe niebo, oto mam moje małe 
piekło, oto mam moja własną ziemię, jeden mały wielki świat, 
dziwny świat w szaleństwie, oszukując rajem niespełnionych marzeń, 
tutaj dzień po dniu gaśnie, to co sprawia, że przemija ból”. 
I druga piosenka napisana i śpiewana przez Piotra Rubika i 
Grzegorza Wilka „Strażnik raju”. „Do bram raju aż się wspiąłem, 
żeby wreszcie ujrzeć rajski świat, rzekłem, chcę mieć jakiś dowód, że 
gdy minie jakiś czas, to nie będę sam, rzekł mój synu, problem jest w 
tym, żeś pobłądził życiem całym, śmiał się nieba stróż i wyznał, ze 
szkoda czasu na gadanie, bo choć nawet czegoś dowiem się, to i tak 
nic nie stanie się. Nie jest łatwo pojąć nawet to, że codziennie słońce 
świeci”. I później jeszcze są dwa teksty „Jeden świat, aby wznieść się 
ponad mrok”, a drugi „Jesteś gdzieś tam w górze, wśród gwiazd 
cicho siedzisz sobie tak”. 
I tutaj (na obrazie) jest taka ziemia, takie bezpieczeństwo i wszystko, 
co jest dla mnie ważne, gdzie się znajduje, tu jest ten promień, taka 
energia, nadzieja, marzenia. Tu jestem ja tą planetą mniejszą, a tu jest 
ta, która gdzieś na mnie czeka. I czekam na tę iskrę. 
 
dzień 5 
Życiowy zysk kojarzy mi się taką ekonomią materialną sferą, wiec 
tego tu nie przedstawiłam. tego nie ma dla mnie. Na moim obrazie 
ukazałam prawdziwą dla mnie wartość, i co jest dla mnie ważne. 
Takim jednym z najważniejszych dla mnie elementów jest po prostu 
życie i tutaj przedstawiłam je. To jest serce i uważam, że życie 
zaczyna się od pierwszego bicia serca. I na to składają się różne 
emocje, uczucia, które są dla mnie ważne i istotne i to serce cały czas 
pulsuje. Ta pulsacja tego życia, bicie tego serca. I to jest z tej strony. 
A kiedy spojrzymy z tej strony, to jest tak druga perspektywa i to jest 
serce, którym chciałabym obdarzyć kogoś w przyszłości, czyli to też 
jest dla mnie takie istotne. I taką moją w tym momencie 
najważniejszą wartością.  
Czarny zrobiłam, bo lubię kontrasty. Na początku było czerwone i 
ale tak jakoś mi się to nie podobało. A kolory? Bo ja lubię kolory. I 
wydaje mi się, ze to, co jest tu tak wyskrobane, to jest 
odzwierciedleniem mnie. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. To był mój pierwszy kontakt z farbami. Najbardziej 
denerwuje mnie ta praca i nie wiem, czy jej nie wyrzucę jak 
wrócę do domu. W każdej pracy jest zawarta jakaś cząstka 
mnie, z każdą się identyfikuję, ale jakoś ta mnie drażni w tym 
momencie. I patrząc na te prace, zaczynając od pierwszej jest 
tam przeszłość, czyli to co było, w tych dwóch pierwszych 
jest teraźniejszość, a w dwóch ostatnich taka wizja na 
przyszłość. Ogromny związek odczuwam z tymi pracami. 
2. Od razu je pokażę i nie uwierzą, że to ja namalowałam. Będą 
zaskoczeni. Nie odgadną co tu jest, to jest mój szyfr, nie 
odgadną go. opowiem im ale nie wszystko. Na pewno nie 
będę opowiadać ze wszystkimi szczegółami, jak tutaj. 
3. Oczyszczenie ogromne, i poczułam taką lekkość, takie 
katharsis. Bardzo miłe i ciekawe doświadczenie, które pewnie 
zostanie na zawsze w mojej pamięci. Chyba kupię farby i 
będę malować, się uczyć. 
 
56.II.7.S Dominika Wojtowicz 
 




To jest taki mini rebus, puzelki, układanka. Zaczęła się gdy jeszcze 
obraz był poziomo. Był na tej wizualizacji taki moment, jaką 
będziesz figurą, gdzie, w jakim miejscu obrazu, i tak naprawdę ta 
droga, rzeka, to ja miałam być takim zawijasem, takim esem-
floresem, coś w rodzaju litery S. I to jest takie moje poszukiwanie tej 
tożsamości, takiej własnej kobiecości. Na mojej drodze życia 
zdarzają się różne momenty, które składają się na mnie, z tym, że 
takiego dobitego poczucia, że to jestem ja, chyba jeszcze nie miałam. 
Ale właśnie na tym małym radosnym, zielonym rowerku, gdy czuje 
się wiatr we włosach, gdy byłam mniejsza uciekałam, gdzie nikt 
naprawdę mnie nie widział, to wtedy ja mogłam być sobą. Mogłam 
być taka, jaka jestem naprawdę. Teraz uciekam w różne rzeczy, 
troszkę w miłość, troszkę w muzykę, w różne elementy, ale tak jak 
obraz jest w kolorach bardziej pastelowych, tło takie delikatne, że ja 
jestem taka radosna, uśmiechnięta. I taka dróżka z tych kwiatów jest 
ponad tym, co tak na prawdę się dzieje, w takich ciemniejszych 
odcieniach. Ja uczę się wyrażać samą siebie, odkrywać tą kobiecość, 
właśnie ta sukieneczka, gdzie też z melodią serca, w jakimś tańcu, 
jak ten powiew wiatru, tak jak na rowerze. I też taki moment, może 
przeprowadzenia, w taką kobiecość, gdy dostałam od ojca, z którym 
mam średnią relację, bukiet kwiatków, takich małych różyczek, i to 
był właśnie taki moment wypchnięcia w tą kobiecość, pokazania mi 
czegoś innego. I ta droga też się staje taka coraz większa, coraz 
bardzie wyraźna. Tutaj złoty odcień, że jestem na dobrej drodze, że 
gdzieś te skrzydła anioła mnie niosły. Parę takich piórek. Tak że 
jestem na drodze poszukiwania tej tożsamości i wszystko się, różne 
momenty życia układają. Prowadza mnie też takie doświadczenia 
jakiegoś ciepła, miłości z dzieciństwa tak na tym rowerze mojego 
wnętrza, ale z drugiej strony to serce jest takie niewypełnione, 
jeszcze troszeczkę puste. To pragnienie czegoś nowego w życiu, 
dopełnienia. 
 dzień 2 
Nie do końca wiem jak to ująć. W trakcie wizualizacji było 
powiedziane o tej rzece, dlatego tu jest ten języczek takiej rzeki, z 
takimi wodospadami, trzy etapy życia, takiego dzieciństwa i 
przechodzenia w etapy kolejne. Było tez pytanie podczas 
wizualizacji, czy przedstawisz siebie tak bardziej cieleśnie, czy 
duchowo, w jakiej formie, w jakiej materii. Ja zobaczyłam taką 
bardziej światłość, nie wiem, słońce, promienie, płomienie. Być 
może to jestem właśnie ja w tym etapie swojego życia, przemieniona, 
patrząca już inaczej na pewne momenty. Te takie brązowe kamyczki 
to różne doświadczenia, które teraz dostrzegam inaczej, bo gdyby nie 
te wydarzenia, które mogły być trudne, ja nie byłabym taka, jaka 
jestem. Bardzo długo ten obraz był taki biały, taki blady i mi 
brakowało tych kolorów, chociaż na początku te promienie 
wyglądały jak płomienie, ale mówię „nie- za dużo jest takiej ostrej 
kolorystyki, takiej czerwieni”, przechodziło to aż w brąz i chciałam 
to troszeczkę wygładzić. Ale też mówię „ja nie jestem taka blada w 
środku” i to są takie też ścieżki mojego życia, gdzie jakby mogę 
pójść. Trochę nadziei, trochę takiej nadziei na przyszłość, ale jeszcze 
tych różowych okularów. A ten środeczek tutaj jest taki pusty, nie 
jest biały, nie jest zamalowany, też takie otwarcie na nowe 




Tak na początek jestem średnio zadowolona. Na początku po tej 
wizualizacji, takie wyobrażenie jakby kosmosu, tego początku tego 
świata, takiego wybuchu, w którym jestem też gdzieś ja. Te planety, 
które starałam się później, żeby były delikatniejsze, to tez układają 
się w taką jakąś kulturę, która się zmienia, czy poszczególne epoki, 
składają się w jedno, w jednej są linii, a każda z nich krąży na 
oddzielnej orbicie. Ja mam jednak tą swoją planetkę, na której są 
moje ślady i pomimo tego, że wiem, ze są różne wpływy, czy 
kulturowe, czy historyczne, to ja chcę być troszeczkę bardziej 
odrębna. Na tych mini planetkach są też takie mini symbole rzeczy, 
które ja dostałam, od tego, że jestem Polką, że żyję tu, gdzie żyję. Są 
to rzeczy ważniejsze, jak przyroda, kwiatuszki, nie wiedziałam jak to 
zwyczajnie, minimalistycznie ująć, ale właśnie to, że mamy taką 
okolicę, że mamy taką przyrodę, w której żyję. I wiara, religia, to, że 
też odkrywam pewne rzeczy, które są dla mnie coraz ważniejsze. 
Drugi człowiek, może to być mężczyzna, druga połówka, ale może 
być to też druga osoba, która jest blisko. Dom i na końcu taka polska 
flaga. Cieszę się, że jestem Polką, że tu żyję, ze mam takie korzenie, 
jednak nie jest to też dla mnie takie bardzo istotne, ta historia, dlatego 




Myślę, że bardzo się nie trzeba domyślać, bo wszystko jest widoczne. 
Chciałam, żeby ten obraz powstał w zieleniach, ciemnych zieleniach, 
las, wieczór, tak trochę romantycznie starałam się, żeby to był taki 
zielony obraz, ale nie mroczny, bardzo ciemny. Gdzieś tam w oddali 
domek i ja i ta druga połówka. Jest ciemno, ale chciałabym przez 
życie pójść mając tą drugą połówkę, żeby trzymała mnie za rękę, 
żebym wiedziała, że jest blisko, że jestem bezpieczna, ale też w tym 
mroku gdzieś odkrywać takie tajemnice, gdzieś szukać przygody, 
czegoś takiego nieznanego. 
Jest to bardzo przyziemna sytuacja, możliwe do zrealizowania, nie 
trzeba gdzieś bujać w obłokach. Jednocześnie może też się nie 
spełnić. Ja nie mam wielkich marzeń, a jak gdzieś się tam zdarza 
pobujać w obłokach, to raczej wiem, że to był taki słodko kolorowo 
różowy obrazek, a takiego nie chciałam. 
Gdzieś tam się chowają przygody, tajemnice, troszeczkę mroku, ale 
jest ten ogień, jest ktoś blisko. 
 
dzień 5 
Tym razem postanowiłam popracować inną techniką. Zazwyczaj 
pracuję grubą farbą, pastą, a tutaj tak troszkę akwarelowo. Mój 
życiowy zysk, wartość. Chciałam nawiązać do wczorajszych 
wypowiedzi Agnieszki I Małgosi, które wywarły an mnie duży 
wpływ, nawet zaimponowały. Małgosia mówiła o Bogu, Eucharystii, 
Hostii, tu jest pozostawione białe miejsce, delikatnie zarysowane. Ja 
właśnie dzisiaj rano byłam w tym kościółku, na eucharystii i to jest 
dla meni właśnie taka ogromna wartość, że ja doświadczam tu, na 
ziemi, takiej coraz większej relacji z Panem Bogiem, o czym mówiła 
Agnieszka. Właśnie takie niebo wewnętrzne, delikatne, 
zharmonizowane, ale jednak drgające. Pewna taka wewnętrzna 
wolność, ale i radość. Wszyscy mówiliście o różnych 
doświadczeniach życiowych, czy chorobach, czy pożegnaniach, a ja 
tak naprawdę.... we wcześniejszych pracach też były jakieś drogi, 
kropeczki, ja to gdzieś miałam w sobie. Tez mam dość ciężkie 
doświadczenie, bo mam chorą mamę na stwardnienie rozsiane. Jest 
osobą leżącą, i teraz, gdy ja tu jestem, ona jest z babcią. Jestem 
jedynaczką, ojciec alkoholik zostawił nas dawno temu, wyjechał 
zagranicę. Ale ja się teraz wzruszam, bo to jest dla mnie poruszające, 
właśnie Bóg i ci ludzie, te głowy kolorowe. Moja wspólnota. Ja 
właśnie tam się nauczyłam mówić o tym co przeżyłam i jak Bóg 
działał w moim życiu, bo też zamykałam się w świat wirtualny- 
komputer, telewizja, gdzieś tam to wszystko aby uciec. I właśnie 
mówienie o Bogu, ta coraz większa relacja z nim daje mi taki pokój 
serca i radość, że ja mam łzy w oczach, ale mogę o tym mówić z 
uśmiechem na twarzy. I te doświadczenia, które są trudne, właśnie 
dzięki łasce Bożej, dzięki temu wszystkiemu tworzą nowa mnie, bo 
wiem, że jakbym tego nie przeżyła, nie byłabym taka jaka jestem. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 1. Myślę, że ten związek z obrazami jest bardziej taki, że to są 
moje prace, moje dzieła, ja spędziłam nad nimi troszkę czasu, 
a mnie j taki emocjonalny, że wewnętrznie grzebałam. 
Starałam się coś tam poukładać, coś tam powyciągać, ale 
jednak bardziej taki związek, że to są moje prace, nad którymi 
właśnie spędziłam ten czas.  
2. Myślę, że tak szczegółowo jakoś nie będą wiedzieć. 
3. Jest radość. Tez patrząc na te prace się troszeczkę zdziwiłam, 
ale też ucieszyłam. Widzę jakiś związek, taka droga niby 
rzeka jakby, taka podróż przez te wszystkie prace, to się 
powtarza. W ogóle jechałam na ten warsztat tak z 
ciekawością, nie wiedziałam jak to będzie wyglądać, jak takie 
warsztaty wyglądają. Chciałam z jednej strony spędzić miło 
czas malując, bo zazwyczaj, chociaż tego nie widać, miałam 
trochę zajęć nazywających się malarstwo, ale zawsze to było 
tak, że masz martwą naturę i zrób to najlepiej jak potrafisz, a 
tu pierwszy raz mogłam się tak pobawić i pomyśleć nad sobą, 
co chciałabym wyrazić też kolorami, fakturą. Myślę, że moja 
radość malowania wzrosła ze 100% a kreatywność ze 200%. 
Po prostu cieszę się, ze mogłam pomalować i poznałam 
fajnych ludzi, i zobaczyłam jak taki warsztat może wyglądać i 
dla siebie i dla innych, być może dla moje przyszłej pracy. 
 
57.II.7.S Paulina  
 




Podczas wizualizacji, jak miałam zamknięte oczy, to na początku nie 
miałam żadnej wizji, nic, kompletnie nic. Ale pod koniec.... ja mam 
brata bliźniaka, i od początku pamiętam, jak byliśmy mali, jakoś 
zawsze ja byłam ta gorsza, ja byłam niegrzeczna, mi wszystko gorzej 
wychodziło i jakoś to się tak ciągnęło od samego początku to 
momentu, gdy poszłam na studia, zaczęłam pracę i wszyscy zaczęli 
jakoś to doceniać i odwrócili wszystko to, co było do tej pory, że 
jednak nie jestem ta zła, że może jednak coś ze mnie będzie. I 
wyobraziłam sobie właśnie ten moment, jak ten balonik leci do góry 
przez pewne etapy i tak samo ja musiałam przejść pewne etapy, żeby 
inne osoby mnie doceniły. I na początku, tak jak tutaj są te 
ciemniejsze kolory, to widziałam wszystko, cały świat w takich 
ciemnych barwach, a później był taki moment, że widziałam 
wszystko przez różowe okulary, w różowych barwach. 
 
dzień 2 
Malowałam, malowałam, tło zmieniałam chyba z 5 razy, w końcu 
wyszło coś takiego. Moim zamiarem było... najpierw zaczęła od 
niebieskiego tła, którym miało być niebo i miał być taki sam kolor, 
jak tutaj jest środek tego słońca, bo to jest słońce. Miały być takie 
ciemne punkciki, z których powstał środek tego słońca. A dlaczego 
środek jest czarny? Ten ciemny środek miał oznaczać to, co było 
najpierw. A te promienie są jasne i tło jest coraz jaśniejsze, to 
oznacza to, co jest teraz. Barwy jasne, czyli jest dobrze. Było mi 
naprawdę tak ciężko dzisiaj coś naszkicować, że nie macie pojęcia. 
Nie mogłam się skupić. Miałam taką wizję od razu, że będę 
malowała niebo i że to będzie ciemny obraz. Ale jak zaczęłam 
myśleć, to uznałam, że muszę coś jaśniejszego tu dodać, żeby nie 
wyglądało, że jest mi źle, bo nie jest mi źle. Niebo kojarzę z czymś 
bardzo pozytywnym. Czuję się jak to słońce, które promienieje na 
niebie. Słońce, które kiedyś było ciemne, a teraz jest jasne. 
 
dzień 3 
Ja nawiązałam do kultury i od razu pierwszą moją myślą była 
muzyka, z którą się utożsamiam, i która działa na mnie bardzo 
pozytywnie. Ta muzyką jest hip-hop, nie wiem, czy ktoś się tu 
interesuje taką muzyką, dlatego będzie mi trochę ciężko 
wytłumaczyć ten obraz, ale to jest nawiązanie do pewnego zespołu i 
pewnej piosenki, która nosi tytuł „36,6”. Ta piosenka jest o, tak jakby 
o mnie, jak słuchałam tej piosenki, a dzisiaj robiłam to chyba z 50 
razy, ta piosenka opowiada o człowieku, który nie poddaje się, 
chociaż na swojej drodze napotyka wiele poprzeczek, które musi 
pokonać. I w tej piosence ukazana jest osoba, która mimo tego, że 
jest wyniszczona i fizyczne i psychicznie, nadal bije w niej serce i 
musi być osoba, która w pewien sposób jej pomaga, ponieważ sama 
by sobie z tym nie poradziła. Ten niebieski trójkąt to jest taki symbol 
tego zespołu, ale bym musiała powiedzieć historię całego zespołu. 
Mam wiele zespołów, które bardzo lubię, ale przez przypadek byłam 
na koncercie pewnego zespołu i przed tym zespołem zagrał jako 
niespodzianka ten zespól i jakoś po tym koncercie kupiłam sobie 
płytę i po wysłuchaniu wszystkich piosenek, w każdej z nich był 
jakiś kawałek z mojego życia. Teksty, jakie oni tworzą bardzo na 
mnie oddziałują. Są też teksty, które pokazują tak jakby moje życie, 
które było, ale tez jest dużo piosenek, które słucham i uświadamiam 
sobie z biegiem miesięcy, czy dni, że to, co w tych piosenkach jest 
zawarte, to się będzie działo dalej w moim życiu. Mam napisany tu 
taki cytat, który dla mnie oddaje ten obraz: 
„36,6 st. Celsjusza, 70% wody i dusza, 5 litrów krwi, 1 serce ją 
tłoczy i jeden ty, by to wszystko zjednoczyć”. 
 
dzień 4 
Jak Eugeniusz czytał nam podczas wizualizacji, zastanawiałam się 
czy jest takie miejsce o którym marzę, żeby się tam znaleźć, ale po 
chwili zastanowienia stwierdziłam, że dużo jest takich miejsc, ale 
najważniejszą rzeczą dla mnie jest pewna sytuacja, która chciałabym, 
żeby się wydarzyła. I tu chciałam przeczytać taki kawałek tekstu: 
„Jest takie miejsce w naszym sercu i w naszej głowie, szczęście 
mieszka właśnie tam” i dla mnie takim największym szczęściem 
byłoby, żeby żeby osoba, którą najbardziej kocham na świecie 
wyzdrowiała. To jest moja siostra, która choruje na upośledzenie 
umysłowe i wiem, że w tym życiu akurat nie ma szans na to, żeby 
samodzielnie funkcjonowała. I dlatego narysowałam tutaj schody do 
nieba, z myślą, ze może tam się tak stanie. I ten puzzel, który jest na 
tym obrazie, to jest właśnie brakujący puzzel, którego brakuje tu w 
tym życiu na ziemi. 
 
dzień 5 
Ja chciałam przedstawić to co jest dla mnie najważniejsze, czyli 
wartości takie jak rodzina, przyjaźń, przyjaciele, bezpieczeństwo, 
wolność. Chciałam to przedstawić w taki bardzo obrazowy sposób, 
ale nie udało mi się to i postanowiłam to przedstawić w taki sposób, 
że wiadomo, że te wszystkie wartości w życiu, zarówno te mniej 
ważne jak i te bardziej ważne, czy dobra zabawa i inne mniej dla 
mnie ważne wartości, i one się przez całe życie przeplatają. I 
chciałam to właśnie ukazać, że one się przeplatają i te grubsze linie 
to te dla mnie wartości ważne, najważniejsze, ale są tez te wartości, 
które są mniej ważne i one są też tak zaznaczone cieniutką linią, ale 
są. Te wzmocnienia to te najważniejsze wartości dla mnie. Tutaj 
najbardziej podkreśliłam ten czerwony kolor i dla mnie taką 
najważniejszą wartością jest miłość. I to chciałam tutaj zawrzeć. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1.Związek jest między tymi pracami. Najbardziej odczułam potrzebę, 
ze wiem, po co tu jestem, od tej trzeciej pracy. Te dwie pierwsze 
były namalowane tak „masz, to chcesz”, chociaż po tej pracy 
wróciłam sobie do tych prac analizując je i na przykład dzisiaj 
wiem, ze inaczej bym je zinterpretowała i namalowała. Najbardziej 
ta wczorajsza praca przypieczętowała wszystko.  
2.Myślę, że nie wiem czy wszystkie powieszę, ale myślę, że dwie lub 
trzy znajdą się na ścianie. Jeżeli ktoś będzie chciał wiedzieć, co jest 
na tych pracach, to myślę, że powiem co te prace zawierają. Może 
nie na 100%, ale 70% mogę zdradzić. 
3.Nie maluję wcale. Przede wszystkim i aspekt takiej twórczości, że 
zdecydowałam się, że grupa zobaczy moje prace, chociaż było to 
dla mnie, jak zobaczyłam jak inni malują, ciężkie. Ale czułam coś 
takiego, że to jest mi bardzo potrzebne. 
 
58.II.7.S Małgorzata Kulik 
 




Pierwsza moja reakcja podczas wizualizacji, to był ten właśnie 
moment, kiedy chyba po raz pierwszy miałam świadomość w ogóle, 
że jestem na tym świecie, a miało to miejsce, gdy miałam półtora 
roku, kiedy wypadłam z łóżeczka. I ja to sprawdzałam, w pokoju 
była mama i był tata i to łóżeczko nie miało szczebelków i jak się 
uczyłam chodzić, to mnie uczyli, że najpierw pupą się wychodzi, ale 
ja wyszłam głową i nikt nie zdążył mnie wtedy złapać. A te kamienie 
to takie od dzieciństwa, bo moi rodzice się szybko rozwiedli, mama 
została sama, mieszkaliśmy z dziadkami i to moje dzieciństwo nie 
było idealne, wręcz było okropne. A jeszcze później..... (płacze). 
Dlatego to tło jest takie czerwone, jest takie groźne. Wiadomo, że na 
każdym z nas bardzo duże piętno, jeżeli się ma niekorzystne 
dzieciństwo, to później się odbija. I mnie też się odbiło, bo mając 20 
lat zachorowałam na chorobę, niestety nieuleczalną, jestem na 
sterydach i będę na nich do końca życia. Ale to był taki piękny 
moment, tak naprawdę, bo do tego momentu byłam taką szaloną 
nastolatką, wariatką nieograniczającą się w niczym, a przez to moje 
dzieciństwo, w tym czasie i wagarowałam i mi nie zależało na 
niczym, miałam mnóstwo pseudo-prawdziwych znajomych, z 
którymi się imprezowało, próbowało pierwszych papierosów, 
alkoholu itd., a ta choroba na ponad rok czasu unieruchomiła mnie w 
łóżku, byłam cały czas w szpitalach i okazało się, że tak na prawdę 
mogę tylko liczyć na moją rodzinę, a konkretnie na moją babcię, 
która mnie wychowywała, i wtedy poznałam siebie. Nie mogąc robić 
tak naprawdę nic, być uzależnionym od kogoś, zaczęłam czytać, 
stałam się osobą o wiele spokojniejszą, w sensie takiej mojej 
osobowości, bardziej zaczęłam się wyciszać, zaczęłam doceniać 
zupełnie inne wartości życiowe. I jestem w tym punkcie dzisiejszego 
życia, że mam naprawdę wspaniałego partnera, planujemy właśnie 
mieć dziecko, ale ze względu na moją chorobę to też jest w pewien 
sposób utrudnione, więc to byłby ten idealny model. Ta koniczynka, 
to właśnie takie szczęście, że wiem, że mogę na nim polegać, bo 
mimo wszystko może być tak, że tego dziecka nie będziemy mieli, 
ale wiemy, że mamy siebie. To jest taki moment, gdzie 
doświadczyłam już tak wiele i tak dostałam po tyłku, że teraz już 




Pierwszym zamysłem... już od rana myślałam, jaki będzie temat 
warsztatu i jak tylko się obudziłam, to tak zakładałam, że będzie 
„kim jestem”, albo „kim się czuję dziś” i tak pamiętam, przez 
ćwiczenia, nawet na naszej arteterapii na APS-ie, że zawsze 
przedstawiałam siebie jako wulkan, bo tak teoretycznie, to jestem 
taki wulkan. Jak jestem spokojna, to jestem spokojna, ale jak 
wybuchnę to niemalże szału dostaję i najlepiej, żeby ta lawa nikogo 
nie obejmowała. I to bardzo często sprawdzało się w różnych 
sytuacjach. Ta lawa wylewała się na kompletnie niewinne osoby. I 
szukałam takiego obrazu, bo ja plastycznie, malarsko, tak bardziej 
odwzorowuje i to mi ładnie wygląda, bo jestem osoba ambitną, to 
strasznie podeszłam do tego, ze wczoraj to było takie strasznie 
infantylne, strasznie symboliczne, a tu powstawały takie piękne 
dzieła sztuki, więc postanowiłam, że dzisiaj powstanie coś pięknego, 
co może choć trochę dorówna innym talentom. I odszukałam właśnie 
Etny, i z początku pomyślałam, tak to jest właśnie ten wulkan, ale 
stosując te kolory, tak może w podświadomości chciałam, a teraz już 
całkiem świadomie, zdałam sobie sprawę, że to jest takie nawiązanie 
kolorystyczne do tego motyla, którego wczoraj przedstawiłam. To 
piękno, tak naprawdę, tej mojej choroby, i ten wierzchołek tej Etny, 
jest taki trochę za mgłą, bo to już jest 10 lat, kiedy się zmagam z ta 
chorobą. Natomiast nie chciałam, żeby lawa była czerwona, bo w 
sumie godzę się już z tym, natomiast bywają momenty w moim 
życiu, gdzie, jak dla każdego człowieka, zdrowie jest najważniejsze, 
a ponieważ jest różnie, i różne sytuacje wynikają, to  bardzo się 
denerwuję tym, że poprzez zdrowie, poprzez tą chorobę, jestem 
zablokowana w wielu sferach życiowych. Natomiast doszłam do 
wniosku, ze róż jest jeszcze takim moim ulubionym, że może te 
różowe okulary, i niech ta lawa sobie tak spływa od małego 
strumienia, po takie duże, u podnóża tej góry, wylane konkretnie, ale 
to jest tak, że lawa pozostawia po sobie żyzną glebę, i to, że może 
ogranicza mnie w pewien sposób, na różnych sferach, to daje mi 
bardzo dużo innych wartości, które doceniłam w momencie odkrycia. 
Do tej pory zwariowana i niedoceniająca prostych rzeczy, tak dzisiaj 
cieszę się kiedy wstanę i wypiję sobie spokojnie kawę, że ja ją mogę 
dzisiaj wypić. Taki moment, ze niby się godzę, niby jest fajnie, niby 
już to tyle lat, niby już powinnam się do tego przyzwyczaić, 
natomiast jest nadal żywe, nadal jednak chyba się nie godzę po 
prostu z tym. Uważam, że może niekoniecznie słusznie dostałam, a z 
drugiej strony jest to bardzo ciekawe i bardzo wartościowe 
doświadczenie od życia, taki kopniak. Jak już mówiłam wczoraj, że 
jak mnie się kopnie w tyłek, to polecę i nie przejmuję się niczym 
dookoła, bo dostałam jakiś power, jakąś energię od czegoś, od kogoś 
i może to jest właśnie to. 
 
dzień 3 
Praca nawiązuje do najnowszego singla Ani Wyszkoni, ale wybrałam 
tylko część, takie które składają się najbardziej na mnie, a 
mianowicie: na górze jest „z deszczu strug i słonecznych chwil”, z 
boku „z moich wszystkich obaw”, „z ciszy nocy, z hałasu dnia”, i na 
dole „ z wiecznych trosk o cały świat”, a głównie, jak widać na 
obrazie jest „w całość ułożysz mnie”. I dziś w zamyśle miałam 
galaktykę, ale to chyba nie do końca tak to wszystko jest. W 
wizualizacji widziałam kosmos, widziałam, ze to na pewno będą te 
kolory, bo to są moje ulubione kolory i pewnie większość, a może 
wszystkie prace będą w tego typu kolorystyce. Wyszła mi jakaś 
galaktyka świetlna i to „MNIE” (napis) to chyba centrum mojego ja. 
Sama do końca nie zdawałam sobie sprawy, że galaktyka, to 
naprawdę takie odległe, bardziej postrzegałam to jako piękno, bo 
wrażenia oglądania takiego obrazu są niesamowite. Nie było mi dane 
przez żadne lunety oglądać kosmosu, ani galaktyki, natomiast wiele 
fotografii, obrazów przedstawia ją i jest przecudowna. Tym samym 
gdzieś te takie punkciki świetlne, to to też może ma jakieś znaczenie, 
że to jest postrzegana przez mnie i przedstawiona galaktyka właśnie 
świetlna, czyli gdzieś tam jakieś gwiazdy, piękno i wrażliwość, ale 
one są oddalone. I tak próbowałam sobie przypasować ogólnie i z 
wizualizacją i z pierwszym wrażeniem, bo zrozumiałam ten temat 
jako „tu i teraz i między nami”, ale potem jak zostały przedstawione 
poprzez słowa wizualizacji i naród i coś tam, to ja zdałam sobie 
sprawę, że ja nie bardzo wiem, jak umieścić siebie między kulturą, 
wiarą, pochodzeniem, poczuciem byciem Polakiem.  
Ta piosenka jest taka melancholijna, spokojna, przedstawiająca być 
może tą moją wrażliwość, a ponieważ zdałam sobie sprawę podczas 
czwartego dnia tego warsztatu, że rzeczywiście ten czas jest taki mój, 
i mimo ważnych wartości rodzinnych, partnerskich itd, i ogólnie 
takiej chwili szczęścia, o której mówiłam pierwszego dnia, to jestem 
sama dla siebie i tak całkiem mi się to podoba, chociaż tęsknię i 
czasami czuję się sama, ale są tu tacy ludzie, którzy bardzo mi 
odpowiadają, i klimat mi tu odpowiada i całość. 
W całość ułożyć ma mnie każdy, kto będzie mnie widział, e zarówno, 
hałas dnia, i cisza nocy, i słoneczne chwile, zarówno strugi deszczu, 
a z drugiej strony jeszcze zatroskana o wszystkich innych, nie tylko o 
siebie. Kierowałam się piosenką, bo było mi łatwiej wzorować się na 
czyichś słowach, bo już ktoś to ubrał w piękne rymy i melodię do 
tego dopasował, niż może miałabym o sobie powiedzieć tyle. Więc 
zdaję sobie sprawę z tego, że jest tak i siak, natomiast poetycko 
bardzo mi podpasował tekst kogoś innego. 
 
dzień 4 
Ja wiem, że to wygląda jak oferta biura podróży, ale pierwsze co 
sobie wyobraziłam słysząc temat, zanim jeszcze Eugeniuszu 
rozpocząłeś całą wizualizację, to tak sobie pomyślałam, że taka 
najoptymistyczniejsza wersja do tej pory w życiu mnie, to jakby 
bycie w łonie matki. I postanowiłam, że na czerwonych fałdach 
brzusznych namaluję sobie dzieciątko, które się rozwija, ale doszłam 
do wniosku, że nie, bo usłyszałam dzisiaj, bądź wczoraj, z twoich ust 
takie słowa, że jeśli się człowiek nad sobą użala, myśli o chorobach 
itd., umęcza się i cierpi, to sobie tak to życie układa. więc ja nie mam 
zamiaru sobie tak układać. Doszłam do wniosku, że mam takie jedno, 
piękne marzenie, żeby było mnie kiedyś stać na życie na takiej 
zupełnie bezludnej, pięknej wyspie, z taką seledynową wodą, gdzie 
widać horyzoncik i będę sobie mogła siedzieć na leżaku, pod 
parasolem, który od zbyt rażących promieni słońca mnie ochroni. A 
leżaki są dwa, bo oczywiście widzę siebie i swojego obecnego 
partnera. Tam bylibyśmy tylko my. Chciałabym, żebyśmy nie 
musieli jeść, zdobywać pokarmu, żebyśmy mogli sobie tylko 
odpoczywać pod cudownym parasolem. Chciałabym, żeby to był taki 
cudowny wypoczynek. te leżaki są puste, bo my tam dążymy 
dopiero, ale my tam usiądziemy. I będziemy tam siedzieć do końca 
życia. Chciałabym, żeby to było takie sielankowe, bez żadnych 
obowiązków, bez niczego. Chciałabym mieć w końcu czas na takie 
totalne lenistwo, zatopić się w leżaku patrząc na piękny widok i nic 
nie robić. I żeby nic mnie nie dotykało, i żeby to było na tyle daleko, 
żeby nikt do nas nie przyjeżdżał. 
 dzień 5 
Żółte tło to życie, nie wiem, czy moje życie, bo moje nie było takie 
świetliste i takie optymistyczne, słoneczne, przynajmniej do tej pory 
przez różne problemy się borykałam, jak już wiecie. Natomiast sobie 
wymyśliłam, ze zyskiem będzie jednak życie, które będzie świetliste 
i ono będzie słoneczne. A te kropki, to nie tyle planety, kule, ale 
wydarzenia, które już miały miejsce lub będą miały miejsce w moim 
życiu, które są dla mnie ważne. Główny punkt, największy, 
czerwony z taką małą plamka, to ta dzidzia, którą mam nadzieję i 
myślę, że ona będzie największym zyskiem w moim życiu. Wydaje 
mi się dla wielu osób, dla większości osób, którzy decydują się na 
dziecko. pozostawiają pewnie po sobie ślad. Dowód istnienia, że 
byliśmy, to nasi potomkowie. Dla mnie to będzie największy zysk, 
jak mi się uda. A te inne to są osoby, wydarzenia, może 
niekonkretnie przypisywałam do każdej kulki jakieś konkretne 
wydarzenia. Jest tu i rodzina, jest tu i mój partner, gdzieś tam jest 
moja droga zawodowa, a te małe białe, to może te właśnie takie złe, 
choróbsko, rozwód rodziców. Chciałam, żeby one były takie małe, 
nieważne, jakoś nakreślone tutaj, bo chciałam się tego pozbyć. 
Natomiast użyłam świadomie tych kolorów, żeby one były takie 
barwne, może trochę jaskrawe, żywe. Żeby one były bardzo 
optymistyczne. Nie ma tu jednego elementu, którego nie potrafię, ale 
mam potrzebę go tutaj zawrzeć. Chciałabym, żeby przy tej kuli były 
takie skrzydła anielskie, b tak mi wpadł też fragment znowu piosenki 
„niech cię chronią anioły” i chciałabym, żeby to były te skrzydła nad 
tym dzieckiem. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Jak najbardziej czuję związek z tymi pracami. Uświadomiłam 
sobie, że mają pewną analogię, chociaż malowaliśmy 
każdego dnia, i jakoś tak ułożyły się w pewną historię i 
potwierdziło mi się to, zaczyna się od dzieciństwa, od 
łóżeczka, od dziecka, kończy się na jakimś małym istnieniu, 
pragnieniu, w podobnej kolorystyce, od czerwonego po 
czerwony. No i tu gdzieś w międzyczasie pojawiają się dwie 
strony mnie. Coś mi wybucha, coś mnie galaktycznie oddala, 
coś przepięknego w widoku, czyli jakaś moja wrażliwość, 
może takie wewnętrzne piękno i ta układanka tego 
pragnienia.  
2. Myślę, że nawet nie będą się nad tym zastanawiali. Będą 
widzieli pewne widoki. Na pewno zapytają o tę pracę, 
chociaż jest jednoznaczna o co tutaj chodzi w samym tym, 
jeśli ktoś się dobrze przyjrzy, ale jakieś kulki, co za kulki? O 
tę pracę też mogą zapytać, chociaż jest jakiś napis i co tu 
układać i o co tobie chodzi... Tu to już usłyszałam, bo 
wysłałam tę pracę, byłam z niej bardzo dumna, że zupełnie to 
było inne skojarzenie. Natomiast tak jak mówię, nie wiem, 
czy będą chcieli poznać tę historię. Bo tak na prawdę wśród 
moich znajomych i rodziny ja jestem takim odłamem, żaden 
artystyczny wyraz w naszej rodzinie nigdy nie był, inne 
zawody, inne zainteresowania rodziców, rodzeństwa, całej 
rodziny, więc nie sądzę, żeby próbowali się doszukiwać. 
Natomiast wiedza, że to jest moja mała pasja- muzyka, 
malowanie, ukrywanie się, pisanie utworów. Ale nie sądzę, 
żeby chcieli w to strasznie wnikać. Warsztaty 
arteterapeutyczne, coś tam sobie wymyśliłam, gdzieś tam 
pojechałam i dobrze mi to zrobiło. 
3. Po pierwsze warsztat, po drugie podglądałam, jak ty pracujesz 
z nami, więc gdzieś tam chciałabym się wzorować. Jedne 
powstawały szybko, bo wiedziałam, co chcę, inne wolniej, bo 
widziałam jak inni solidnie, to ja też nad ta prawie że 
minimalna kropeczką, kreseczką się starałam pracować. 
Przede wszystkim psychiczny odpoczynek od tamtego 
tamtego świata, od Lublina, a jednocześnie psychiczne 
obciążenie, zmagania się z tymi problemami. Ja większość z 
was już zauważyła, jestem osobą otwartą, więc często się 
wylewam, próbuję sobie swoją terapię robić w zasadzie 
wyrzucania tego, wylewania, może czasem przekładania 
swoich problemów na inne problemy, do ich głów, niech się 
zastanawiają nade mną. Natomiast dalej szukam swojej drogi. 
Na pewno je powieszę w najważniejszym miejscu w moim 








Ja właściwie wolę malować niż mówić o tym. Podczas treningu 
wyobrażeniowego padło pytanie jaką bryłą, jakim kolorem, w którym 
miejscu. I takim bliskim mi kolorem jest granatowy, ciemny 
niebieski, a wcześniej było pytanie, kiedy pierwszy raz koło, 
przypomnieć sobie. Myślę- ja nie pamiętam, pamiętam, że 
rysowałam kwadraty, że rysowałam po kartce papieru, zakreślałam 
na kartce takiej w kratkę, to tak, sporo kartek się takich narysowałam, 
jak miałam może trzy lata mniej więcej. I w pewnym momencie 
zobaczyłam siebie jako ten kwadrat, który jest tutaj pierwszy, 
największy na górze. Że jestem gdzieś z boku i że jestem kwadratem. 
Nie potrafię powiedzieć, kiedy poczułam siebie, jako siebie pierwszy 
raz, jakiegoś momentu, ale może dużo było tych momentów i kojarzą 
mi się one w raczej przykry sposób, że ja jestem jakaś inna niż 
otoczenie, mam taką odrębność swoją, i że nic tutaj nie przenika. I 
tutaj przez ten kontrast myślę, że to tak jest. Myślę, że jestem taka 
zapadnięta w siebie przez ten granat taki do środka bardzo, 
poszukujący. A ta rzeczywistość na zewnątrz jest mi taka obca. A te 
małe kwadraciki to to, co ja z tej rzeczywistości zaczynam poznawać 
i czynić swoim, albo to, co z tej rzeczywistości mnie tworzy. Takie 
oswajanie się nawzajem. A te jasne, to jest taka moja wizja 
przyszłości, z nadzieją, że jest jakaś taka przestrzeń, w którą ja mogę 
wejść, że jest to moje miejsce, że będą takie miejsca, w których ja 
będę się odkrywać, taką swoją identyfikację. Ale też, to teraz tak 
pomyślałam, że są to też przestrzenie, które w rzeczywistości mnie 
przekształciły, że to co mnie otaczało, środowisko, inni ludzie, że ja 
w pewien sposób zachowałam ten swój kwadratowy kształt, ale 
dałam się też zmienić, ukształtować w jakiś taki sposób, który mnie 
cieszy. Bo tak powiem, że tak właściwie gdzieś mam taką niezgodę 
na to, na siebie, na swoją tożsamość taką kanciastą. Tu nie ma 
ostrych kątów, ale te ostre granice są i też sobie to uświadomiłam w 
trakcie malowania, że może.... to nie jest koło, to nie jest coś 
sympatycznego takiego, że ludzie się może mnie boją, że jacyś tacy 




Moje pierwotne założenie było takie, żeby przedstawić siebie jakby... 
mam świadomość, że ja jestem bardzo różna w różnych sytuacjach i 
czasem sama siebie nie poznaję w ciągu tygodnia, bo właśnie albo 
patrzę na życie z dużym entuzjazmem, nadzieją, albo wpadam w 
pesymizm, że nic nie ma sensu i nie wiem co ma sens w zasadzie. I 
chciałam to w ten sposób pokazać. Różne postacie, które są właśnie i 
szczęśliwe, podniesione...... chciałam przedstawić siebie jako osobę 
latającą, która unosi się gdzieś, bo chciałam jakoś latać, w takim 
sensie symbolicznym. Ale niestety w środku narysowałam jakiś taki 
wielki smutek, taką osobę, postać skuloną i jeszcze obok postać, 
która przebyła jakąś drogę z plecakiem i ten plecak ją przygniata. I 
rzeczywiście to jest taki symbol tego, co się w moim życiu 
wydarzyło, i że patrzę się trochę wstecz. To znaczy próbuję iść do 
przodu, ale patrzę się wstecz i to mnie przygniata. Chciałam 
namalować to, że jedna strona jest negatywna i z tego wychodzę, ale 
mam jakiś bagaż, a drugą stronę chciałam tak ukształtować 
pozytywnie i nie potrafiłam. Wychodziło mi albo smutno, albo 
nijako. I to mnie denerwowało. Zadałam więc sobie pytanie, czy taka 
jest prawda? Czy ja taka właśnie jestem teraz, czy ja się 
przyzwyczaiłam, że taka jestem? I się z tego wycofałam. Tak nie 
będzie. Że ja się do tego przyzwyczaiłam, że tak jest, ale w środku 
czuję, że tak nie jest. Że jako dziecko byłam żywa, radosna, psotna, i 
gdzieś to czuję, a przez różne wydarzenia to zostało zepchnięte no i 
zamalowałam to. Ale chciałam zachować. Ja zrobiłam coś 
podobnego w swoim życiu, ostatnio. Jakieś tam 15 lat swoich 
zamalowałam i zaczęłam od nowa. Nie było sensu brnąć w coś, co 
nie dawało mi satysfakcji, tylko smutek, smutek, użalanie się nad 
tym, co było, i te kamienie, plecak i niemożliwość namalowania 
radości, życia radością. Ale chciałam zostać przy tym pokazaniu, że 
patrzę trochę wstecz i do przodu. Takie jakieś też rozbicie, ale tutaj 
zobaczyłam, ze te twarze nie są takie same  i zdecydowałam, że nie 
chcę patrzeć wstecz, dlaczego ja mam patrzeć wstecz. Czerpać z 
przeszłości wiedzę, z tego doświadczenia, ale patrzeć w innym 
kierunku. I tu ją myśli, tu jest dużo takich myśli we mnie, planów, 
marzeń. A to co się unosi przy nosie, to chciałam zaznaczyć 
realizację, myślę, to co tutaj też robię, to jest też realizacja tych 
myśli. Brak oczu i ust wynikało z lęku, nieumiejętności 
warsztatowych, ale głębiej też z takiego lęku, określenia siebie. Ja to 
tak zobaczyłam, czy to właściwie ja jestem? Przecież ja nie mam 
takich włosów, ani nic, no to nie jestem ja. Więc pomyślałam, a może 
jest to jakaś maska moja? Może chcę pokazać maskę, i że właściwie 




To jest taki obraz, który zobaczyłam właśnie podczas wizualizacji, 
ubrałam w obraz to, co wydaje mi się, słyszałam. Zauważyłam, że 
dużo łatwiej mi zrealizować temat, który nie dotyczy tak 
bezpośrednio mnie, ja go dzisiaj tak odczytałam, że on nie dotyka 
bezpośrednio moich spraw, jaka jestem, że ja się muszę w sobie 
bardziej.... tylko dla mnie jest ten temat taki bardziej ogólny, 
bezpieczny. ja sobie wyobraziłam, że ludzkość jest takim zbiorem 
jakby baniek. Gdzieś tutaj na górze mamy swoje korzenie, to co nas 
kształtuje. I tak sobie nazwałam, że to co jest tutaj niebieskie i 
pochodne, to to, co duchowe. Wszystkie takie wartości duchowe, a to 
co różowe i jego odcienie, to to, co cielesne, więzy krwi, to co mamy 
bardziej związanego z naszą cielesnością. I to gdzieś z przeszłości w 
nas wpływa, potem gdy przychodzi nasz czas zaistnienia na świecie, 
nas tworzy, no i w pewnym momencie z nas wypływa, czy z chwilą 
przekazania potomstwa? Niekoniecznie, spotykanie się z innymi 
ludźmi, że to co mamy w sobie, otrzymaliśmy, przekształciliśmy, to 
się jakoś tam w nas tworzy, po prostu idzie dalej i tworzy następne 
osoby, i to nas łączy. Tu na tym obrazku widać co nas łączy, kolory, 
czyli te wartości, które są stałe, ale w każdym z nas inaczej się 
układają, inaczej tworzą naszą osobowość. Można powiedzieć, że nie 
ma dwóch takich samych baniek, chodzi i o wielkość, ale tez układ 
tego wszystkiego. To jest takie miejsce, gdzie zadajemy sobie 
pytanie „skąd przychodzę i kim jestem?”. I ten następny to samo. W 
ten sposób tak to zobaczyłam. 
 
dzień 4 
Moja praca jest w odcieniach szarości, dlatego, że moim marzeniem, 
właściwie nie jest miejsce, ale taki czas w moim życiu, kiedy 
zobaczę, że wszystko co się zdarzyło.... Nie, od początku......  
Moim marzeniem, stanem takiego raju jest to zobaczenie, że w 
codzienności, w szarym życiu jest dla mnie właśnie szczęście, ze tu i 
teraz jest dla meni szczęście, w tej szarzyźnie. Tutaj te czarne zęby 
atakują, one dla mnie symbolizują te trudne wydarzenia, sprawy, 
sytuacje których nie rozumiem teraz, że to jest sensowne, nie 
przeszkadza mi, al eten czas, ta moja optymistyczna wersja mojego 
życia, tak sobie wyobrażam, że ona w którymś momencie to 
wszystko się wyjaśni. Tak, że ja będę wiedziała, że to miało sens. To 
co mnie bolała, kłuło, wbijało mi się w głowę, w serce i istnienie, że 
to miało sens i to ukształtowało mnie, moją drogę i dokądś mnie tam 
doprowadziło. Tutaj te elementy to jest to, co jest dla mnie ważne. 
Tutaj są moje marzenia w postaci tych klawiszy fortepianu, bo 
chciałabym, zawsze chciałam się nauczyć, takie jest moje marzenie. 
Jak słyszę fortepian to myślę, jak świetnie byłoby tak zagrać lub 
samemu komponować, potrafić grać. Jestem ja na rowerze, bo jazda 
rowerem to dla mnie symbol wolności. Są twarze ludzkie, czyli nie 
wyobrażam sobie jakiegoś szczęścia, przyszłości bez ludzi, bez 
przyjaciół, bez rodziny, osób, z którymi mogłabym to szczęście 
dzielić. Te osoby mniejsze to osoby z którymi pracuję, dzieci, 
młodzież, z którymi chciałabym pracować. I jest tutaj też paleta, że 
jakoś też podoba mi się bardzo, odkryłam, że bardzo lubię malować i 
to też daje mi jakieś takie szczęście. I to kółeczko białe, to dla mnie 
oznacza hostię. Tam w wizualizacji było pytanie o miejsce, które 
daje mi wytchnienie, w którym chciałabym się znaleźć i tak 
przypomniałam sobie, że często, gdy jestem na adoracji 
Najświętszego Sakramentu, ja czasami czuję, że nic mi nie potrzeba, 
że to jest tu i teraz. Tak jest czasami. I nieuczciwością byłoby to 
ominąć. I tu jest to w centrum. 
 
dzień 5 
Zastanawiałam się, czym jest ten zysk dla mnie i największą 
wartością i przyszło mi do głowy, że ostatecznie jestem to ja sama. 
Jest jakaś moja droga, moja pełnia mnie samej. Jest jakiś moment, do 
którego w tym życiu muszę dojść. wychodzi mi tu, że największą 
wartością jestem ja sama dla siebie. Nie nawołuję do egoizmu, to jest 
coś innego. Każdy musi to swoje życie jakoś przeżyć, to co 
najcenniejszego ma to jest to właśnie życie i w tym się zawiera 
miłość, przyjaźń, te wszystkie składowe. Tutaj ta kropeczka na dole 
biała, to jest to moje życie, ja w punkcie narodzin. Wszystkie te 
kolory to kolory, które w pewnych okresach mojego życia były 
moimi ulubionymi kolorami. Pamiętam, ze jak szłam do pierwszej 
klasy miałam czerwony tornister i wszystko co miałam, było 
czerwone. podstawówka kojarzy mi się z czerwonym. Później ten 
zielony- liceum. Był czas pomarańczowy, a teraz myślę, że niebieski 
ciemny, jakąś obsesję mam wręcz, tak myślę. To jest taki symbol, 
przechodzenie. Ja sobie pomyślałam, co jest dla mnie wartościowe, 
co ja cenię w sobie, to takie przekraczanie czegoś niemożliwego. Coś 
się kończy wydaje mi się, coś się kończy, jakiś świat mój się 
załamuje, ja nie widzę drogi dalej, a gdzieś tam się okazuje, ze gdzieś 
tam ze mnie, mam taką siłę do przekroczenia tego. Na przykład 
skończyłam liceum, nie zdałam matury, bo miałam wtedy taki trochę 
czas porąbany, nie mogłam się pozbierać, ale miałam siłę, żeby się 
pozbierać i w następnym roku tę maturę zdać. I myślę, że to 
zdarzenie mnie wzmocniło. Później było 10 lat pisania pracy 
magisterskiej. Ja studiowałam historię sztuki i pisałam o 
przedstawieniach św. Andrzeja Apostoła, ikonografia. Ja po prostu 
ciągle 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
1. Oczywiście, ze czuję. Te obrazy są mi bliskie. Przypominam 
sobie ten czas poświęcony, zmagania z różnymi 
przeciwnościami materii, czy tym, że nie wiedziałam jak to 
wyrazić, namalować. Myślę, że ten związek przez czas 
poświęcony, przez taką wytrwałą pracę nad tym. To, że 
podczas malowania się bardzo zastanawiałam, bardzo to 
oddaje też mój charakter. Jest takie dążenie do jakiegoś 
ideału, przez pracę, przez poszukiwania. Tutaj przy okazji tej 
pracy (z głową)- ona jest trochę inna, wyróżnia się, bo w 
pewnym momencie zamalowałam to, co było wcześniej. To 
było dla mnie takim symbolem, zresztą to co co zrobiłam, 
myślę, ze czasami trzeba podjąć takie kroki odważne, żeby 
coś sensownego ze swoim życiem zrobić, żeby jakoś nie 
brnąć w smutku, apatii do przodu, tylko podjąć zdecydowane 
kroki, szokujące może dla innych z zewnątrz. Ta praca jest 
też niedokończona, razi mnie ta plama, brak oczu, twarzy. 
Początkowo traktowałam to jako zaletę tej pracy, ale myślę, 
że kiedyś w domu to domaluję. 
2. Myślę, że pokażę, ale nie wiem. Myślę, że ta może być 
łatwiejsza do odszyfrowania (ta z klawiaturą), przynajmniej 
niektóre elementy, ale reszta, nie sądzę, żeby wiedzieli o co 
chodzi. Nie wiem czy będą pytać. 
3. To malowanie utwierdziło mnie, pokazało mi moje dobre 
cechy, o których nie pamiętam, czy sobie ich tak nie 
uświadamiam. Dało mi taką satysfakcję, że ja czułam się z 
siebie zadowolona, ze swojej wytrwałości, tego, że jest we 
mnie siła do pokonywania przeciwności, do poszukiwania i 
że jakiś kształt z tego wychodzi, który sprawia mi satysfakcję. 
Że potrafię znaleźć taką formę jakąś zgodną z tym, co we 
mnie jest. Że to nie jest jakieś oszustwo, nie jest ani za mało, 
ani za dużo. To jest takie trafione. Ja czuję się bardzo w 








Kiedy słuchałam tych słów naprowadzających do wizualizacji, 
przypomniało mi się bardzo konkretne doświadczenie. Nie wiem, czy 
to było pierwsze doświadczenie, kiedy poczułam, że jestem sobą, ale 
to było takie doświadczenie, że już nie jestem dzieckiem. To była 
trzecia, albo czwarta klasa liceum, wychodziłam z kościoła i 
popatrzyłam na swoje dłonie i wtedy zrozumiałam, że moje dłonie, to 
już nie są dłonie dziecka, zobaczyłam, że są zupełnie inne. I muszę 
się tu jeszcze do jednej rzeczy przyznać, pisuję wiersze, pisuję je od 
dzieciństwa, ale nimi się nie dzielę z innymi osobami, natomiast 
wtedy tym wierszem, wysłałam go do mojej bardzo bliskiej 
przyjaciółki. I podczas wizualizacji ten obraz był przestrzenny, czyli 
były dwie dłonie w takiej przestrzennej kompozycji- ta dłoń osoby 
dorosłej i dłoń dziecka. Zawsze łatwiej mi było coś werbalizować, 
aniżeli przekazać za pomocą ekspresji plastycznej i od razu mi się 
przypomniało inne jeszcze doświadczenie z czasu przedszkola. Kiedy 
skończyłam przedszkole wracałam do domu z dyplomem w ręce, a 
przed blokiem siedział taki pan, do którego często chodziłam. Pan nie 
miał dzieci, był z żoną, nie mieli dzieci i ten pan mnie często 
wypytywał co się w przedszkolu działo, to więc ja mu powiedziałam, 
że właśnie skończyłam przedszkole, przedstawiłam mu dyplom i 
opowiedziałam, jakie było zakończenie. W tym zakończeniu ja 
grałam chyba moją pierwszą rolę w teatrze i to była żaba. Gdyby on 
mnie nie zapytał, to przypuszczam, ja bym nawet nie pamiętała, że ja 
grałam żabę. Ale dlaczego mi się ta żaba przypomniała? Dlatego, że 
on mnie poprosił, żebym ja mu narysowała to przedstawienie i ja 
miałam ogromne trudności jak ja mam przedstawić coś, co jest 
przestrzenne i jest w ruchu, a ja mam mu to narysować. I powstał taki 
zupełnie dziecinny rysunek, typowy dla kilkuletnich dzieci, gdzie 
wszystkie postaci były uszeregowane i ja oczywiście jako ta żaba. I 
jeszcze jedna rzecz, te głowonogi, tutaj nie mają tak mi się wydaje 
jakiegoś znaczenia poza tym, że rysują je dzieci, ale co jakiś czas, tak 
się składa, że dzieciaki rysują mi głowonogi i ja sobie te głowonogi 
zbieram. I pamiętam też w czasie studiów jak był czas kiedy 
mieliśmy zajęcia z psychologii rozwojowej, to akurat moja siostra 
urodziła dziecko, no i mi się świetnie uczyło tej psychologii, bo 
widziałam jak to dziecko się zmienia i właśnie zabierałam głowonogi 
mojej siostrzenicy. A później po paru latach byłam u mojej 
przyjaciółki w Krakowie i niejaki Juliusz Kossak, potomek owego 
Kossaka, narysował mój portret i to był właśnie głowonóg. I do 
dzisiaj go mam i mam wielką przyjemność, że mam obraz Juliusza 
Kossaka. Ta zieleń wiąże mi się też z takimi wspomnieniami z 
dzieciństwa, takiej wczesnej wiosny kiedy są kaczeńce na łące. Jak 
jeździłam do babci pamiętam taką sytuację, jak cała się umoczyłam, 
ale chciałam te kaczeńce dla babci. A droga pojawiła się na samym 
końcu, bo jak już to skończyłam i sobie wyszłam, rozmawialiśmy 
między innymi o różnych problemach edukacyjnych, nagle mnie 
olśniło. Przypomniałam sobie, że mój doktorat dotyczył tożsamości, 
tylko dotyczył tożsamości kulturowej. Gdy go pisałam, to 
kursowałam pomiędzy trzema miastami, trzema województwami, bo 
pomieszkiwałam u moich rodziców w Tarnobrzegu, to jest 
podkarpackie, pracowałam w Sandomierzu, to jest świętokrzyskie, a 
kolejną część tygodnia spędzałam w Lublinie, to mamy lubelskie. I 
tak cały tydzień to było takie krążenie. Wtedy jeszcze nie jeździłam 
swoim samochodem, tylko jeździłam autobusami i tak zawsze jak te 
parę godzin jeździłam, to rozmyślałam o różnych rzeczach i któregoś 
dnia zdałam sobie sprawę, że to, czym się zajmuję w doktoracie to 
tak na prawdę grzebanie w sobie. Oczywiście pisze się o innych 
rzeczach, naukowych badaniach, ale ja wtedy właśnie odkryłam..., 
zadałam sobie pytanie dlaczego wo doktoracie zajęłam się 
tożsamością i wtedy sobie również odpowiedziałam, że jestem w 
sytuacji, w której muszę sobie odpowiedzieć na coś takiego, bo w 
właściwie nie wiem gdzie ja jestem, bo już nie jestem w Lublinie, ale 
jeszcze nie wróciłam do końca do swojego rodzinnego miasta, 
pracuję jeszcze gdzie indziej i nagle takie pytanie o to, kim jestem, 
gdzie jestem, gdzie jest moje miejsce stało się wtedy bardzo, bardzo 
ważne. I właśnie dochodziłam do tego wtedy, kiedy tak 
podróżowałam, krążyłam między tymi trzema miastami, stąd ta 
droga. Ale nie chciałam jej bardziej narysować, dlatego, że to już 
było późniejsze doświadczenie. Starałam się skupić na tym 
pierwszym, ważnym, kiedy odkryłam, że już nie jestem dzieckiem. 
Jeszcze ten kościół, to jeszcze dlatego, że mam świadomość, że 
wiele..., że przez niektóre doświadczenia życiowe, nie przebrnęłabym 
bez perspektywy wiary. Myślę, że nie udałoby mi się. Ale to tak 
trochę na boku, on jest tak trochę marginalnie potraktowany, bo nie 
jest tutaj najważniejszy. 
 
dzień 2 
Jest dużo niebieskiego, bo w wizualizacji pojawiła się taka instrukcja 
sugerująca rzekę, a ja wychowałam się nad Wisłą i zawsze jak 
miałam problemy, to szłam na spacer nad Wisłę. Ile zachodów 
słońca, ile odblasków słońca w tej Wiśle widziałam, to już nie zliczę 
i pierwszy pomysł był taki, by pokazać ten fragment, który 
najczęściej widzę i to jest rzeka, bardzo mały pas zieleni i niebo, 
które znowu się w tej Wiśle odbija. Ale później stwierdziłam, że tak 
bardzo mi się ten niebieski podoba, że w zasadzie zleję niebo razem z 
rzeką i tylko te zielone fragmenciki, to miały być czymś 
symbolizującym oddzielenie nieba od tej rzeki. Natomiast ważniejsze 
jest to, że tam gdzie jest niebo, są takie właściwie bardziej czyste te 
barwy. Natomiast, tu gdzie jest ta rzeka, to ona jest trochę brudna, bo 
Wisła tak naprawdę nie jest taka mila i piękna. I w tej Wiśle jest 
właśnie ten czarny kabel, czyli tak powiem, moje, życie, w którym są 
różne zdarzenia. I właśnie to jest to, co jest dzisiaj. Tutaj jest dobrze, 
w tym miejscu, ale tak ogólnie, to dużo niedobrego się stało. I 
później zauważyłam, ze narysowałam tutaj figurę niemożliwą, tych 
supełków, to nie sposób tego zrobić. I teraz mi będzie ciężko 
(płacze). To jest związek, który z góry był skazany na to, że będzie 
niemożliwy z powodu choroby, ale ważne jest jeszcze to, że chciałam 
pokazać ten kabel w rzece, że on sobie jednak płynie, że ja nie chcę 
się w tym wszystkim zapętlać, tylko sobie idę dalej, bo życie tak w 
ogóle każdemu daje różne kopniaki i trzeba się trochę dalej posuwać. 
A skąd lusterko? Było tutaj takie pytanie „Czy jestem bardziej 
ciałem, czy umysłem?”. No i nie sposób być tylko umysłem, ciałem 
też jesteśmy i tak sobie pomyślałam, na tych różnych zakrętach 
życiowych zawsze chciałam być sobą. Gdy odpowiadamy sobie, czy 
jesteśmy w zgodzie z sobą, jak popatrzymy w lustro i powiemy sobie 
tak, „ok, jestem ze sobą w porządku”. I stąd się narodził taki pomysł 
na lusterko. I tu jest jeszcze taki element niewidoczny, jakby się tu 
przyjrzeć, to tu jest taka   droga, bo ten widok z Wisły taki jest. I tak 
sobie pomyślałam, że skoro już idę tą drogą, niekoniecznie płynę, to 
żeby jednak być w zgodzie z samą sobą. A tu są jeszcze takie małe 
złote plamki, że nie zawsze jest do kitu. 
 
dzień 3 
Rzeczywiście ta różnica, między tym co na początku naszkicowałam 
na kartce, a tym, co się pojawiło tutaj jest nie wiem, czy powiedzieć, 
że niewielka. W ogóle mam wrażenie totalnego chaosu i totalnej 
bezradności w ujęciu tego tematu i przekazania tego wszystkiego, co 
mi się w głowie przypomniało podczas wizualizacji. I miałam takie 
właściwie dwa skrajne odczucia. Jedno odczucie to był taki totalny 
przypływ różnego rodzaju wspomnień, symboli, podróży, właśnie 
tego wszystkiego co mnie kształtuje jako istotę kulturową. To co 
sama poznawałam, to co poznawałam z przyjaciółmi, ogromny 
wpływ rodziny, i drugie uczucie, chęć odcięcia się od tego. Kim 
pozostanę jakbym to wszystko odrzuciła? Co ze mnie zostanie? I 
próbowałam narysować okno w nocy, które jest uchylone, i przez to 
okno próbuje robić coś w rodzaju porządku, wyrzucam te różne 
symbole no właśnie jest to związane z tym, czego doświadczałam. 
Musiałabym tu strasznie dużo rozmawiać. Intrygujące może być to, 
że nie ma tu flagi polskiej, jest francuska, bo tak naprawdę kulturę 
polską zaczęłam doceniać, poznawać, identyfikować się jak z 
zagranicy wracałam do Polski. Ja dosyć dużą część życia spędziłam 
we Francji, nie tyle, że byłam stale, ale że bardzo często 
wyjeżdżałam. Mam tam swoich przyjaciół, z tym, że grono moich 
przyjaciół to są Francuzi. I oni mnie identyfikowali jako Polkę, ale 
jak ja byłam wśród Francuzów, to mnie nikt nie identyfikował jako 
Polkę, bo dość sprawnie się językiem posługuję. Natomiast to, co mi 
się tam bardzo podobało, to taki ogromny szacunek, co teraz u nas w 
Polce się nazywa „małymi ojczyznami”. Bez żadnych dodatkowych 
ideologii. Bardzo dobrze znam południe Francji. Bardzo mi się to 
podobało, że tam każde miasteczko pielęgnuje swoją historię, 
natomiast wracałam do Polski i tego czegoś tu nie było. Teraz już 
mamy, ale wtedy nie. I zaczęłam doceniać polską kulturę, bo sobie 
pomyślałam, że oni sobie tak pielęgnują tą swoją tradycję, są tacy 
dumni, tu dziedzictwo rewolucji francuskiej, to, tamto, siamto, a ja 
przyjeżdżam do Polski i nikt nie potrafi docenić, że gdzieś tam za 
rogiem jest ładny dworek, który można zagospodarować, albo gdzieś 
w jakiejś małej miejscowości zrobić super ośrodek np.kultury. 
Ten czerwony samochód to pierwszy samochód jaki mieliśmy z 
moim mężem, ponieważ dużo podróżowaliśmy, to jest BM-ka 3-ka. I 
po prostu jak tylko mieliśmy pieniądze, i jak tylko mieliśmy czas, to 
wyjeżdżaliśmy i zwiedzaliśmy. Jak mieliśmy mało czasu to 
zwiedzaliśmy okolicę, a jak mieliśmy więcej czasu to jeździliśmy 
dalej. I właśnie mieliśmy taki styl życia. Ja siedziałam z 
przewodnikiem i czytałam, a on prowadził i bardzo dużo miejsc 
odwiedzaliśmy i to nas kształtowało. Ten samochód był garażowany 
w garażu, wówczas jeszcze żył mój tato, ale droga do garażu..., garaż 
jest zaraz koło cmentarza wojennego, gdzie są pochowani żołnierze z 
pierwszej wojny światowej i drugiej wojny światowej i tu nie 
chciałam już rysować orzełka, żeby to nie było takie właśnie bardzo 
patriotyczne, ale właśnie te groby mają taki kształt, jaki jest tutaj ten 
krzyż. I tak sobie uświadomiłam, że za każdym razem jak idę po 
samochód i gdzieś jadę bliżej, dalej, to ja przechodzę koło tego 
ważnego miejsca. Ale po drodze do tego garażu, po drugiej stronie 
ulicy jest kamera szpitalna, gdzie wielu moich bliskich leżało, 
również mój ojciec. Te myśli podczas tej wizualizacji są bardzo 
szybkie, ja tutaj opowiadam i opowiadam, ale wtedy też zdałam sobie 
sprawę, że jeżeli odrzucę ten cały bagaż kultury, to co mi zostanie? 
To co jest w naturze, nasza biologia. Cóż z nas zostanie? Popiół, 
kości? Nie sposób tego odrzucić. Tacy jesteśmy.  
tutaj w tle jest postać ginąca, to podczas wizualizacji przypomniało 
mi się zdjęcie mojej babci, jedyne zdjęcie, jakie się zachowało i 
zawsze miałam takie wrażenie, ze nawet jak kogoś fizycznie już nie 
ma, to ten ktoś jednak jest. Nie wiem gdzie, może w jakiejś 
przestrzeni, może gdzieś tu, nie wiem. 
A ptaszek, bo to jest ta część natury, a mieszkam w miejscu, gdzie 
jest bardzo dużo drzew, bardzo dużo ptaków i zawsze staram się 
pamiętać, ze one też są jakąś częścią mnie i albo je dokarmiam, albo 
im wodę wynoszę. Ale w zeszłym roku zobaczyłam na balkonie 
martwą pliszkę i nie bardzo wiedziałam, co z nią zrobić, ale ten ptak 
też jest jakimś elementem mnie. Tu mi kultura pokrzyżowała plany, 
bo nie wiedziałam co zrobić z martwym ptakiem, bo nie pochowam, 
bo ptaków się nie chowa, nie robi im się pogrzebu. nie wyrzucę, bo 
mi jakoś jej było szkoda. No więc ją po swojemu pochowałam. I 
dlatego mi się przypomniał tez związek z tą biologią, tego się nie 
wyrzeknę. Mogę zamknąć okno i wyrzucić tą całą kulturę, ale ta 
przyroda będzie po tej części okna, bo ja jestem tą biologiczną istotą. 
Może kiedyś będę gdzieś tu, w przestworzach, nie wiem. Czasami mi 
to przeszkadza i najchętniej bym wzięła taki odkurzacz, otworzyła 
okna na oścież i przewietrzyła. Zwłaszcza wtedy mi to przeszkadza, 
jak słyszę o jakiś aferach politycznych itd. I sobie myślę, tak 
naprawdę co mnie to obchodzi, ale ni zawsze da się to odrzucić. Po 
prostu tacy jesteśmy. 
 
dzień 4 
Nazwałam to kupą piachu, bo kiedy mieliśmy wizualizację bardzo 
szukałam takiego idealnego miejsca i pomyślałam sobie, że tutaj na 
ziemi nie ma takiego miejsca i ja chcę na jakąś inną planetę, gdzie 
jest ciepło i gdzie można iść, tak jak się idzie przez pustynię, 
zanurzając stopy w taki gorący piasek. Pierwotnie ta praca miała 
zupełnie inaczej wyglądać, bo z tego piasku miały się pojawić się 
mini wulkany, które tryskają czymś co się pojawia na tej pustyni, ale 
właściwie nie wiadomo skąd przyszło mi, żeby umieścić te 
drewienka i to tez jest coś takiego wydobywającego się z tej pustyni, 
co w życiu spotykamy. To może być ostre i raniące, ale w gruncie 
rzeczy jakoś tam nas kształtuje i myślę, że jest jakiś sposób 
życiodajny, w znaczeniu, że powoduje, że moje życie będzie 
różnorodne, bez względu na to, czy to coś co spotkam idąc przez tą 
pustynię będzie bardzo przyjemne, a może będzie trochę mniej 
przyjemne. Myślę, że nie jest bez znaczenia liczba jaka tutaj jest 
ukryta: trzy drewienka i cztery takie źródła. A trzy plus cztery jest 
siedem, a siedem to ważna liczba kabalistyczna. Ja się urodziłam 
siódmego i myślę, że to ma takie znaczenie. 
Ja bym to bardziej kojarzyła z życiowymi doświadczeniami. I na tej 
mojej idealnej planecie, ja nie zakładam, że wszystko będzie idealne i 
ma być wszystko bardzo szczęśliwie, bo wtedy byłoby po prostu 
nudno, tylko chciałabym, żeby to, co spotykam mnie kształtowało. 
Ale jest idealna, bo nie będzie mnie kształtować, że tak powiem, źle, 
nie będę hodować w sobie jakichś złych doświadczeń, tylko.... To nie 
jest żaden erzac, tylko wręcz odwrotnie, to jest coś bardzo 
głębokiego, dlatego odważyłam się na powiązanie z tą siódemką, 
która wiąże się i z trzema osobami boskimi i z czterema żywiołami. 
Może jeszcze wrócę do tej kupy piachu, ta pustynia to może takie 
moje niezrealizowane marzenie, bo bardzo chciałabym pojechać do 
Afryki, byłam prawie o krok, byłam na Sycylii, wystarczyło wsiąść 
w prom, ale w Afryce nie byłam. Zwłaszcza w zimie bardzo bym tam 
chciała pojechać. Myślę, że jest to związane z marzeniami. Wiem, że 
są one dość delikatnie namalowane. 
W pierwszej kolejności piasek dlatego, że jest ciepły, a to jest coś 
czego ja w życiu bardzo potrzebuję, jak jest ciepło, jak jest powyżej 
30 stopni C ja się dobrze czuję, a jak jest -5, czy -10 to ja.... Zima 
może dla mnie trwać dwa tygodnie, byle by miała ładne efekty 
estetyczne, dużo śniegu i parę zdjęć, żebym mogła zrobić.  
Podczas wizualizacji przypomniał mi się też Mały Książe, który był 




Złośliwie powiem, że to jest okładka do książki Kazimierza 
Dąbrowskiego o „Dezintegracji pozytywnej”. Czuję, że podlegam 
temu procesowi. Nie wiem, czy wiecie o czym mówi teoria 
dezintegracji pozytywnej. W skrócie to jest tak, że wszystko co jest 
dla mnie ważne (płacze). Przepraszam, będzie mi ciężko mówić, ale 
po prostu w ciągu mniej więcej dwóch lat wszystko, co było dla mnie 
było najważniejsze, uległo destrukcji. Ale próbuję sobie to 
wybudować, powoli i bardzo ostrożnie tymi schodkami do góry. 
Mnie się bardzo dużo rzeczy zawaliło. Nie tylko praca. Dokładnie 
rok temu straciłam męża, wcześniej jeszcze zmarł mój ojciec, 
wcześniej miałam jeszcze wypadek samochodowy, tak że mam całą 
masę potwornie złych doświadczeń  i próbuję sobie to wszystko 
składać do kupy. Nie jestem w tym sama, bo mam przyjaciół, mam 
również rodzinę, która mi pomaga, no ale jeżeli w krótkim czasie jest 
tak dużo złego, to prawdę mówiąc można się nawet psychicznie 
rozwalić. A życie jest życiem i trzeba sobie dalej.... Ma swoją taką 
bardzo wymierną stronę. W związku z tym jak dzisiaj usłyszałam o 
zysku było mi strasznie ciężko, zamiast skupić się na tym, co jest we 
mnie wartościowe, to miałam ciągle w głowie ten potworny zysk. I 
pomyślałam, co ja mogę powiedzieć, jeżeli w ciągu ostatnich dwóch 
lat tracę właściwie wszystko? Jeżeli ktoś robi rachunek życia na 
podstawie takich materialnych rzeczy- ile ma na koncie, jakim jeździ 
samochodem, ile wydał artykułów, książek... Dlatego mam takie 
poczucie spadku. Ale z drugiej strony obawiam się tego, jak nie będę 
dalej pracować na uczelni, to cały mój dorobek jest ważny tylko i 
wyłącznie dla mnie. I było mi strasznie ciężko oddać posiadanie 
świadomości, że mimo tych różnych beznadziejnych rzeczy, które 
mnie dotknęły, to nie mam poczucia bezsensu i nie mam poczucia, że 
jestem nikim, ponieważ to, co robię w życiu, to jest właściwie to, co 
chcę robić. I chciałabym tak dalej. Czy mi się to uda? Nie wiem, ale 
staram się. 
Praca doktorska o tożsamości, którą pisałam była mi bliska o tyle, że 
pisałam o teatrach, z którymi ja miałam do czynienia. Poniekąd to 
było dla mnie takie przedłużenie studiów, bo ja bardzo szybko 
zrobiłam doktorat. Właściwie to tak, mogłabym powiedzieć, że do 
tego momentu, do ostatnich dwóch lat, to wszystko się tak świetnie 
układało. Matura, studia bez problemu, doktorat bardzo szybciutko, 
praca na uczelni, dużo publikacji, mąż itd., wszystko ok. Przyszło mi 
to wszystko stosunkowo łatwo, dlatego, że to, co robiłam to lubię 
robić. I zawsze się cieszyłam, że mam ten komfort, że to, co robię, to 
to, co chcę robić i to mi sprawia ogromną przyjemność, a przy okazji 
ktoś patrzy z zewnątrz i może to interpretować jako robienie kariery. 
Ja nigdy tego tak nie traktowałam. 
Ale nie można żyć przeszłością, trzeba sobie to budować, nie 
przeżywa się tego typu doświadczeń w ciągu paru dni, czy paru 
miesięcy.  
Jeszcze mi się tłukł po głowie wiersz Louisa Liaca, jest dosyć długi, 
tam jest taki wers „trzeba iść, i dojść, i zaczynać od nowa”. I tak mi 
się to tłukło. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Kiedy je zobaczyłam to sobie pomyślałam „no właśnie tak 
powstały” i ułożyły mi się w pewien ciąg. Później 
zobaczyłam, że jest mały błąd w chronologii. Ta była druga, a 
ta była trzecia. Ja uważam, ze tak powinno być, tak jak jest 
ułożone. To mi się ułożyło w pewną chronologię. Wiadomo, 
te prace są bardzo osobiste i przy wykonywaniu każdej z nich 
towarzyszyło mi takie poczucie ogromnej niemocy, braku 
umiejętności i ciągłego poszukiwania jak ułożyć na język 
wizualny te obrazy, które miałam w głowie. Oszem, rodziły 
mi się wyobrażenia bardzo obrazowe, no ale posługiwałam 
się językiem, który nie do końca jest moim językiem. Ja 
lubiłam się bawić farbami, ale gdzieś to uciekło i cieszyłam 
się, że mogłam do tego wrócić, no ale mogłam się tylko 
posługiwać językiem intuicji. Te prace ułożyły mi się w 
pewną chronologię życiową. Zaczynając od 
najwcześniejszych doświadczeń, dzięki którym poczułam, że 
jestem tym, kim jestem, ale to się zmienia. I chyba jakbym 
miała za zadanie ułożyć te obrazy w porządku 
chronologicznym, nie według tematów, ale jakbym miała 
przypisać jakiś etap mojego życia tym obrazom to właśnie 
zostawiłabym taką kolejność.  
2. Pokażę te obrazy. Myślę, ze mogą się domyślić, zwłaszcza ci 
najbliżsi, którzy wiedzą co się w moim życiu dzieje. Mogą 
nie podkładać do tego aż tak szczegółowych treści, jakie ja 
podkładam i myślę, że skoro ja intuicyjnie malowałam, to oni 
będą też intuicyjnie analizować te obrazy. Myślę, ze najbliżsi 
będą w stanie to odczytać o co w tym chodzi. 
3. Myślę, ze taką jeszcze większą samoświadomość i ogromnie 
się ciesze, ze mogłam przez ten tydzień odciąć się od takie 
codzienności, telefonów, po prostu skupić się na sobie. I 
dopieścić siebie, bo na to nie miałam nigdy czasu, a tego 
bardzo potrzebowałam. 
 
61.II.7.NP Anna  




Długo się przymierzałam do pracy. W ostatnim czasie nabrałam 
takiego doświadczenia, że nie sztuką jest brać się szybko za pracę, a 
potem nie przemyśleć do końca i ciągle poprawiać, bo może coś 
innego. Więc teraz starałam się przemyśleć to, co chcę zrobić. Kiedy 
zastanawiałam się nad tym, kiedy poczułam tą swoją tożsamość, to, 
że ja to ja, to tak naprawdę myślę, że miało to miejsce kilka lat temu. 
Wcześniej byłam bardzo, no nie powiem, sterowana, ale bardzo duży 
wpływ na mnie miała rodzina, wychowanie, szkoła, później 
małżeństwo, osoby, które mnie otaczały. Ja się temu poddawałam, 
starałam się nawet być może dopasować, wpasować w oczekiwania 
innych osób. Natomiast kilka lat temu podjęłam życiowe decyzje, 
które diametralnie zmieniły moje życie i to był taki moment, kiedy 
zdecydowałam się zmienić dom, wyprowadzić z domu, w którym 
mieszkam. I pamiętam, kiedy siedziałam na górce, takie jest 
niewielkie wzniesienie nad domem, który wybrałam, ostatecznie, w 
którym mieszkam, patrzyłam na ten dom, jeszcze go wówczas nie 
kupiłam, i wiedziałam, ze to jest to moje miejsce, ze to jest ten mój 
dom. Nabrałam dużo powietrza w płuca i poczułam pewne szczęście, 
spokój, ciepło. nie umiałam namalować tego domu. Szkicowałam go 
tu na kartce, ale nie umiałam go narysować w tej perspektywie z 
góry. Bo właśnie patrzyłam na niego z tej górki. I później 
zastanawiając się nad tym doszłam do wniosku, że przecież ja nie 
muszę rysować tego domu. Mogę odnieść swoje uczucia, zawrzeć w 
tej pracy. I właśnie to zielone to jest zieleń, przyroda, która jest dla 
mnie bardzo ważna, i którą wówczas tez z perspektywy tej górki 
widziałam. Ponieważ mieszkam na wsi, jest dużo zieleni, którą 
kocham, to jest ta zieleń, ta przyroda. A to niebieskie to jest mój 
oddech, to nabranie powietrza w płuca. Nie tak dawno dowiedziałam 
się, że ja prawie nie oddycham, moja klatka piersiowa prawie się nie 
unosi, co jest też interpretowane symbolicznie, że nie pobieram tego, 
co dla mnie najważniejsze, powietrza do życia. Że tak staram się żyć 
tą minimalną ilością, że nie jest to dla mnie ważne, czyli nie biorę 
tego, co dla mnie dobre, co jest dla mnie ważne. Malowałam to 
rękoma, dlatego, że lubię dotykać liści drzew, lubię ten kontakt z 
przyrodą i chciałam to w ten sposób wyrazić. Jednocześnie malując, 
dotykałam tej przyrody. W środku tu, to jest to ciepło, które zaczęłam 
wówczas odczuwać, bo jeszcze to, co chcę powiedzieć, to ten okres 
poprzedziły bardzo trudne lata, bardzo trudne doświadczenia, dużo 
bólu, który doprowadził do tego, że musiałam wziąć życie w swoje 
ręce i podjąć te wszystkie decyzje. A tu jeszcze, w samym środeczku, 
jest taka czerwona kropeczka, i to jest moje serce, które ciągle bije. I 
jeszcze tylko taka ostatnia refleksja, że już teraz, przy omawianiu, 
kiedy patrzyłam na ten obraz, pomyślałam, że on wyraża to, co w 
ostatnich tych latach zaczęło być dla mnie ważne, mianowicie ta 
przyroda, książka, zaczęłam dużo czytać, dopiero później jak 
popatrzyłam na to, to zobaczyłam, że to jest ta książka, dużo czytam, 
i muzyka. Emocje, które odczuwam, które mogę tak naprawdę 
czasami wyrazić tylko dzięki muzyce, bo na co dzień jest mi trudno 
okazywać uczucia i emocje, nawet trudno jest mi czasami czuć, a 
właśnie muzyka jest z jednej strony czymś takim, co pozwala mi, 
kiedy tego potrzebuję, wyrazić swoje uczucia, wyśpiewać, a czasami 
jest dla mnie taką szklaną bańką, która pozwala mi, kiedy założę 
słuchawki, odciąć się od świata i być sama ze sobą, czuć tylko siebie. 
 
dzień 2 
Obraz przedstawia mnie, to jestem ja. Ja dzisiaj. Ja dzisiaj jestem 
prostolinijna, otwarta jak księga. Identyfikuję się bardzo z tą 
przyrodą. Swego czasu kiedy jeździłam z córką, bo wykonywała 
fotografie drzew różnych na konkurs. Zobaczyła w polu dwa drzewa, 
które rosły koło siebie. Ich korony nie były zrośnięte, żadne nie 
dominowało nad drugim drzewem, a jednocześnie razem tworzyły 
jak gdyby jedno drzewo. I wtedy to mi się skojarzyło z takim ideałem 
małżeństwa, według mnie, czy związku, gdzie dwoje ludzi tworzy 
całość, ale jednocześnie ma swoją przestrzeń i może żyć i rozwijać 
się po swojemu. I dzisiaj jak myślałam o tym, jak przedstawić siebie 
to znowu ten obraz drzewa do mnie powrócił. To jest rzeczywiście 
gniazdo. Gniazdo to, to jest to gniazdo, które tworzę dla swoich 
dzieci. Ono jest puste i jest na zewnątrz dlatego, że staram się dawać 
swoim dzieciom możliwość wyboru, rozwoju, poszukiwania własnej 
drogi, a nie być taką opiekuńczą bardzo mamą, która tak ogranicza, 
w moim pojęciu. I moje dzieci sobie wyfrunęły szukać swoich dróg 
w życiu, dlatego ich tu nie ma. A rzeczywiście jestem oddalona od 
pozostałych drzew. Pozostałe drzewa to są inni ludzie, których 
dostrzegam, widzę, ale jednocześnie czuję się samotna i dlatego 
jestem sama. Samotnym drzewem. To co jest dla mnie ważne, to 
gniazdo, wyszło w środku, ja nie czuję się w centrum świata i jakaś 
tak najważniejsza, tylko wiem, że jestem, dostrzegam siebie, ale 
rzeczywiście tak później się sama złapałam, że gniazdo wyszło w 
środku, bo jest rzeczywiście najważniejsze dla mnie. 
 
dzień 3 
Generalnie występują tu takie 3 elementy. To jest przekrój drzewa, 
jak jest ścięte, słój. I on symbolizuje mnie, taki rozwój. Może on 
wygląda inaczej niż w drzewie, bo są w miarę równe te okręgi, a u 
mnie nie, ale myślę, że tak nie rozwijam się tak harmonijnie jak 
drzewo, więc te przyrosty są różne. Uważam, że bardzo dużo 
korzystam z korzeni i te korzenie to jest właśnie to, co było w 
wizualizacji, czyli wpływ kultury, historii, tradycji, tak że nie chodzi 
tu w tym wypadku tylko o korzenie rodzinne, tylko wszystko to, co 
uważam, tworzy mnie. Dla mnie takie wartości historyczne, 
kulturalne są bardzo ważne, bardzo istotne, darzę wielkim 
szacunkiem ludzi starszych, właśnie wszystkie takie zabytki 
historyczne, spuściznę taką naszą kulturalną, nie tylko polską. I to są 
właśnie te korzenie, z których ja czerpię, z których się składam, które 
są częścią mnie. Natomiast to niebieskie to jest rzeka, rzeka życia, 
życie, które się toczy w którym ja również jestem, te zawirowania, to 
są różne zawirowania w moim życiu, również różne kamienie, te 
elementy. Czasem jest spokojnie, czasem burzliwie.  
W poprzednich pracach również ta przyroda, zwłaszcza drzewa, mają 
dla mnie olbrzymie znaczenie. Będąc tu brakuje mi drzew. Ja wiem, 
że są pojedyncze drzewa, ale brakuje mi takiego skupiska drzew. 
Lubię chodzić wśród drzew, dotykać liści, pnia i to jest dla mnie 
bardzo ważne. I dzisiaj długo myślałam, nie miałam takich skojarzeń, 
podczas wizualizacji rzadko cokolwiek widzę i potem długo się 
zastanawiałam nad wpływem kultury, na wpływem innych osób na 
mnie i jakie ma to dla mnie znaczenie i kiedy tak myślałam, przyszło 
mi na myśl to drzewo, ale jednocześnie chciałam pokazać, że jest ten 
rozwój, że to cały czas na mnie wpływało i ja się rozwijałam dzięki 
tym korzeniom, a to wszystko jest w tym moim życiu. Jakoś mi się to 
wszystko ułożyło w jedną całość i jak już mi taki pomysł przyszedł 




Jestem konsekwentna, jestem wierna samej sobie, ponieważ cały 
tydzień mówimy o swojej tożsamości, a ja utożsamiam się z 
drzewami, więc nie ma niespodzianki. Pierwszy raz malowałam 
technika akwareli i to tez dla mnie nowe doświadczenie. chciałam 
przedstawić, myślę, że udało mi się to, rzeczy, które mnie osobiście 
dałyby to szczęście, spokój, bezpieczeństwo, ciepło, kontakt z 
przyrodą, tego mi najbardziej brakuje do szczęścia. I ten mały 
elemencik. Dzisiaj po wizualizacji potrzebowałam wygodną pozycje 
sobie obrać do dalszych przemyśleń i udałam się do pokoju. W 
pewnym momencie przyszła też Edytka i wychodząc powiedziała 
„Już wychodzę Aniu”. Ja wiem, że dla was to może być śmieszne, 
nieważne, a dla mnie.... nie powiedziała „już wychodzę”, mogła też 
nic nie powiedzieć, mogła po prostu wyjść, ale ona oprócz tego, że 
poinformowała mnie, że wychodzi, to jeszcze powiedziała to 
personalnie do mnie, czyli ja się poczułam w tym momencie ważna. 
Rzadko czuję się ważna dla innych ludzi, dostrzegana przez innych 
ludzi, i po tym co Edytka powiedziała, takie ciepło się we mnie 
rozlało i pomyślałam, że muszę to dzisiaj zawrzeć w swojej pracy. 
 
dzień 5 
To był dla mnie bardzo trudny temat, aczkolwiek wiem co jest dla 
mnie najcenniejsze w życiu i wiem jakie wartości są dla mnie ważne, 
ale trudno mi to było przedstawić nie rysując drzewa. Było to trudne. 
Miał być to przekrój jabłka, miały być pesteczki, ale zrezygnowałam 
z tej wersji. Najcenniejsze w moim życiu było doznanie 
macierzyństwa począwszy od ciąży, potem opieki nad maluszkiem i 
cały czas patrzenie jak moje dzieci dorastają, rozwijają się. I te 
wszystkie wartości, które są związane z emocjami, uczuciami, 
przeżywaniem. 
To szare to jest ta nasza codzienność, która bywa różna. W tych 
szarościach dnia codziennego są emocje i przeżycia i bardziej i mniej 
pozytywne, ale bardzo, bardzo dla mnie istotne, dlatego 
zdecydowałam się na użycie czerwonego koloru. Chciałam tu 
zaznaczyć, nie wiem czy to tu widać, że tu są punkty. Dwa punkty te 
chciałam, żeby oznaczały to co dla mnie najcenniejsze, czyli moje 
dzieci i wszystko co jest z nimi związane. A tu jeszcze chciałam 
zaznaczyć, ze inni ludzie i to co ja dostaję od innych i to co ja daję 
innym też jest dla mnie bardzo ważne. Nie chciałam tylko poprzestać 
na tych swoich dzieciach, tylko ta właśnie kreska to są inni ludzie i 
moje relacje z nimi, które są dla mnie bardzo ważne. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Na pewno odczuwam związek z pracami, bo są moje, są tu 
moje przeżycia, uczucia, tożsamość, tak że na pewno każda z 
nich jest mi w jakiś sposób bliska. Najbliższe są chyba 3 i 4, 
ale myślę, że bardziej 3-cia, bo jest ruch rzeki i jakoś tak ja 
lubię jak na obrazie mam wrażenie, że coś się dzieje. 
2. Tak, tak jak i ty przyjdzie i powie, o jakie fajne drzewa.... Nie 
sądzę, żeby po samym obrazku ktoś myślał, można różne 
treści podkładać pod to, tak jak pod dzieła wielkich malarzy, 
też można różne rzeczy pod to podkładać. I na tym sztuka 
polega, że każdy z nas to dzieło na swój sposób przeżywa na 
swój sposób. Nie traktuję tego jako rebus dla bliskich. Oni 
będą odgadywać, tylko to jest dla mnie okazja do rozmów, 
jeśli ja będę chciała to będę mogła powiedzieć, co ja czułam 
malując te obrazy. 
3. Cały ten pobyt jest dla mnie wielką przygodą, taką podróżą 
przez siebie, cudownym doświadczeniem. Przede wszystkim 
dlatego, że nie było tego pośpiechu, że nie było godziny na 
namalowanie tych prac, tylko to, że ja w innym tempie 
pracuję, potrzebuję czasu na myślenie, dopiero później 
malowałam, ten czas był taki długi. Dzięki temu mogłam to 
wszystko zaplanować i sobie przemyśleć, dlatego jestem też i 
z tego zadowolona, taka głęboka refleksja wewnętrzna. Wiele 
rzeczy sobie uświadomiłam, i dużo jeszcze sobie uświadomię, 








Trójkąt jest symbolem nie tylko opatrzności boskiej, ale też orientacji 
seksualnej i na przykład niebieski trójkąt, czy różowy trójkąt, to 
niebieski to hetero, różowy to homo, a fioletowy to jest trochę tu, 
trochę tu. I ten czas, kiedy poczułam, że jestem sobą, to było 
wchodzenie w ten fiolet. Łańcuchy to jest konkretny moment, w 
którym miałam problem z wyrażaniem siebie poprzez ubiór, czy 
słuchanie muzyki było.... miałam po prostu taką sytuację w domu, że 
moja mama nie trawiła muzyki, było to spowodowane takimi.... Brat 
mój słuchał muzyki, która została przez pewną stację radiową uznana 
za zespół satanistyczny, a ponieważ moja mama jest głęboko 
wierząca, to zaczęła się u mnie w domu taka nagonka, że wszystko, 
co związane z czarnym kolorem, z taką ostrzejsza muzyką, to „nie, 
bo będziesz satanistą”. A miałam w tym czasie taki portfel z 
łańcuszkiem i bardzo lubiłam go nosić tak, by ten łańcuszek było 
widać, i kiedy zaczęła się ta nagonka to mama mi wyrzuciła 
wszystkie czarne ubrania, ten łańcuszek, który mi się tak podobał. I 
takim moim symbolem buntu pamiętam, że na początku gimnazjum, 
wzięłam takie spinacze biurowe, zrobiłam z nich łańcuszek, i kiedy 
wychodziłam z domu, to na złość mamie specjalnie sobie go 
przypinałam tak, żeby ona o tym nie wiedziała, ale, że ja wiedziałam, 
że coś takiego jest.  
Cały ten czas był bolesny. To jest kropla krwi, w niej się odbija gałka 
oczna. Bo ja widzę wszystko nie tak jak być powinno. A to jest strzęp 
jakiś, trochę jak nerw wzrokowy, coś takiego. 
 
dzień 2 
To faktycznie jest forma komiksowa, ponieważ od jakiegoś czasu 
zdałam sobie sprawę, że komiks to jest coś, czym teraz po prostu 
żyję, z czym wiążę swoje nadzieje, bo chciałabym zostać 
rysownikiem komiksów, mangaistką, ewentualnie ilustratorką, czyli 
w podobnych rejonach. Na tym pierwszym kadrze jest postać, to nie 
ma znaczenia jaka to jest płeć, chodzi przede wszystkim o to 
ścieranie się tych różnych kontrastów, bo jestem osobą pełna 
kontrastów i paradoksów, można by było powiedzieć. I to jest taka 
moja ciągła walka z tym, pogodzenie rzeczy pozornie sprzecznych. 
Te dwa kadry następne są ze sobą połączone. Interesuję się wchodem 
i teatrem wschodnim przez jakiś czas się interesowałam i tam 
faktycznie każdy gest ma... to jest teatr gestów. I te dwa kadry łącza 
się tez z tym tłem. Może najpierw o tym tle, tych kropkach od 
których mało co dzisiaj nie zwariowałam. W japońskich komiksach 
są takie pewne klisze, że tak powiem, nazywają się rastry i można je 
sobie kupić i przykleić, a nie tak się ścierać, tak jak ja tutaj, i to są po 
prostu takie wypełniacze tła. Ale to też nie o to mi do końca 
chodziło, wizualnie, jako konwencja, ale to też ma swoje znaczenie, 
ponieważ jestem chora przewlekle, mam stwardnienie rozsiane i 
właśnie w tej chorobie są takie zmiany w mózgu i ja w ten sposób je 
sobie wyobrażam. Ta dłoń to też jest trochę tak, jakbym szukała 
pomocy, której nie mogę znaleźć. I też taka moja obawa, że nie uda 
mi się spełnić swoich marzeń, czyli zostać tym rysownikiem 
komiksów, znaną artystką. Moja choroba zaczęła się tym, że 
straciłam wzrok w lewym oku i to jest właśnie też lewe oko, i to jest 
po prostu taka obawa. 
 
dzień 3 
To co wszystko się pojawiło na tym obrazie, to obrazy, które 
pojawiły mi się podczas tego treningu wyobrażeniowego. Właściwie 
sama nie wiem, dlaczego one się w jakiejś chwili pojawiły, ciężko mi 
wyjaśnić co to konkretnie ma znaczyć, to jest takie chyba bardziej z 
podświadomości. Nic zamierzonego. te pudełeczka, to takie różowe i 
z misiem to jest po prostu mleko. W Japonii tak często jest pakowane 
mleko, w takie słodziutkie opakowania, a to drugie pudełeczko, to 
japońskie słodycze, które się nazywają „poki”. Ta postać idąca to 
trochę mi to nie wyszło, w zasadzie w ogóle mi to nie wyszło tak jak 
chciałam to przedstawić. Nie wiem sama, czy jest to taki punk 
współczesny, czy taki z tych czasów, kiedy ta subkultura się 
rozwijała dopiero. I po prostu idzie sobie nocą z fajką w dłoni, może 
z jakiejś imprezy, może z jakiegoś koncertu, bo niesie gitarę. Nie ma 
twarzy,  bo mi się nie udała. Trochę utożsamiam się z tą postacią. 
Może nie tyle, co utożsamiam się z punck-ową muzyką, co z ich 
podejściem do życia, takim, że to co jest teraz, żeby się nie martwić 
tym, co będzie kiedyś i takie trochę anarchistyczne, ale nie do końca 
w moim przypadku. 
Tło- wydaje mi się, że to mi się skojarzyło z tym, że czuję się taką..., 
czuję się patriotką, ale też przy okazji, nie wiem, czy to się ze sobą 
nie kłóci, ale czuję się kosmopolitką. Myślę, ze dlatego pojawił się w 
mojej głowie widok kosmosu.  
Taki kontrast, że z jednej strony takie słodziutkie pudełeczka, a z 
drugiej ta ostra muzyka, może trochę agresja. 
 
Dzień 4 
Na początku podczas treningu wyobrażeniowego miałam przed 
oczami gotowy obraz który w dodatku już widziałam, byłam już w 
takiej sytuacji, czyli bardzo piękne nocne niebo z pełnią księżyca i 
takie piękne oświetlenie na jednej części morza i ja siedząca z ważną 
dla mnie osobą na takim murku, tuż nad morzem i to był dla mnie 
taki moment pełnego szczęścia. I chciałam właśnie coś takiego 
przedstawić. Ale po pierwsze nie mam umiejętności, żeby 
namalować coś takiego, więc w ogóle mi to nie wychodziło. W  
końcu się wkurzyłam i to zamalowałam, było samo takie niby morze. 
Ale sobie tak pomyślałam, że ja zawsze lubiłam wodę i jak byłam 
mniejsza, to bardzo mi się marzyło, że bym poszła na basen, do 
jakiegoś aquaparku, i żeby mnie tam przez przypadek zostawili na 
noc, żeby w ogóle mieszkać pod wodą, żeby to w ogóle było 
możliwe bez żadnego stroju płetwonurka. I to, że ten obraz jest 
dwustronny ma drugie dno, dosłownie i w przenośni, i drugie dno to 
jest to pod tą wodą (odwraca obraz). Ale też tak jakby to była, marzy 
mi się taka bariera ochronna, która by mnie chroniła przed wszystkim 
co najgorsze i to nie tylko ze świata zewnętrznego, ale i z wewnątrz 
mnie. Tutaj w środku tego, co mnie chroni, to takie różowe, przez 
różowe okulary i to oko to jest w ogóle bardzo konkretne oko, bo to 
jest oko tej ważnej dla mnie osoby. Tutaj jest taki dzyndzel z folii, 
który został i stwierdziłam, że się przyda. Nie wiem czy widać, 
bardzo symboliczny listek miłorzębu japońskiego, bo takim 
miejscem, w którym chciałabym mieszkać jest właśnie Japonia. 
 
dzień 5 
Najważniejszą wartością dla mnie jest wolność. I wolność od innych 
ludzi, wszystkich rzeczy, od których chcielibyśmy się uwolnić, od 
złych doświadczeń, ale też taka pojmowana, czy na ścieżce 
artystycznej, czy jako wolność słowa, wyznania, wszelka wolność. I 
wydaje mi się, ze takim największym zyskiem byłoby to, żeby udało 
mi się tą wolność w sowim życiu mieć, tak całkowicie. Albo, żebym 
w jakiś sposób może wpłynęła na ten świat, by tej wolności było 
więcej. I bardzo mi na tym zależy, jestem takim aktywistą 
momentami. i to ma to wszystko symbolizować. Tam z tyłu jest mój 
tekst. Tu na brzegach jest fragment wiersza Czesława Miłosza 
„Piosenka o końcu świata”: „A którzy czekali błyskawic i granatów, 
są zawiedzeni. A którzy czekali znaków i Archanielskich trąb nie 
wierzą, że to stało się już”. 
Mój tekst, jego tytuł jest nawiązaniem do innego wiersza Agnieszki 
Mirachiny tytuł jej wiersza brzmi „Wszystkie radiostacje Związku 
Radzieckiego”, a ten tekst „Wszystkie kontenstacje byłego Związku 
Radzieckiego” 
 
„Nie masz tutaj labiryntu pełnego czytających  
w myślach- a to już spostrzeżenie, Mały, 
po co podsuwać komuś pogłoski? Choć osobiście 
nie znam nikogo kto był cały jeno ze krwi i z kości 
Musimy coś rozpracowywać, mogą istnieć i inne piekielne światy 
czy one nam zagrażają? proszę o informacje o zagrożeniach. 
otaczają nas organizmy, orgazmy i organizacje- 
przynajmniej tyle wiemy my i inne stworzenia. 
jest i szkielet zewnętrzny i autopsja mięśni 
raz nawet widziałem czyjeś serce jak na dłoni 
choć okazało się że to nie dłoń a ołtarz, dookoła tysiąc owacji 
i ofiara ze krwi i innych części. gest pusty 
czy okrutny jedynie? brak danych o zagrożeniach 
przywdziewamy żałobę po biednym stworzeniu 
czcimy je minutą milczenia, rozwiewamy pogłoski 
teraz przygaśmy wolno ostatnią radiostację.” 
 
To jest w zasadzie takie luźne nawiązanie w tytule. Cały tekst 
niekoniecznie musi być o tym. Faktycznie interesuję się historią i 
takie okresy ucisku i patrzenie pod tym kątem wolności jest dla mnie 
ważne, jeśli próbuję się czegoś dowiedzieć.  
Taka wolność to przede wszystkim nie bycie ograniczonym przez 
konwenanse i „co ludzie powiedzą”, albo „bo taki jest zwyczaj, to ja 
też powinienem się tak zachowywać”. Być sobą w największym 
możliwym stopniu, nie ukrywać niczego przed sobą, a tym bardziej 
przed innymi ludźmi. Chodzi mi o to, by być wolnym od środka. Nie 
może być absolutnej wolności. Chodzi o wolność, nie o anarchię. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Przede wszystkim czuję satysfakcję. Cieszę się, że tu 
przyjechałam, i te prace tak wyszły, jak wyszły, chociaż nie 
ze wszystkich jestem wizualnie zadowolona.  
2. Pokażę, ale raczej nie będą za bardzo zainteresowani co to 
dokładnie jest, bo będą myśleli „znowu coś wymyśliłaś i 
przekazujesz jakieś swoje chore wizje”.  
3. Utwierdziłam się w przekonaniu o tym, jaka jestem, bo 
przyjechałam z nadzieją, że może dowiem się czegoś więcej o 
sobie. Pewnie gdzieś tam się dowiedziałam, ale jeszcze sobie 
tego nie uświadomiłam, ale po prostu utwierdziłam się w tym 
jaka jestem. To, co mi się wydaje, że mnie tworzy to mam 
pewność, że tak jest faktycznie. Satysfakcję przede 
wszystkim, bo jestem zadowolona z tych prac, mile spędzony 
czas i nauczyłam się paru fajnych rzeczy, czysto 
warsztatowych, technicznie. 
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Chciałbym, żeby to było mocno podświetlone pod kątem, by można 
zobaczyć strukturę. 
Ja się tutaj znalazłem, no nie powiem, że przez przypadek, bo bardzo 
chciałem się znaleźć. Nigdy nie malowałem, rysowałem i 
postanowiłem sobie nie wchodzić w detale, w ogóle, ale odrobić 
lekcję, która została zadana. I podczas wizualizacji się cofnąłem na 
dobrą sprawę tak daleko, że żadne materialne rzeczy mi się w ogóle 
nie zwizualizowały, ani w formie jakichś brył, czy efektów 
świetlnych. Ta jedna taka wielka magma, ale różniąca się strukturą. I 
tak jak w tym, co robię tak zazwyczaj, mam pewien problem, 
fotografia jest płaska, ona w ogóle nie jest przestrzenna, w sumie 
zrobiłem trochę przestrzennych, ale mniejsza z tym... Fascynuje mnie 
malarstwo, które ma swoją strukturę i przez tą strukturę wyraża 
pewne emocje, relacje, które można dotknąć tak delikatnie, żeby się 
nie porozwalało. I tak jak sobie zacząłem to wszystko wyobrażać, to 
chyba to musiało kiedyś nastąpić, ale nie  pamiętam kiedy musiałem 
sobie zdać sprawę,  że ja to dwa elementy, czyli ten w środku i ciało, 
ciało w sumie w ogóle nie wyobrażone jako ciało, ręce, nogi itd., 
tylko raczej to, co może sprawić, gdy zaczniemy machać mocno 
rękami, że powstanie koło. I to wszystko jedno czym będziemy 
machali, to to koło zawsze powstanie, taki okrąg jakby fizyczny. A ta 
jedna mała linia w środku, to jest ta świadomość, która jest głębiej. 
Takie nasze prawdziwe, wewnętrzne JA. A cała reszta to jest ten 
świat zewnętrzny, który jest z zupełnie innej materii i kompletnie nie 
wiadomy. Zależy na co wpadniemy. Jakbym tutaj zastosował kolor, 
to by się zaczęła interpretacja kolorystyczna, która już tutaj była 
kilka razy. „To jest energetyczne, to jest mniej energetyczne” itd. i 
przez to ten przekaz inności świata mojego własnego, której 
musiałem kiedyś doświadczyć, że jestem osobny, że już nie jestem 
powiązany i zależny tylko absolutnie osobny, i że świat jest zupełnie 
czymś innym niż ja sam. 
 
dzień 2 
Z czarno białych fotografii robi się takie wersje, w procesie 
chemicznym, które są najtrwalszą formą fotografii czarno-białej na 
początku, odwraca się cały stront i są już w odcieniach brązu, nie ma 
czerni, chyba, że to jest głęboka taka sepia, to wtedy się wydaje, że te 
najciemniejsze elementy są czarne. Ja go później dołożyłem, bo sobie 
przypomniałem, że większość fotografii, które gdzieś tam były 
pokazywane, to jednak były sepie, a nie czarno-białe fotografie. Tak 
się mówi, że byłem znany, chyba, z fotografii czarno-białej, robionej 
ręcznie w procesach manualnych. 
Na początku zrobiłem idealny obrys, nawet sprawdzałem sobie w 
aparacie, tej góry, którą widzę z pracowni. Oczywiście jest to widok 
wyjątkowy, bo budynek, w którym mam pracownię jest na skarpie 
wysokiej, później jest taka spora dolinka, zbocza takiego łąkowego, a 
później oczywiście wypiętrzają się góry, i to różne masywy, łącznie 
ze Śnieżką, ale już nie chciałem przesadzać, ale później to 
poprawiłem tak, że to nie jest dokładnie ten widok, tylko w ogóle mi 
się rozchodziło o góry. Forma pionowa itd. rzeczywiście mam 
pionowe okna, pięć okien w rzędzie jednym. Na jednym poziomie i 
praktycznie taki widok widzę z łóżka, bo sobie zrobiłem łóżko 
poniżej parapetu i to jest takie absolutnie nietypowe miejsce. Ja 
wróciłem do tej pracowni po wielu latach nie bycia tam, ale teraz 
wróciłem w taki sposób, że już tam mieszkam, więc to miejsce mnie 
określa w dwójnasób. I naprawdę mogę powiedzieć, że to jest moje 
miejsce, bo na dobrą sprawę je stworzyłem sam od zera. Chociaż to 
jest budynek, ale układem, aranżacją, różnymi zabiegami, żeby 
zaadoptować przestrzeń do pracy i zaadoptować teraz przestrzeń w 
drugą stronę, właśnie do życia. I zmiany technologii, bo wtedy gdy 
byłem tam ostatni raz nie używałem jeszcze komputera, a teraz jest 
wszystko i naprawdę mi się tam dobrze mieszka i pracuje. A z tego 
co wiem, to nie jest to często spotykane. I wiem, ze to się będzie 
zmieniało, bo nigdy nie ma stagnacji, stagnacja to nuda. I tak sobie 
leżę i patrzę przez to okno, albo staję i patrzę, widok jest naprawdę 
bardzo szeroki, a to jest tylko wyrywek, to obrazy się same 
pojawiają. Albo wycinki tego krajobrazu, albo takie z wyobraźni 
nowe rzeczy, albo przypominam sobie stare. Nieraz taki element 
sprawia, że zaczynam myśleć. Rzeczywiście myślę obrazami. Trochę 
inaczej niż większość≤ bo to już przetrenowałem, jest to jakaś 
wrażliwość. Na pewno Eugeniusz tez ma inną wrażliwość na kolor 
itd. Każdy z nas ma inne uwarunkowania i może dlatego są różne 
opowieści, a nie wszystkie takie same. I sobie to wyobraziłem. To też 
pewnie jest wpływ ludzi, bo ludzie też mnie określają, kojarzą z 
miejscem i z tym, co robię. I czy na tym obrazku jest to, czy tamto, to 
jest „wsio ryba”. To jest na przykład fotografia krajobrazowa, 
zawodowa, bo jest kolorowa, to jest któraś z czarno-białych, 
czystych, chociaż trudno powiedzieć, że to jest czyste. A to 
rzeczywiście, to może być palec, to może być cokolwiek innego, ale 
to jest ten wpływ innych ludzi na to, kim jestem, tak na dobrą 
sprawę. Przytrzymują pewne rzeczy, albo dają swój wkład w to, co ja 
robię. Bardzo często ten wkład w kogoś, w to co ja robię, dzięki 
właśnie znajomościom, przyjaciołom byłem w stanie opanować, 
dojść do czegoś. Staram się to pamiętać i zawsze to podkreślam. 
Nawet w takich fotografiach, gdzie się wydaje, że fotograf robi sam 
fotografie, a szczególnie jak na fotografii jest ktoś, osoba fizyczna, 
fragment kogoś, jakaś dłoń, stopa itd. zawsze mówię, że nie jestem w 
stanie tego zrobić sam, bo przecież tam jest kto inny, to nie jestem ja, 
tylko zawsze to jest współpraca.  I to jest takie troszkę inne 
traktowanie, moim zdaniem, bo ja tego często nie słyszę od innych 
fotografów, i to jest takie trochę nie fair, że przedstawiają kogoś na 
fotografii, a mówią, ze t jest ich fotografia i sami to zrobili bez 
udziału nikogo. To jest niemożliwe. To jest współpraca zawsze, 




Tyle godzina malowania, a teraz trzeba mówić. Tu wszystko jest, nie 
ma żadnych łamigłówek. Wszystkie te elementy kulturowe na 
przykład, samego języka werbalizowania uczuć, te wszystkie 
znaczki, kreski, to wszystko jest i tak umowne, czyli jak to się 
przedstawi to jest obojętne, ale jakieś znaki, jakieś rzędy, jakiś układ, 
harmonijny czegoś, mniej więcej język tak się układa. Główna 
postać, to wiadomo, odnoszę to do siebie, faktem, że tutaj się 
stawiam w takiej sytuacji nie do pozazdroszczenia do interpretacji, 
ale dołożone są trzy, cztery sylwetki jeszcze inne, jako ludzkość itd. 
Chociaż uważam, że żyjemy w społeczeństwie, ale i tak każdy z nas 
jest osobnym tworem. Każdy musi się z tym jakoś zmierzyć w 
kontekście innych ludzi, społeczeństwa, historii, przyszłości, 
wielkości w ogóle tego, co jesteśmy w stanie przyswoić lub sobie 
wyobrazić. Jeśli się rozchodzi o naukę na przykład, mnie bardzo 
fascynuje nauka, osiągnięcia, ale i tak to jest kompletnie 
niematerialna rzecz. Nie możemy zobaczyć atomu, tak jak nie 
możemy zobaczyć którejś z gwiazd. Tylko możemy to przyjąć na 
wiarę, że tak jest, zawierzyć komuś, kto się taką dziedzina zajmuje, 
nie mamy na tyle czasu, by samemu czegoś takiego doświadczyć, 
albo się nauczyć na tyle matematyki, żeby móc obliczyć, nie wiem, 
jakąś masę początkową lub cokolwiek innego. Na moim obrazie też 
jest dużo matematyki. To jest bardzo misterne, można policzyć 
kropki, kreski.... 
trudno jest przedstawić tak szeroki temat na jednym malutkim czymś. 
Na początku myślałem, że rzeczywiście coś dołożę i będzie ten 
obraz, a gdzieś daleko będzie drugi, ale to już by była przesada, bo 
nie o to się rozchodzi, trzeba się zmieścić w takich ramach i koniec. 
Pewnych rzeczy, które mi się nasunęły podczas wizualizacji, za 
cholerę nie jestem w stanie namalować, nawet nie wiem, jakby się to 
mogło objawić. Dlatego są różne kolory, są różne struktury. Nawet 
jakbyśmy nie wiadomo jakie kółko zakręcali, to zawsze i tak się 
kręcimy wokół tego, co nas samych interesuje, czym żyjemy, o czym 
myślimy, co stanowi jakiś problem do rozstrzygnięcia, także tutaj nie 
ma wyjścia, musimy się w tym obracać, chyba, że nie chcemy 
wchodzić gdzieś w jakieś rejony, które powodują na przykład strach, 
nie chcemy się z czymś identyfikować, chcemy o czymś zapomnieć. 
Ta środkowa sylwetka to praktycznie rzecz biorąc nie jestem ja, to 
jest w ogóle człowiek, jako taki. mało tego, ten sznurek jest 
przerwany, to jest taka relacja świata zewnętrznego do.... zresztą przy 
pierwszym obrazie już to mówiłem.... uważam, że jest kilka światów, 
i że to nie jest tylko jedna świadomość, jedno coś, bo wszystko się 
składa z wielości, tak jak nasza świadomość się składa przynajmniej 
z trzech. Możliwe, że istnieją tacy, którzy mają więcej tych 
elementów, ale przeważnie, statystycznie uważa się, że to są trzy 
elementy. I ta troistość występuje bardzo szeroko i to też mnie do 
pewnego momentu interesowało i dalej interesuje, i sobie zdaję 
sprawę z tego, że to nie jest tylko raz i koniec, że jeden człowiek to 
jest tylko jeden przypadek, bo tych przypadków może być kilka w 
każdym z nas..... Tak że dalej nie rozstrzygnąłem tego, co było w 
wizualizacji i nie potrafiłem tego namalować. To jest sylwetka 
człowieka jako takiego, nie wiadomo, gdzie się człowiek zaczyna, a 
gdzie się kończy, możliwe, że ten dzyndzelek powinien być jeszcze 
dłuższy. Może to być taka pępowina, nie wiadomo skąd ona się 
bierze, a człowiek jest. I dlatego to nie jest zamknięty obrys, tylko w 
pewnym momencie otwarty do komunikacji. Żeby przyjąć  z tego 
całego młynu jak najwięcej ile chcemy, ale żeby oddać też coś. I to 
wtedy może się okazać, ze będzie ładnie świeciło i ma trzy plamki w 
głowie, tu jest zaznaczona ta troistość. Jak przedstawić własne ja? 
Tylko możemy to przedstawić przez inne przykłady.  
Tych elementów (w treści wizualizacji) było strasznie dużo i jedne 
wykluczały obrazowanie drugich i to się nie dało na jednym 
przedstawić i siebie i nie siebie, i wszystkich, i relacje i stosunek do 
świata, zdawania sobie sprawy ze świata, to może tak. Świat jest 
prosty, ale też i strasznie skomplikowany, w zależności od tego, jaką 
się ma wyobraźnię. Ja się staram swoją wyobraźnię poszerzam, 
dlatego ja się nie zamykam w pewnych kwestiach, nie chcę, żeby one 
były jednoznaczne, chcę żeby były wieloznaczne, bo tak jest, sam 
tego doświadczyłem, że takie sądy kategoryczne, kategoryczne 
uważanie, że jest tak na pewno i koniec, to nie jest dobra droga. Bo 
już wiele razy się okazywało, ze wielcy naukowcy tworzyli jakąś 
teorię, próbowali ją udowodnić itd. a później niestety okazywało się, 
że jest inaczej. Teraz jesteśmy też w takim ciągu opisywania świata, 
który się zmienia.  
Te trzy postaci to jakaś grupa. Nie, że jest się osobno, czasem się 
łączy w grupy, czyli naród itd. Specjalnie nie robiłem biało-
czerwonych sylwetek, bo to by było już tak zbyt jednoznaczne. Ale 
bardziej są to takie świadomości, które się łączą w stosunku do jednej 
idei, ale niektórzy są osobno i to nie znaczy, że to jest źle, ale wolą 
sami czegoś tam doświadczać. 
Mógłbym opowiedzieć historyjkę, że to jestem ja a reszta jest 
niebieska, a ja jestem żółty i dlaczego ja jestem żółty, a reszta jest 
niebieska. I to byłby problem. Tylko tutaj mi się bardziej rozchodzi o 
to, żeby obrazować problem jakichś relacji, a nie malować komiks o 
sobie tylko i wyłącznie. Bo w zależności, kto jak jest ustawiony. Jeśli 
ktoś jest nastawiony na to, żeby badał swoją własną osobowość, 
jakby rozstrzygał swoje własne sprawy, to dobrze, ale ja się też 
zajmuję innymi ludźmi i  staram się myśleć w niektórych sprawach 
bardziej ogólnie, bo zajmowanie się tylko i wyłącznie sobą, jest 
dobre, to zależy czego to dotyczy, ale na dłuższą sprawę....  
Dla mnie ten proces dochodzenia do obrazu, który jest materialny, a 
jeszcze się składa z kolorów i różnych struktur itd. można go 
zamalować, odmalować itd. to jest naprawdę bardzo duże 
doświadczenie i myślę, że będzie mi bardzo, bardzo przydatne w 
przyszłości, w moich planach, i już mi się coś tam knuje, jak to 
wszystko połączyć z fotografią i sam proces mnie interesuje. Zająć 
się tematem, nie zabezpieczać się w taki sposób „no dobra, to jak nie 
umiem, to nie będę” tylko, żeby się rzeczywiście skupić na temacie. 
No dobra, jak będę to ja, to będę się składać z takich i takich 
elementów, i to będzie w relacji  zresztą w taki, a nie inny sposób. 
Bajka nr. 2 jest taka, że człowiek rzeczywiście tworzy świat, że 
każdy z nas tworzy osobny świat kompletnie. Na ile ten świat będzie 
pełny, zależy tylko i wyłącznie od twórcy, czyli od nas. To ile w 
sobie uruchomimy różnych poziomów świadomości...... 
Trzecia by była straszna. Ten żółty może być świetlistym kolorem, 
ale też może być taką przestrzenią, która oddziela od całej reszty. I 
można sobie stworzyć własny świat ale być na tyle nietolerancyjnym, 
nieprzemakalnym, jeśli się tu rozchodzi mniej o edukację, a bardziej 
o osobowość, że się jest absolutnie osobnym, chociaż można mieć 
wtedy bardzo dobre poczucie własnej wartości, ale nie ma miejsca 
wtedy na komunikację. Wtedy bardzo ładnie nam się świeci, ale 




Ja się skupiłem na wizualizacji raju, w którym chciałbym się znaleźć, 
bo stworzyć się go chyba nie da. I tak na dobrą sprawę w tym raju 
najbardziej to chciałbym nie być. Chciałbym nie istnieć materialnie 
w ogóle. Chciałbym mieć oczywiście wszystkie zmysły jakimś 
sposobem i chciałbym mieć świadomość i pamięć, wszystko, 
absolutnie wszystko. I chciałbym, żeby ten raj był tak 
skonstruowany, że w każdym momencie coś się może zdarzyć. 
Zmaterializować, bądź nie. Może być sama muzyka bez żadnych 
nośników danych, ona po prostu może tam być, i to wszystko jedno 
jaka. I może być każde danie, każdy smak, który niekoniecznie musi 
być materialny, bo mogę go czuć, ale żebym nie musiał zmagać się w 
ogóle z materią, z ciałem. Ale jakbym chciał, to to ciało powstanie i 
to każde. Jak będę chciał mieć trzy nogi, to będę miał trzy nogi. I 
teraz jak to kurka namalować. Nie da rady, za dużo tego. 
W idealnym raju można spotkać każdego, nawet takich, o których nie 
wiedzieliśmy podczas życia, ale z których się wywodzimy, np. 
praprapradziadka, poznać jego historię, pogadać z nim, napić się 
czegoś. Kaca nie ma;) I można wszystko. chcemy być w barze, cyk, 
jest bar. Wszystko za darmo. I tak żeby można było sobie 
zmaterializować wszystko za nic. Nie ma pieniędzy, nie ma wartości 
innych niż dobro, bo w raju nie ma zła. W idealnym raju nie może 
być żadnej materii, tylko czysta energia. i tak na dobrą sprawę, tak 
jak tu siedzimy, i tak określa nas tylko czysta energia, nic więcej. I 
do tego nauka już doszła, tylko niestety jesteśmy w wiązce czasu i ta 
materia, z którą się musimy zmagać, z której tworzymy różne piękne 
rzeczy ona tylko istnieje na jakiś czas. Wiadomo, ze ta wiązka czasu, 
kiedy ta materia teraz, tu istnieje jest długa w stosunku do życia 
ludzkiego, ale ta materia zmienia się. Mnie to pasjonuje, to 
współczesna filozofia. Współczesnymi filozofami są fizycy i 
matematycy, którzy określają świat liczbami. 
Ten termometr odwrócony do góry, to może być wszystko. To jest 
taki wektor. Obrazek można też inaczej postawić. Dużo czasu na 
przemyślenie i wyszło mi, że żaden przedmiot nie powinien tego 
określać. To może być wszystko, a że może być wszystko „a, to 
sobie pochlapię farbą”. I się nie udało, początkowy zamysł nie 
wyszedł, źle się do tego zabrałem. 
Jak przedstawić czystą energię bez materii? 
 
dzień 5 
Od razu pomyślałem, co tak naprawdę podczas życia jesteśmy w 
stanie zyskać. Zysk to jest ekonomia. Między ludźmi też występują 
takie ekonomiczne relacje trochę. Nie znam się na tym, ale tak czuję. 
Powiesiłem sobie kiedyś taki plakat gdzie są chińskie napisy, chociaż 
za cholerę ich nie rozumiałem, ale bardzo ładnie wyglądały, fajnie 
był wykonany ten plakat, z czterech pozycji się składał, gdzie w 
pierwszym był napis chiński a pod spodem po angielsku miłość, na 
drugim wolność, na trzecim przyjaźń i czwartym nie pamiętam.... i 
chyba tylko takie jedynie elementy jesteśmy w stanie przez życie.... 
możemy ich doznać i zawsze one są w powiązaniu z innymi ludźmi. 
Nie tyle z rzeczami. I z tym co jesteśmy w stanie wyprodukować, 
chociaż tutaj sztuka to się akurat wymyka z takiego podziału. 
Jesteśmy w stanie wyprodukować taką wartość, która jest piękna dla 
innych, która spełnia jakieś estetyczno-moralno-nie wiem jakieś cele 
i inni są w stanie z tego cokolwiek dla siebie wziąć, to jest chyba 
najważniejsze. Niektórzy się zajmują produkcją samochodów, inni 
robią gwoździe, inni się zajmują sztuką i tylko z tej relacji.... Jak 
pokazać coś co jest niematerialne? Bo najważniejsze dla mnie są 
wartości, które nie są do zobrazowania żadnymi przedmiotami. Lubię 
muzykę, ale jak namaluję gramofon, to to nie będzie to samo co 
doznanie, słuchanie muzyki. Nie można tego namalować. Można 
atrybuty różne, czarną płytę... Ale to jest wszystko dla fetyszystów, 
to jest przypisywanie jakiejś wartości przedmiotom materialnym. Ja 
się z tym zgadzam, może ktoś tak to robić, jeśli dla kogoś jest ważne, 
np. dla audiofila, że ma dobry gramofon, tylko namaluje ten 
gramofon, to on już jest spełniony. Dla mnie on nie jest ważny. Dla 
mnie ważniejsze jest doznanie muzyki, takie wejście, wysłuchanie 
jej, żeby przyjąć ją do siebie, jakoś ją przerobić w sobie.  
W dowolny sposób swoje wyobrażenie czegoś, to wyobrażenie 
można mieć różne, czegoś, czyli na przykład przestrzeni, 
najcenniejszego. I najcenniejsze takie teraz, tu i teraz dla mnie to jest 
właśnie doznanie tego warsztatu. Mogę dotknąć materii, z którą 
nigdy nie obcowałem. Zawsze ją widziałem u kogoś. Od lat 
reprodukuję różne dzieła sztuki i nieraz są to spotkania mimowolne, 
bo ktoś zleca, ale jest to dla mnie ważne, że mogę z tym obcować. Że 
nie tylko tak, że pójść do galerii i sobie coś pooglądać zza jakiejś 
linii, nieraz można podejść, nieraz nie. Raczej w muzeach jest ten 
dostęp do dzieł sztuki dosyć utrudniony. A ja tu mogę z tym 
obcować, i jeszcze z ludźmi, którzy to tworzą. To jest wielki plus. I 
to jest dla mnie największy zysk. I to co inni wnoszą w moje życie, i 
jak ja jestem w stanie komuś pomóc nieudolnie, to to jest jedyna 
wartość, chyba, jaką można z tego wszystkiego wynieść, i wnieść, i 
wynieść, i wnieść, i wynieść. Tak za magazyniera się robi trochę ;) 
To jest normalnie czysta pornografia (obraz). Wy tego nie widzicie 
oczywiście. W ogóle to jest tak, białe na białym, ale niebieski to jest 
przyjaźń, moim zdaniem, dlatego są dwa niebieskie. Ale taka 
przyjaźń, która nie powoduje żadnego konfliktu, taka harmonijna 
przyjaźń, jedno jest dłuższe, szersze, mniejsze, wszystko jedno. A 
żółte to właśnie nie wiem, żeby coś jeszcze było, może nie do końca 
określonego, ale też na tej płaszczyźnie rozmytej. Akurat obraz to 
jest konkretny format. Ja na przykład chciałbym najwięcej mieć 
kwadratów, ale nie mam. Ale już mam 16 płócien i już nie na 
wszystkie przykleję fotografię, a kupiłem je z taką myślą, że 
przykleję na nie fotografie, ale wiem, że będę musiał kupić farby. 
Niekoniecznie pędzle, mam kilka, mam wałki, szpachelki, skalpele. 
Będę miał co robić w najbliższej przyszłości. 
A to jest seks (czerwone). 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
Więc tak: TAK, TAK, TAK... dziękuję 
 
Sam byłem ciekawy jak to będzie. Zastanawiałem się nad tym, już 
wczoraj wiedziałem, że to nie będzie proste, ale ciekawe 
doświadczenie. Bo dopiero teraz widać co się działo. Ja przynajmniej 
widzę co się działo. 
Nie znam analizy prac malarskich, znam analizę fotografii, ale myślę, 
ze się to wiele nie różni, poza tym, że tutaj jest bogatszy warsztat, 
więcej elementów, które przechodzą przez ten filtr, nas własny, i 
własne możliwości. Ja tutaj pokonywałem swoje własne 
ograniczenia, bo nie znałem techniki malarstwa, a bardzo chciałem 
tego doświadczyć. I myślę, że mi się kilka rzeczy udało, jestem z 
nich zadowolony. 
 
1. Ja się starałem zrobić to szczerze, opowiedzieć jakieś swoje 
historie, w taki sposób jakbym chciał je zobaczyć. 
2. Chcę opowiedzieć te scenariusze, jeśli się będę spotykał i ktoś 
się zapyta co to za bohomazy, to wtedy spróbuję 
opowiedzieć. Nie chciałbym być nachalny w stosunku do 
kogokolwiek, ale mam już kilku pacjentów, że tak powiem, 
których sobie wypożyczę i zrobię im show. Wielokrotnie 
chodzę na wystawy, do muzeów i to i tak trzeba przetrawić. 
To nie ma tak, że się pójdzie na wystawę i to jest obojętne, 
jak włączenie telewizora i obejrzenie wszystko jedno czegoś. 
To zawsze zostawia we mnie ślad, jakakolwiek wystawa, i 
zawsze się staram odkryć kody zawarte w obrazach, w sztuce 
w ogóle. To jest przyjemne zajęcie. I jeśli ja to powieszę u 
siebie na ścianie, to ktoś, kto do mnie przyjdzie będzie się 
pytał co to jest, to na pewno będzie coś, co będzie moich 
znajomych interesowało. Dlatego mam zamiar o tym 
opowiadać. Ale nie da rady opowiedzieć im wszystkiego. 
 
64.II.7.NP Ania Sikorska 
 




Po wizualizacji tego naszego zadania od razu zobaczyłam to właśnie 
i od razu miałam ochotę to namalować, bo to jest taki punkt w moim 
życiu, który jest bardzo wyraźny, na to składa się bardzo dużo 
sytuacji. Tą moją tożsamość zauważyłam w tym roku, na początku 
roku- grudzień, styczeń. To był koniec mojej terapii. Przez dwa i pół 
roku  chodziłam na terapię, bo potrzebowałam tego bardzo mocno. I 
tutaj jest to „wcześniej”, z tymi czarnymi gąszczami, które chcą 
zawładnąć te kolory i tak wejść na nie. I tak właśnie się czułam, bo 
poprzednio byłam osobą, która podlegała wpływom innych ludzi, i 
która była bardzo zagubiona. Natomiast dzięki odkryciu swoich 
wewnętrznych potrzeb, usystematyzowaniu tego i poznaniu siebie 
lepiej, okazało się, że wcale nie muszę być przytłoczona przez 
innych, tylko, że właśnie mogę poznać siebie, być sobą i poznałam 
tak naprawdę co składa się na mnie. I te wszystkie kolory, które są i 
tutaj, i tutaj, naokoło, to są te kolory, które składają się na mnie, i 
które mówią o rzeczach dla mnie ważnych. Czyli tutaj jest też i 
rodzina, i moje pasje, i taniec, i muzyka, też malarstwo, różne rzeczy, 
arteterapia również w to wchodzi, więc dużo takich elementów, które 
powodują, że moje życie jest bardzo barwne, kolorowe, bardzo 
bogate i to w środku, ja to odbieram jako energię, czyli jako to, że 
jestem ja, i że na mnie to wszystko się składa. 
 
dzień 2 
Z tym Disney-em to dopiero teraz zauważyłam, bo faktycznie Walt 
Disney towarzyszył mi przez całe dzieciństwo. I wszystkie bajki o 
księżniczkach i cudownych miłościach i w ogóle szczęściu, 
wszystkie piosenki znam na pamięć i jakoś teraz dopiero to widzę, że 
jakoś coś faktycznie może w tym jest. Natomiast to co tutaj chciałam 
przedstawić, to siebie przede wszystkim jako kobietę i jako matkę, 
która idzie w kierunku tego słońca. To, że słońce jest na ziemi, to dla 
mnie jest takie symboliczne, ponieważ zwykle patrzymy na słońce, 
które daje ciepło, ale jest gdzieś tam niedostępne, nieosiągalne, a ja 
takie mam wrażenie, że moim słońcem są moje marzenia, które 
jestem w stanie zrealizować i właśnie do nich dążę. A dążę do nich 
nie po zwykłej drodze, tylko po rzece, jakby ta rzeka, to jest dla mnie 
takim symbolem płynięcia, takiego posuwania się do przodu i te fale 
to też taki ruch po prostu. To, że jest Warszawa z tyłu, to to jest takie 
moje miejsce, bo jestem z Warszawy, kocham to miasto i zawsze mi 
się kojarzyło bardzo pozytywnie. Tak naprawdę ta rzeka to jest 
Wisła. Mieszkam po drugiej stronie Wisły, więc często przez tę 
Wisłę przejeżdżam. A jeżeli chodzi o te wszystkie kwiatki, cudowne 
motylki itd. to tak naprawdę to jest taki obraz takiej utopii, takiego 
szczęścia, tak się czuję teraz tutaj, w tym miejscu, bo jest to tez jakieś 
wspomnienie moich dawnych marzeń, żeby pojechać na plener 
malarski, zatopić się w swoich emocjach i być tylko sama dla siebie, 
tu i teraz. I tak też się czuję jak maluję, że nic się nie liczy, tylko to, 
że jestem z tym pędzlem, że sobie maluję, że myślę o swoim życiu, o 
sobie i to jest dla mnie takie bardzo ważne, dlatego akurat ten obraz 
jest taki totalnie pozbawiony smutku i takich negatywnych myśli. 
 
dzień 3 
Trochę wypukłości, trochę jakiegoś piasku. Bardzo jest to dla mnie 
trudne dzisiaj (płacze). To są łzy poruszenia, bo faktycznie w tej 
pracy jest bardzo dużo zawartych różnych rzeczy, jeśli chodzi o ten 
ślad, to tez ma to dużo znaczeń. Po pierwsze jako dziecko byłam 
zafascynowana dinozaurami i strasznie przeżywałam to, że ich już 
nie ma i że nigdy ich już nie zobaczymy. Pierwsza rzecz, to taka, że 
jest przemijalność życia, świata, że jesteśmy tu i teraz, że zaraz nas 
nie będzie, będą kolejni, ale każdy z nas pozostawia coś po sobie i 
wszstko co się dzieje na świecie i nas otacza, nie dzieje się tak po 
prostu, bo to już kiedyś zostało zapoczątkowane i każdy element 
świata, czy to jest trawka, ziarenko, czy człowiek, czy cokolwiek ma 
na mas wpływ, było, jest i będzie. Ten piasek, to też mi z Biblii 
słowa krążyły po głowie, że „z prochu powstałeś, w proch się 
obrócisz”. I dlatego też ten piasek jest tutaj. Chciałam tu ująć taki 
wir, że zaraz się to wszystko zasypie tym piaskiem, potem znowu się 
odsłoni i będzie jakiś inny obraz, potem znowu się zasypie, i znowu 
się odsłoni, i tak to będzie w nieskończoność trwania świata. I potem 
przyszedł kolejny etap malowania, czyli ta kobieta w środku i jak 
malowałam ją słuchałam w tym momencie mojej ukochanej symfonii 
z „Nowego Świata”, którą grałam wielokrotnie i akurat słuchałam 
wykonania własnego, bo było to nagranie na żywo koncertu w Rydze 
z orkiestrą, gdzie graliśmy i to było moje pierwsze w życiu 
wykonanie. pamiętam moje emocje w tym momencie, gdy byłam 
owładnięta jakąś euforią i się popłakałam na scenie grając to, bo te 
emocje tak mną targały, były takie wyraźne i czułam taką radość i 
szczęście. I malując to też się popłakałam. Zrozumiałam, że muzyka 
dla mnie, sztuka, która też jest ulotna, też jest, zaraz ktoś ją zniszczy, 
zaraz będzie jakaś kolejna, ale jest ten sam akt twórczy, jest taka 
ważna, i pomaga przekazywać te emocje. I właśnie zdałam sobie 
sprawę, że grając wówczas, będąc nawet jedną z setki w orkiestrze, i 
dla mnie było to ważne, że grałam to, że mogłam te emocje 
przekazać, wydać z siebie na zewnątrz, ale pewnie ktoś, kto słuchał 
w tym momencie tej muzyki, również odbierał tę muzykę jako coś 
pięknego, fantastycznego i też to przeżywał. I ta kobieta tutaj jest 
akurat namalowana trochę jako ja, trochę jako po prostu człowiek, 
bez ubrania, bo stwierdziłam, że ubranie też przemija, a wszyscy 
jesteśmy od wieków tacy sami i nie ma to znaczenia jak wyglądamy, 
w co jesteśmy ubrani i ona właśnie sięga po motyla, który jest 
kontynuacją z wczoraj, bo wczorajsza praca była taka bardzo, ktoś 
mógłby powiedzieć, infantylna, że obrazki, motylki, słoneczko, 
wszystko pięknie, cacy, natomiast dla mnie też była ona bardzo 
ważna i ten motylek jest tez trochę ulotny, ale bardzo piękny. Jest 
takim życiem. Rusza skrzydełkami, porusza wiatr, przestrzeń 
powietrze i człowiek chce trochę złapać te chwile ulotne, chce 
zapamiętać z życia jak najwięcej, chce żyć pełnią życia i cieszyć się 
tym życiem, bo każdy ma tylko jedno życie i trzeba je jak najlepiej 
wykorzystać, żeby na starość nie żałować niczego. 
 
dzień 4 
Pierwsza myśl, którą miałam to flamenco i koncert flamenco. I sobie 
pomyślałam, że najcudowniej jednak, najfantastyczniej, i to moje 
miejsce, to jest scena, na której tańczę, bądź gram właśnie muzykę 
flamenco, bo podczas studiów weszłam do zespołu flamenco, 
uczyłam się tańczyć, w tym zespole znalazłam swoje miejsce. Czas 
studiów był dla mnie bardzo, bardzo ciężki pod różnymi względami. 
Wstawałam o 5 rano, żeby jechać na Akademię ćwiczyć na 7.00, cały 
dzień jakoś tam mijał, a na koniec na 22.00 jechałam na próbę i tak 
próbowaliśmy sobie czasem do północy, czasem do 1 w nocy, 
jechałam do domu i znów wstawałam o 5-tej, żeby ćwiczyć. I tak 
bardzo długi czas to trwało, natomiast w tym wszystkim to flamenco 
dawało mi życie, nadzieję, energię, a na scenie zapominałam o 
wszystkich swoich problemach, o wszystkich troskach. Liczyła się 
tylko muzyka, tu i teraz, taniec, emocje, i zapominałam o całym 
świecie. I tutaj przedstawiłam, nie wiem, czy to jestem ja, bo czarne 
włosy, dlatego że ja widzę siebie trochę w podwójny sposób. te 
czarne włosy obrazują taką moją drugą stronę mojej osobowości, 
którą czasami ukrywam, bo może się jej wstydzę, a jest ona bardziej 
taka energetyczna, troszkę ciemna, ale taka z pazurem. I to tak 
chciałam przedstawić. Właśnie odważyłam się to pokazać. I 




Ogólnie dzisiejszy dzień był bardzo taki rozmemłany, nie mogłam się 
po raz pierwszy pozbierać, więc zaraz po wizualizacji poszłam na 
spacer. Godzinę sobie biegałam, spacerowałam, rozmawiałam przez 
telefon i zbierałam różne kwiatki, bo stwierdziłam, że może coś z 
tego wyjdzie. W trakcie spaceru pojawiło mi się to, co chciałabym w 
tym obrazie umieścić, ale nie wiedziałam jak to umieścić. Myślałam 
o tych wartościach, o tym, co dla mnie najcenniejsze, zdałam sobie 
sprawę z tego, ze najcenniejszy dla mnie jest mój mąż i miłość do 
niego. Oczywiście to, że mam córkę też jest bardzo cenne. Natomiast 
nie byłoby jej, gdyby nie nasza miłość, nasz stosunek wzajemny do 
siebie i nasze małżeństwo. I ona jest takim faktem namacalnym tego 
wszystkiego, co nas łączy. Jest jakimś może zyskiem, czymś 
pięknym, cudem dla nas. I ogólnie takie relacje rodzinne i ta miłość, 
wiec chciałam to wszystko tutaj zawrzeć. I sobie pomyślałam, jak to 
zrobić. No dobrze, był ten motylek przez ostatnie prace, więc może 
to będzie jako taki motyl, piękne te barwy, kwiaty, coś co jest 
właśnie piękne. Ale malując tego motyla, cały czas mnie coś 
denerwowało w nim. Nie wiedziałam za bardzo co. Może to, że 
motyl mi się kojarzy z czymś ulotnym i z czymś takim co trwa przez 
parę dni, apotem ginie, i nie ma go, mimo że jest piękny, ale ulotny. I 
zrobiłam go w końcu, ale potem go zmieniłam, zrobiłam go na 
liściach winogron, bo te liście winogron mnie zafascynowały, miały 
plamki na sobie, były kolorowe, barwne. Potem domalowałam mu 
buzię człowieka i ręce rozłożone na boki, w takiej radości, co było 
bardzo głupie i stwierdziłam, że muszę coś zmienić. Zostało 24 
minuty do końca pracy i wpadł mi do głowy miś. I ten miś jest 
właśnie moim mężem. Mąż ma na imię Michał, mówię do niego miś. 
To, ze jest biały to jest to, że mój mąż jest z Chełma, a symbolem 
Chełma jest miś, który wyszedł z jaskiń pobrudzony białą kredą, 
której tam jest pełno i uratował Chełm przed Turkami bodajże. Więc 
jakoś to wszystko mi się ułożyło w całość, więc takie jakby wszystko 
w tym misiu jest zawarte. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Najbardziej emocjonalnie to odczułam i czuję się bardzo 
zżyta z drugą pracą. Na początku się wkurzyłam, gdy 
powiedziałeś, że to taki Walt Disney, bo absolutnie nie 
chciałam, żeby to był Walt Disney, bo oczywiście, on kojarzy 
mi się z czymś pięknym, bajkowym, natomiast wiem, że to, 
jak tutaj wygląda i ż eto jest takie bajkowe, z motylkami, 
kwiatkami, piękne, że to nie było takie hop siup, że to nie 
było takie proste, że długo nad tym pracowałam i w ciągu 
życia przeżyłam bardzo dużo różnych rzeczy, bardzo 
przykrych, które działy się we mnie przede wszystkim, bo to 
było spowodowane jakim tam odrzuceniem i różnymi innymi 
rzeczami i też już sama sobie z tym nie radziłam, dlatego 
musiałam iść z tym po pomoc gdzieś. I gdyby nie to, to nie 
wiem, czy bym tu siedziała i w takiej formie, w jakiej jestem. 
Dlatego ta praca jest dla mnie najbardziej pokazująca i dająca 
dowód na to, że mimo wszystkich przeciwności losu, które 
nas spotykają można brnąć, można pójść do przodu i być 
sobą. 
2. Na pewno je pokażę. Myślę, że powiedzą, że to ładne obrazki, 
no bo nie sądzę, żeby się zastanawiali jakoś bardzo nad tym, 
co one znaczą. Każdy stwierdzi, że to kolejny... namalowała 
sobie coś tam. Nie sądzę, żeby ktoś się dopytywał szczególnie 
co to znaczy, chyba, ze sama o tym powiem. I też nie czuję 
potrzeby bardzo mocno opowiadania o tym, że to akurat jest 
to, a to akurat jest tamto. Myślę, że to jest bardziej takie moje, 
własne, prywatne. Jak ktoś zapyta, to oczywiście mogę 
powiedzieć. Natomiast ja patrząc na to mam taki dowód 
różnych rzeczy dla mnie i bardzo się cieszę, że to w ogóle 
namalowałam i w taki otoczeniu i z takimi emocjami. 
3. Strasznie się denerwuję, serce strasznie mi wali, nie wiem co 
powiedzieć. Jadąc tutaj na warsztat byłam pełna nadziei, ż eto 
jest to, co jest mi potrzebne, tak bardzo właśnie chciałam 
odpocząć, chciałam się zrelaksować, poznać działanie 
arteterapii i jak to się maluje wszystko, nie patrząc tylko 
głównie na swoje emocje, żeby to przelać. I tak w sumie nie 
spodziewałam się też za bardzo jaki będzie efekt tego 
wszystkiego. Zaskoczył mnie ten efekt, emocjonalny efekt. 
Tutaj też odkryłam różne możliwości techniczne, 
konsystencja farby, to było tylko tak, że malowałam sobie 
zawsze na płótnie i to było właśnie płaskie, tak jak w tym 
pierwszym, ale zaczęłam jakoś bawić się tym i tu są jakieś 
fale, tu piasek, tu kwiatki, tutaj jakaś inna faktura, szczególnie 





Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo w dniu 
wykonania pracy: 
dzień 1 
Nie przypomniałam sobie takiego momentu. Nie wiem jeszcze kim 
jesemt, tożsamość jest w procesie. Obraz namalowałam intuicyjnie. 
Staram się unikać presji społecznej. Mma w sobie pewien lęk ale 
muszę go w sobie akceptować. Parę miesięcy temu skończyłma 
długoletni związek i poczułam się wolna, bez tego balastu. 
 
dzień 2 
Nie wiem za bardzo co mam o nim powiedzieć, bo nie miałam 
żadnego konkretnego obrazu, tylko te zęby zaczęłam szkicować, 
więc jak już te ludziki zaczęłam rysować... I tak już potem te zęby się 
przeniosły na płótno. Fajnie mi się je malowało. Ja ogólnie bardzo 
dbam o zęby, więc może dlatego. Nie wiem, może one symbolizują 
takie ważne rzeczy, które składają się na moją tożsamość, które 
muszę w pewien sposób pielęgnować i się o nie troszczyć. Może 
powinnam podchodzić do siebie tak bardziej indywidualnie i nie 
wiem jak to powiedzieć, może inaczej. Każdy ząb jest inny..... nie to 
już jakaś ściema..... i wyraża coś innego i jest cząstką mnie. Ten 
jeden nie jest taki szczególny, jest inny. Nie mam pojęcia czemu 
namalowałam te zęby. Nie mam fiksacji na temat wyglądu, więc nie 
wiem, czy ten obraz ma symbolizować jakieś takie pójście w stronę 
cielesną. Raczej nie jest to dla mnie aż tak istotne. Wydaje mi się, że 
jestem zębem, nie spróchniałym, jestem różnymi zębami na raz i te 
wszystkie zęby się składają na całość. 
 
Dzień 3 
Jak mieliśmy wizualizację to skupiłam się bardziej na tej części „co 
nas wszystkich łączy”. I jak można było przekazać tę kwintesencję 
wszechświata, w którym żyjemy i spójność, która jest obecna i 
przenika się na przestrzeni setek, tysięcy lat. I właśnie skojarzyło mi 
się to z teorią archetypu, takich najbardziej początkowych, 
pierwotnych schematów, postaw, które wydaje mi się, tkwią w 
każdym z nas niezależnie od tego, czy żyjemy w latach 
dwudziestych, dwutysięcznych, czy w ogóle żyliśmy wieki temu. I 
wydaje mi się, że jest to bardzo obecne w tej sferze zmysłowej, czyli 
tego jak czujemy, ja postrzegamy świat, jak reagujemy na różne 
rzeczy i wiele z tego, wydaje mi się, nie ulega gruntownej zmianie, w 
pewien sposób reprodukujemy pewne wzorce, schematy, powielamy 
zachowania, powielamy to jak widzimy świat, jak postrzegamy różne 
rzeczy, też jest to w jakiś sposób zakodowane. I tak to miało mniej 
więcej to przedstawiać. Na przykład oczy, tak sobie właśnie 
pomyślałam o tym, jak ludzie patrzą na świat, ile tak na prawdę 
czerpią z tego świata, co jest tak na prawdę ich, a ile czerpią już 
takiego schematycznego, powielonego myślenia, które gdzieś też jest 
zapisane i dlatego wyszczególniłam oczy i postacie ludzkie, które 
tam w jakiś sposób są powielone, żeby to jakoś.... Ja na pewno 
podlegam tym schematom, ale myślę, że fajnie jest, żeby tak je 
remiksować na własny użytek, żeby w pewien sposób ingerować w te 
schematy, zmieniać je, dopasowywać je do siebie po prostu. Tworzyć 
z nich przy pomocy jakichś manipulacji coś takiego swojego, co 
będzie bardziej odpowiadało mi i tylko mi, a nie też będzie się 
wpisywało w taki ogólny. 
 
dzień 4 
 Ja namalowałam dwa miśki, które są moimi ulubionymi. Żółwia z 
wielką głową i taką świnię ze skrzydłami, które mi cały czas 
towarzyszą i tak naprawdę nie wiem czemu je namalowałam, ale 
chyba dają mi takie poczucie nie tyle bezpieczeństwa, ale pozwalają 
mi myśleć o rzeczach niepragmatycznych, niefunkcjonalnych, takich 
rzeczach, które na co dzień nie mają sensu, bo każdy z nas jest jakoś 
bardzo skupiony na rzeczach, które mają charakter utylitarny i 
wiadomo dlaczego tak jest, bo tak wygląda życie, ale te miśki mnie 
zabierają w takie trochę inne rewiry. I tak sobie pomyślałam, że takie 
miejsce dla mnie najbardziej optymistyczne, to jakbym tak mogła 
całkowicie zdystansować się do tej rzeczywistości, tak sobie nie 
myśleć ani o tym, co będzie, ani o tym, jak to będzie wyglądać, albo 
jak nie będzie wyglądać, i projektować ciągle nowe wizje, 
najczęściej negatywne, tylko właśnie skupić się na czymś 
pozytywnym. Te paski, tak mi się wydaje, mogłyby symbolizować 
takie fajne różne rzeczy, które mi się jeszcze w życiu mam nadzieję 
przydarzą. Ja mam apetyt na życie i czasem myślę „jak fajnie, jak 
będzie super”, a po godzinie mówię „nie,co ja w ogóle robię”. Mam 
taki strasznie niestabilny. Mam takie intuicyjne przeświadczenie, że 
będzie fajnie, że ogólnie jest fajnie i wszystko ma jakiś sens i jakoś 
tworzy się w większą całość. Tylko czasami tak odpływam w 
negatywne rewiry, ale to nie ma żadnego uzasadnienia w 
rzeczywistości. Tak sobie projektuję. 
Jakbym miała sobie wyobrazić najbardziej optymistyczne miejsce, to 
takie miejsce, w którym bym miała taki spokój ducha, żebym nie 
była targana różnymi myślami, jakimiś takimi emocjami 
niepotrzebnymi, tylko bym miała poczucie jakiejś takiej.... no nie 
wiem, nie ZEN, ale coś takiego, że jest... że bym się nie musiała..... 
 
dzień 5 
Ten obraz przedstawia jakieś takie.... jak zaczęłam malować miałam 
na myśli naturę, taką dynamikę przyrody, jej zmysłowość, że w 
zależności od tego jak pada światło, różne rzeczy wyglądają w inny 
sposób i też są bardziej podatne na zmiany. I wyszła mi taka 
organiczna forma trochę. Tutaj jest motylek, pół motylka. Skrzydełko 
i taki ten pałączek od motylka. Ja bym powiedziała, że to jest 
makówka. I to na chwilę dzisiejszą, jakbym jakąś wartość miała 
powiedzieć najważniejszą to wolność. Takie poczucie, że nic mnie 
nie ogranicza, i że różne niespodzianki mnie mogą spotkać w życiu. 
Na przykład taka makówka magiczna może mnie spotkać. To 
czerwone to kwiatek, a pomarańczowy to ślimak może być. 
Malarstwo daje mi możliwość ekspresji siebie, z to je sobie 
najbardziej cenię. Wszystko, co robimy w życiu jest w pewien 
sposób formą ekspresji, ale ta jest taka najbardziej moja. Robię ją dla 
siebie, nie musi podlegać żadnym kategoriom i osądom. Jest wolna 
od jakichkolwiek zależności. Te zielone to liście są. To miało być 
bardziej organiczne, i wydaje się, że to jakieś stwory są.  
Niektórzy mówią, że jestem ponoć aspołeczna, ale nie wiem... 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Jestem z nich bardzo zadowolona i mi się podobają. Po 
pierwsze fajnie się pracowało na tym małym formacie, bo jak 
na początku zobaczyłam to płótno, to sobie tak trochę 
pomyślałam „o kurczę, dobra, pięć minut i idziemy”, ale tak, 
jak się zaczęłam wkręcać, to rzeczywiście są takie niuanse, 
gdzie na większych powierzchniach, szczególnie akrylami 
jest ciężko pracować. I teraz sobie pomyślałam, że jak wrócę 
to w ogóle zjadę z formatu, bo od dawna nie miałam jak 
malowałam takiego poczucia spójności i satysfakcji z tego. 
Więc to naprawdę fajne doświadczenie i jestem bardzo 
zadowolona. To obrazy są trochę inne niż te domowe, 
kolorystycznie są bardziej przemyślane i bardziej 
dopracowane, ja to widzę. Mam do nich duży stosunek 
emocjonalny, ale ja do wszystkiego co robię mam duży 
stosunek emocjonalny. 
2. Pokażę je rodzicom. Mogę im wytłumaczyć o co chodzi. 
3. Dało mi, bo ja od dwóch miesięcy nic nie malowałam, bo 
stwierdziłam, że ja nie mam nic do malowania. I dopiero jak 
Joanna do mnie zadzwoniła i mi mówi, że mogę przyjechać w 
poniedziałek, bo się miejsce zwolniło, to się ucieszyłam 
bardzo. Nie miałam już poczucia dokąd to idzie (malowanie 
w domu) i myślę, że tutaj się tak trochę odkorkowałam. 
Jestem z nich bardziej zadowolona, bo sa bardziej 
autentyczne i przez to ja je odbieram bardzo dobrze. 
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Cytaty z wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo w dniu 
wykonania pracy: 
dzień 1  
To jest scena domu kultury miejscowości podwarszawskiej nie 
ważne jakiej, ale to był pierwszy konkurs piosenki, potem był drugi i 
trzeci, bo brałem udział w trzech. Miałem wtedy trzynaście lat, ale, 
że dobrze śpiewałem, to mogłem wziąć udział poza konkursem. 
Wtedy studentem Politechniki był Rosiewicz i jako student wziął 
udział w tym konkursie i zdobył I-wsze miejsce. Ja też miałem to 
pierwsze miejsce, ale poza konkursem, było ta bardzo fajne, 
śmieszne. Dlaczego jest tu tytuł „tak mi źle, tak mi szaro”? To była 
wtedy ta piosenka, modna wtedy, lata 60-te i miło wspominam ten 
wieczór. Ja zupełnie mały, w latach beztroski, jakby poczułem, że 
chcę to robić. Byłem odważny, mama nie wiedziała o tym konkursie, 
dopiero ją zaprosiłem na finały, koncert laureatów. I tak to się 
zaczęło i potem tak poszło, liceum plastyczne i szkoła teatralna. 
Dzisiaj rzucając ten temat przypomniałeś mi, bo dawno o tym nie 
myślałem, wiele lat i sam się do siebie uśmiechnąłem. Tak to 
postanowiłem przedstawić, tak płasko, obrazkowo, bo ma to taki cel. 
Rośliny oczywiście tez celowo są, bo wtedy te rośliny.... oddaje 
klimat lat 60-tych. 
Fajny moment w życiu, decydujący, bo potem już nie było inaczej. 
Tremy chyba nie było, z wiekiem ona przychodzi. Jak się ma 13 lat 
to się idzie na żywioł, na całość. Ale temat dzisiejszy bardzo mnie 
ucieszył, dlatego, że rzeczywiście nie myślałem o tym długo, a tak 
się zaczęło. Jeszcze nie byłem przekonany. Tak naprawdę to 
chciałem zawsze śpiewać, ale też jakieś tam plastyczne historie, stąd 
liceum plastyczne- ceramika, i w trakcie liceum zdecydowałem, że 
pójdę w tym kierunku. Ale to był ten początek. 
 
dzień 2 
Całe nasze życie jest jakaś grą. Jeśli chodzi o to centrum, to tak to 
mniej więcej wygląda. Podzielone jest to moje życie na jakieś etapy. 
Mamy tu centrum, bo jest tu ta litera K, która mówi też o kondycji i 
ta litera S, która się wiąże z tym, co dotyczy tego czwartego etapu 
życia. Dlatego podzieliłem to na 4. to jest już taka jesień życia. To JA 
mocne jest na początku, kiedy się buduje coś itd. Parę rzeczy jest 
różnych, o których mówić nie chcę, ale je widać. Każdy może coś dla 
siebie znaleźć i przeczytać. Natomiast ogólnie ważne było dla mnie 
to centrum, przenikanie się z tej kondycji. Dlatego w tej grafice 
poetyckiej, gdzie pozwoliłem sobie na wykorzystanie Szekspira, 
chciałem dodać kolor, żeby tylko na tej grafice się nie oprzeć. I tutaj 
rozmawialiśmy z Eugeniuszem na ten temat. A to co się dzieje 
między tą czerwienią, przenika się, to S jest blade, no to wiemy. 
 
dzień 3 
Ja się czasami w kosmos ekspediuję. Może nie rakietą, bo wiadomo, 
że to nie jest możliwe, ale jakimś pociągiem, samolotem, autobusem, 
ale znajduję się w tych kolorach, które lubię, na przykład w Toskanii, 
czy w Prowansji, bo muszę na chwilę wyjechać i bardzo często to 
robię bez żadnego przygotowania, i wracam wypoczęty umysłowo, 
nerwowo i w ogóle. I wtedy mogę popatrzeć na te rzeczy inne, które 
są poniżej spokojnie, lub je olać. Wtedy jest prościej, łatwiej 
funkcjonować w tym ciemnym. 
 
dzień 4 
To jest akurat Umbria, miasto San Giminiano, miasto wież, 
piaskowców, takie skalne miasto, które jest szalenie przyjazne, 
spokojne. Z pewnej odległości wygląda jak Nowy York, jak miasto z 
wieżowcami, tak wtedy, w którymś tam wieku sobie budowano, bo  
po prostu współzawodniczyli ci, którzy chcieli by ich wieża, którzy 
mieli więcej pieniędzy, by ich wieża była większa. Jest tam na 
prawdę cudnie, byłem tam już 3 razy i tam czuję się najlepiej. Ponoć 
kamienie nie dają szczęścia, ale mi przynoszą, uwielbiam kamienie, 
bo i w moim ogrodzie jest ich masa, sam je woziłem, co przepłaciłem 
przepukliną operowaną w końcu. Robiłem całe ścieżki z kamieni, 
kocham kamień, lubię przywozić z całego świata, znad morza 
takiego, czy takiego, łącznie z muszlami. A tam jest po prostu jakiś 
taki spokój, nikt się nie spieszy, jest wyciszone to miasto, bardzo 
przyjazne dla ludzi, jest tam dobrze, to się czuje, jest aura tak 
znakomita, ze lubię tam wracać. Dlatego bez zastanowienia nawet 
dzisiaj sięgnąłem do komórki, bo rzeczywiście mam tam wiele zdjęć, 
i to jest bardzo podobne do tych wież, których już nie ma.  
W jakimś sensie trzeba czasami gdzieś wyruszyć, po prostu lubię 
poszukiwać i wyjeżdżać, sobie zwiedzać, ale pryz okazji, jak znajdę 
fajne miejsce, to lubię tam wracać. Nie ma tam pędu, nie ma tam 
takich zawirowań, których mamy czasem dosyć w trakcie roku 
szkolnego, teatralnego, akademickiego. Tam jest cisza, nastrój, 
dlatego lubię tam bywać. Trzeba być czasem samemu, lubię sobie 
czasem uciec sam, czy zaszyć się w domu sam, czy być sam Tak 
samo jeśli chodzi o wyjazdy, też lubię czasem wyjeżdżać samotnie, 
bez towarzystwa. Jeżeli się nastawiam na to, że większość urlopu 
spędzę na zwiedzaniu jakiegoś rejonu, którego nie znam, jestem 
pierwszy raz, to wolę to robić sam. 
 
dzień 5 
Mówiliśmy o wyrażenie w dowolny sposób czegoś cennego, 
wartościowego dla nas, dla mnie, postanowiłem użyć 5 kolorów: 
niebieskiego, zielonego, żółtego, czerwonego i białego. Biały jest 
jednocześnie i niewinnością i ryżem na szczęście, celowo, nie 
przypadkowo jest łapany przez dłoń. Czerwony symbolizuje miłość, 
stopa, ten żółty to ta zazdrość, coś, co chce zdeptać nam pewne 
rzeczy, ale się nie dajemy, dlatego dużym tłem, postanowiłem zrobić 
kolor niebieski. Ręka to kolor nadziei, zielony i ta wiara w 
człowieka, wiara w dobre rzeczy, bo tak pojmuję pewne rzeczy i 
wszystkie ważne dla mnie  to ten niebieski, który zajmuje najwięcej 
w tej przestrzeni miejsca. Wszystko jest ze sobą spójne i tak bym 
chciał, żeby było, chociaż wiadomo, jak to w życiu bywa różnie. Do 
tego dążę. To są te wartości, które czasem ktoś próbuje nam 
zachwiać. Czasem sami w jakiś sposób, w różnych stosunkach 
rodzinnych z bliskimi zachwiejemy, ale chciałbym, żeby to tworzyło 
jakiś organizm i dobro. Dlatego tez jakiś spokój jest mimo wszystko 
w tej pracy. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Identyfikuję się z nimi cały. Są różne, bo tak chciałem, są 
różną techniką robione, ale tu jest kawałek mnie w tych 
pracach. W jednych ciut może mniej, może nie mniej, bo 
przecież były różne zadania, różnie się nazywały i różne moje 
podejścia do wyrażenia moich odczuć, myśli itd., tego, co 
czuję w danym momencie. Bo na przykład praca trzecia z 
rakieta była pod wpływem pewnej rzeczy mocno bardzo i jest 
taka inna, ale taka miała być. Bezwzględnie, identyfikuję się 
bardzo, uśmiecham się nawet patrząc gdzieś na nie. 
Generalnie to był bardzo miły okres taki. 
2. Ja myślę, że pewnie tak. Każdy ma prawo odczytać prace. My 
idąc do muzeum, czy galerii, też mamy prawo odczytać prace 
i myśleć, co autor chciał powiedzieć. I taką dowolność 
każdemu zostawię. Niemniej jednak, gdy ktoś będzie chciał 
zapytać, porozmawiać, to będziemy mogli porozmawiać. 
3. Sporo, bo wróciłem po wielu latach, po skończeniu liceum 
plastycznego, ale ja wtedy dużo malowałem i robiłem w 
oleju, robiłem pejzaże. I dlatego jakby przyjeżdżając tutaj 
chciałem odświeżyć ten czas długi, kiedy nie robiłem nic, 
prawie, malarsko, i myślę, że wrócę do malowania, ale chyba 








Im dłużej oczy były zamknięte, tym takich migawek pojawiało się 
coraz więcej, ale obraz był bardzo zamazany, to jednak odległe 
czasy, chociaż pierwsze takie obrazy to obrazy z dzieciństwa. 
Starałam się pokazać, że to moje dzieciństwo to pełna harmonia, 
takie dość sterylne, nic takiego się nie wydarzyło, ani przykrego, ani 
super radosnego, chociaż było wiele momentów, które uświadomiły 
mi, dziewczynce, ze ja w gronie moich kuzynów, mojego starszego 
brata, jestem jednak dziewczyną. 
To moja pierwsza lalka, którą dostałam pod choinkę, to moje spacery 
z babcia po ogrodzie, bo ja tylko z babcią, bez chłopaków. To moje 
wyjazdy w góry, czy nad morze, kiedy też odczuwałam taką inną 
osobowość od grona moich kuzynów i brata. Ale to są rzeczywiście 
obrazy z takiego wczesnego dzieciństwa, jak widać zamazane, ale 
pełne harmonii, i w kolorystyce takiej bardzo sterylnej. Tak byłam 
wychowywana. Tutaj ta gwiazdka z nieba, którą chcieli mi 
podarować, bo byłam jedyną dziewczyną. I tak mnie troszeczkę 




Myślę, że i kompozycja i kolorystyka podkreślają to, że należę do 
osób szczęśliwych, dość harmonijnych i z sobą samą i z 
zewnętrznym światem. Stąd sporo tutaj linii poziomych, to że jestem 
szczęśliwa, to chociażby dlatego, że jestem tutaj z wami. Ta 
czerwona plama, to jest coś, co.... to moje harmonijne życie w 
pewnym momencie zostało mocno porysowane sytuacją, ale tak 
ogólnie, to co namalowałam, to jest harmonia z sobą samym, z 
zawodem, który uprawiam i miałam ogromne szczęście, że udało mi 
się wybrać taką profesję, która jest spójna z tym co robię, z pewnym 
poczuciem estetyki. te linie poziome, czarne, to jest ta sztuka czarna, 
którą uprawiam, edytorstwo. te trzy kropki na dole, to jest to, co meni 
jeszcze czeka. Sporo pracy przede mną i sporo tez pracy w moim 
umyśle, który jest tu wyraźną płaszczyzną. A tutaj się wiele rzeczy 
wydarzyło jak widać. 
dzień 3 
Chciałam poprzez ten rytm i stawianie stempli pokazać przestrzeń, w 
jakiej funkcjonuję. Ta przestrzeń, mam nadzieję, że uzyskałam ją 
poprzez różną kolorystykę, myślę tu o przestrzeni intelektualnej, 
społecznej, kulturowej, można mówić tutaj o czasie, który też można 
zinterpretować tymi pikselami. Dla mnie ważne znaczenie mają 
kamienie i początkowo chciałam znak kamienia uzyskać poprzez 
wykorzystanie tego kamienia jako stempla. Ja nie umiem tego 
kamienia namalować, ale kamień dla mnie jest taką informacją o 
przeszłości, tak naprawdę pewnie kamienie po nas pozostaną i to jest 
taki materiał, który jest bardzo trały. po tych kamieniach stąpamy, 
one bardzo dużo zawierają informacji. Kamienia nie potrafię 
namalować, ale to, o czym właśnie powiedziałam chciałam uzyskać 
przestrzeń, w której funkcjonuję. Chciałam również poprzez te 
wyraźne trzy symbole podkreślić dążenie w różnych kierunkach i to 
są sfery moje też dość różne, które funkcjonują w określonym 
klimacie, w określonej kolorystyce, którą przez ten kolor niebieski 
chciałam podkreślić, pewną harmonię, w której chciałabym 
funkcjonować, i w której chciałabym, żeby te przestrzenie się jakoś 
tak zazębiały ze sobą. 
 
dzień 4 
Bardzo się cieszę, że praca jest czytelna. chciałam w taki właśnie 
sposób pokazać, że niewiele mi do szczęścia potrzeba. Muszę mieć 
miejsce, nie ważne gdzie ono jest. Musi być to tylko miejsce, które 
jest tylko dla mnie, tam jest mój klimat, moje powietrze, muszę być 
odizolowana, ale nie do końca, bo wokół mnie, blisko mnie , muszą 
być mi bliskie osoby, ale też i poza tym miejscem. Chciałabym, żeby 
tych osób było dużo. Te osoby mogą różnić się ode mnie 
horyzontem, ale jak widać otaczam się ludźmi ze swojego klimatu. 
Na to wskazuje przede wszystkim kolor, specjalnie użyłam takiego 
podziału płaszczyzny, bo ja muszę się też czuć bezpiecznie, a dla 
mnie bezpiecznie to ta harmonia poprzez wcześniej określony już 
standard, który na pewno nie zakłóci mi porządku, to jest dwa do 
trzech, trzy do siedmiu i mam nadzieję, jestem pewna, że co najmniej 
te piętnaście kropeczek po dzisiejszym dniu tutaj przybyło. To, że 
czasami się izoluję, to nie znaczy, że nie lubię otaczać się ludźmi. 
 
dzień 5 
To są wartości, które są ważne zarówno dla mojego ducha, dla 
mojego ciała, umysłu. Poznaję je w różnych okresach czasu. Czasami 
są przekazywane, doświadczam takich wartości. One też w różnym 
okresie mojego życia mają różne nasycenie. Ale w którymś 
momencie te wszystkie wartości potrafię na tyle przeprowadzić ich 
selekcję, jak widać one nie wszystkie są dla mnie albo ważne, albo 
nie stanowią dla mnie istotnej wartości, nie docierają do mnie, albo je 
odrzucam, albo one gdzieś tam się pojawiają, ale nie są to dla mnie 
ważne rzeczy, aż w którymś momencie, w którym teraz jestem, w 
tym momencie mojego życia, stanowią ten zysk, tą największą, 
najcenniejszą informację dla mnie co jest ważne. mam nadzieję, że 
będę potrafiła te wartości przekazać dalej. Nie mogłam ich 
umiejscowić, tego mojego centralnego punktu na środku, bo jestem 
już trochę mądrzejsza, a umieszczony na środku zgromadziłby trochę 
miej tych wartości. Tam się aż tyle ich nie przecina, nie pojawiło. 
Tak, że jestem w tym momencie z nadzieją, że będę mogła te 








To są oczy, te kolorowe, a to to jedno duże oko i one nie bez powodu 
jest biało-czarne, jasne zaznaczone czerwonym. Ta sytuacja nie 
zdarzyła się w dzieciństwie, zdarzyła się w zwykły dzień i ja się 
zupełnie nie spodziewałam, ze coś takiego się stanie tego dnia. I 
właśnie jedno takie spojrzenie i w tym momencie mi się wydało, 
jakbym wyszła z siebie i zobaczyła tę sytuację, która się przed chwilą 
odegrała, z całkiem innej perspektywy. Dlatego jedna perspektywa 
jest ta, że jest dużo kolorów, a ta musi być właśnie przeciwna. To 
było z pięć lat temu. To był zwykły dzień. Ja już teraz od tamtej 
chwili umiem taką sytuację zaaranżować, umiem ją powtórzyć. Ale 
wtedy to było pierwszy raz i to było dziwne.  
My w ciągu dnia patrzymy na różne rzeczy z różnego punktu 
widzenia i właśnie dlatego te oczy mają różne punkty widzenia. 
Dlatego są takie różne i kolorowe i dlatego jest ich tak dużo. Różne 
sytuacje, różni ludzie. Różnych ludzi spotykamy. Ale oprócz tego 
istnieje też takie oko, które jest stałe, dlatego ta część jest taka 
statyczna. 
To jest po prostu zobrazowana ta sytuacja. Nie ma tam ludzików, 
które brały udział w tej rozmowie, tylko są… 
 
dzień 2 
Może zacznę od tego, jak zmieniły się te obiekty, które miały 
wystąpić. Na początku miały być bardzo proste obrazki, które 
wszyscy byście zrozumieli, czyli serce, mózg i ręka, ale to by było za 
proste i te trzy elementy zostały zamienione na kolory, na symbole. 
Tu też jest ważne, że one są w jednej linii i w równej proporcji. I, że  
w każdej reakcji, a reakcja została pokazana za pomocą tych łączeń, 
kabli sznurków, bierze udział i serce i mózg i ręka. Uznałam, że 
zielona trawka będzie neutralnym polem do pokazania. Identyfikuję 
się z tymi trzema obszarami, one się składają na mnie, jestem w 1/3 
złożona z ręki, w 1/3 z mózgi i w 1/3 z serce. Ręka w przenośni, bo 
ręką są wszystkie czyny, mózg jako przemyślenia, decyzje, a serce 
jako przeciwwaga do mózgu bo tam też... jak jest jakaś decyzja do 
podjęcia, każdy komunikat to.... Jak analizuję coś to staram się na to 
spojrzeć z tych trzech poziomów. 
 
dzień 3 
Ja zanim zaczęłam tworzyć pracę podzieliłam te wpływy na 3 grupy, 
a potem każdą z tych grup scharakteryzowałam, w jaki sposób ona na 
mnie wpływa. Są one wypisane taką samą wielkością, dlatego, że 
tworzą mnie, i od danej sytuacji zależy, która z grup wpłynęła na 
moją decyzję, co zrobiłam, lub to co myślę. Te trzy grupy to były: 
rodzina, szkoła, czyli edukacja, nowo poznani ludzie. Od tych trzech 
grup wyszłam i potem zastanawiałam się jak osoby z tych trzech 
grup, przez te dwadzieścia-parę lat na mnie wpływały. Wcześniej 
doszłam jeszcze do wniosku, że został bardzo mały procent 
przestrzeni na to, co ja sama wytworzę i jak sama wpłynę na swoje 
zmiany. 10%. 90% tego co mnie tworzy pochodzi z zewnątrz. Bo 
kreowanie samego siebie można zacząć od momentu, kiedy człowiek 
sobie zdaje sprawę z tego, jak wielki wpływ otoczenia następuje, 
wtedy można zacząć robić to miejsce dla siebie. To miejsce dla siebie 
robię może od 5 lat. Na pewno są to liczne przemyślenia i analiza 
sytuacji, tego jak to powinno wyglądać. Żeby te doświadczenia 
życiowe zrozumieć, trzeba się nad nimi jeszcze raz zastanowić. 
Wtedy, gdy myślimy o tej sytuacji po czasie, odnajdujemy sens, i 
dlaczego, i po co, i myślę, że właśnie wtedy ta sytuacja się klaruje, że 
jakby jest ona dla nas zaskoczeniem, bo o niej nie myśleliśmy, nie 
wiedzieliśmy kiedy ona się stanie, ale kiedy ona się stanie, dopiero 
potem mamy bardzo dużo czasu, żeby do niej wracać i analizować. 
Tutaj wzór zaczerpnęłam z kodu DNA, który jest podstawą do tego 
wszystkiego, czym się potem stajemy. Na osi kod DNA jest punktem 
zero, punktem wyjściowym. 
 
dzień 4 
Myślę, że w tym, co namalowałam, udało mi się zawrzeć, to, co 
najważniejsze w moim szczęści, składowe, co czyni mnie szczęśliwą. 
Jest kilka elementów, co musi być spełnione, by to szczęście nastało. 
Kilka warunków musi zostać spełnionych. W tym wypadku ludzie 
zamienili się w drzewa i to już są dwa pierwsze elementy, czyli 
ludzie, natura i myślę, że przestrzeń do wspólnego spędzania czasu, 
do życia. To się odbywa wszędzie i może się odbywać wszędzie, ale 
takie okoliczności są najbardziej sprzyjające i jeśli jest taka 
możliwość, by odbywało się to w naturze, to super. 
Sukcesywne spotykanie się z tymi ludźmi, odwiedzanie ich i 
mobilizowanie ich do spotkań to mój sposób. 
Dzisiaj malowałam na dworze, na trawie, czułam się tam lepiej niż w 
sali.  
Eugeniusz: Były jakieś momenty szczęśliwe? 
Ale w ogóle, czy dzisiaj? 
E: W ogóle. 
Oczywiście, że tak. 
E: A dzisiaj? 
Dzisiaj jeszcze więcej, bo w ogóle to się tak fajnie złożyło, że jak 
tam siedziałam, to niektóre osoby przychodziły, ja nie byłam tam 
osamotniona, niektóre osoby tam przechodziły, przychodziły i 
odchodziły, zaglądały i nie byłam tam odizolowana. 
 
dzień 5 
Chciałam pokazać, że te wszystkie cząsteczki się poruszają. 
Chciałam pokazać energię i wpływ wszystkiego na wszystko: ludzi 
na drugich ludzi, tego co robią, ich czynów, na to jakie mają 
konsekwencje, no i, że bardzo ważne jest dla mnie, żeby poczuć 
„gęsią skórkę”, dosłownie, czyli być poruszonym. I życzę wszystkim 
jak najwięcej „gęsiej skórki” 
 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
1. Oczywiście, bardzo dobrze pamiętam, jakie emocje 
odczuwałam podczas ich tworzenia.  To nie jest proces 
zamknięty, to się jeszcze nie skończyło i na pewno jak one 
będą wisieć, to ja będę do nich wracać. 
2. Myślę, że nie, ale że też nie będą zaskoczeni formą.  
3. Skłoniła mnie do zadania kilku pytań, oprócz tych, które już 
kiedyś sobie zadałam, to pojawiły się też nowe. I myślę, ze to 
jest dobry znak. Nawet jeśli ma się odpowiedź na pewne 
pytania, to nie znaczy, że nie można na nie odpowiedzieć 









Kiedy stałam się sobą w kontakcie z drugim człowiekiem. Jednym z 
tych ludzi jestem ja, prawym, lewym, obojętnie którym, a drugim jest 
ten, których spotykałam w swoim życiu. I nie pamiętam dokładnie z 
dzieciństwa takiego momentu, kiedy poznałam do końca siebie, więc 
prawdopodobnie są to pierwsze osoby, z którymi miałam kontakt 
społeczny. W moim osobistym odczuciu jest to jedna osoba, którą 
poznałam bardzo, bardzo późno, która zmieniła całe to życie. Tutaj 
dominuje troszkę kolor ciemny, czarny, dlatego, że okoliczności były 
takie troszkę mroczne i złe początki dobrego, jak się okazało później, 
dlatego te postaci są na takim jasnym tle. Dominuje tez kolor 
czerwony, mój ulubiony, który możemy sobie tłumaczyć energią, 
miłością, ja to tak rozumiem. 
 
dzień 2 
Chodziło mi tu o kontrast, że jest we mnie i trochę tego dobrego i 
trochę tego złego i to się we mnie zaciera, łączy. A czerwień dlatego, 
że jest z tej lewej strony, bo gdy patrzymy na obraz, czy czytamy 
tekst, to patrzymy od lewej do prawej. I ta czerwień faktycznie 
dominuje, te ciepłe, pozytywne rzeczy. Sposób ich kładzenia 
świadczy o moim zamiłowaniu do tego szerokiego pędzla, który tez 
troszkę mnie denerwował, bo wychodziły z niego te włoski i one 
gdzieniegdzie zostały, ale bardzo dobrze mi się nim pracowało. 
 
dzień 3 
Te dominujące kolory czerwone świadczą o tym, że świat odbieram 
bardzo emocjonalnie. I pojawiły się te czarne miejsca, które mówią o 
tych rzeczach, które krążą, które są dobre, i które są złe. Biel jest 
dobra, czerń jest dobra. Pojawia się też coś pośrodku, odcienie 
szarości i to koło skojarzyło mi się z tym, że krąży. Krąży- dlatego 
koło.  Te czarne i białe to są takie rzeczy codzienne, bardzo drobne, 
dla niektórych może niezauważalne, ale też te ważne, te kamienie 
milowe w życiu każdego z nas. 
 
dzień 4 
Lewa strona i te wszystkie kolory niebieskie, pomarańcze, żółcie, 
kojarzą mi się z morzem, najbliższymi planami, czerwona kropka to 
może być słońce, księżyc, światełko w tunelu, może być wytyczony 
cel i faktycznie tutaj są dwa profile twarzy i nie dlatego, że jeden jest 
dobry, a drugi jest zły, po prostu są dwa różne, ale one są zwrócone 
w jedną stronę. I ten czarny kolor z tego białego wchodzi w ten 
pejzaż, to szczęście, czyli te osoby, które mogą się identyfikować z 
tymi twarzami po części są szczęśliwe, ale nadal dążą do czegoś 
więcej, bo ciągle im mało. Te dwie osoby to dwie różne osoby. 
Powiedziałam to, co tutaj przedstawiłam i myślę, że zostawiam taką 
pewną dozę niedopowiedzenia, którą każdy sobie może według 
swojej wizji interpretować.  
Eugeniusz: A jakie to światełko w tunel? Na co czekasz? 
Na te rzeczy dobre, na te złe, na te, które znam, których jeszcze nie 
znam... Do tej pełni szczęścia mi tylko kasy brakuje. (rozmowa o 
weselu, na które nie ma pieniędzy) Moja potrzeba zrobienia wesela 
wynika z moich poglądów. 
 
dzień 5 
Ja się sama zaskoczyłam, bo najpierw było złoto, potem było koło, 
potem było biało, potem było kolorowo, potem znowu było koło, 
potem znowu było biało i Gosia podsunęła mi pomysł, żeby wykąpać 
cały ten obraz, bo już ta gruba warstwa, która się utworzyła z 
zamalowywania zaczęła mnie denerwować. I gdy kąpałam ten obraz 
to zrobiła się całkiem niezła faktura, te prześwity i w sumie nie 
dokończyłam tej kąpieli, bo stwierdziłam, że zmieniam w ogóle cała 
swoją koncepcję. Wiedziałam od początku co chcę przedstawić, ale 
nie wiedziałam jak. I te farby i te pędzle dzisiaj, jakby wszystko było 
przeciwko mnie trochę. Bardzo mi się spodobała dzisiejsza 
wypowiedź Mirka o przeżywaniu, bo ja chciałam powiedzieć, 
przedstawić coś podobnie, że jakby są dwie wartości. Nie będę ich 
nazywać, może być żółta i może być niebieska, i gdy one się 
zmieszają, połączą, te dwie wartości wypływające od jednego 
człowieka, lub kilku ludzi, to powstaje trzecia wartość i właśnie to 
jest najlepsze w tym wszystkim. Nie chciałam tego banalnie 
przedstawiać, że to będzie miłość, zdrowie, czy rodzina, bo myślę, że 
każdy z nas do tego dąży. Pojawiła się tutaj biel i czerń, które 
przedstawiają te wartości i dobre i złe. Bo jest też tak, że mylimy się 
co do nich. Jedne uważamy za bardziej ważne, drugie za mniej, a 
jeszcze okazuje się to nieprawdą. I na koniec musiałam sobie troszkę 
czerwonego dodać, bo te wszystkie wartości są u mnie tak 
emocjonalnie obudowane i ten czerwony to są właśnie te emocje. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Odczuwam i to bardzo duży, to jestem ja przedstawiona w 
jakiś tam sposób, czuję to. Gdy spojrzę na każda z nich, to ja 
do końca wiem, co miałam na myśli, co chciałam przekazać. 
Tak jakby te wszystkie pięć części tworzyły mnie całą.  
2. Chyba nie do końca, aczkolwiek jak przedstawię pracę i 
ogólny temat, to myślę, że coś by tam mógł (narzeczony) 
powiedzieć. 
3. W pewnym stopniu poznanie siebie, tych dobrych stron. I te 









Ja w zasadzie, tak mi się wydaje, sięgnęłam czasów chyba 
najwcześniejszych, bo każdy z was mówił ot czymś co jest związane 
z nabywaniem świadomości siebie, jako osoby świadomie 
działającej, podejmującej decyzję. Natomiast mi się udało cofnąć do 
okresu... i pojawiły się właściwie dwie wizje. Jednej tu nie ma, bo 
doszłam do wniosku, że jest wcześniejsza, a ta jest ta wizją 
wcześniejszą, ale żeby powiedzieć o niej, chciałam jeszcze dwa 
słowa powiedzieć o tej późniejszej. Zastanawiałam się, czy może ta 
późniejsza nie byłaby lepsza, ponieważ wiązała się z odkryciem 
tożsamości fizycznej, w sensie poznania siebie poprzez elementy 
swojej fizjonomii twarzy. To był taki moment, kiedy ja po raz 
pierwszy chyba świadomie spojrzałam w lustro, może miałam pięć 
lat i byłam w szoku, że to jestem ja. Że mam nos, usta, że moje oczy 
są ciemne, że ma dwa warkocze, grzywkę. To było lustro, które w 
pewien dziwny sposób znalazło się w drzwiach szafki kuchennej, 
której szybkę wybiliśmy z bratem i tato w tym momencie kiedy 
miałam te 4-5 lat wstawił lusterko. I ja w tej szybce kuchennej 
zobaczyłam nagle siebie. To jest ten późniejszy moment. 
Natomiast próbowałam dotrzeć do momentu, w którym 
uświadomiłam sobie swoją odrębność. Odrębność siebie od świata. 
Ja miałam wielki problem z nakreśleniem tej granicy. Z tłem nie było 
problemu, dlatego, ze to tło wiązało się z odczuciem świata, w 
którym się znalazłam fizycznie. To było pomieszczenie przepojone 
światłem, ale jednocześnie to tło przekazuje tę jasność dzieciństwa. 
Moje takie było, rzeczywiście, takie beztroskie, spokojne, 
jednocześnie związane z taką nieograniczona przestrzenią. Ale 
moment, w którym uświadomiłam sobie, że ja to jestem ja, a świat 
cały jest poza mną, to był moment, w którym dostrzegłam granicę 
pomieszczenia, w którym się znalazłam. I to był taki moment, w 
którym sobie uświadomiłam, że to jest pomieszczenie, a ja jestem w 
środku. Ten środek to jest to, bardzo szybko to sobie uświadomiłam, 
w tym momencie, bo to był moment, to była sekunda, taki błysk, że 
to pomieszczenie mnie nie ogranicza, za tym pomieszczeniem jest 
cały świat. Pełen obietnic, bardzo radosny, pogodny, obiecujący 
właściwie wszystko. I później zastanawiałam się jak pokazać w tym 
środku siebie, kim ja wtedy byłam. Wydawało mi się, że najlepszym 
elementem będzie taka szara kropka, bo byłam wtedy taka szara, w 
pojmowaniu, w rozumieniu siebie. Byłam właściwie nikim. Ten 
świat dopiero miał mnie jakoś określić, ale to nie była kropka na 
pewno, bo bardzo szybko to moje ja chciało się z tego pomieszczenia 
wydostać i chyba bardzo szybko się rozsypałam ta te piórka, kijanki, 
na te elemenciki, które się zaczęły z tym światem utożsamiać. To jest 
taki moment nabierania tożsamości siebie, ale jednocześnie chyba 
tożsamości ze światem. Wychodzenia ze świata do siebie i 
wychodzenia z siebie do świata. Tak to odbieram, takie jest to 
wspomnienie. Może miałam cztery lata, może mniej.... Na pewno nie 
chodziłam do szkoły. A właśnie!  A teraz jeszcze z jednego muszę 
się wytłumaczyć, dlaczego nie chciałam tu tych literek namalować. 
Ja dość wcześnie poszłam do szkoły, w wieku właśnie 4 lat, dlatego 
kojarzę ten moment jako wcześniejszy. Ja na pewno nie znałam liter i 
na pewno nie było to uświadomienie siebie i swojej odrębności, 
oryginalności poprzez słowo, na pewno nie. To było utożsamienie 
sobie swojej odrębności od przestrzeni, od zewnętrza. 
 
dzień 2 
W zasadzie powinnam wyjaśnić przyczynę tych zmian. Dla mnie 
było oczywiste, że skoro mowa o aktywnościach, to tu się powinny 
znaleźć literki, które mi całe życie towarzyszą. Literka czerwona „a” 
oznaczała to, co jest silniejsze, mocniejsze, czyli czytanie tego, co 
jest napisane. Ale paradoksalnie ona była napisana pisanką, więc to 
mi tez trochę przeszkadzało, jakoś tak wyszło. To „z” miało, to 
ciemne „z”, wyrażać to, co ewentualnie wychodzi spod mojego pióra. 
Ale, że to było takie bardzo dosłowne, a jednocześnie takie bardzo 
proste, prymitywne wręcz, powiedziałabym, zdekonstruowałam ten 
przekaz i powstało coś, co miało mówić o różnych sferach, różnych 
aktywności, które ewentualnie się uzupełniają i stąd się pojawiły 
kolory i drobne znaczki, bo tych różnych aktywności jest zawsze 
bardzo dużo. Kolory symbolizowały sfery. Ta czerwień miała 
oddawać tę aktywność bieżącą, zieleń przyszłą aktywność, błękit i 
biel oddawały w mojej koncepcji takie działania początkujące, które 
w zasadzie dominują w tej chwili w moim życiu. A obszerny pas 
żółtego i różowego, pomarańczowego w zasadzie, miał oznaczać 
takie ciepło, którym staram się oddziaływać na najbliższych. No i 
wszędzie znów pojawiły się te literki. Ale w momencie, gdy farba 
wyschła to wszystko okazało się takie blade i bez wyrazu, nie 
oddające istoty, no i w tym momencie zdarzyło się, to co się 
zdarzyło, podjęłam szybką decyzję o zmianie informacji. I teraz to co 
tu nastąpiło zaskoczyło również mnie samą. Wyszło coś, co można 
by nazwać formą palimpsestu, czyli spod tej czerwieni wyzierają te 
wcześniejsze cętki, te zapisy, może gdzieś tam ten kolor jeszcze 
widać, chociaż ja starałam się go zamalować, ale jest ten pomarańcz i 
żółć, jest ta czerń. A właśnie czerń to ten niepokój, czy ta aktywność, 
która jest aktywnością dominującą, bieżącą jest tą aktywnością 
właściwą, której powinnam się poświęcać. To może rzeczywiście są 
jakieś wersy, bo chyba jestem bardziej osobą czytającą, niż mówiącą, 
i to chyba jednak powinno jednak się zmienić, nie wiem... 
 
dzień 3  
Niestety jak zawsze muszę się tłumaczyć ze zmian, jakie nastąpiły. 
Są one dokumentem mojej męki twórczej związanej z wyrazem, czyli 
z użyciem koloru, nie kształtu, chociaż też troszeczkę, i jak się też 
okazało, związane są też z meritum, z treścią. Ten przekaz, który 
wcześniej powstawał dotyczył jednak innej skali, innej perspektywy. 
Natomiast same elementy- zielona droga, od początku była drogą, ale 
w pierwszej wersji była bardziej delikatna, sąsiadowała z piękną 
krainą, pastelową, pełną kwiatów, łagodności, dobroci. I w którymś 
miejscu gdzieś tam na dole pojawiała się krwawa plama, która 
kontrastowała z bielą i z łagodnością tej krainy po prawej stronie. 
Wtedy ta droga miała symbolizować los każdego z nas indywidualnie 
postrzeganego. Każdy z nas jakąś drogę ma, która prowadzi w 
świetlaną przyszłość, pełną obietnic nadziei. A ta czerwień 
jednoznacznie może być kojarzona z naszymi barwami narodowymi, 
z tradycją, z przeszłością, z historią i ta czerwień ciążyła i ciąży na 
każdym z nas poprzez to, czego się nauczyliśmy, czego sami 
doznaliśmy, doświadczyliśmy, albo co zaobserwowaliśmy. I to była 
rzeczywiście taka krwawa plama, która rzutowała na sielskość tego 
obrazka.  
Ale po przerwie wydawało mi się, że ten przekaz jest za słaby, za 
mdły w zasadzie. Kiedy wzmocniłam barwy, doszłam do wniosku, że 
to wzmocnienie służy temu, żeby pokazać, że o ile ta przeszłość, 
która ciąży nam i czasami daje dużo dobrego, i to właśnie 
symbolizuje ta jasna strona, to co każdy z nas w sercu nosi, co 
wzbudza rozrzewnienie i jakieś wzruszenie, a nawet i patos, to 
ulegając takiemu wzmocnieniu okazuje się, że jest bardzo groźne, bo 
kiedy przekłada się na sprawy dotyczące ogółu, ta droga teraz już jest 
szersza, silniejsza, mocniejsza, w moim pomyśle symbolizuje 
wszystkie drogi, wszystkich nas, którzy krążymy mając w 
świadomości taką przeszłość, taką zaszłość, może prowadzić do 
czegoś niedobrego. Stąd ten ciemny kolor, zarówno na obrzeżach 
tego co dobre, jak również w miejscach, gdzie ta czerwień, dodająca 
przecież energii, potencjalnie stymulująca, niestety może też rodzić 
wiele złego. 
Chodziło mi o to, ż eto, co jest takim delikatnym zagrożeniem, co 
może nas trochę popsuć jako jednostki w wymiarze szerszym, czyli 
kiedy stajemy jeden obok drugiego w szeregu, może napsuć już i 
zaprowadzić naprawdę w niedobrą stronę. Może to dotyczyć 
konkretnych zdarzeń, a może też dotyczyć zderzenia myśli, rozwoju 
myśli, pomysłu. Mówię o identyfikacji z jakąś ideą. 
 
dzień 4 
Ja sobie dzisiaj uświadomiłam, zastanawiając się nad tłem, co ono 
ma przedstawiać, ono powinno przedstawiać harmonię, bo ten mój 
raj nie jest związany z niczym konkretnym, to jest stan ducha, stan 
takiej błogości, błogostan, do którego nigdy celowo i w pełni się nie 
zbliżymy, ale w którym czasami zdarza nam się być. Stąd te chmurki, 
ta niebiańskość, złocista, pewien ideał absolutu, roztopienia ze 
światem, w świecie. I zaczęłam się później zastanawiać, gdzie ja 
jestem w tym wszystkim. Nie wiem, może ktoś widział na początku 
tu był taki zielony krąg z odciskami zielonymi kciuka. On miał 
wyrażać pewną nadzieję, że ja się dowiem, co mi sprawia szczęście, 
co mi sprawia przyjemność, co jest dla mnie dobre, co jest dla mnie 
najważniejsze. Ale oczywiście jak zawsze w czasie tworzenia coś się 
zmienia, coś mi przychodzi do głowy, może nawet nie przychodzi, co 
zostaje mi brutalnie uświadomione lub sama w sposób bardzo 
bolesny do tego docieram. I w zasadzie od początku ten krąg miał 
oznaczać ludzi, którzy koło mnie są. Potrzebny mi jest drugi 
człowiek, niekoniecznie najbliższy. Ten zielony kolor zamienił się w 
szary i miał być szary, albo czarny, tak jak kamień, te pierwotne, z 
tym, że ja sobie to  uświadomiłam później, że to jest bardzo podobne 
do tych kręgów kamiennych, które ludzkość tworzyła, by zbliżyć się 
do tajemnicy, być może właśnie to nam daje szczęście. Z tym, że te 
kręgi nie mogły być połączone, te kamienie, te silne odciski, to 
piętno drugiego człowieka, bo to daje gwarancję, że coś się we mnie 
będzie zmieniać, że ja się zmienię, że to szczęście będzie 
ewoluowało. I w zasadzie to, co mnie tutaj najbardziej zmęczyło i z 
czym się już chyba od kilku dni zmagam, to jest to, co sobie dzisiaj 
uświadomiłam, że to co  jest mi potrzebne do szczęścia to jest 
akceptacja innych. Nie drugiego, tylko innych. Nie wystarcza mi 
akceptacja osób, które znam i wiem, że mnie tolerują, że mnie lubią, 
może mnie nawet kochają, ale potrzebny mi jest taki sygnał z 
zewnątrz (płacze), stąd jest ta różnorodność kolorów, jest jakaś 
harmonia może, ale chodzi o to że..... 
Może nie znam swojej wartości właśnie? Może ta wartość, którą się 
odbiera, nie jest tą najważniejszą. Ale potrzebuję tego, ja sobie to 
uświadomiłam siedząc wczoraj z grupą na tarasie. Bo tak było 
kiedyś, kiedy byłam mała, było tak fantastycznie, ale jak próbowałam 
sobie przypomnieć, to było już tak dawno, że już nie pamiętałam. 
Jest pewien wybór, jakiego się dokonuje wybierając najbliższe 
otoczenie, niestety, i tak jest. Ja nie umiem istnieć bez ludzi, 
jakkolwiek też czasami mnie męczy kontakt z drugim człowiekiem, 
trochę chcę być sama, ale jeśli musiałabym być sama w tym 
więzieniu swoim bym zginęła, przepadła, sczezła. Dlatego potrzebni 
mi są ludzie, ale nie wiem, chyba nie umiem z nimi nawiązać 
kontaktu. To nie jest tak, że ja się nie dostroję, bo ja się dostroję, ale 
mnie się wydaje, że ludzie mnie nie potrzebują. Ja wiem, że to może 
być nieprawda. Wiadomo, że po drodze do wszystkiego stoi jakaś 
trauma, i dla mnie tą traumą była śmierć mojego starszego brata. 
Każdy kto miał starszego brata, który był dla niego wszystkim, to 
wie o co chodzi i razem z nim odeszła muzyka, odeszło 
biesiadowanie i tego nie ma. I u mnie w domu czasami bywa fajnie, 
ale nie jest tak, jak być powinno, jak mogłoby być. I jak ja czuję coś 
takiego, co wczoraj... Zostało dziecko po nim. Teraz mój bratanek 
ma własne dziecko i wykonał wielką robotę, żeby być szczęśliwym. 
Natomiast ja sobie odcięłam jakąś pewną sferę, która mi się 
skojarzyła z tym szczęściem, sobie odrzuciłam i to się właśnie wiąże 
z ludźmi. On był dla mnie takim lustrem, w którym widziałam 
potwierdzenie tego co czuję, tego, że idziemy razem. Mój brat robiła 
takie fajne rzeczy, jak uczył mnie jeździć na rowerze, wsiadał na 
rower i kazał jechać a sam sobie uciekał do kolegów. Robiliśmy 
wiele rzeczy razem, a to dla mnie, ponieważ mój brat miał słuch 
absolutny i muzykował na wszystkim, więc ta muzyka jest dla mnie 
bardzo ważnym elementem życia. Ponieważ przestała funkcjonować 
w takiej formie, z jaką mieliśmy wczoraj do czynienia, to to tak do 
mnie wróciło bardzo w postaci tego kręgu właśnie, tego co się 
tworzy, gdy ludzie są razem, kiedy stanowią dla siebie wsparcie. Moi 
rodzice zadbali o to, żeby pianino było w domu, żeby muzyka była, 
kupili Łukaszowi instrument, miał 5 lat, podszedł do niego i 
powiedział „to jest moje pianino, nie umiem grać, ale będę grał”, no i 
grał. Gra tak jak Andrzej, nie wiadomo skąd się to wzięło, a teraz 
Antek robi to samo.  
Starszy brat jest zawsze taką furtką na zewnątrz, do świata i ja za nim 
wędrowałam w grono jego kolegów, gdzie byłam tolerowana i 
patrzyłam na każdego z otwartymi oczkami. 
Ryczałam przez długie lata, kiedy coś mi się przypomniało, później 
przestałam, bo miałam swoją rodzinę, swoje dziecko. Mój mąż jest 
zupełnie inny niż mój brat. 
Dzień 5 
Ja sobie dzisiejsze zadanie rozpisałam dokładnie analizując te trzy 
elementy, czyli to, co jest najcenniejsze, to co jest wartością i to co 
jest zyskiem i wyszło mi, że nie wszystko się pokrywa. To, co jest 
dla mnie najcenniejsze oddałam w najprostszy , czytelny sposób, za 
pomocą barwy, czyli złoto. Chociaż myślę, że to co jest dla mnie 
najcenniejsze to jest w zasadzie bezcenne. Żaden kruszec, żadna 
waluta nie są w stanie tego równoważyć. Ten mały domek, to jest to 
wszystko, co stanowi moja przeszłość, a dokładnie chodzi o dom 
rodzinny. On jest mały, chociaż jest bardzo, chyba, wyraźnie, 
konkretnie namalowany. jest mocny dach, stabilne ściany, o ile 
można to oddać w takim rysunku bardzo prostym. Domek jest mały, 
bo to jest już przeszłość. To jest to, co ja posiadam w postaci bagażu, 
co wyniosłam, co mi dało siłę na kawałek życia. drugi domek, to jest 
domek, których chyba byłby, może będzie, cenniejszy od tamtego, 
ale tego domu nie ma. Jeszcze nie ma. Chodzi o dom i w sensie 
materialnym i niematerialnym. W sensie emocji, relacji, spokoju, 
bezpieczeństwa. Ten brak konkretu, puste pola na boku, na dachu, 
przetarte, przenicowane, dziurawe, to jest dowód na to, że ja chyba 
nie potrafię sobie nawet wyobrazić, jak ten dom powinien wyglądać, 
może nie tyle wyobrazić, ale nie wiem jak to zrobić, żeby ten dom 
powstał, żeby taki był. To,c o jest chyba najbardziej wyraziste, proste 
i pomalowane kolorem srebrnym to jest droga mojego życia, którą 
stanowią elementy najbardziej stałe, czyli wartości. I ja się 
zastanawiałam nad tymi wartościami i dla mnie to srebro, które jest 
takie równe na tym obrazie, to jest prawda, uczciwość i szczerość. Te 
trzy elementy budujące tę srebrną drogę. I to co jest tutaj chyba 
najdziwniejsze, te trzy maźnięcia czerwone pędzla pomiędzy 
domkami, powyżej wartości, i to jedno na dole, to są ludzie, którzy 
tworzą moją rodzinę. Po lewej stronie przy tym małym domku to 
jestem ja, bliżej tego domu jest mój mąż i syn i to jest właśnie ten 
zysk, który jest  dla mnie pewnym naddatkiem do życia, tym, co ja 
wniosłam do życia i co mi życie dało i co jeszcze z tego zderzenia 
mnie i życia wyszło, jako element dodatkowy, taki prezent może. W 
moim przypadku, to jest to, co mnie tworzy i będzie tworzyć, to jest 
to, co wyłapuję od innych, bo spotkanie z każdym z was dało mi 
bardzo dużo. Te dwie czerwone wartości one celowo nie są 
czerwone, bo tu nie chodzi o miłość, o serce, o takie banalne, 
kiczowato podejmowane wartości, tu chodzi o emocje, o to, o ten 
naddatek, o to, czego ja się nie spodziewałam, a co mi życie 
podarowało w postaci mojego dziecka, które jest bardzo sensowne i 
udane i męża, który mnie wciąż zaskakuje. A ta kreska pozioma, 
równoległa do wartości, to jest ten zysk, który dają mi pozostałe 
osoby pojawiające się w moim dorosłym życiu i chyba tak będą się 
pojawiać, aż wygasnę z moja linią życia. 
 
 
 Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Ogromny związek, ponieważ obrazują przemiany, jakim 
podlegałam i można by analizując od pierwszego do 
ostatniego, że pierwszy pokazuje stan z jakim dotarłam tutaj i 
co się działo ze mną, ostatni, stan ducha, świadomości, z 
którym wyjeżdżam. I tak zestawiając te dwa obrazy, mogę 
powiedzieć, że tamten mi się bardziej podoba, niż ten, 
plastycznie. 
2. Tak. Zapytam o czym myślą, co widzą. Będziemy musieli 
pewne rzeczy przepracować wspólnie. 
3. Widzę, że wypluwam z siebie, tworzę lepsze rezultaty, kiedy 
nie myślę, kiedy poddaję się emocjom i te emocje tak 
bezpośrednio zamieniam, bez żadnego kombinowania, bez 
konceptu. To mi daje dużo do myślenia w odniesieniu do 
tego, co robię. Wtedy jest to bardziej autentyczne i 
mocniejsze. Natomiast te dwa obrazy pokazują burze emocji, 
które mną targały wtedy i w zasadzie są silne, ale chyba 
niewiele mówią o tym, co tam jeszcze w głębi było. 
Natomiast ten ostatni obraz wydaje mi się zwyczajnie 
beznadziejny, jest okropny, jest wstrętny, a wczoraj 
wydawało mi się, że był tak pięknie pomyślany, że wyrażał 
wszystko to, co chciałam... Jest do kitu jako praca. Być może 
emocje wyraziłam wczoraj zupełnie inaczej. Być może 
wszystko wyszło ze mnie w postaci słowa, a to, co mogło 
zostać w postaci barwy zniknęło. 
 
71.II.8.NP Dorota 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo w dniu 
wykonania pracy: 
dzień 1 
Dlaczego taka żółta linia odgradzająca od tła? Generalnie wybrałam 
barwy żywe, jak czerwień, pomarańcz i żółć, bo one mi się bardzo 
pozytywnie kojarzą i w czasie mojej wizualizacji, to było coś, co do 
mnie przyszło.  
Eugeniusz: A czy ta postać też się pojawiła? 
Dorota: Niedokładnie, ale to była zdecydowanie czerwona barwa. 
Przed przerwą ta postać bardziej wyrażała mnie z takiego bardziej 
początkowego okresu i przyszło mi takie wspomnienie z dzieciństwa, 
kiedy mogę wyodrębnić siebie od mojego rodzeństwa i ono było tak 
nacechowane emocjonalnie. To było takie wydarzenie związane z 
moją babcią, która powiedziała, że bardzo jest jej miło, jak witam ją 
w momencie, kiedy wraca do domu i powiedziała, że nie robi tego 
ani moja siostra, ani mój brat. Nie jestem sobie w stanie przypomnieć 
ile miałam lat wtedy, 4, 5? 
Te dwie kropki, które namalowałam w górnym prawym rogu one 
miały być takim łącznikiem, bo w momencie, kiedy była ta linia 
odgradzająca od tego tła narysowałam te dwie kropki jako taki 
łącznik ze światem zewnętrznym. Wcześniej były dość wyraźnie 
zaznaczone linie i podziały, ale zostało to zmodyfikowane.  
W czasie tej wizualizacji to było pierwsze moje wspomnienie, kiedy 
jestem ja odrębna od mojej siostry i brata, a jeszcze dodam, że moja 
siostra to moja siostra bliźniaczka, jednojajowa. Często się o nas 
mówiło siostry, nawet mojej mamie się zdarzało o nas mówić w 
liczbie mnogiej, że robimy coś tak samo i bardzo tego nie lubiłyśmy, 
aczkolwiek trochę nas odróżniała, bo nigdzie nas nie ubierała tak 
samo, za co byłyśmy jej bardzo wdzięczne, że nawet jak kupowała 
nam jakieś ubrania, to one były w różnych kolorach.  
Nie wiem dlaczego są dwie kropki, jedna wydawała mi się za mało. 
To czarne po lewej najpierw było zielone, ale potem domalowałam 
czarną kreskę, żeby to oddzielić od tła. I szczerze mówiąc nie było 
tam żadnego założenia. To jest coś abstrakcyjnego. 
Lubię porządkować przestrzeń. Po rozmowie z tobą zdałam sobie 
sprawę, że rzeczywiście to jest takie bardzo ograniczone w środkach 
wyrazu i na początku się skupiłam na symbolice, żeby dokładnie 
przedstawić to, co zobaczyłam i jakoś w tych sztywnych ramach 
zostałam, a później ta jedna uwaga sprawiła, że pokazałam coś 
zupełnie innego, co jest tam gdzieś w środku. 
 
dzień 2 
Pierwsza część była bardzo poukładana, bo miała dokładny plan, co 
chcę pokazać. Na początku powstała ta dolna część, to było morze, 
nieco wzburzone, ze względu pewnie na moją obecną sytuację 
życiową i takie małe zawirowanie i niewiadomą. Ale generalnie to 
morze mi się kojarzyło z wolnością, horyzontem, z czymś, co się 
przede mną otworzyło. Jakimiś takimi możliwościami i w sumie 
niewiadomą. Po lewej stronie te drzewa, one wcale nie miały być 
mroczne, to bardziej chodziło o taki kontakt z naturą, że to jest coś, 
co mi daje siłę i coś z czego czerpię energię i spokój. A tam dalej na 
dole zaczęłam rysować maskę, buty, nuty. Ten obszar był czerwony, 
to był obszar moich pasji, zainteresowań związanych ze sztuką. 
Dlatego te buty, bo pierwsza myśl gdy pomyślałam o tańcu to 
pomyślałam o tangu argentyńskim, a tam buty są najważniejsze. 
Takie skojarzenie pierwsze, które do meni przyszło. Maska, dlatego, 
że teatr, bo się teatrem interesuję, biorę udział w różnych 
performance-ach, wydarzeniach teatralnych, taniec, nawiązanie do 
muzyki, bo bardzo lubię muzykę. A oczy miały pokazywać taką moją 
naturę obserwatora i jestem dość wnikliwym i uważnym 
obserwatorem rzeczywistości i zwykle mam oczy szeroko otwarte. I 
raczej nie zamykam oczu na wiele wydarzeń. A czemu zostało to 
wszystko zamazane? Bo poczułam dużą frustrację malując to, że te 
części się w ogóle ze sobą nie składają, nie łączą i nie wiedziałam jak 
to wszystko połączyć, i najłatwiej było to zapaćkać, co trochę 
poprawiło ogólny efekt, ale i tak nie jestem usatysfakcjonowana z 
tego, co powstało. 
 
dzień 3 
W tej pracy zacznę od tego czego tutaj nie ma, nie ma tutaj żadnych 
odniesień do mojej identyfikacji narodowej, ja od tego tematu 
uciekam, nie dlatego, że nie jest dla mnie moja przeszłość ważna, ze 
jej nie znam, i mam do niej obojętny stosunek, ale uważam, że w 
Polsce za dużo się o tym mówi, za dużo się pamięta o przeszłości, nie 
chcę by ta przeszłość zacierała mi to, co mam przed sobą, a chcę 
mieć jasny horyzont. I bardziej się czuję obywatelką świata, niż 
obywatelką Polski. W tym sensie, że wydaje mi się, że na ten 
moment mogłabym mieszkać gdzieś indziej. Mieszkam w Polsce, ale 
myślę, że mogłabym mieszkać w Tanzanii, w Meksyku i na ten 
moment mnie tam ciągnie.  
Te takie trzy wyraźnie oddzielone strefy to jest takie nawiązanie do 
przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. takie pierwsze skojarzenia 
jakie miałam podczas wizualizacji, to pojawiła mi się jakaś postać, a 
za nią wiele innych postaci, co jest jakby takim.... ja mam poczucie, 
że to, kim jestem teraz, jest bardzo warunkowane przez to, kim byli 
moi przodkowie, ale tutaj czuję bardziej taki związek z moimi 
przodkami, z rodziną, a nie z narodem jako takim. I czuję jakąś taką 
silną przynależność do rodziny, taki związek emocjonalny z moimi 
przodkami. Ja czuję się bardzo związana z rodziną mojej mamy i 
mam całe drzewo genealogiczne i znam tą historię od 1700 roku. I 
rzeczywiście jakby czuję taki duży związek, ale to jest bardziej taki 
silny związek emocjonalny. I to co jest na środku to jest drzewo, cień 
tych osób, które stoją za mną i cień tego drzewa rozmytego. 
 
dzień 4 
Jak zaczęłam malować ten obraz, to rzeczywiście tak było, że miałam 
jakąś wizję i pojawiły się te lazurowe odcienie, niebieskie, które mi 
się kojarzą ze szczęściem. Miałam tez konkretną wizję, która do mnie 
przyszła, tej szczęśliwości i pewnie do któregoś momentu to było 
widoczne na obrazie. Ale w miarę upływu czasu, jak malowałam ten 
obrazek, rzeczywiście zaczęłam czuć jakieś emocje i zachciało mi się 
płakać i tak to się skończyło, jak się skończyło, bo nie udało mi się 
tej wizji utrzymać i przelałam na tą pracę emocje, które się pojawiły. 
Chciałam przekazać w tym centrum jakby to co jest dla mnie ważne, 
relacje z innymi ludźmi, miałam przekazać te relacje, ale wyszedł 
wielki wybuch. Mogę powiedzieć o wydarzeniu, które miało miejsce 
3 lata temu. To była śmierć mojego chłopaka, bardzo 
niespodziewana, i myślę, że to namalowałam. Myślę, że się 
pozbierałam, ale to nie zmienia faktu, ż eto wraca i w pewnych 
momentach te emocje są silniejsze. Myśląc o tym powróciłam do 
braku jaki czuję. Na co dzień jestem osobą raczej szczęśliwą i staram 
się doceniać to co mam i to szczęście utożsamiam z prostymi 
rzeczami. Umiem się cieszyć z małych rzeczy i paradoksalnie po tym 
wydarzeniu jakie miało miejsce 3 lat temu, rzeczywiście ten okres 
był bardzo ciężki, 6 miesięcy to była taka odchłań rozpaczy, totalne 
dno, jednak jak z tego wyszłam, to poczułam niesamowity smak 
życia i miałam wrażenie, ze nigdy tak intensywnie nie przeżywałam 
życia i szczęścia, że jednocześnie miałam wrażenie, że...... I 
zrozumiałam, że szczęście zależy w dużej mierze ode mnie i nie chcę 
żyć przeszłością. Mam wrażenie, że bycie szczęśliwym wymaga tyle 
samo pracy, co bycie nieszczęśliwym. I ja każdego dnia dokonuję 
wyboru, czy przykładam się do tego, żeby być szczęśliwą, czy się 
poddaję losowi. Ale z natury jestem osobą, która się nie poddaje. 
 
dzień 5   
Nie miałam żadnej wizji po dzisiejszej wizualizacji, nic do mnie nie 
przyszło. Ja sobie udzieliłam odpowiedzi na te pytania, ale nie 
towarzyszył temu żaden obraz i w związku z tym przystąpiłam do 
pracy i poszłam trochę na improwizację i jestem zadowolona z 
efektu. Ta praca przedstawia to, co chciałam powiedzieć. To 
niebieskie, zielonkawe tło, te pastelowe barwy, to pokazuje takie 
moje nastawienie do życia, raczej pozytywne i widzę świat w takich 
barwach, a te ciapy na tym tle, ponieważ te wartości, które miałam na 
myśli są dla mnie trudne do zdefiniowania, nawet słowami, a tym 
bardziej obrazem, w związku z tym przyjęły abstrakcyjny wyraz. Ale 
chodziło mi o pokazanie tego, że tej to coś żywego, intensywnego, te 
wartości, to miałam na myśli miłość, przyjaźń. A nawiązując do 
tematu, to myślę, że to, co powstało oddaje to, co chciałam 
powiedzieć. Wydaje mi się, że ten obraz nie jest jakoś bardzo 
ostrożny w kwestii wypowiadania się.  
Zysk i wartość. Jak myślałam o zysku, to miałam tutaj skojarzenia z 
doświadczeniem życiowym, że dla mnie chyba to jest największym 
zyskiem, zbieranie doświadczeń. Jestem osobą, która woli 
doświadczać, niż czytać o cudzych doświadczeniach, wolę tego sama 
spróbować. I te pastelowe barwy generalnie ja nie lubię czytać gazet, 
oglądać telewizji i mieć tego negatywnego obrazu świata, staram się 
żyć świadomie. Czytam etykiety, chcę wiedzieć co jem, ma to dla 
mnie znaczenie w jaki sposób ta żywność był produkowana. Ważne 
jest tez dla mnie to.... nie jem mięsa ze względów etycznych. Takie 
wartości, jak to co mi przyszło na myśl, to te najważniejsze rzeczy, 
relacje międzyludzkie. Interesują mnie ludzie, interesuję się 
psychologią, jest to dla mnie fascynujący temat. Pod tym kątem, żeby 
podejmować świadome decyzje i też rozumieć otaczający mnie świat 
i ludzi i myślę, że pozwala mi to uzyskać dystans do rzeczywistości i 
dużą tolerancję dla ludzkich zachowań. Jestem raczej tolerancyjną 
osobą. Myślę, że to praca na całe życie, ale za taką osobę się 
uważam. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Tak odczuwam. Te dwie są takie przeintelektualizowane, za 
bardzo byłam wtedy w głowie i myślałam jak przekazać to, 
co chcę powiedzieć, a tutaj nastąpił taki przełom i zaczęłam 
malować bardziej intuicyjnie i spontanicznie. 
2. Na pewno nie będą wiedzieć jaki był temat prac, natomiast 
myślę, że można z tych prac dużo emocji wyczytać. I myślę, 
ze odnajdą w tych pracach mnie. 
3. Dla mnie to był taki moment zatrzymania, te warsztaty, bo 
przez ostatni czas byłam w takim biegu i bardzo dużo rzeczy 
robiłam zawodowo i poza zawodowo i brakowało mi takiego 
czasu zatrzymania, przemyślenia paru rzeczy i tu miałam 
doskonałą okazję, żeby się zatrzymać i zagłębić, co też się 
stało. Ja to bardzo lubię robić. Zobaczyłam, że jestem bardzo 




72.II.8.S Agata Cygan 




Była taka sytuacja w moim życiu, że poczułam się tak wyjątkowo. 
Dla mnie ten jeden dzień, który mieliśmy na skupienie się na tej 
informacji, kiedy poczuliśmy swoją tożsamość, ale odrębność, dla 
mnie to jednak jest za mało. Mimo tego, że próbowałam się jakoś 
oddzielić, to było mi trudno. I bardziej skupiłam się na tej myśli, 
która pierwsza przyszła mi do głowy i została mi w pamięci. I była to 
sytuacja, gdy wyjeżdżałam na kolonie jako wolontariusz, opiekun 
dzieci. I na tej kolonii tak naprawdę poczułam, że jestem sobą. Ja 
byłam wychowawcą, ale na koloniach jest ten opiekun, który nam 
pomaga, ale ja miałam grupkę dzieci, którymi miałam się opiekować 
jak najlepiej i wtedy poczułam taki obowiązek i odpowiedzialność za 
nich. I mimo tego, że na początku miałam duże obawy, bo nie było to 
porównanie do praktyk, czy wcześniejszych prac jakie wykonywałam 
w szkole, ale tu byłam sama z taką grupką dzieci i w pewnym 
momencie ten opiekun okazał mi takie wsparcie... że widać, że ja to 
lubię robić. I wtedy poczułam się taka wyróżniona, bo to było na tle 
grupy wychowawców kolonijnych.  
Ta osoba, która trzymała za ręce dzieci, która była poprzednio na tym 
obrazku, to byłam ja, a te dzieci to ci koloniści, którzy najbardziej mi 
doskwierali, a ja nie chciałam ich tak jako czarne postacie, ale oni mi 
naprawdę tak dali w kość, ale nauczyli mnie najwięcej tego nad czym 
ja muszę pracować i uświadomili mi moje braki. Pierwszy raz jak 
pojechałam, byłam po pierwszym roku studiów, czyli miałam 20 lat. 
teraz zaczynam pracę z dziećmi, ale jest to praca wolontaryjna, nie 
pracuję jeszcze zawodowo, ale to wzmocnienie, które dostałam od 
opiekuna. Jeszcze rodzice po powrocie też mi dali taką informację 
zwrotną, w formie takiego podziękowania, ale najlepsze 
podziękowanie było od tych dzieci, które później spotykałam i one 
informowały mnie, że było fajnie, że z nimi byłam. Jak je spotykałam 
gdzieś na ulicy pamiętali mnie.  
To była po prostu taka sytuacja, gdzie poczułam się wyodrębniona od 
innych osób. Poczułam się wtedy taka dumna, że potrafię sobie dać 
radę i to mnie tak umocniło. 
 
dzień 2 
Pierwszym zamysłem było namalowanie tej drogi, ale był tu sens, że 
ta droga jest jednak otwarta, i tez jestem u początku. Chciałam 
zwrócić uwagę na ten zakręt, chciałam go rozdwoić na dwie strony, 
ale stwierdziłam, że to będzie bardziej takie ukazanie tego, że ja stoję 
na przestrzeni dwóch takich niewiadomych co mam teraz robić, bo 
tak na prawdę teraz jestem w takim momencie życiowym. Ale 
głównie chodziło o ten zakręt. Jest to w dość sprzyjających barwach 
ukazane. Staram się patrzeć na życie pozytywnie i wyciągać z tego 
jak najlepsze takie perełki dla mnie. Te drzewa pokazują te ostoję, 
które mnie spotykają, czy to są sytuacje, czy są to ludzie, których 
spotykam. A to słońce, to przede wszystkim to, co mi daje, te 
wszystkie nadarzające się okazje, z których staram się korzystać 
każdego dnia.  
Przede wszystkim ten zakręt w moim życiu chciałam pokazać. 
 
dzień 3 
Spirala miała być symbolem tego krążenia, tego co chciałam pokazać 
między mną na przestrzeni przeszłości, przyszłości i teraźniejszości. 
te trzy kolory, które są w tle mają symbolizować wydarzenia i osoby, 
które wpłynęły na to, co uznałam za najważniejsze, że krąży na 
przestrzeni mojego życia od dawna i mi towarzyszy na co dzień i 
myślę, że będzie też w przyszłości. Przerywane dlatego, że to,c o mi 
towarzyszy, nie zawsze jest respektowane przez osoby, które 
spotykam w moim życiu. W centrum jestem ja. Kierunek, nie 
zaznaczyłam go specjalnie, bo ta spirala się też nie zamyka e ona 
będzie i odchodziła ode mnie i w pewnych sytuacjach zamykała się 
w moim punkcie i wychodziła ode mnie. Tym co krąży, co chciałam 
pokazać, to są wartości. I właśnie te wartości są różnego rodzaju, w 
zależności od koloru. Tak mi się wydaje, że wartości były od dawien 
dawna, jako dziecko już były mi wpajane i uważam, że jeżeli my 
będziemy je respektować przez całe życie nasze, to nam się będzie 
układać po prostu. A niektórzy ludzie tego nie robią. I uważam, że 
mimo, ze nasz świat się zmienia i zmieniają się zawsze ludzie, 
wydarzenia, i musimy się dostosować, to te wartości pozostają 
jednak uniwersalne. 
 Nigdy nie myślałam o tym, jakby było, gdybym urodziła się w innym 
kraju, wyznawała inne wartości. Zapewne one przekładały by się na 
jakość mojego życia. Teraz tak przez pryzmat wartości jakie ja 
wyznaję, staram się oddzielać to co jest dobre, to co jest złe.  
 
Przede wszystkim te wydarzenia, które są w tle, one mogą 
symbolizować też te wydarzenia historyczne. Bo zawsze było tak, że 
jak Polska o coś walczyła, to zawsze w ramach jakichś wartości, dla 
niekwestionowanych idei, a bez tego to byłoby dość ciężko 
funkcjonować.  
 
Były takie momenty, że zastanawiałam się nad tym, jak bardzo to, że 
jestem Polką mnie determinuje. To było w momentach, gdy 
spotykałam ludzi z innych kultur i widziałam tę różnicę, ale tak na 
prawdę nigdy nie przykładałam do tego wagi. Jednak ciężko mi czuć 
taką afiliację, sympatię w stosunku do nich, ale  jednak wychodzę z 
założenia, że jesteśmy ludźmi innymi, każdy ma swoje wartości, 




Na moim rysunku chciałam odzwierciedlić emocje, które kojarzą mi 
się ze stanem szczęścia i tak naprawdę jedyna taka czerwień, taka 
energia, która się wytwarza podczas przeżywania sytuacji które są 
naszpikowane takimi pozytywnymi emocjami. One są niezbędne do 
funkcjonowania. To, że są tu te okręgi, na początku miałam stworzyć 
taką wizję, że są różne emocje, czasami są przeciwstawne do siebie, 
ale mimo tego, że na początku występują w negatywnej formie, 
dzięki temu przechodzą w pozytywne. Jak są jakieś sytuacje w 
naszym życiu problemowe, to one czemuś służą i tak mi się wydaje, 
że są też potrzebne w życiu. Radość najbardziej mi się kojarzyła z 
odczuciem optymizmu, ale też są inne emocje takie jak smutek, żal, 
czasami niepewność, które też towarzyszą mi w ciągu życia. Emocje 
to miała być jedna ze sfer, które chciałam przekazać. Tematem miało 
być przekazanie krainy naszej szczęśliwości, mi takim momentem, 
który przyszedł na myśl to takie wyjazdy, wyjazdy, które są 
niekoniecznie z moją rodziną, ale z ludźmi, których poznaję i właśnie 
tutaj ta kolorystka odzwierciedla te wyjazdy. Człowieka chciałam 
pokazać na samym początku. Ja lubię przebywać sama, ale są też 
takie sytuacje, gdy ta akceptacja jest potrzebna. U mnie jest z nią 
różnie.  Nie chciałabym o tym mówić (płacze). 
Ja jeszcze pod względem pracy nie jestem pewna, miałam jakiś 
krótki staż, wolontariat i to było na zasadzie akcyjnej praktyki, dwa 
tygodnie. Szczerze powiem, że nie pracowałam zawodowo dłużej niż 
te dwa tygodnie i nie wiem czy będę potrafiła przez dłuższy okres 
sobie z tymi dziećmi poradzić. Boję się tej odpowiedzialności, która 
ciąży. Mnie uszczęśliwia ta informacja zwrotna od nich, że oni mnie 
przyjmują taka, jaka jestem. I widzę, że oni cieszą się z tego, co ja im 
daję. Tak naprawdę mam tylko troję takich prawdziwych przyjaciół, 
poza tym mam mnóstwo znajomych, ale to są znajomi, których 
spotykam na różnych wyjazdach, wolontariacie, ale oni nie są tak 
ważni jak ta trójka i moja rodzina, kontakt z siostrą. 
 
dzień 5 
Dla mnie najcenniejszą wartością, są te dwie postacie znajdujące się 
w centrum mojego obrazu. te postaci są na niebieskim obłoczku. Ten 
kolor przywodzi mi na myśl wiarę. Są to osoby, dzięki którym 
poznałam wartości, które dla mnie są ważne: miłość, zdrowie, 
uczucia i emocje przezywane i związany z nimi sposób przeżywania 
życia. Chciałam tu pokazać takie dwie dobre dusze w moim życiu, 
aniołki, które dużo mnie nauczyły. Są to moi dziadkowie. Wszystko 
się z nimi wiąże, dzięki nim najwięcej wyniosłam z życia takich 
wartości. Wiara w siebie przede wszystkim, w moje możliwości, w 
ludzi, których spotykam i wiara z nadzieją, ze życie jest piękne tak 
naprawdę i każdy dzień daje nowe możliwości, takiego pozytywnego 
patrzenia na życie, bo wcześniej mi trochę tego brakowało. Im jestem 
starsza i przeżywam nowe doświadczenia, spotykam nowych ludzi i 
rozmawiam z nimi, to się umacnia. Ta wiara jest więc dla mnie 
największą wartością, która mi towarzyszy. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 




ak, może nie tyle z pracami, ale z emocjami, które mi 
towarzyszyły podczas tworzenia tych prac. Mogłabym 
powiedzieć teraz co bezpośrednio czułam podczas 
malowania. 
2. Z
abiorę te prace i na pewno będą się mnie pytać co robiłam 
podczas tych warsztatów, co robiłam i jak spędziłam czas. 
Odnośnie tematyki, jaka tu jest poruszana, to myślę, że nie 
będą wiedzieć, co chciałabym tu przedstawić. Choć z drugiej 
strony, nawet podczas tworzenia tych prac bardziej 
zastanawiałam się nad formą tego przekazu, teraz bym chyba 
niektóre zmieniła. Przekaz byłby ten sam, ale byłaby troszkę 
inna forma. Dwie pierwsze i trochę tą czwartą.  
3. P
odczas malowania tych obrazów uświadomiłam sobie, że w 
ciągu dnia, w ciągu swojego życia mało myślę o tych 
wartościach. Nigdy się nad tym nie zastanawiałam. Może 
dlatego, że nad tematyką tych obrazów mogłabym rozmawiać 
z kilkoma osobami, a jak mi tych osób brakuje, to nie mogę 
tego przekazać. 
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Ja może te kropki namalowałem dlatego, ze było to dla mnie bardzo 
proste i najłatwiejsze, wykropkowanie tego. potem stwierdziłem, że 
mogą być to mlecze, więc się tej wersji uczepiłem. A że jest tutaj 
taka feria kolorów, to zawsze uwielbiałem kolory i od dziecka, 
cokolwiek malowałem, czy rysowałem, to zawsze mi się to kojarzyło 
z bardzo niezwykłymi rzeczami. Moi znajomi wszyscy, których 
dobrze znam..., ja się obudziłem z taką anegdotą z mojego 
dzieciństwa, jak zostałem w ogóle muzykiem, a potem jakimś tam 
artystą bardziej lub mniej uznanym. Rzecz była bardzo prozaiczna. 
Będąc dzieckiem, miałem może cztery lub pięć lat, zostałem w domu 
sam, znajdowałem się w kuchni, gdzie w korytku rósł szczypiorek, 
świeżo podlany i podszedłem do tego korytka, urwałem sobie jeden 
szczypiorek, urwałem sobie drugi szczypiorek, wsadziłem w jedną 
dziurkę do nosa, w drugą i tymi końcami podbiegłem do ściany i 
wsadziłem do kontaktu. Byłem nieprzytomny, ratowano mnie i 
później ludzie stwierdzili, znajomi, że w ten sposób coś tam się we 
mnie porobiło. Ja w ogóle od lat dziecinnych uwielbiałem 
improwizować, grać niestworzone rzeczy, nie lubiłem cudzych nut i 
to może też przerodziło się też na moją młodszą córkę. Ale to co tu 
widać (obraz) jest wielką improwizacją, bo tam nie ma określonej 
formy, określonych kształtów, które mogłyby coś tłumaczyć. 
wszystko jest w zasadzie wielką dowolnością, skupioną w kolory, w 
barwy, które się łącza ze sobą w sposób mniej lub bardziej 
zaskakujący. To tak jak jest ze mną w istocie rzeczy. Jako muzyk 
uwielbiam improwizować, szkoda tylko, że nie na sposób jazzowy, a 
klasyczny, czy współczesny. Ale wszystkiego nie można dobrze 
robić. Ale dzisiaj pierwszy raz od wielu, wielu lat, właściwie od 
dzieciństwa spróbowałem swoich sił w improwizacji plastycznej, 
więc jest to rodzaj mojej improwizacji i tak to mogę nazwać. Może to 
być obraz rozpoczynający serię improwizacji. „Improwizacja z 
mleczami” na przykład. Jutro może będzie z makami, nie wiem, ze 
szczypiorkiem, nie wiem. Ja tak to widzę dokładnie. 
U mnie jest bardzo dużo aleatoryzmu, przypadku, bo w zasadzie kto 
mnie trzyma w tych ryzach, przy życiu, to jest Basia dokładnie. Ona 
mnie porządkuje. To jest mój ratunek w tej mojej doczesności. 
 
dzień 2 
O ile wczoraj próbowałem się zmierzyć z jakąś taką nieznaną mi 
materią i to co zrobiłem było improwizacją. Tak dzisiaj motto 
naszych działań takie a nie inne, więc próbowałem znaleźć jakiś 
porządek, jakąś formę, pomysł, który by nadal jakiś kształt bardziej 
namacalny, konkretny temu co chcę wyrazić. I drugi raz już z rzędu 
spotykam się z takim sposobem wyrażania swoich emocji i znowu 
zostało sparafrazowane przez piosenkę Niemena „Czas jak rzeka”. A 
skąd się to wzięło? Bo parę lat temu powstał spektakl do piosenek 
Niemena i ja miałem przyjemność, wielką frajdę opracowywać ten 
spektakl, w zupełnie takiej nowatorskiej konstrukcji muzycznej, 
ponieważ te instrumentacje moje, narracje, wywaliły do góry nogami 
wszystko czym był Niemen, zostawiając oczywiście melodię i tekst, 
a reszta to był wytwór mojej fantazji. Było to zrobione na 
czterogłosowy zespół wokalny, fortepian i głos prowadzący, czyli 
muzyka stricte wokalna. I ten czterogłos wokalny, to była partia 
właściwie wokalno-instrumentalna, która te głosy, śpiewające po 
mistrzowsku, traktowała jako instrumenty. Ale nawiązując do tej 
jednej piosenki, to był taki utwór, który, moim zdaniem, mi się 
najbardziej udał, zawsze najbardziej go lubiłem, zresztą tekst 
cudowny, wspaniały oznaczający upływ czasu i tutaj ten most 
właściwie, tak jak człowiek przez ten most całe życie przechodzi i 
zanim się znajdzie na drugim brzegu, wiadomo, jak to z tymi 
mostami jest... jeden ma kładkę, a drugi most w Brooklin-ie, czy w 
Sydney, albo chociażby ten piękny Wrocławski. Każdy z nas ma 
swój most. A te komunikaty C2H5O2, to ja zawsze bylem skory do 
żartów, przewrotny, nie mam problemów z tym, lubię się w 
towarzystwie napić. A to jest tak prowokacyjnie, pół żartem, pół 
serio. (film się urywa) 
(kolejne nagranie) 
I to jest taki mój grzech śmiertelny, główny. Zmarnowałem mnóstwo 
życia, czasu, nic nie robiąc po prostu. Może tutaj to tak dziwnie 
zabrzmi, zbieramy się na jakąś szczerość, może to jest takim 
momentem psychoanalizy, może się troszkę bardziej, jak wy, 
obnażam, ale mogę powiedzieć szczerze, że jestem opanowany przez 
lenistwo. Mógłbym w życiu zrobić o wiele więcej, mi czas przelatuje 
przez ręce. Ja się krzątam od fotela, wynajduję sobie... Mam pusty 
papier partyturowy, to ja sobie jakieś gazety wyciągam, nawet stare, 
cokolwiek innego, wynajduję różne rzeczy, byle tylko nie usiąść i nie 
robić to, co powinienem robić. Mam poczucie straconego czasu. 
Ta postać na moście to postać jeszcze bardzo mocno nie spełniona, 
czekająca na coś, co się jeszcze może wydarzyć, ale nie tyle zależy 
od splotów wydarzeń, czy losu samego, tylko właściwie zależy ode 
mnie, co ja z tym zrobię. Faktycznie ja się z tym człowieczkiem 
identyfikuję, to jestem ja i jakoś tak sama tematyka dzisiejszego 
spotkania mnie zmobilizowała do tego, żeby coś takiego stworzyć. Ja 
nie wiedziałem jak to namalować, to poczucie czasu, który 
bezpowrotnie przelatuje przez paluchy. 
Na pewno w tym przypadku jestem bardzo zdziwiony, że bardziej 
jestem w stanie dzisiaj wyrazić ten stan plastycznie, jak muzycznie. 
Piosenką bym tego nie załatwił, ani żadną muzyką. Piosenka może 
zawierać różne walory i jak siebie znam byłoby w tym dużo 
sarkazmu i humoru, a tutaj jest pewna filozofia zawarta. 
 
dzień 3 
Ja może tak spróbuję podjąć interpretację, zacząłem celowo malować 
od farby złotej. Czytając te pytania, które są tutaj: Co znaczy czuć się 
przedstawicielem narodu? Co to znaczy czuć moje czasy? Co krąży 
w nich z mojej przeszłości? Próbowałem znaleźć siebie i chciałem 
być jak najbardziej szczery w tym, co robię. Ten kolor złoty ma 
powiedzieć, że to, co ja tam namalowałem jest autentycznie święte, 
jest to rodzaj pewnej ikony, jest to pewnego rodzaju apoteoza moje 
tożsamości. Bo stół, który jest symbolem tej mojej najmniejszej 
ojczyzny, jaką jest moja rodzina, wiadomo, każdy z nas ma swoich 
tych najbliższych, gdzie mówi się o Polsce, o Polakach, potem mówi 
się o środowisku lokalnym, o znajomych, o przyjaciołach, ale ci, 
którzy są na co dzień z nami, bardzo blisko nas, jak najbliżej, to są ci 
najbliżsi, rodzice, żona, mąż, dzieci, ci z którymi jest nam najlepiej. 
To jest ta właśnie symbolika, stół, element jednoczący nas.  
Ta symbolika, która tu funkcjonuje, najmniejsza ojczyzna, czy ten 
stół mający symbolizować rodzinę i kolory polskie, biało-czerwone. 
Miałam wielokrotnie okazję, żeby wyjechać i zarabiać zagranica 
godziwe pieniądze, gdzieś po studiach, wziąć swoją rodzinę, 
zapakować manatki i jechać, ale nie potrafiłem się zdobyć. 
Pracowałem nawet kilka miesięcy w Niemczech jako muzyk 
kurortowy, w świetnych warunkach. Ale zżerała mnie tęsknota, 
wydawałem bardzo dużo pieniędzy na telefony, wariowałem na 
punkcie, nie potrafiłem się odnaleźć i nigdy bym nie opuścił tego 
gniazda, które jest tam, gdzie się urodziłem. Podejrzewam, że nawet 
jakbym wyjechał do innego miasta, to też bym się nie potrafił 
odnaleźć. Mi jest autentycznie dobrze tam, gdzie jestem. W moim 
domu, w moim Kaliszu. Spotykam się z różnymi ludźmi,  z tymi, z 
którymi jest mi trochę gorzej, jak to w życiu, i z tymi, z którymi jest 
mi lepiej, ale myślę, że tak powinno być. Bo właściwie każda 
potrawa musi być trochę słona, trochę, słodka, trochę gorzka. Jakby 
nie było różnych smaków, odcieni, byłoby bardzo mdło, a nie ma nic 
gorszego, jak obojętność. 
 
dzień 4 
Na pewno jest to jakieś uosobienie raju w moim osobistym odczuciu, 
w moich urojeniach, w moich marzeniach. W tym co we mnie 
głęboko siedzi, gdzie w zasadzie nikt nie ma dostępu na dobrą 
sprawę i tak się po kawałeczku zaczynamy, teraz mówię w liczbie 
mnogiej, ale każdy z nas zaczyna się tak po kawałku oddawać i 
odkrywać w tej takiej może najbardziej intymnej sferze. Powoli 
dowiadujemy się coraz więcej o każdym z nas. Jeśli chodzi o mnie,t 
o ja oddaję w obrazie to co mnie otaczało przez całe życie. I tutaj 
sięgam, zresztą za każdym razem sięgam do tych pokładów takich 
największych, gdzie można by powiedzieć, że zawsze na swój 
sposób, bardziej lub mniej, byłem szczęśliwy. Tutaj takie fakty z 
mojego życia. Ja bardzo często chorowałem na anginę, w końcu się 
to skończyło operacją. To była taka decyzja bardzo szybka, bo ledwo 
mnie dowieźli karetką, taką starą warszawą jeszcze, bo to były lata 
60-te, wsadzili mi jakąś rurę do gęby, żebym się nie udusił, i te 
migdały wyrżnęli. Dlaczego o tym mówię? Dostałem wtedy książkę 
prześlicznie ilustrowaną, wtedy pamiętam jako dziecko tytuł „Pan 
Pampelloni i inni” taka książka z twardą obwolutą z cudnymi 
kolorami. Pamiętam te kolory do dzisiaj, na jednej stronie, której 
pewnie już dziś nie ma, bo ją zjadłem, bo wyobrażałem sobie, że to 
są prawdziwe owoce. Po raz pierwszy widziałem w tej książce jak 
wygląda banan, arbuz przekrojony, coś czego nasze pokolenie nie 
znało. To nie były fotografie, to były ilustracje malowane, ale do 
dzisiaj pamiętam może nawet nie ich kolor, nie kształt, ale właśnie 
smak. Ja jako dziecko miałem w zasadzie prawie wszystko, ale to 
tak, jak my wszyscy, dzieci tamtej epoki. Miałem też swoją bombkę i 
tak się złożyło, że ja wieszam ją co święta Bożego Narodzenia i 
zawsze jak na nią spoglądam, to mi się zawsze kilka łez potoczy, bo 
to jest taka moja bombka z lat dziecinnych to też ją lizałem. Bo to 
była taka moja jedyna. To jest taki mój symbol tych lat, które 
przeżyłem w takim wielkim szczęściu, błogostanie, z moimi 
najbliższymi, z rodzicami, dziadkami. Jest co wspominać, ale to na 
dłuższe opowiadanie, sporo by mówić.  
I w tym wszystkim co tu jest (na obrazie) jest jakiś spory fragment 
tego, co chciałbym wyrazić. Oczywiście nie da się wszystkiego 
wyrazić. Ale to, że ja tu jestem, jest pewnym takim katharsis, 
oczyszczeniem się i faktycznie te zajęcia są taką terapią dobrze 
spełnioną. Nie sądziłem, że tak też się można leczyć. Nie sądziłem, 
że to tez jest jakieś lekarstwo na jakieś zadry, rany, rzeczy, które 
człowieka frapują, męczą. Ja jestem bardzo szczęśliwy jako tato, jako 
mąż, jako syn, bo mam jeszcze tatę, mam rodzinę, za każdym razem 
podkreślam poprzez te symbole- wczoraj stół, dzisiaj ten dom, 
schody, ptaki, które sprawiają, że na swój sposób te moje pragnienia 
zawsze idą w stronę wolności. Uprawianie w ogóle jakiejkolwiek 
sztuki prowadzi do sobie tylko znanej wolności, że jesteśmy 
nieskrępowani. czasami ta swoboda, za wiele możliwości, za wiele 
barw, kształtów, to nas może w pewnym sensie pozornie ograniczać, 
bo ta swoboda jest za duża i w pewnym momencie zaczyna nas to 
krępować, by dokonać wyboru. Czasem ten wybór jest bardzo 
trudny, postawić kreskę, ale jak? Z góry na dół, czy w prawo, czy w 
lewo. To jest też pewna filozofia naszego działania. Jaka nuta, G czy 
F? A w tym tkwi piękna tajemnica, i żeby to przeżyć, ktoś kto tego 
nie doświadczył ma tutaj doskonałą okazję. 
 
dzień 5 
To jest zawsze bardzo trudne. Ja przyznam się, że bardzo lubię, jak 
coś mnie zaskakuje i też lubię zaskakiwać. Niektórzy robią różne 
rzeczy na jedno kopyto. Jeśli wiemy, co będzie w książce to po co ją 
czytać? Ja w muzyce lubię elementy zaskakujące i pewnego rodzaju 
niespodzianki. Tutaj pojawiło się coś nowego, bo do tej pory było za 
dużo nieokreśloności, że postawiłem dziś na takie bardzo już 
określone formy i pewnego rodzaju symbolikę. Tam jest alfa i 
omega, pewnego rodzaju początek i koniec, i element 
nieskończoności. W tym wypadku zawarte jest moje istnienie, to, ze 
się urodziłem i ja się bardzo cieszę i oby to trwało jak najdłużej, 
obyśmy żyli! O ile nas będą pamiętać, o ile to, co po mnie zostanie, 
będzie trwałe, będą o tym mówić, będą tego słuchać, to tak będę 
sobie żył po prostu. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Niewątpliwie, dlatego, że przeżyłem tutaj taki czas bardzo 
specyficzny, bo ja się nie spodziewałem, że miejsce i pobyt 
tutaj trochę mnie zmieni. A teraz po tych kilku dniach 
zaledwie, na pewne rzeczy patrzę zupełnie inaczej, może 
bardziej kolorowo, może postrzegam ten świat troszeczkę 
inaczej poprzez to, co z siebie wyrzuciłem. Nie wiedziałem, 
ze we mnie coś takiego drzemie. Dopiero ta próba 
kilkudniowa uświadomiła mi, że jest coś takiego we mnie, są 
takie pokłady czegoś, o czym jeszcze nie wiedziałem. 
2. Nie wiem. Ci moi najbliżsi, ilu ich będzie, to każdy będzie 
mówił coś innego.  
3. Dała mi bardzo dużo, dlatego, że mam tą swoją świadomość 
twórcza bardziej ubogaconą, bardziej spotęgowaną. Ja zawsze 
byłem ilustratorem, nauczył mnie tego teatr. I tam ta oprawa 
muzyczna, ten trybik w machinie całej, gdzie tą „alfa i 
omegą” jest aktor na scenie, a ja jestem tylko na usługach jak 
światło, jak kostium, muzyka, to wszystko stwarza coś, co się 
nazywa teatrem. I właściwie po kilku latach przerwy mogę 
śmiało powiedzieć, że do tego teatru wracam, ale zupełnie 








No cóż, sielskie dzieciństwo, fantastyczne. Zawsze lubiłam gdzieś 
tam biegać po polach. Kolorów widziałam więcej, niż było 
rzeczywiście. Ja uwielbiam kolory i mogę w tych kolorach się 
babrać. Wiatraki faktycznie, one są gdzieś z boku, bo one właściwie 
rozsypywały się już wtedy. Po nich zostawały już takie szkielety. 
Dziadek miał młyn i tartak. Tam były takie bezduszne maszyny, a te 
wiatraki były piękne. Jest taka historia, kiedy marudziłam strasznie 
ojcu i mi dokuczały moje kuzynki, więc marudziłam jeszcze bardziej, 
no to ojciec wziął mnie za wiatrak i dostałam parę klapsów w tyłek i 
to było takie piękne. I do dzisiaj kuzyni pamiętają i mówią „Baśka, 
bo za wiatrak”. Ale to fajne tak czasami dostać uczciwe lanko za 
swoją niesubordynację. A tu jest też droga, i powiem szczerze jest mi 
żal jak tam zajeżdżam, bo nie ma już wiatraków, nie ma tego 
wszystkiego, wszystko się rozpadło. Kuzynki pobudowały piękne 
domy, jedna ma nawet kilka salonów samochodów Toyoty, gdzieś 
tam w Polsce, podróżują. A my zajeżdżamy i już nie wiem.. tam był 
też las, chodziliśmy do lasu. Po drodze chodziliśmy po chleb, który 
piekli dla nas, bo dziadek miał młyn, no to gospodyni piekła chleb. I 
myśmy zatrzymywali się w lesie i obgryzaliśmy ten węgiel, 
przynosiliśmy taki okrojony, wygryziony chleb. Potem w końcu już 
przestali na posyłać po ten chleb. Ja zawsze, ponieważ mnóstwo 
kuzynostwa było, to oni głęboko spali, a ja w tym czasie biegałam po 
tych polach. No i uwielbiałam tez burze. Oni się wszyscy bali, to 
były te czasy, kiedy świeczki  w oknach stawiali, ale mój ojciec jest z 
wykształcenia fizykiem i mi wszystko tak wyjaśnił i mówił, że nie 
ma się czego bać. I się nigdy nie bałam. I lubię burze. I czasami lubię 
tez sama zagrzmieć tak w życiu. I ta moja tożsamość była tam 
określona. Ja bardzo lubiłam chodzić sama na pola, biegać, śpiewać 
sobie i tyle. 
 
dzień 2 
To jest bardzo takie rzeczywiste, mocno stąpające po ziemi. To jest 
rzeczywiście okno, to okno jest w ogóle większe. To jest okno w 
pokoju, gdzie rzeczywiście stoi sztaluga od roku, gdzie ja nic na niej 
nie namalowałam, nawet jest na niej jakiś obrazek, który powieliłam 
po raz wtóry. I to też meni trochę wkurza, bo on nie jest taki, jak ten 
pierwszy i nie można w kółko tak odgrzewać tego samego tematu. A 
to, co się dzieje za tym oknem, my tu mieliśmy upływający czas w 
powiązaniu do tej rzeki. po prostu ten czas upływa i to są pory roku. 
W tym oknie raz widzę tę wiosnę taką, i lato. Ja chciałam zacząć od 
zimy, tu miała być wiosna z latem, a potem jesień. Ta jesień została 
w środku. Ten czas, który upływa to też są nastroje, bo każda z tych 
pór niesie z sobą jakiś nastrój. I trochę tak faktycznie... Ja się boję, 
widzę pustą kartkę i się jej boję. Chciałabym nie wiem co namalować 
a potem jestem taka, że za małą mam wiedzę, że nie mam podstaw, 
nie chodziłam do szkół. I to mnie jakoś ogranicza i się boję. A 
szkoda, bo jak z kolei coś zrobię to cieszy mnie to, jest to fajne. Ja 
chętnie daję swoje dzieła. I tak jakoś się składa, ze te obrazki które 
komuś dałam i gdzieś wiszą, to przychodzą osoby i mówią „o, ale 
fajny macie obraz”. Tylko one są rzeczywiste, nie są abstrakcyjne. 
podoba mi się abstrakcja, ale to trzeba do tego dorosnąć, trzeba mieć 
wiedzę, tego się nie zrobi z dnia na dzień. Dlatego sobie takie 
landszafciki maluję.  
Miałam kiedyś przygodę taką, że chodziłam na lekcje rysunku, bo 
chciałam dostać się na architekturę, na którą dwa razy się nie 




Ja się odniosłam bardzo, bardzo daleko do czasów, o których wiem 
tylko z przekazu mojego ojca, cioci i wujka- dziadka brata, bo chodzi 
o Powstanie Wielkopolskie. Jedyne, które się powiodło, z którego 
powinniśmy być dumni, ale tu to nie wychodzi (pokazuje na obraz) w 
ogóle, bo to jest jakiś taki dramat, się rozegrał. To Powstanie było 
dramatyczne, zakończyło się dla nas, Wielkopolan, świetnie, i tu jest 
to światło, symbolizuje, że rozświetliło się coś nad nami. A ta 
niebieska linia, niebieska, bo to (czerwona linia) może być krew, 
może być kolor narodowy nasz, a tam jest dużo niebieskiego, bo się z 
kolei dowiedziałam, bo wracamy do swojej tożsamości, od wujka, 
który drążył naszą rodzinę, tworzył drzewa genealogiczne i gdzieś się 
dokopał do herbów, do szlachty, i właśnie on zawsze podkreślał, że 
my jesteśmy Wielkopolanie i jest też ta błękitna krew, której nie 
czuję w sobie aż tyle i pewnie każdy w sobie ma. I to jest dosyć 
ważne, to mi dużo daje, podkreślam to jak ludzie psioczą na nasz 
kraj, mam rodzinę, która wyjechała zagranicę i nie mówi po Polsku, 
ukrywa się, że są Polakami, ja podkreślam to.  Najważniejszą rzeczą 
jest takie poczucie dumy narodowej, dla mnie to jest bardzo ważne. I 
nieraz spotykam się z kuzynkami i jeździmy do wujka, bo on tle wie 
o naszej rodzinie, a czas ucieka tym naszym pokoleniom. Fajnie, że 
są jeszcze tacy ludzie, którzy pamiętają, i warto ich wykorzystać.  
Bo jeszcze mogłabym dołożyć wiele innych elementów, ale nie 
starczyło mi koncepcji. Ale na tu i teraz to jest ważne. 
 
dzień 4 
Właściwie to wszyscy wracali do lat dziecięcych, a ja jestem tu i w 
teraźniejszości, i w przeszłości i przyszłości, bo to jest taki constans 
tutaj. Uczyniłam taką ramkę, to jest jakby rodzaj okna, bo tak sobie 
pomyślałam, że chciałabym mieć takie okno, z którego by było widać 
morze, boja kocham morze. Ale w Kaliszu też mam takie morze. To 
jest nasz taras, na którym czasem siadam i wystarczy, że spojrzę na 
niebo, i chociaż wiązy i lipa mi ograniczają perspektywę, ale gdzieś 
tam sobie płynę z tymi chmurami i wtedy sobie wyobrażam, że 
jestem nad morzem, i że nie jestem tam sama, ale jestem tam z 
Fredkiem i my mamy to samo marzenie, to może jest to samo okno, 
bo my byśmy chcieli sobie kiedyś zamieszkać, miejsce w którym 
mieszkamy jest też dobre, jesteśmy w nim szczęśliwi, ale fajnie 
byłoby się od czasu do czasu gdzieś tam wyrwać. W sumie jestem 
osobą wolną, kiedyś pracowałam, ale odeszłam, może czasem żałuję, 
bo z tą emeryturą będzie cienko u mnie, ale jestem wolną i faktycznie 
mogę robić co chcę, kiedy chcę. Jedynie, co to rzeczywiście coś mnie 
przytrzymało w tym domu, dzieci, a właściwie nasz syn, który 
potrzebował tej opieki stałej, do dzisiaj potrzebuje i będzie 
potrzebował jeszcze kiedyś, tak że ja mam czas, żeby mu się oddać i 
chciałabym, żeby on był szczęśliwy. Każdy z nas ma momenty, że 
jest szczęśliwi i nieszczęśliwy, ja też mam takie smutki i uwielbiam 
moje smutki, są fajne. Wtedy siadam, potrafię się rozpłakać i to mi 
daje takiego.... że wybijam się z tego, przychodzi moment, że mówię, 
że jest coś po coś. Nawet cierpienie jest po to, nas ubogaca, nie 
stajemy się tacy płytcy, tylko bardziej empatyczni. Ja bardzo 
chciałabym się znaleźć tam, nad tym morzem, co roku się 
wybieramy, a co roku nas coś zatrzymuje. W tym roku zatrzymuje 
nas sytuacja w domu, teść jest chory mocno, i tak myśmy się 
wyrwali. Ja nie mogę tak nagle zostawić domu, syna, bo on sobie 
sam nie poradzi.  
A te rybki mają takie podwójne znaczenie. Fajnie by było, gdyby to 
były złote rybki, jeszcze popatrzcie, na każda trzy życzenia, to już 
sporo się uzbiera tego. Jest 8 rybek, ale nie ma to znaczenia. To jest 
też symbol Chrześcijaństwa, i to jest też to, co ostatnio odkrywam w 
sobie i dopiero otarłam się o takie pojęcie jak medytacje 
chrześcijańskie, nie znam takiej materii i gdzieś tu mi się zanotowało, 
nawet w takiej zwykłej gazecie z apteki, gdzie są takie ciekawe 
artykuły i to jest to, co może dać nam ten spokój, cisze i to 
wyciszenie, które jest nam potrzebne. I na przykład ja, gdybym się 
teraz znalazła nad tym morzem, to lubiłabym tam usiąść nad 
brzegiem tego morza. Ja nie muszę jechać gdzieś w świat daleko. I 
znowu odzywa się to moje przywiązanie do ojczyzny. Źle się czuję, 
gdy wyjeżdżam za granicę, jak byliśmy w Paryżu to tęskniłam, by 
jak najszybciej znaleźć się z Polsce. 
Eugeniusz: Gdyby tak rybka zadała ci trzy pytania, życzenia: 
Chciałabym tak na prawdę malować, gdyby była taka możliwość to 
w tym kierunku iść, uczyć się techniki.  
Chciałabym śpiewać dla ludzi, w chórze kościelnym. 
 
dzień 5 
To tak trochę wynikło ze spaceru, na którym rozmawiałam z 
dziewczynami. I okazało się, że Doroty tato też był fizykiem i ja też 
miałam fascynację fizyką, astronomią, z mojej strony tatuś się 
cieszył, ale tak na prawdę zanim przystąpiłam do tej pracy patrzyłam 
cały czas na te chmury. Nigdy nie zamykałam tu oczu i patrzyłam 
cały czas na niebo. Wiadomo, niebo to światło, światło to energia. Tu 
jest pytanie o najcenniejszą rzecz na świecie, wiadomo, że są nimi te 
wartości jak miłość, przyjaźń, te relacje miedzy nami, natomiast one 
się biorą też, dają taką światłość w naszym życiu, to jest energia. Jest 
tak samo dużą wartością dla mnie wiara w Boga, ta najwyższa 
wartość, ważniejsza od tego, co dzieje się miedzy nami, bo to ona 
pozwala mi odnajdować, wracać z powrotem do Fredka. Czasami 
gdzieś się gubię w naszych relacjach i gdy w końcu myślę, że ktoś 
tam nas na górze połączył tutaj i wtedy zwracam się „teraz zrób coś 
Panie, żebym ja z powrotem uwierzyła w moje dzieci, w mojego 
męża” i to mi daje, to jest fajna sprawa, ja to odkrywam dopiero 
teraz. Oczywiście to równanie, ja zapomniałam, to jest teoria 
względności, ale rzeczywiście wszystko jest względne w naszym 
życiu. To co jednego dnia wydaje nam się takie super, co nas buduje, 
drugiego dnia nagle zwątpimy, wydaje nam się, że źle patrzyliśmy na 
niektóre rzeczy. I właściwie dlaczego tyle tych kolorów, ja wzięłam 
tylko trzy podstawowe barwy podstawowe i to mieszałam, bo wiem, 
że to są też prawa fizyki i stąd mi się to tutaj wzięło. To światło tu 
jest, światłość, ono nigdy nie jest białe, przecież w nim jest cała ta 
struktura, rozszczepienie światła i to meni tak zainspirowało. I w 
życiu ta energia między nami, te relacje międzyludzkie, to też jest 
jakieś rozszczepienie światła i to było takie dla mnie ważne, to 
światło, światłość. I ona ma różne wymiary, dlatego faktycznie działy 
się różne rzeczy, turkusy, fiolet, czerwienie i to jest to wszystko, co 
jest w nas, kolorowe. Ja w ogóle uwielbiam kolor, jestem taką 
kolorystką. I to było dla mnie takie ważne, tak samo wiedza, ta 
typowa, książkowa, być człowiekiem światłym. I ta wiedza życiowa, 
to też jest fajna rzecz, ale jej się nigdy do końca nie posiądzie. Żaden 
naukowiec też nie powie, że on wie wszystko do końca.  
Ale tak naprawdę tak najważniejszą wartością jest miłość do 
Najwyższego i najbliższych. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Tak, zdecydowanie. Podobają mi się. Do pewnych tematów, 
tak dzisiaj pomyślałam, pewnie bym je inaczej namalowała te 
obrazy, ale na pewno tych bym nie przemalowywała. Jeśli 
trzeba by temat podjąć jeszcze raz, to byłby następny obraz, 
nawet na ten sam temat, do to wszystko zależy od chwili, od 
nastroju, od ciśnienia. Jestem zadowolona. 
2. Oni są ciekawi, co mama zmalowała. Nie wiem, czy będą 
wiedzieć, ale dam im najpierw szansę, żeby mogli odgadnąć. 
3. Uświadomiła mi, że chyba jednak będę w końcu malowała, 
tak poważniej. Ja odnalazłam jeszcze odpowiedź na tę pracę, 
o tym, co by było dla mnie szczęściem, bo wtedy byłam taka 
trochę zszokowana, o czym marzę- marzyłam zawsze o 
malowaniu, potem mówię mężowi, że chciałabym napisać 
książkę, może bajkę dla dzieci, bo ja dzieciakom bajki 
układałam, i chciałabym tak z osiem języków się nauczyć. To 
jest marzenie. jestem zadowolona. Widzę, że jest tak równo, 
taki constans, ale w tym obrazie jest trochę napięcia, ona 
trochę przełamuje tę taką sielankę. I tamten landszafcik może 








To absolutnie nie miał być kwiat. Pierwsze moje skojarzenie przy 
zamkniętych oczach, to była pewna trąba powietrzna, tak to można 
określić, w którą zostałam wciągnięta, ale stwierdziłam, ze nie będzie 
to dobrze obrazowało. Ponieważ ta moja trąba powietrzna składała 
się jeszcze z kilku elementów. Były one różne wielkości, ale miały 
tez różne znaczenie. Mniejsze elementy zaznaczyłam kolorem 
ciemniejszym, były niekiedy ważniejsze niż te wydawało by się na 
pozór większe i ważniejsze. Ale nastąpiła ogromna zmiana, przez co 
całe życie uległo zmianie i ukształtowało w pewien sposób mnie jako 
dalszego człowieka. Miałam wtedy 22 lata. To była świadoma 
decyzja, świadomy ruch, na który czekałam już myślę, kilka lat. 
 
dzień 2 
Dzisiaj mieliśmy pokazać jak jesteśmy odbierani przez ludzi i jak my 
się widzimy. Myślę, że za dużo jest tu osób, które mnie znają. Jestem 
odbierana jako silny charakter, silna osobowość. Taką rolę pełnię w 
pracy zawodowej, a domu myślę, też. I chciałam pokazać 
jednocześnie, że wcale taka nie jestem. Ten pień głownie i korzenie 
miały to symbolizować, ze faktycznie jestem silna, jest mi z tym 
dobrze i nie narzekam na funkcję, którą mam, natomiast chciałam też 
powiedzieć poprzez malowanie tego drzewa, że... korona to takie 
moje zawirowania, o których może nie wszyscy wiedzą, może nawet 
się nie domyślają, ze są również cienkie gałęzie, które są 
niedostrzegane. A te liście to takie kolorowe marzenia, które są 
niespełnione i myślę, że kiedyś będą spełnione. Na początku nie 
chciałam iść w kolorystykę ciepłych barw, bo wczoraj już ją myślę 
wykorzystałam wystarczająco. Było najpierw szare tło i ciemny 
konar i przyznam, że jak to zobaczyłam z odległości, to było to 
przygnębiające. Jednak znowu ciepłe kolory, wydaje mi się, ze 
wygląda to znacznie lepiej niż w pierwszym efekcie szarości. 
 
dzień 3 
Przede wszystkim to hasło o przeszłości, to mnie jeśli chodzi o 
historię, moją ojczyznę, ogarnia mnie wiele symboli, widzę je ciągle 
przed oczami, nie potrafię się ich pozbyć, nawet nie uda mi się to 
nigdy. Ta czerwona kreska to jak najbardziej krew mojej babci, która 
miała krew na rękach, kiedy umierał na jej rękach mój dziadek, 
zabity, zastrzelony, a potem musiała własnymi rękoma kopać grób 
dla swojego męża będąc w ciąży z moim tatą. Tak że chciałam tu 
przekazać kolory, które mają oddać symbolikę tych historycznych 
symboli, które mnie otaczają cały czas, i których się na pewno nie 
pozbędę. Natomiast myślę, ze zawierają dużo, mimo, że jest tak mało 
na tej pracy. ten czarny kwadracik to ta ziemia, którą moja babcia 
kopała, którą sobie zawsze wyobrażałam, to także symbol ziemi, w 
której leży mój dziadek, którego grobu nigdy nie odnaleźliśmy. Bo 
zostało to zaorane. Jest to bardzo ze mną silnie związane, bo mam 
silny związek z moim tatą i on to bardzo przeżywa do dzisiaj. Kiedy 
namalowałam wiele kolorów, to miałam odniesienie do wielu 
symboli, ale potem pomyślałam, że to jest dla mnie najważniejsze, ze 
to jest to, z czym się utożsamiam, z pewnym bólem mojej rodziny. 
 
dzień 4 
Ci co mnie znają, na pewno wiedzą też, że bardzo kocham zwierzęta 
i przyznam szczerze, że to jest świat taki mój wymarzony. W 
dzieciństwie marzyłam o pewnej książce i w końcu tata mi ją kupił. I 
dzięki niej przenosiłam się w tę krainę szczęścia. Kiedy otwierałam 
tę książkę było wiele kolorów, kolorowych zwierząt, kolorowych 
papug, jaszczurek, motyli i to jest właśnie ta kraina moja.  
Myślę, że jest jedna nieuporządkowana sprawa, do której myślę 
powoli dorastam, że ją uporządkuję i to chyba zakończy tę blokadę 
(przed wyjazdem w podróż do np. lasu tropikalnego, o którą zapytał 
Eugeniusz). Myślę, że do każdych decyzji trzeba dorosnąć i niektóre 
decyzje przychodzą nam troszkę trudniej i rodzą się w dłuższym 
okresie czasu. I to chyba tak jest.  




Praca się zmieniła, bo w zupełnie innym nastroju byłam do południa, 
a w zupełnie innym nastroju jestem teraz. Największe wartości dla 
mnie to mój dom, moja rodzina, mój mąż i moja córka. Myślę, że 
coraz bardziej zawężam ten krąg do tych dwóch właśnie osób, do 
tego dom, który stworzyliśmy razem. Ważne są w nim uczucia, 
przede wszystkim uczucie ciepła rodzinnego. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
1. Bardzo silny, bo był to czas, kiedy mogłam naprawdę 
pomyśleć nad samą sobą. I myślę, że chyba za bardzo 
poważnie podeszłam do tego tematu i do tego zadania. 
Wróciła do mnie pewna zadra z dzieciństwa, z którą wiem, że 
muszę się rozprawić. Myślę, że to jest ten moment w życiu. 
Nigdy wcześniej nie miałam tyle czasu dla siebie. 
2. Pokażę i na pewno nie będą wiedzieli. 
3. Uzmysłowiłam sobie kim jestem, i że coś co tak usilnie przez 
całe życie odpycham, to coś, co mnie całe życie kształtuje. I 
w zasadzie myślę, że powinnam się wreszcie od tego 
oddzielić. Stale ma to na mnie wpływ i to bardzo silny. 
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Na początku był ten chaos. To było jakieś zdarzenie z mojego życia, 
w którym zdałem sobie sprawę, ze jestem sobą i zrobiłem coś, z 
czego później byłem bardzo zadowolony. To na początku zupełnie 
miało inaczej wyglądać, a w trakcie pracy przychodziły mi różne 
obrazy tego, co chciałbym namalować i efekt ostateczny jest 
widoczny. Zamysł początkowy zainspirowany był czymś, co się 
zdarzyło, gdy byłem młodym człowiekiem w szkole średniej, to 
może nie przypomina tego, ale zdarzyło się coś, po prostu stanąłem  
w obronie kolegi i później byłe z tego dumny. Wtedy miałem taką 
szansę pokazać to swoje JA. Wszyscy uciekli wtedy, a ja zostałem, 
chociaż byłem drobny, filigranowy, ale... Tak sobie pomyślałem, że 




To są takie moje dwa światy, które koegzystują i gdzieś tam jest 
trochę tego niepoukładanego Marcina i trochę tego poukładanego. 
Mimo iż mam sprecyzowaną przyszłość, wiem, czego chcę, to nie 
potrafiłem w jeden sposób określić jak wyglądam teraz. Cały czas 
jest to spieranie dwóch światów. Ta linia może symbolizuje 
początek, gdzie jest już zatarta gdzie niewiele pamiętam, później 
poprzez dzieciństwo te linie tego zapisu są drobniejsze, czyli 
dzieciństwo nie było takie złe, a później poprzez życie, 
teraźniejszość, gdzie są zawirowania, gdzie są różne problemy, 
którym trzeba stawić czoło. Być może nie jestem jeszcze takim 
człowiekiem sprecyzowanym i na tą chwilę nie potrafię tego w 
jednoraki sposób zobrazować. A przyszłość to coś, czego nie ma i 
myślę, że to będzie wyglądało podobnie, aż w pewnym momencie 
będzie linia prosta, jak na EKG. Ja mam wrażenie, ze przez te 
wszystkie lata niczego nie zrobiłem do końca tak, że mógłbym 
powiedzieć, że to jest mój świat. To co robię teraz, to robię teraz. Nie 
wiadomo, co będę robił w przyszłości, mimo, że mam pewne plany, 
to życie może być różne. Miałem to na myśli, że ja nigdzie nie 
zagrzałem miejsca, jeśli chodzi o takie życie zawodowe i to jest taki 
znak zapytania, co będzie dalej? Co mogę powiedzieć, to, że nie 
żałuję żadnego ruchu zawodowego, życiowego również nie. Można 
tak powiedzieć, że ludzie dobierają się na zasadzie kontrastu. ja 
jestem takim obserwatorem i cały czas osobą nie do końca 
sprecyzowaną, a Ola jest tą silną osobą. Ale myślę, że tylko w ten 
sposób możemy być ze sobą, ze jesteśmy różni. 
 
dzień 3 
Każdy element mojego obrazka jest jakimś symbolem, i kolory, i 
przedmioty. Edukację rozpocząłem w 83-cim roku i to były czasy, 
gdy na ścianach były takie symbole, i ja to pamiętam z podstawówki. 
To są obrazy, które pamiętam tak, jak są tutaj narysowane, mimo, że 
moja edukacja przebiegła w czasie przemian ustrojowych, to w 
czasie przemian był taki czas, gdy wszyscy ludzie, którzy zajmowali 
się edukacją byli wykształceni przez te wszystkie lata, mieli to piętno 
na sobie. Więc mogę powiedzieć, że w stosunku do tego, co jest 
teraz, przyszło nam zdobywać wiedzę w czasach przemian. Nie 
przygotowały nas tamte czasy do czasów nowoczesnych, wszystko 
jest przez pryzmat komuny. Wychowałem się w rodzinie robotniczej, 
to też mogło mieć wpływ, te wartości które przekazali mi rodzice też 
mogły mieć wpływ. Ten symbol to jest „et”, on symbolizuje to, że 
przyszło mi żyć, zarabiać w czasach do których nie zostałem 
przygotowany, przynajmniej przez edukację, szkolnictwo. I to jako 
symbol, że to wykuwanie życia jest teraz poprzez internet, który jest 
podstawą. Mur- czasy przemian, ten czas, w którym przyszło mi żyć. 
Tych symboli mogłoby być więcej, ale zabrakło mi środków, tak by 
w tym małym formacie było to zrozumiałe dla wszystkich. Mnie czas 
PRL-u teraz fascynuje, lubię wracać do symboli, to jednak pozostaje, 
dzieciństwo. Żeby było jasne, ja czasy kapitalizmu, czasy obecne 




Wizja raju jest dla mnie wielokolorowa, wielosmakowa. Tak widzę 
szczęście. Dla mnie to jest krótki opis, różnorodność, chwila, 
beztroska. Lubię wolność, lubię nie mieć problemów, lubię, gdy ktoś 
mi podtyka pod nos jedzenie, o nic się nie muszę martwić. Staram się 
być rozsądny w życiu i kontrolować swoje występki, bo bardzo łatwo 
jest coś zepsuć, a dojść do takiej sytuacji jak tutaj (na obrazie) jest 
bardzo trudne. Szybko to jednak można stracić. Dlatego staram się 
kontrolować w życiu.  
...To jest takie fajne wolne, szczęśliwe.  
Eugeniusz: A co robisz w tej dziedzinie, żeby być częściej 
szczęśliwym? 
Staram się jak najwięcej wyszukiwać wolnego czasu, ale z tym jest 
gorzej, ze względu na pracę jaką wykonuję, gdzie niejednokrotnie 
muszę pracować kilkanaście godzin na dobę. 
 
dzień 5 
To jest worek życia, w którym się gromadzi rzeczy, to wszystko co 
przeżyliśmy, co nas czeka, składa się na ten worek życia. On jeszcze 
nie jest zamknięty, ale to może dobrze, że nie zdążyłem domalować 
sznura. Należało by namalować życie, a nie potrafię tego ująć 
inaczej. Uważam, że wszystkie doświadczenia jakich doznajemy 
umacniają nas, pogłębiają nas, są nam potrzebne w życiu. Nie znam 
ludzi, którzy byliby na tyle idealni i nie mieli żadnych trosk, 
gorszych doświadczeń w życiu. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 1. Tak. Angażowałem się podczas każdej pracy na tyle, na ile 
mogłem, wyrażają moje emocje, odczucia. Są prawdziwe. 
2. Pokażę bliskim. Myślę, że będą błędnie odczytywać to, co 
jest na tych obrazach, bo to jest coś, co tworzą moje myśli i 
nikt nie jest w stanie wejść w mój świat i odgadnąć. 
3. Oprócz takiej czysto praktyczniej strony, gdzie zauważyłem, 
że fajnie jest się relaksować przy malowaniu. Pozwoliła mi 
stanąć w miejscu i zastanowić się nad życiem, nad sobą, nad 
przeszłością, przyszłością. Mimo, iż tak może nie otworzyłem 
się w 100%, i myślę, ze przyjadę z pewnymi ranami, z 
którymi będę się musiał zmierzyć jeszcze przez jakiś czas, to 
jest to ciekawy materiał na leczenie. Jak tylko będę miał 








W Gdańsku miałam może 12-13 lat stałam nad morzem i 
stwierdziłam, ze tak dalej być nie może (wzruszenie). Przyczyną tego 
był mój tato, który powodował, że życie było bardzo ciężkie. Ale 
stwierdziłam, że tak dalej być nie może, że ja będę marzyć, że będę 
wiedziała, że te marzenia się spełnią. Będę wiedziała, że w końcu to 
słońce.... jego tu nie było. Nie było dlatego, że..... Słońce słońcem, 
ale te ptaki.. zapytałeś mnie o te ptaszyska. One mają symbol inny. 
To były jakieś niefajne postacie, sytuacje, rzeczy w moim życiu, 
które zaczęły wtedy ode mnie się oddalać. Jest też człowiek, który 
może by się ładnie komponował, gdy by był ciemny. Ja nie byłam 
ciemna, czarna, mój charakter był inny, ale czułam się do momentu, 
w którym nie zobaczyłam tego „światełka w tunelu”, czułam się 
szara. To się zaczęło oddalać, dlatego forma koloru jest rozszerzająca 
się, ja wierzyłam wtedy w to, że wejdę na górę, że będzie jaśniej. Te 
ptaki, które są ciemne, one są coraz jaśniejsze, bo ja wierzyłam, że 
dalej już tak nie może być, że ja w końcu będę sobą, że będę potrafiła 
powiedzieć, to czego nie potrafiłam powiedzieć do tej pory. I tak się 
zresztą stało. To potem miało swój finał po prostu. Dlatego wcześniej 
w rozmowach z wami mówiłam, ze kocham Gdańsk, to miasto mi 
przypomina czasy cudowne. To nie chodzi o dzieciństwo. Tu chodzi 
o czas spokoju, radości, przyjaźni. Wyjeżdżałam tam na kolonie, 
wczasy, po dwa miesiące, i to był czas spokoju, tam byłam tylko z 
moją mamą, z moją siostrą bez mojego taty. 
I wtedy stałam nad morzem i pomyślałam, nie, ja już nigdy więcej 
nie pozwolę na coś. Poczułam przestrzeń i ten czas, że to wzburzone 
morze, to jest to wcześniej, co było. Na pewno ojciec mój wywarł 
jakiś straszny, on już nie żyje, ale.... jestem sama mamą, mam syna, i 
chciałabym spowodować, żeby wiedział, że jest ktoś gdzieś, czyli ja, 
czy rodzina jego, która.... on może w życiu popełnić straszną rzecz, 
on może nie dostanie rozgrzeszenia, ale jak przyjdzie, to ktoś mu 
powie „dobrze, że jesteś”. 
 
dzień 2 
Ci ludzie, to są ludzie, którzy mnie otaczają. Całe życie mnie otaczali 
ludzie. Oni są dlatego tak kolorowi, bo nie potrafię tego inaczej 
wyrazić, bo oni są różni, to są ludzie źli, to są ludzie cudowni, 
przyjacielscy, z wielkimi emocjami, to są moi bliscy poukrywani, 
tylko ja wiem gdzie. I jestem ciągle ja, gdzieś tam. Zamierzeniem 
moim były lustra, ale w pewnym momencie nie mogłam sobie 
poradzić, wiec zauważyłam, że to mogą być też drzwi, kolejne. To 
nie chodziło mi jednak o drzwi. Ta szara postać to ja, wpływ ludzi, 
których mam koło siebie. To są mniejsze lustra, większe, jest tu też 
małe lustro i to znowu ja i duże odbicie, ale ciągle dobre. Ciągle 
czerpię, tak mi się wydaje, od ludzi, to dobro. Chcę je widzieć, bo 
ludzie nie są źli. Nieprawda, że oni są czarni, oni nie do końca są 
czarni, tam jest trochę granatu, trochę szarości. Ale stwierdzam, że 
nie chcę do końca, żeby mnie ludzie kształtowali, ja bym chciała 
wyciągnąć ze swojej głowy te wszystkie myśli, uczucia i zobaczyć 
odbicie w lustrze takie bardziej swoje, ale ja go jeszcze nie widzę. 
Myślę, że je zobaczę, myślę, że jestem na dobrej drodze. To ostatnie 
lustro jest najważniejsze. Ale ci ludzie też są ważni, bo gdyby nie 
oni, nie byłoby tego dużego lustra. Każdy ma w jakiś sposób.. są 
osoby, które nie biorą pod uwagę opinii, ja je bardzo przeżywam, 
bardzo biorę, natomiast później jak gdyby zakładam czapkę, wiem, 
że muszę iść, biorę tobołek i idę. I jest to dla mnie ważne, zostaje to 






Kocham kolory. podobają mi się kolory żywe, natomiast gdzieś we 
mnie są same pastele, mimo, że mój ubiór nie jest pastelowy, to we 
mnie barwy są delikatne. I tak chciałam to wyrazić, chciałam 
pokazać takie inne kolory, nie właśnie żywe, które gdzieś tam w jakiś 
sposób mnie ciekawią, pociągają, natomiast tak naprawdę ja taka nie 
jestem, nie jestem taka kolorowa. Próbowałam namalować kratkę, ale 
nie chciałam, żeby ta kratka się zamykała, ona się nie może zamykać. 
W każdej kratce, jedna jest większa, druga jest mniejsza, są różne 
kolory. Ponieważ mówiliśmy o istnieniu, o moim optymistycznym 
spojrzeniu na to, co będzie. Ja sobie dzisiaj uzmysłowiłam, że to, o 
co do siebie miałam zawsze pretensje, że jestem za porządna, 
dokładna, zbyt uporządkowana, nie przynosi mi to szczęścia, a z 
drugiej strony nie potrafię być inna i to też nie jest moim 
nieszczęściem. Dzisiaj chyba na reszcie wiem, że nie powinnam się 
oskarżać o to, że właśnie chcę być taka uporządkowana, nie do 
końca, w jakiś sposób, nie od linii do linii, nie od kreski do kreski, 
nie od koloru do koloru. Te kropki to są dwukropki. To jest zdanie 
gdzieś, gdzie będzie można po nim wymieniać jeszcze następne, 
następne i następne, można tych przecinków później stawiać bardzo 
dużo. To są tak samo ludzie, to są tak samo kamienie, kamienie 
kolorowe. Są turkusy, jest słońce, tu są osoby i one jako osoby są 
podwójne. One nie są razem, są koło siebie. W każdej chwili, każda 
kropka, która się odwróci będzie miała kogoś koło siebie, będzie 
chciała iść do przodu- będzie sama, odwróci się, będzie ktoś za nią 
stał. Potrzebuje tych ludzi. Ta czerwona kropka to Mirek, a to ja, ta, 
która ma jeszcze szansę się wdrapać, gdzieś tam wejść. Ja uciekam, 
zawsze będę uciekać, a mimo to czasami ktoś stwierdza, że jestem 
uporządkowana. Ja próbuję wyjść i wejść, ja sobie daję tę 
alternatywę, mnie przyciąga ta kropa (czerwona), chyba najbardziej 
teraz. Dlatego jestem z boku tego obrazu, na jego ramie, bo chciałam 
sobie na chwilę uciec. Ta kropka może powędrować sobie w górę, 
może wejść tędy, albo tędy, ale będzie miała wybór, którędy chce 
wejść. Ta kropka, Mirek, ale gdzieś tam jest Bartosz, są inni ludzie. 
Chcemy być z ludźmi, ale czasami chcemy być też samotni. Czasami 
jest nam to tak bardzo potrzebne. Ja jeszcze jestem osobą, która 
ciągle na coś czeka, coś się jeszcze wydarzy i będzie wtedy dobrze, 
jeszcze to zrobię, jeszcze z siebie dam wszystko, ale potem już...... 
ale potem znowu nie ma potem.... Ale dzisiaj odkryłam, że to jest 
fajne. Do tej pory byłam przekonana, że to jest niefajne, że to mnie 
męczy, ale to mnie nie meczy . W tym obrazie nie ma ani jednej 
czarnej kreski, co w moim przypadku jest bardzo dziwne.  
Ja tutaj naładowałam akumulatory i jesteśmy tacy różni, zarazem 
każdy z nas coś ma i wbrew pozorom, jak tak chodzimy obok siebie, 
ktoś się uśmiechnie, ktoś się nie uśmiechnie, ale to jest fajnie. Bo do 
tej pory to człowiek się styka z najbliższymi lub przyjaciółmi z 
naszego otoczenia, ale chyba każdy z nas czerpie od danego 
człowieka wiele rzeczy. Są bardzo różni ci ludzie, dlatego te 
dwukropki to są: jestem, będę bardzo szczęśliwa, na pewno będę 
bardzo szczęśliwa itd. Chcę być taka jaka jestem, dwukropek, nigdy 
bym tego nie powiedziała wcześniej. 
 
Dzień 5 
Dla mnie najważniejszą wartością jest życie. Może to patetycznie 
brzmi, to jest zdrowie, bo jak człowiek jest zdrowy na ciele i na 
duchu, to wszystko działa inaczej, zyskujemy to co, co chcemy 
zyskać, i jesteśmy w stanie wszystko zyskać- dobra materialne i inne 
dobra, jeśli nasze życie jest takie. Więc największa wartość to jest 
dawanie życia. I więcej nie chcę nic powiedzieć. Chodziło mi o 
pokazanie tego, że ono się rozlewa potem, na te kolory, a za tymi 
kolorami jest samo życie, prawdziwe życie. Bez tego nie 
funkcjonujemy, nie widzimy, nie czujemy, nie gromadzimy dóbr 
materialnych. Najważniejszą wartością jest dawanie życia. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Odczuwam niesamowity związek z nimi. ja jadąc na 
warsztaty bardzo się ich bałam. Ja poprzez swoją 
nieumiejętność nie potrafiłam wyrazić, tak jakbym chciała, by 
to było widoczne. Natomiast patrząc na nie widzę coś, co się 
we mnie przemieniało. Chciałam wyrzucić coś, podobnie jak 
mój mąż chciałam wyrazić coś symbolami. Ale nie do końca 
jak ja wyrażam coś symbolami, to to coś może mówić. Jednak 
one mówią dla mnie dużo. Powiem szczerze, że dla mnie 
najważniejszym obrazem jest ten pierwszy. Ja chyba przez 
ten obraz zamknęłam coś w swoim życiu i to jest dla mnie 
istotne. Każdy z tych obrazów jest ważny. Tak jest coś, co ja 
czułam. Najbrzydszym jest ten ostatni, który według mnie 
najwięcej pokazuje. Coś się ze mną zadziało. Na pewno ich 
nie powieszę. 
2. Bez komentarza będą wiedzieć coś na temat drugiego 
obrazka. O pierwszym obrazie może się mój syn domyślić, 
natomiast pewnie zaskoczeniem będzie dla niego, bo ja mu 
powiem, powiem jemu, mojej synowej, powiem, bo oni będą 
bardzo ciekawi i powiem co, jakie znaczenie ma dla mnie 
ostatni obraz. Szczególnie ta rozlana plama. 
3. Potwierdziła we mnie to, że jestem w stanie sprostać każdemu 
wyzwaniu. Wiem, że mam w sobie tę siłę. Tak, jak ja się 
bałam tu przyjechać, nie bałam się ludzi, bałam się tego, ze ja 
sobie tak bardzo nie poradzę. Ale podjęłam to wyzwanie, nie 
powiedziałam, że nie chcę tu przyjechać, i jestem bardzo z 
tego powodu zadowolona, bo wiem, że jak człowiek tylko 
bardzo chce, tak bardzo chce, to jest w stanie zrobić 
wszystko. 
 
78.II.8.NP Mirosław Skowroński  
 




Ja się nie stałem sobą jeszcze, tak mi się wydaje. Ja się cały czas 
staję. A drzwi symbolizują to, że ja wiele razy próbowałem 
przestępować różne progi. Czasami mi się to udawało wejść za te 
drzwi, a czasami mi się nie udawało. Był taki jeden bardzo ważny 
moment w moim życiu, kiedy sobie zdałem sprawę z tego, że jeśli 
nie wykonam pewnego ruchu to jakieś drzwi będą zawsze dla mnie 
zamknięte. A w tej chwili najbliższa memu sercu osoba twierdzi, że 
ja cały czas jestem dzieckiem i ja myślę, ze tak jest. I ja jestem 
wdzięczny losowi za to, że się nie zdążyłem zestarzeć. Wewnętrznie 
jestem dzieckiem i dlatego przepraszam wszystkich za to, że jestem 
jaki jestem. Najważniejsze jest to, by nie stanąć gdzieś w miejscu, 
stąd te drzwi. Chciałem powiedzieć, że drzwi udawało mi się 
otwierać parę razy w życiu, jedne z powodzeniem, szerzej, a inne 
czasami na mniejszą odległość. Czasami dostałem nawet po palcach. 
Natomiast te drzwi mają symbolizować to, że cały czas wierze w to, 
że się nie wszystko jeszcze skończyło. Pomimo tego, że jestem 
człowiekiem, który patrzy, może nie z Mont Everestu, an swoją 
przeszłość, ale patrzy na swoją przeszłość z pewnym dystansem, to 
cały czas myślę, że jest trochę drzwi do otwarcia. I myślę, ze z 
najbliższą mi osobą uda mi się te drzwi otworzyć. Tak cały czas 
sobie myślę. Ja nie chciałbym w tej chwili używać słów, po których 
wypowiedzeniu trzeba było sięgnąć do słownika, bo znam takie, ale 
to nie o to chodzi. Trzeba mówić w sposób prosty i 
nieskomplikowany i powtórzę, że myślę, ze nie wszystkie drzwi 
zostały jeszcze przeze mnie otwarte i mam nadzieję, że nie wszystkie 
drzwi zostaną dla mnie zamknięte. Odczuwanie tożsamości, to 
koloryt tego obrazu, bo ja chyba dzisiaj jako jedyna osoba nie 
zamykałem oczu, bo ja ich nigdy nie zamykam. Nie muszę tego 
robić, by sobie coś wyobrazić. Tym bardziej, że prowadziliśmy 
momentów parę temu, taką sobie frywolną rozmowę na temat strachu 
i lęku. Ja to potrafię odróżnić i tak samo jest z widzeniem. Ja nie 
muszę zamknąć oczu, żeby zobaczyć. Ja mogę je przymrużyć. Moja 
Beata czasem mówi, że ja patrzę przez nią. Potrafię to zrobić i nie 
muszę zamykać oczu. Stąd też wsłuchując się uważnie w credo 
dzisiejszego dnia, w motto tego dnia ja już od razu wiedziałem co 
chce przekazać. Tak że usiadłem do tego obrazka z konkretnym 
planem. Ona się wyrysował natychmiast, dlatego, że słowa, które 
miały mnie i wszystkich innych członków naszej grupy, naprowadzić 
na ten trop, ja, może nieskromnie powiem, wiedziałem o co chodzi 
już w 17-tej minucie, a nie 24-tej. 
 dzień 2 
Jedna rzecz, której nie udało mi się wyeksponować na tym obrazku,  
bardzo się starałem, ale się nie udało, żeby wszystko, co na nim 
widać było za mgłą. Taki był zamysł, stąd też takie tło. Wcześniej 
wszystkie te sprzęty, wyeksponowane tutaj..... nie wiem, czy mam 
rację, czy nie, ale istnieje chyba istnieje chyba taka forma zwana 
pomieszaniem planów. I chciałem, żeby taka forma..., bo tu nie ma 
perspektywy na tym obrazie... Starałem się osiągnąć jakiś efekt, by 
przy użyciu takich, a nie innych symboli, przedmiotów traktowanych 
jako symbole, przekazać to, co stanowiło treść dzisiejszego dnia. To 
kim jestem i w jaki sposób w tej chwili postrzegam to, co robię, z 
czym się identyfikuję. To są liście jakiejś rośliny i ponieważ rośliny 
dają mi spokój, dlatego jedyna rzecz, jaka została na tym obrazie 
przedstawiona kolorem, wyraźnym kolorem, to rośliny. Dają mi 
spokój. W moim pokoju jest bardzo dużo roślin, bo działają na mnie 
dobrze. Analizując to po kolei. Żeby całkiem dobrze zinterpretować 
to, z czym się identyfikuję, musiałbym wam opowiedzieć historię 
całego swojego życia. Nie będę tego robił oczywiście, bo trudno 
żebyście tu zasnęli. Używając jednak pewnego skrótu powiem tak. 
Moje życie to był splot różnych przypadkowych okoliczności, które 
decydowały o tym, co robię, dlatego też chciałem to wszystko 
przedstawić za mgłą, dlatego, że nie tyle nie ma to dla mnie 
znaczenia, to poszczególne przedmioty, ale niektóre z nich, na 
przykład instrument, ulotna muzyka, są jakimiś tam 
niedoścignionymi marzeniami. Natomiast cała reszta składająca się 
na rzeczywistość, której nie mogę uniknąć niestety, podobnie zresztą 
jak i bardzo wielu z was, spowodowała to, że na tym obrazie znalazły 
się symboliczne sprzęty, które mówią o tym, co ja w tej chwili robię, 
co niekoniecznie sprawia mi frajdę. Regał jest pusty, a to tylko 
dlatego, że te sprawy, które mogłyby na nim znaleźć miejsce, czy to 
w postaci materialnej, czy zapisane w zupełnie inny sposób do 
odtworzenia. Te dziejące się w tej chwili niekoniecznie się nadają, 
żeby je tam postawić. Natomiast te, które chciałbym tam postawić, 
myślę, że są czymś za czymś za czym tęsknię po prostu. Biurko i 
krzesło, ponieważ spędzam więcej czasu siedząc. Okno jest dla mnie 
takim wyjściem bezpieczeństwa, dlatego, że rzeczywiście, wtedy, 
kiedy szukam, kiedy uciekam sobie, to sobie patrzę przez okno. 
Bardzo lubię wyglądać przez okno. Różne sytuacje, które się dzieją, 
sprawiają mi frajdę i potrafię je na swój sposób interpretować, 
opisać, na przykład przy pomocy muzyki, bo próbuję to robić. A 
mgła miała być po to, że na pewno niektóre te rzeczy pozostaną dla 
mnie nie do osiągnięcia, to co chciałem zawsze robić, co chciałbym 
robić, jest w tej chwili nie do osiągnięcia ze względu na etap życia, w 
którym jestem. A cała ta otoczka, w której zmuszony jestem żyć 
schowana jest za mgłą dlatego, że staram się ją oddzielić od tego, od 
siebie, po prostu. Staram się uciec od niej, żeby mi najzwyczajniej w 






To szczęście na tym obrazie jest tu (pokazuje na środek tego serco-
liścia). Ja chciałem zrobić coś, co przekonałoby was o tym, że 
potrafię rysować nie tylko klocki, że moje życie to nie są jakieś 
regały. Dla mnie doświadczenia z płótnem, to doświadczenia tych 
warsztatów. Myślę, ze ten obraz jest nawiązaniem do tego, co 
mieliśmy okazję zobaczyć, mam na myśli to, co wyszło spod mojej 
ręki poprzednio, ponieważ ja się starałem precyzyjnie odpowiedzieć 
na te pytania, które padły w przestrzeni i starałem się zdefiniować 
siebie jako osobę, zdefiniować te uwarunkowania, które mną rządzą, 
i na które mam mniejszy, bądź większy wpływ. Natomiast tak 
naprawdę, to moje życie niekoniecznie, te klocki, które sobie stoją, 
meble, sprzęty, stanowią tylko tło, które tu się bardzo rozmyło. 
Widać jakieś ciemniejsze plamy, bo trudno uciec od rzeczywistości, 
natomiast dwie moje koleżanki z warsztatów powiedziały, ze ten 
śmieszny jeżyk przypomina im serce. Myślę, że w pewnym sensie 
tak, bo taki był mój zamysł. Ten ząbek na górze nie jest wynikiem 
braku czasu, lub pomysłu. Oprócz tego, że można to odczytywać 
jako serce, w którym gdzieś koncentruje się, dlatego została ta plama, 
ona nie została zamalowana, taki świetlisty punkt, od tego punktu, 
wtedy kiedy staram się być szczęśliwy, od tego punktu rozchodzą się 
takie różne linijki, czasami przerywane, czasami tworzące jakąś stałą 
strukturę, bardziej lub mniej kolorowe. Oczywiście ja to powiem 
przewrotnie: cieszy mnie, że przyszło mi spotkać się z ludźmi, którzy 
są naznaczeni. Tacy, którzy mają za sobą różne przeżycia, które ich 
dotykają tak bardzo, bardzo głęboko. Żeby było sprawiedliwie, to 
powiem, że ja też mam historię, którą celebruję od 15 lat. 
 
Cieszę się z tej przerwy, która była, bo wróciłem do stanu, który 
właściwie towarzyszy mi przez cały rok. Mam nadzieję, ze ten stan 
uda się utrzymać. Ja z wielką uwagą i z olbrzymim zdziwieniem 
słuchałem wszystkich opowieści waszych, zdziwienie wynika z 
faktu, ze nie sądziłem, że takie straszne tragedie i traumatyczne 
historie mogą być waszym udziałem, że mogą się dziać w was, obok 
was, mogą was dotykać. Ale ja nie jestem wyjątkowy, i też nie 
chciałbym, żeby moje odczucia były traktowane w sposób 
wyjątkowy, dlatego, ze to jest na pewno zupełnie inna waga. Ja 
natomiast jestem naznaczony do końca życia, bo tak się składa, że w 
dzień moich urodzin zmarła moja mam i właściwie co roku mam 
fajne święto.... To był taki najmniej spodziewany moment, bo po 
kolejnych rewolucjach w moim życiu zaczęło się fajnie układać. I 
nagle trach. Ja tak naprawdę myślę, że z mamą zdążyłem się 
pożegnać, ale do dzisiaj nie zdążyłem powiedzieć jej, jak bardzo ją 
kochałem. I to w pewnym sensie zaważyło na tym szczęściu, które 
później się przejawiało w różny sposób. Jest taki właśnie malutkim 
punkcikiem jak na obrazku, dlatego, że dzięki wsparciu moje Beaty 
zacząłem się na powrót cieszyć takimi małymi rzeczami. I ono tutaj, 
na tym obrazie, podobnie jak w moim życiu, sobie promieniuje 
gdzieś ze środka na zewnątrz. Ja się staram okazywać dużo serca, 
myślę, że je mam, jestem łobuzem, ale mam to serce. Dla mnie 
największym szczęściem jest bycie z innymi ludźmi. Jest duża grupa 
ludzi, których nie toleruję, nie lubię i nawet nie będę się starał 
zrozumieć, ale jakoś tak się szczęśliwie stało, że na moje drodze 
pojawiło się kilka osób, przed którymi mogę się otworzyć, wyżalić i 
to jest dla mnie największe szczęście, bo te chwile które spędzam z 
tymi ludźmi, czasem rzadziej, czasem ,częściej, czasem się tylko 
słyszymy przez telefon, dają mi tak bardzo wiele... Dla mnie 
szczęściem jest to, ze ktoś potrafi ocenić moją pracę, wysiłki, hobby, 
które sprawia mi szaloną frajdę, bo w nie uciekam, uciekam w 
muzykę, w taki wyimaginowany świat, ale ja go czuję całym ciałem. 
I to jest dla mnie największe szczęście. Wsparcie mojej żony, która 
mi na przykład pozwala myśleć pozytywnie nawet wtedy, kiedy 
rzeczywiście jest byle jak. Sądzę, ze tak jak wiele innych osób, ja się 
czułem w życiu mniej lub bardziej szczęśliwy. Pewnie nie czuję się 
spełniony i nie wiem, czy mi się to kiedykolwiek uda, być może się 
uda, Nie straciłem jeszcze całkowicie wiary i nadziei w to, że uda się 
kiedyś spełnić w mniejszym, lub większym sensie. Myślę, że to co 
mi w życiu się najlepiej udaje to uciekanie przed nieszczęściami, one 
mnie dopadają w pewnym sensie, ja czuję, że mam poszarpane 
nogawki, używając przenośni, że gdzieś tam się ubrudziłem, ale 
udaje mi się.... Ja się w ogóle urodziłem w niedzielę i cały czas 
wierzę w tę szczęśliwą gwiazdę, co nie znaczy, ze jestem 
kompletnym nierobem. I chyba wmawiam sobie, że jest to to 
szczęście, które mnie na jakimś etapie spotkało. I potrafię sobie 
znaleźć chociaż trochę tego szczęścia. Poza tym myślę, że dopiero w 
wieku dojrzałym zacząłem zdawać sobie sprawę z tego, jak to dobrze 
mieć przyjaciela, jak to fajnie, jak przyjaźń jest bezinteresowna. I 




Beata jest najbliższą mi osobą, wiec przeżywamy wiele rzeczy razem 
i nieraz na ten temat rozmawialiśmy, ona wyraziła to w inny sposób, 
a dla mnie ta kropeczka, od której się wszystko zaczęło. To znaczy 
to, ze jesteśmy, istniejemy, mamy świadomość, a co najważniejsze 
przeżywamy. A dla mnie te dwie wiązki, które ułożyły się w taką 
fantazyjną kokardę, snopek, cokolwiek, a różniące się barwami 
symbolizują, to co w życiu dla mnie jest największym zyskiem z 
życia, czyli samo przeżywanie życia, rzeczywistości, doznania, 
których się doświadcza. Różne doznania- dobre doznania, złe 
doznania. Ten cały worek tych doznań starałem się przekazać w tym 
ogonie, który jest ciemny, bo już stanowi w pewnym sensie 
zamknięty obszar wspomnień lepszych, czy gorszych, natomiast, to 
co jest u góry obojętnie jak spojrzymy na tę pracę (przekłada z pionu 
na poziom) te kolory symbolizują to, co się ze mną dzieje w tej 
chwili, i to co się będzie dziać, czego oczekuję w przyszłości, i co 
pewnie po przeżyciu przejdzie przeze mnie, czyli przez ten punkt, 
który pozwoliłem sobie rozjaśnić i znajdzie się być może w tym 
woreczku, w którym już jest to, co się zdarzyło i zadziało. 
Dla mnie najistotniejsze jest to, że jestem, że stałem się i że 
przeżyłem. 
 
Wypowiedzi uczestnika zarejestrowane cyfrowo po zakończeniu 
pracy malarskiej dotyczące doświadczenia udziału w 
warsztatach: 
 
1. Ja jestem w związku emocjonalnym ze wszystkim co robię. 
Prace które tu leżą, bardziej na lewo, aczkolwiek zupełnie 
inne, nie pozostają całkiem oderwane od tego, co jest we 
mnie w środku.  
2. Brak odpowiedzi 
3. Ja myślę, że pobyt tutaj pozwolił mi przekonać się, że żadna z 
istot, które tutaj były, nie jest istotą spójną. Tak samo, jak nie 
uda się powiedzieć wszystkiego poprzez obraz, tak teraz 
pewnie nie uda mi się powiedzieć wszystkiego, co chciałbym 
powiedzieć. Dowiedziałem się bardzo wiele o innych, o tym, 
że tak samo jak ja przezywają pewne rzeczy, może nawet 
głębiej, przeżywają coś latami. Ja czasami zazdroszczę 
ludziom, którzy wydają się, że na pozór nie mają problemów. 
Myślę, że podobnie myślą o mnie inni, że jestem człowiekiem 
bezproblemowym, tak nie jest. Ja robiłem to po raz pierwszy, 
bo dotychczas mój kontakt z farbą ograniczał się do kontaktu 
z farbą do malowania ścian. I preferuję też inną formę 
wyrazu. Natomiast tworzenie obrazów, podobnie jak 
tworzenie muzyki, jest formą bardzo osobistą, i te obrazy, 
które nie pasują do siebie, są momentem powagi i próbą 
odpowiedzi na pytanie tak sformułowane, tutaj skanalizowały 
się pewne uczucia. Ja staram się postępować w życiu tak, ze 
najpierw tworze ideologię, a później tworzę do niej obrazy. 
Nigdy nie staram się robić odwrotnie. I wynikiem tego jest 
nadrealizm tych prac, tych, które są brzydkie. Ja nie jestem do 
końca zadowolony z efektu, bo realizm nie jest dla nikogo 
przyjemny. Pewnie każdemu człowiekowi nie jest przyjemnie 
słuchać o tym, jaki jest. Bo w tworzeniu obrazu na potrzeby 
własne, ten obraz jest zawsze piękny, natomiast to, jak widza 
nas inni, te przykrości jakie im robimy, a potem zostajemy 
podsumowani krótkim komentarzem, na pewno nie jest 
przyjemnie dla nas. Nie wstydzę się tego, co tu leży gdzieś po 
środku, po jest moją dokładną odpowiedzią na zadane 
pytanie. I ja tych obrazów będę bronił. Są momenty, w 
których bywam poważny, i jestem tutaj, bo traktuję tę sprawę 
poważnie, oprócz wszystkich możliwości i formy zabawowej 
tego warsztatu, absolutnie nie traktuję go w sposób 
rozrywkowy. 
Ja wiele rzeczy, jakie robię, robię dla siebie, lub dla bardzo 
wąskiego grona osób, mówię o rzeczach intymnych, które 
biorą się z potrzeby wyrażenia czegoś, to staram się nie 
upubliczniać tego, dlatego, że nie chodzi o ekshibicjonizm 
mentalny, bo o wiele większą nagroda jest dla mnie zdanie 
bliskich, którzy mówią, że coś jest po prostu do kitu, niż 
oczekiwanie na pochlebstwa, nie muszę się nimi karmić. 
 Część III 




















































































































































































autor: Rafał 3 
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Zuzanna podczas  realizacji pracy czwartej dokonywała  ważnych dla sie- 
bie decyzji. Sposób  ich przeprowadzenia  uniemożliwił realizację obrazu 
w satysfakcjonujący  dla niej końcowy  rezultat. Obraz czwarty nie został 






















































































































































































































































































































































































































































































































































































































autor: Katarzyna Olechowska-Olma 


















































autor: Piotr Olma 3 



















































2a po przemalowaniu w domu 
22.I.2.P 
autor: Lidia Frydzińska-Świątczak 
Dokonała  modyfikacji  swoich  prac 
zarówno w trakcie trwania warszta- 
tów jak po ich zakończeniu. 
 
 



















































































































































































































































































































5a 5b 3b 
















































autor: Małgorzata Porażewska 
3 Centralnie umieszczone pudełko na obrazie piątym jest otwierane. 
 


















1a obraz po przemalowa- 
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32.I.3.P 
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